




Счётчик снова поднимает трезвон;
Ветер злится, листья обрывает.
И уходит мой друг за Кордон.
За Кордон друг мой близкий шагает.



Не зайти нам вдвоём в ресторан,
Дру г мой в Зоне, стал мой друг другим,
Я сижу  один, без водки пьян,
К потолку  пу скаю горький дым...

За Кордон, за Кордон, далеко за Кордон,
Где ни бурь, ни зимы не бывает.
Далеко, за Кордон, с перебитым крылом,
у летает мой друг, улетает.

За Периметром он навсегда,
Старый дру г не вернётся из Зоны,
Я ж не смог, мне ещё не пора,
Не пора у ходить за Кордоны...

Ты помнишь, как шли мы и шли,
Стараясь сдержать злые стороны,
И Припять лежала в дали,
Столица отравленной Зоны...

За Кордон, за Кордон, далеко за Кордон,
Где ни бурь, ни зимы не бывает.
Далеко, за Кордон, с перебитым крылом,
у летает мой друг, улетает.



Bydlę z pana, van de Meer!
Sta​ra ​łem się wło​żyć w tę wy ​po​wiedź mak​si​mum uczuć, żeby  do ry ​że​go do​tar​ło, jaką głu​po​tę

wy ​wi​nął, ale Die​trich ty l​ko su​szy ł zęby, w peł​ni za​do​wo​lo​ny  z sie​bie. No, w su​mie to miał po
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temu po​wo​dy, w koń​cu ka​ba​na po​wa​li​ła wła​śnie jego kula... Ogrom ​ne ciel​sko, po​kry ​te ciem ​ną
szcze​ci​ną, rzu​ca​ło się te ​raz co​raz sła​biej  i sła​biej , sierść na kar​ku po​wo​li opa​da​ła. Na​wet le ​żąc na
boku, zwierz wy ​glą​dał prze​ra ​ża​ją ​co.

– By ​dlę z pana, van de Meer! Nie za​prze​czy  pan chy ​ba, że włą​czy ł to swo​je de​bil​ne urzą​dze​-
nie?

Za​czy ​na​ło mi po​wo​li prze​cho​dzić, więc spie​szy ​łem się, żeby  wy ​lać żółć, póki cho​le ​ra mi nie
mi​nę​ła. Ryży  zwi​nął z twa​rzy  uśmie​szek i de​mon​stra​cy j ​nie pod​niósł ustroj ​stwo z przy ​ci​ska​mi –
po​patrz pan sam, wy ​łą ​czo​ne.

– Sły ​sza​łem, jak przty ​kał pan włącz​ni​kiem.
– No niech panu bę​dzie, Śle​py. Po pro​stu spraw​dza​łem...
Aha, ja ​sne – spraw​dzał. Tak po pro​stu. W Zo​nie nie ma, że coś się dzie​je „po pro​stu”. Oczy ​wi​-

ście, ka​ba​na wi​dzia​łem już z da​le ​ka – wiel​ki ody ​niec rzu​cał się w za​ro​ślach tak, że nie dało się go
nie za​uwa​żyć. Prze​cież wła​śnie po to zsze​dłem ze ścież​ki, żeby  so​lid​nym łu​kiem obejść krza​ki, w
któ​ry ch usa​do​wił się stwór. Pry ​peć-ka​ban nie jest groź​ny, o ile się do nie​go nie zbli​żać, zwie​rzak
sam z sie​bie ra​czej  nie po​le ​ci pa​trzeć, kto tam prze​cho​dzi w od​da​li, no ale je ​że​li zwró​ci się jego
uwa​gę – to za​ata ​ku​je na sto pro​cent. Dur​ne by ​dlę. No więc, zsze​dłem ze ścież​ki i za​czą​łem ro​bić
koło, roz​glą​da​jąc się i w ogó​le, z te ​sto​wą śrub​ką w ręku... ale pstryk​nię​cie prze​łącz​ni​ka sły ​sza​łem
wy ​raź​nie, van de Meer włą​czy ł swój idio​ty cz​ny  agre​gat – i sku​tecz​nie tę uwa​gę na nas ścią​gnął.

Dzik ru​szy ł ku nam jak prze​ci​nak, ty l​ko trzask się roz​cho​dził, gdy  zwierz za​czął prze​dzie​rać się
przez za​gaj ​nik. A ja w ta​kich sy ​tu​acjach za​wsze wpa​dam w ner​wów​kę. Wła​śnie dla​te ​go za​nim
zdą​ży ​łem po​my ​śleć, ma​chi​nal​nie od​rzu​ci​łem śru​bę, wy ​rwa​łem z ka​bu​ry  PMM – i wte​dy  w krza​-
kach na po​bo​czu dro​gi jak​by  gra​nat wy ​buchł. Po​le ​cia ​ły  na wszyst​kie stro​ny  ga​łę ​zie, w po​wie​trze
pod​nio​sły  się brą​zo​we ze​szło​rocz​ne li​ście – po​ja ​wił się po​tęż​ny  łeb z na​bie​gły ​mi krwią śle​pia​mi,
ra​ci​ce z ło​mo​tem miaż​dży ​ły  su​che kije... A ja, szcze​rze mó​wiąc, za​czą​łem wa​lić, na​wet nie ce​lu​-
jąc, na chyb​ci​ka. Tak​ty ​ka nie naj ​lep​sza. Kul​ki z ma​ka​ro​wa ty l​ko pod​nio​sły  ka​ba​no​wi ci​śnie​nie.
Zwierz z ry ​kiem rzu​cił się, ale nie ku mnie, ty l​ko na van de Me​era. Die​trich od​sko​czy ł i wła​śnie
ten bły sk jego od​bla​sko​wo po​ma​rań​czo​we​go kom ​bi​ne​zo​nu naj ​wy ​raź​niej  zwie​rza​ka przy ​cią​gnął.

Sku​lo​ny, rzu​ci​łem się w bok, de​spe​rac​ko pró​bu​jąc się​gnąć do ma​ga​zyn​ka w kie​sze​ni, więc też
nie od razu zo​rien​to​wa​łem się, że ce​lem je​stem nie ja, a van de Meer. Jak to zwy ​kle bywa, ma​-
ga​zy ​nek ni​jak nie chciał tra​fić tam, gdzie trze​ba, ryk zwie​rza i trzask ga​łę ​zi roz​le ​ga​ły  się tuż obok –
a ja czu​łem, że nie na​dą​żam, więc jesz​cze go​rzej  za​czą​łem się de​ner​wo​wać... i wte​dy  zo​ba​czy ​-
łem prze​dziw​ny  ob​ra ​zek. Chu​da, po​ma​rań​czo​wa sy l​wet​ka przy ​gię​ła się, uchy ​li​ła tuż przed sa​my ​-
mi sza​bla​mi ka​ba​na, zwierz prze​le ​ciał, nie tra​fiw​szy  Die​tri​cha, za​sa ​pał. Ra​ci​ce za​czę​ły  ryć głę​bo​-
kie bruz​dy  w ściół​ce, na wszyst​kie stro​ny  po​sy ​pa​ło się bło​to i ka​wał​ki próch​na... Bach-bach-
bach...! Bach!

Zda​je mi się, że dzi​ka po​ło​ży ​ły  pierw​sze wy ​strza​ły, czwar​ty  by ł chy ​ba ty l​ko kon​tro​l​ny  czy
co... Zwierz ru​nął łbem w krza​ki, z roz​pę​du wla​tu​jąc w za​ro​śla, za któ​ry ​mi, tak jak przy ​pusz​cza​-
łem, scho​wa​ła się „tram ​po​li​na” – zu​peł​nie ma​luś​ka taka. I śrub​kę prze​cież w ręku mia​łem, żeby
spraw​dzić...

Ciel​ska ta​kie​go jak nasz ka​ba​nik ano​ma​lia nie dała rady  pod​nieść – pod​rzu​ci​ła je ty l​ko, za​krę​ci​-
ła i od​rzu​ci​ła z po​wro​tem. Tru​chło w lo​cie wy ​ko​na​ło ob​rót, pla​snę​ło do​kład​nie przede mną, roz​-
rzu​ca​jąc na wszyst​kie stro​ny  ka​wał​ki spróch​nia​łej  ściół​ki i bry ​zgi bło​ta. Wła​śnie tu​taj  zwy ​my ​śla ​-
łem Die​tri​cha od by ​dla​ków; do​pie​ro po​tem do​tar​ło do mnie, że ryży  wię​cej  ode mnie ry ​zy ​ko​wał,
a i ka​ba​na prze​cież on wy ​koń​czy ł. Dwie dziur​ki, z któ​ry ch pul​su​ją ​cy ​mi struż​ka​mi try ​ska krew...
Nie, trzy  – trze​cia do​kład​nie w uchu. Zuch ryży. I kto by  się spo​dzie​wał, że nasz nie​zgrab​ny  uczo​-
ny  ma w so​bie ty le ikry? No, ja na pew​no nie. A, jest i czwar​ty  otwo​rek – na boku ka​ba​na, za ło​-
pat​ką. Aj-waj , pan pro​fe ​sor, po mi​strzow​sku go po​ło​ży ​li​ście! Trzy  kule w łeb, a czwar​ta – w ser​-



ce? Ale nie​mniej  uwa​ża​łem, że po​wi​nie​nem raz na za​wsze wy ​bić Die​tri​cho​wi ze łba dur​ną bra​-
wu​rę. Tego aku​rat Zona nie to​le ​ru​je.

– Co to ma niby  zna​czyć, „spraw​dza​łem”? Van de Meer, umó​wi​li​śmy  się prze​cież, że naj ​-
pierw za​bie​ram szpej , a resz​ta po​tem.

– Szpe​ej? – Mój pod​opiecz​ny  jak​by  ob​ra ​cał sło​wo na ję​zy ​ku, za​baw​nie prze​cią​ga​jąc gło​ski.
– No, wy ​po​sa​że​nie. Ina​czej  się mówi „szpej”. Pora przy ​wyk​nąć do za​wo​do​we​go żar​go​nu... A

z ty m tu​taj  to się czu​ję ja ​koś tak nie do koń​ca...
Mó​wiąc „z ty m”, mia​łem na my ​śli pi​sto​let, i do​pie​ro te ​raz uświa​do​mi​łem so​bie, że PMM-a w

koń​cu nie za​ła ​do​wa​łem – ma​ga​zy ​nek na​dal ści​ska​łem w le​wej  dło​ni. Szy b​ciut​ko wsu​ną​łem go na
miej ​sce, spu​ści​łem su​wa​dło, zna​la ​złem w tra​wie pu​sty, scho​wa​łem do kie​sze​ni. Die​trich nie mó​-
wił nic.

Pi​sto​le ​ty  Ma​ka​ro​wa wy ​dał nam cho​rą ​ży  z ukra​iń​ski​mi na​szy w​ka​mi w Wij ​sko​woj  Upra​wie,
gdzie z Die​tri​chem wy ​peł​nia​li​śmy  pa​pie​ry. Nie lu​bię bro​ni przy ​dzia​ło​wej , ale taki by ł je ​den z
wa​run​ków gry. Po​nad​to cho​rą ​ży  do​ga​dał się ze swo​imi, żeby  pod​rzu​ci​li nas ła ​zi​kiem do po​ste ​run​-
ku. Po pierw​sze, dzię​ki temu nie trze​ba by ło aż z mia​stecz​ka leźć pie​cho​tą, po dru​gie, woj ​sko​wi na
po​ste ​run​ku spoj ​rze​li na nas ła​skaw​szym okiem: o, swo​ja ​ki pew​nie, sko​ro ofi​cjal​ny m trans​por​tem
za​je ​cha​li. Nie jest to rzecz bez zna​cze​nia – ła​twiej  bę​dzie z chłop​ca​mi się do​ga​dać w dro​dze po​-
wrot​nej . Zda​rza​ją im się na​pa​dy  me​lan​cho​lii, z któ​ry ​mi ra​dzą so​bie, wa​ląc z gru​bej  rury  do
wszy st​kie​go, co pod​cho​dzi ku Po​gra​ni​czu od we​wnętrz​nej  stro​ny  – w szcze​gól​no​ści jak so​bie urzą​-
dzą „wie​czo​rek li​te ​rac​ki”. Oj  tak, nie​wia​do​me​go po​cho​dze​nia li​te ​ra ​tu​ra bar​dzo moc​no wpły ​wa na
chwiej ​ność na​stro​jów.

Od po​ste ​run​ku ru​szy ​li​śmy  ścież​ką, wszy st​ko by ło pięk​nie, na​wet sło​necz​ko wy ​szło... No
wszy st​ko by ło po pro​stu świet​nie, do​pó​ki nie na​dzia​li​śmy  się na tego prze​klę​te ​go ka​ba​na. Te​raz
obej ​rza​łem so​bie Die​tri​cho​we tro​feum uważ​niej . Chy ​ba mło​da ja ​kaś sztu​ka, nie​daw​no od sta​da
się odłą​czy ł, żeby  za​ło​żyć wła​sną ro​dzin​kę... Czy  jak tam to u dzi​ków się fa​cho​wo na​zy ​wa. Dia​bli
zresz​tą wie​dzą, jak to jest z mu​tan​ta ​mi. Tak czy  ina​czej , in​ny ch mu​ta ​sów w po​bli​żu by ć nie po​-
win​no – za to śle​pe psy  na bank przy ​le ​cą, żeby  na​żreć się pa​dli​ną. A ja mam ty l​ko PMM z jed​-
ny m ma​ga​zy n​kiem. Oj, trze​ba nam jak naj ​szyb​ciej  ru​szać do skry t​ki.

– No do​bra. – Mach​ną​łem ręką. – Za​ło​ży ​my, że udzie​li​łem panu na​ga​ny, pan się przy ​zna​je do
winy, wy ​ra ​ża skru​chę i obie​cu​je po​pra​wę. A te​raz zbie​raj ​my  się stąd.

– Ależ cze​mu od​cho​dzić?
– Nie​dłu​go psy  się tu zja​wią.
– Te same śle​pe psy, o któ​ry ch ty le sły ​sza​łem w Gwieź​dzie?
– Te same.
– Ależ to wspa​nia​le! A jak​by  tak jesz​cze czar​no​by ​lec z nimi by ł... – Ry ży  zła​pał za PDA, za​-

czął stu​kać po kla​wi​szach. PDA miał wy ​pa​sio​ny, z więk​szy m ekra​nem, pę​ka​ty  taki, z gniaz​dem na
do​cze​pia​ną kla​wia​tur​kę.

– Pa​nie Die​trich... – Ot, nie słu​cha, za​ra ​za. – Van de Meer!
– Tak, Herr Śle​py ? – Nie ode​rwał się na​wet od ekra​nu. Wes​tchną​łem cięż​ko, za​czą​łem wy ​ja ​-

śniać:
– Pa​nie Die​trich, psy  przy j ​dą tu​taj  na za​pach zdo​by ​czy. Naj ​pierw spraw​dzą te​ren do​ko​ła ciel​-

ska, po​tem od​kry ​ją nas i po​sta ​ra ​ją się roz​wią​zać pro​blem. Ro​zu​mie pan? Czysz​czą te​ry ​to​rium
wo​kół pa​dli​ny, a po​tem ucztu​ją przez kil​ka dni. I nas też wy ​czysz​czą.

Van de Meer do​stu​kał na PDA ostat​nie zda​nie, do​pie​ro po​tem po​pa​trzy ł na mnie.
– Tak, to się do​sko​na​le skła​da. Ob​ser​wa​cja sta​da w na​tu​ral​nym ha​bi​ta ​cie przy  zdo​by ​czy  – na

po​czą​tek do​kład​nie o to mi cho​dzi. Śle​py, usa​do​wię się o tam, wi​dzi pan?
Wi​dzę, a jak​że – drze​wa. No, niby  dość da​le ​ko od mar​twe​go ka​ba​na. Wes​tchną​łem zno​wu –



py ​ta ​nie ty l​ko, czy  psy  zgo​dzą się z moją oce​ną, że to dość da​le ​ko?
– Zbu​du​ję... ee... – Ryży  szu​kał słów po na​sze​mu. Ga​dał cał​kiem nie​źle, póki nie uży ​wał spe​-

cja​li​sty cz​ne​go słow​nic​twa. – Eeee, am ​bo​nę, ka​zal​ni​cę... gniaz​do. Spe​cjal​ne miej ​sce. Pan niech
idzie do swo​jej  skry t​ki, bie​rze, co po​trze​ba, a po​tem przy ​cho​dzi do mnie. Ty l​ko niech pod​cho​dzi
pan z za​wietrz​nej , wte​dy  psy  pana nie wy ​czu​ją.

Tro​pi​ciel od sied​miu bo​le ​ści, przy ​rod​nik je​den. I jesz​cze po​ucza...
– Je​że​li bę​dzie z nimi czar​no​by ​lec, to i bez wia​tru wy ​czu​je.
– Ależ pan prze​cież bę​dzie miał już broń. – Van de Meer by ł osto​ją spo​ko​ju. – Cho​ciaż le​piej

by  by ło, gdy ​by  dał pan radę prze​kraść się nie​zau​wa​że​nie, aby  nie za​kłó​cać mo​ich ob​ser​wa​cj i.
– By ​dlę z pana, van de Meer...
To po​wie​dzia​łem już bez emo​cj i, bo w za​sa ​dzie się zgo​dzi​łem.
– Niech​że pan idzie, Śle​py... – po​wtó​rzy ł Die​trich. – Ja za​raz we​zmę się do ro​bo​ty... Od​pocz​nę

ty l​ko chwil​kę.
Spoj ​rza​łem na ry ​że​go uważ​niej  – zbladł coś, czo​ło zro​szo​ne ma po​tem. Tak się spruł po go​dzin​-

ny m mar​szu? Czy  przy ​go​da z ka​ba​nem tak na nie​go po​dzia​ła ​ła? Uczo​ny  scho​wał kla​wia​tur​kę
PDA do fu​te ​ra ​li​ka na pa​sku, wy ​cią​gnął z kie​sze​ni na​pier​śnej  chu​s​tecz​kę hi​gie​nicz​ną i do​kład​nie
wy ​tarł całą twarz, po​tem ręce. Chu​s​tecz​kę tak w ogó​le póź​niej  scho​wał do dru​giej  kie​szon​ki, któ​rą
pe​dan​ty cz​nie za​piął. Ot, Eu​ro​pa... ale wy ​glą​da ryży  sła​biut​ko.

– Van de Meer, nie ru​szę się ani na krok, do​pó​ki nie zo​ba​czę pana na drze​wie.
No i na tym sta​nę​ło – po kwa​dran​sie zro​bi​łem Die​tri​cho​wi „stop​kę” pod drze​wem, po​tem od​-

da​łem mu część to​wa​ru ze swo​je ​go ple​ca​ka, żeby  lżej  się szło. Jesz​cze po​pro​sił, że​bym mu po​-
mógł się umo​ścić i po​dał kil​ka sta​ry ch, sczer​nia​ły ch od wil​go​ci ga​łę ​zi, któ​re wy ​pa​trzy ł gdzieś nie​-
da​le ​ko. Po​tem jesz​cze spraw​dzi​łem, jak się ryży  czu​je na drze​wie – no, mał​pa z nie​go by ła sła​ba,
ale trzy ​mał się cał​kiem pew​nie. Wte​dy  też zde​cy ​do​wa​łem się go zo​sta ​wić i ru​szyć ku skry t​ce;
wresz​cie mo​głem wró​cić na ścież​kę, więc po​ma​sze​ro​wa​łem szy b​ciej .

Skry t​kę so​bie urzą​dzi​łem w nie​da​le ​kich ru​inach. Trud​no orzec, co by ło tam wcze​śniej , ale po​-
rzu​co​ny  do​mek stał chy ​ba jesz​cze od cza​sów Pierw​szej  Awa​rii. Ście​ży n​ka bie​gła so​bie aku​rat koło
gru​zo​wi​ska, czę​sto gę​sto sta​wa​li tam na po​pas stal​ke​rzy, więc po​my ​śla ​łem so​bie tak: no w ta​kim
miej ​scu to już nikt nie bę​dzie szu​kać. Nasi za​wsze roz​kła​da​li się w ką​cie da​lej  od ścież​ki, pod reszt​-
ka​mi da​chu, a ja swo​je skrom ​ne rze​czy  trzy ​ma​łem na ze​wnątrz – tam, gdzie prze​gni​łe bel​ki i po​-
zo​sta ​ło​ści azbe​sto​we​go da​chu utwo​rzy ​ły  ma​low​ni​czą hał​dę, za​sło​nię​tą od stro​ny  ście​ży n​ki reszt​ka​-
mi ścian. Pa​gó​rek za​rósł traw​ką i wy ​glą​dał na zu​peł​nie dzie​wi​czy, więc je​śli ktoś nie znał jego ta​-
jem ​ni​cy, to w ży ​ciu nie przy ​szło​by  mu do gło​wy, że co​kol​wiek tam może by ć.

Ta​kie skry t​ki to ab​so​lut​na ko​niecz​ność, bo przez Po​gra​ni​cze le​piej  prze​kra​dać się bez ob​cią​że​-
nia, a za​pa​sy  trzy ​mać już w Zo​nie. No, oczy ​wi​ście, jak ktoś jest pro i űber, to ma to wszy st​ko ina​-
czej  zor​ga​ni​zo​wa​ne – w sen​sie ci, co z Zony  nie wy ​cho​dzą. Jak ktoś ma sta​łe za​mel​do​wa​nie, to
nie musi bu​jać się przez Kor​don, bo ma już doj ​ścia u han​dla​rzy, a każ​dy  stal​ker ma swo​je sta​łe
kon​tak​ty. A ja jesz​cze nie na ty le w Zo​nie ugrzą​złem, ja tu nie go​spo​darz, a taki so​bie re​zy ​dent.
Miesz​kam, rzec by  moż​na, na wa​liz​kach. I aku​rat pod tą sta​rą, za​ro​śnię​tą tra​wą da​chów​ką trzy ​-
mam naj ​więk​szą ze swo​ich wa​liz.

Na​tu​ral​nie naj ​pierw spraw​dzi​łem, czy  aby  ktoś się nie krę​ci w po​bli​żu, do​pie​ro po​tem po​sze​-
dłem za do​mek. Już so​bie prze​my ​śla ​łem wcze​śniej , co bę​dzie mi po​trzeb​ne. Je​śli nam obu z van
de Me​erem cho​dzi​ło o mu​tan​ty, to cięż​ki sprzęt – za​sad​ni​czo – nie po​wi​nien być po​trzeb​ny. „Cięż​-
ki” to może lek​ka prze​sa ​da, w koń​cu na woj ​nę się nie wy ​bie​ram.

Od​cią​gną​łem na bok płat eter​ni​tu – ostroż​nie, żeby  nie na​ru​szyć dar​ni – i przej ​rza​łem za​war​-
tość skry t​ki. Śla​dów wła​ma​nia niby  nie wi​dać... no i gi​tes. Wy ​ją ​łem MP5 – ład​na rzecz, le ​ciut​ka,
do​brze w ręku leży. Nie wiem, co to za jed​ni by li, Hec​kler i ten dru​gi, Koch, ale nie​źle się przy ​ło​-



ży ​li do ro​bo​ty. Zła​pa​łem kil​ka ma​ga​zyn​ków, chwi​lę po​my ​ślaw​szy, wzią​łem jesz​cze je​den – ze
wzmoc​nio​ną amu​ni​cją.

Coś ła​two van de Me​ero​wi z ty m ka​ba​nem po​szło... Tak so​bie po​my ​śla ​łem: a kto wie, w co
moż​na się przy  ta​kim go​ściu wła​do​wać? Na wszel​ki wy ​pa​dek za​pa​sik nie za​wa​dzi. Zła​pa​łem jesz​-
cze pu​de​łecz​ko na​bo​jów do Ma​ka​ro​wa i mój  „szczę​śli​wy” RGD-5. Każ​dy  ma ja​kieś swo​je drob​-
ne dzi​wac​twa, oso​bi​ste prze​są ​dzi​ki i ta ​kie tam – no a ja no​szę ze sobą gra​na​cik. Ani razu nie uży ​-
wa​łem, to chy ​ba zro​zu​mia​łe, ale za każ​dym ra​zem bio​rę; ot, taki so​bie ta ​li​zma​nik wy ​my ​śli​łem.
Dla rów​no​wa​gi do​ło​ży ​łem do skry t​ki kon​trak​to​we kon​ser​wy, któ​re wy ​da​li nam w Upra​wie – dzia​-
do​stwo, ale dar​mo przy ​szło. Na czar​ną go​dzi​nę bę​dzie jak zna​lazł.

Skry t​kę rów​niut​ko owi​ną​łem pla​sti​ko​wą fo​lią, po​pry ​ska​łem śmier​dzą​cą che​mią z bu​te ​lecz​ki i w
koń​cu ostroż​nie prze​cią​gną​łem na miej ​sce ar​kusz azbe​stu z sa​dzon​ka​mi. Na wszel​ki wy ​pa​dek jesz​-
cze tro​chę pod​la ​łem od​stra​sza​czem; po mi​nu​cie za​pach ulot​ni się na ty le, że czło​wiek nic nie po​-
czu​je. Ae​ro​zol jest na szczu​ry  i śle​pe psy, bo te nie​na​żar​te mu​tan​ty  mogą się po​ła ​ko​mić i na smar
do bro​ni. Teo​re ​ty cz​nie dia​bel​stwo z bu​te ​lecz​ki po​win​no je od​stra​szyć – no, przy ​naj ​mniej  wcze​-
śniej  dzia​ła ​ło.

PDA po​dał sy ​gnał, że zbli​ża ​ją się dwa obiek​ty. I je ​den, i dru​gi z wła​sny ​mi urzą​dzon​ka​mi zresz​-
tą, więc szy b​ciut​ko wró​ci​łem do ruin, żeby  wy ​glą​da​ło na to, że so​bie tu od​po​czy ​wam.

Parę mi​nut póź​niej  na ścież​ce po​ja ​wi​ły  się dwie po​sta ​cie. Jed​ne​go zna​łem – Pa​sza Wę​glarz.
Za​zwy ​czaj  cha​dzał w pa​rze z bur​kli​wy m go​ściem, któ​re ​go ksy ​wę za​po​mnia​łem, te​raz by ł z nim
nie​zna​ny  mi stal​ker. Wsta​łem, żeby  się przy ​wi​tać.

– О, gwiezd​ne ko​man​do! Też na noc​leg tu​taj? – ucie​szy ł się Wę​glarz. – Do​brze, po ko​lei się
wy ​śpi​my.

– Nie, ru​szam za​raz.
– Daj  spo​kój , Śle​py, gdzie się po nocy  włó​czyć bę​dziesz? – za​czął prze​ko​ny ​wać Pasz​ka. – Zo​-

stań z nami, ra​zem raź​niej!
– Nie da rady, part​ner na mnie cze​ka. – Wszy ​scy  wie​dzie​li, że part​ne​ra nie mam, więc nie

cze​ka​jąc na py ​ta ​nia, od razu wy ​ja ​śni​łem: – Tym ​cza​so​wy. Uczo​ny, do​świad​cze​nia pro​wa​dzi, a ja
mu za prze​wod​ni​ka ro​bię.

Pasz​ka wes​tchnął.
– Z uczo​ny m to do​brze. Ale uwa​żaj , te ​raz na po​ste ​run​kach roz​kaz do​sta ​li: na​ukow​ców też

spraw​dzać, je ​śli dru​ku szes​na​ście nie mają.
Druk szes​na​ście to za​świad​cze​nie, że dany  uczo​ny  pra​cu​je na zle​ce​nie in​sty ​tu​cj i woj ​sko​wej , o

ty m już sły ​sza​łem. Van de Meer na​tu​ral​nie ta ​ko​we​go nie po​sia ​dał.
– Przy ​ją ​łem, dla woj ​sko​wych już coś wy ​my ​śli​łem. No do​bra, trzy ​maj ​cie się cie​pło, ja już

od​po​czą​łem, mu​szę za dnia zdą​żyć do mo​je ​go pro​fe ​sor​ka.
Nie by ​łem wca​le taki pe​wien, czy  van de Meer szczy ​ci się ta ​kim ty ​tu​łem, ale ja ​koś tak się

przy ​ję ​ło, że wszyst​kich uczo​nych na​zy ​wa​my  „pro​fe ​so​ra ​mi”.
– А, Śle​py ! Ka​wał sły ​sza​łeś? Przy ​cho​dzi stal​ker Pie​trow do lom ​bar​du, po​ma​rań​czo​wy  kom ​bi​-

ne​zon przy ​no​si. Pa​trz​cie, mówi, nowy  mu​tant się w Zo​nie po​ja ​wił. Moc​ny, za​ra ​za, ru​chli​wy  taki!
Le​d​wo go ustrze​li​łem! Do​brze, że cho​ciaż skó​rę zdjąć ła​two...

Tu​taj  po raz pierw​szy  głos dał to​wa​rzy sz Pasz​ki:
– А naj ​le ​piej  pso​ra bierz i ru​szaj ​cie do nas. Sły ​sza​łem psy, gdzieś tu nie​da​le ​ko sfo​ra się krę​ci.
– Tja... – Skrzy ​wi​łem się i kiw​ną​łem gło​wą. – Mój uczo​ny  aku​rat pie​sków wła​śnie szu​ka. Do

eks​pe​ry ​men​tów, jak dok​tor Paw​łow nor​mal​nie. Pasz​ka, a gdzie Bu​cior?
Bu​cio​rem zwa​li tego milcz​ka, z któ​rym Wę​glarz wcze​śniej  cha​dzał; w koń​cu so​bie przy ​po​-

mnia​łem.
– Bu​cior na Wy ​sy ​pi​sko po​szedł, nową be​ret​tę chciał prze​strze​lać. Obie​cał, że za kil​ka dni wró​-



ci, ale go nie ma. No i z Ko​lia ​nem po​my ​śle ​li​śmy, że pój ​dzie​my, spraw​dzi​my, bo to mało mo​gło
się stać...

Rze​czo​ny  Ko​lian kiw​nął gło​wą. Chy ​ba Wę​glarz ce​lo​wo do​bie​ra so​bie wy ​bit​nie nie​roz​mow​-
nych to​wa​rzy ​szy. Ma swój au​to​ry ​tet, do cho​dze​nia z nim chęt​nych nie brak, to so​bie prze​bie​ra.

Ży ​czy ​li​śmy  so​bie do​brej  Zony, prze​rzu​ci​łem pas no​śny  przez ra​mię, żeby  mieć em ​pe​piąt​kę
pod ręką, i ru​szy ​łem ście​ży n​ką z po​wro​tem. Zer​k​nąw​szy  przez ra​mię, zo​ba​czy ​łem ty l​ko, że Ko​-
lian za​jął się roz​pa​la ​niem ognia, a Wę​glarz zbie​ra chrust. Zna​czy  się fak​ty cz​nie na noc zo​sta ​ją,
ina​czej  na co by  im by ło ogni​sko? Za go​dzi​nę już ciem ​no bę​dzie... Po dro​dze zsze​dłem ty l​ko na
bo​czek spraw​dzić „elek​try ”, czy  aby  coś nie wy ​sko​czy ​ło z ano​ma​lii, „bły ​skot” albo „ben​gal” ja ​-
kiś... W oko​li​cy  skry t​ki zna​łem na pa​mięć wszyst​kie ano​ma​lie, a stąd do Elek​trow​ni tak da​le ​ko, że
na​wet przy  emi​sj i nie za​wsze zmie​nia​ją po​ło​że​nie. Ar​te ​fak​tów nie by ło – może Pasz​ka z Ko​lia ​-
nem już po​zbie​ra ​li, a może po pro​stu nie by ło co.

Gdy  so​bie tak sze​dłem ścież​ką, kil​ku​krot​nie z da​le ​ka do​cho​dzi​ło wy ​cie śle​py ch psów. Gło​sy
wca​le nie ta ​kie przy ​kre, ich uja​da​nie bar​dziej  przy ​po​mi​na sar​ka​stycz​ny  chi​chot ko​mi​ka kla​sy  B w
ta​nim spek​ta ​klu: hou-hou-hou-u-u-u... Póki co sta​do by ło da​le ​ko, ale twar​do trzy ​ma​ło kurs:
„śmiech” roz​le ​gał się co​raz bli​żej , a ostat​nim ra​zem zu​peł​nie już bli​sko. Ale do tego cza​su i ja zdą​-
ży ​łem do​trzeć na miej ​sce.

Nie​bo za​cią ​gnę​ło się chmu​ra​mi, za​czął kro​pić desz​czyk, ale w la​sku kro​ple nie do​la ​ty ​wa​ły  do
zie​mi, ga​łę ​zie nad gło​wą póki co chro​ni​ły  od wody. Mimo to z po​wo​du chmur ściem ​ni​ło się wcze​-
śniej , więc nie​zby t do​brze wi​dzia​łem gniaz​do, któ​re uwił so​bie na drze​wie Die​trich. Do​pie​ro
wdra​paw​szy  się do nie​go, mo​głem w peł​nej  kra​sie oce​nić ro​bo​tę uczo​ne​go. Van de Meer dał radę
uło​żyć trzy  spo​re ga​łę ​zie w roz​wi​dle​niu ko​na​rów tak spry t​nie, że po​wsta​ła dość wy ​god​na plat​for​-
ma, na któ​rej  w ści​sku, ale nie tak znów strasz​ny m, spo​koj ​nie mie​ści​ły  się dwie oso​by. Van de
Meer by ł dość szczu​płej  bu​do​wy, ja sam też nie na​le ​żę do ol​brzy ​mów, więc mo​gli​śmy  się wy ​-
god​nie usa​do​wić i oprzeć ple​ca​mi o pień drze​wa; zna​la ​zło się na​wet miej ​sce na nogi.

– Ile za noc​kę w pań​skim ho​te ​li​ku, van de Meer?
– Nie wię​cej  niż w Gwieź​dzie – uśmiech​nął się ry ży, mon​tu​jąc po​śród li​sto​wia nad gło​wą ma​-

luś​ką an​ten​kę.
Za​uwa​ży ​łem, że ga​łę ​zie nad nami Die​trich zo​sta ​wił, nie ob​ła ​my ​wał, żeby  za​mo​co​wać na nich

po​szy ​cie, a na​wet na​rzu​cił na górę ja​kąś lek​ką płach​tę, więc oka​za​ło się, że mie​li​śmy  da​szek.
Oczy ​wi​ście mar​niut​ki, ale na taki desz​czy k zu​peł​nie wy ​star​czy. Na​uko​wiec skoń​czy ł grze​bać się z
apa​ra ​tu​rą i przy ​siadł obok mnie, czu​łem jego ra​mię przez kil​ka warstw ma​te ​ria ​łu.

– Prze​ką​si​łem co nie​co, nie cze​ka​jąc na pana, Śle​py  – przy ​znał się Die​trich. – Nie szko​dzi?
– W po​rząd​ku. Na ra​zie mi się nie chce jeść.
Psy  za​chi​cho​ta ​ły  zu​peł​nie już bli​sko – zna​czy  się za​koń​czy ​ły  ob​chód te​ry ​to​rium, po​gna​ły  kon​-

ku​ren​tów, je ​że​li ja ​cy ś by li, a te ​raz za​czną żreć ka​ba​na. Naj ​wy ​raź​niej  urzą​dze​nie Die​tri​cha dzia​ła ​-
ło, bo nas nie wy ​czu​ły  – w su​mie nie dzi​wo​ta.

– Van de Meer, ład​nie pan tego zwie​rza po​ło​ży ł, wi​dać, że ręka ćwi​czo​na. Gdzie pan tre​no​wał?
– Wszy st​ko w ty m sa​mym miej ​scu – poza Afry ​ką ni​g​dzie dłu​żej  nie miesz​ka​łem. Niech pan

wy ​obra​zi so​bie, no​so​ro​żec jest kil​ku​krot​nie więk​szy  od lo​kal​ne​go odyń​ca...
– Po​lo​wa​nia na no​so​roż​ce są nie​le ​gal​ne! – Nie wie​dzia​łem, czy  ryży  drze ze mnie ła​cha, czy

łże w żywe oczy. A może to fak​ty cz​nie prze​stęp​ca-kłu​sow​nik? By ​łem prze​ko​na​ny, że dla Eu​ro​pej ​-
czy ​ka pra​wo to rzecz świę​ta...

– Za​ka​za​ne jest rów​nież stal​ker​stwo – rzu​cił van de Meer.
– Mhmm...
Też so​bie zna​lazł po​rów​na​nie! Prze​cież my, jak​kol​wiek na to pa​trzeć, też tu je ​ste ​śmy  nie​le ​gal​-

nie.



– No​so​roż​ców nie za​bi​ja ​li​śmy  – kon​ty ​nu​ował ryży. – Spe​cjal​ny  po​cisk, w nim kap​suł​ka z mik​-
stu​rą pa​ra ​li​żu​ją ​cą ośrod​ki ner​wo​we. Zda​rza​ło się, że śro​dek nie dzia​łał od razu, trze​ba by ło ro​bić
dwa albo i trzy  po​dej ​ścia, ale po pierw​szym tra​fie ​niu zwie​rzę sta​wa​ło się ospa​łe i po​wol​ne. Wte​-
dy  trze​ba by ło ro​bić akro​ba​cje, jak dziś z ka​ba​nem.

Zro​bi​ło się zu​peł​nie ciem ​no, pod osło​ną za​cią ​gnię​te ​go chmu​ra​mi nie​ba noc przy ​szła nie​po​-
strze​że​nie. Sza​ry  dzień ja​koś tak stop​nio​wo prze​szedł w sza​ry  zmrok... a po​tem oko​li​ca po​grą​ży ​ła
się w zu​peł​nej  ciem ​no​ści.

Nie mó​wi​li​śmy  nic. Zro​bi​ło mi się tro​chę głu​pio, że tak na uczo​ne​go na​sko​czy ​łem; wy ​cho​dzi​ło
na to, że fa​cet wie​dział, co robi. Pew​nie też za​kła​dał, że be​stia ru​szy  na jego ja​skra​wy  kom ​bi​ne​-
zon, więc za​gro​że​nie dla mnie by ło mi​ni​mal​ne. Prze​pra​szać nie mia​łem za​mia​ru, w su​mie dla
van de Me​era taka lek​cja to same ko​rzy ​ści... ale od​czu​łem po​trze​bę za​de​mon​stro​wa​nia sym ​pa​tii.
Za​ła ​do​wa​łem dwa ma​ga​zy n​ki, reszt​kę na​bo​jów zde​cy ​do​wa​łem się za​pro​po​no​wać Die​tri​cho​wi.

– Pa​nie van de Meer...
– Hm?
– Weź​mie pan na​bo​jów do ma​ka​ro​wa, mogą się przy ​dać.
– Dzię​ku​ję panu, Śle​py.
Po​dzie​lić się amu​ni​cją – cóż może by ć lep​sze​go, gdy  chce się czło​wie​ko​wi po​ka​zać, że mu się

ufa, że się go do​ce​nia... w ogó​le, żeby  oka​zać sym ​pa​tię wła​śnie?
Po​tem chi​chot psów roz​legł się cał​kiem już bli​sko, w rę​kach van de Me​era coś za​pisz​cza​ło, nad

gło​wa​mi za​sze​le ​ści​ła nam an​te ​na.
– Pan wy ​ba​czy, Śle​py, ale po​świę​cę się pra​cy  – po​wie​dział Die​trich. – We​dle uzna​nia, pan

może od​po​cząć.
Fak​ty cz​nie, ze​bra​ło mi się na drzem ​kę, więc umo​ści​łem się ty l​ko wy ​god​niej  i stwier​dzi​łem:
– Tak, zdrzem ​nę się... A pan, van de Meer, niech zli​cza swo​je anio​ły.



Die​tri​cha van de Me​era po​zna​łem kil​ka dni wcze​śniej , niż przy ​szło mi za​wrzeć zna​jo​mość z ka​ba​-
nem (niech mu fu​tro lek​kim bę​dzie) – w ho​te ​lu Gwiaz​da. Sie​dzia​łem so​bie, jak zwy ​kle, w ba​rze na
par​te ​rze, sior​ba​łem zim ​ną kawę i zaj ​mo​wa​łem się ulu​bio​ną roz​ryw​ką, czy ​li sta ​ra ​łem się zgad​nąć,
jaki ko​lor mogą mieć sprzę​ty  w nie​szcze​gól​nie wy ​staw​nym wnę​trzu na​sze​go ho​te ​li​ku. Bar – to
dość szum ​ne okre​śle ​nie. Ciem ​na​wa sal​ka, ską​po oświe​tla ​na przez ża​rów​ki w za​ku​rzo​nych klo​szach.
Po​ło​wa kin​kie​tów i tak nie dzia​ła ​ła, więc po​miesz​cze​nie to​nę​ło w pół​mro​ku. Ci​chut​ko, spo​koj ​niut​-
ko... i wszyst​ko sza​re – jak w Zo​nie.

Za kon​tu​arem drze​mał so​bie Kie​szon. Wcze​śniej  czy ​tał ga​ze​tę – a przy ​naj ​mniej  uda​wał, bo
sze​le ​ścił stro​ni​ca ​mi – ale te ​raz oparł się czo​łem o zło​żo​ne ręce i prze​stał da​wać ozna​ki ży ​cia.

Kon​tu​ar ob​cią​gnię​ty  by ł pla​sti​kiem, co do któ​re ​go wia​do​mo mi pra​wie na pew​no, że by ł zie​-
lon​ka​wy. Po​wierzch​nię po​kry ​wał skom ​pli​ko​wa​ny  wzór ry s, za​dra​pań i plam – cie​ka​we, ja ​kie​go
ko​lo​ru bę​dzie ten kleks po lewo od łok​cia Kie​szo​na? Oczy ​wi​ście sa​me​go Kie​szo​na bu​dzić dla ta ​kiej
głu​po​ty  nie będę. Niech so​bie chło​pi​na od​pocz​nie, w su​mie, co mi tam za róż​ni​ca z ko​lo​rem...

Czop​ki! Spra​wa roz​bi​ja się o czop​ki. Siat​ków​ka ludz​kie​go oka za​wie​ra trzy  ro​dza​je świa​tło​czu​-
ły ch re​cep​to​rów, któ​re kie​dy ś na​zy ​wa​ły  się słup​ka​mi, a te ​raz prze​mia​no​wa​no je na nie​zby t mą​-
drze brzmią​ce czop​ki. I każ​dy  taki czo​pek od​po​wia​da za kon​kret​ny  ko​lor. U nas, czy ​li u dal​to​ni​stów,
funk​cje czop​ków są za​bu​rzo​ne, w związ​ku z czym nie za​wsze po​tra ​fi​my  od​róż​nić ko​lor zie​lo​ny  od
czer​wo​ne​go. Taki szcze​gó​lik! Ale z po​wo​du ta​kiej  ma​lu​siej  pier​do​ły  nie mogę nor​mal​nie żyć.
Pro​ble​my  z pra​wem jaz​dy  – no, to oczy ​wi​ste. Ale ile z tego się bie​rze pa​skud​nych nie​po​ro​zu​-
mień... na​wet przy  do​bo​rze stro​ju! Już nie mó​wię na​wet o tym, żeby  pójść do mu​zeum, po​pa​-
trzeć so​bie na ob​ra ​zy. Cóż za cie​ka​wa wi​zja ar​ty ​sty  – ró​żo​wa mgła! Prze​pra​szam, ta mgieł​ka to
ró​żo​wa jest? Aaa, sza​ra...

Ten świat za​pro​jek​to​wa​no dla lu​dzi z nor​mal​nym wi​dze​niem trój ​chro​ma​ty cz​nym – wszyst​ko
jest przy ​go​to​wa​ne, wszyst​ko prze​wi​dzia​ne, wszyst​ko oczy ​wi​ste. Sy ​gna​li​za ​cja świetl​na, przy ​ci​ski
na urzą​dze​niach me​cha​nicz​nych... Zie​lo​ny  – start, czer​wo​ny  – stop. Ale weź i spró​buj  się w tym
ro​ze​znać, je ​że​li nie wiesz, któ​ry  przy ​cisk jest czer​wo​ny, a któ​ry  zie​lo​ny ! No i dla​cze​go niby  tak
jest? Prze​cież dal​to​ni​stów nie jest tak zno​wu mało – osiem pro​cent męż​czyzn i ja ​kieś pół pro​cen​ta
ko​biet na ca​łej  Zie​mi cier​pi na za​bu​rze​nia po​strze​ga​nia ko​lo​rów. Tak, dal​to​nizm to cho​ro​ba praw​-
dzi​wych męż​czyzn – tak so​bie żar​tu​ję, kie​dy  roz​mów​ca za​czy ​na nade mną bia​do​lić. Mnie wa​sze​-
go współ​czu​cia nie trze​ba, le ​piej  prze​stań​cie ozna​czać przy ​ci​ski czer​wo​nym i zie​lo​nym!

Ale co komu po la​men​tach? Te​raz wszę​dzie za​czy ​na​ją bu​do​wać przy  scho​dach pod​jaz​dy  dla
in​wa​li​dów na wóz​kach, spe​cjal​nie dla nich win​dy  ro​bią z gu​zi​ka​mi ni​żej  i ta ​kie tam... a ile ich niby
jest? No w żad​ny m ra​zie nie osiem pro​cent wśród męż​czyzn. O nie – do na​szych po​trzeb ja​koś
świat się nie chce przy ​sto​so​wać, on jest stwo​rzo​ny  dla lu​dzi z wi​dze​niem trój ​chro​ma​ty cz​nym.
Może dla​te ​go wła​śnie w Zo​nie czu​ję się spo​koj ​niej ​szy? Tu wszyst​ko jest sza​re, przy ​ga​szo​ne, przy ​-
bla​dłe – wiecz​na je ​sień. Nie ma tu świa​teł ulicz​nych i pa​ne​li ste ​ro​wa​nia z ko​lo​ro​wy ​mi przy ​ci​ska​-
mi. No i o pra​wo jaz​dy  nikt nie py ta. Może wszech​do​bry  Stwór​ca ce​lo​wo wła​śnie dla nas, dal​to​ni​-
stów, przy ​go​to​wał Zonę? Hłe, hłe, hłe...

Jak​kol​wiek by  by ło, w Zo​nie mi moja do​le ​gli​wość nie prze​szka​dza. I wca​le się nie czu​ję po​-
krzyw​dzo​ny, wszyst​ko jest nor​mal​nie. Nikt się nie pod​śmie​wa, nikt so​bie żar​tów nie robi, a co naj ​-
waż​niej ​sze, nikt nie pró​bu​je współ​czu​ją ​co wzdy ​chać... Tfu, obrzy ​dli​wość! Tu, w Zo​nie, jest zu​-
peł​nie ina​czej! Na​wet ksyw​ka Śle​py  mnie nie de​ner​wu​je, a na​wet wręcz prze​ciw​nie, po​do​ba mi
się, ma swój sty l.

A pla​ma przy  łok​ciu Kie​szo​na jest oczy ​wi​ście czer​wo​na. Niby  skąd tu​taj , na kon​tu​arze, wziął​-
by  się zie​lo​ny? Więk​szość so​sów ro​bio​na jest na czer​wo​nych po​mi​do​rach, to już swo​ista tra​dy ​cja
u tych, co nie mają dal​to​ni​zmu. A dla nas, „ko​lo​ro​wych ina​czej”, je ​dze​nie po​win​no mieć smak, a



nie ko​lor, na nas taka przy ​nęt​ka nie dzia​ła! My  aku​rat świat po​strze​ga​my  ta​kim, jaki jest na​praw​-
dę, nas barw​ni​kiem che​micz​nym nie oma​misz.

Ho​tel Gwiaz​da nie jest żad​nym luk​su​so​wym przy ​by t​kiem, ale za to jest tu spo​koj ​nie. W su​mie
Gwiaz​da po​dob​na jest do mnie, też na pierw​szy  rzut oka nie​po​zor​na, ale bo​ga​ta pięk​nym świa​tem
we​wnętrz​ny m. I o ile nasz bar ni​jak temu wy ​so​kie​mu sta​tu​so​wi nie od​po​wia​da, to Gwiaz​da jest
prze​cież ho​te ​lem z praw​dzi​we​go zda​rze​nia; wszyst​ko ofi​cjal​nie, jak trze​ba, na​wet neo​no​wy  na​pis
jest, roz​ja ​rza​ją ​cy  się nocą fio​le ​to​wy ​mi (po​dob​no) li​te ​ra ​mi: HO​TEL GWIAZ​DA.

Dru​gi rok tu miesz​kam, więc je​stem już swo​istym we​te ​ra ​nem, straż​ni​kiem tra​dy ​cj i. Niby
okres nie taki znów dłu​gi, ale u nas rzad​ko kto na​wet na ty le się utrzy ​mu​je. A ja się za​do​mo​wi​łem.

Wła​ści​ciel, nie​ja ​ki Go​sza Kary, cza​sa ​mi pro​si mnie o eskor​to​wa​nie jego współ​pra​cow​ni​ków.
Układ bar​dzo wy ​god​ny  – je​stem ni​kim, ni​ko​go nie znam. Ot, sie​dzę so​bie w wa​go​nie elek​tricz​ki,
dwa albo trzy  miej ​sca od ku​rie ​ra Go​szy, i pa​trzę. For​mal​nie je ​stem eks​pe​dy ​to​rem prze​sy ​łek – je​-
śli ja ​kaś kon​tro​la albo co, to pa​pie​ry  po​ka​zać mogę, więc peł​na swo​bo​da ru​chów. W su​mie to każ​-
dy  u nas w Gwieź​dzie ma ta​kie czy  inne pa​pie​ry, do​sko​na​le wy ​ja ​śnia​ją ​ce obec​ność ich oka​zi​cie ​la
w stre​fie spe​cjal​nej  – jed​ni w de​le ​ga​cj i, inni w róż​nych urzę​dach pra​cu​ją w mia​stecz​ku, a naj ​le ​-
piej  to się usta​wił Moń​ka – ma Au​swe​is z ga​ze​ty  po​wia​to​wej . Re​por​ter, zna​czy  się ma pra​wo wci​-
skać się, gdzie ty l​ko mu się za​chce. Przez Kor​don go na ta​kich pa​pie​rach nie pusz​czą, ja ​sna spra​-
wa, ale poza ty m – baj ​ka. Na​wet po​stra​szyć moż​na: o, już ja wa​sze brud​ne ma​chloj ​ki opi​szę w
ga​ze​cie, oby ​wa​te ​lu sier​żan​cie! Czy  też to​wa​rzy ​szu sier​żan​cie, to już za​le ​ży, na czy j  pa​trol się
czło​wiek wła​du​je. Je​że​li szczę​ście do​pi​sze i oby ​wa​tel-to​wa​rzy sz oka​że się nie na​zby t do​cie​kli​wy,
to le​gi​ty ​ma​cja dzia​ła świet​nie. No i jesz​cze Go​sza pil​nu​je, żeby  re​zy ​den​ci pa​pie​ry  mie​li w po​-
rząd​ku. Me​ne​li, mówi, nie przy j ​mu​je ​my. Je​że​li już ko​muś się moc​no grunt pali pod no​ga​mi, to i
od pa​tro​lu może przy ​kryć, goń​cem dla Gwiaz​dy  ko​goś zro​bić albo odźwier​nym... ale za ta​kie
„ple​cy ” li​czy  so​bie Go​sza sło​no, są opcje kil​ku​krot​nie tań​sze. Zresz​tą w mia​stecz​ku by le fi​rem ​ka
ma na li​ście płac tu​zin pra​cow​ni​ków, albo i ze dwa. Do​ga​dać się za​wsze idzie.

Ale to ty l​ko za „ple​cy” tak dro​go Go​sza ka​su​je, a wy ​na​jąć po​kój  w Gwieź​dzie moż​na za
śmiesz​ne gro​sze, do tego jesz​cze Kary  przy ​my ​ka oko na nie​obec​ność klien​tów po kil​ka dni, albo i
parę ty ​go​dni na​wet. Oczy ​wi​ście mało kto ty ​go​dnia​mi w Zo​nie sie​dzi, lu​dek nasz z Gwiaz​dy  nie
taki znów wy ​ry w​ny  – ot, szmyr​gnął so​bie przez Kor​don, oko​li​cę spraw​dził, zła​pał, co się pod rękę
na​wi​nie, i rura z po​wro​tem. Nie​któ​rzy  po pro​stu to​war han​dla​rzom no​szą – kon​ser​wy, aku​mu​la ​tor​-
ki, za​pal​nicz​ki, amu​ni​cję i inną temu po​dob​ną drob​ni​cę.

Tra​fia ​ją się oczy ​wi​ście ma​gi​cy, co pró​bu​ją sami han​del ob​no​śny  roz​krę​cać, ale ta ​kim szyb​ko
i do​bit​nie się wy ​ja ​śnia, że te ​ry ​to​ria są po​dzie​lo​ne, a han​del z po​mi​nię​ciem miej ​sco​we​go han​dla​-
rza to zwy ​kłe zła​ma​nie za​sad. Tym bar​dziej , że je ​że​li han​dla​rzo​wi po do​bro​ci za​pro​po​no​wać to​-
war z Du​żej  Zie​mi, to weź​mie za​wsze, so​bie ty l​ko nie​wiel​ką mar​żę doda. Da się żyć. No, oczy ​wi​-
ście, do tego jesz​cze do​cho​dzą pa​mią​tecz​ki z Zony... Ale o pa​miąt​kach od​dziel​na roz​mo​wa, bo to
te​mat rze​ka.

Za​sa​dy  te rzecz ja​sna dzia​ła ​ją nie tak znów da​le ​ko od Kor​do​nu, a w głę​bo​kiej  Zo​nie wszyst​ko
wy ​glą​da ina​czej . Ale ja się do cen​trum rzad​ko pcham, po​dob​nie zresz​tą jak inni by ​wal​cy  Gwiaz​-
dy  – ci​cha woda brze​gi rwie, a my, lu​dzie z gwiezd​ne​go ko​man​do, wła​śnie cisi tacy, so​lid​ni je ​ste ​-
śmy. A już ja naj ​cich​szy  ze wszyst​kich – mi tam, szcze​rze mó​wiąc, od Zony  ni​cze​go nie po​trze​-
ba. Pój ​dę so​bie tam, po​słu​cham ci​szy, na sza​re pej ​za​że po​pa​trzę i hyc z po​wro​tem. Rzad​ko kie​dy
dwie noce z rzę​du nie wra​cam do Gwiaz​dy, więc dla​te ​go za​sie ​dzia​łem się jako we​te ​ran. Mo​że​cie
to ro​zu​mieć, jak wam się po​do​ba: moż​na rzec, że dużo cza​su spę​dzam w ba​rze, więc mnie uwa​ża​-
ją za tu​tej ​sze​go. Moż​na też po​wie​dzieć, że mało cza​su spę​dzam w Zo​nie, więc jesz​cze je​stem
cały  i zdro​wy, a za​tem tu​tej ​szy.

Roz​le ​gły  się gło​sy, skrzyp​nę​ły  ro​ze​schnię​te de​ski pod​ło​gi, Kie​szon pod​niósł gło​wę, ziew​nął...



Wy ​pi​łem kawę, prze​cią​gną​łem się – za​czy ​na się wie​czór w ba​rze ho​te ​lo​wym Gwiaz​da. Zja​wił
się Ko​stik, pstryk​nął włącz​ni​kiem, re​ani​mu​jąc jesz​cze kil​ka lamp pod su​fi​tem; chwi​lę po​słu​chał w
za​du​mie, jak trza​ska​ją świe​tlów​ki, po​dra​pał się, po​pa​trzy ł na salę, ski​nął mi gło​wą. Za nim wszedł
Ni​kol​ka, od razu skie​ro​wał się do baru, wy ​cią​gnął rękę – Kie​szon od​chrząk​nął, jak​by  sam chciał
za​śpie​wać, wy ​cią​gnął gi​ta ​rę. Nasz tru​ba​dur od​da​lił się do swe​go kąt​ka, gdzie za​czął skrzy ​pieć ko​-
łecz​ka​mi na​cią​gów, od cza​su do cza​su wpra​wia​jąc stru​ny  w dys​har​mo​nicz​ne wi​bra​cje. Cza​sa​mi
mam wra​że​nie, że pro​fe ​sjo​na​li​ści przy  stro​je ​niu gi​ta ​ry  ce​lo​wo na​ra ​ża​ją pu​blicz​ność na te ja ​ło​-
we, po​zo​ranc​kie za​bie​gi, żeby  po​stron​nym wy ​da​wa​ło się, że niby  wie​dzą wię​cej  od in​ny ch.

Po​tem za​czę​li zbie​rać się tu​tej ​si – Ku​tiak, Da​ni​łow, Buza. Ku​tiak do​pie​ro co wró​cił z raj ​du. To
wi​dać od razu: jak czło​wiek świe​żo z Zony  wra​ca, wy ​glą​da zu​peł​nie ina​czej . Sku​pio​ny  taki, ale
tro​chę nie​obec​ny. Do​kład​nie jak Ku​tiak te​raz... Ale na twa​rzy  za​do​wo​lo​ny  – od razu wi​dać, że
wy ​marsz się udał. No pro​szę – stal​ker od razu za​ga​dał do Ko​sti​ka:

– Do Go​szy  spra​wę by m miał.
Zna​czy  się to​war ma przy  so​bie, Ka​re ​mu go chce pu​ścić od razu, na​wet ko​la ​cja mu nie w

gło​wie. Cała resz​ta naj ​pierw do Kie​szo​na ude​rzy ​ła po żar​cie.
– Pa​cza​kaj. – Ko​stik kiw​nął gło​wą, od​wró​cił się i wy ​szedł na ko​ry ​tarz, po dro​dze wy ​cią​ga​jąc

ko​mór​kę.
Za to jak wszedł De​mian, od razu zro​zu​mia​łem – temu się aku​rat nie fart​nę​ło. Gęba skrzy ​wio​-

na, oczy  wbi​te w pod​ło​gę, na Ko​sti​ka sta​ra się nie pa​trzeć, w drzwiach się od​su​nął, prze​pu​ścił. De​-
mian – ko​leż​ka do​świad​czo​ny, gość do rze​czy, wie, co trze​ba, po​tra ​fi, co trze​ba... ty l​ko chy ​ba pe​-
cho​wiec. A może za duży  ry ​zy ​kant – nie raz i nie dwa wi​dzia​łem, jak mu się oczy  bły sz​czą, kie​dy
wi​dzi cu​dzy  to​war. Szczę​ście z ha​zar​dzi​sta ​mi lubi się po​draż​nić, ale do łóż​ka ich nie wpusz​cza.
Spo​koj ​niej  trze​ba się trzy ​mać, na zim ​no.

– Kie​szon, słu​chaj , ja... – za​skom ​lał De​mian.
– Sia​daj  – rzu​cił bar​man. – Się zro​bi.
Bez słów tu ja​sne, że go​tów​ką stal​ker nie śmier​dzi, ale pa​rów​ki i chiń​ską zup​kę z ma​ka​ro​nem w

pla​sti​ku do​sta ​nie. No i pro​mie​nio​wa​nie z or​ga​ni​zmu po​mo​gą mu wy ​go​nić; wód​ka u Go​szy  w
Gwieź​dzie za​wsze do​bra, on sam jest nie​zgor​szy  som​me​lier. De​mian ski​nął ty l​ko gło​wą, po​nu​ro
klap​nął przy  sto​li​ku.

Ni​kol​ka ogar​nął już gi​ta ​rę, na pró​bę za​nu​cił:

Na ba​gnach gdzieś w Ciem​nej Do​li​nie,
Gdzie licz​nik wciąż wyje aż strach,
Włó​czę​ga, swój los prze​kli​na​jąc,
Przez most pu​sty cią​gnie ple​cak.

Ko​stik zaj ​rzał do sali, ge​stem przy ​wo​łał Ku​tia ​ka, ten szyb​ciut​ko kiw​nął, zła​pał ple​cak i po​tup​tał
do wy j ​ścia – zna​czy  się Go​sza już przy j ​mu​je.

Nie​ba​wem po​ja ​wi​li się też Dżor​dżu i Szpu​lec​ki. Kie​szon po​szedł do kuch​ni, gdzie już na ca​łe ​go
bul​go​ta ​ło i sy ​cza​ło.

Na grzbie​cie ka​mu​flaż po​dar​ty,
Psy śle​pe wciąż idą ślad w ślad,
Pust​ka​mi świe​ci ma​ga​zy​nek
I ar​te ​fak​tów też brak...



Gi​ta ​ra za​łka​ła ża​ło​śnie nad cięż​kim lo​sem stal​ke​ra.
– Śle​py, a jak to da​lej  szło?
Da​lej  jesz​cze nie zdą​ży ​łem wy ​my ​ślić, ale w tej  sa​mej  chwi​li wpadł mi do gło​wy  po​mysł.

Wsta​łem, wy ​cią​gną​łem rękę:
– Da​waj!
Ni​kol​ka od razu po​dał in​stru​ment, a ja na fali eks​promp​tu wy ​da​łem z sie​bie:

Włó​czę​ga już z Zony wy​cho​dzi,
Uśmie​cha się mama, on w płacz:
Po​dzię​kuj kon​tro​le ​ro​wi,
Ma​mu​się zo​ba​czyć ci dał!

– No nie, nie no! – za​pro​te ​sto​wał Ni​kol​ka, od​bie​ra ​jąc mi gi​ta ​rę. – Tak nie wol​no! Ow​szem,
pod​miot li​ry cz​ny  po​wi​nien mieć prze​sra​ne, ale mat​ki ru​szać nie wol​no – na świę​to​ści ręki nie
pod​noś! Wy ​my śl coś in​ne​go.

– A kogo mu niby  kon​tro​ler po​ka​że? Han​dla​rza czy  co? – za​opo​no​wał wcho​dzą​cy  Świ​tek. –
Śred​nia ra​dość... Po​wi​tać, pa​no​wie urzęd​ni​cy  w de​le ​ga​cjach!

De​mian wes​tchnął roz​dzie​ra ​ją ​co – już ja​kiś czas chy ​ba je​chał na opa​rach i zda​je się, że zdą​-
ży ł po​psuć so​bie sto​sun​ki z han​dla​rza​mi, przy ​naj ​mniej  z ty mi, któ​rzy  mają punk​ty  w na​szy m sek​-
to​rze. Dla nie​go te​raz czy  kon​tro​ler, czy  han​dlarz – bez róż​ni​cy. Ot, sam so​bie wi​nien, du​szę ha​-
zar​dzi​sty  krót​ko trze​ba trzy ​mać przy  mor​dzie.

Wró​cił Ku​tiak – oj , za​do​wo​lo​ny  aż miło, wi​dać szy b​ko się z Ka​ry m do​ga​da​li. Stal​ker zła​pał
py ​ta ​ją ​ce spoj ​rze​nie Kie​szo​na, pu​ścił do nie​go oczko:

– Dziś ba​lu​je ​my !
Bar​man kiw​nął zdaw​ko​wo gło​wą – on już zna gu​sta i gu​ści​ki każ​de​go z by ​wal​ców, a i wy ​bór

nie​zby t sze​ro​ki, więc Kie​szon naj ​le ​piej  wie, co komu do domu.
– A tak przy  oka​zj i, à pro​pos kon​tro​le ​rów – ode​zwał się Szpu​lec​ki. – Ka​wał sły ​sze​li​ście? Spo​ty ​-

ka​ją się dwa kon​tro​le ​ry, sta​ry  i mło​dy. Mło​dy  opo​wia​da: Sie​dzę ja so​bie na ście​ży ​nie stal​ker​skiej ,
kto się na​wi​nie, to ja mu się do gło​wy  ła​du​ję od razu, nikt przejść nie daje rady, aż tu na​gle idzie
ja​kiś taki je ​den stal​ker, ja go i tak, i owak pró​bu​ję, i stra​szę, i zwo​dzę, i na mózg mu ci​snę, a on ty l​-
ko ma​ły m pal​cem w uchu po​dłu​bał i mówi: Oj , ko​ma​rów się na​mno​ży ​ło, pisz​czą ty l​ko i pisz​czą. I
po​szedł da​lej , a ja mu ni​jak mó​zgu nie mo​głem wy ​prać! A na to ten star​szy  kon​tro​ler: Taki stal​ker
w wa​cia​ku? W czap​ce uszan​ce? – Aha! – Uuu, to stal​ker Pie​trow by ł, on dla nas, kon​tro​le ​rów, nie
do ru​sze​nia. Mło​dy  na to: A dla​cze​go? A sta​ry : Jak to dla​cze​go, prze​cież stal​ker Pie​trow mó​zgu nie
ma!!

No, po​śmia​li​śmy  się. Skrzyp​nę​ły  drzwi, my ​śla ​łem już, że Ko​stik zno​wu ko​goś za​pro​si na oso​bi​-
stą au​dien​cję, a tu sam Kary  za​glą​da. Go​sza nie​czę​sto tak nas za​szczy ​ca, prze​waż​nie do baru nie
wy ​cho​dzi, sie​dzi u sie​bie na po​ko​jach, a ochro​nia​rze do nie​go na​szą brać stal​ker​ską po​je ​dy n​czo
wo​ła ​ją.

De​mian od razu pod​sko​czy ł:
– Go​sza, ja, ja...!
Ja​sna spra​wa, że na wi​dze​nie go bez to​wa​ru nie wpusz​czą, a tu​taj  stal​ke​rzy ​na zde​cy ​do​wał sko​-

rzy ​stać z oka​zj i i wy ​bła​gać coś na kre​dy t. Dać jeść mu prze​cież Kie​szon da, złe​go sło​wa nie po​-
wie, ale za po​stój  pła​cić trze​ba, a i szpej  na ko​lej ​ny  rejs po​trzeb​ny  – o ta​kim kre​dy ​cie trze​ba po​-
waż​nie po​roz​ma​wiać, więc i De​mian się ru​szy ł.

– Bez eks​cy ​ta ​cj i. – Go​sza pod​niósł dłoń, a De​mian za​marł, jak​by  wpadł na nie​wi​dzial​ną ścia​-



nę, cof​nął się o krok. – Po​cze​kaj , za​raz się roz​mó​wi​my... Śle​py !
Nie po​wiem, zdzi​wi​łem się – zali dla mej  skrom ​nej  oso​by  opu​ścił Kary  swój Olimp i bru​ka się

kon​tak​tem ze śmier​tel​ni​ka​mi?
– Śle​py, mam tu klien​ta, jest spra​wa, po​waż​nie po​trak​tuj . Po​tem do mnie przy j ​dziesz.
Go​sza od​su​nął się na bok i do sali wkro​czy ł szczu​pły, pa​ty ​ko​wa​ty  męż​czy ​zna. Rudy. Ubra​ny

ja​koś tak dziw​nie – ni to bied​nie, ni to bo​ga​to, a dziw​nie wła​śnie. Kurt​ka i spodnie z so​lid​ne​go, gru​-
be​go płót​na, na nich masa po​do​szy ​wa​nych kie​sze​ni i kie​szo​nek. Na na​szym wy ​gwiz​dów​ku ta​kich
się nie nosi. Gość ro​zej ​rzał się, rzu​cił gło​śno: „Do​bhy  vie​czóh!” – i ru​szy ł do mnie. Po​ka​za​łem mu
ge​stem wol​ne miej ​sce, ryży  siadł, wy ​cią​gnął do mnie szczu​płą rękę:

– Die​trich van de Meer.
Mó​wił z le ​ciu​sień​kim ak​cen​tem, ale to za​uwa​ży ​łem, przy ​zna​ję, nie od razu; w ogó​le jego ro​-

sy j ​ski by ł cał​kiem, cał​kiem.
– Śle​py. Słu​cham sza​now​ne​go pana.
– Śle​py? – Die​trich wy ​mó​wił to jak Szsz​le-phy. – Prze​dziw​ne imię, ale do rze​czy. Re​pre​zen​tu​-

ję pew​ną or​ga​ni​za ​cję pu​blicz​ną, za​in​te ​re ​so​wa​ną ba​da​nia​mi na te​ry ​to​rium Zony. Je​stem na​ukow​-
cem, za​tem...

– Le​gal​ny  do​stęp?
– Do​kład​nie. Po​trzeb​ny  mi prze​wod​nik.
W su​mie spra​wa, ja ​kich nie​ma​ło. Od cza​su do cza​su po​ja ​wia​ją się po​dob​ne typy  – sęk w tym,

że prze​waż​nie na​ukow​cy  dzia​ła ​ją ofi​cjal​ny ​mi ka​na​ła ​mi, wte​dy  mają peł​ne wspar​cie, ochro​nę
woj ​sko​wych stal​ke​rów ite​pe, ite ​de. Z rzad​ka tra​fia ​ją się tacy, co uni​ka​ją kon​tak​tów z ko​le ​ga​mi po
fa​chu. Moż​li​we, że ten cały  van de Meer to wła​śnie taki za​wod​nik... Dziw​ne, że przy ​cho​dzi do
mnie; dziw​ne, że w ogó​le po​ja ​wił się w Gwieź​dzie – miej ​sce by ​naj ​mniej  nie jest cool ani tren​dy,
le​gen​dar​ni űber​bo​ha​te ​ro​wie za​zwy ​czaj  sie​dzą na to​ko​wi​sku w lep​szych staj ​niach. A ten z ja ​kie​goś
po​wo​du chce wy ​na​jąć ko​goś z gwiezd​ne​go ko​man​do... Ze wszech miar za​dzi​wia​ją ​ce. Dla​te ​go
wła​śnie Go​sza zaj ​rzał oso​bi​ście, żeby  po​de​przeć go swo​im au​to​ry ​te ​tem. No bar​dzo, bar​dzo dziw​-
nie wy ​glą​da mi po​ja ​wie​nie się tego van de Me​era.

– Prze​wod​nik... Jak ro​zu​miem, Go​sza omó​wił już z pa​nem kwe​stie na​tu​ry  za​sad​ni​czej?
– Go​sza?
– Wła​ści​ciel ho​te ​lu, któ​ry  pana tu przy ​pro​wa​dził.
– Аch, Herr Kar​cza​lin! – Taaa, Kary  tak na​praw​dę ma na na​zwi​sko Kar​cza​lin, ale mało kto o

ty m wie. Żad​na z tego ta​jem ​ni​ca, po pro​stu rzad​ko kie​dy  uży ​wa się tu na​zwisk, chy ​ba że ktoś pa​-
pie​ry  pod​pi​su​je albo przy j ​mu​je się do pra​cy. – Tak, wpro​wa​dził mnie w ar​ka​na spra​wy. Po​wie​-
dział, że re​ko​men​du​je naj ​lep​sze​go prze​wod​ni​ka, za​pew​ni nie​zbęd​ne wy ​po​sa​że​nie et ce​te ​ra...

Van de Meer wy ​ko​nał w po​wie​trzu ja​kiś taki nie​okre​ślo​ny  gest, za​pew​ne ma​ją ​cy  dać mi wy ​-
obra​że​nie o kon​tu​rach tej  et​ce ​te ​ry. Mia​łem się za​ru​mie​nić na rów​nie kla​kier​skie, co za​szczy t​ne
okre​śle ​nie „naj ​lep​sze​go prze​wod​ni​ka”? No do​bra, zo​ba​czy ​my, co da​lej .

– Pa​nie Śle​py... ee... w za​sa ​dzie po​wi​nie​nem te​raz za​ko​mu​ni​ko​wać panu pew​ną spra​wę, ale
pan Kar​cza​lin chciał opo​wie​dzieć o tym panu oso​bi​ście.

– A dla​cze​go nie ko​rzy ​sta pan z ka​na​łów ofi​cjal​nych?
– Tak jak mó​wi​łem, re​pre​zen​tu​ję or​ga​ni​za ​cję pu​blicz​ną. Po​za​rzą​do​wą.
– Aha... – Tro​chę to nie​ty ​po​we.
– Jest to or​ga​ni​za ​cja na​tu​ry... no, po​wiedz​my, że naj ​prę​dzej  re​li​gij ​nej . Nie musi się pan o nic

nie​po​ko​ić, moje peł​no​moc​nic​twa za​cho​wu​ją tu peł​ną moc urzę​do​wą. Otrzy ​ma pan le​gal​ny  do​-
stęp do te​re ​nów za Kor​do​nem – w cha​rak​te ​rze mo​je ​go asy ​sten​ta. Może ko​rzy ​stać pan z wy ​ni​ka​-
ją ​cy ch ze sta​no​wi​ska peł​no​moc​nictw we​dle swe​go uzna​nia. Ofi​cjal​nie wy ​pła​co​ne ho​no​ra ​rium
nie bę​dzie osza​ła ​mia​ją ​ce, lecz...



Po​pro​si​łem o uszcze​gó​ło​wie​nie, rudy  wy ​mie​nił sumę. Nie za dużo, ale le ​gal​ne przej ​ście przez
po​ste ​run​ki to nie​zła wy ​pła​ta sama przez się. Po​my ​śla ​łem chwil​kę i od​po​wie​dzia​łem:

– Pa​nie van de Meer, po​roz​ma​wiaj ​my  otwar​cie. Pań​ska pro​po​zy ​cja brzmi ku​szą​co, lecz do​-
świad​cze​nie pod​po​wia​da mi, że ta​kie spra​wy  prze​waż​nie za​wie​ra ​ją w so​bie pew​ne sub​tel​no​ści
na​tu​ry, hm...

– Ne​ga​tyw​nej?
– Do​kład​nie.
– Cóż, je ​stem po​waż​nie cho​ry. Nie​ule​czal​nie cho​ry.
– Аha! – Dia​be​łek, cho​wa​ją ​cy  się do tej  pory  pod moim ję​zy ​kiem, nie mógł od​pu​ścić so​bie

ta​kiej  szan​sy. – Ro​zu​miem, ro​zu​miem. Cięż​kie dzie​ciń​stwo, twar​de nar​ko​ty ​ki...
Van de Meer żach​nął się, a ja po​nie​wcza​sie zro​zu​mia​łem, że pal​ną​łem głu​po​tę, więc szyb​ciut​-

ko do​da​łem:
– Prze​pra​szam.
– Nie szko​dzi, wiem, jaki jest sto​su​nek do osób z moją cho​ro​bą.
– Van de Meer, jesz​cze raz prze​pra​szam – po​wtó​rzy ​łem ty l​ko. – Ale nie wiem, na co kon​kret​-

nie pan cho​ru​je.
– Ze​spół na​by ​te ​go upo​śle ​dze​nia od​por​no​ści. AIDS... Niech pan nie my ​śli o mnie źle, pra​co​-

wa​łem w Afry ​ce. Sześć lat... Po po​wro​cie ro​bi​łem te​sty, a wte​dy... Sam nie wiem, nie mam po​-
ję ​cia, kie​dy  do tego do​szło. Ro​zu​mie pan, mu​sie ​li​śmy  pra​co​wać w dość spar​tań​skich wa​run​kach,
cza​sem prze​pro​wa​dzać za​bie​gi chi​rur​gicz​ne bez za​cho​wa​nia nie​zbęd​nych środ​ków ostroż​no​ści.
Gdy  staw​ką jest ludz​kie ży ​cie, a czło​wiek ści​ga się z cza​sem, każ​da se​kun​da jest na wagę zło​ta...
jed​nym sło​wem, je​stem no​si​cie ​lem HIV. Wiem, że sto​su​nek jest wy ​bit​nie ne​ga​tyw​ny, krą​żą
wsze​la ​kie uprze​dze​nia, ale praw​da jest taka, że moja krew może oka​zać się dla pana tru​ci​zną.
Oczy ​wi​ście mó​wię tu, uży ​wa​jąc prze​no​śni, ale je ​że​li doj ​dzie do ja​kiejś sy ​tu​acj i, oby ​dwaj  bę​-
dzie​my  ran​ni, za​cznie​my  so​bie na​wza​jem po​ma​gać przy  za​kła​da​niu opa​trun​ków... Musi pan zro​-
zu​mieć, naj ​mniej ​sze za​dra​pa​nie... jed​na kro​pla mo​jej  krwi, i pan...

– Ro​zu​miem.
Van de Meer od​wró​cił się ode mnie, do​dał:
– Je​że​li pan od​mó​vi, to zho​zu​miem. To fak​ty cz​nie po​vaż​ne... za​gho​że​nie.
Naj ​wy ​raź​niej  ze zde​ner​wo​wa​nia wzmoc​nił mu się ak​cent, więc zmie​ni​łem te​mat:
– Świet​nie mówi pan po ro​sy j ​sku.
– Prze​cież pha​co​va​łem w Afhy ​ce... So​ma​lia, He​pu​bli​ka Śhod​ko​vo​afhy ​kań​ska...
– Ee...? Chy ​ba nie na​dą​żam. Jaki jest zwią​zek po​mię​dzy...
– By ło tam spo​ho va​szych. Kon​sul​tan​ci woj ​sko​wi, na​jem ​ni​cy  – nie wie​dział pan? Mnó​stwo tu​-

tej ​szych lu​dzi. Trze​ba by ło kon​tak​to​wać się z nimi, a na uni​wer​sy ​te ​cie mia​łem ro​sy j ​ski jako dru​gi
ję ​zy k obcy. – Van de Meer uśmiech​nął się. – Ro​zu​mie pan oczy ​wi​ście, że na​sza edu​ka​cja uni​wer​-
sy ​tec​ka nie daje wie​dzy  o fak​ty cz​nym ro​sy j ​skim, bo ję​zyk co​dzien​ny  to zu​peł​nie co in​ne​go... ale
za​czą​łem mó​wić.

W ty m mo​men​cie Kie​szon za​brzę​kał ta ​le ​rza​mi, wszy ​scy  się ru​szy ​li, krze​sła za​zgrzy ​ta ​ły  po
pod​ło​dze.

– Van de Meer, wód​kę pan pija?
Ryży  uśmiech​nął się jesz​cze sze​rzej .
– Herr Śle​py, na​praw​dę dużo mia​łem do czy ​nie​nia z pana ro​da​ka​mi!
Kie​szon wy ​sta ​wił na kon​tu​ar tac​kę z luf​ka​mi.
– Sza​now​ni tu​by l​cy ! – Uśmiech​nął się. – Dziś jego wy ​so​kość pan Ku​tiak pro​po​nu​je wszyst​kim

to​ast za jego szczę​ście!
Za​krę​ci​li​śmy  się wo​kół lady, roz​chwy ​tu​jąc szkla​necz​ki.



– Za For​tu​nę! – wzniósł szklan​kę nasz spon​sor. – Za nią wy ​pić war​to.
Po​tem bar​man wy ​dał mu za​mó​wie​nie spe​cjal​ne: szasz​ły ​czek, opie​ka​ne kar​to​fel​ki, gro​szek i sa​-

łat​kę... któ​rej  ko​lo​ru ni cho​le ​ry  nie mo​głem roz​gryźć. Ale Kie​szon umie tak po​dać, że chciał nie
chciał, na​wet dal​to​ni​sta po​tra ​fi do​ce​nić! Co praw​da za to się do​dat​ko​wo pła​ci. Cała resz​ta do​sta ​ła
stan​dar​do​wy  ze​staw: pa​rów​ki, ro​so​łek po chiń​sku i wrzut​ka wa​rzy w​na. Mó​wią lu​dzie, że chiń​skie
zup​ki są szko​dli​we, ale ja tam je lu​bię. Albo może zwy ​czaj ​nie przy ​wy ​kłem? Zła​pa​łem też por​cję
dla mo​je ​go ob​co​kra​jow​ca i wzią​łem od Kie​szo​na po​łów​kę.

Od razu jak ty l​ko ob​cią​gnę​li​śmy  po jed​ny m, zaj ​rzał do nas Ko​stik, we​zwał De​mia​na do sze​fa,
a do mnie rzu​cił:

– Sli​py, tebe duże pity ne tre​ba. Tebe jesz​czo za​raz z Ho​sze​ju ra​zmaul​ja​ty.
Ko​stik to cie​ka​wy  ty ​pek, on i jego wró​ble pod strze​chą. Szcze​rze mó​wiąc, to wszy ​scy  je​ste ​-

śmy  tu z lek​ka po​gię​ci... Ko​stik od​słu​ży ł swe​go cza​su kil​ka lat w pew​nych spe​cy ​ficz​nych ro​dza​-
jach wojsk. Gdzie, jak, w ja​kim cha​rak​te ​rze – nie wiem, sam Ko​stik ni​g​dy  nic nie mówi, ale mi
się wi​dzi, że by ła to ro​sy j ​ska ar​mia fe​de​ra ​cy j ​na. Nie wiem, dla​cze​go tak aku​rat zde​cy ​do​wa​łem...
Pew​nie dla​te ​go, że nasz ochro​niarz jest za​ja ​dły m ru​so​fi​lem, uwa​ża sam sie​bie za Ro​sja ​ni​na i nie
cier​pi „cha​chła​ków” – przy  czym po​słu​gu​je się wy ​łącz​nie ła ​ma​nym, gwa​ro​wym ję​zy ​kiem ukra​-
iń​skim.

Tak w ogó​le, Ko​stik to ksy ​wa – na na​zwi​sko ma Ko​sti​kow, na imię Ta​ras, ale woli pseu​do​nim,
bo, jak sam otwar​cie twier​dzi, imię ma cha​chłac​kie. Zja​wił się ja ​kiś rok temu, zwró​cił do Go​szy  o
pra​cę, ale nie pa​pie​ro​wą, ty l​ko taką na​praw​dę. „Co umiesz?” – spy ​tał go wte​dy  Kary, za​ję ​ty  aku​-
rat de​gu​sta ​cją naj ​now​szej  par​tii do​star​czo​nej  świe​żo an​ty ​ra ​dia​cy j ​nej  wó​decz​ki, więc bę​dą​cy  w
zde​cy ​do​wa​nie do​brym na​stro​ju. Każ​do​ho mohu po​by​ty – od​po​wie​dział mu na to Ko​sti​kow; Go​sza
na to: „Spraw​dzi​my?”, a Ko​sti​kow: Da i za​raz mo​że​mo! „Po​cze​ka​my  do wie​czo​ra” – zde​cy ​do​wał
Go​sza.

Wło​mo​ta ​li wte​dy  Ko​sti​ko​wi ostro – w ośmiu. Zna​czy  się w ośmiu za​czy ​na​li, ale koń​czy ​li już
ty l​ko we trzech. Miał wte​dy  Kary  swo​ich ośmiu żoł​nie​rzy, cze​kał do wie​czo​ra, żeby  przy ​szła noc​-
na zmia​na, i za​ży ​czy ł so​bie, żeby  oby ​dwa skła​dy  ra​zem prze​te ​sto​wa​ły  no​we​go. Pię​ciu Ko​stik dał
radę po​ło​ży ć, za​nim go w koń​cu zmo​gli... Przy ​kro mi by ło na to pa​trzeć, ale Ka​re ​mu się spodo​ba​-
ło. Ko​sti​ka przy ​jął do ro​bo​ty, a czte​rem z tych pię​ciu, co nie usta​li, dał wy ​mó​wie​nia. Oczy ​wi​ście
od​pra​wę też im nie​li​chą wy ​pła​cił: chłop​cy, bez ura​zy, ale sami wi​dzi​cie, za ilu ten nowy  sta​nąć
może. Kasy  im nie po​ża​ło​wał na od​chod​ne, żeby  do​szli do sie​bie i szu​ka​li no​wej  pra​cy  na spo​koj ​-
nie. A Ko​stik te ​raz u nas za ochro​nia​rza robi. Peł​na po​wa​ga, pra​cow​nik ochro​ny  pry ​wat​nej  agen​-
cj i, ma na to pa​pie​ry -ba​je ​ry, na​wet pi​sto​let mu się na​le ​ży. Ga​zo​wy. Ko​stik go prze​zwał gów​nem z
ba​za​ru i przy  mnie ani razu na​wet nie wy ​jął.

Z Die​tri​chem nie​źle się za​sie ​dzie​li​śmy, ale pić to on nie po​tra ​fił, jak się oka​za​ło. Nie wiem,
cze​go go tam w dzi​kiej  Afry ​ce nasi uczy ​li, ale ja do​pie​ro za​czą​łem, a ry ​że​go już ro​ze​bra​ło, za​-
czął mi łza​wym gło​sem opi​sy ​wać, ja ​kie ma fa​tal​ne sto​sun​ki z ro​dzi​ną, zdję​cia po​ka​zy ​wał – su​cha,
ży ​la ​sta baba i smut​ny  chło​pa​czek. Taki mały  ru​dzie​lec, pie​go​wa​ty, w ojca się wdał.

– Uviel​bia mnie ten mały, ko​cha sthasz​nie! Ale żona uva​ża, że nie po​vi​nie​nem się u nich w
domu po​ja ​viać!...

– „U nich”?
– U nas – po​pra​wił się ryży, wzdy ​cha​jąc. – Dom ku​pio​ny  za moje za​hob​ki, pła​cę za vszyst​ko,

ubez​pie​cze​nia, po​dat​ki... Nie chcą mnie vi​dzieć! Pie​nią​dze moje – v to im ghaj , a ja nie​po​trzeb​-
ny ! Zły  przy ​kład sy ​no​vi daję! Ja, ho​dzo​ny  oj ​ciec, zły  vzóh! Ta cho​ho​ba zho​bi​ła ze mnie pa​hia​-
sa...!

Ot, tak coś mi za​świ​ta ​ło wte​dy, że je​ste ​śmy  z Die​tri​chem po​dob​ni do sie​bie: dwaj  upo​śle ​dze​ni
lu​dzie, wy ​gnań​cy  z nor​mal​ne​go świa​ta zdro​wych. Tak w ogó​le to sam nad sobą lu​bię się po​uża​-



lać, więc wy ​wnę​trze​nia dok​tor​ka, co tu dużo mó​wić, tra​fi​ły  na po​dat​ny  grunt i szyb​ko wy ​da​ły
owo​ce.

Za​mó​wi​łem dru​gie zero pół i jesz​cze za​nim Ko​stik po​pro​sił mnie do Ka​re ​go, pod​ją ​łem de​cy ​-
zję.

Zo​sta ​wi​łem Die​tri​cha, ro​nią​ce​go pi​jac​kie łzy  nad fo​to​gra​fia ​mi ro​dzi​ny, i ru​szy ​łem za Ko​sti​-
kiem na ne​go​cja​cje. Po dro​dze wi​dzia​łem De​mia​na – chy ​ba mu Go​sza zwięk​szy ł li​mit za​dłu​że​-
nia, ale i za​ostrzy ł wa​run​ki – tak czy  ina​czej , nie za​uwa​ży ​łem, żeby  stal​ker by ł szcze​gól​nie za​do​-
wo​lo​ny. A, zresz​tą co mi tam, nie moja spra​wa.

Go​spo​darz, bóg i car na​sze​go ho​te ​lo​we​go biz​ne​su te ​raz też nie tra​cił cza​su po próż​ni​cy  i zaj ​-
mo​wał się dość sku​tecz​nie tra​dy ​cy j ​ną już de​gu​sta ​cją. Ko​stik za​pu​kał, rzu​cił:

– Sli​pyj tut.
– ...aawaj  go! – ra​czy ł roz​ka​zać Go​sza.
Ko​stik od​su​nął się, kiw​nął. Kary  aku​rat pro​wa​dził te ​sty  de​gu​sta ​cy j ​ne pod szasz​ły ​czek – naj ​wy ​-

raź​niej  Kie​szon sko​rzy ​stał z za​mó​wie​nia Ku​tia ​ka i sko​ło​wał też por​cy j ​kę dla sze​fa.
– No, i jak tam pro​fe ​so​rek? – Go​sza od razu prze​szedł do in​te ​re ​sów.
– Zwra​ca się do mnie per „pa​nie Śle​py”, to na​praw​dę uro​cze.
– To zna​czy  tak czy  to zna​czy  nie?
– To zna​czy  tak, je ​że​li...
– No i co za „je​że​li”? A dla​cze​go ja cię za ję​zyk mam cią​gnąć? No mów no, co nie tak? Ro​bo​-

ta nie jest lewa, klient uprzej ​my, wy ​cho​wa​ny... no?
– A co z ty m do​dat​ko​wym wa​run​kiem? Van de Meer mi po​wie​dział, że jest ja ​kiś do​dat​ko​wy

wa​ru​nek.
– А! – Go​sza się uspo​ko​ił. – Tym się de​ner​wu​jesz. Nie bój  nic, mor​do ty  moja! Spra​wa tak

na​praw​dę pro​ściut​ka jest.
Bo​giem a praw​dą nie lu​bię ta ​kich „pro​ściut​kich spraw”. Jak ktoś tak mówi, to naj ​pierw jest ciu​-

ciu-ru​ciu, a po​tem na koń​cu za​wsze wy ​ła ​zi ja ​kiś ha​czyk. Ale te​raz cze​ka​ła na mnie le​d​wo co na​-
po​czę​ta po​łó​wecz​ka i do​brze wy ​cho​wa​ny  ob​co​kra​jo​wiec-brat​nia du​sza. Sło​wem, od​rze​kłem:

– Je​śli fak​ty cz​nie pro​sta spra​wa, to we​zmę.
– Za​mó​wi​łem u Che​mi​ka wiąz​kę, trze​ba spo​tkać się z nim u Chwa​sta, wziąć to​war i przy ​nieść

mi. Ty  na​wet mu nie mu​sisz pła​cić, ja się swo​imi ka​na​ła ​mi roz​li​czę z Chwa​stem, a on odda Che​-
mi​ko​wi... niech cię o to gło​wa nie boli, mor​do ty  moja, ty  mi ty l​ko wiąz​kę przy ​nieś. Ła​two się z
pro​fe ​sor​kiem przez Kor​don prze​pra​wi​cie, a dla mnie jed​no zmar​twie​nie z gło​wy.

„Wiąz​ka” to na​zwa zwy ​cza​jo​wa me​zo​mo​dy ​fi​ka​tu – po​łą ​cze​nia ar​te ​fak​tów, po​sia ​da​ją ​ce​go licz​-
ne uni​ka​to​we wła​ści​wo​ści. Wy ​twa​rza​nie wią​zek to nie​ła ​twa spra​wa, wy ​ma​ga​ją ​ca spo​rej  prak​ty ​ki
oraz, na​zwij ​my  rzecz po imie​niu, nie​ma​łe ​go ta​len​tu. Che​mi​ka aku​rat tro​chę zna​łem – stal​ker
świet​nie ra​dzą​cy  so​bie z wiąz​ka​mi i in​ny ​mi ta ​ki​mi ho​kus-po​ku​sa​mi, za co zresz​tą chy ​ba do​stał
swo​ją ksy w​kę. Po​rząd​ny  ko​leż​ka, cho​ciaż po​nad mia​rę ostroż​ny  i strasz​nie po​ukła​da​ny, ale jak
naj ​bar​dziej  kon​tak​to​wy.

– To na cito ja ​koś?
– Śle​py, no prze​cież ci mó​wię, nie ma żad​ny ch ha​czy ​ków! Niech bę​dzie i ty ​dzień, je ​śli chcesz.

A jak pro​fe ​sor pla​nu​je na dłu​żej  w Zo​nie się za​cze​pić, to i na​wet dwa ty ​go​dnie. Mi się nie spie​szy.
Ale pew​nie dłu​żej  to i ty  sam nie bę​dziesz chciał tam sie​dzieć, co? Che​mik zdą​ży  na czas, to już ja
z Chwa​stem za​ła ​twię. No, może być? – Go​sza wy ​cią​gnął z szu​fla ​dy  dru​gą szkla​necz​kę, po​lał. – No
to chlup, za For​tu​nę!

Aku​rat za For​tu​nę ni​g​dy  nie od​ma​wiam, taka za​sa ​da... Kie​dy  wró​ci​łem do sali, van de Meer
już się ki​wał i ro​bił dzię​cio​ła – zo​ba​czyw​szy  mnie, wstrzą​snął się i dzi​ko po​pa​trzy ł na swo​ją szklan​-
kę.



– Kon​ty ​nu​uj ​my  da​lej  – oświad​czy ​łem. – Pan Kar​cza​lin ła ​skaw by ł wy ​ar​ty ​ku​ło​wać do​dat​ko​-
we wa​run​ki. Bę​dzie pan mu​siał od​ża​ło​wać dzień albo dwa.

– Thoo-o-o niszszsz​nie...szko​dzi! – Poza ak​cen​tem pi​ja ​ne​go Die​tri​cha zła​pa​ło też ją​ka​nie. – Ja
v... vvv... v tym czaśś vnio​ze​eeę po​rzrz​rzą​dek... v moj... j ...je bha​da​nia!

– A wła​śnie, co za eks​pe​ry ​men​ty  pan za​mie​rza pro​wa​dzić?
– Th-hoo bahh​h​dzo thuu-uud​no vy t...vy ​tuu... vy...
Wy ​tłu​ma​czyć za​wsze trud​no, jak się pić nie umie.
– To le​piej  w górę ser​ca, za For​tu​nę! Do​brej  nam Zony!
Efekt fi​nal​ny  by ł taki, że Ko​stik po​mógł mi od​tran​spor​to​wać van de Me​era do jego po​ko​ju ho​-

te ​lo​we​go. Die​trich znaj ​do​wał się w ja​kiejś cu​dow​nej  kra​inie du​cho​we​go szczę​ścia, cie​szy ł się ze
wszyst​kie​go, co ty l​ko prze​wi​nę​ło mu się przed ocza​mi, nie mógł dość się na​słu​chać ku​ple​tów Ni​-
kol​ki, ale z cho​dze​niem o wła​snych si​łach już miał pro​ble​my. Ko​stik na​wet ofuk​nął go kil​ka razy :
Tak cze​wo do meny pry​kle​jił​sa, jak ho​mo​sek​su​ał jaki? A nu jidy sam! – ale mam na​dzie​ję, że van
de Meer go zwy ​czaj ​nie nie zro​zu​miał.

O kwe​stii pra​cy  mo​je ​go przy ​szłe​go part​ne​ra po​mó​wi​li​śmy  do​pie​ro rano. Na wszel​ki wy ​pa​dek
po dro​dze do baru za​wi​ną​łem po van de Me​era – bie​da​czy ​na wy ​glą​dał tak mar​nie, że za​czą​łem
mieć po​waż​ne wąt​pli​wo​ści, czy  to na pew​no z Ru​ski​mi się spo​ty ​kał w tej  swo​jej  Afry ​ce, czy  też
by li to ja ​cy ś bez​wstyd​ni sa​mo​zwań​cy, któ​rzy  na​szych ty l​ko uda​wa​li – praw​dzi​wi wschod​ni Sło​-
wia​nie by  go na​uczy ​li pić... Ale nie​za​leż​nie od tego, jak tam by ło, woda mi​ne​ral​na, któ​rą za​po​bie​-
gli​wie przy ​nio​słem, oka​za​ła się zde​cy ​do​wa​nie przy ​dat​na – van de Meer wy ​gul​go​tał od razu pół
bu​tel​ki, do​pie​ro po​tem dał radę ode​rwać się od szy j ​ki i wy ​sa​pać ja​kieś sło​wa po​dzię​ko​wa​nia.

Za​pro​po​no​wa​łem mu, aby  się ubrał i zszedł ze mną do baru – ot, na ka​wu​się. Więk​szość na​-
szych woli na​po​je ener​ge​ty cz​ne, że niby  też w nich jest ko​fe ​ina, a ja mimo to wolę się z rana na​-
pić kawy. Ano, taka moja tra​dy ​cja.

Za​spa​ny  Kie​szon za​pa​rzy ł mi kawę, a van de Meer za​mó​wił so​bie ener​ge​ty ​ka Non Stop. Nasz
bar​man tu​taj  też nie dał pla​my, za​de​mon​stro​waw​szy  sza​now​ne​mu go​ścio​wi wy ​so​ką kla​sę – wy ​-
tasz​czy ł skądś spod kon​tu​aru wy ​so​ką szklan​kę na nóż​ce, ob​ró​cił pusz​ką, pro​fe ​sjo​nal​nym ru​chem
prze​lał za​war​tość, z gra​cją za​wo​do​we​go pre​sti​di​gi​ta ​to​ra skro​ił cy ​tryn​kę i wy ​szu​ka​nym ge​stem
pod​su​nął spre​pa​ro​wa​ny  na​pi​tek uczo​ne​mu. Nie wiem, czy  po​kaz Kie​szo​na zro​bił na van de Me​-
erze za​mie​rzo​ne wra​że​nie, bo Die​tri​cha strasz​nie su​szy ​ło, więc od razu zła​pał się za szklan​kę i wlał
w sie​bie po​ło​wę drin​ka... ale mi się ten show bar​dzo spodo​bał, więc kil​ku​krot​nie po​ru​szy ​łem dłoń​-
mi, uda​jąc okla​ski, wzią​łem swo​ją kaw​kę i ru​szy ​li​śmy  w kąt – do mo​je ​go ulu​bio​ne​go sto​li​ka.

Kie​dy  Die​trich jako tako do​szedł do sie​bie, przy ​po​mnia​łem mu, że wczo​raj  usi​ło​wał opo​wie​-
dzieć mi o swo​im zle​ce​nio​daw​cy.

– W ja​kiej  dzie​dzi​nie pan pro​wa​dzi te ba​da​nia? Czy m bę​dzie​my  się zaj ​mo​wać?
– No... e-ee... zli​cza​niem anio​łów – wy ​mam ​ro​tał van de Meer i z nie​po​ko​jem po​pa​trzy ł na

moją minę, czy  ła​pię, o co cho​dzi.
– Na czub​ku igły? – Nie po​zwo​li​łem so​bie wy jść na idio​tę, za​de​mon​stro​waw​szy  tak wy ​bit​ną

zna​jo​mość edu​ka​cj i kla​sycz​nej .
– Coś tak jak​by... – Trzeź​wy  van de Meer ga​dał czy ​ściut​ko, pra​wie bez ak​cen​tu, ale strasz​nie

po​nu​ro, jak gdy ​by  roz​mo​wa o nad​cho​dzą​cym za​da​niu w ogó​le nie spra​wia​ła mu przy ​jem ​no​ści. –
Or​ga​ni​za ​cja, któ​ra wy ​na​ję ​ła moje usłu​gi, zwie się Po​szu​ku​ją ​cy ​mi Sło​wa. To zwią​zek wy ​zna​nio​-
wy...

– Coś jak je​ho​wi​ci?
– Nie, świad​ko​wie Je​ho​wy  to zwy ​kła ko​mer​cha. – Jak Bóg miły, tak po​wie​dział: ko​mer​cha. –

Po​szu​ku​ją ​cy  za​cho​wu​ją się z nie​co więk​szą god​no​ścią, ja ​koś bar​dziej  so​lid​ne to wszyst​ko, nie sta​-
ra ​ją się dzia​łać na... hm... ryn​ku ma​so​wy m. Nie żeby  by ła to ja ​kaś ta ​jem ​na loża, ale... Krót​ko



mó​wiąc, naj ​czę​ściej  przy j ​mu​ją lu​dzi do​brze sy ​tu​owa​nych, sta​ra ​jąc się, aby  człon​ko​stwo w ich
or​ga​ni​za ​cj i by ło no​bi​li​tu​ją ​ce, eli​tar​ne. Dzię​ki ta ​kiej  tak​ty ​ce Po​szu​ku​ją ​cy  cie​szą się me​ce​na​tem
osób wpły ​wo​wych i za​moż​nych.

Aha, ja ​sna spra​wa. Modą się nie in​te ​re ​su​ję, więc o Po​szu​ku​ją ​cych nie sły ​sza​łem, bo i oni się
mną nie in​te ​re ​su​ją. Ale jak​by  się by ło ge​ne​ra ​łem albo mul​ti​mi​lio​ne​rem...

– Na​zwę swą wzię​li w ogó​le od cy ​ta ​tu „A na po​cząt​ku by ło Sło​wo, a Sło​wo by ło u Boga”. I
tego to wła​śnie Sło​wa po​szu​ku​ją, ro​zu​mie pan?

– Hm, no do​brze, mnie to w za​sa ​dzie po nic, każ​dy  orze, jak może. A kon​kret​nie, co nas w Zo​-
nie in​te ​re ​su​je?

Jest taka aneg​dot​ka. Idzie se stal​ker Pie​trow uli​cą, je ​ho​wi​ci do nie​go pod​bie​ga​ją: „Pan mówi
do nas! Pan mówi do nas! I ty  usły sz Jego głos w swej  du​szy ! Pan mówi do nas wszyst​kich!”. A
Pie​trow im na to: „A wy  gra​na​tem go spró​buj ​cie po​czę​sto​wać, na kon​tro​le ​ra to naj ​lep​szy  spo​-
sób!”. Więk​szość dow​ci​pów o stal​ke​rze Pie​tro​wie jest śred​nio za​baw​na, ale za to bar​dzo traf​na.
Sam kil​ka sztuk wy ​my ​śli​łem, do tej  pory  po Zo​nie jesz​cze krą​żą.

Van de Meer za​my ​ślił się na dłuż​szą chwi​lę, w koń​cu, po​wo​li do​bie​ra ​jąc sło​wa, za​czął:
– Zna​na jest panu na​tu​ral​nie teo​ria o po​wsta​niu Zony? Prze​bi​cie w con​ti​nu​um cza​so​prze​-

strzen​nym, pęk​nię​cie no​os​fe ​ry...
– Zna​na. – Jesz​cze cze​go, niby  kto o tym nie sły ​szał?
– A za​tem Po​szu​ku​ją ​cy  za​kła​da​ją, że no​os​fe ​ra jest ema​na​cją Wszech​mo​gą​ce​go. Du​chem

Świę​tym. W ta​kim ra​zie naj ​bar​dziej  cha​rak​te ​ry ​stycz​ne mu​tan​ty  Zony  no​szą w so​bie na​ma​cal​ną
część Jego wi​ze​run​ku, a za​tem są czymś na kształt anio​łów.

„Cha​rak​te ​ry ​stycz​ne mu​tan​ty ” – faj ​nie po​wie​dzia​ne.
– No pro​szę, pro​szę...
– Nie, nie, nie, niech pan so​bie nie my ​śli, że po​dzie​lam ta​kie po​glą​dy ! Nie je​stem adep​tem ich

re​li​gii, za​le ​d​wie za​kon​trak​to​wa​nym pra​cow​ni​kiem na​jem ​nym. Po​szu​ku​ją ​cy  nie​źle pła​cą, poza
tym dają do​sko​na​łe ubez​pie​cze​nie, jako że pra​ca w Zo​nie to ogrom ​ne ry ​zy ​ko.

– Pew​nie pan nie ma na​wet po​ję ​cia, jak ogrom ​ne. Pa​nie van de Meer, pań​scy  Po​szu​ku​ją ​cy
nie są by ​naj ​mniej  ory ​gi​nal​ni. Po​śród stal​ke​rów bar​dzo po​pu​lar​na jest teo​ria, że Zona to tak na​-
praw​dę in​tru​zja pie​kieł do na​sze​go świa​ta, a wszel​kie chłep​to​kr​wi​je, po​lter​ge​isty  i kon​tro​le ​ry  to
ema​na​cje Sza​ta ​na. Ro​zu​mie pan? Nie anio​ło​wie, a dia​bły !

– Po​szu​ku​ją ​cy  do​brze pła​cą.
Tym stwier​dze​niem van de Meer pod​su​mo​wał i za​mknął na​szą nie​do​szłą dys​pu​tę teo​lo​gicz​ną.

Wnio​sek jak naj ​bar​dziej  za​sad​ny  i dla mnie w peł​ni sa​ty s​fak​cjo​nu​ją ​cy. Da​lej  roz​mo​wa po​to​czy ​ła
się już o bar​dziej  kon​kret​nych rze​czach:

– Mó​wi​my  o na​stę ​pu​ją ​cej  za​leż​no​ści. Psi-pro​mie​nio​wa​nie, od​dzia​ły ​wa​nie men​tal​ne, te ​le ​ki​ne​-
za i po​dob​ne rze​czy  – to nie ty le fik​cja, by ​naj ​mniej , ile ra​czej  na do​brą spra​wę teo​ria, nie​pod​-
par​ta prak​ty ​ką. Bez spe​cja​li​sty cz​ne​go sprzę​tu po​mia​ry  i mo​ni​to​ring pro​wa​dzić moż​na wy ​łącz​nie
na spek​trum pro​mie​nio​wa​nia elek​tro​ma​gne​ty cz​ne​go. In​sty ​tut fi​nan​so​wa​ny  przez Po​szu​ku​ją ​cych
już od wie​lu lat pro​wa​dzi re​jestr i kla​sy ​fi​ku​je dane sta​ty ​sty cz​ne. Póki co, wnio​ski są na​stę ​pu​ją ​ce:
każ​de​mu tak zwa​ne​mu psi-od​dzia​ły ​wa​niu to​wa​rzy ​szą okre​ślo​ne wah​nię​cia na​tu​ry  elek​tro​ma​gne​-
ty cz​nej . Nie twier​dzę tu by ​naj ​mniej , że psi to zwy ​kła pro​fa ​na​cja, cał​kiem moż​li​we jest, że za​kłó​-
ce​nia elek​tro​ma​gne​ty cz​ne to za​le ​d​wie efekt ubocz​ny. Ale nie mniej  praw​do​po​dob​na jest i za​leż​-
ność od​wrot​na! Otóż po​ru​czo​no mi spraw​dzić, czy  efekt psi nie jest wy ​łącz​nie re​ak​cją or​ga​ni​zmu
na za​kłó​ce​nia elek​tro​ma​gne​ty cz​ne.

– Za​raz, za​raz, pa​nie van de Meer, a gdzie tu anio​ło​wie?
– Otóż eks​pe​ry ​men​ty  prze​pro​wa​dzić dam radę wy ​łącz​nie w bez​po​śred​nim są​siedz​twie mu​tan​-

tów o wła​ści​wo​ściach psio​nicz​nych. Po​lter​ge​isty, bu​re ​ry, kon​tro​le ​ry  – prze​cież to pan wie le​piej



ode mnie!
– Wiem... za​sad​ni​czo po​bież​nie w teo​rii. – Ja​koś ni​g​dy  mnie nie cią​gnę​ło do te​stu prak​ty cz​ne​go

z mo​jej  wie​dzy. Ach, te anioł​ki Zony  to ta​kie wred​ne by ​dlę​ta! – Ja​koś nie po​cią​ga mnie za​wie​ra ​-
nie bliż​szej  zna​jo​mo​ści z kon​tro​le ​rem.

– Od​dzia​ły ​wa​nie psi wy ​my ​ka się po​mia​rom...
– A ja sły ​sza​łem, że wręcz prze​ciw​nie, jest mie​rzal​ne.
– Moi zle​ce​nio​daw​cy  nie są prze​ko​na​ni, czy  do​nie​sie ​nia o pra​cach z od​dzia​ły ​wa​niem psio​nicz​-

nym od​po​wia​da​ją sta​no​wi fak​ty cz​ne​mu. Pro​szę pa​mię​tać, że to nie do koń​ca na​ukow​cy, więc
mają od​mien​ne po​dej ​ście. Szcze​rze mó​wiąc, naj ​zwy ​czaj ​niej  w świe​cie nie dys​po​nu​ją od​po​-
wied​nim sprzę​tem, aby  pra​co​wać z psi, dla​te ​go też po​szli inną dro​gą i ba​da​ją to, co jest w ich za​-
się​gu.

– Zna​czy  co, kru​cho z fun​du​sza​mi?
– Cóż, na ho​no​ra ​rium i ubez​pie​cze​nie ich środ​ków fi​nan​so​wych wy ​star​cza, a resz​tą się nie

przej ​mu​ję. Po pro​stu wy ​ko​nu​ję zle​ce​nie, któ​re oni opła​ca​ją.
Wszy ​scy  świę​ci mu​tanc​cy ! No, w su​mie, je ​że​li za taki beł​kot pła​cą, to niby  cze​mu nie?
Ja​koś po dwu​na​stej  ru​szy ​li​śmy  do Wij ​sko​woj  Upra​wy, żeby  po​wy ​peł​niać pa​pie​ry. Wy ​da​no

nam ty m ​cza​so​we ze​zwo​le ​nia, ze​sta ​wy  me​dycz​no-ra​tun​ko​we, pi​sto​le ​ty  Ma​ka​ro​wa, po pa​rze ma​-
ga​zyn​ków na twarz, a po​nad​to Die​trich do​stał pe​łen asor​ty ​ment wsze​la ​kie​go śmie​cia, jaki no​szą ze
sobą ucze​ni. A na​stęp​ne​go ran​ka za​ła ​do​wa​li​śmy  się na woj ​sko​we​go ła​zi​ka, któ​rym po​nu​ry, nie​-
ustan​nie zie​wa​ją ​cy  ka​pra​li​na po​wiózł nas ku Kor​do​no​wi. Van de Meer prze​odział się w po​ma​rań​-
czo​wy  kom ​bi​ne​zon ochron​ny, zaś ja, jego oso​bi​sty  San​cho Pan​sa, w zwy ​cza​jo​we stal​ker​skie
ciusz​ki.

Po​tem ru​szy ​li​śmy  Po​gra​ni​czem po do​brze wi​docz​nej  ście​żyn​ce w głąb Zony... i cały  czas ku​-
si​ło mnie, żeby  się obej ​rzeć. Aj , nie​mi​łe wra​że​nie, kie​dy  żoł​nie​rzy ​ki ci pa​trzą mię​dzy  ło​pat​ki. I
głasz​czą, głasz​czą ka​ra ​bi​ny  – wiem do​brze, że głasz​czą. Die​trich tego uczu​cia nie zro​zu​mie, dla
nie​go pew​nie chłop​cy  z po​ste ​run​ku ja​wią się jako przy ​ja ​cie ​le i naj ​lep​si so​jusz​ni​cy... Póki tak szli​-
śmy  po ścież​ce, van de Meer opo​wia​dał mi o za​pla​no​wa​nych do​świad​cze​niach. Ma niby  do​stęp
do da​nych sta​ty ​sty cz​nych i pew​nych eks​pe​ry ​men​tów la​bo​ra ​to​ry j ​nych – jaki sy ​gnał po​wi​nien
stwo​ra przy ​cią​gnąć, a jaki, wręcz prze​ciw​nie, od​stra​szyć. Mnie tam trud​no wy ​obra​zić so​bie co​-
kol​wiek, co by ​ło​by  zdol​ne do od​stra​sze​nia, na ten przy ​kład, ka​ba​na – prze​cież to głu​pie by ​dlę idzie
jak wa​lec na prze​łaj . Ka​ba​na się za​trzy ​mać nie da. Albo cho​ciaż​by  taki wy ​posz​czo​ny  po​so​ko​-
wiec. Stwór in​te ​li​gent​ny, prze​bie​gły, jaki niby  sy ​gnał go oszu​ka?

– Nie „od​stra​szyć” – za​strzegł van de Meer. – Wy ​ra​zi​łem się nie​pre​cy ​zy j ​nie. Sy ​gnał ra​dio​wy
da znać pry ​peć-ka​ba​no​wi czy  też chłep​to​kr​wi​jo​wi, że tam, gdzie sto​imy, ni​cze​go nie ma. Taka śle​-
pa pla​ma, ro​zu​mie pan?

Ro​zu​mia​łem aż na​zby t do​brze. Z ra​cj i mo​jej  przy ​pa​dło​ści wiem o bu​do​wie oka ludz​kie​go nie​-
co wię​cej  niż zwy ​kły, zdro​wy  czło​wiek. Tam gdzie nerw wzro​ko​wy  pod​łą ​czo​ny  jest do siat​ków​ki
oka, bra​ku​je fo​to​re ​cep​to​rów, więc ten mały  punk​cik nie wy ​sy ​ła sy ​gna​łów z oka do mó​zgu – ale
śle​pe plam ​ki roz​miesz​czo​ne są tak, że ich nie za​uwa​ża​my, bo pole wi​dze​nia jed​ne​go oka po​kry ​wa
się ze śle​py ​mi plam ​ka​mi dru​gie​go... Król Fran​cj i Lu​dwik XIV przy  po​mo​cy  nie​ja ​kie​go Mar​riot​-
te’a ba​wił się śle​pą plam ​ką – za​my ​kał jed​no oko i wi​dział swo​ich dwo​ra ​ków bez głów. Cie​ka​we,
czy  da się kró​lew​ską za​ba​wę imi​to​wać za po​mo​cą fal ra​dio​wych?

Po​tem, kie​dy  od​da​li​li​śmy  się już od Kor​do​nu, przy ​ka​za​łem van de Me​ero​wi skon​cen​tro​wać
się i bez​wa​run​ko​wo wy ​peł​niać wszy st​kie moje roz​ka​zy  – do​pó​ki nie do​trę do skry t​ki ze sprzę​tem,
to je​ste ​śmy  tu jak kacz​ki na strzel​ni​cy. Die​trich przy ​mknął się... ale kie​dy  wy ​mi​ja ​li​śmy  tego ka​-
ba​na, za​ba​wia​ją ​ce​go się w krza​kach, na bank coś włą​czy ł! Zna​czy  się prze​pro​wa​dził pierw​sze
eks​pe​ry ​men​ty  w te​re ​nie. Nie chcia​ło mi się na​wet py ​tać, jaki sy ​gnał nadał. Może po​ka​zał tę ​pe​mu



by ​dlę​ciu, że je​ste ​śmy  dwie​ma ape​ty cz​ny ​mi, sek​sow​ny ​mi świn​ka​mi? Albo że my  to mnó​stwo-
wie​le smacz​ne żar​cie? No, po​wta​rzać się nie będę, fi​nał hi​sto​rii już zna​cie. Ka​ba​nik zło​ży ł swo​je
ciel​sko na oł​ta ​rzu na​uki, a Die​trich i ja przy ​cup​nę​li​śmy  so​bie na drze​wie w od​le ​gło​ści kil​ku​dzie​się ​-
ciu me​trów od ucztu​ją ​ce​go sta​da, nie​wi​docz​ni dla psów ni​czy m gło​wa dwo​rza​ni​na dla Lu​dwi​ka
XIV. Die​trich ba​wił się swo​im urzą​dzon​kiem, psy  ciam ​ka​ły  tak, że aż na na​szej  am ​bo​nie by ło sły ​-
chać, a ja ucią​łem so​bie ko​ma​ra do wtó​ru ich smęt​ne​go „o-ho-ho-hooo”.

Kie​dy  sie​dzisz na drze​wie, roz​ło​ży w​szy  się na ta​kim nie​spe​cjal​nie so​lid​nym gniazd​ku, a na
wy ​cią​gnię​cie ręki sfo​ra psów urzą​dza so​bie pik​nik, to cięż​ko jest moc​no za​snąć. Na zmia​nę to za​-
pa​da​łem w nie​by t, to bu​dzi​łem się gwał​tow​nie, wsłu​chu​jąc w wy ​cie i uja​da​nie mu​tan​tów. Die​-
trich cały  czas twar​do stu​kał w kla​wia​tur​kę swo​je ​go szpa​ner​skie​go PDA, ekra​nik w jego rę​kach
lśnił mdłym bla​skiem. W koń​cu nie wy ​trzy ​ma​łem:

– Van de Meer, z pana to nor​mal​nie dok​tor Paw​łow.
– Hm? Prze​pra​szam, co pan po​wie​dział?
– Mó​wię, że nie za​szko​dzi​ło​by  panu się prze​spać. Rano da​je ​my  stąd w dłu​gą, bę​dzie mi pan

po​trzeb​ny, ale zwar​ty  i go​to​wy.
– W dłu​gą? Ach, ja, ho​zu​miem... Tak, rano.
– Rano, mhm, za ja​kieś... – Zaj ​rza​łem na​ukow​co​wi przez ra​mię, żeby  spraw​dzić czas na jego

PDA. – Za ja​kieś sześć go​dzin. Niech​że się pan tro​chę zdrzem ​nie, co?
– Już, już koń​czę. A w jaki spo​sób pój ​dzie​my  w tę dłu​gą?
– No, jak... Więc pan nas swo​im wy ​na​laz​kiem przy ​kry ​je, psy  się do rana na​żrą, roz​le ​ni​wią się

i uspo​ko​ją...
– Nie, tak się nie uda. Sta​do nas usły ​szy, gdy  bę​dzie​my  scho​dzić.
– Ża​den pro​blem. – Szcze​rze mó​wiąc, nie by ​łem zby t za​wie​dzio​ny. – Po​cze​ka​my, aż ktoś bę​-

dzie po ścież​ce szedł, to prze​cież za​raz obok. Niech pan śpi, van de Meer.
Po​tem zno​wu od​pły ​ną​łem, a obu​dzi​łem się chy ​ba dla​te ​go, że uci​chło stu​ko​ta ​nie w kla​wi​sze.
Wraz z na​dej ​ściem świ​tu oko​li​cę przy ​kry ​ła mgła, wszyst​ko ob​le ​kło się w mój ulu​bio​ny  sza​ry

ko​lor, więc przy  ta​kiej  wi​docz​no​ści zde​cy ​do​wa​łem, że nie ma się co spie​szyć do wy ​mar​szu. Od
dłu​gie​go sie​dze​nia na ga​łę ​zi zdrę​twia​ły  mi nogi i ni​jak, cho​ciaż pró​bo​wa​łem na wszel​kie spo​so​by,
nie by ​łem w sta​nie ich po​rząd​nie roz​ru​szać. Czy ​li mo​bil​ność bę​dzie​my  mie​li ogra​ni​czo​ną, a je ​że​li
psy  się za nas we​zmą na po​waż​nie, to wi​taj , smut​ku. Van de Meer się obu​dził, do​pi​li​śmy  kawę z
ter​mo​su, prze​gry ź​li​śmy  su​cha​ra ​mi. Psy  uci​chły, ale Die​trich twier​dził, że sta​do jest na miej ​scu,
przy  ciel​sku odyń​ca. Mimo że śle​pe psy  są moc​no żar​te, to prze​cież ta​kiej  góry  mię​cha przez noc
by  ra​czej  nie opędz​lo​wa​ły, więc i od​cho​dzić nie mia​ły  po​wo​du. Spró​bo​wa​łem się ja ​koś pod​nieść
na chwiej ​nym po​sła ​niu, żeby  za​ła ​twić po​trze​bę na​tu​ral​ną – psy  za​szcze​ka​ły, ale na ra​zie nie po​ka​-
zy ​wa​ły  się na oczy. Czas mi​jał, mgła za​czę​ła się roz​wie​wać, van de Meer też po​sta ​no​wił so​bie
ulżyć – i wte​dy  sfo​ra za​in​te ​re ​so​wa​ła się nami na se​rio.

Jako pierw​sze po​ja ​wi​ły  się do​ro​słe sam ​ce, krę​cą​ce się pod drze​wem i wę​szą​ce nowe za​pa​chy.
Jesz​cze cze​go – ochro​na te ​ry ​to​rium ło​wiec​kie​go to prze​cież za​da​nie dla du​żych fa​ce​tów, a Die​-
trich i ja, bądź co bądź, od​pry ​ska​li​śmy  się na ich drzew​ko, zna​cząc ich te​ren! Po​my ​śla ​łem so​bie
jesz​cze: prze​cież śle​py  pies nie może być dal​to​ni​stą, więc żad​ni to dla mnie bra​cia. Po​wiał wia​te ​-
rek, mgła za​czę​ła rwać się na pa​sma... Za​uwa​ży ​łem, że na​pcha​ne psie kał​du​ny  ko​ły ​szą się w takt
bie​gu śle​pa​ków – zwie​rza​ki na​żar​ły  się do wy ​pę​ku, więc po​win​ny  być nie​co mniej  żwa​we. Po​tem
do​łą ​czy ​ły  sa​mi​ce i szcze​nia​ki, ale psy  za​cho​wy ​wa​ły  się nie​pew​nie, sko​wy ​cząc i prze​my ​ka​jąc
po​mię​dzy  mo​kry ​mi pnia​mi drzew, to zni​ka​jąc we mgle, to po​ja ​wia​jąc się na nowo.

– Cze​mu zvle​ka​my? – za​py ​tał rudy. Pi​sto​let trzy ​mał już w go​to​wo​ści, a jego ak​cent zdra​dzał
zde​ner​wo​wa​nie. Die​trich chy ​ba miał ocho​tę so​bie po​strze​lać.

Wy ​cią​gną​łem em ​pe​piąt​kę spod poły  kurt​ki – gdzie ją cho​wa​łem, żeby  nie za​mo​kła – na wszel​-



ki wy ​pa​dek prze​tar​łem rę​ka​wem.
– No, cze​ka​my  na ruch na ścież​ce – od​po​wie​dzia​łem.
– Vczo​haj  nocą na​zvał mnie pan dok​to​hem Pa​vło​vem. To coś zna​czy?
– No cóż... wy ​bit​ny  uczo​ny, dok​tor Paw​łow, ba​dał od​ru​chy  wa​run​ko​we na przy ​kła​dzie wy ​dzie​-

la ​nia so​ków tra​wien​nych u psów. Kar​mił psy, da​jąc im przy  ty m róż​ne sy ​gna​ły, a pan...
Nie zdą​ży ​łem do​koń​czyć, gdy  Die​trich na​gle pod​niósł się, zła​pał pi​sto​let w obie ręce i dał

ognia do psów. Pierw​sze​go sam ​ca zdjął jed​ny m strza​łem, po​tem sta​do pod​nio​sło gwałt, psy  za​-
czę​ły  rzu​cać się w sza​rej  mgle i bie​gać swo​imi zwy ​cza​jo​wy ​mi ko​ła ​mi.

– Van de Meer, by ​dlę z pana! Te​raz nas na sto pro​cent wi​dzą!
– Ja, viem, herr Śle​py. Ale to nic, i tak po​vi​nie​nem już vy ​łą ​czyć osprzęt...
I ty ​pek ide​al​nie spo​koj ​ny ​mi ru​cha​mi za​czął wła​zić na ga​łę ​zie wy ​żej , gdzie wie​czo​rem za​mon​-

to​wał an​ten​kę. Psy  wście​ka​ły  się i wy ły  pod nami, a van de Meer bez po​śpie​chu skła​dał swo​je
urzą​dzon​ka do fu​te ​ra ​łów i zwi​jał prze​wo​dy  w rów​niut​kie mot​ki. Oczy ​wi​ście, że po​trze​ba mu by ło
cza​su, żeby  to po​skła​dać – czy ​li rudy  po​wi​nien by ł za​cząć się zbie​rać, za​nim nie​świa​do​me swej
roli po​sił​ki po​ja ​wią się na stal​ker​skiej  ście​ży ​nie! Czy ​li wcze​śniej  czy  póź​niej , psy  i tak mu​sia ​ły
nas zo​ba​czyć – ale prze​cież moż​na mi by ło o tym po​wie​dzieć! Też bym so​bie pie​ska ustrze​lił. A
te​raz, jak już się roz​bie​ga​ły, trud​niej  tra​fić; szko​da amu​ni​cj i.

Wli​cza​jąc szcze​nia​ki na ty le duże, żeby  ugryźć, w sta​dzie by ło ze trzy ​dzie​ści sztuk – za dużo,
żeby  zła​zić do nich, więc trze​ba by ło cze​kać, aż tra​fią się prze​chod​nie na ścież​ce. Van de Meer
wy ​strze​lał resz​tę na​bo​jów i wy ​glą​dał na w peł​ni za​do​wo​lo​ne​go; tak czy  ina​czej , spo​koj ​nie prze​ła ​-
do​wał PMM i, nie spie​sząc się, ła ​do​wał pu​sty  ma​ga​zy ​nek. Psom też znu​dzi​ło się bie​ga​nie pod
drze​wem, pew​nie zro​zu​mia​ły, że i tak nas nie do​się ​gną, więc roz​ło​ży ​ły  się w po​bli​skich za​ro​ślach.
Od cza​su do cza​su któ​ry ś z młod​szych śle​pa​ków z peł​ny m za​an​ga​żo​wa​niem pod​la ​ty ​wał pod drze​-
wo, ze wszyst​kich stron do​no​si​ło się wy ​cie... ale sta​do naja​dło się przez noc, więc nie wy ​ka​zy ​wa​ło
szcze​gól​nej  ak​tyw​no​ści.

W koń​cu mój PDA dał sy ​gnał: zbli​ża się ka​wa​le ​ria. Zer​k​ną​łem na wy ​świe​tlacz – dwa sy ​gna​ły.
Świetl​ne punk​ci​ki wy ​chy ​nę​ły  zza kra​wę​dzi ekra​nu, po​tem zwol​ni​ły  za​uwa​żal​nie – to ja ​sne, że
chłop​cy  usły ​sze​li na​sze pie​ski. Te​raz pew​nie wy ​cią​gnę​li broń i idą po​wo​li, bio​rąc na musz​kę po​-
dej ​rza​nie wy ​glą​da​ją ​ce krza​ki, ubez​pie​cza​jąc się wza​jem ​nie. Psy  za​in​te ​re ​so​wa​ły  się świe​żo przy ​-
by ​ły ​mi, sta​do znów się po​de​rwa​ło, ale krę​gi, po któ​ry ch bie​ga​ły  psy, po​wo​li za​czy ​na​ły  dry ​fo​wać
ku ścież​ce. Sa​mi​ce ze szcze​nia​ka​mi trzy ​ma​ły  się, jak za​wsze, w ty l​nej  stra​ży, więc wła​śnie je sko​-
si​ła na​sza pierw​sza sal​wa. Na​sza po​zor​na pa​syw​ność uśpi​ła czuj ​ność suk, więc kil​ka uda​ło się po​-
ło​żyć, po​tem psy  zo​rien​to​wa​ły  się, co się dzie​je, i za​go​ni​ły  mło​de w krza​ki. Ale za​nim my  da​li​-
śmy  ognia, strza​ły  roz​le ​gły  się od stro​ny  ścież​ki – naj ​pierw oszczęd​ne, po​je ​dyn​cze, po​tem gę​-
ściej ​sze, co​raz bar​dziej  ner​wo​wo. O! Za​ter​ko​tał ka​łasz​ni​kow, od razu za​głu​sza​jąc trzask pi​sto​le ​tu...
Oj , spie​szy  się chło​pi​na. Sam do​brze wiem, że kie​dy  śle​pe psy  za​czy ​na​ją opi​sy ​wać swo​je krę​gi,
zbli​ża ​jąc się co​raz bar​dziej  i bar​dziej , czło​wiek pa​ni​ku​je.

Zrzu​ci​li​śmy  sprzęt, zleź​li​śmy  na dół, po ko​lei ob​ju​czy ​li​śmy  się ple​ca​ka​mi – naj ​pierw ja, po​-
tem Die​trich. Kil​ka mło​dych psów rzu​ci​ło się ku nam, w trak​cie gdy  ry ży  nie​zdar​nie pró​bo​wał
prze​ło​żyć przez szel​ki ra​mio​na, gru​be i nie​zgrab​ne z po​wo​du rę​ka​wów po​ma​rań​czo​we​go kom ​bi​-
ne​zo​nu, ale po​sła ​łem kun​dlom na spo​tka​nie parę krót​kich se​rii. Nie po​ło​ży ​łem żad​ne​go, ale kil​ka
po​strze​li​łem, co sku​tecz​nie ostu​dzi​ło za​pał szcze​nia​ków.

Jak ty l​ko Die​trich się wy ​rych​to​wał, rzu​ci​li​śmy  się ku ścież​ce. Sam da​łem ognia jesz​cze parę
razy  – nie li​cząc na przy ​pad​ko​we tra​fie ​nie, ale żeby  dać znać chło​pa​kom, że idzie​my. Jesz​cze z
roz​pę​du po​ślą nam przez za​ro​śla na spo​tka​nie kul​kę...

Kie​dy  wy ​le ​cie ​li​śmy  z krza​ków, psy  za​czy ​na​ły  już sia​dać stal​ke​rom na kar​kach. Be​stie jak
gdy ​by  wie​dzia​ły, co ro​bić, i kie​dy  ty l​ko wy ​strze​lał się ten z ka​ła ​szem, rzu​ci​ły  się burą falą. Su​che



strza​ły  z ma​ka​ro​wa uto​nę​ły  w za​chryp​nię​tym uja​da​niu, na stal​ke​ra z ka​ra ​bi​nem sko​czy ​ły  dwa
do​rod​ne sam ​ce – cięż​kie po noc​nym uczto​wa​niu. Z nóg go nie zbi​ły, ale upu​ścił ma​ga​zy ​nek. Jego
to​wa​rzy sz nie stra​cił gło​wy  – z przy ​ło​że​nia wy ​wa​lił reszt​kę amu​ni​cj i, jed​no psi​sko od​strze​lił, w
tym sa​mym mo​men​cie ja gę​sto po​la ​łem oło​wiem chłop​com pod nogi – ja​sne by ło, że resz​ta
psów rzu​ci się śla​dem pro​wo​dy ​rów. I słusz​nie zro​bi​łem – cała se​ria pięk​nie wpa​dła w sam śro​dek
ru​do​brą​zo​wej , sko​wy ​czą​cej  masy  cielsk. Psy  z wy ​ciem rzu​ci​ły  się do uciecz​ki, roz​bie​gły  się we
wszyst​kie stro​ny. Strze​lec otrzą​snął się, zrzu​cił z sie​bie sam ​ca i na​wet dał radę jesz​cze przy ​ło​żyć
kol​bą po​da​ją ​ce​mu ty ły  psu, a van de Meer pu​ścił za prze​wod​ni​kiem sta​da dwie kule, ale chy ​bił.
Sko​wy t sfo​ry  od​da​lał się stop​nio​wo, aż wresz​cie ścichł zu​peł​nie. Pew​nie psy  so​bie przy ​po​mnia​ły,
że jesz​cze nie do​koń​czy ​ły  pry ​peć-ka​ba​na.

Po​pa​trzy ​li​śmy  na sie​bie uważ​nie. Tych aku​rat stal​ke​rzy ​ków nie zna​łem, oby ​dwaj  mło​dziut​cy,
pew​nie świe​ża​ki. Co praw​da sprzęt mie​li na​wet po​rząd​ny, nie ja ​kiś po​zer​ski szit, ty l​ko wszyst​ko sie​-
dzia​ło jak trze​ba. Ten z ka​ra ​bi​nem szy b​ciut​ko pod​niósł ma​ga​zy ​nek, wsa​dził na miej ​sce, szczęk​nął
za​trza​skiem.

– Noo, w samą porę! – po​krę​cił gło​wą ten dru​gi. – Już se my ​śla ​łem, że po nas, za​raz ze​żrą
żyw​cem... Tak się rzu​ci​ły...

– Może ra​zem ru​szy ​my? – za​pro​po​no​wał ten z ka​ła ​szem. – Wam do​kąd?
– Ścież​ką póki co – od​po​wie​dzia​łem. – Zwą mnie Śle​py.
– A ja Cia​stek je​stem! Ten tu​taj  to Zmar​z​luch, idzie​my  na Wy ​sy ​pi​sko.
– Van de Meer – przed​sta ​wił się rudy  i od razu po​pa​trzy ł na mnie, bo w koń​cu skąd miał​by

wie​dzieć, czy  nam aku​rat po dro​dze, czy  nie.
Obej ​rza​łem ubi​te psy, ale oby ​dwa mia​ły  ogo​ny  wy ​li​nia ​łe ja ​kieś ta ​kie, nad​żar​te mu​ta ​sow​ski​mi

cho​ro​ba​mi. Ogo​ny  śle​pych psów mają swo​ją cenę ry n​ko​wą, ale szczę​ście nam nie do​pi​sa ​ło, aku​-
rat te wy ​glą​da​ły  wy ​jąt​ko​wo par​szy ​wie.

– Póki co mo​że​my  ra​zem. – Ru​szy ​łem ścież​ką, resz​ta za mną. Cia​stek obok, za nim Zmar​z​luch,
Die​trich na koń​cu. – Ale my  do Wy ​sy ​pi​ska nie doj ​dzie​my, skrę​ci​my  do Ku​fer​ka.

– Nie ho​zu​miem! – za​pro​te ​sto​wał na​gle Die​trich. – Mó​vio​no mi, że Vy ​sy ​pi​sko to viel​ce cie​ka​-
ve miej ​sce.

– A pan wła​śnie jest na swo​im pierw​szym w ży ​ciu mar​szu, więc na do​bry  po​czą​tek nam wy ​-
star​czą psy. Poza tym w Ku​fer​ku mamy  umó​wio​ne spo​tka​nie, nie za​po​mniał pan chy ​ba?

– Ale prze​cież Vy ​sy ​pi​sko...
– Tam te​raz jest zby t tłum ​nie, nie da pan rady  się na​ek​spe​ry ​men​to​wać i na​do​świad​czać do

sy ta. Pa​nie Die​trich, nie kłóć​my  się – do Zony  na​le ​ży  się po​wo​lut​ku przy ​zwy ​cza​jać.
Chłop​cy, któ​ry ch ura​to​wa​li​śmy  przed psa​mi, by li ci​cho. W su​mie ob​ra ​zek ma​lo​wał się dość

wy ​raź​ny  i ja ​sny : uczo​ny  w po​ma​rań​czo​wym wdzian​ku chrza​ni głu​po​ty  i sa​dzi fo​cha, zaś do​-
świad​czo​ny  stal​ker we​te ​ran (czy ​li ja!) udzie​la mą​drych po​uczeń. Kla​sy ​ka!

Mi​nę​li​śmy  ru​iny  z moją skry t​ką, Wę​glarz i Ko​lian już się zmy ​li. W su​mie nie mie​li co cze​kać,
do nich się psy  nie do​bie​ra ​ły. Ścież​ka po​tem zwę​zi​ła się moc​no, bo stąd stal​ke​rzy  przy ​by ​wa​ją ​cy
do Zony  przez po​ste ​ru​nek roz​cho​dzi​li się już po swo​ich wła​snych mar​szru​tach. Oczy ​wi​ście do
Wy ​sy ​pi​ska zdą​ża​ło wie​lu, ale tu​taj  dro​ga za​czy ​na​ła już ro​bić się nie​bez​piecz​na, tra​fia ​ło się wię​cej
ano​ma​lii, a PDA co​raz czę​ściej  po​pi​ski​wał, ostrze​ga​jąc przed nie​bez​pie​czeń​stwem.

Roz​mo​wa się nie kle​iła, mło​dzież szła w mil​cze​niu, ja zdaw​ko​wo wy ​ja ​śnia​łem van de Me​ero​-
wi, że na Wy ​sy ​pi​sku nie znaj ​dzie swo​ich anio​łów, bo po pro​stu za dużo tam lu​dzi. Poza ty m nie
mia​łem za​mia​ru pro​wa​dzić Die​tri​cha ni​g​dzie da​le ​ko, chcąc ogra​ni​czyć się do po​łu​dnio​wych re​-
jo​nów Wy ​sy ​pi​ska – tam po​win​no być bez​piecz​niej , to zna​ne pa​stwi​sko dla stal​ke​rów.

Oczy ​wi​ście gdzie są lu​dzie, tam przy  nich że​ru​ją i zwie​rzę​ta, ale ra​czej  te głup​sze – śle​pe psy  i
mię​sa ​ki. I jed​ne, i dru​gie nie gar​dzą ry ​ciem w śmiet​ni​ku, a i pa​dlin​kę lu​bią. Za to in​te ​re ​su​ją ​ce nas



eli​tar​ne mu​tan​ty  naj ​czę​ściej  tra​fia ​ją się za Ba​rie ​rą albo, na ten przy ​kład, w Ciem ​nej  Do​li​nie –
ty le że ty m ra​zem do Ba​rie ​ry  nie pój ​dę. Na ra​zie mamy  pierw​szy  rajd, ogra​ni​czy ​my  się do Ku​-
fer​ka.

Mgła pod​nio​sła się i roz​wia​ła, ale nie​bo za​snu​te by ło chmu​ra​mi – w Zo​nie tak czę​sto bywa,
sza​re nie​bo nad sza​rą zie​mią, jak okiem się​gnąć ani jed​ne​go sy ​gna​li​za ​to​ra świetl​ne​go... Wia​te ​rek
świsz​cze so​bie w ko​ro​nach ogrom ​nych to​po​li, wy ​gry ​wa​jąc ja ​kąś zło​wiesz​czą pio​sen​kę. Raj  dla
praw​dzi​wych męż​czy zn, wśród któ​ry ch osiem pro​cent sta​no​wią dal​to​ni​ści.

W koń​cu przy  wtó​rze trzesz​cze​nia de​tek​to​ra do​tar​li​śmy  do as​fal​to​wej  dro​gi. Po​pę​ka​na i po​wy ​-
bi​ja ​na na​wierzch​nia za​uwa​żal​nie pa​ro​wa​ła – drża​ło po​wie​trze, ano​ma​lie by ło wi​dać jak na dło​ni,
na​wet śrub nie trze​ba by ło rzu​cać. Wy ​mi​nę​li​śmy  nie​bez​piecz​ny  od​ci​nek, wy ​szli​śmy  na krzy ​żów​-
kę – tu​taj  Cia​stek i Zmar​z​luch mie​li skrę​cić na dziu​ra ​wą grun​tów​kę pro​wa​dzą​cą ku Wy ​sy ​pi​sku, a
van de Meer i ja mo​gli​śmy  w peł​nym luk​su​sie ru​szyć po as​fal​cie. Na​le ​żą​cy  do Chwa​sta Ku​fe ​rek
znaj ​do​wał się w po​rzu​co​nej  wio​sce, do​kąd do​pro​wa​dzić nas mia​ła sta​ra dro​ga. Chłop​cy  ser​decz​-
nie po​dzię​ko​wa​li nam za po​moc w roz​pra​wie z psa​mi, a Die​trich i ja ty l​ko ki​wa​li​śmy  skrom ​nie
gło​wa​mi... Prze​cież nie po​wie​my  im chy ​ba, że to my ​śmy  te psy  ścią​gnę​li? Zwy ​cza​jo​wo ży ​czy ​-
li​śmy  so​bie do​brej  Zony  i ru​szy ​li​śmy  swo​ją dro​gą.

Kie​dy  zo​sta ​li​śmy  ty l​ko we dwóch, od razu wzią​łem uczo​ne​go na spy t​ki. Przy ​znam, że dia​bel​-
nie mnie za​in​te ​re ​so​wa​ło urzą​dze​nie ru​de​go – je​że​li fak​ty cz​nie moż​na się scho​wać w ta​kiej  śle​pej
plam ​ce przed stwo​ra ​mi Zony, to dzia​łal​ność Po​szu​ku​ją ​cych może przy ​nieść nad po​dziw wy ​mier​-
ne re​zul​ta ​ty. Co, swo​ją dro​gą, cał​ko​wi​cie wy ​ja ​śnia za​in​te ​re ​so​wa​nie Go​szy  Ka​re ​go pra​ca​mi Die​-
tri​cha. Ale van de Meer roz​cza​ro​wał mnie swą od​po​wie​dzią:

– Przy ​kro mi, pa​nie Śle​py, ale na ra​zie nie mam nic do po​wie​dze​nia. Trze​ba do​ko​nać ob​rób​ki
wy ​ni​ków, wszyst​ko szcze​gó​ło​wo prze​ana​li​zo​wać.

– Za​raz, za​raz, prze​cież ukry ​li​śmy  się na drze​wie, tak? I psy  się nami nie za​in​te ​re ​so​wa​ły, tak?
– Nie po​sia ​dam da​nych sta​ty ​stycz​nych od​no​śnie ana​lo​gicz​nych przy ​pad​ków. – Uczo​ny  wzru​-

szy ł ra​mio​na​mi ob​cią​gnię​ty ​mi po​ma​rań​czo​wym ma​te ​ria ​łem kom ​bi​ne​zo​nu. – Nie moż​na wy ​klu​-
czyć, że po​wo​nie​nie psów zbu​do​wa​ne jest tak, że nie ła ​pią za​pa​chów osób znaj ​du​ją ​cych się wy ​-
żej . Zna pan może przy ​pad​ki, gdy  ktoś prze​cze​kał na​dej ​ście sta​da na drze​wie? Może to nor​mal​na
sy ​tu​acja?

No nie. O ni​czym po​dob​nym nie sły ​sza​łem.
– Ale prze​cież kie​dy  pan wy ​łą ​czy ł ma​szyn​kę...
– Albo gdy  od​da​li​śmy  mocz? No cóż, wiatr zmie​nił nad ra​nem kie​ru​nek, nie zwró​cił pan uwa​-

gi? Być może to on by ł czyn​ni​kiem de​cy ​du​ją ​cym. Na​je ​dzo​ne psy  nie pró​bo​wa​ły  uważ​nie wę​-
szyć, póki nie za​pach​nia​ło na​szy ​mi... ee...

Rze​czy ​wi​ście! Prze​cież fak​ty cz​nie się wiatr zmie​nił.
– Do​bra, do​bra, ro​zu​miem... Roz​cza​ro​wał mnie pan, van de Meer!
– Ta​kie jest ży ​cie. Da​le ​ko jesz​cze do pań​skie​go Ku​fer​ka?
No, Die​trich tro​chę prze​sa ​dził, bo Ku​fe ​rek na​le ​żał do Chwa​sta, a nie do mnie. A szko​da, miej ​-

sce przy ​jem ​ne, nie miał​bym nic prze​ciw​ko, żeby  by ło moje.
– Trzy ​dzie​ści mi​nut, go​dzi​na... Za​le ​ży, jak dro​ga bę​dzie wy ​glą​dać.
W tej  chwi​li mój  PDA zno​wu za​czął pisz​czeć, ostrze​ga​jąc o ko​lej ​nej  ano​ma​lii, roz​mo​wa się

urwa​ła. Sze​dłem pierw​szy, to pa​trząc na wy ​świe​tlacz PDA, to znów lu​stru​jąc oko​li​cę, Die​trich za
mną. Nie tra​fi​ło nam się nic cie​ka​we​go, dro​ga do Ku​fer​ka by ła uczęsz​cza​nym szla​kiem, uży ​wa​ła
go masa lu​dzi, cho​dzi​li tędy  i na​wet jeź​dzi​li sa​mo​cho​da​mi. Na po​bo​czu za​le ​ga​ły  brud​ne szma​ty,
po​rwa​ne pacz​ki po su​cha​rach, po​kry ​te rdza​wym na​lo​tem pusz​ki po kon​ser​wach, a na​wet ko​ści się
zda​rza​ły. Ty l​ko zwie​rza nie by ło wi​dać, mu​tan​ty  daw​no już wy ​stra​szy ​li go​ście Chwa​sta.

Je​dy ​nym moim tro​feum oka​zał się być ma​ga​zy ​nek do Ma​ka​ro​wa z ca​ły ​mi dwo​ma na​bo​ja ​mi.



Nie wiem, cze​mu go ktoś piż​gnął w krza​ki na po​bo​czu, może sprzęt miał za​cię ​cie. Na wszel​ki wy ​-
pa​dek scho​wa​łem zna​le ​zi​sko do kie​szon​ki na udzie – póź​niej  się spraw​dzi.

A po​tem wy ​szli​śmy  na ko​lej ​ne wzgó​rze, z któ​re ​go otwo​rzy ł nam się wi​dok na oko​li​cę – przed
nami le​ża​ła już wieś, gdzie za​de​ko​wał się Chwast. Chmu​ry  nad gło​wa​mi w koń​cu się roz​stą ​pi​ły,
po​ja ​śnia​ło, ale ko​lo​rów od tego nie przy ​by ​ło, pej ​zaż na​dal po​zo​stał wy ​bla​kły. Wiecz​na je ​sień...

Sio​ło daw​no już po​pa​dło w ru​inę, ale duży  bu​dy ​nek lo​kal​nej  ad​mi​ni​stra​cj i trzy ​mał się nie​źle,
więc wła​śnie w nim re​zy ​do​wał Chwast. By ​wa​łem tu wcze​śniej , więc wie​dzia​łem, że z ty łu za
pię​tro​wym bu​dy n​kiem jest po​dwór​ko z ga​ra ​ża​mi. Wpu​ści​li nas bez py ​ta ​nia, prze​cież po to Ku​fe ​-
rek stoi, żeby  go​ści przy j ​mo​wać. Nie wie​dzia​łem, do kogo się zwra​cać z po​ru​czo​ną mi przez Go​-
szę spra​wą, ale ochro​niarz sam za​ga​ił:

– Ty  pew​nie Śle​py  je​steś, tak? Che​mik za​nie​dłu​go się zja​wi, roz​gość​cie się.
Za dia​bła go nie pa​mię​ta ​łem, ale oka​za​ło się, że go​ściu by ł uprze​dzo​ny, że przy j ​dzie ktoś ra​-

zem z uczo​nym w ślicz​nym wdzian​ku. No tak, van de Meer to wy ​star​cza​ją ​cy  punkt cha​rak​te ​ry ​-
stycz​ny.

– Słów​ko bym z Bro​da​tym jesz​cze za​mie​nił...
– A w ga​ra ​żu on sie​dzi, tam chłop​cy  z Po​win​no​ści z ja ​kimś za​mó​wie​niem...
Wy ​szli​śmy  z Die​tri​chem na po​dwó​rzec. Z po​win​no​ściow​ców by ło wi​dać tu ty l​ko jed​ne​go,

czysz​czą​ce​go szmat​ką szy ​by  dżi​pa. Wsze​dłem do ga​ra ​żu, van de Meer za mną. Mógł​bym mu ka​-
zać pójść do miej ​sco​we​go baru, ale z ja ​kie​goś po​wo​du po​sta ​no​wi​łem go nie zo​sta ​wiać bez nad​zo​-
ru – jak​bym już coś czuł przez skó​rę... Jed​nym sło​wem, na​uko​wiec po​szedł ze mną.

Ga​raż świe​cił pust​ka​mi, ty l​ko po pod​ło​dze po​roz​rzu​ca​ne by ło ja​kieś że​la ​stwo, po​rdze​wia​łe i
całe wy ​pać​ka​ne sma​rem. Bro​da​ty  sie​dział przy  so​lid​nym sto​le w rogu w ja​sny m bla​sku kil​ku
lamp. Przed nim na bla​cie spo​czy ​wa​ła hał​da wszel​kie​go śmie​cia – dzi​wacz​ne czę​ści, ob​wo​dy
sca​lo​ne, kłęb​ki ka​bli i prze​wo​dów, ja​kieś pla​sti​ko​we osłon​ki, sło​wem, cały  ten złom, z któ​re ​go ge​-
niusz Bro​da​te ​go wy ​cza​ro​wu​je przy ​sło​wio​we cuda tech​ni​ki.

– Bro​da​ty, sie​ma! Mam za​mó​wie​nie spe​cjal​ne. Co praw​da to ja do​ko​na​łem od​kry ​cia, ale je ​-
że​li weź​miesz na sie​bie brud​ną ro​bo​tę, to pa​tent mo​że​my  zło​żyć wspól​nie.

– Do​bra, do​bra, dow​ci​py  zo​staw na póź​niej .
– To pil​ne! – ni z tego, ni z owe​go ode​zwał się van de Meer. – Trze​ba ro​bić bar​dzo szyb​ko.
– No już, zara koń​czę... – Bro​da​ty  wziął ja ​kiś nie​okre​ślo​ny  ka​wa​łek zło​mu, z któ​re ​go ster​cza​ły

róż​no​ko​lo​ro​we prze​wo​dy, i ru​szy ł jak po sznur​ku, pra​wie wpa​da​jąc na mnie. Sam już wiem, że
jak fa​cet zła​pie fazę, to nie da się go za​trzy ​mać, więc po pro​stu się od​su​ną​łem. – Zara, zara...

Wy ​szli​śmy  z Die​tri​chem za nim, me​cha​nik pod​szedł do sa​mo​cho​du Po​win​no​ści, my ​ją ​cy  szy ​-
by  ko​leś od​wró​cił się do nie​go, wy ​tarł ręce.

– Masz. – Bro​da​ty  po​dał mu urzą​dze​nie. – Mo​żesz spró​bo​wać za​mon​to​wać, ale beze mnie nie
od​pa​laj . Za​raz dru​gi skrę​cę, oby ​dwa na​raz wy ​pró​bu​je ​my.

– E, za​haz! – ob​ru​szy ł się na​gle Die​trich. – Mamy  pil​ną ho​bo​tę!
– No i niby  co? – Po​win​no​ścio​wiec ob​ró​cił się do ru​de​go. Oj , go​ściu duży  by ł, zwa​li​sty, a ob​-

wie​szo​ny  amu​ni​cją wy ​da​wał się jesz​cze więk​szy. Die​trich przy  nim wy ​glą​dał jak lu​dzik z pa​ty ​-
ków.

– Naj ​piehv na​sze za​mó​vie​nie! – za​piał van de Meer. Po​win​no​ścio​wiec non​sza​lanc​ko prze​su​nął
ka​ra ​bin tak, żeby  mieć go pod ręką, zmie​rzy ł na​ukow​ca po​gar​dli​wym wzro​kiem. Ryży  zro​bił krok
bli​żej , za​ci​ska​jąc pię​ści.

Ja się zmie​sza​łem, po​win​no​ścio​wiec się spiął. Nie​przy ​jem ​no​ści pę​dzi​ły  ku nam z pręd​ko​ścią
hu​ra ​ga​nu i mocą wo​do​spa​du, więc nie by ło cza​su na roz​my ​śla ​nia, za​dzia​ła ​łem na au​to​ma​cie.
Lewą ręką zła​pa​łem ru​de​go za po​ma​rań​czo​wy  ma​te ​riał na ple​cach, szarp​nię​ciem od​cią​gną​łem
od stal​ke​ra, któ​ry  ma​chi​nal​nie zro​bił krok do przo​du – i na​dział się no​sem na lufę mo​je ​go MP5.



Zro​bi​ło się ci​cho, bar​dzo ci​cho, ty l​ko Bro​da​ty  sa​pał i Die​trich sze​le ​ścił kom ​bi​ne​zo​nem w
moim ręku.

– Prze​pra​sza​my  – po​wie​dzia​łem, sta​ra ​jąc się po​wstrzy ​mać drże​nie gło​su. – Oczy ​wi​ście, że
wa​sze za​mó​wie​nie naj ​pierw, a my  po​cze​ka​my. Mój part​ner na​tu​ral​nie nie ma ra​cj i.

Po​win​no​ścio​wiec pa​trzy ł na mnie, a ja czu​łem, że te​raz aż do bólu za​sta ​na​wia się, co ma zro​-
bić. Van de Meer zro​bił coś, za cze​go dzie​sią ​tą część moż​na do​stać kul​kę... ja też ob​ra ​zi​łem go​ścia,
gro​żąc mu bro​nią. No i gdzieś w Ku​fer​ku sie​dzą jego przy ​ja ​cie ​le, su​ro​wi chłop​cy  z Po​win​no​ści. Z
jed​nej  stro​ny, bra​cia bro​ni to wspar​cie, z dru​giej , nie wia​do​mo, czy  po​win​no​ściow​cy  nas wi​dzą, z
trze​ciej  – nie wia​do​mo, co go​rzej , jak wi​dzą czy  jak nie wi​dzą. Je​że​li stal​ker łyk​nie na mięk​ko taką
ob​ra ​zę, to stra​ci twarz, ale je ​że​li nikt nie wie, to jest tak, jak​by  nic się nie sta​ło, więc może przy ​jąć
moje prze​pro​si​ny... Oprócz nas na po​dwór​ku by li lu​dzie Chwa​sta, ale aku​rat w tę stro​nę nikt nie
pa​trzy ł. Za bra​mą za​wy ł sil​nik, ochro​nia​rze wzię​li się do otwie​ra ​nia wrót; z bu​dyn​ku wy ​szedł jesz​-
cze je​den po​win​no​ścio​wiec, zo​ba​czy ł na​szą ma​low​ni​czą scen​kę ro​dza​jo​wą i od razu zła​pał się za
ka​bu​rę.

Ko​leż​ka z Po​win​no​ści ode​rwał wzrok od lufy  pi​sto​le ​tu ma​szy ​no​we​go i spoj ​rzał mi głę​bo​ko w
oczy  – w tym sa​mym mo​men​cie otwar​ła się bra​ma i na po​dwó​rzec, trzy ​ma​jąc kurs rów​niut​ko w
na​szą stro​nę, wje​cha​ło cudo-nie​wi​do. Opan​ce​rzo​ny  sa​mo​chód te​re ​no​wy  z przy ​dy ​mio​ną, szkla​ną
ka​bi​ną z przo​du i wie​życz​ką na ru​fie, wy ​dłu​żo​ne nad​wo​zie ko​ły ​szą​ce się na trzech pa​rach sze​ro​ka​-
śnych kół... Na​zy ​wa​ło się to cudo tech​ni​ki Ma​lusz​kiem, a na​le ​ża​ło do Che​mi​ka i jego part​ne​ra
Gar​stecz​ki – tych​że sa​mych stal​ke​rów, któ​rzy  mie​li mi prze​ka​zać wiąz​kę dla Ka​re ​go. Sil​nik zgasł,
zgrzy t​nę​ły  od​su​wa​ne drzwi i z pan​cer​ne​go wnę​trza wy ​ło​nił się Gar​stecz​ka – wiel​ki, uśmiech​nię​ty
blon​das.

– Sie​ma​no, Śle​py ! A co wy  tu, im ​pre​zę ja ​kąś ma​cie?
W rę​kach trzy ​mał ka​ła ​cha, zwra​cał się ewi​dent​nie do mnie... W koń​cu po​win​no​ścio​wiec, któ​-

re ​go trzy ​ma​łem na musz​ce, pod​jął wła​ści​wą de​cy ​zję:
– Spo​ko. Zda​rza się.
– Prze​pra​sza​my  – po​wtó​rzy ​łem raz jesz​cze, opusz​cza​jąc broń. – Rze​czy ​wi​ście, mój  uczo​ny

się my li. Świe​żut​ki jesz​cze, ro​zu​miesz... Oczy ​wi​ście naj ​pierw wa​sze za​mó​wie​nie, my  po​cze​ka​-
my... Cześć, Ni​ki​ta!

Ni​ki​ta to imię Gar​stecz​ki.
– Już, zara, wszyst​ko bę​dzie... – mam ​ro​tał Bro​da​ty, cho​wa​jąc się do swo​je ​go le​go​wi​ska. Tak

jak i ja, on też nie lu​bił gie​rek i uda​wa​nia twar​dych zio​ma​li. – Wszy st​ko się zro​bi, każ​dy  swo​je do​-
sta​nie.

– Co tam? – za​wo​łał od wej ​ścia dru​gi po​win​no​ścio​wiec.
Pierw​szy  ru​szy ł do nie​go, po​ka​zu​jąc agre​ga​cik, któ​ry  do​stał od Bro​da​te ​go. Nie wiem, co opo​-

wie o nas swo​im ko​leż​kom, ale mam na​dzie​ję, że po​ten​cjał kon​flik​to​wy  wy ​czer​pa​li​śmy. Strasz​nie
nie lu​bię ja ta ​kich mo​men​tów... Ja czło​wiek je​stem ci​chy, spo​koj ​ny. Gdy ​bym wie​dział, że będą
ta​kie cy r​ki, to ze skry t​ki bym nie MP5, a AKM za​brał. Nie ma to jak ka​łasz​ni​kow do po​ko​jo​we​go
roz​wią​zy ​wa​nia kwe​stii spor​nych.

– Groź​ne mu​tan​ty, anar​chi​ści ani ban​dy ​ci nie za​trzy ​ma​ją Po​win​no​ści, gdy  ści​ga ją stal​ker
Pie​trow – sko​men​to​wał sy ​tu​ację Gar​stecz​ka. W do​wol​nej  in​nej  sy ​tu​acj i bym się ucie​szy ł – aku​-
rat ten slo​gan pa​ro​diu​ją ​cy  po​win​no​ściow​ską szcze​ka​ną pro​pa​gan​dę spło​dzi​łem ja. Zna​czy  się sło​-
wo sta​ło się cia​łem i po​szło w Zonę.

Do​pie​ro wte​dy  z Ma​lusz​ka wy j ​rzał Che​mik. Ostroż​nie, z PMM w ręku. Ro​zej ​rzał się po po​-
dwór​ku, upew​nił się, że spo​koj ​nie, opu​ścił broń.

– Co za awan​tu​rę że​ście tu urzą​dzi​li? Gar​stecz​ka, a ty  się cze​go wpier​ni​czasz...? Cześć, Śle​py.
– Hej ​ka. Ka​wał sły ​sza​łeś? Uga​da​li po​win​no​ściow​cy  stal​ke​ra Pie​tro​wa, mó​wią: Da​waj , przy ​-



łącz się do nas. A co się u was robi? A do mu​tan​tów się strze​la. No to wstą​pił Pie​trow do Po​win​no​-
ści i od razu z ka​ła ​sza lu​stro w to​a ​le ​cie roz​wa​lił. Tam, mówi, strasz​ny  się wam mu​tant ucho​wał.

Che​mik uśmiech​nął się pół​gęb​kiem, ale wi​dzia​łem, że ką​tem oka cały  czas ob​ser​wu​je bo​jow​-
ni​ków Po​win​no​ści.

– A po​win​no​ściow​cy  mu co na to?
– Ano, mó​wią, fak​ty cz​nie, sie​dzi tam je​den taki przy ​głu​pi, ale ja ​koś go zno​si​my. Wiąz​ka go​to​-

wa?
– No, pra​wie. Spraw​dzić jesz​cze trze​ba i mo​żesz od​bie​rać.
– Do​bra. Ja jesz​cze mam za​mó​wie​nie dla Bro​da​te ​go, więc do ju​tra się za​cze​pi​my  tu​taj , a po​-

tem idzie​my  na Dużą Zie​mię. A ty  i Ni​ki​ta co?
– A my  się nie spie​szy ​my... Śle​py, ła ​du​nek za​bie​rzesz po dro​dze?
– Mogę wziąć, jak nie za dużo.
– Śle​py, prze​pra​szam, ale czy  mógł​by  pan pu​ścić mój kom ​bi​ne​zon? – ode​zwał się w koń​cu

Die​trich.
Do​pie​ro wte​dy  uświa​do​mi​łem so​bie, że na​dal twar​do trzy ​mam po​ma​rań​czo​we fał​dy  ma​te ​-

ria ​łu na jego ple​cach.
– By ​dlę z pana, van de Meer. Niech Zona pana po​chło​nie, ja ​kie z pana jest by ​dlę...
Za​wlo​kłem Die​tri​cha do Ku​fer​ka, roz​glą​da​jąc się po dro​dze i sta​ra ​jąc się unik​nąć spo​tka​nia z

po​win​no​ściow​ca​mi. Chwast nie miał cza​su, ka​zał nas na​kar​mić na koszt fir​my  i zna​leźć nam po​ko​-
ik. Wy ​bra​łem po​miesz​cze​nie na pię​trze, z wi​do​kiem na po​dwó​rzec, i nie po​zwo​li​łem van de Me​-
ero​wi wy ​ściu​bić nosa za drzwi, póki dżip Po​win​no​ści w koń​cu nie od​je ​chał. Do​pie​ro po​tem ze​szli​-
śmy  na obiad.

Che​mik już sie​dział w sali nad bu​tel​ką piwa.
– Bro​da​ty  wol​ny, cze​ka na was. – Ski​nął na nas.
Mój na​uko​wiec coś ci​cho sie​dział, pew​nie ro​zu​mie​jąc, że na​bro​ił. Na​wet nie za​da​wa​łem so​bie

tru​du, by  się go do​py ​tać, po kie​go grzy ​ba ta ​kie​go ki​pi​szu na​ro​bił. Co​kol​wiek mógł​by  mi ryży  na​-
opo​wia​dać, wie​dzia​łem na sto pro​cent, że ra​cjo​nal​ne​go wy ​ja ​śnie​nia dla jego od​jaz​dów być nie
może. Ko​niec, krop​ka.

Po obie​dzie po​szli​śmy  do warsz​ta ​tu, gdzie przed​sta ​wi​łem mój po​mysł Bro​da​te ​mu. Naj ​ge​nial​-
niej ​szy  me​cha​nik Zony  nie wpadł w za​chwy t, cho​ciaż oso​bi​ście uwa​ża​łem, że wy ​my ​śli​łem do​-
sko​na​łą rzecz – Bro​da​ty  pew​nie mi naj ​zwy ​czaj ​niej  za​zdro​ścił. A może po pro​stu nie ro​zu​miał, po
co komu coś ta​kie​go – no ale on nie musi się bu​jać przez Kor​don.

Po​nad​to me​cha​nik upie​rał się, że moje po​my ​sły  są ja ​ko​by  do​sko​na​łe, ale trud ich re​ali​za ​cj i
spa​da na nie​go, a są z ty m pew​ne trud​no​ści. Tak czy  ina​czej , roz​mo​wa gład​ko ze​szła na kwe​stie
ne​go​cja​cj i ce​no​wej , więc zde​cy ​do​wa​łem się od​wró​cić uwa​gę roz​mów​cy.

– Jest taki dow​cip – za​czą​łem. – Pro​po​nu​ją stal​ke​ro​wi Pie​tro​wo​wi naj ​now​szy  ame​ry ​kań​ski
kom ​pleks sztur​mo​wy  ze wspo​ma​ga​niem ce​lo​wa​nia, la ​se ​ra ​mi-ba​je ​ra ​mi, sy s​te ​mem opty cz​ny m,
ta​kim, co wiesz sam, z ru​cha​mi oka jest zgra​ny... sa​my ch gra​nat​ni​ków aż trzy  sztu​ki! A Pie​trow na
to od​po​wia​da: E, tan​de​ta! Kol​ba sła​biut​ka, na​wet nie ma jak po ludz​ku ko​muś przy ​wa​lić. Do​cie​ra?
Do cie​bie piję, Bro​da​ty. Trze​ba iść na​przód z po​stę ​pem! Dość już wa​le ​nia kol​bą, je ​śli z dru​giej
stro​ny  masz lufę świet​ne​go ka​ra ​bi​nu. Prze​cież je ​że​li zro​bisz mi taką wa​li​zecz​kę, jak cię grzecz​nie
pro​szę, to two​ja sła​wa gruch​nie aż do sa​me​go Li​mań​ska! No? Toż to wy ​zwa​nie dla two​je ​go ge​-
niu​szu tech​nicz​ne​go!

Bro​da​ty  za​czął prze​wra​cać ocza​mi, za​dzie​rać gło​wę ku to​ną​cym w mro​ku wspor​ni​kom pod
su​fi​tem warsz​ta ​tu, po​tem za​czął dłu​bać pa​lu​chem w po​ra ​sta ​ją ​cej  mu twarz ama​zoń​skiej  dżun​gli,
od któ​rej  wziął swo​je prze​zwi​sko. Do ga​ra ​żu zaj ​rzał Che​mik, po​ka​zał mi za​pa​ko​wa​ny  do peł​na ple​-
ca​czek:



– To by  do prze​rzu​tu by ło. Sam wi​dzisz, ma​lu​sień​ko!
– Aha.
– Co mi tu aha​kasz? – W dru​gim ręku An​driej  trzy ​mał bu​tel​kę piwa, z któ​rej  po​cią​gnął so​bie

ły ka. – Prze​cież to nie​du​żo.
– Na wła​sny ch ple​cach mam ta​kie „nie​du​żo” dy ​mać?
– A kto ci każe na ple​cach? Pod​rzu​ci​my  was Ma​lusz​kiem.
Szcze​rze mó​wiąc, do​kład​nie o to mi cho​dzi​ło. Bar​dzo, ale to bar​dzo nie chcia​ło mi się za​su​wać

pie​cho​tą, po​nad​to van de Meer de​mon​stro​wał nie​zdro​we skłon​no​ści do wsz​czy ​na​nia kon​flik​tów – a
obec​ność Gar​stecz​ki mo​gła po​móc nam w utrzy ​ma​niu po​ko​ju, jak to oka​za​ło się nie​daw​no przed
warsz​ta ​tem. Ni​ki​ta do ułom ​ków nie na​le ​ży, a do tego na Ma​lusz​ku mają za​mon​to​wa​ną wie​ży cz​kę z
ce​ka​emem.

– Nie no, tu​taj  by  trze​ba po​dwój ​ne den​ko zro​bić, jak Pan Bóg przy ​ka​zał... – mam ​ro​tał so​bie
Bro​da​ty. He, he, tak jak my ​śla ​łem, mimo wszy st​ko me​cha​nik za​ła ​pał po​my sł i już kom ​bi​no​wał,
jak by  tu naj ​le ​piej  go zre​ali​zo​wać.

– Po​dwój ​ne dno – ja​sna spra​wa! – uspo​ko​iłem Bro​da​te ​go. – Ale i mój  know-how trze​ba wcie​-
lić w ży ​cie. A naj ​waż​niej ​sze, żeby  ta za​ba​wecz​ka by ła le​ciut​ka i żeby  wy ​glą​da​ła tak, jak​by  by ła
czę​ścią ru​pie​ci van de Me​era. No, po​rząd​nie żeby  wy ​glą​da​ła, wy ​po​le ​ro​wa​ne po​wierzch​nie, rów​-
ne kra​wę​dzie... Sło​wem, żeby  by ło czuć tchnie​nie wy ​so​kiej  cy ​wi​li​za ​cj i.

Bro​da​ty  po​ki​wał gło​wą, po​szedł w ja​kiś ciem ​ny  kąt, za​czął grze​bać w po​rdze​wia​łym że​la ​stwie.
We trzech z du​żym za​in​te ​re ​so​wa​niem ob​ser​wo​wa​li​śmy  jego po​czy ​na​nia.

– O! – Me​cha​nik wy ​cią​gnął na świa​tło dzien​ne bar​dzo ład​ny  alu​mi​nio​wy  fu​te ​rał, rze​czy ​wi​ście
z wy ​glą​du cał​kiem po​rząd​ny. Wno​sząc po ty m, z jaką ła​two​ścią nim ob​ra ​cał, wa​go​wo też po​wi​-
nien by ć w po​rząd​ku.

– No, wi​dzie​li​ście? – Try ​um ​fal​nie spoj ​rza​łem na van de Me​era i Che​mi​ka. – Po​tra ​fię so​bie ra​-
dzić z Es​toń​ca​mi! To na​praw​dę faj ​ni go​ście, ty l​ko wol​no my ​ślą i sła​bo po ludz​ku ga​da​ją, trze​ba
im wszy st​ko du​ży ​mi li​te ​ra ​mi tłu​ma​czyć.

– Jaki ja to​bie niby  Es​to​niec? – żach​nął się me​cha​nik.
– No jak to jaki... i na​zwi​sko ta​kie ty ​po​wo es​toń​skie masz – Bo​oda​tyy.
Van de Meer nie za​ła ​pał żar​tu, za to Che​mik za​czął się trząść ze śmie​chu, aż piwo roz​chla​pał.
– Dur​ny  je​steś, a nie Śle​py ! – burk​nął me​cha​nik. – Jad ci z ję ​zy ​ka ka​pie!
– Oj, od​puść, trud​ne dzie​ciń​stwo mia​łem. Od ma​łe ​go wszy ​scy  mnie po​ni​ża ​li, więc wy ​ro​bi​łem

w so​bie, ten, no... od​ruch obron​ny  je​ży ​ka. I na​wet jako do​ro​sły  nie po​tra ​fię po​zbyć się sta​ry ch
na​wy ​ków. Bo re​ak​cja je ​ży ​ka, ro​zu​miesz sam...

– Skunk​sa, nie żad​ne​go je​ży ​ka! – wy ​buch​nął Bro​da​ty.
– Jak so​bie chcesz – zgo​dzi​łem się krót​ko. – Niech bę​dzie i skunk​sa, by ​le ​by  dzia​ła ​ło, a mój od​-

ruch spraw​dza się jak trze​ba. To co, zro​bisz mi taki wi​haj ​ster, żeby  też dzia​łał?
– Do​bra, do​bra... – Co mi się w Bro​da​tym po​do​ba, to ten jego nie​wzru​szo​ny  spo​kój . W pew​-

ny m sen​sie to na​wet lep​sza rzecz niż po​czu​cie hu​mo​ru; pa​trząc na lu​dzi po​kro​ju Bro​da​te ​go, wy ​-
my ​ślam ba​jecz​ki o nie​stwo​rzo​ny ch przy ​go​dach stal​ke​ra Pie​tro​wa. – Się spró​bu​je. Ale dzień ro​bo​-
ty  mi​ni​mum zej ​dzie.

– A może by  tak noc ro​bo​ty ? – za​pro​po​no​wa​łem. – A rano się zmy ​je ​my.
– Niee-e-e-e...
– Po​win​no​ściow​cy  mu litr si​wu​chy  przy ​wieź​li – wy ​ja ​śnił An​driej . – Noc​nej  zmia​ny  nie bę​-

dzie.
I tu​taj  przy ​szedł mi do gło​wy  po​mysł.
– Ty, Che​mik, a nie mógł​by ś ju​tro urzą​dzić panu van de Me​ero​wi wy ​ciecz​ki na Wy ​sy ​pi​sko?

Wi​dzisz, czło​wiek cie​ka​wy  świa​ta, pew​nie na Za​cho​dzie o Wy ​sy ​pi​sku gło​śno. Ja tam w ogó​le



uwa​żam, że na ty m wy ​gwiz​do​wie za dużo ro​bo​ty  dla nas nie bę​dzie, te ​raz na Wy ​sy ​pi​sku to ruch
już pra​wie jak na pla​cu de​fi​lad... ale ty l​ko na dzio​nek – żeby  po​ka​zać za​by t​ki przy ​ro​dy  i ar​chi​tek​-
tu​ry, co? Prze​cież i tak nas po​tem obie​ca​łeś do Po​gra​ni​cza pod​wieźć, Ma​lusz​kiem aku​rat ju​tro tam
i z po​wro​tem ob​ró​ci​my, a po​ju​trze ja twój  to​war za​bio​rę.

– Ni​ki​ta ma na​prę​żo​ny plan... – rzu​cił w za​du​mie Che​mik. Moż​li​we, że miał na my ​śli efek​ty
fa​lu​ją ​ce​go biu​stu Ka​tiu​szy  i/lub tej  dru​giej  pan​ny, któ​rej  imie​nia nie zna​łem. Wi​dzia​łem, jak Gar​-
stecz​ka wy ​cho​dził z nimi z baru, nie dzi​wo​ta, że ma na​prę​żo​ny... plan. – No do​bra, ju​tro zro​bi​my
rund​kę po Wy ​sy ​pi​sku. Ale w Ma​lusz​ku mi się nie wy ​dur​niać...!

– I nie do​ty ​kać eks​po​na​tów – do​koń​czy ​łem za nie​go. – Przy ​ję ​li​śmy. Van de Meer, do​tar​ło do
pana?

Wie​czór mi​nął smęt​nie, bo wód​ka u Chwa​sta jest pa​skud​na. Cho​ciaż som​me​lier z nie​go nie
gor​szy  niż z Ka​re ​go, na​wet chy ​ba lep​szy. Ale jego to​wa​ro​wi ja ​koś de​gu​sta ​cja nie po​ma​ga. Przy ​-
szła mi do gło​wy  taka myśl: prze​cież my, jak wia​do​mo, nie pi​je ​my  po pro​stu dla pi​jań​stwa sa​me​-
go w so​bie, a ra​tu​je ​my  or​ga​nizm przed ra​dia​cją, tak? Tak. A ty m bar​dziej  tu​taj , w Zo​nie, z tym
żar​tów nie ma. Albo przy ​naj ​mniej  nie ty l​ko żar​ty. Za​tem wód​ka trak​to​wa​na jest tu jako le​kar​stwo,
a le​kar​stwo jest ja ​kie? Zga​dza się, gorz​kie i pa​skud​ne. Za​de​cy ​do​wa​łem, że ko​lej ​nym ra​zem ko​-
niecz​nie za​opa​trzę się w Gwieź​dzie, a pić będę już tu​taj , w Zo​nie. Świet​ny  eks​pe​ry ​ment bę​dzie.

Rano się osprzę​to​wi​li​śmy, na​la ​li​śmy  kawy  do ter​mo​su... Swo​ją dro​gą, kawę też mają w Ku​-
fer​ku ohy d​ną. Pew​nie dla​te ​go więk​szość na​szych wali non sto​pa – a ja i tak kawę piję przez zwy ​-
kły  upór. Za​ła ​do​wa​li​śmy  to​war, wy ​szli​śmy  na po​dwór​ko – Bro​da​ty  pew​nie jesz​cze chra​pał, a
Che​mik już krę​cił się wo​kół Ma​lusz​ka i w za​my ​śle ​niu spraw​dzał nogą po​tęż​ne opo​ny  trans​por​te ​ra.
Ro​zu​miem, że szy ​ko​wał tak sa​mo​chód do wy ​jaz​du – coś jak wte​dy, kie​dy  bok​se​ro​wi ma​su​ją mię​-
śnie przed wal​ką. Zo​ba​czy ł nas, uśmiech​nął się.

– Śle​py, słu​chaj , a dla​cze​go nie ma żad​nych ka​wa​łów o ty m, jak stal​ker Pie​trow jeź​dzi te ​re ​-
nów​ką? Albo dżi​pem czy  coś w ty m sty ​lu?

Dla​cze​go, dla​cze​go... Bo dal​to​ni​stom nie​chęt​nie dają pra​wo jaz​dy, a stal​ker Pie​trow to moje
al​ter ego, ty l​ko zmo​der​ni​zo​wa​ne i po naj ​now​szy ch ap​dej ​tach. Stal​ker Pie​trow to taki ja, ale bez
kom ​plek​sów, spa​ce​ru​je so​bie po Zo​nie wzdłuż i wszerz, kop​nia​ka​mi roz​rzu​ca mu​ta ​sy, prze​stę ​pu​je
nad ba​za​mi Po​win​no​ści i od nie​chce​nia splu​wa na wi​dok woj ​sko​wy ch pa​tro​li.

Po​nad​to Ma​lu​szek to uni​ka​to​wa za​ba​wecz​ka, sa​mo​chód spe​cjal​nie wy ​po​sa​żo​ny  do jeż​dże​nia
po Zo​nie. Na​wet nie pró​bu​ję zga​dy ​wać, jaką kasę Che​mik i Gar​stecz​ka wpa​ko​wa​li w swo​ją dzie​-
cin​kę.

Jaz​da opan​ce​rzo​ną te ​re ​nów​ką – to jed​nak zu​peł​nie co in​ne​go, niż bro​dzić po Zo​nie pie​cho​tą.
Strasz​nie dziw​ne wra​że​nie... Po pierw​sze dla​te ​go, że czło​wiek prze​miesz​cza się na sie​dzą​co. Po
dru​gie, sam nic nie mu​sisz ro​bić, ani na PDA nie trze​ba pa​trzeć, ani śrub​ka​mi rzu​cać.

Che​mik miał przed sobą pa​nel ste​ro​wa​nia z ja ​ki​miś bły sz​czą​cy ​mi wskaź​ni​ka​mi, któ​ry ch prze​-
zna​cze​nia na​wet nie pró​bo​wa​łem się do​my ​ślać – wszy st​ko mi​ga​ło, bły ​ska​ło świa​teł​ka​mi, któ​ry ch
ko​lo​ru ni​jak nie mógł​bym okre​ślić. Oczy ​wi​ście by ły  tam naj ​prze​róż​niej ​sze czuj ​ni​ki ano​ma​lii, ale
prze​cież już sama te​re ​nów​ka sta​no​wi​ła do​sko​na​łą ochro​nę przed wie​lo​ma nie​bez​pie​czeń​stwa​mi
Zony. Sło​wem, je​cha​li​śmy  so​bie to dro​gą, to na prze​łaj  przez ugo​ry... Zero za​gro​żeń typu śle​pe
psy  – zero ro​man​ty ​ki! Coś mi się wy ​da​je, że Che​mik już ża​ło​wał, że zgo​dził się nas prze​wieźć, bo
kie​dy  się ła ​do​wa​li​śmy  do środ​ka, obej ​rzał się i burk​nął:

– Szko​da, że pa​sów bez​pie​czeń​stwa nie za​in​sta ​lo​wa​li​śmy, przy ​piął​by m was dla ostroż​no​ści... za
ręce i nogi.

Ale van de Meer sie​dział ci​chut​ko – do​cho​dził do sie​bie po wczo​raj ​szym. Mam taką za​sa ​dę, że
nie od​ma​wiam, je​śli ktoś za For​tu​nę wy ​pić pro​po​nu​je. Die​trich też nie​źle so​bie po​uży ​wał, więc
sie​dział te ​raz, dum ​ny  i bla​dy, sior​biąc ener​ge​ty ​ka i ni​ko​mu nie prze​szka​dza​jąc. Za​nim do​je ​cha​li​-



śmy, zdą​ży ł już ja​koś się po​zbie​rać, więc z pan​cer​ni​ka wy ​sko​czy ł do​sy ć żwa​wo. Che​mik pod​wiózł
nas do cmen​ta ​rzy ​ska sa​mo​cho​dów – kie​dy ś tu​taj  wła​śnie zwie​zio​no wszel​ki moż​li​wy  sprzęt ko​ło​-
wy  i gą​sie ​ni​co​wy  ce​lem od​ka​że​nia, po​usta​wia​no kar​ny ​mi rząd​ka​mi na ogrom ​ny m, ogro​dzo​nym
pro​sto​kąt​nym pla​cu i po​rzu​co​no na pa​stwę rdzy. Wła​śnie tu​taj  krzy ​żu​je się kil​ka re​la ​ty w​nie bez​-
piecz​ny ch tras, więc oko​li​ca bez​u​stan​nie roz​brzmie​wa echem wy ​strza​łów.

Ra​dio​ak​ty w​ne pola Wy ​sy ​pi​ska prze​ci​na już ta​kie mnó​stwo uczęsz​cza​ny ch szla​ków, a miej ​sca
są na ty le bo​ga​te w ar​te ​fak​ty, że każ​dy, kto da radę kon​tro​lo​wać skrzy ​żo​wa​nia, może li​czyć na nie​-
zły  do​chód. Dla​te ​go wła​śnie stal​ke​rzy  trzy ​ma​ją ​cy  się oko​lic cmen​ta ​rzy ​ska utwo​rzy ​li coś na kształt
sa​mo​obro​ny  te​ry ​to​rial​nej  i pro​wa​dzą oka​zjo​nal​ne raj ​dy  uprze​dza​ją ​ce, ru​gu​jąc miej ​sco​we ban​-
dy  sza​brow​ni​ków. A tam ​ci, ja ​sna spra​wa, sta​ra ​ją się prze​jąć kon​tro​lę nad ru​chli​wy ​mi tra​sa ​mi.
Ostat​ni​mi cza​sy  sy ​tu​acja za​czę​ła się zmie​niać, ano​ma​lie prze​miesz​cza​ją się na​zby t czę​sto, więc
część sta​ry ch mar​szrut trze​ba by ło po​rzu​cić – i zro​bi​ło się o wie​le cie​ka​wiej .

Ru​szy ​li​śmy  ku obo​zo​wi, Che​mik po​szedł z nami, żeby  do​py ​tać się o naj ​now​sze wie​ści. Jako że
tra​fi​li​śmy  aku​rat na go​dzi​ny  pra​cy, lu​dzi za​sta ​li​śmy  na miej ​scu nie​wie​lu – wszy ​scy  stal​ke​rzy  po​-
roz​ła ​zi​li się po hał​dach Wy ​sy ​pi​ska. Za​uwa​ży ​łem za to Wę​gla​rza – sie​dział smęt​ny, za​uwa​ży ł
mnie, pod​szedł, żeby  się przy ​wi​tać.

– Prze​padł nam Bu​cior – mruk​nął.
– To zna​czy? Zna​leź​li go, Pasz​ka? Czy...?
Za​miast od​po​wie​dzi Wę​glarz ty l​ko wy ​cią​gnął do mnie zma​to​wia​ły, po​dra​pa​ny  przed​miot, któ​-

ry  wcze​śniej  ner​wo​wo mię​dlił w pal​cach. Przy j ​rza​łem się – ka​wa​łek PDA, frag​ment obu​do​wy.
Ucię​ty  albo od​rą ​ba​ny  – z ostry ​mi kra​wę​dzia​mi, bez za​dzio​rów.

– Po​cho​wa​li​śmy  Bu​cio​ra... Zna​czy  po​cho​wa​li​śmy  ty le, ile z nie​go zo​sta ​ło...
Ski​ną​łem ty l​ko gło​wą. Je​że​li czło​wiek gi​nie na Wy ​sy ​pi​sku, to śle​pe kun​dle mi​giem się zla​tu​ją,

bo czu​ją wy ​żer​kę... a po nich już nie​wie​le zo​sta ​je do po​grze​ba​nia. Wro​ny  też swo​je ro​bią...
– A ze sprzę​tu ty l​ko ty le zo​sta ​ło, same strzę​py  bie​li​zny  i PDA, ot, tak roz​wa​lo​ny  – po​nu​ro opo​-

wia​dał Pa​sza. – Ani wy ​po​sa​że​nia, ani bro​ni, nic. A on be​ret​tę na dniach so​bie ku​pił, chwa​lił się, że
bije w punkt. Pój ​dę, mó​wił, prze​strze​lam na Wy ​sy ​pi​sku – wziął amu​ni​cj i i po​szedł. Na Wy ​sy ​pi​sku
za​wsze po​strze​lać moż​na, a i jak po​pa​trzeć, to​wa​ru czło​wiek znaj ​dzie. Pew​nie Bu​cior chciał na
psach po​pró​bo​wać, a tu one jego... I nic nie zo​sta ​ło, ani be​ret​ty, ani amu​ni​cj i, ani sprzę​tu. Nie po​-
do​ba mi się to.

– No wiesz, ban​dzio​ra ​sów tu za​wsze by ło spo​ro.
– A to nie tu by ło. Bu​cio​ra przy ​pad​kiem zna​leź​li, ale nie na Wy ​sy ​pi​sku, ty l​ko na pół​noc​ny

wschód stąd. Tam już nie ma sta​rej  mar​szru​ty, bo mapy  się zu​peł​nie po​zmie​nia​ły, więc tam ani
ście​żek nie ma, ani ni​cze​go cie​ka​we​go. Po kie li​cho Bu​cior po​lazł w tam ​te stro​ny ?

Pa​sza po​cią​gnął no​sem i do​pie​ro te ​raz do​tar​ło do mnie, że jest ostro wcię​ty. Od​da​łem mu ka​-
wa​łek PDA, wy ​mam ​ro​ta ​łem ja​kieś po​cie​sza​ją ​ce bzde​ty, niby  że jak w na​szej  oko​li​cy  bę​dzie, to
niech wpad​nie do Gwiaz​dy, Bu​cio​ra wspo​mni​my  przy  bu​tel​ce jak na​le ​ży.

– Dzię​ki, Śle​py, póź​niej  może... Tu​taj  się te ​raz po​krę​cić chcę, może się przy ​pad​kiem ja​kimś
do​wiem, po jaką cho​le ​rę tam Bu​cior ła ​ził.

Che​mik zo​stał w obo​zie, a ja urzą​dzi​łem van de Me​ero​wi wy ​ciecz​kę po naj ​bliż​szej  oko​li​cy.
Wy ​sy ​pi​sko jest o ty le cie​ka​we, że miej ​sca są tu scho​dzo​ne wzdłuż i wszerz, ale i tak moż​na zna​-
leźć ja​kiś ar​te ​fak​cik – oczy ​wi​ście jak szczę​ście do​pi​sze. Pod hał​da​mi spo​czy ​wa​ją ogrom ​ne ilo​ści
ra​dio​ak​tyw​ne​go zło​mu, z tego też po​wo​du zbo​cza usia​ne są ano​ma​lia ​mi, więc od cza​su do cza​su
coś się tam uro​dzi. Po​nad​to z dołu, z pod​nó​ża pa​gór​ków, wi​dać wszy st​ko na sto​kach jak na dło​ni.
Wszy st​ko to wy ​ło​ży ​łem Die​tri​cho​wi, a na​wet za​de​mon​stro​wa​łem – na jego oczach wy ​cią​gną​łem
z krza​ków „kro​plę”. Co praw​da „żar​ni​ka” ni​g​dzie w oko​li​cy  nie wi​dzia​łem, więc za​ło​ży ​łem, że ano​-
ma​lia musi by ć gdzieś na szczy ​cie wzgó​rza, na któ​re z po​wo​du wy ​so​kie​go tła pro​mie​nio​wa​nia nikt



się nie pcha, a „kro​pla” sto​czy ​ła się kul​tu​ral​nie w dół po zbo​czu, wpa​dła w krza​czo​ry  i grzecz​nie
so​bie tam le​ża​ła, cze​ka​jąc, aż ją znaj ​dę.

Ob​ra ​zek by ł stan​dar​do​wy  – to zna​czy  nie​wia​ry ​god​nie zaj ​mu​ją ​cy  dla świe​ża​ka, a dla mnie do
wy ​rzy ​ga​nia nud​ny. Ogrom ​ne hał​dy  naj ​prze​róż​niej ​sze​go ra​dio​ak​tyw​ne​go zło​mu i ru​pie​ci wzno​si​-
ły  się wszę​dzie wo​kół, dy ​sząc i prze​le ​wa​jąc się tam, gdzie ano​ma​lie wy ​pa​cza​ły  pej ​zaż. Tu i tam
zie​mia osia​dła, uka​zu​jąc ka​wał​ki sta​ry ch sa​mo​cho​dów, po​rzu​co​ne ma​szy ​ny  dro​go​we ra​do​śnie
upięk​sza​ły  skło​ny  pa​gór​ków odła​żą​cą pła​ta ​mi żół​tą far​bą, na​sze licz​ni​ki Ge​ige​ra trza​ska​ły  nie​rów​-
no, pod​kła​da​jąc jak naj ​bar​dziej  pa​su​ją ​cą ścież​kę bi​to​wą do tego po​nu​re ​go nie​me​go fil​mu.

Oka​za​ło się, że mu​tan​tów w oko​li​cy  nie by ło, jak​kol​wiek van de Meer drę​czy ł i swój  PDA, i to
dru​gie ustroj ​stwo, któ​re ​go na​zwy  nie zna​łem; po​ży t​ku świa​to​wej  na​uce na​sza wy ​ciecz​ka nie przy ​-
nio​sła żad​ne​go. Ce​lo​wo cią​ga​łem Die​tri​cha po po​łu​dnio​wy ch ru​bie​żach, nie wła​żąc w do​li​ny  po​-
mię​dzy  na​pro​mie​nio​wa​ny ​mi wzgó​rza​mi.

Po​szwen​daw​szy  się po​mię​dzy  hał​da​mi od​da​ją ​ce​go tłem śmie​cia, wró​ci​li​śmy  do obo​zu. Po​ga​-
da​łem jesz​cze tro​chę z to​wa​rzy ​stwem – jak zwy ​kle, zna​la ​zło się kil​ku go​to​wych po ta​nio​ści spu​-
ścić swo​je ar​te ​fak​ty. Ko​muś nie chce się szu​kać han​dla​rza, ktoś inny  po​szedł na noże z wła​ści​cie ​-
lem naj ​bliż​sze​go punk​tu – prze​cież każ​dy  może mieć ja​kieś swo​je przy ​czy ​ny. No a roz​li​cza​łem
się od razu go​tów​ką z za​licz​ki, któ​rą Die​trich wy ​pła​cił mi przed wy ​ru​sze​niem. Je​że​li damy  radę
bez pro​ble​mów przejść przez Kor​don, to zbio​rę na​wet nie​złą śmie​tan​kę z tego mle​ka. Van de Me​-
era moje ge​sze​fty  nie in​te ​re ​so​wa​ły, on ba​wił się swo​imi elek​tro​nicz​ny ​mi za​ba​wecz​ka​mi. Jak ty l​ko
skoń​czy ​łem swo​je spra​wy, po​szli​śmy  ła​do​wać się do Ma​lusz​ka.

– Je​dzie​my ? – za​pro​po​no​wał Che​mik, jak ty l​ko nas zo​ba​czy ł. Wi​dać się już wy ​nu​dził.
– Za​przę​gaj!
W dro​dze po​wrot​nej  van de Meer za​py ​tał ci​cho:
– Jak pan my ​śli, Śle​py, co mo​gło tak urzą​dzić PDA tego stal​ke​ra?
– No, pff, nie​jed​no... Na​wet nie wiem. Ra​czej  nie psy.
– Van de Meer, toż my  w Zo​nie! – rzu​cił Che​mik, nie od​wra​ca​jąc się na​wet. – Zona fan​ta ​zję

ma bar​dziej  buj ​ną niż my  wszy ​scy  ra​zem wzię​ci!
Ano, to praw​da. Ano​ma​lie ta ​kie rze​czy  wy ​czy ​nia​ją... i od cza​su do cza​su po​tra ​fią po​ja ​wić się

nowe, o zu​peł​nie nie​zna​nych cha​rak​te ​ry ​sty ​kach – no już kto jak kto, ale Che​mik po​wi​nien o nich
wie​dzieć wię​cej  niż kto​kol​wiek inny.

Kie​dy  wró​ci​li​śmy  do Ku​fer​ka, przede wszyst​kim do​py ​ta ​łem się, czy  nie za​glą​da​li tu po​win​no​-
ściow​cy, a po​tem na​wie​dzi​łem Bro​da​te ​go w jego le​go​wi​sku. Ja​śnie​ją ​cy  uśmie​chem me​cha​nik
za​pre​zen​to​wał nam fu​te ​rał – do​kład​nie taki, jak wy ​obra​ża​łem so​bie moje za​mó​wie​nie.

– No? – za​py ​tał mnie Bro​da​ty  try ​um ​fal​nie.
– Miód-ma​li​na! Do​cze​kać się nie mogę, żeby  go wy ​pró​bo​wać! – od​po​wie​dzia​łem me​cha​ni​ko​-

wi w tym sa​my m to​nie, cho​ciaż szcze​rze mó​wiąc, wo​lał​by m tego aku​rat fu​te ​ra ​łu w prak​ty ​ce nie
te​sto​wać.

Spraw​dzi​li​śmy, wy ​pró​bo​wa​li​śmy, wszy st​ko dzia​ła ​ło jak na​le ​ży, ty l​ko brać i pła​cić... a ja wła​-
śnie uświa​do​mi​łem so​bie, że całą go​tów​kę prze​pu​ści​łem na Wy ​sy ​pi​sku. Tym ​cza​sem Bro​da​ty  aku​-
rat niby  z głu​pia frant rzu​cił:

– No więc, Śle​py, ten te​ges... co do mo​je ​go skrom ​ne​go ho​no​ra ​rium...
– Taak...? – ostroż​nie wy ​ra ​zi​łem go​to​wość pod​trzy ​ma​nia roz​mo​wy.
– A może byś mi tak z tam ​tej  stro​ny  ja​kichś na​rzę​dzi tro​chę pod​rzu​cił? W na​tu​rze się roz​li​czy ​-

my.
– Bro​da​ty, z dzi​ką chę​cią, ale ni​cze​go bar​dziej  skom ​pli​ko​wa​ne​go od młot​ka i kom ​bi​ne​rek prze​-

cież na do​tyk zna​leźć nie dam rady. Prze​cież ja Śle​py  je​stem. Jak niby  znaj ​dę aku​rat to, co to​bie
po​trze​ba? Ja prze​cież i lu​dzi do tego od​po​wied​nich nie znam ani punk​tów, gdzie taki to​war moż​na



zna​leźć...
– Ale ty  byś ty l​ko przez Po​gra​ni​cze mu​siał prze​nieść! Ko​leż​ka, któ​re ​mu od​dasz to​war od Che​-

mi​ka, po pro​stu ci da pa​czusz​kę i ty le two​jej  ro​bo​ty ! I je ​ste ​śmy  kwi​ta.
– Ta​kie za​wi​niąt​ko ze skrzyn​ką gwoź​dzi w środ​ku?
– Nie no, coś ty ! Tam będą głów​nie ukła​dy  sca​lo​ne, to le ​ciut​kie prze​cież! Chciał​by m spró​bo​-

wać pod​ra ​so​wać PDA. O, to do​pie​ro bę​dzie kon​kret, a nie te two​je za​baw​ki. Ty, słu​chaj , a dla​cze​-
go nie ma żad​nych ka​wa​łów, gdzie by  stal​ker Pie​trow z PDA cho​dził?

Wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi. Sam nie​spe​cjal​nie prze​pa​dam za uży ​wa​niem ta​ble​tów, bo tam są ko​-
lo​ro​we do​ty ​ko​we ekra​ni​ki, a do tego zie​lo​ne i czer​wo​ne (po​dob​no) przy ​ci​ski.

– To co, elek​tro​ni​kę przy ​nie​siesz? Co? Do​brze bę​dzie? No to już, za​raz kop​snę gryp​sa do do​-
staw​cy.

O, pro​szę – nie na dar​mo po​szły  moje li​ba​cje ku czci For​tu​ny ! No to zo​sta ​ło jesz​cze wy ​móc
na van de Me​erze ko​lej ​ną wi​zy ​tę w Ku​fer​ku, żeby  roz​li​czyć się z Bro​da​ty m. A me​cha​nik już
obie​cał po​dzie​lić się z nim resz​tów​ką po​win​no​ściow​skiej  si​wu​chy. I rze​czy ​wi​ście – trze​ba bę​dzie
do​łą ​czy ć się do obia​ty  dla mo​jej  For​tu​ny, bo mimo że by ​łem bar​dzo za​do​wo​lo​ny  ze swo​je ​go
wy ​na​laz​ku, to ju​tro na po​ste ​run​kach fa​wo​ry  tej  ka​pry ​śnej  bo​gi​ni kon​kret​nie nam się przy ​da​dzą.
Ale je​że​li pój ​dzie gład​ko, to ma​jąc przy  so​bie ta ​kie​go van de Me​era, mogę stać się moc​no roz​-
chwy ​ty ​wa​ny m ku​rie ​rem... No Zona mi świad​kiem, już się sta​ję po​wo​li! Jesz​cze tro​chę, i za​wo​-
do​wi ku​rie ​rzy  ogło​szą na mnie se​zon ło​wiec​ki!



Gdy  że​gna​li​śmy  się z rana, Bro​da​ty  uśmiech​nął się do mnie.
– Po​patrz, a ja o wszyst​kim po​my ​śla ​łem. Wi​dzia​łeś pasy? Mo​żesz to pu​dło no​sić na ple​cach

jak ple​cak, a ręce bę​dziesz miał wol​ne!
No tak, chy ​ba po to, żeby  mi wy ​god​nie by ło nad​ry ​wać so​bie grzbiet i za​le ​wać się po​tem, wlo​-

kąc na so​bie ten szajs po​mię​dzy  ano​ma​lia ​mi i sta​da​mi mu​tan​tów. Ale gło​śno od​po​wie​dzia​łem:
– Wie​dzia​łem, że nie bę​dzie lipy, jak się do cie​bie zwra​ca​łem. Któż inny  by  po​my ​ślał, żeby

dać mi swo​bo​dę ru​chów! Z dru​giej  stro​ny  jed​nak, za​wo​do​wiec two​je ​go ka​li​bru wmon​to​wał​by  w
to ustroj ​stwo nie​wiel​ki sil​ni​czek i kó​łecz​ka... Do​bra, to z kim mam się spo​tkać, komu od​dać to​war?

Praw​da by ła taka, że ani Che​mik, ani Bro​da​ty  da​nych czy  na​mia​rów na punkt kon​tak​to​wy  mi
nie dali.

– Łaaa... Ja sam na ra​zie nie wiem – ziew​nął Che​mik. – Da​li​śmy  znać kup​co​wi, że ty  nie​siesz
to​war, a on już ko​goś po​de​śle na po​ste ​ru​nek, żeby  się z wami spo​tkał.

O tym, przez któ​ry  z punk​tów kon​tro​l​nych bę​dzie​my  z van de Me​erem wy ​cho​dzić z Zony, mó​-
wi​łem An​drie​jo​wi wcze​śniej , prze​cież ma nas pod​rzu​cić tam Ma​lusz​kiem, a więc trze​ba bę​dzie z
wy ​prze​dze​niem mar​szru​tę za​pla​no​wać.

– A ty  so​bie do​brze za​pa​mię​taj  tę licz​bę: trzy ​sta sie​dem ​dzie​siąt je ​den – rzu​cił Che​mik. – Czło​-
wiek, któ​ry  poda ci ta ​kie ha​sło, to wła​śnie ten, z któ​rym masz roz​ma​wiać. Nie, na PDA nie no​tuj ,
po pro​stu za​pa​mię​taj . Pro​ściut​kie: trzy  sie​dem je​den.

– Van de Meer bę​dzie trzy ​mał pacz​kę pra​żo​nych pa​ry ​skich kasz​ta ​nów, a ciot​ka Zu​zan​na weź​-
mie mnie pod rękę i przej ​dzie​my  się po je​sien​nym pla​cu Pi​gal​le, zga​dza się? Po​wiedz, że zga​-
dłem!

Che​mik uśmiech​nął się kwa​śno.
– Nasz ku​piec po pro​stu nie wie, któ​ry  z ku​rie ​rów aku​rat bę​dzie dziś wol​ny, więc kto da radę,

ten przej ​mie to​war. A ty  się nie go​rącz​kuj , kto ci po​wie „trzy ​sta sie​dem ​dzie​siąt je ​den”, z tym się
wy ​mie​niasz na to​war. Ła​duj ​cie się do Ma​lusz​ka, ru​sza​my.

Z bu​dyn​ku wy ​ło​nił się Gar​stecz​ka, dra​piąc się i zie​wa​jąc. Na ga​nek wy ​szła też dzie​wo​ja, któ​-
rej  imie​nia nie pa​mię​tam, uśmiech​nę​ła się sze​ro​ko i po​ma​cha​ła na​sze​mu Gar​stecz​ce na do wi​-
dze​nia. Cho​ciaż Ni​ki​ta nie jeź​dził z nami na Wy ​sy ​pi​sko, po​dej ​rze​wa​łem, że z ca​łej  na​szej  kom ​pa​-
nii to wła​śnie on za​znał naj ​mniej  spo​koj ​ne​go snu.

Pod​nio​słem na pró​bę pu​dło – fak​ty cz​nie, na​wet nie​zby t cięż​kie. Cho​ciaż ja​sne, że cały  dzień z
ta​kim czymś na ple​cach ra​czej  nie po​bie​gasz...

Che​mik wy ​sa​dził nas na Po​gra​ni​czu, kil​ka ki​lo​me​trów przed Kor​do​nem. Je​chać da​lej  mu by ło
nie na rękę – od cza​su do cza​su za​pusz​cza​ły  się tu​taj  woj ​sko​we pa​tro​le.

Oczy ​wi​ście, że Ma​lu​szek mógł​by  i bli​żej  pod​je ​chać, ale po co nam zbęd​ne ry ​zy ​ko? Co wię​-
cej , przed wy j ​ściem na Dużą Zie​mię mu​sia ​łem jesz​cze scho​wać sprzę​cior. Po​sa​dzi​łem van de
Me​era pod drzew​kiem na pa​gór​ku, po​pro​si​łem, żeby  by ł grzecz​ny, do​pó​ki nie wró​cę, i po​pę​dzi​łem
ku zna​jo​mym ru​in​kom. Szczę​ście mi do​pi​sa ​ło, aku​rat ni​ko​go nie by ło, więc na spo​koj ​nie scho​wa​-
łem em ​pe​piąt​kę i amu​ni​cję oraz reszt​kę przy ​dzia​ło​wych kon​serw. Tak na​praw​dę to zrzu​ci​łem w
skry t​ce wszy st​ko, co ty l​ko mo​głem, żeby  wra​cać z mi​ni​mal​nym ob​cią​że​niem. Bez roz​py ​la ​cza w
rę​kach od razu ja​koś smut​no mi się zro​bi​ło, więc nie tra​cąc cza​su, wró​ci​łem do uczo​ne​go. PDA
dał znać: trzy  ja​sne punk​ci​ki idą w kie​run​ku van de Me​era. Naj ​pew​niej  woj ​sko​wi – ra​czej  wąt​pli​-
we, żeby  sza​brow​ni​cy  tak bez​czel​nie so​bie spa​ce​ro​wa​li w po​bli​żu woj ​sko​we​go Kor​do​nu.

Je​że​li woj ​sko​wi, to jesz​cze pół bie​dy, ale i tak przy ​spie​szy ​łem kro​ku, zdą​żyw​szy  już za​uwa​żyć
u tym ​cza​so​we​go part​ne​ra za​mi​ło​wa​nie do kłót​ni. Żoł​da​cy  sił po​ko​jo​wych, jak sama na​zwa wska​-
zu​je, krzyw​dy  nam ra​czej  nie zro​bią, ale mogą za​trzy ​mać do wy ​ja ​śnie​nia, a prze​cież Che​mik już
dał znać part​ne​ro​wi po tam ​tej  stro​nie, że ku​rier do​stał kopa na roz​pęd i leci do po​ste ​run​ku. I tak



prze​cież cza​su spo​ro stra​ci​łem, cho​wa​jąc szpej .
Van de Meer sie​dział grzecz​nie jak dzi​dzia na „Te​le ​tu​bi​siach”. Do​pie​ro po​tem do​tar​ło do mnie,

ja​kie​go mia​łem far​ta, zdą​żyw​szy  przed woj ​sko​wy ​mi. Ci oczy ​wi​ście za​uwa​ży ​li już Die​tri​cha i za​-
mie​rza​li spraw​dzić, co to za pra​wo​rząd​ny  oby ​wa​tel, że so​bie po pro​stu sie​dzi i nie pró​bu​je wziąć
nóg za pas na sam ich wi​dok, jak to zro​bił​by  każ​dy  zdro​wy  na umy ​śle czło​wiek. Pod​sko​czy ​łem do
na​ukow​ca: „Po​wstań!”, i le ​d​wo zdą​ży ​łem za​rzu​cić na ple​cy  pięk​ny, bły sz​czą​cy  fu​te ​rał, gdy  roz​le ​-
gło się:

– Stój , bo strze​lam! Ręce do góry ! Żad​nych gwał​tow​nych ru​chów!
Ku nam ru​szy ł cho​rą ​ży, za nim po​wo​li szło dwóch żoł​nie​rzy  pod bro​nią, trzy ​ma​jąc nas na

musz​ce. Oczy ​wi​ście nie mo​gli nie wi​dzieć oczo​jeb​ne​go kom ​bi​ne​zo​nu van de Me​era, ale, jak​kol​-
wiek na to pa​trzeć, prze​brać się w ta​kie cudo może kto​kol​wiek, a chłop​com się nie chcia​ło ry ​zy ​ko​-
wać. Ko​le ​dzy  w ka​mu​fla ​żu by li w za​sa ​dzie sza​blo​no​wi – duzi, od​cho​wa​ni, sze​ro​cy, z twa​rza​mi
wy ​ma​za​ny ​mi w ma​sku​ją ​ce pasy. Woj ​sko​wi z kon​tyn​gen​tów po​ko​jo​wych prze​waż​nie tak wła​śnie
wy ​glą​da​ją, po​dob​ny  je​den do dru​gie​go jak klo​ny  Jan​go Fet​ta. Cho​rą ​ży  zresz​tą też by ł ty ​po​wy  – o
gło​wę niż​szy  od pod​wład​nych, ale bite dzie​sięć kilo cięż​szy. Cały  kan​cia​sty  taki, z kan​cia​stą twa​rzą
ko​lo​ru kan​cia​ste ​go pu​sta ​ka. Je​dy ​ne obłe miej ​sce miał z przo​du, ciut po​ni​żej  klat​ki pier​sio​wej . Ten
dla od​mia​ny  nie wy ​pa​cy ​ko​wał się wzo​rem In​dian ame​ry ​kań​skich – pew​nie do​szedł do wnio​sku,
że czar​no-zie​lo​ny  ma​ki​jaż dzien​ny  nie pa​su​je do pa​ła ​ją ​cych dzie​wi​czym ru​mień​cem dzię​cie ​li​ny
po​li​ków.

Nie​raz już się za​sta ​na​wia​łem: prze​cież cho​rą ​żo​wie to go​ście po „ba​żan​tów​ce”, praw​da? To
zna​czy, że kie​dy ś oni też by li ta ​ki​mi ro​sły ​mi, do​brze zbu​do​wa​ny ​mi pa​ke​ra ​mi, jak tych dwóch
strzel​ców? Sze​re ​go​wi to za​wsze by ​sio​ry, spor​tow​cy  aż miło, je ​den w dru​gie​go metr dzie​więć​dzie​-
siąt albo i wię​cej , jak po „Se​lek​cj i”. A cho​rą ​żo​wie co do jed​ne​go ni​scy, py ​za​ci i przy ​sa​dzi​ści.
Naj ​wy ​raź​niej  przy ​ję ​ciu do kor​pu​su cho​rą ​żych musi to​wa​rzy ​szyć ja​kiś bar​ba​rzyń​ski, po​gań​ski ry ​-
tu​ał – na przy ​kład wie​lo​krot​ne ude​rza​nie po cie​mie​niu przed​mio​tem tę​po​kra​wę​dzia​stym. Od tego
też cho​rą ​ży  neo​fi​ta tra​ci spo​rą część wzro​stu, a to, co uby ​ło mu z wy ​so​ko​ści, za​czy ​na wy ​py ​chać
się w pa​sie.

I mózg pew​nie od tego gdzieś do żo​łąd​ka spa​da... a niby  dla​cze​go „gdzieś”? Prze​cież ty ​po​wy
cho​rą ​ży  my ​śli wła​śnie żo​łąd​kiem. No wy ​star​czy  po​pa​trzeć, ja ​kie śli​pia nie​na​żar​te...

– Do​ku​ment toż​sa ​mo​ści ze zdję​ciem, po​zwo​le ​nie na po​by t w stre​fie pod​da​nej  kwa​ran​tan​nie. –
wy ​re ​cy ​to​wał cho​rą ​ży  zu​peł​nie bez wy ​ra ​zu.

Już się na​sta ​wi​łem na spo​koj ​ne po​ga​dusz​ki, kie​dy  wciął się van de Meer.
– Ma​cie obo​wią​zek przed​sta ​wić się pierw​si! – za​dzior​nie wrza​snął uczo​ny. – Nu​mer ba​ta ​lio​nu?

Wasz nu​mer iden​ty ​fi​ka​cy j ​ny, Herr Unte​rof​fi​zier? Ja vie​dzieć mu​szę, na kogo mnie trze​ba skah​ga
pi​sać!

Kwa​dra​to​we ry ło cho​rą ​że​go po​wo​li na​bie​gło ciem ​ną krwią. By ​dlę z pana, van de Meer! – po​-
wie​dzia​łem so​bie ty l​ko, tym ra​zem w du​chu. Moim za​da​niem by ło wspie​ra ​nie part​ne​ra, o ile ten
nie ła​mie za​sad gry, tak jak w Ku​fer​ku z po​win​no​ściow​cem. Te​raz aku​rat for​mal​nie i tech​nicz​nie
mój to​wa​rzy sz miał ra​cję; ale co nam po​mo​gą for​mal​no​ści i tech​ni​ka​lia prze​ciw​ko dwóm ka​ra ​bi​-
nom? Ostroż​nie prze​su​ną​łem rękę – te​raz czu​łem chwy t ma​ka​ro​wa przez cie​niut​ką tka​ni​nę kie​sze​-
ni. Po​wo​li, po​wo​lut​ku... póki chłop​cy  się ga​pią na Die​tri​cha... Jed​no​cze​śnie już so​bie kal​ku​lo​wa​-
łem, jak tu za​nur​ko​wać w krza​czo​ry, wcze​śniej  ode​pchnąw​szy  pro​fe ​so​ra za drze​wo. Ja​sne, urzą​-
dzać so​bie strze​la ​ni​nę to ostat​nia de​ska ra​tun​ku, naj ​ostat​niej ​sza, niech to Czar​ny  Stal​ker, naj ​ostat​-
niej ​sza, naj ​par​szy w​sza cho​ler​na de​ska, ale je ​że​li przy ​ci​sną nas do muru... Pod​jąw​szy  de​cy ​zję,
od razu się uspo​ko​iłem i wy ​lu​zo​wa​łem, uważ​niej  ty l​ko lu​stru​jąc na​szych żoł​nie​rzy  sił po​ko​jo​-
wy ch.

Dziw​ne ty l​ko, że na​sze dziel​ne woj ​sko za​sty ​gło jak słu​py  soli. Może uczo​ny  za​cza​ro​wał ich fa​-



la ​mi ra​dio​wy ​mi? Nie​miec​ka na​uko​wiec by ć mnó​stwo wiel​ki cza​row​nik...
Do​ty k szorst​kie​go, pla​sti​ko​we​go chwy ​tu pi​sto​le ​tu przy ​wró​cił mi spo​kój  du​cha, od razu po​pa​-

trzy ​łem na van de Me​era. Uczo​ny  trzy ​mał przed sobą kom ​po​zy ​to​we pu​de​łecz​ko, pa​lec w po​ma​-
rań​czo​wej  rę​ka​wi​cy  drżał na je​dy ​nym przy ​ci​sku – nie mia​łem wąt​pli​wo​ści, że przy ​cisk by ł czer​-
wo​ny, ale po​wie​dzieć mi by ło cięż​ko. W koń​cu Śle​py  je​stem.

Aaaa, ta ​kie buty... Woj ​sko​wi ga​pi​li się na pu​de​łecz​ko jak cie​lę na ma​lo​wa​ne wro​ta, a do mnie
do​pie​ro te ​raz do​tar​ło, czy m gro​ził im van de Meer – tak zwa​ną wa​li​zecz​ką ra​tun​ko​wą! Ta​kie cudo
znaj ​du​je się w kom ​ple​cie wy ​po​sa​że​nia dla uczo​ny ch – pła​ska obu​do​wa z jed​ny m je​dy ​nym przy ​-
ci​skiem, któ​ry  na​le ​ży  wci​snąć do opo​ru w ra​zie śmier​tel​ne​go nie​bez​pie​czeń​stwa. Urzą​dzon​ko sta​-
je się wte​dy  na​daj ​ni​kiem, na któ​re ​go sy ​gnał pod​ry ​wa​ją się i ru​sza​ją wszy st​kie siły  wojsk lą​do​-
wy ch, lot​nic​twa i ma​ry ​nar​ki, co z pew​no​ścią wy ​dat​nie po​ma​ga gru​pie ra​tun​ko​wej  od​na​leźć
strzęp​ki po​ma​rań​czo​we​go kom ​bi​ne​zo​nu. Praw​da jest taka, że wa​li​zecz​ka ra​tun​ko​wa słu​ży  do​kład​-
nie do tego, co i po​ma​rań​czo​wy  ko​lor stro​ju uczo​ny ch – przy ​cią​ga uwa​gę i uła​twia po​szu​ki​wa​nia
po ty m, kie​dy  na po​moc jest już od daw​na za póź​no. Taką po​ma​rań​czo​wą pla​mę prę​dzej  zo​ba​czą
ze śmi​głow​ca niż bar​dziej  prak​ty cz​ny  mun​dur w ka​mu​fla ​żu.

Czy ​li za​zwy ​czaj  wa​li​zecz​ka po​ma​ga ty le, co mar​twe​mu ka​dzi​dło, ale je ​ste ​śmy  rap​tem pół​to​ra
ki​lo​me​tra od po​ste ​run​ku. Chłop​cy  na służ​bie na pew​no będą chcie​li spraw​dzić, kto wy ​ry ​wa ich z
drzem ​ki, bę​dąc prak​ty cz​nie na wy ​cią​gnię​cie ręki. Są​dząc po ozna​cze​niach, ten aku​rat pa​trol to Ro​-
sja​nie, więc je​że​li na sy ​gnał pierw​si przy ​le ​cą Ukra​iń​cy, to cho​rą ​że​mu zro​bią all in​c ​lu​si​ve, wy ​-
bacz​cie pań​stwo mój fran​cu​ski. Na​wet py ​tać się go nie będą, ty l​ko wpier​dzie​lą mu jak stąd do
Cze​la ​biń​ska za kon​flikt z sz. p. prof. dr. re​hab. van de Me​erem. No po co by ło tak stra​szyć bied​ne​-
go, bez​bron​ne​go uczo​ne​go, że ten po​su​nął się aż do osta​tecz​no​ści i sko​rzy ​stał z wa​li​zecz​ki?!

W kon​tyn​gen​tach UNFOR Ro​sja​nie i Ukra​iń​cy  ży ją jak przy ​sło​wio​wy  pies z ko​tem. To na​wet
wię​cej  niż zwy ​kłe współ​za​wod​nic​two, bo żad​na ze stron nie prze​pu​ści oka​zj i, by  wsa​dzić ko​le ​gów
na minę.

– Cho​rą ​ży  Sie​ma​kow, kon​ty n​gent Fe​de​ra ​cj i Ro​sy j ​skiej .
Przy ​pa​ko​wa​ni gwar​dzi​ści wy ​mie​ni​li nie​pew​ne spoj ​rze​nia, opu​ści​li ka​ra ​bi​ny.
– Nu​mer le​gi​ty ​ma​cj i służ​bo​wej? – van de Meer nie od​pusz​czał ani na krok.
Po​czer​wie​nia​ły  Sie​ma​kow wy ​mam ​ro​tał coś pod no​sem; je​że​li ja go nie zro​zu​mia​łem, to już

Die​trich w ogó​le nie miał szans. Ale wy ​da​je się, że mi​ło​ści wła​snej  van de Me​era chwi​lo​wo sta​ło
się za​dość.

– Die​trich van de Meer – od​burk​nął uczo​ny. – We​dle ży ​cze​nia, może pan obej ​rzeć so​bie moją
prze​pust​kę. – Wy ​cią​gnął pa​pie​ry  w her​me​ty cz​nej  pla​sti​ko​wej  ko​per​cie, ale lewą ręką, bo pra​wą
wciąż ści​skał swo​ją go​to​wą do uży ​cia broń ma​so​wej  za​gła​dy  cho​rą ​żych.

Sie​ma​kow oczy ​wi​ście sta​rał się za​cho​wać twarz, więc pod​szedł jak gdy ​by  ni​g​dy  nic, wziął za​-
fo​lio​wa​ne do​ku​men​ty, prze​le ​ciał wzro​kiem. Stę​ka​jąc cięż​ko, wy ​cią​gnął ta ​ble​ta, od​cze​pił od nie​go
pro​sto​kąt​ny  czy t​nik na cie​niut​kim, spi​ral​nym prze​wo​dzie, prze​cią​gnął po prze​pu​st​ce van de Me​-
era. Czy t​nik pi​snął, za​pa​lił ja ​kąś lamp​kę – z pew​no​ścią zie​lo​ną. Cho​rą ​ży  zwró​cił do​ku​men​ty  uczo​-
ne​mu, od​su​nął się – Sie​ma​kow do​sko​na​le wie​dział, że prze​pust​kę miał Die​trich w po​rząd​ku, ale i
tak pro​ce​du​rę prze​pro​wa​dził so​bie od de​ski do de​ski.

Die​trich opu​ścił rękę z wa​li​zecz​ką ra​tun​ko​wą, ale pal​ca z przy ​ci​sku nie zdjął. Do​stoj ​nie, z na​-
masz​cze​niem wy ​mi​nął Sie​ma​ko​wa, prze​szedł po​mię​dzy  ro​sły ​mi żoł​nie​rza​mi, a ja – siłą rze​czy  –
za nim. Sie​ma​kow te​raz pew​nie po​łą ​czy  się z po​ste ​run​kiem i ob​wie​ści, że do​ku​men​ty  mamy  w
po​rząd​ku, ale za to pa​kun​ki wy ​so​ce po​dej ​rza​ne. For​tu​no, bo​gi​ni moja, gdzie​żeś ty?

For​tu​na wy ​sta ​wi​ła na punk​cie kon​tro​l​ny m pa​trol Ukra​iń​ców i wzru​szy ​ła ra​mio​na​mi – no, ty le
zro​bić mogę, da​lej  radź se, Śle​py, sam. Ukra​iń​ski​mi żoł​nie​rza​mi sił po​ko​jo​wych do​wo​dził do​kład​-
nie taki sam cho​rą ​ży, ty le ty l​ko, że tro​chę wyż​szy  od kwa​dra​to​we​go Sie​ma​ko​wa. Ten od razu na



po​cząt​ku za​sa ​lu​to​wał z roz​ma​chem, przed​sta ​wił się:
– Cho​rą ​ży  Usa​czen​ko, dzień​do​be​rek. Do​ku​men​ci​ki oczy ​wi​ście w po​rzą​decz​ku mamy, więc

prze​pu​stecz​kę po​pro​szę, peł​no​moc​nic​twa...
Je​że​li na​wet skar​gi ko​le ​gi-żoł​nie​rza spra​wi​ły  mu ra​dość, to nie dał po so​bie tego po​znać, ty le

ty l​ko, że od razu się mi​lej  ode​zwał.
Skoń​czyw​szy  ba​dać do​ku​men​ty  Die​tri​cha, kiw​nął ty l​ko krót​ko:
– A te​raz od​pra​wa oso​bi​sta. Grisz​ka, daj  no niu​cha​cza.
Grisz​ka, ka​wał byka z ka​ra ​bi​nem, po​biegł do kon​te ​ne​ra. Hełm miał pod​cze​pio​ny  do pa​ska,

więc gdy  biegł, ke​vla​ro​wa pół​s​fe ​ra ło​mo​ta ​ła go po no​dze, ale na gło​wie miał wy ​ma​lo​wa​ną w ka​-
mu​fla ​żo​wy  wzór ban​da​nę. Nie pierw​szy  raz już za​uwa​ży ​łem po​dob​ne na​ru​sze​nie re​gu​la ​mi​nu,
naj ​wy ​raź​niej  wśród na​szych UNFOR-owców pa​no​wa​ła taka moda.

Wró​cił Gri​sza raz-dwa, no ale to ja ​sne – na po​ste ​run​ku wszyst​ko, co chcą, to woj ​sko​wi za​wsze
znaj ​dą, nie? Niu​cha​cza​mi na​zy ​wa​ją mul​ti​spek​tral​ne czuj ​ni​ki pro​mie​nio​wa​nia. Ar​te ​fak​ty  i inny
śmieć wy ​tasz​czo​ny  z Zony  mo​żesz cho​wać, gdzie ty l​ko dasz radę, ro​bić po​dwój ​ne dno i Dima
Szu​chow wie co jesz​cze, ale niu​chacz za​wsze i tak wska​że, co gdzieś jest nie tak. Cho​rą ​ży  po​ma​-
chał niu​cha​czem wo​kół Die​tri​cha, po​tem pro​ce​du​rę po​wtó​rzy ł ze mną. Ja​sna spra​wa, że licz​nik
rów​no war​czał na jed​ne​go i dru​gie​go z nas, ale naj ​bar​dziej  za​czął szcze​kać nad fu​te ​ra ​łem.

– Prze​no​si pan ła​du​nek ra​dio​ak​tyw​ny  – oświad​czy ł Usa​czen​ko z wy ​rzu​tem. Zwra​cał się przy
ty m wy ​łącz​nie do uczo​ne​go, jak​by  mnie tam w ogó​le nie by ło. No bo w su​mie kto ja niby  je​-
stem? No prze​cież, że nikt. Cho​dzę so​bie za van de Me​erem, no​szę jego śmie​ci. Ode mnie pan
cho​rą ​ży  na​wet nie miał​by  cze​go wy ​cią​gnąć.

– To oczy ​wi​ste, że ra​dio​ak​ty w​ny. To wy ​ni​ki mo​ich ba​dań – gład​ko wy ​re ​cy ​to​wał Die​trich, wy ​-
cią​ga​jąc wa​li​zecz​kę ra​tun​ko​wą. – Je​stem pe​wien, że nie bę​dzie​cie pa​no​wie za​trzy ​my ​wać mo​je ​go
wy ​po​sa​że​nia, któ​re zo​bo​wią​za​ny  je​stem jak naj ​szy b​ciej  od​sta ​wić do la​bo​ra ​to​rium na​uko​we​go.
Co wię​cej , li​czę na pa​nów da​le ​ko idą​cą współ​pra​cę.

Od razu wi​dać – ob​co​kra​jo​wiec, nie wie, o co cho​dzi. Pew​nie Usa​czen​ko tak samo so​bie po​-
my ​ślał.

– Trze​ba bę​dzie do​ko​nać in​spek​cj i wi​zu​al​nej . Pro​szę otwo​rzyć pu​dło.
Van de Meer po​pa​trzy ł na mnie, ja ty l​ko wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi. Mie​li​śmy  to wszy st​ko za​pla​-

no​wa​ne wcze​śniej , jesz​cze po dro​dze, trzę​sąc się w Ma​lusz​ku, kil​ka razy  wy ​ja ​śnia​łem van de Me​-
ero​wi jego rolę przy  akom ​pa​nia​men​cie wy ​bu​chów śmie​chu Gar​stecz​ki.

– To nie​bez​piecz​ne.
– Nie​bez​pie​czeń​stwo to chleb po​wsze​dni na​szej  służ​by. I nie​bez​piecz​nie, i trud​no nam... –

wzru​szy ł wy ​dat​ny ​mi ra​mio​na​mi cho​rą ​ży. – Pro​szę otwie​rać, by le szy b​ciej , nie bę​dzie​my  cza​su
mar​no​wać.

– Bę​dzie mu​siał pan spo​rzą​dzić pro​to​kół i za​no​to​wać tam, że dok​tor van de Meer ostrze​gał o
po​ten​cjal​nie śmier​tel​nie nie​bez​piecz​nych skut​kach ubocz​nych otwar​cia fu​te ​ra ​łu w wa​run​kach po​-
lo​wych. Ry ​zy ​ku​je pan ży ​ciem i zdro​wiem swo​im, wła​ści​cie ​la ła ​dun​ku, jego prze​wod​ni​ka, a tak​że
skła​du... eee... oso​bo​we​go swo​ich pod​ko​mend​ny ch.

Na chwi​lę się za​ciął, ale w su​mie nie​źle gada. Pra​wie sło​wo w sło​wo, jak to ćwi​czy ​li​śmy  po
dro​dze.

– I pro​to​ko​lik się spo​rzą​dzi. – Cho​rą ​ży  spo​koj ​nie kiw​nął gło​wą. Roz​ło​ży ł na be​to​no​wej  za​po​rze
lap​to​pa, wy ​cią​gnął kla​wia​tu​rę... po​stu​kał, po​kli​kał, wy ​szu​kał po​trzeb​ny  for​mu​larz... – Młod​szy
sier​żan​cie Pier​miet​ko, do​pisz​cie pro​test dok​to​ra!

Chło​pi​na spraw​nie do​pi​sał kil​ka zdań. Usa​czen​ko z peł​ny m spo​ko​jem pa​trzy ł mu na ręce, pew​-
nie już sma​ko​wał sum ​kę, któ​rą wy ​tar​gu​je i wy ​rwie z gar​dła na​iw​ne​mu ob​co​kra​jow​co​wi.

– Po​pro​si​my  ko​pię dla nas – zde​cy ​do​wa​łem się wtrą​cić.



– Ależ oczy ​wi​ście! – Cho​rą ​ży  za​brał ob​ku​te ​mu w elek​tro​ni​ce żoł​nie​rzo​wi kom ​pu​te ​rek i oso​bi​-
ście klik​nął na „dru​kuj”. No, ty le pew​nie umiał.

Ta​ble​cik wy ​pluł z sie​bie wy ​druk, obej ​rza​łem, od​da​łem pro​to​kół van de Me​ero​wi.
– Raz jesz​cze po​wta​rzam, to znacz​ne ry ​zy ​ko – po​wtó​rzy ł ry ży.
Usa​czen​ko by ł pe​wien, że pró​bu​je ​my  brać go pod włos, więc za​cho​wał spo​koj ​ną, wy ​nio​słą

pew​ność sie​bie.
– Jak pan so​bie ży ​czy  – burk​nął van de Meer. – Jed​nak​że od​ma​wiam ry ​zy ​ko​wa​nia ży ​cia swo​-

je ​go i mo​je ​go asy ​sten​ta. Od​da​li​my  się na bez​piecz​ny  dy ​stans.
To pew​nie szcze​gól​nie ura​do​wa​ło na​sze​go cho​rą ​że​go – do​stał wła​śnie moż​li​wość prze​ko​pa​nia

ku​fer​ka pod na​szą nie​obec​ność. Scho​wa​li​śmy  się z van de Me​erem za ba​rak, eskor​to​wa​ni przez
ge​niu​sza kom ​pu​te ​ro​we​go młod​sze​go sier​żan​ta Pier​miet​kę. Tu​taj , po​mię​dzy  na​grza​nym od słoń​ca
pan​ce​rzem be​te ​era a ścian​ką kun​ga (no wie​cie, taką że​la ​zną kry ​pą woj ​sko​wej  cię​ża​rów​ki z okien​-
ka​mi), by ło ci​cho i spo​koj ​nie. Die​trich bur​czał ty l​ko pod no​sem: „Co za bah​ba​rzyń​stvo! Van​da​-
lizm, ho​zbój  w bia​ły  dzień...!”.

O tym, że cho​rą ​ży  przy ​stą ​pił do aktu wan​da​li​zmu, za​wia​do​mi​ła nas sy ​re ​na. Dźwięk pier​dziel​-
nął po uszach tak, że ba​łem się, że ogłuch​nę. Pod​czas prób po​lo​wych Bro​da​ty  uprze​dzał, że daje
ty l​ko po​łów​kę mocy, a i tak ro​bi​ło to wra​że​nie, ale nie przy ​pusz​cza​łem, że bę​dzie te ​raz aż tak ry ​-
czeć. Dru​gim po​zio​mem obro​ny  by ł gę​sty, czar​ny  dy m wa​lą ​cy  cuch​ną​cą chmu​rą z po​jem ​ni​ka
(to aku​rat bły ​ska​wicz​nie wy ​czu​li​śmy, na​wet za​nim kłę​by  za​sło​ni​ły  błę​kit​ne nie​bo), a w koń​cu, z
pół​to​ra ​se ​kun​do​wym opóź​nie​niem, za​czę​ły  de​to​no​wać pe​tar​dy, roz​rzu​ca​ją ​ce do​ko​ła wy ​jąt​ko​wo
pa​skud​ną, ga​la ​re ​to​wa​tą pa​cia ​ję. Ze wszyst​kich sił po​wstrzy ​my ​wa​łem się, żeby  nie ściąć beki, a
Die​trich ty l​ko krę​cił gło​wą, po​mstu​jąc na bar​ba​rzyń​ców, przy ​czy ​nia​ją ​cych na​uce nie​po​we​to​wa​-
ny ch szkód. Aj-waj , wan​da​le prób​ki nam po​nisz​czą... Jego na​rze​ka​nia wy ​pły ​wa​ły  rwa​ny ​mi
uryw​ka​mi po​mię​dzy  wzma​ga​ją ​cym się i opa​da​ją ​cym wy ​ciem sy ​re ​ny.

Bie​dak Pier​miet​ko stał przy  nas, nie wie​dząc, co zro​bić, pod​ska​ku​jąc przy  każ​dym no​wy m
dźwię​ku i pew​nie oba​wia​jąc się naj ​gor​sze​go – a do​wód​ca ka​zał mu nie spusz​czać nas z oka.

Chlap – i wszyst​ko umil​kło. Pew​nie cho​rą ​ży  po​szedł po ro​zum do gło​wy  i w koń​cu za​mknął po​-
jem ​nik. Po​tem ła​mią​cym się gło​sem ka​zał młod​sze​mu sier​żan​to​wi przy ​pro​wa​dzić nas – bar​dzo
sta​rał się uda​wać, że wszyst​ko w po​rząd​ku, ale za​chla​pa​ło go cuch​ną​cy ​mi ochła​pa​mi ka​pi​tal​nie,
od stóp do głów. I smród się niósł taki, że sie​kie​rę by  po​wie​sił. Van de Meer zno​wu za​czął swo​ją
śpiew​kę, że re​zul​ta ​ty  jego prac ucier​pia​ły  przy  tak cham ​skim i bez​myśl​nym trak​to​wa​niu, że nie
wia​do​mo, czy m za​koń​czyć się może nie​kon​tro​lo​wa​na re​ak​cja w za​mknię​ty m te​raz fu​te ​ra ​le, któ​ry
może nie wy ​trzy ​mać ci​śnie​nia ga​zów. Cho​rą ​ży  wy ​smar​kał się w su​chą tra​wę, wy ​tarł łza​wią​ce
oczy  – do jed​ne​go z przy ​go​to​wa​nych pod moje za​mó​wie​nie po​jem ​nicz​ków Bro​da​ty  do​dał gaz
łza​wią​co-draż​nią​cy.

– Wol​ni, ru​szać da​lej  – oświad​czy ł nam unter.
Za​czę​li​śmy  się brech​tać, jak ty l​ko ode​szli​śmy  od punk​tu kon​tro​l​ne​go na nie​speł​na trzy ​dzie​ści

me​trów. Uśmia​łem się tak, że aż mi tchu za​bra​kło, cho​ciaż po​jem ​nik by ł nie taki zno​wu cięż​ki...
Cięż​ki bar​dziej  czy  mniej  – od​szedł​szy  od po​ste ​run​ku na rap​tem sto me​trów, za​czą​łem się po​-

waż​nie za​sta ​na​wiać, czy  nie na​zby t dro​go mnie ten know-how wy ​nie​sie. Zna​czy  się z fi​nan​so​we​-
go punk​tu wi​dze​nia gra zde​cy ​do​wa​nie war​ta by ła świecz​ki, ale sło​necz​ko pod​nio​sło się wy ​żej , zro​-
bi​ło się co​kol​wiek cie​pła​wo, a twar​da kra​wędź pła​skie​go dna me​ta ​lo​wej  wa​li​zy  co​raz bar​dziej
wbi​ja ​ła mi się w krzy ​że.

Van de Me​ero​wi tam by ło le​ciuch​no, szedł so​bie bez ob​cią​że​nia, co on tam miał – ca​łe ​go ma​-
jąt​ku dwa chu​de ple​ca​ki. Uczo​ny  co ja​kiś czas pod​śmie​wał się, pew​nie wspo​mi​na​jąc bie​du​lę
Usa​czen​kę w upać​ka​nym mun​dur​ku. No i do​brze, niech trep wie, jak się na​le ​ży  zwra​cać do wy ​-
bit​nych na​ukow​ców. Boję się ty l​ko, że dla mnie le​piej  by  by ło, gdy ​bym cho​rą ​że​mu w dro​gę te ​-



raz nie wła​ził... Ale pu​dło, gło​wę daję, z każ​dym kro​kiem ro​bi​ło się co​raz cięż​sze.
Na szczę​ście da​le ​ko nie trze​ba by ło iść – ja​kieś pół ki​lo​me​tra od po​ste ​run​ku w krza​kach sta​ła

so​bie srebr​na maz​da, kie​row​ca wy ​wa​lił nogi przez otwar​te drzwi i ćmił pa​pie​ro​sa; za​uwa​ży w​szy
nas na dro​dze, wy ​gra​mo​lił się z sa​mo​cho​du i zro​bił kil​ka kro​ków w na​szą stro​nę. Zna​łem go​ścia –
Gaw​ron, by ły  stal​ker, te ​raz biz​ne​sem się zaj ​mu​je. W sen​sie le ​gal​nie się zaj ​mu​je. Ma bo​daj ​że
dwie au​to​ma​ty cz​ne pral​nie i parę tu​zi​nów pra​cow​ni​ków: stró​żów, tech​ni​ków kon​ser​wa​cj i ma​szyn
pral​ni​czych, ku​rie ​rów, elek​try ​ków... to jest wszyst​kich tych, co fi​gu​ru​ją na li​ście pra​cow​ni​ków w
jego przed​się ​bior​stwach w mia​stecz​ku przy  Po​gra​ni​czu, ale za chle​bem cho​dzą w stro​nę Zony. Za
le​ga​li​za ​cję na​tu​ral​nie od​pa​la ​ją dolę pra​co​daw​cy. A Gaw​ro​no​we pral​nie pio​rą pie​nią​dze.

Gaw​ron by ł bo​daj ​że je ​dy ​nym, któ​re ​mu uda​ło się ze stal​ker​skie​go po​cią​gu do cen​trum Zony
wy ​siąść na przy ​stan​ku Do​bro​by t – ze​bra​ny  to​war za​in​we​sto​wał w in​te ​res i zo​stał sza​no​wa​nym
człon​kiem spo​łecz​no​ści po ze​wnętrz​nej  stro​nie Kor​do​nu. Utu​czy ł się na​wet, sło​nin​ka mu na bocz​-
kach na​ro​sła... Spo​mię​dzy  py ​za​ty ch, nie​ogo​lo​ny ch po​licz​ków ster​czy  dłu​gie, żół​te no​si​sko, któ​re
pew​nie sta​ło się przy ​czyn​kiem do nada​nia stal​ke​ro​wi w za​mierz​chły ch cza​sach jego ksyw​ki. Co
praw​da te​raz by ł po​dob​ny  bar​dziej  do pro​siacz​ka, ale zo​sta ​ła mu taka cha​rak​te ​ry ​stycz​na szy b​kość
ru​chów, więc do​sko​na​le mogę so​bie go wy ​obra​zić jako szczu​płe​go, ży ​la ​ste ​go, mło​de​go spry ​ciu​lę,
po​ru​sza​ją ​ce​go się szyb​ki​mi sko​ka​mi – fakt, zu​peł​nie jak pta​szy ​sko.

– Cześć, Gaw​ron!
– Sie​ma​no, Śle​py. Dzień do​bry, pa​nie...?
– Van de Meer – po​zwo​li​łem so​bie przed​sta ​wić. – Masz mi coś do po​wie​dze​nia?
Da​wa​łem do zro​zu​mie​nia, że mó​wić moż​na, nie krę​pu​jąc się przy  Die​tri​chu, prze​cież ryży  i

tak wszy st​ko wie. Gaw​ron upu​ścił nie​do​pa​łek, roz​tarł nogą. Po​dra​pał się po cie​mie​niu. Od​chark​nął
w za​du​mie:

– Na​ści, Che​mik gryp​sa zrzu​cił.
Roz​wi​ną​łem kar​te ​lu​szek, prze​czy ​ta ​łem cy ​fry : „371”.
– A-ha. My ​śla​łem, że ku​rier bę​dzie.
– Moi wszy ​scy  w roz​jaz​dach, trze​ba by ło sa​me​mu dup​sko ru​szy ć. Sie​dzia​łem tu jak głu​pi i

cze​ka​łem na te idio​ty cz​ne szy ​fry.
O pro​szę, jak wy ​my ​śli​li... Zna​czy  się Gaw​ro​no​wi po​wie​dzie​li: siedź przy  punk​cie kon​tro​l​ny m,

cze​kaj  na goń​ca, a ha​sło do​sta ​niesz w ostat​niej  chwi​li. Płaszcz i szpa​da nor​mal​nie.
– No i do​brze, przy ​naj ​mniej  te ​raz wiem, kto po tej  stro​nie Kor​do​nu robi in​te ​re ​sy  z Che​mi​-

kiem.
Gaw​ron się zmarsz​czy ł.
– Z żad​nym tam Che​mi​kiem. Che​mik tu part​ne​rów nie ma, on sam so​bie cho​dzi. To tak wy ​-

szło, no... przy ​pad​kiem.
Zna​czy  się z Chwa​stem krę​ci ciem ​ne mły ​ny  – ale tego już na głos nie mó​wi​łem. Mniej  wiesz,

le​piej  śpisz. Za to rzu​ci​łem:
– To co, je ​dzie​my ?
Z ni​kim nie by ło umo​wy, że van de Me​era i mnie gdzie​kol​wiek pod​wio​zą, ale w su​mie Gaw​ro​-

no​wi co za róż​ni​ca? I tak prze​cież wie​zie to​war do mia​stecz​ka, to i nas może od razu pod​rzu​cić.
Cze​mu miał​by  nie po​móc dwóm zmę​czo​ny m piel​grzy ​mom na wiecz​nej  dro​dze cięż​kie​go ży ​cia?

– No to już, ła ​duj ​cie się – kiw​nął na nas gru​bas.
Gaw​ron otwo​rzy ł ba​gaż​nik, nie​spiesz​nie od​gar​nął na bok skrzyn​ki i koce, ro​biąc miej ​sce na

nasz ła​du​nek. Zdją​łem ku​fer, odłą​czy ​łem sys​tem alar​mo​wy  i od​pią​łem wiecz​ko.
– Uł-ła, ależ to wali. – Gaw​ron się od​su​nął.
Van de Meer w ty m cza​sie roz​ło​ży ł się na ty l​nej  ka​na​pie maz​dy, de​mon​stru​jąc ca​ły m sobą,

że na​sze spra​wy  są mu za​sad​ni​czo ho​ry ​zon​tal​ne.



– Pew​nie, że capi. Za to wo​ja ​ki w skrzy ​necz​ce nie grze​ba​li.
– Dow​ci​pa sły ​sza​łeś? Przy ​cho​dzi stal​ker Pie​trow do den​ty ​sty, mówi: Pa​nie dok​to​rze, po​patrz

pan, dziu​ra w zę​bie. Tam ​ten za​czy ​na w dziu​rze grze​bać, wy ​cią​ga stam ​tąd „kwiat​ka​mień”. No,
dok​tor na to, nie​złe... Pie​trow mu wy ​ja ​śnia: Patrz pan, co przez Po​gra​ni​cze prze​nio​słem. Dok​tor
na to: To ja panu tę dziu​rę za​plom ​bu​ję, a Pie​trow: Nie no, pa​nie dok​to​rze, co pan? Taka dziu​ra to
do​bra rzecz, a w ogó​le to cza​su nie mam, do prok​to​lo​ga jesz​cze lecę, bo mi się „ben​gal” i „ły sz​-
czyk” do zęba nie zmie​ści​ły...

– True sto​ry... – Aneg​dot​ka nie moja, nie ja wy ​my ​śla ​łem. – Zna​czy  się jest tak... Tu masz od
Che​mi​ka. Bro​da​ty  mi mó​wił, że bę​dzie ja ​kiś to​war pocz​tą zwrot​ną.

– Masz. – Eks​stal​ker po​dał mi nie​du​że za​wi​niąt​ko owi​nię​te w fo​lię bą​bel​ko​wą. – I je ​dzie​my, nie
ma co przy  Kor​do​nie ster​czeć po próż​ni​cy.

W dro​dze Gaw​ron po​dzie​lił się naj ​now​szy ​mi wia​do​mo​ścia​mi, pew​nie nie wie​dział, że w Zo​nie
za​ba​wi​li​śmy  rap​tem kil​ka dni – prze​waż​nie tam się dłu​żej  sie​dzi. Nie prze​ry ​wa​łem mu, za​wsze
cie​ka​wie po​słu​chać, jak wi​dzą wy ​da​rze​nia lu​dzie zaj ​mu​ją ​cy  się zu​peł​nie in​ny ​mi spra​wa​mi. Aku​-
rat Gaw​ron zwra​cał uwa​gę na cał​kiem inne aspek​ty  niż ja; ja wi​dzę lu​dzi, on – dane, stru​mie​nie
to​wa​rów, prze​miesz​cze​nia jed​no​stek w kon​ty n​gen​tach, zmia​ny  w do​wódz​twie, tego ty pu rze​czy.

Gaw​ron wy ​ja ​śniał nam, jak to ceny  PDA po​szły  w górę, więc Bro​da​ty  ma więk​sze za​po​trze​-
bo​wa​nie na czę​ści, bo re​mon​tu​je sta​re kom ​py ; na nowy  nie każ​dy  może so​bie po​zwo​lić, a prze​-
cież świe​ża​ki po​ja ​wia​ją się re​gu​lar​nie. Sko​men​to​wa​łem, że wcze​śniej  ist​nia ​ła ja ​kaś kru​cha rów​-
no​wa​ga – PDA tych, co swo​je po Zo​nie już wy ​ła ​zi​li, prze​cho​dzi​ły  w ręce no​wi​cju​szy, prze​cież
mało kto z wła​snym sprzę​cio​rem przy ​cho​dzi. Ale Gaw​ron lata wy ​so​ko, to i wi​dzi da​lej  – wy ​ja ​-
śnił, że na moim po​zio​mie fak​ty cz​nie tak to wy ​glą​da, ale on śle​dzi drob​ny  hurt i bada wa​ha​nia cen
na ryn​ku. Sko​ro PDA po​szły  w górę, to zna​czy, że jest na nie za​po​trze​bo​wa​nie. Kil​ka pro​cent do​-
słow​nie... no, oko​ło trzech w przy ​bli​że ​niu. Trzy  pro​cent – niby  nie​wie​le, więc ja​sne, że z wież mo​-
je ​go zam ​ku tego nie wi​dzę.

W mia​stecz​ku się po​że​gna​li​śmy, Gaw​ron stwier​dził, że nie bę​dzie się na​rzu​cał Ka​re ​mu, ży ​czy ł
nam do​brej  Zony  i po​je ​chał. Ot, jak to do​brze z roz​sąd​nym czło​wie​kiem ro​bić in​te ​re ​sy, po​wie
wszy st​ko jak trze​ba, nie​po​trzeb​nie się do​py ​ty ​wać nie bę​dzie. Tak więc ru​szy ​li​śmy  z Die​tri​chem
do Gwiaz​dy. Oj , miło jed​nak tak... Pra​wie jak po​wrót do domu. Do wie​czo​ra jesz​cze da​le ​ko by ło,
więc szli​śmy  so​bie po​wo​lut​ku, pu​dło zro​bi​ło się dużo lżej ​sze po spo​tka​niu z Gaw​ro​nem i te ​raz ty l​ko
pro​sto​wa​ło ple​cy, sło​necz​ko przy ​grze​wa​ło, świat wo​kół uśmie​chał się cie​pło.

Nie tak, jak w Zo​nie, tam gdzie się czło​wiek nie obej ​rzy, wszę​dzie od​cie​nie sza​ro​ści. Pod
drzwia​mi ho​te ​lu ster​cze​li smęt​nie Abe​cek i Ko​stik. Prze​li​czy ​łem szy b​ko dni – niby  dzi​siaj  Ko​stik
po​wi​nien mieć faj ​rant.

– Dro​na maty za​chwo​ry​ła – wy ​ja ​śnił ukra​iń​ski wy ​ki​daj ​ło. – Do ly​kar​ny jyjo po​we​zly. Dron
meny pa​pra​sył, szob ja tut za​misć nia​ho pa​sta​jał. Dni try-cza​ty ​ry, win mu​wył.

– Weź Go​szy  za​mel​duj , że wró​ci​łem. Jest spra​wa, on bę​dzie wie​dział.
Ko​stik po​szedł zdać ra​port sze​fo​wi, a ja za​pro​wa​dzi​łem Die​tri​cha do baru – na pierw​szą de​-

zyn​fek​cję we​wnętrz​ną.
Kie​szon zwy ​cza​jo​wo ki​mał za kon​tu​arem, ale po na​szym wej ​ściu otrzą​snął się i wy ​cią​gnął

flasz​kę. Wy ​so​ki brzęk szklan​ki Die​tri​cha o moją ob​wie​ścił to​tal​ną woj ​nę prze​ciw​ko ra​dio​nu​kli​dom.
Gdzieś w rogu za​dźwię​cza​ła gi​ta ​ra, do​pie​ro te ​raz za​uwa​ży ​łem przy ​ta ​jo​ne​go w ciem ​ny m za​kąt​ku
Ni​kol​kę. Hm, prze​waż​nie póź​niej  przy ​cho​dził.

– Po​wi​tać, Śle​py. Jak się uda​ło?
– W su​mie to nie​zgo​rzej . Weź po​słu​chaj :

Wy​śli​znął woj​sko​wym się w nocy,



Szedł w deszcz, nie​po​go​dę i skwar.
Iść da​lej on nie był już w mocy –
Roz​cią​gał się przed nim Jan​tar.

– O to, to, to, tego trze​ba! – oży ​wił się nasz tru​ba​dur.
Kie​szon po​pa​trzy ł na mnie py ​ta ​ją ​co, zna​czą​co ma​cha​jąc bu​tel​ką.
– Po​mi​dor​ki ki​szo​ne mi do​wieź​li, to jak bę​dzie...?
Oso​bi​ście bym nie od​mó​wił, ale aku​rat przy ​drep​tał Ko​stik, więc zo​sta ​wi​łem Die​tri​cha sa​me​go

z kwe​stią po​mi​do​rów. By ​łem pe​wien, że się nie po​my ​lę w mo​ich na​dzie​jach – i fak​ty cz​nie, jak
ty l​ko wsze​dłem, Kary  wska​zał mi ge​stem krze​sło po prze​ciw​nej  stro​nie. Wó​decz​ka, po​mi​dor​ki, ka​-
na​pecz​ki – wszyst​ko już cze​ka​ło.

– Sie​man​ko, Śle​py ! Szy b​ko się uwi​ną​łeś.
– Cześć. Jak ty l​ko się ogar​ną​łem i za​ła ​do​wa​łem to​war, to od razu bie​gu​siem do cie​bie.
– А co za trum ​nę tam tasz​czy sz?
– A taki so​bie mój wy ​na​la ​zek. Nie​źle dzia​ła na chło​pa​ków z kon​tyn​gen​tów po​ko​jo​wych, dziś

pró​bę ro​bi​li​śmy...
Gdy  ja otwie​ra ​łem ku​fe ​rek, Kary  na​peł​nił szklan​ki. Pew​nie chciał jak naj ​szyb​ciej  do​stać w

ręce za​mó​wio​ny  u Che​mi​ka me​zo​mo​dy ​fi​kat, ale nie wy ​pa​da​ło tak ku​te ​mu fran​to​wi oka​zy ​wać
nie​cier​pli​wo​ści. Za​cho​wa​nia Go​szy  już daw​no do​brze po​zna​łem, więc po​sta ​ra ​łem się skró​cić całą
pro​ce​du​rę, mimo że wó​decz​kę miał Kary, jak zwy ​kle, wy ​so​kie​go sor​tu, a ja po wy ​mar​szu chęt​nie
bym się tro​chę wy ​lu​zo​wał... Wi​dzia​łem jed​nak, że mu się decz​ko spie​szy, więc je​śli się za​sie ​dzę,
to Kary  nie bę​dzie za​do​wo​lo​ny. Oczy ​wi​ście nie da po so​bie po​znać, ale na co czło​wie​ka po próż​-
ni​cy  de​ner​wo​wać?

– Jesz​cze jed​na rzecz jest... – na​po​mkną​łem, roz​pra​wiw​szy  się z ka​nap​ką. – Pry ​wat​na. Ale
pew​nie le ​piej  wie​czo​rem po​ga​dać?

– Jak chcesz – zgo​dził się Go​sza. – Mó​wisz wie​czo​rem, bę​dzie wie​czo​rem. Prze​cież wiesz, że
za​wsze cię od razu przy j ​mę, mor​do ty  moja! No to na dru​gą nóż​kę, za For​tu​nę!

Do​pó​ki sie​dzia​łem na po​ko​jach, to Kary  uda​wał, że mu nie pil​no, ale jak ty l​ko wy ​sze​dłem na
ko​ry ​tarz, od razu roz​le ​gło się le ​d​wo sły ​szal​ne stu​ka​nie kla​wi​szy  – Go​sza już do ko​goś dzwo​nił. Nie
mam wąt​pli​wo​ści, że w spra​wie wiąz​ki. Wró​ciw​szy  do sali, od​kry ​łem, że Die​trich by ł już ugo​to​-
wa​ny, ty l​ko za​pa​ko​wać i moż​na je​chać. Oj , coś mi się na​praw​dę wi​dzi, że nie z na​szy ​mi w tej
swo​jej  Afry ​ce me​lan​żo​wał.

– Ni​kol​ka, weź no po​móż, czło​wie​ku...
Dał​bym so​bie i sam radę, ale alu​mi​nio​wy  fu​te ​rał prze​cież też mu​sia ​łem za​brać, więc tym ra​-

zem w mo​jej  bry ​ga​dzie tra​ga​rzy  zna​lazł się gi​ta ​rzy ​sta. Do po​ko​iku wno​si​li​śmy  uczo​ne​go we
dwóch, po​tem Ni​kol​ka so​bie po​szedł, ja ścią​gną​łem z Die​tri​cha po​ma​rań​czo​wy  kom ​bi​ne​zon i na
do​bry  po​czą​tek zmu​si​łem go, żeby  twarz tro​chę wodą ochla​pał.

Kie​dy  ty l​ko van de Meer do​szedł do sie​bie, ka​za​łem mu wleźć pod pry sz​nic. Wó​decz​ka świet​-
nie się na​da​je do od​ka​ża​nia we​wnętrz​ne​go, ale nie wol​no za​nie​dby ​wać też dez​ak​ty ​wa​cj i sub​stan​-
cj i ra​dio​ak​tyw​nych na po​wło​kach ze​wnętrz​nych. Die​trich przy ​się ​gał, że czu​je się do​sko​na​le i że
za​raz, w tej  chwi​li idzie do ła​zien​ki, więc ja i fu​te ​rał zgod​nie zde​cy ​do​wa​li​śmy, że mo​że​my  już iść.
W koń​cu na nas też cze​ka​ła dez​ak​ty ​wa​cja stru​mie​niem wody.

Po pry sz​ni​cu uwa​li​łem się na wy ​rko, a do sali zsze​dłem do​pie​ro pod wie​czór. Die​trich za​legł u
sie​bie w po​ko​ju, zrzu​cił mi ty l​ko na PDA wia​do​mość: „Śle​py, źle się czu​ję. Time out do ju​tra.
Będę u sie​bie”. No cóż, co z oczu, to z ser​ca.

Za​le ​d​wie zdą​ży ​łem od​no​to​wać w ba​rze obec​ność kil​ku zna​jo​mych twa​rzy  i wy ​mie​nić się po​-
wi​tal​ny ​mi kiw​nię​cia ​mi z gwiezd​ny m ko​man​do, kie​dy  za​wo​łał mnie Ko​stik:



– Pa​sza każe, szo cza​ka​je tebe. Kaly ła​ska, idy do nio​ho.
– Na​wet i za​raz.
– Nu da​waj.
Za​nim ru​szy ​łem za Ko​sti​kiem, ski​ną​łem jesz​cze bar​ma​no​wi:
– Kie​szon, tacę szy ​kuj!
Kary  miał na​strój  po pro​stu wy ​bor​ny  – pew​nie zby ł wiąz​kę i nie​źle na niej  za​ro​bił.
– No, to co to za pry ​wa​ta?
Wy ​cią​gną​łem po​jem ​nik z „kro​plą” i tym, co zdo​by ​łem na Wy ​sy ​pi​sku. Go​sza ty l​ko rzu​cił

okiem na moją drob​ni​cę, uśmiech​nął się do​bro​tli​wie i bez na​my ​słu wy ​mie​nił cenę. Może i moje
in​te ​re ​si​ki to dla nie​go nie​istot​na drob​ni​ca, ale w trak​cie dwu​dnio​we​go rej ​su z van de Me​erem wy ​-
ro​bi​łem śred​nią nor​mę na mie​siąc. Rzad​ko kie​dy  uda​je się tak sku​tecz​nie po​pra​co​wać.

– No i co, Śle​py, mor​do ty  moja? A ty  się ba​łeś, że niby  ha​czyk bę​dzie, pa​mię​tasz? Od razu ci
mó​wi​łem, pierw​sza kla​sa cu​dzo​zie​miec!

– No, sam ro​zu​miesz, dziw​ne mi się wy ​da​ło, że prze​wod​ni​ka szu​ka w two​im przy ​by t​ku.
– A co, nie po​do​ba ci się mój przy ​by ​tek? Inni po pro​stu lep​szą re​kla​mę mają.
– O to, to, do​kład​nie. Two​ja Gwiaz​da ja ​ko​ścią bije re​kla​mę na gło​wę, a u in​nych na od​wrót.

Dziw​ne ty l​ko, że van de Meer wy ​ka​zał się by ​stro​ścią umy ​słu i re​kla​mie nie uwie​rzy ł.
Go​sza do​brą mi​nu​tę tra​wił kom ​ple​ment, w koń​cu za​try ​bił i roz​cią​gnął się w zło​to​ustym uśmie​-

chu.
– A po co ci re​kla​ma? My  na​ród skrom ​ny. A twój  szkop... no, po​myśl, jak​by  się tak ze swo​ją

cho​ro​bą u tych na​pa​ko​wa​nych szpa​ne​rów zja​wił – a ty  je ​steś czło​wiek ze zro​zu​mie​niem dla bo​lą ​-
czek ludz​kich, po​rząd​nie za​re ​ago​wa​łeś. Do​bry  to prze​cież part​ner, ten van de Meer, a?

– Póki co so​bie z nim ra​dzę...
– A co, coś nie tak?
– Na​wet dwa dni w Zo​nie nie by ​li​śmy, a on już u Po​win​no​ści na​bruź​dził, nie mó​wiąc o ro​sy j ​-

skim kon​ty n​gen​cie.
– UNFOR – to drob​nost​ka, dziś są tu, ju​tro po dru​giej  stro​nie, za Jan​ta ​rem, a za ty ​dzień w ogó​le

za górą, za rze​ką. Ale Po​win​ność...?
– Przez nie​go mu​sia ​łem po​win​no​ściow​co​wi lufą w oczy  za​świe​cić.
– Ups. A ja my ​śla ​łem, że ty  czło​wiek ci​chy, spo​koj ​ny  je​steś, po broń nie​chęt​nie się​gasz.
– Do​kład​nie tak.
– Zna​czy  tak by ło trze​ba. – Kary  po​ki​wał gło​wą. – No, brat​ku, w Zo​nie ci nie po​mo​gę, tym

bar​dziej  z Po​win​no​ścią. Oni swo​ich part​ne​rów mają, mnie do sto​łu nie pro​szą.
– Ale ja nie o tym wca​le. Ten Die​trich niby  czło​wiek jak każ​dy  inny, a po​tem jak​by  mu ktoś

po​grze​bacz w dupę wsa​dził – roz​krę​ca się jak „ka​ru​ze​la”! Coś z nim nie te ​ges jest.
Go​sza od​wró​cił się, w za​du​mie przy ​cią​gnął do sie​bie no​te ​bo​oka. Po​stu​kał kla​wi​sza​mi. Ja mil​-

cza​łem.
– Taak? – burk​nął w koń​cu za​wia​du​ją ​cy  biz​ne​sem ho​te ​lo​wym. – Ja​koś nie za​uwa​ży ​łem... Po​-

my ​ślę, lu​dzi po​py ​tam. Może i z Po​win​no​ścią coś się uda za​ła ​twić.
W su​mie by ​łem prze​ko​na​ny, że Kary  te​raz przej ​dzie do spraw biz​ne​so​wych – za​cznie wy ​py ​-

ty ​wać o pra​ce van de Me​era. Ale naj ​wy ​raź​niej  do​świad​cze​nia Die​tri​cha sze​fa nie in​te ​re ​so​wa​ły.
– Co do Po​win​no​ści to może się samo ja​koś wy ​pro​stu​je. No, wiel​kie mi tam me​cy ​je, chło​pa​ka

im ciut wy ​stra​szy ​łem, ale prze​cież po​tem prze​pro​si​łem.
– Mię​czak.
– Wiem...
– Do​bra, Śle​py, tym ra​zem nie będę ci na​le ​wał, pew​nie w ba​rze już na cie​bie cze​ka​ją.
Z wy ​jąt​kiem pew​nych nie​istot​nych dro​bia​zgów Kary  ma wła​ści​we po​dej ​ście do ży ​cia. For​tu​-



na, moja ka​pry ​śna bo​gi​ni, na pew​no do​ma​ga się li​ba​cj i na swo​ją cześć, a Kie​szon już tam po​le ​-
ru​je luf​ki i roz​sta ​wia na za​mó​wio​nej  tac​ce.

Po​że​gna​łem się z Ka​rym, ru​szy ​łem do baru.
– Za szczę​ście, za gwiezd​ne ko​man​do! Do​brej  Zony  nam wszyst​kim! – Kie​szon na​peł​nił szkla​-

ni​ce, chłop​cy  ze​bra​li się przy  kon​tu​arze, by  od​dać na​leż​ną cześć bó​stwu.
– Szasz​ły ​czek? – za​pro​po​no​wał od razu Kie​szon. – Fir​mo​wy? Po​dwój ​ny  pew​nie? A twój  Nie​-

mia​szek się po​ja ​wi?
– Nie​miec chwi​lo​wo zmę​czo​ny, a i mnie też tro​chę zmę​czy ł. Tak my ​ślę, że ju​tro się jesz​cze u

cie​bie po​ja ​wi​my. A na ra​zie weź pod​licz, ile się tam uzbie​ra ​ło? Przy ​szła dla mnie pora za wszyst​-
ko bek​nąć, do​brze, że to do​miar, a nie wy ​miar...

Ja​sna spra​wa, że Kie​szon na​szą brać ob​słu​gu​je na kre​chę. Nie wiem, czy  pro​wa​dzi ja ​kieś swo​-
je za​pi​ski ob​ra ​chun​ko​we, czy  pa​mięć ma taką fe​no​me​nal​ną... ani razu mi do gło​wy  nie przy ​szło
na​wet spraw​dzać liczb, któ​re po​da​je bar​man. I nikt inny  za mo​jej  pa​mię​ci nie pró​bo​wał Kie​szo​na
na ni​czym przy ​ła ​pać – no może ty l​ko De​mian, ale i on nie na se​rio, tak so​bie dla jaj  ma​ru​dził. On
w ogó​le coś ostat​ni​mi cza​sy  za dużo ma​ru​dzi, a to nie​do​brze, bo szczę​ście ma​rud​ny ch łu​kiem
omi​ja. Kie​szon ogło​sił wy ​rok, ja uiści​łem karę, nie za​po​mniaw​szy  do​dać mu dru​gie ty le na po​-
czet przy ​szłych wy ​dat​ków. Oczy ​wi​ście do​wol​ny  po​waż​ny  biz​nes​men na moim miej ​scu nie roz​-
sta​wał​by  się z go​tów​ką, a ra​czej  po​pró​bo​wał​by  od spo​tka​nych w Zo​nie stal​ke​rów ku​pić ty le, ile
ty l​ko dał​by  radę, jak ja na Wy ​sy ​pi​sku wczo​raj . No ale nie mam ja tej  wła​śnie prak​ty cz​nej  ży ł​ki,
nie dla mnie otwie​ra ​nie swo​ich pral​ni, dru​gim Gaw​ro​nem nie zo​sta ​nę. To co, za For​tu​nę! Za
moje bez​u​ży ​tecz​ne szczę​ście!

Rano Die​trich nie zszedł na śnia​da​nie. Szyb​ko wy ​sior​ba​łem swo​ją kawę, wzią​łem od za​spa​ne​-
go Kie​szo​na dwie pusz​ki non sto​pa i ru​szy ​łem na​wie​dzić van de Me​era. Wspią​łem się na górę, za​-
ło​mo​ta ​łem do drzwi:

– Ra​tow​nic​two me​dycz​ne! Na koszt lo​ka​lu!
Po pod​ło​dze za​kla​pa​ły  bose sto​py, pstryk​nął włącz​nik.
Die​trich otwo​rzy ł drzwi, od​su​nął się, wpusz​cza​jąc mnie do środ​ka. W ręku na​uko​wiec trzy ​mał

wą​skie pa​ski pa​pie​ru, za​dru​ko​wa​ne gę​sto, o ile zdą​ży ​łem zo​ba​czyć, wy ​kre​sa ​mi i cią​ga​mi cy fr –
wy ​dru​ki z po​lo​we​go no​te ​bo​oka. Die​trich nie ode​rwał na​wet na chwi​lę wzro​ku od swo​ich za​pi​sków,
wpusz​cza​jąc mnie do po​ko​ju, ty l​ko rzu​cił:

– Niech pan wcho​dzi, Śle​py...
Wsze​dłem do po​ko​iku, a van de Meer, sze​lesz​cząc pa​pie​ra ​mi, za​raz za mną. Jak ty l​ko spoj ​rzał

na mnie, od razu za​uwa​ży ł pusz​ki ener​ge​ty ​ka.
– Niech się pan czę​stu​je.
– O, Śle​py ! Dzię​ku​ję bar​dzo.
Die​trich od​rzu​cił kar​te ​lusz​ki na pod​ło​gę, jak gdy ​by  go w ogó​le nie in​te ​re ​so​wa​ły  i jak​by  to nie

te same wy ​dru​ki przed chwi​lą chci​wie po​że​rał roz​go​rącz​ko​wa​ny ​mi ocza​mi. Zer​k​ną​łem na blat –
w sa​my m cen​trum lap​top, do któ​re ​go van de Meer pod​łą ​czy ł PDA, zna​jo​me mi już czar​ne pu​-
deł​ko, prze​no​śna dru​kar​ka i jesz​cze ja​kieś urzą​dze​nia, któ​ry ch za​sto​so​wa​nia nie zna​łem i znać nie
chcia​łem. Wszę​dzie le ​ża​ły  prze​wo​dy, spod wie​lo​po​zio​mo​wych po​kła​dów za​pi​sa ​ne​go i za​dru​ko​wa​-
ne​go pa​pie​ru wy ​sta ​wa​ły  fu​te ​ra ​ły  i po​krow​ce – naj ​wy ​raź​niej  Die​trich wy ​cią​gał i pod​łą ​czał sprzęt
w mia​rę po​trzeb i w ostrym nie​do​cza​sie. Do​świad​czo​ny  ar​che​olog, war​stwa po war​stwie zdej ​-
mu​jąc hał​dy  pa​pie​rów i elek​tro​ni​ki, mógł​by  pew​nie zre​kon​stru​ować tok my ​śli van de Me​era.

Do​pie​ro po kil​ku so​lid​nych ły ​kach ener​ge​ty ​ka spoj ​rze​nie van de Me​era sta​ło się mniej  wię​cej
ro​zum ​ne i świa​do​me.

– My ​śla​łem vczo​haj , że szyb​ciej  oce​nię he​zul​ta ​ty, ale vszyst​ko się skom ​pli​ko​va​ło.
No pew​no, jak po​ko​pać głę​biej , to za​wsze się wszyst​ko oka​zu​je o wie​le trud​niej ​sze. Są​dząc po



ilo​ści pa​pie​ru, któ​ry  Die​trich zu​ży ł, to pra​co​wał pięć, sześć go​dzin mi​ni​mum. A wno​sząc z tego,
ja​kie ma ru​chy, ja ​sne jest, że nie za​mie​rza prze​sta ​wać.

– Czy ​li jed​no​znacz​nych wy ​ni​ków nie ma? – za​ry ​zy ​ko​wa​łem.
– Do uzy ​ska​nia jed​no​znacz​nych wy ​ni​ków po​trzeb​na by  by ła o wie​le bar​dziej  roz​bu​do​wa​na

sta​ty ​sty ​ka... – Die​trich zno​wu przy ​ssał się do pusz​ki non sto​pa. – I dia​me​tral​nie inne wy ​po​sa​że​-
nie... To ty l​ko na po​czą​tek. Ale gdy ​by  po​mia​ry  w wy ​pad​ku sta​da śle​pych psów po​zwo​li​ły  na wy ​-
cią​gnię​cie jed​no​znacz​nie ne​ga​tyw​ne​go wnio​sku... Ro​zu​mie pan, Śle​py, wy ​nik ne​ga​tyw​ny  wi​dzie​-
li​by ​śmy  od razu. Ale ne​ga​tyw​ne​go nie ma, nie.

– Ale po​zy ​tyw​ne​go też nie ma? – Nie​trud​no by ło zgad​nąć.
– Żeby  jed​no​znacz​nie zin​ter​pre​to​wać jako po​zy ​tyw... Nie, nie, za wcze​śnie jesz​cze na wnio​ski!

Ro​zu​mie pan, Śle​py... – Die​trich od​ru​cho​wo za​czął mó​wić szep​tem – prze​cież pod​pi​sa ​łem kon​trakt
z fa​na​ty ​ka​mi, kle​ry ​ka​ła ​mi. My ​śla​łem, że zro​bię tu dla nich... ee...

– Chał​tu​rę?
– Prze​pra​szam...?
– No, po​zbie​ra pan, co się pod rękę na​wi​nie. Do​wol​ne dane, co ty l​ko się tra​fi. Na​wet nie​praw​-

dzi​we, by ​le ​by  co​kol​wiek by ło.
– Mam pro​gram, któ​re ​go się trzy ​mam – spro​sto​wał Die​trich z god​no​ścią. – Wy ​bie​ra ​jąc się tu​-

taj , by ​łem prze​ko​na​ny, że idea bo​skie​go po​cho​dze​nia Zony  jest po​zba​wio​na sen​su, a za​tem bez​-
sen​sow​ne by ​ły ​by  też... ee... do​wol​ne idee, po​cho​dzą​ce od Po​szu​ku​ją ​cych.

– A za​tem?
– Na​praw​dę to pana cie​ka​wi? – ucie​szy ł się Die​trich. – Pro​szę, pro​szę sia​dać! Niech​że pan to

zrzu​ci na pod​ło​gę!
Uczo​ny  zmiótł z krze​sła górę wy ​dru​ków, ja wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi i po pro​stu usia​dłem, a

Die​trich za​czął cho​dzić w tę i we w tę, ma​cha​jąc pusz​ką ener​ge​ty ​ka, na szczę​ście pra​wie pu​stą.
– Pa​mię​ta pan, jak opo​wia​da​łem o ty m, że do​mnie​ma​ne od​dzia​ły ​wa​nie psi może oka​zać się

fik​cją? Że ja​ko​by  wszyst​ko wy ​ja ​śnić się da po​przez sy ​gna​ły  ra​dio​we okre​ślo​nej  czę​sto​tli​wo​ści?
Pa​mię​ta pan? A za​tem moje oprzy ​rzą​do​wa​nie za​re ​je ​stro​wa​ło wa​ha​nia, któ​re... no, za​łóż​my, że
nie prze​czą da​nym la​bo​ra ​to​ry j ​nym, ja​kie udo​stęp​ni​li mi Po​szu​ku​ją ​cy. Za​cho​wa​nie śle​pych psów
pa​su​je do teo​rii! Cał​ko​wi​cie! Za​kłó​ce​nia elek​tro​ma​gne​ty cz​ne, któ​he za​he​je ​stho​va​ło moje urzą​-
dze​nie v bez​po​śhed​niej  bli​sko​ści sfo​hy...

Po ak​cen​cie wno​sząc, Die​trich się ostro po​de​ner​wo​wał.
– Pan wy ​ba​czy, ale co w ta​kim ra​zie jest nie tak?
Uczo​ny  jed​nym hau​stem wy ​pił reszt​kę non sto​pa i ci​snął pu​stą pusz​ką do ko​sza na śmie​ci przez

pół po​ko​ju. Tra​fił.
– Nie tak...? Cóż, vi​dzi pan, na​uko​vcy  z in​sty ​tu​tu Po​szu​ku​ją ​cy ch pho​wa​dzi​li eks​pe​hy ​men​ty  na

zvy ​kłych zvie​rzę​tach, a nie na mu​tan​tach. De​via​cje się zda​rza​ją, lecz...
Po​da​łem Die​tri​cho​wi dru​gą pusz​kę ener​ge​ty ​ka.
– Eee... Tak, dzię​ku​ję. To zna​czy  sy ​gna​ły  za​re ​je ​stro​wa​ne przy  sta​dzie śle​pych psów, wi​dzi pan,

są fak​ty cz​nie sil​ne, dużo sil​niej ​sze niż la ​bo​ra ​to​ry j ​ne. Wy ​róż​nia​ją się in​ten​syw​no​ścią, ale w su​mie
są po​dob​ne.

– No i co to zna​czy?
– W za​sa​dzie wszyst​ko albo nic. Je​że​li każ​de żywe stwo​rze​nie nosi w so​bie cząst​kę, mó​wiąc

oględ​nie, tchnie​nia bo​że​go, to w Zo​nie sta​je się to bar​dziej  wy ​raź​ne. Bar​dzo zbli​żo​ne, ale sy ​gnał
jest moc​niej ​szy, trud​no okre​ślić jego cha​rak​te ​ry ​sty ​kę.

– Za​tem twier​dzi pan... – Uczo​nym wy ​star​czy  ty l​ko pod​rzu​cić po​czą​tek, a da​lej  wszyst​ko to​-
czy  się już samo z sie​bie. Zde​cy ​do​wa​łem, że pod​pusz​cza​jąc i za​da​jąc ogól​ni​ko​we py ​ta ​nia, po​mo​-
gę Die​tri​cho​wi się wy ​sło​wić.



– Twier​dzę... – Ryży  otwo​rzy ł dru​gą pusz​kę, po​cią​gnął łyka i da​lej  mó​wił już spo​koj ​niej . –
Twier​dzę, że ob​ser​wo​wa​ne zja​wi​sko po​sia ​da wy ​ja ​śnie​nie na​tu​ry  stric ​te ma​te ​rial​nej . Cho​ciaż nie
zba​da​li​śmy  mu​tan​tów, że tak po​wiem, eli​tar​nych; w szcze​gól​no​ści in​te ​re ​su​ją mnie kon​tro​le ​ry.

– Z któ​ry ​mi ja oso​bi​ście wo​lał​bym się nie spo​ty ​kać.
Parę razy  znaj ​do​wa​łem się już w za​się ​gu od​dzia​ły ​wa​nia kon​tro​le ​ra i za każ​dym ra​zem ucie​ka​-

łem, za​le ​d​wie czu​jąc ślad rze​czo​ne​go od​dzia​ły ​wa​nia psi. Po pro​stu bie​głem jak naj ​da​lej . Nie pa​-
trząc na dro​gę, ry ​zy ​ku​jąc, że wpad​nę w ano​ma​lię albo na​dzie​ję się na ja​kie​go​kol​wiek in​ne​go mu​-
tan​ta... Wszyst​ko, by le nie kon​tro​ler.

– Albo tak zwa​ne chłep​to​kr​wi​je – kon​ty ​nu​ował van de Meer. – Jaki jest me​cha​nizm przy j ​mo​-
wa​nia przez nie nie​wi​dzial​no​ści? Efekt śle​pej  plam ​ki, o któ​rym roz​ma​wia​li​śmy, sam na​su​wa się tu
na myśl. W każ​dym ra​zie taka teo​ria za​słu​gu​je na spraw​dze​nie.

– Ju​cho​cią​ga moż​na w Ciem ​nej  Do​li​nie spo​tkać – po​my ​śla ​łem na głos. No le​piej  już ju​cho​-
ciąg, ten przy ​naj ​mniej  wcho​dzi w bez​po​śred​ni kon​takt, da się go uwa​lić i na​wet wiem, jak to zro​-
bić. – Ale tam ty l​ko we dwóch zby t nie​bez​piecz​nie się ła ​do​wać, poza tym sła​bo znam dro​gę.
Ostat​nie emi​sje znacz​nie po​zmie​nia​ły  tra​sy  – pro​mie​nio​wa​nie, pola ano​ma​lii...

– Za​łóż​my  więc, że we dwóch nie​bez​piecz​nie – po​wie​dział van de Meer. – Ilu mu​sia ​ło​by  nas
być?

– Po​trzeb​ny  jest czło​wiek, któ​ry  nas prze​pro​wa​dzi do Ciem ​nej  Do​li​ny, to ab​so​lut​ne mi​ni​mum.
A dla bez​pie​czeń​stwa przy ​da​ło​by  się ze trzech do​świad​czo​nych stal​ke​rów.

– Trzech oprócz pana, Śle​py ?
No i jak tu de​li​kat​nie dać do zro​zu​mie​nia, że ja się w ogó​le nie li​czę? Ża​den ze mnie faj ​ter, a

tro​pi​ciel też nie​wie​le lep​szy. Wy ​stal​ke​rzy ​łem so​bie dłu​gą kar​to​te ​kę wła​śnie dla​te ​go, że w nie​bez​-
piecz​ne awan​tu​ry  się nie wpie​przam.

– No do​brze, trzech ze mną. Ale to bar​dzo ry ​zy ​kow​ny  po​mysł. Van de Meer, a niech mi pan
po​wie, czy  pań​skie urzą​dze​nie da​ło​by  się wy ​ko​rzy ​stać tak, że​by ​śmy  sta​li się nie​wi​dzial​ni? Tak jak
ta śle​pa plam ​ka, hm? W sen​sie my  tak jak ju​cho​ciąg?

– Nie.
– Twier​dzi pan to z dużą pew​no​ścią...
– Prze​cież mó​wię: za​strze​że​nia od​no​szą się wy ​łącz​nie do od​po​wie​dzi twier​dzą​cych. Do​wol​ne​-

mu no​we​mu stwier​dze​niu, każ​de​mu no​we​mu, śmia​łe ​mu za​ło​że​niu to​wa​rzy ​szy  chma​ra wa​run​ków
do​dat​ko​wy ch. Ale nie to za​wsze nie. Zresz​tą je ​że​li pan ma ży ​cze​nie, to z chę​cią przy ​bli​żę szcze​-
gó​ły. Mam tu​taj  do​kład​ne wy ​kre​sy  wah​nięć...

Die​trich wy ​cią​gnął wy ​druk z nie​fo​rem ​nej  hał​dy  pa​pie​rzy sk i po​dał mi. Roz​wi​ja ​ją ​ca się ta ​śma
pa​pie​ru po​cią​gnę​ła się za uczo​nym, jej  dłu​gość za​czę​ła ro​snąć la​wi​no​wo.

– Nie, nie, by ​naj ​mniej , pa​nie van de Meer! To nie na roz​mo​wę przy  ener​ge​ty ​ku w każ​dym
ra​zie. Na obiad się pan wy ​bie​ra?

– Pro​szę pana, je ​stem czło​wie​kiem cięż​ko cho​rym. Al​ko​hol dla mnie... e... no, sko​ro pan przy ​-
po​mniał...

Van de Meer na oślep wsa​dził rękę w war​stwę wy ​dru​ków, po​ma​cał, po​sze​le ​ścił i wy ​cią​gnął
pła​skie, ko​lo​ro​we pu​de​łecz​ko. Ja​kieś le ​kar​stwa. Nie znam się na tym. Ja tam, Zo​nie niech będą
dzię​ki, poza dal​to​ni​zmem nie cier​pię na nic po​waż​ne​go, więc za​wie​rać bliż​szej  zna​jo​mo​ści z me​-
dy ​cy ​ną nie mu​szę. Uczo​ny, po​ru​sza​jąc usta​mi (pew​nie daw​kę wy ​li​czał), ści​snął pu​deł​ko kil​ka
razy  – na dłoń wy ​sko​czy ​ły  mu ta​blet​ki. Van de Meer pod​niósł rękę do ust, ły k​nął pi​guł​ki i szyb​ko
po​pił ener​ge​ty ​kiem. Do​pie​ro te ​raz za​uwa​ży ​łem, jaki jest bla​dy.

– Van de Meer... Niech​że pan po​wie, po co panu to wszyst​ko? Zona, nie​bez​pie​czeń​stwa?
– Cóż... – Na​uko​wiec spu​ścił gło​wę, za​czął krę​cić pu​de​łecz​kiem z le​ka​mi, jak​by  na​gle go moc​-

no za​in​te ​re ​so​wa​ło. – Ro​zu​mie pan, nie wiem, ile jesz​cze zo​sta ​ło mi cza​su... A to cho​ler​stwo we



mnie sie​dzi i ty l​ko cze​ka, prę​dzej  czy  póź​niej  ude​rzy. Nie​wie​le już przede mną, pa​nie Śle​py.
– O ile mi wia​do​mo, mógł​by  pan zde​cy ​do​wać się na ho​spi​ta ​li​za ​cję, tam na pew​no...
– Tak, ale nikt nie gwa​ran​tu​je mi sku​tecz​ne​go le​cze​nia! Moż​na or​ga​nizm cho​re ​go utrzy ​mać w

sta​nie za​wie​sze​nia, ale ty l​ko ty le. To zna​czy  – od​ciąć od wstrzą​sów, stre​su, któ​ry  mógł​by  spo​wo​-
do​wać... ee... uru​cho​mić me​cha​nizm, ro​zu​mie pan? Tak, do​kład​nie! Jak bom ​ba z me​cha​ni​zmem
ze​ga​ro​wym. Tak, szpi​tal dał​by  moż​li​wość, że po​cią​gnę rok dłu​żej , może dwa. Albo na​wet i pięć
lat! Pięć lat ki​sić się w pusz​ce po kon​ser​wach. A tu​taj ... Tu​taj  jest praw​dzi​wa przy ​go​da. Za​gad​ki,
od​kry ​cia na​uko​we. W na​szych smęt​nych cza​sach mamy  tak mało od​kry ć i przy ​gód, a tu​taj ... No
i w koń​cu mam ro​dzi​nę. Osiem ​dzie​siąt pro​cent mo​je ​go wy ​na​gro​dze​nia otrzy ​mu​je ro​dzi​na, a w
wy ​pad​ku mo​jej  śmier​ci w tej  ca​łej  wa​szej  Zo​nie, ubez​pie​cze​nie gwa​ran​tu​je mo​je ​mu sy ​no​wi
go​dzi​we utrzy ​ma​nie do mo​men​tu, gdy...

– By ​dlę z pana, van de Meer. Niech pana snor​ki po​rwą, ja ​kie z pana strasz​ne by ​dlę!
Wy ​le ​cia ​łem jak bu​rza z po​ko​ju, strze​liw​szy  drzwia​mi. Co za bał​wan ze mnie! Do​pie​ro te ​raz

do​tar​ło do mnie, dla​cze​go ten ja​jo​gło​wy  cały  czas leci w kul​ki ze śmier​cią. Gdy ​by  go roz​dep​tał
dzi​czek, za​gry ​zły  psy, gdy ​by  mu łeb od​strze​lił na​rwa​ny  ko​leż​ka z Po​win​no​ści albo po​dziu​ra ​wił go
z aba​ka​na co bar​dziej  ner​wo​wy  żoł​nierz kon​tyn​gen​tu UNFOR... ubez​pie​cze​nie! Jego ro​dzin​ka
ubez​pie​cze​nie do​sta ​nie! A ryży, mimo że sam sie​bie prze​ko​nu​je, że ży ​cia już mu dużo nie zo​sta ​ło
i że AIDS go wcze​śniej  czy  póź​niej  wy ​koń​czy  w kwie​cie wie​ku – to i tak umie​rać się boi. Jemu
by  się chcia​ło, żeby  to tak so​bie, przy ​pad​kiem wy ​szło... i go​tów mnie ze sobą na dno po​cią​gnąć!
Niech go Zona, co za by ​dlę...!

Sie​dzieć w Gwieź​dzie mi się nie chcia​ło, mia​łem ocho​tę ja ​koś się ro​ze​rwać, gło​wę prze​wie​-
trzyć, za​po​mnieć o van de Me​erze i jego bo​lącz​kach – nie​waż​ne, fi​zycz​nych czy  umy ​sło​wych,
za​po​mnieć o Zo​nie i w ogó​le. Wy ​pa​dłem z ho​te ​lu na uli​cę, ru​szy ​łem do​kąd oczy  po​nio​są. Zda​je
się, że Ko​stik, ro​bią​cy  dziś aku​rat za odźwier​ne​go, po​pa​trzy ł za mną zdzi​wio​ny. Wszy ​scy  się przy ​-
zwy ​cza​ili: Śle​pe​mu ni​g​dy  się nie spie​szy. Te​raz też mi się nie spie​szy ​ło tak w ogó​le. Po pro​stu
mia​łem ocho​tę być gdzie in​dziej .

Za dnia ci​chut​ko jest w na​szym mia​stecz​ku – czło​wiek na​wet nie po​my ​ślał​by, że jest tu za​re ​je ​-
stro​wa​nych oko​ło dwu​dzie​stu roz​kwi​ta ​ją ​cych i przy ​no​szą​cych znacz​ny  do​chód pry ​wat​nych
przed​się ​biorstw, za​trud​nia​ją ​cych gru​be set​ki lu​dzi, za​rów​no męż​czyzn, jak i ko​biet, cho​ciaż z dzie​-
się​cio​krot​ną prze​wa​gą tych pierw​szych. A prze​cież na​wet te ​raz więk​sza część tych pra​cow​ni​ków
cho​dzi po bez​dro​żach Zony. Jed​ni mają urlop bez​płat​ny, jesz​cze inni faj ​rant, ktoś ma L-4, ktoś w
de​le ​ga​cj i – sło​wem, na li​ście płac fi​gu​ru​ją, ale aku​rat ich nie ma z bar​dzo waż​nych po​wo​dów na​-
tu​ry  ofi​cjal​nej .

A tak w su​mie to mie​ści​na ma​lu​sia, na​wet nie za bar​dzo jest gdzie iść – po​drep​czesz kwa​drans
w jed​nym kie​run​ku i już je​steś na pe​ry ​fe ​riach. Dla​te ​go też nie sze​dłem kwa​dran​sa w żad​ną ze
stron, a skrę​ci​łem na pocz​tę. Od​dział pocz​to​wy  to par​te ​ro​wy  do​mek, po​dzie​lo​ny  na pół si​din​go​wą
prze​gród​ką. Zna​czy  prze​gród​ka si​din​giem jest ty l​ko ob​ło​żo​na, a tak w ogó​le to gru​bo wy ​mu​ro​wa​-
na na dwie ce​gły  – wszyst​ko jak trze​ba. Tu​taj  ma też swo​ją fi​lię Sbier​bank – okien​ko za​raz obok.

Cze​kał na mnie list do od​bio​ru na awi​zo. Oczy ​wi​ście od mo​jej  przy ​szy ​wa​nej  ku​zyn​ki szó​ste ​go
stop​nia. Ostat​niej  isto​ty  ludz​kiej  na pla​ne​cie, któ​ra jesz​cze zna sło​wo „pa​pe​te ​ria”. No, może jesz​-
cze afry ​kań​scy  zio​ma​le van de Me​era ko​rzy ​sta ​ją z pa​pie​ro​wych li​stów. Cho​ciaż nie, sły ​sza​łem,
że w głę​bi​nach dżun​gli co bar​dziej  za​awan​so​wa​ni tech​no​lo​gicz​nie tu​by l​cy  (tam ​by l​cy  w za​sa ​dzie)
prze​ka​zu​ją so​bie go​rą ​ce niu​sy  dźwię​kiem tam-ta​mów, hłe, hłe... Ale na​wet oni nie pi​szą od​ręcz​-
nie. La​ri​sa to żywy  ana​chro​nizm, do mu​zeum by  ją od​dać.

Usia​dłem na ła​wecz​ce pod oknem, w bu​dyn​ku pocz​ty  by ło dusz​no i brud​na​wo, pach​nia​ło
czymś ta​kim spe​cy ​ficz​nie pocz​to​wym. Może la​kiem do pa​czek albo kle​jem... W pro​mie​niach
świa​tła wpa​da​ją ​cych przez męt​ne szkieł​ka okien tań​czy ​ły  dro​bin​ki ku​rzu. Ja​sny  pro​sto​kąt na pod​ło​-



dze dzie​lił na czę​ści cień kra​ty  okien​nej ... Po​nu​ro tak ja​koś. I sie​dze​nie obi​te wy ​tar​tą der​mą
skrzyp​nę​ło smęt​nie pod moim cię​ża​rem – wi​dać też mia​ło par​szy ​wy  na​strój .

La​ri​ska pro​si​ła, żeby  prze​pro​wa​dzać się do nich, bo na fa​bry ​ce w ich​niej  mie​ścin​ce jest wa​kat
na ra​chun​ko​wo​ści, a ja prze​cież czło​wiek wy ​kształ​co​ny... Ja​sne, każ​dy, kto po​tra ​fi kom ​pu​ter włą​-
czyć, to dla niej  wy ​kształ​co​ny. A tak w ogó​le wszy ​scy  zdro​wi, wszyst​ko po sta​re ​mu się to​czy, dro​-
ży ​zna ty l​ko... List już dru​gi ty ​dzień cze​kał, aż ad​re ​sat ra​czy  ła​ska​wie zaj ​rzeć na pocz​tę. Jesz​cze
dłu​żej  by  tu po​le ​żał, gdy ​by  van de Meer mnie dziś nie wku​rzy ł.

Do​czy ​ta ​łem do koń​ca, wró​ci​łem do okien​ka, nada​łem te​le ​gram: „La​ry ś, jak​by ś za​miast pocz​-
ty  pa​pie​ro​wej  wy ​sła ​ła elek​tro​nicz​ną, to dwa ty ​go​dnie temu bym prze​czy ​tał”. Pra​cow​ni​ca pocz​ty,
mło​da brzy ​du​la z żół​to far​bo​wa​ny ​mi locz​ka​mi nad ró​żo​wy m, świe​cą​cym czo​łem, za​chi​cho​ta ​ła.
Nowa ja​kaś. Jesz​cze nie umie oczu do​brze ma​lo​wać... A tak w ogó​le to do​tar​ło do mnie, że nie je ​-
stem pe​wien, ja ​kie​go ko​lo​ru ma​ki​jaż ma na so​bie ta si​ko​recz​ka. To mój dal​to​nizm so​bie ze mnie
żar​tu​je czy  na​praw​dę te​raz moda taka? Sta​ran​nie uśmiech​ną​łem się do si​kor​ki uśmie​chem zwrot​-
nym, ale do zna​jo​mo​ści się nie pcha​łem. Po​my ​śla ​łem, prze​sze​dłem do okien​ka obok, zle​ci​łem
prze​kaz – wy ​sła ​łem La​ri​sce pra​wie wszy st​ko, co przy ​niósł mi ostat​ni wy ​marsz. Oj , nie zo​sta ​nę ci
ja bo​ga​ty m biz​nes​me​nem, oj  nie... Nie mam od​po​wied​nie​go draj ​wu na tar​get.

Kie​dy  ka​sjer​ka – da​mul​ka kil​ka lat rap​tem star​sza od si​ko​recz​ki – przy ​ję ​ła ła ​ska​wie moje
oszczęd​no​ści za​wo​do​we, to od razu lżej  mi się zro​bi​ło. Prze​cież do​bry  ze mnie przy ​szy ​wa​ny
krew​niak, po​mo​głem La​ri​sce i sta​rusz​kom. W koń​cu, po​my ​śla ​łem so​bie, niby  co? Van de Meer
też dla ro​dzi​ny  się sta​ra. I przy ​po​mnia​łem so​bie, jak z pi​jac​ką łzą w oku opo​wia​dał o syn​ku... Fak​-
tycz​nie, je ​że​li od dzie​cia ​ka go pę​dzą, to je ​dy ​ne, co mu zo​sta ​je, to jak naj ​wię​cej  dla ma​łe ​go po​-
sta​rać się za​ro​bić. Naj ​prost​szy  spo​sób – ogar​nąć ubez​pie​cze​nie. Tak mię​dzy  Zoną a praw​dą, to
Die​trich prze​cież nie zmu​szał mnie, że​bym by ł ży ​ran​tem w jego awan​tu​rach z Po​win​no​ścią ani z
ro​sy j ​skim cho​rą ​żym z kon​tyn​gen​tu po​ko​jo​we​go. A może on, mor​da unij ​na, my ​ślał, że ja tak spo​-
koj ​nie so​bie wszy st​ko prze​cze​kam z ty łu? A po​tem jako świa​dek zło​żę ze​zna​nie panu in​spek​to​ro​wi z
fir​my  ubez​pie​cze​nio​wej , je ​śli bę​dzie trze​ba? I opi​szę zło​ty ​mi swe​mi usty, jak to w wy ​ni​ku przy ​-
pad​ko​we​go, acz tra​gicz​ne​go zbie​gu oko​licz​no​ści po​legł śmier​cią bo​ha​ter​ską męż​ny  ba​dacz nie​zna​-
ne​go, ko​cha​ją ​cy  mąż i oj ​ciec ro​dzi​ny, Die​trich van de Meer? Hm... Cie​ka​we, co ta​kie​go on by
zro​bił, gdy ​by m to ja się wpa​ko​wał w ja​kąś ka​ba​łę? Prze​cież by  mnie nie rzu​cił, jak bu​du​ru​du by
nie rzu​cił! Chy ​ba że...?

– Że co pro​szę? – wy ​nu​rzy ​łem się z od​mę​tów za​my ​śle ​nia, kie​dy  za​wo​ła ​ła mnie ka​sjer​ka.
– Pro​szę, kwi​tek dla pana – oświad​czy ​ła da​mu​la mio​do​wym gło​sem.
– А... tak, dzię​ku​ję.
I tak cały  czas pa​trzy  na mnie za​pra​sza​ją ​co, a pew​nie co wie​czór cha​dza do Re​lak​su albo do

Ki​jew​skie​go. O, pa​trz​cie, jak rzę​sa ​mi wa​chlu​je! I tu do mnie do​tar​ło – ko​bit​ce się po​do​ba​ła suma,
któ​rą wy ​sła ​łem La​ri​sie! O, jaki na​ród te​raz u nas przed​się ​bior​czy ! Po​znał raz stal​ker Pie​trow
dziew​czy ​nę... Zresz​tą nie, z ja ​kie​goś po​wo​du ta​kich dow​ci​pów nie ma. Ani tych o Pie​tro​wie, co
je​dzie dżi​pem, ani o jego wy ​czy ​nach z PDA. Nie pa​su​je do wi​ze​run​ku pod​mio​tu li​ry cz​ne​go.

Po​tem ru​szy ​łem po pro​stu po​ła ​zić po mia​stecz​ku. Kie​dy  za​czę​ło się ściem ​niać i za​pa​li​ły  się
pierw​sze neo​ny, za​wró​ci​łem do Gwiaz​dy.

Spa​cer spo​koj ​ny ​mi ulicz​ka​mi przy ​wró​cił mi rów​no​wa​gę we​wnętrz​ną. Pra​wie już ża​ło​wa​łem,
że tak strasz​nie wy ​buch​ną​łem u Die​tri​cha. A prze​cież sie​dzie​li​śmy, ga​da​li​śmy  so​bie... no prze​cież,
li​cze​nie anio​łów. Przy  wej ​ściu, prze​stę ​pu​jąc z nogi na nogę, stał Dron. Przy ​wi​ta ​łem się, za​py ​ta ​-
łem, jak tam mama.

W sali by ło jesz​cze ci​cho, lu​dzi​ska do​pie​ro co za​czy ​na​li się zbie​rać. Ku​tiak zno​wu cały  w
uśmie​chach – o, chy ​ba ma chłop do​brą pas​sę, zno​wu zła​pał coś nie​złe ​go, hyc! i od razu z po​wro​-
tem na Dużą Zie​mię. Tro​chę póź​niej  wszedł Mo​nia, też w do​brym hu​mo​rze. Ale Mo​nia na au​-



dien​cję do Go​szy  się nie na​pra​szał, on ma swo​je spra​wy  – zbie​ra, wy ​mie​nia i sku​pu​je od in​nych
stal​ke​rów „kro​ple”, „krew​ka​mie​nie” i „pió​ra ​ski”. Moń​ka ma pro​blem – cór​ka mu cho​ru​je, w ho​spi​-
cjum musi miesz​kać, a on jej  po​ta ​jem ​nie po​ma​ga ar​te ​fak​ta ​mi. Prze​waż​nie Mo​nia dużo nie pija,
ale raz się ja ​koś za​pę​dził i opo​wie​dział mi, że le ​ka​rze już daw​no mu po​wie​dzie​li, że dzie​ciak nie
ma szans. Ale przy  po​mo​cy  ar​te ​fak​tów Moń​ka małą za uszy  z tam ​te ​go świa​ta wy ​cią​gnął i trzy ​-
ma. Ot, taka już jest Zona – jed​ne​go zgu​bi, in​ne​mu ży ​cie ura​tu​je.

Są​dząc po roz​pro​mie​nio​nej  twa​rzy, jak na tę chwi​lę, ja ​koś so​bie Mo​nia ra​dzi. Stal​ker już od
pro​gu kiw​nął Kie​szo​no​wi i ręce roz​ło​ży ł – o, taką tacę szy ​kuj! Bar​man ski​nął, a Moń​ka pod​szedł do
mnie.

– Śle​py, zna pan dow​cip? Przy ​cho​dzi cho​rą ​ży  UNFOR do domu, znad drzwi i łó​żek krzy ​że
zdej ​mu​je, wie​sza de​tek​to​ry  i mówi ro​dzi​nie: Mó​dl​cie się jak ja – chle​ba na​sze​go po​wsze​dnie​go
daj  nam dzi​siaj ...

– Uda​ło się wszyst​ko?
– Dzię​ki niech będą Zo​nie, na​wet za bar​dzo nie trze​pa​li. Na Jan​tar do uczo​nych się śmi​głow​-

cem bu​ja ​łem. Wy ​wiad ro​bi​łem z tym dok​to​rem nauk, jak mu tam... na li​te ​rę H na​zwi​sko... Nie​-
waż​ne, wszyst​ko mam za​pi​sa ​ne. Cał​kiem nie​zły  wy ​wiad, na​praw​dę cał​kiem nie​zły.

– Do​bry, po​wia​da pan?
– Żeby  mi tak do​brze by ło! – Moń​ka dum ​nie bły ​snął oku​la ​ra ​mi. – Mój dok​tor uchy ​la rąb​ka za​-

sło​ny  skry ​wa​ją ​cej  Zonę i jej  ta ​jem ​ni​cę. Na​tu​ral​nie, w do​zwo​lo​nych ra​mach. Do tego skar​ży  się,
że woj ​sko​wi rzu​ca​ją im kło​dy  pod nogi. Jak ty l​ko pusz​czą do dru​ku, przy ​nio​sę ga​ze​tę.

– Prze​czy ​tam, prze​czy ​tam, sam je​stem cie​kaw, jak to na​praw​dę wszyst​ko w Zo​nie wy ​glą​da.
Ty le o niej  lu​dzie mó​wią... Le​kar​stwa dał radę pan zdo​być?

Oczy ​wi​ście mia​łem na my ​śli ar​te ​fak​ty  dla cór​ki.
– Naj ​lep​szej  ja ​ko​ści. Ucze​ni to bar​dzo do​brze wy ​cho​wa​ni lu​dzie, jed​nak z nimi to moż​na ge​-

sze​fty  ro​bić.
Nie mo​głem się nie uśmiech​nąć, wi​dząc, jak ner​wo​wo prze​cie​ra oku​la ​ry  i oglą​da się przez ra​-

mię, żeby  spraw​dzić, jak tam so​bie Kie​szon ra​dzi.
Do Moń​ki mam na​praw​dę same cie​płe uczu​cia. Na na​zwi​sko ma Pie​trow, ale z wy ​glą​du jest

peł​nym prze​ci​wień​stwem mo​je ​go nie​ślub​ne​go dziec​ka, nie​po​kor​ne​go bo​ha​te ​ra ka​wa​łów. Mo​nia
jest ma​lut​ki, szczu​plut​ki, w wiel​kich oku​la ​rach i cza​sa ​mi za​czy ​na ga​dać jak z fil​mów Ba​rei: „Łoj ,
pa​noc​ku, an​ty ​rad do​wieź​li! By ​dzie woj ​na, psed woj ​no tez by ł!”.

Bar​man już po​usta​wiał luf​ki i dra​ma​ty cz​nym ge​stem wzniósł flasz​kę nad czwo​ro​bo​kiem szkla​-
nych żoł​nie​rzy. Moń​ka kiw​nął i wy ​cią​gnąw​szy  przed sie​bie ra​mię, dźgnął kciu​kiem w dół, ni​czy m
ce​zar ska​zu​ją ​cy  na śmierć gla​dia​to​ra.

– Pa​no​wie, Mo​nia pro​po​nu​je za For​tu​nę! – ob​wie​ścił Kie​szon.
Na to wszedł po​nu​ry  jak gra​do​wa chmu​ra De​mian – chy ​ba jed​nak jego For​tu​na na​dal nie ko​-

cha​ła. Nie zrzu​ca​jąc ple​ca​ka, prze​szedł przez salę, zła​pał z tacy  szkla​ni​cę, wy ​pił jed​nym hau​stem,
na​wet nie cze​ka​jąc, żeby  Moń​ka wy ​gło​sił zwy ​cza​jo​we: „No, do​brej  Zony  nam wszyst​kim”.

– Aha, już się jej  do​cze​kasz, do​brej ... – wark​nął De​mian i od​wró​cił się do bar​ma​na. – Kie​szon,
z sze​fem chcę ga​dać.

Kie​szon kiw​nął, wy ​cią​gnął z kie​sze​ni skó​ry  ko​mó​rę. Wy ​pi​li​śmy  swo​je, ro​ze​szli​śmy  się po sto​li​-
kach; ja ​sne by ło, że De​mian nie jest w na​stro​ju, a za​cho​wał się już tak, że chy ​ba nikt nie miał​by
ocho​ty  na​wet pró​bo​wać go wes​przeć ani w ja​ki​kol​wiek spo​sób po​cie​szyć. Chce zgry ​wać po​nu​re ​-
go, su​ro​we​go stal​ke​ra – no i niech mu bę​dzie. My  tu sa​mot​ni​cy  je ​ste ​śmy, w cu​dze spra​wy  nosa
nie wty ​ka​my.

Po​tem przy ​szedł Buza – temu spra​wy  szły  chy ​ba ot, tak so​bie, śred​nio. Za For​tu​nę nie za​ma​-
wiał, ale i nie ro​bił fo​chów jak De​mian. Ni​kol​ka w swo​im ką​cie za​nu​cił pio​sen​kę. Już mia​łem na​-



dzie​ję na zwy ​cza​jo​wy, ci​chy  wie​czo​rek w mi​łym to​wa​rzy ​stwie, kie​dy  rap​tem zja​wił się van de
Meer. Dok​tor za​piął ko​szu​lę na wszyst​kie gu​zi​ki, aż pod samą szy ​ję, i wy ​glą​dał aż do usra​nia ofi​-
cjal​nie.

– Pan​je Szh​le ​phy... – za​czął Die​trich spię​tym gło​sem. – A pan nam vy ​ba​czy...
– Oj, ja już, już... – Moń​ka za​krę​cił się, za​czął zwi​jać ple​cak, roz​ło​żo​ny  kom ​bi​ne​zon i inne ta​kie

śmie​ci, któ​re zrzu​cił na pod​ło​gę, kie​dy  sia​dał do mo​je ​go sto​łu.
Ski​ną​łem van de Me​ero​wi, przy ​sto​po​wa​łem przy ​ja ​cie ​la:
– Mo​niek, niech pan zo​sta ​nie. Nie bę​dzie pan prze​szka​dzać. Pa​nie van de Meer... pro​szę mi

wy ​ba​czyć. Nie po​wi​nie​nem by ł dziś rano.
Moń​ka ostroż​niu​sień​ko usiadł na brze​gu krze​sła, nie wy ​pusz​cza​jąc z rąk ple​ca​ka. Po tej  stro​nie

Kor​do​nu robi się strasz​nie nie​zde​cy ​do​wa​ny, ale w Zo​nie to zu​peł​nie inny  czło​wiek.
– E... Nje ho​zu​miem do koń​ca po​vo​dóv...
– Po pro​stu do​tar​ło do mnie, po co pan wcho​dzi do Zony.
– Nje, nje ho​zum ​jem. Jak to po co? Mó​wi​łem panu o mo​ich za​dan​jach, hi​po​te ​zach, któ​he...
– Nie o ty m mó​wię. Pa​nie van de Meer, pan szu​ka pew​nej  śmier​ci. Z rąk żoł​nie​rzy, pod ra​ci​-

ca​mi ka​ba​na... W Ku​fer​ku, kie​dy  ni z gru​chy, ni z pie​tru​chy  na​sko​czy ł pan na tego ko​leż​kę z Po​-
win​no​ści. Szcze​gól​nie w Ku​fer​ku, no już tam to na sto pro​cent. Chce pan, aby  pań​ska śmierć mia​-
ła po​zo​ry  na​tu​ral​no​ści i by ła ła ​twa do wy ​ja ​śnie​nia, wte​dy  ubez​pie​czy ​ciel nie bę​dzie zgła​szał za​-
strze​żeń.

– Ależ, pa​nie Śle​py, to vszyst​ko nie tak! Nie chcę ubez​pie​cze​nia! Chcę żyć! Chcę, phó​bu​ję
żyć, tak, tak!...

– Van de Meer, po co wsz​czy ​nał pan kłót​nię z tym go​ściem z Po​win​no​ści? On jako pierw​szy  u
Bro​da​te ​go ro​bo​tę za​ma​wiał. Miał ra​cję od po​cząt​ku do koń​ca, a pan nie. Po co za​tem?

– Prze​pha​szam... – Die​trich nie wy ​glą​dał już tak ofi​cjal​nie ani nie by ł spię​ty. Te​raz kie​dy  wy ​-
po​wie​dzia​ne zo​sta ​ły  wszyst​kie za​rzu​ty, chy ​ba zro​bi​ło mu się lżej . A on pew​nie mę​czy ł się, za​cho​-
dząc w gło​wę, co ta​kie​go mnie wy ​pro​wa​dzi​ło z rów​no​wa​gi. – Rze​czy ​vi​ście, to ja je ​stem tu... vin​-
ny. Tak, win​ny. Ro​zu​mie pan...

– Nie, nie ro​zu​miem. Mo​niek, siad!
Już-już wsta​ją ​cy  stal​ker po​słusz​nie pu​ścił ple​cak.
– Słu​cham pana, van de Meer.
Die​trich zdą​ży ł ochło​nąć, te ​raz mó​wił spo​koj ​niej , ak​cent prak​ty cz​nie już mu znik​nął:
– Mu​szę pro​sić pana o wy ​ba​cze​nie, Śle​py. Rze​czy ​wi​ście, za​wi​ni​łem. Ale nie chcia​łem! Cza​sa​-

mi sam nie ro​zu​miem, co się ze mną dzie​je. Na​gle myśl mnie ude​rza: a je ​śli ju​tro z łóż​ka nie
wsta​nę? Wte​dy  dwa, trzy  ty ​go​dnie – i ko​niec! A ja ty lu rze​czy  nie zdą​ży ​łem zro​bić! Ani razu dzi​-
ka-mu​tan​ta nie strze​la ​łem, ani razu nie...

– Ani razu w łeb pan na te​ry ​to​rium Zony  nie do​stał? Kul​ki z ka​ła ​sza ani razu pan nie przy ​jął? A
nie po​my ​ślał pan, że UNFOR-owcy  by  po pro​stu mnie tam ra​zem z pa​nem stuk​nę​li? Żeby  świad​-
ków nie by ło?

– Śle​py, nie po​my ​śla ​łem, na​praw​dę nie po​my ​śla ​łem, że na​ra ​żam pana na ry ​zy ​ko. Sło​wo
daję, że wię​cej  się to nie po​wtó​rzy. Na​tu​ral​nie, je ​że​li zde​cy ​du​je się pan ze​rwać współ​pra​cę, to w
peł​ni pana zro​zu​miem. Do​sko​na​le zro​zu​miem. Wte​dy  niech za​trzy ​ma pan za​licz​kę...

– Nie zde​cy ​du​ję się, bo z pa​nem jest cie​ka​wie, van de Meer. Ale żad​nych burd!
– Tak, tak...
– A te​raz, Mo​nia, niech pan spoj ​rzy  – oto przed pa​nem sie​dzi uczo​ny, pro​wa​dzą​cy  al​ter​na​tyw​-

ne ba​da​nia, któ​ry  może opo​wie​dzieć panu ta​kie rze​czy, o ja ​kich nikt na Jan​ta ​rze nie od​wa​ży  się
na​wet pi​snąć ze stra​chu przed są​dem woj ​sko​wym. Je​że​li pod​py ​ta się pan od​po​wied​nio dok​to​ra
van de Me​era, to być może do​wie się pan o bo​skiej  na​tu​rze Zony  i o zli​cza​niu anio​łów.



I tu do baru wszedł ni​ko​mu nie​zna​ny  ko​leś. Od razu wi​dać, że świe​ża​czek, na​wet van de Meer
w jego eu​ro​pej ​skiej  sty ​ló​wie nie stwa​rzał aż tak po​ra ​ża​ją ​ce​go wra​że​nia na​iw​no​ści i... no nie
wiem, na​wet chy ​ba ja​kiejś nie​win​no​ści. Wie​lu z na​szej  stal​ker​skiej  bra​ci po raz pierw​szy  przy ​-
cho​dzi​ło pod Po​gra​ni​cze, wła​śnie bę​dąc ta​ki​mi jak on cie​kaw​ski​mi chłop​ta ​sia ​mi.

Roz​le ​gło się szu​ra ​nie i zgrzy t krze​seł, gdy  nasi od​wra​ca​li się, żeby  po​pa​trzeć. Ni​kol​ka ści​szy ł
głos i za​czął le ​d​wo, le ​d​wo trą​cać stru​ny  – też nie chciał prze​ga​pić ani sło​wa z szy ​ku​ją ​ce​go się
przed​sta ​wie​nia. Z ta​kich ry ​ce​rzy ​ków za​wsze wy ​cho​dzi nie​zła beka, a nam, po​waż​nym, zmę​czo​-
ny m ży ​ciem lu​dziom, tak bar​dzo chce się roz​ryw​ki!

No, chłop​czyk się nam ob​ja ​wił – jak z pocz​tów​ki! Blon​dy ​nek z krót​ką, spor​to​wą fry ​zu​rą, ru​-
mia​ny, cały  taki po​rząd​ny  i po​ukła​da​ny, w ślicz​nej  no​wiut​kiej  skó​rza​nej  kurt​ce, a na ra​mio​nach
miał na​szy ​te pa​secz​ki ze skó​ry  pseu​dop​sa. Och, jaki za​cny  mło​dzian, na pierw​szy  rzut oka wi​dać,
że skó​rę z mu​tan​tów nie sam zdej ​mo​wał. A i kurt​ka nie w ręku szy ​ta na ko​la ​nie – wi​dać, że to so​-
lid​na, dro​ga ro​bo​ta. Chło​pak ro​zej ​rzał się po sali i rzu​cił do​bit​nie:

– Sła​wa włó​czę​gom!
Po​cze​kał na od​po​wiedź – gdzie tam. Na​ród u nas cham ​ski, nie​go​ścin​ny. W ca​łej  sali chy ​ba

ty l​ko je​den van de Meer nie cza​ił, że za​czę​ło się przed​sta ​wie​nie, ten ego​ista ty l​ko o so​bie my ​ślał.
Uczo​ny  oświad​czy ł:

– Pa​nie Śle​py, wiem, że miej ​sco​we zwy ​cza​je za​kła​da​ją, że dla po​jed​na​nia na​le ​ży  wy ​pić... W
ogó​le dużo się tu pije. Ufam, że wy ​ba​czy  mi pan jesz​cze jed​ną rzecz, ale pić nie będę. Ju​tro
chciał​bym ru​szyć do Zony.

Bez sło​wa po​da​łem mu rękę. Uści​snąw​szy  ją, Die​trich stwier​dził, że musi przy ​go​to​wać wy ​po​-
sa​że​nie, i ru​szy ł do sie​bie, a ja od​wró​ci​łem się do kon​tu​aru, żeby  już nic mi nie umknę​ło.

Blon​dy n w tym cza​sie oparł się łok​ciem o ladę, aby  jego di​zaj ​ner​ska skó​ra lek​ko roz​chy ​li​ła się,
uka​zu​jąc pod połą chwy t be​ret​ty  w ka​bu​rze pod pa​chą.

– Na trzy  pal​ce czy ​stej! – rzu​cił chłop​taś.
Kie​szon z ka​mien​ną twa​rzą pod​sta ​wił szklan​kę, na​lał. O ile za​uwa​ży ​łem, to mi​ne​ral​nej . No​wi​-

cjusz zgrab​nym ru​chem pod​niósł kie​li​szek, pięk​nym, epic​kim ge​stem wy ​chy ​lił swo​je „trzy  pal​-
ce”, ma​low​ni​czo za​rzu​ca​jąc gło​wę w ty ł. Do​brych kil​ka se​kund wsłu​chi​wał się w re​ak​cje or​ga​ni​-
zmu, po​tem prze​niósł zdzi​wio​ne spoj ​rze​nie na Kie​szo​na.

– Jesz​cze? – za​pro​po​no​wał bar​man usłuż​nie, pod​no​sząc pół​to​ra ​li​tro​wą pla​sti​ko​wą bu​tel​kę czer​-
ni​howsz​czan​ki.

Na to, jak się oka​za​ło, chłop​taś przy ​go​to​wa​ny  nie by ł.
– Wi​dzę, że jest pan nowy  w tych oko​li​cach. – Kie​szon ze zro​zu​mie​niem po​ki​wał gło​wą. – Po​-

zwo​li pan, że wy ​ja ​śnię mu kil​ka spraw. Włó​czę​gów tu nie ma. Nasi klien​ci to lu​dzie po​wa​ża​ni, pra​-
cow​ni​cy  naj ​róż​niej ​szych firm, biz​nes​me​ni, dzien​ni​ka​rze... ale nie włó​czę​dzy, nie. I wodę też pi​ja ​-
ją ty l​ko od świę​ta.

– A ja my ​śla ​łem... No, zna​czy  się, wodę nie, oczy ​wi​ście... Mó​wio​no mi, że gwiezd​ne ko​man​-
do...

No ja​sne, ty l​ko ty le o nas mó​wią!
– Oba​wiam się, że padł pan ofia​rą pry ​mi​ty w​nych żar​tów. – Kie​szon współ​czu​ją ​co po​ki​wał

gło​wą. – U nas tu spo​koj ​nie, zwy ​czaj ​nie... rzekł​bym, smut​no wręcz. Wi​dzę, swo​ją dro​gą, że nosi
pan przy  so​bie broń.

Dron, któ​ry  po ci​chut​ku pod​szedł do kon​tu​aru za ple​ca​mi blon​dy ​na, te ​raz zna​czą​co od​kaszl​nął.
– Tak, mło​dy  czło​wie​ku, mam na​dzie​ję, że ze​zwo​le ​nie ma pan w po​rząd​ku? To te​ry ​to​rium stre​-

fy  ob​ję ​tej  kwa​ran​tan​ną, prze​pi​sy  do​ty ​czą​ce bro​ni są bar​dzo re​stryk​cy j ​ne.
Za​sko​czo​ny  blon​dy n po​pa​trzy ł na ochro​nia​rza – od stóp do głów. A Dron mały  nie jest. De​-

mian uśmiech​nął się zło​śli​wie.



– Je​że​li nie ma pan ze​zwo​le ​nia, to mam obo​wią​zek za​trzy ​mać pi​sto​let – kon​ty ​nu​ował Dron. – I
oczy ​wi​ście do​peł​nić in​nych nie​mi​ły ch pro​ce​dur. Po​wia​do​mić od​po​wied​nie or​ga​na, wziąć udział
w spo​rzą​dze​niu pro​to​ko​łu... i inne ta​kie. Ma pan ze​zwo​le ​nie? To, jak to się na​zy ​wa, da​zwa​lie ​ni​je z
Wij ​sko​woj  Upra​wy ?

– Zło​ży ​łem pa​pie​ry  do ko​men​dy  re​jo​no​wej ... ale na ra​zie jesz​cze nie...
Blon​dyn się​gnął dło​nią do bro​ni, Dron lek​ko się spiął, chłop​taś nie do​koń​czy ł ru​chu. Ja​sne, że

nic złe​go nie miał na my ​śli, ale no bez prze​sa ​dy.
– Wie pan co, zrób​my  tak. Przy j ​mę pań​ski pi​sto​let do de​po​zy ​tu, od​dam go panu przy  wy j ​ściu,

a sam za​po​mnę, że tę broń wi​dzia​łem. Tak bę​dzie dla wszy st​kich le​piej  i spo​koj ​niej . Niech do tej
pory  po​le ​ży  so​bie pod klu​czem. – Dron de​li​kat​nie wy ​cią​gnął z ka​bu​ry  chłop​czy ​ka be​ret​tę, pstry k​-
nął bez​piecz​ni​kiem. – W ra​zie ja ​kiejś kon​tro​li pan nie bę​dzie po​sia ​dał przy  so​bie nie​le ​gal​nej  bro​ni,
a ja będę miał pew​ność, że w na​szym lo​ka​lu ni​ko​mu nie przy j ​dzie do gło​wy  urzą​dzać strze​la ​ni​ny.

– Tak... Ale ja chcia​łem tu po​kój  wy ​na​jąć... To ho​tel, praw​da?
Kie​szon rzu​cił na blat ogrom ​nia​stą księ​gę.
– Tak, oczy ​wi​ście. Po​pro​szę pań​ski do​wód oso​bi​sty  i do​ku​ment sta​no​wią​cy  pod​sta ​wę praw​ną

pań​skie​go po​by ​tu w stre​fie ob​ję ​tej  kwa​ran​tan​ną. Bę​dzie za​świad​cze​nie o de​le ​ga​cj i służ​bo​wej  czy
coś jesz​cze?

– Ale ja je ​stem ty l​ko...
– Ty l​ko tu​ry ​stą? Za​tem mam obo​wią​zek uprze​dzić, że nie mam pra​wa re​je ​stro​wać na dłu​żej

niż na czter​dzie​ści osiem go​dzin, je ​że​li oso​ba wy ​naj ​mu​ją ​ca po​kój  ta ​ko​we​go do​ku​men​tu nie po​sia ​-
da. Pan wy ​ba​czy.

Ja​sne, że​bym się nie zdzi​wił – na pew​no na opła​tach za po​ko​je się trzy ​ma biz​nes ho​te ​lo​wy  Ka​-
re​go. A chło​pa​nio oczy ​wi​ście za​je ​chał na Czar​no​by l-4, od​wie​dził osła​wio​ny  Żór, ale z miesz​kan​-
kiem nie dał rady  nic ugrać. Bywa prze​cież i tak, że świe​ża​ki ca​ły ​mi mie​sią ​ca​mi krą​żą wo​kół
Zony, prze​pra​wia​jąc się z mia​stecz​ka do mia​stecz​ka i nie mo​gąc ni​g​dzie za​grzać miej ​sca na dłu​-
żej  niż przy ​sło​wio​we czter​dzie​ści osiem. Ale cóż, to zu​peł​nie nor​mal​ne – se​lek​cja na​tu​ral​na. Kto
da radę się przy ​sto​so​wać, zna​leźć swo​ją ni​szę, ten wcze​śniej  albo póź​niej  się ja ​koś urzą​dzi. Zda​-
rza​ją się i tacy  ar​ty ​ści, co od razu do Zony  wcho​dzą – moż​li​wo​ści prze​cież nie bra​ku​je! Szcze​gól​-
nie dla tych, co nie mają za​mia​ru wra​cać.

Co praw​da ci ar​ty ​ści dłu​go nie ży ją. Do Zony  się trze​ba stop​nio​wo przy ​zwy ​cza​jać, wła​śnie
dla​te ​go pierw​szy  wy ​marsz z van de Me​erem skró​ci​łem.

Ty m ​cza​sem na kuch​ni u Kie​szo​na do​szły  stan​dar​do​we ra​cje ży ​wie​nio​we gwiezd​ne​go ko​man​-
do – pa​rów​ki i chiń​ski ma​ka​ron. I wó​decz​ka, ja ​sna spra​wa – le​kar​stwo na ra​dia​cję.

Blon​dyn od​su​nął się, żeby  nie prze​szka​dzać resz​cie w od​bie​ra ​niu mi​sek. Moń​ka i ja też usta​wi​-
li​śmy  się w ko​lej ​ce. Na​sza skrom ​na ko​la ​cja, rzecz ja​sna, wra​że​nia na świe​ża​ku nie zro​bi​ła – albo
zro​bi​ła wra​że​nie nie​ocze​ki​wa​ne, moż​na by  i tak to ująć. Chłop​taś stał z boku i ty l​ko pa​trzy ł.

– Do​lew​kę mi​ne​ral​nej  dla pana? – ab​so​lut​nie spo​koj ​ny m to​nem za​pro​po​no​wał Kie​szon, gdy
skoń​czy ł wy ​da​wać. – A może ko​la ​cja? Jak się ma​wia, czym cha​ta bo​ga​ta... No a co się ty ​czy
noc​le ​gu – pro​szę bar​dzo, ale nie dłu​żej  niż dwie doby.

Chło​pię ski​nę​ło gło​wą, wzię​ło, jak i wszy ​scy, pa​rów​ki z ma​ka​ro​nem, do tego jesz​cze ćwiart​kę i
szklan​kę. Wy ​brał sto​lik obok nas – naj ​wy ​raź​niej  apa​ry ​cja moja i Moń​ka wy ​róż​nia​ła nas jako bar​-
dziej  kon​tak​to​wy ch.

– Pa​nie Moń​ka, za For​tu​nę?
Wy ​pi​li​śmy.
– Mło​dy  czło​wiek, bez wąt​pie​nia, od​wie​dzał Żór. – Mo​nia mru​gnął do na​sze​go są​sia ​da. –

Wspa​nia​ły  przy ​by ​tek, ach, jaki prze​pych! Ja​kie dziew​czy ​ny  mają...
– Moń​ka, sły ​szał pan dow​cip? – zde​cy ​do​wa​łem się grać pod jego nutę. – Przy ​cho​dzi stal​ker



Pie​trow do baru Żór, tam świa​tło wy ​łą ​cza​ją, pa​nien​ki tań​czą, całe we flu​ore​scen​cy j ​ny ch ta​tu​-
ażach, fa​ce​ci no​ga​mi o pod​ło​gę walą i mor​dę drą, a Pie​trow an​ty ​rad da​waj  gar​ścia​mi żreć, wi​dzi
prze​cież – pro​mie​nio​wa​nie ta ​kie, że aż baby  się świe​cą...! No, do​brej  nam Zony !

Chło​pak pa​trzy ł nas dzi​kim wzro​kiem – zu​peł​nie nie ła ​pał, co się dzie​je. Moń​ka i ja też na ra​zie
nie ro​zu​mie​li​śmy, pły ​nę​li​śmy  na fali im ​pro​wi​za​cj i.

Mój ko​le ​ga prze​tarł oku​la ​ry, po​pa​trzy ł, ja ​kie re​flek​sy  rzu​ca​ją na szkieł​ka przy ​ga​szo​ne lam ​py,
po​now​nie na​su​nął bry ​le na na​leż​ne im miej ​sce.

– Mło​dy  czło​wie​ku, jak pań​ska god​ność?
– Wal​ther – od​parł blon​dyn. Har​do tak, dum ​nie – wi​dać, że sam so​bie ksy w​kę wy ​my ​ślił, i to

nie​daw​no, jesz​cze się nią nie na​cie​szy ł.
– Mo​niek, a to Śle​py.
– Wal​ther to do​sko​na​łe imię, dźwięcz​ne ta ​kie – przy ​tak​ną​łem mu. – A urzę​do​wo jak?
– Wa​le ​ry.
– A za​tem, pa​nie Wa​le ​ry  – pod​ła ​pał trop Mo​niek – być może od​niósł pan wra​że​nie, jak​by ​śmy

wy ​śmie​wa​li się z pań​skich zna​jo​mych z Żóru? Cóż, praw​da jest taka, że je​ste ​śmy  po pro​stu za​-
zdro​śni.

– Oj tak. – Smut​no po​ki​wa​łem gło​wą. – Do​kład​nie taka jest po​nu​ra praw​da. To oni są he​ro​icz​-
ny ​mi po​sta ​cia ​mi, le ​gen​da​mi Zony, ty ​ta ​na​mi i pół​bo​ga​mi miej ​sco​we​go pan​te ​onu. To dla nich
wy ​gi​na​ją się w lu​bież​nym tań​cu prze​pięk​ne dzie​wi​ce, to dla nich rze​ką leje się spi​ry ​tus... Oj , wy ​-
ba​czy  pan, czy ​sta. A tu​taj , w ba​rze Gwiaz​dy  – niby  kto?

– A nikt, tak na do​brą spra​wę – pod​chwy ​cił Mo​nia. – Lu​dzie ni​cze​go od ży ​cia nie​cze​ka​ją ​cy,
któ​rzy, że tak po​wiem, stra​ci​li wenę...

– Pró​bu​je ​my  po pro​stu prze​ży ć! – wpa​dłem mu w sło​wo. – Wy ​żej  już wznieść się nie damy
rady, ale upa​dli​śmy  też już na sam dół.

– Na samo dno! Śle​py, nie bój  się tego sło​wa – dno!
– Ugrzą​złem w tej  no​rze, ro​zu​miesz... – burk​ną​łem sa​kra​men​tal​ną fra​zę, pod​no​sząc się, żeby

po​lać Moń​ko​wi.
– To już, je ​śli do​brze po​my ​śleć, naj ​niż​sze dno upad​ku – cią​gnął nasz dzien​ni​karz. – To ostat​ni

przy ​sta ​nek przed...
Brzęk​nę​ła ły ż​ka, De​mian po​de​rwał się, wy ​le ​ciał z baru. Oho, jak go ro​ze​bra​ło! Świe​żak od​pro​-

wa​dził stal​ke​ra zdzi​wio​nym wzro​kiem, ni w ząb ni​cze​go nie ro​zu​mie​jąc. Mógł ty l​ko się do​my ​ślać,
że nie z nie​go się na​śmie​wa​ją. Szcze​rze mó​wiąc, ja też nie mia​łem po​ję ​cia, co De​mia​na tak na​-
gle ugry ​zło. No to już kto jak kto, ale on, we​te ​ran gwiezd​ne​go ko​man​do, po​wi​nien by ł się przy ​-
zwy ​cza​ić do na​szy ch zu​peł​nie nie​win​ny ch igra​szek słow​nych.

– Zna​czy  się jest tak – ode​zwał się zno​wu Mo​niek. – Wa​le ​ry, jest pan jesz​cze bar​dzo mło​dy,
całe ży ​cie przed pa​nem... a ja nie wiem, czy  ze​chce się panu wy ​słu​chać tego, co w kil​ku sło​wach
może po​wie​dzieć panu sta​ry, scho​ro​wa​ny  czło​wiek... Ale po​wiem tak: niech pan po pro​stu znaj ​-
dzie pra​cę. Nie żar​tu​ję, niech znaj ​dzie pan miej ​sco​we​go pra​co​daw​cę, on pod​bi​je panu za​świad​-
cze​nie i od​ci​nek ZUS-u... A po​tem może pan so​bie miesz​kać gdzie du​sza za​pra​gnie, żoł​nie​rze z
kon​ty n​gen​tów nie będą py ​tać, co też pana tu​taj , pod samo Po​gra​ni​cze, przy ​wia​ło. Cho​ciaż do​cie​-
kli​wi to oni są...

– A ja sły ​sza​łem, że u was, w Gwieź​dzie, moż​na się za​cze​pić.
– Moż​na. Cho​ciaż u nas się pan bę​dzie nu​dzić. A poza ty m to dro​ga przy ​jem ​ność...
– Kasę mam! – Ho​no​ru mu na ra​zie nie bra​ko​wa​ło.
– Cóż, niech spró​bu​je pan z wła​ści​cie ​lem po​mó​wić. Tak czy  ina​czej , po​trzeb​ne bę​dzie panu

miej ​sce pra​cy  albo sta​łe za​mel​do​wa​nie. To rzecz pierw​sza. Wca​le nie naj ​trud​niej ​sza, ale od tego
trze​ba za​cząć. Kie​dy  da radę pan się na na​szym wy ​gwiz​do​wie ogar​nąć, bę​dzie moż​na da​lej  my ​-



śleć.
– Obie​ca​li mi, że prze​pro​wa​dzą mnie... tam – wtrą​cił Wa​le ​ry  te ​atral​nym szep​tem, ostroż​nie.
– „Obie​ca​li”? Jak ro​zu​miem, w Żó​rze – ze zro​zu​mie​niem kiw​nął Moń​ka. – Za​pro​po​no​wa​no

panu, żeby  po​cho​dzić z kimś z we​te ​ra ​nów, przy ​uczy ć się do rze​mio​sła, pew​nie, pew​nie... Im bez​-
u​stan​nie po​trzeb​na jest świe​ża krew, oj  tak...

– Świe​że mię​so – burk​nął zza są​sied​nie​go sto​li​ka Ku​tiak, któ​ry  zdą​ży ł już przy ​jąć ja ​kieś trzy ​sta
gra​mów i wpadł w me​lan​cho​lię. – A mło​dzi cią​gle idą i idą... Peł​ni na​dziei i py ​chy !

– Go​tu​ją ich w żur​ku, ro​bią z nich wy ​try ​chy  – do​ga​da​łem do ry mu.
Wy ​try ​cha​mi w ba​rze Żór na​zy ​wa​li mło​dzia​ków, któ​ry ch wy ​se​zo​no​wa​ni stal​ke​rzy  bio​rą ze

sobą, żeby  pusz​czać przo​dem w nie​bez​piecz​ny ch miej ​scach. Sy s​tem jest do​sko​na​le zna​ny, ale
chęt​ny ch do roli wy ​try ​cha nie brak​nie, bo każ​de​mu mile łech​ce mięk​kie pod​brzu​sze, jak moż​na
się przy  we​te ​ra ​nie po​ka​zać... a na​uka to już tam szyb​ciut​ko idzie – to​wa​rzy ​stwo z Żóru, nie krę​pu​-
jąc się, łazi w ta​kie przez Boga za​po​mnia​ne miej ​sca, że ja ty l​ko aneg​do​ty  o nich ukła​dam. Chłop​-
cy  giną jak mu​chy, ale kto prze​ży ​je, to Zonę so​bie obej ​rzy  od pod​szew​ki, tak że i ja by m po​zaz​-
dro​ścić mógł... ale ja ​koś nie za​zdrosz​czę.

– O wy ​try ​chach sły ​sza​łem – po​wie​dział Wa​le ​ry. – Ja się nie boję.
– Two​ja gło​wa. – Wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi. – Komu i gdzie ją wsa​dzisz, two​ja spra​wa. Ale

pro​po​no​wał​by m za​cząć od le​ga​li​za ​cj i, a nie od pu​kaw​ki. A nie, to jak nasi ko​zac​cy  bo​ha​te ​ro​wie,
przed pa​tro​la ​mi po ro​wach me​lio​ra ​cy j ​ny ch bę​dziesz się cho​wać. No, oczy ​wi​ście, jest w tym pe​-
wien spe​cy ​ficz​ny  ro​man​ty zm... ale ty l​ko z po​cząt​ku. Po​tem za​czy ​na się prze​ja ​dać i reu​ma​ty zm
wcho​dzi, spraw​dzo​ne w prak​ty ​ce.

Od sło​wa do sło​wa, Wa​le ​ry  prze​siadł się do nas, wzię​li​śmy  jesz​cze zero pół, cho​ciaż po​sta ​no​-
wi​łem so​bie, że za dużo nie wol​no, bo ju​tro z Die​tri​chem mamy  umó​wio​ny  rejs. Wró​cił De​mian
– nie pa​trząc na ni​ko​go, klap​nął za stół... Ja​koś się do nie​go nie pcha​li z po​cie​sze​nia​mi – prze​cież
nie dziec​ko, sam po​wi​nien się ogar​nąć ze swo​imi ner​wów​ka​mi.

Jako ostat​ni zja​wił się Dima Pu​sto​war – nie jest tu na sta​łe, ot, do​bry  zna​jo​my, czę​sto się w
Gwieź​dzie za​cze​pia w ba​rze. Do Zony  cha​dzał, cza​sa ​mi na​wet bar​dzo efek​ty w​nie, ale ja ​kieś pół
roku temu coś w nim pę​kło. Cóż, zda​rza się... Prze​waż​nie po​wo​dem jest ja ​kaś trau​ma fi​zy cz​na,
duży  stres, uraz – i czło​wie​ka jak​by  pod​mie​ni​ło. Dima już wię​cej  nie cho​dzi za Kor​don, ale z na​-
sze​go świat​ka też odejść nie może. Trzy ​ma się ze stal​ke​ra ​mi, dużo pije. Ja​kiś taki się zro​bił na​la ​ny,
za​puch​nię​ty : twarz sze​ro​ka, cien​kie wą​si​ki jak dwie sie​rot​ki po​śród ró​żo​we​go bez​mia​ru Di​mo​wej
fa​cja ​ty... a oczy  smut​ne. To nie al​ko​ho​lizm, to zu​peł​nie co in​ne​go. My  tu przy ​zwy ​cza​je ​ni je ​ste ​-
śmy  do wy ​pę​dza​nia ra​dio​nu​kli​dów wód​ką, Dima też dłu​go i in​ten​syw​nie tre​no​wał, a te ​raz or​ga​-
nizm do​ma​ga się swo​jej  daw​ki. Jak w ty m ka​wa​le, kie​dy  Wat​son od​zwy ​cza​jał Sher​loc​ka od pa​le ​-
nia, a te ​raz sam bez faj ​ki wy ​trzy ​mać nie może. Tak samo i Pu​sto​war – pro​mie​nio​wa​nia już nie
za​ży ​wa, ale le ​kar​stwo musi, bo ina​czej  się źle czu​je.

Poza Zoną się Dima nie od​na​lazł, krą​ży  wo​kół Po​gra​ni​cza, wciąż opo​wia​da​jąc o ple​ca​ku z
ostat​nią par​tią to​wa​ru, któ​ry  rzu​cił, żeby  się ra​to​wać. Opo​wia​da chło​pa​kom, ci mu po​le ​wa​ją,
przy ​ta ​ku​ją – współ​czu​ją bra​tu-stal​ke​ro​wi, każ​de​mu może się coś ta​kie​go przy ​tra ​fić.

Dim ​ka wszedł po​mię​dzy  sto​li​ki przy ​wi​tać się. On na​wet nie pro​si, każ​dy  bez słów wi​dzi, że
czło​wie​ko​wi po​lać trze​ba... Przy ​siadł się do De​mia​na, ten bez ga​da​nia na​peł​nił szklan​kę, Pu​sto​war
za​cią​gnął swo​ją zwy ​cza​jo​wą śpiew​kę:

– De​mia​nusz​ka, ty  swo​jak je​steś, ty  wszy st​ko ro​zu​miesz, bra​chu... Sfo​ra na mnie na​szła, ro​zu​-
miesz, psy  szły  śla​dem, pew​nie cze​ka​ły  oka​zj i. Czar​no​by ​lec je pro​wa​dził, sro​gie by ​dlę, ro​zu​-
miesz, czar​ny  taki, szcze​ci​na bły sz​czą​ca jak an​tra ​cy t...

Ni​kol​ka za​nu​cił sta​rą pio​sen​kę fron​to​wą, cał​kiem nie​źle prze​ro​bio​ną na na​sze re​alia: Za Kor​don,
za Kor​don, za Kor​don... – te ​raz to hi​sto​ria stal​ke​ra, któ​ry  po raz ko​lej ​ny  wró​cił z Zony, zo​sta ​wia​jąc



po tam ​tej  stro​nie dru​tów przy ​ja ​cie ​la.
– ...a ja, ro​zu​miesz, czu​ję... – przy ​nu​dzał Pu​sto​war – czu​ję ja, bra​cie, ro​zu​miesz, że jak za​cznę

wsta​wać, to psi​sko czar​ne, ro​zu​miesz, sko​czy  na mnie, a z nim i sa​mi​ce, i szcze​nia​ki, ro​zu​miesz...
Od razu jak ty l​ko, bra​cie, lufę opusz​czę, to rzu​cą się na mnie falą, roz​szar​pią. I leżę ja, ro​zu​miesz,
ka​ra ​bin w go​to​wo​ści, bra​cie, a ple​cak za „elek​trę” po​le ​ciał. Jak na złość, ro​zu​miesz, sze​ro​ka, roz​ło​-
ży ​sta taka, roz​cią​gnę​ła się, sucz jed​na, ro​zu​miesz, na be​to​nie. I ką​tem oka wi​dzę, ro​zu​miesz, mój
to​war, ale prze​cież, bra​cie, psów pil​nu​ję. I czar​no​by ​lec ten czar​ny, przy ​wód​ca...

A Wa​ler​ka nasz oka​zał się być w peł​ni do​rzecz​nym ko​le ​siem. Ro​man​tyk, ja ​sne, ale to mija z
wie​kiem. Mó​wi​łem prze​cież, wszy ​scy  kie​dy ś się tu po raz pierw​szy  zja​wi​li​śmy, na​ła ​do​wa​ni po
czu​bek gło​wy  ba​jecz​ka​mi o ry ​zy ​kow​ny m ży ​ciu stal​ke​ra. Pod ko​niec blon​dy n już tak się roz​krę​cił,
że za​czął nam opo​wia​dać, gdzie moż​na nie​dro​go sko​ło​wać broń i uży ​wa​ny  sprzęt. Go​ściu chciał
zro​bić wra​że​nie.

– Jest je ​den cho​rą ​ży  w ukra​iń​skim kon​ty n​gen​cie, Usa​czen​ko ma na na​zwi​sko – wy ​szep​tał, na​-
chy ​liw​szy  się ku mnie. – Już mi go przed​sta ​wio​no. Na​praw​dę nie​dro​go fa​cet bie​rze! I dla mnie
be​ret​tę...

Licz​nik znów za​chły​stu​je się wy​ciem,
Wi​cher świsz​cze i liść su​chy mio​ta,
I za Kor​don od​cho​dzi mój brat.
Ja zo​sta​ję bez bra​ta – sie​ro​ta...

– Hej , hej , pa​nie Wa​le ​ry, a dla​cze​go niby  opo​wia​da pan o tym jemu, a nie mnie? – po​iry ​to​-
wał się Moń​ka. – Prze​cież to ja je ​stem do​bry  gli​na, nie on! On jest ten zły ! Śle​py, jak ci nie
wstyd, po​psu​łeś rolę złe​go gli​ny !

Mi​gnę​ła mi i za​raz zga​sła w gło​wie taka nie​po​ko​ją ​ca my śl, że wła​śnie umy ​ka mi coś istot​ne​-
go... ale przy ​po​mnia​łem so​bie, że z Usa​czen​ką już się zna​my. Oj, za​baw​nie pan cho​rą ​ży  wy ​glą​-
dał, kie​dy  tak strasz​nie się sta​rał wy ​glą​dać po​rząd​nie, za​pier​ni​czo​ny  od stóp do głów śmier​dzą​-
cym szla​mem! In​ny ​mi sło​wy, tam ​te ​go wie​czo​ra nie da​łem rady  zła​pać za ogon wy ​my ​ka​ją ​cej
mi się idei.

Nie wej​dzie​my już w nogę do szyn​ku,
W Zo​nie ten, co był bra​tem mym,
I sie​dzę sam, ły​ka​jąc żal,
W górę nie​sie wspo​mnie​niem się dym.

– I zo​stał to​war, oj , oj , De​mia​nik, bra​cie, jaki to​war, to​war, ro​zu​miesz, nad to​wa​ry... Psy  mi
nogę, ro​zu​miesz, po​szar​pa​ły, od tam ​tej  pory  jesz​cze ku​le ​ję, a wte​dy, ro​zu​miesz, w ogó​le... I nie
spró​bo​wa​łem na​wet! Zo​sta ​wi​łem cały  to​war! A ple​cak, ro​zu​miesz, za​ła ​do​wa​ny  pod samą górę,
cze​go tam nie by ło! A ja, ro​zu​miesz, jak​by m wie​dział, trzy  po​jem ​ni​ki wte​dy  wzią​łem, bra​cie...
Wszy st​kie trzy  za​ła ​do​wa​ne pod sam de​kiel i leży  gdzieś tam mój to​war! Leży  on tam po dziś
dzień, bra​cie, ro​zu​miesz, De​mian, miej ​sce nie​cho​dzo​ne, ro​zu​miesz, pu​styn​ne, nikt tam nie cho​-
dzi... I ja by m nie po​szedł, ro​zu​miesz, psy  za​gna​ły, czar​no​by ​lec ten, ro​zu​miesz, czar​ny...

Drut kol​cza​sty od​gra​dza nas dziś,



A mój brat nie po​wró​ci już z Zony.
A ja nie mogę, dla mnie jesz​cze nie czas,
By ostat​nie prze​kro​czyć Kor​do​ny.

– Wy ​pij , Dima, wy ​pij . – Szkło brzę​czy  pod ręką De​mia​na. – Ja cię ro​zu​miem. Każ​de​go kie​dy ś
ta​kie coś cze​ka, każ​de​go prę​dzej  czy  póź​niej  zły  los do​świad​czy.

– Oj, bra​cie, dzię​ki ci... Daj , ja ci, ro​zu​miesz, ko​or​dy ​na​ty  prze​ślę, gdzie to​war zrzu​ci​łem.
Mnie, ro​zu​miesz, już tam nogi nie za​nio​są, a ty, bra​cie, sil​ny  jesz​cze, może dasz radę...

A po​tem przy ​szła pora zje​chać na bocz​ny  tor, żeby  ju​tro van de Me​era nie za​wieść. Po​że​gna​-
łem się i ude​rzy ​łem do sie​bie – spać. W ple​cy  nio​sło mi się na łza​wy  mo​ty w fron​to​wy :

A pa​mię​tasz, gdy​śmy szli tak i szli,
Nad gło​wa​mi krą​ży​ły wciąż wro​ny.
My​śle ​li​śmy, że dojść uda się
Do Pry​pe​ci, do ser​ca Zony.

Na​sta​wi​łem bu​dzik PDA na wpół do siód​mej , ale obu​dził mnie nie ti​mer, a stu​ka​nie do drzwi.
Jak się oka​za​ło, stu​kał Ko​stik. Opier​dzie​lił​by m go jak burą sukę, ale mor​dę miał nasz ochro​niarz
taką po​waż​ną, że na​wet za​czą​łem się wy ​bu​dzać.

– Sli​py, ty toj... ni​czo​ho ta​ko​ho u no​czy ne sly​hał?
– A co się sta​ło? – Ko​ja ​rzy ​łem z tru​dem, bo na do​brą spra​wę jesz​cze nie zdą​ży ​łem się obu​-

dzić.
– Wyj​dy u zału, tam usi zby​ra​juc​ca. I toj, pro​fe ​so​ra ra​zbu​dy, a? Kasu na​szu htoś ukraw. U zał

idy, aha? Za​raz usich zby​ru i ta​koż tam budu. Ka​ro​ho wże po​wi​do​mył...
Szyb​ciut​ko się opłu​ka​łem, ubra​łem. Na​kła​da​jąc na przed​ra ​mię PDA, odłą​czy ​łem bu​dzik – ze​-

ga​rek po​ka​zy ​wał kwa​drans po szó​stej . Po tro​chu za​czął mi się w gło​wie ry ​so​wać ob​ra ​zek tego, co
się mo​gło stać. To, co Ko​stik na​zwał kasą, ra​czej  by ło czy mś w ro​dza​ju skła​dzi​ku albo ma​ga​zyn​ku
przy  ho​te ​lu. Gru​be ścia​ny, po​rząd​ne zam ​ki, tam trzy ​ma​li​śmy  broń i war​to​ścio​we rze​czy  miesz​-
kań​ców ho​te ​lu. Mój i van de Me​era kon​trak​to​we PMM-y, na przy ​kład. Za​wsze przy ​pusz​cza​łem, że
bez dy ​na​mi​tu do skła​dzi​ku nie idzie się do​stać. Czy ​li Ko​stik miał za​cząć swój dy ​żur o szó​stej , pew​-
nie to on od​kry ł wła​ma​nie. Noc​na zmia​na nic nie wi​dzia​ła i nie sły ​sza​ła... Czy  też ktoś ich za​po​bie​-
gli​wie wy ​łą ​czy ł z ak​cj i?

Zaj ​rza​łem do van de Me​era – ten mi​giem się po​de​rwał, od razu jak za​stu​ka​łem do drzwi.
Prze​cież nie wie​dział nic o kra​dzie​ży  i z miej ​sca za​czął się przy ​odzie​wać w sprzęt, żeby  do Zony
ru​szać... No, przy ​szło go zmar​twić. Ze​szli​śmy  do baru, tam już ze​bra​li się nasi, więc Die​trich i ja
przy ​szli​śmy  pra​wie że na sa​my m koń​cu.

Dron pro​sił, żeby  się nie de​ner​wo​wać i po​cze​kać na Go​szę – wła​ści​ciel już je​dzie – Dżek​son,
dru​gi ochro​niarz noc​nej  zmia​ny, pa​trzy ł w pod​ło​gę i mil​czał, a Ku​tiak w tym cza​sie gar​dło​wał:

– I ża​den ar​te ​fakt, nie ma ta​kie​go ar​te ​fak​tu, żeby  bez jed​ne​go dźwię​ku drzwi wy ​pa​li​ło!
Resz​ta mil​cza​ła z ocza​mi wbi​ty ​mi w zie​mię. Ja​koś nie​mi​ło tak czuć się po​dej ​rza​ny m, ty m bar​-

dziej  że spra​wa śmier​dzą​ca – swo​ich ogra​bić.
– Bo​aze​ria się roz​to​pi​ła – burk​nął Dron. – I za​mek też w cho​le ​rę prze​pa​lo​ny. A ja nic nie sły ​-

sza​łem, Dżek​son też. Jaka tam tem ​pe​ra ​tu​ra by ła – pół​to​ra ty ​sią ​ca stop​ni? Albo i wię​cej! Ar​te ​fakt
jak nic. Wy, stal​ke​rzy, nie ta ​kie gów​no z Zony  po​tra ​fi​cie zno​sić!

Na Moń​kę aż ser​ce bo​la ​ło pa​trzeć – na​zbie​rał, ile trze​ba by ło, lecz​ni​czych ar​te ​fak​tów i już-już
wy ​bie​rał się do cór​ki je ​chać. Na​wet się wczo​raj  po​że​gna​li​śmy  – tego, tam ​te ​go, „z sa​me​go rana



ru​szam, mo​że​my  się nie zo​ba​czy ć”, bo Mo​niek na mie​siąc albo i dłu​żej  znik​nie, z dzie​cia ​kiem bę​-
dzie chciał po​sie ​dzieć.

– Nie ża​den ar​te ​fakt, ty l​ko me​zo​mo​dy ​fi​kat – za​opo​no​wał Ku​tiak. – Ja o ta​kich cu​dach sły ​sza​-
łem. Sam nie pró​bo​wa​łem ani razu, ale sły ​sza​łem.

We​szli Ko​stik ze świe​ża​kiem Wal​the​rem-Wa​le ​rym.
– Zda​jec​ca, usi – burk​nął Ko​stik. – Bo ja w usi dwe​ry pa​stu​kał. Nu, hto szczo czuw? Hto szczo

zna​je? Ka​żyć ska​rij​sze... Wik​na ta dwe​ry usi cyly, ce htoś yz na​szych moh buty.
– De​mia​na nie ma – skon​sta ​to​wał Kie​szon. – Resz​ta tu​taj .
– De​mian chłop ob​rot​ny... – za​uwa​ży ł Ku​tiak. – We wiąz​kach wię​cej  ode mnie jesz​cze robi,

mógł​by  coś ta​kie​go na​krę​cić. Ko​stik, pu​ka​łeś do De​mia​na?
– Ja za​raz – kiw​nął gło​wą Ko​stik i znik​nął.
Chwi​lę póź​niej  zja​wił się Go​sza. Wi​dać by ło, że się spie​szy ł, bo wpadł w spodniach od dre​su i

brą​zo​wej  skó​rze na​rzu​co​nej  na ko​szul​kę – kurt​ka po to, żeby  ka​bu​rą po oczach nie świe​cić.
– No i co? – Kary  po​wiódł po nas wzro​kiem. – Któ​ry  na złą dro​gę zszedł?
– De​mia​na nie ma – po​now​nie stwier​dził Kie​szon. – Ko​stik po​szedł spraw​dzić.
– Za​cze​ka​my  – za​de​cy ​do​wał wła​ści​ciel. – Prze​pra​szam, chłop​cy, ale do​pó​ki nie wy ​ja ​śni​my,

kim jest zło​dziej , wszy ​scy  po​sie ​dzi​cie tu​taj . Wiem, wiem, nie​któ​rzy  na rajd by  chcie​li, ale oko​-
licz​no​ści są for​sma​żo​ro​we.

– Nie mogę się spóź​nić – nie​chęt​nie wy ​mam ​ro​tał Wa​le ​ry. – Na je​de​na​stą mu​szę by ć na Czar​-
no​by ​lu-4, do tego moja be​ret​ta...

– Broń na swo​im miej ​scu – za​pew​nił Dron. – Prze​cież od​dziel​nie za​my ​kam do sza​fy.
Sza​fa rzecz ja​sna pan​cer​na, z pół tony  waży. Zło​dziej  na​wet so​bie tru​du nie za​da​wał, bo niby

co za broń tu​taj , w Gwieź​dzie? Sama ta​nio​cha – to, co moż​na zgod​nie z pra​wem prze​cho​wy ​wać,
do tego je​że​li z bro​nią biec, to cięż​ko i w oczy  się rzu​ca. Oczy ​wi​ście, że zło​dziej  go​tów​kę i ar​te ​fak​-
ty  za​brał.

– Zna​czy  się broń nie​ru​szo​ną do​sta ​niesz – twar​do po​wie​dział Go​sza. – I je ​śli trze​ba bę​dzie, to
na punkt cię sam pod​rzu​cę, wy ​ja ​śnię, że z mo​jej  winy  spóź​nio​ny. Wy ​bacz, chłop​cze, ale sam wi​-
dzisz, jaka spra​wa.

Przy ​szedł Ko​stik.
– De​mian, sto pra​cen​tau. Wik​no ne za​czy​nie​na, maj​na nie​ma​je. Ce win. Cze​rez wik​no utyk.
– Po​szedł w Zonę – mruk​nął Ku​tiak. – Niby  do​kąd jesz​cze?
Go​sza zmarsz​czy ł brwi.
– Na sta​łe się chce tam za​mel​do​wać? Nic nie mó​wił? Już ja go, sukę, i tam do​rwę...
Nie​któ​rzy  wzru​szy ​li ra ​mio​na​mi, inni po pro​stu prze​mil​cze​li. Przy ​ja ​ciół De​mian nie miał, bo

jego cięż​ki cha​rak​ter mało kto mógł dłu​żej  zno​sić. Ja sam pa​mię​tam, że jesz​cze się wczo​raj  dzi​wi​-
łem, że z Pu​sto​wa​rem się do​ga​dy ​wał.

– Ar​te ​fak​ty  sprze​da... – smut​no za​ję ​czał Moń​ka.
– Sprze​da, fakt. Sprzę​tu so​bie na​ku​pi wy ​pa​sio​ne​go, po​tem swo​je ​go od han​dla​rzy  nie wy ​rwie​-

my  – do​rzu​cił Ku​tiak. – Jego szyb​ko do​rwać trze​ba, póki nie spy ​lił!
– Zna​czy  się tak... – po​wo​li, z na​my ​słem po​wie​dział Go​sza. – Opcja jest taka. Śle​py, pa​nie van

de Meer! Prze​cież i tak się na rejs wy ​bie​ra ​cie? Da​cie radę De​mia​na prze​chwy ​cić w Zo​nie?
– De​mian to szczwa​ny  lis – za​uwa​ży ł Ku​tiak. – No, znaj ​dzie go Śle​py, a da​lej  co? Nie no, Śle​-

py, zna​leźć go znaj ​dziesz, De​mian ob​ła ​do​wa​ny  to​wa​rem, szyb​ko nie po​bie​gnie... ale po​tem co?
– Ko​stik z nimi pój ​dzie – rzu​cił Go​sza i po​pa​trzy ł na ochro​nia​rza.
Tam ​ten ski​nął gło​wą, wszy ​scy  spoj ​rze​li na mnie. Ajj j , nie lu​bię by ć w cen​trum uwa​gi... ale

co ro​bić? Dzie​sięć plag egip​skich w każ​dy m sło​wie. Po​wiem: nie – wszy st​kich za​wio​dę. Po​wiem:
tak – zna​czy  pój ​dę na po​lo​wa​nie w Zonę, do De​mia​na wa​lić z ka​ra ​bi​nu. Po tym, co on tu na​wy ​-



wi​jał, po do​bro​ci się spra​wa nie za​koń​czy, jak w pysk strze​lił... I jesz​cze Ko​stik – chłop z że​la ​za,
ale w Zo​nie po​trzeb​ne jest inne do​świad​cze​nie.

– Dla was przez Kor​don pro​sta dro​ga – do​dał Go​sza. – Uczo​ne​go nie będą za​trzy ​my ​wać,
szy b​ko się prze​pra​wi​cie. De​mian stra​cił dużo cza​su, żeby  mi​nąć Po​gra​ni​cze, a wy  od razu po dru​-
giej  stro​nie.

– Ko​sti​ka z nami prze​pusz​czą?
– Ne tur​buj​sa, Sli​py, ja praj​du.
– Van de Meer, nie ma pan nic prze​ciw​ko? Je​śli moż​na, to pod​rzu​cę pana do Ku​fer​ka, tam pan

prze​cze​ka, a po​tem... No, kie​dy  bę​dzie już po wszy st​kim... wte​dy  po pana wró​cę.
Die​trich zro​zu​miał pra​wie wszy st​ko. Albo by ło mu głu​pio od​ma​wiać po wczo​raj ​szym, albo

na​praw​dę ry ży  aż tak się prze​jął na​szy ​mi pro​ble​ma​mi, dość, że te​raz zgo​dził się po​spiesz​nie.
– Zgo​da, ale sta​wiam wa​ru​nek: idę z wami. Po​sta ​ram się nie za​wa​dzać.
Mógł​bym z ty m po​le ​mi​zo​wać, lecz Kary  mach​nął szy b​ko ręką:
– To do​brej  wam Zony. Pod​wio​zę was do sa​me​go punk​tu kon​tro​l​ne​go. To co, komu w dro​gę...?
Wszy ​scy  od​pro​wa​dza​li nas wzro​kiem, gdy  kro​czy ​li​śmy  przez salę. Ja po​le ​cia ​łem pierw​szy,

prze​cież mu​sia ​łem jesz​cze za​brać sprzęt i inne śmie​ci. W drzwiach van de Meer po​cią​gnął Ko​sti​-
ka za rę​kaw, kie​dy  tam ​ten zwol​nił, szep​nął mu coś na ucho. Ko​stik sta​nął na pro​gu, omiótł wzro​-
kiem zgro​ma​dzo​ny ch i gro​bo​wym gło​sem oznaj ​mił:

– Ajl-bi bek.
Do​sad​nie to po​wie​dział, z uczu​ciem. Po​wo​li od​wró​cił się i z ka​mien​ną twa​rzą wy ​szedł. Mi​nę​ło

może z pół mi​nu​ty, jak w ba​rze gruch​nę​ła sal​wa śmie​chu. Ka​wał do​ce​ni​li wszy ​scy  – a jak​że by
ina​czej , sko​ro po​czy ​na​jąc od pią​tej , każ​da część „Ter​mi​na​to​ra” koń​czy  się tym tek​stem – w fi​na​-
le, za​nim znik​nie, że​la ​zny  szkie​le ​tor za​wsze rzu​ca taką fra​zą, a nasz Ko​stik spo​koj ​nie mógł​by  za​-
brać rolę do​wol​ne​mu z licz​nych „ak​to​rów”, któ​rzy  gra​li głów​ną rolę w cy ​klu. Ja też się śmia​łem,
wspi​na​jąc po scho​dach – do​kład​nie ta ​kie​go żar​tu trze​ba nam by ło. Do​kład​nie.

Po dro​dze mil​cze​li​śmy. Ja zie​wa​łem, van de Meer w za​du​mie prze​glą​dał pli​ki tek​sto​we na
swo​im wy ​pa​sio​nym PDA. Go​sza sie​dział po​nu​ry, pew​no ob​my ​ślał plan ze​msty  – nic in​ne​go nie
mo​gło przy ​wró​cić Gwieź​dzie nad​szarp​nię​tej  re​pu​ta ​cj i, jak ty l​ko po​ka​zo​wa kaźń pu​blicz​na. Je​że​li
nie moż​na by ć pew​ny m bez​pie​czeń​stwa ho​te ​lo​wej  kasy, to i całe przed​się ​bior​stwo jest za​gro​żo​ne,
a sta​tus Go​szy  leży  w gru​zach. A dla lu​dzi po​kro​ju Ka​re ​go sta​tus to wszy st​ko, co mają.

– Kary. – Szturch​ną​łem go lek​ko.
– Mhmm?
– Go​sza, po​słu​chaj , po​móż ty  Moń​ce. On dzi​siaj  do cór​ki się wy ​bie​rał... Po​trze​ba mu cho​ciaż

parę ar​te ​fak​tów. Po​ży cz mu kasy  czy  co? Żeby  gdzieś ku​pił.
Oczy ​wi​ście w in​ny ch oko​licz​no​ściach Go​sza nie by ł​by  wnie​bo​wzię​ty, że by ​wa​lec jego przy ​-

by t​ku krę​ci swo​je in​te ​re ​sy  na boku, ale przy ​par​ty  do muru Moń​ka te​raz mu​siał zdo​by ć choć​by
kil​ka „pió​ra ​sków” dla dzie​cia ​ka. Kwe​stia ży ​cia i śmier​ci, bez prze​sa ​dy.

– Do​bra.
Go​sza pod​je ​chał pod sam po​ste ​ru​nek, za​ha​mo​wał nie​speł​na dwa​dzie​ścia me​trów od be​to​no​-

wy ch pły t, uło​żo​ny ch w po​przek dro​gi. Wy ​sie​dli​śmy  i ru​szy ​li​śmy  we trzech do punk​tu kon​tro​l​ne​-
go. Naj ​trud​niej ​szą rze​czą na tę chwi​lę wy ​da​wa​ło mi się prze​pro​wa​dze​nie Ko​sti​ka przez Kor​don.
Jak zo​ba​czy ​łem UNFOR-owców, to ty l​ko zmeł​łem prze​kleń​stwo w ustach. Ro​sy j ​skie na​szyw​ki –
no, za​raz Ko​stik do nich po​le ​ci, za​ho​wo​ryt na rid​naj mo​uwie... i dupa bla​da. Już za​czą​łem w my ​-
ślach prze​glą​dać i spraw​dzać opcje: nas pusz​czą, Ko​sti​ka za​trzy ​ma​ją... wte​dy  Go​sza robi prze​-
pust​kę, ude​rza przez swo​je doj ​ścia, my  w ty m cza​sie ła ​pie​my  ślad...

Dzi​siaj  żoł​nie​rzy  kon​tyn​gen​tu po​ko​jo​we​go by ło wię​cej  niż zwy ​kle, a do​wo​dził star​szy  po​rucz​-
nik – do​kład​nie tak samo wy ​ro​śnię​ty  i mię​śnia​sty, jak i jego pod​ko​mend​ni. Zwró​ci​łem też uwa​gę



na wy ​po​sa​że​nie – chłop​cy  by li dziś osprzę​to​wie​ni na ca​łe ​go, w heł​mach i kom ​bi​ne​zo​nach
ochron​nych. Żad​ne​go cwa​niac​twa, nikt ban​da​ny  na gło​wę nie za​ło​ży ł.

– Star​szy  lej t​nant Ko​stro​min. – Ofi​cer strze​lił ob​ca​sa ​mi. – Do​ku​men​ty  po​pro​szę.
Sło​wa na​wet nie zdą​ży ​łem po​wie​dzieć, a tu Ko​stik robi krok do przo​du, przed​sta ​wia się: „Ko​sti​-

kow!”, i wy ​cią​ga do po​rucz​ni​ka ja ​kieś pa​pie​ry. Tam ​ten rzu​cił okiem, kiw​nął i na​wet nie spo​glą​da​-
jąc na nas, po​szedł z na​szy m ochro​nia​rzem gdzieś na bok. Roz​mo​wa trwa​ła parę mi​nut, kie​dy  Ko​-
stik z Ko​stro​mi​nem wró​ci​li, ofi​cer się uśmie​chał.

– Taak, pa​mię​tam, że sły ​sza​łem o tym mun​du​rze Usa​czen​ki. To ci, zna​czy  się? No, to do​brej
wam Zony!

Pra​wie się prze​wró​ci​łem z wra​że​nia.
– Ser​decz​nie dzię​ku​ję i mi​łe ​go dnia, oby ​wa​te ​lu star​szy  po​rucz​ni​ku! – od​po​wie​dział Ko​stik

dziar​sko. Po​tem od​wró​cił się do nas. – Nu szczo, ji​de​mo?
Kie​dy  po​ste ​ru​nek zo​stał da​le ​ko za nami, po​zwo​li​łem so​bie za​py ​tać:
– Ko​stik, ty  świet​nie po ro​sy j ​sku mó​wisz. A dla​cze​go za​wsze po ukra​iń​sku ga​dasz?
– Ra​sij​skij ja do​bre wy​uczył, bo w ra​sij​skij ar​mi​ji słu​żył pa kan​trak​tu. Te​per ja w Ukra​ji​ni żywu,

jak cy​wil​nyj miesz​ka​nec, i dzier​żaw​no​ju mo​wo​ju ra​zmaul​ja​ju.
Ten typ czło​wie​ka znam do​sko​na​le, bo sam taki czę​ścio​wo je​stem – lu​bię prze​wrot​nie ro​bić na

prze​kór, nie trzy ​mać się ogól​nie przy ​ję ​ty ch ste​reo​ty ​pów. W to​wa​rzy ​stwie ro​sy j ​sko​ję ​zy cz​ny m
mó​wić ty l​ko po ukra​iń​sku, ale przy  ty m wy ​śmie​wać się z „cha​chła​ków”... do​bre, do​bre. Ja zby t
le​ni​wy  je​stem, żeby  tak skru​pu​lat​nie gwał​cić za​sa ​dy, ale Ta​ra ​sa Ko​sti​ko​wa ro​zu​miem do​sko​na​le.

– Je​ste ​ście pa​no​wie zna​jo​my ​mi, pan i ten po​rucz​nik? – ode​zwał się van de Meer. Ob​co​kra​jow​-
ca rów​nież za​cie ​ka​wi​ły  przy ​czy ​ny  tak da​le ​ce po​su​nię​tej  ży cz​li​wo​ści ofi​ce ​ra.

– Nii, ni zna​jom. Sli​pyj, jak bu​de​mo ra​by​ty? Ja​kim czy​nam Dem​ja​na upo​lju​wa​ty zby​ra​jesz​sa?
– А! – Przy ​po​mnia​łem so​bie o mo​ich obo​wiąz​kach jako prze​wod​ni​ka. – No już, za​raz... Naj ​-

pierw do mo​jej  skry t​ki zaj ​rzy ​my, broń weź​mie​my. Skry t​ka moja... no, te ​ges... nie będę się roz​-
wo​dzić, ale se​kret...

– Ne tur​buj​sa, zbe​re ​żu twij se​kret. Każy da​lij.
– Po Zo​nie idzie​my  ostroż​nie, ja pro​wa​dzą​cy, za mną Ko​stik. Die​trich, pan za​my ​ka​ją ​cy. Roz​-

glą​dać się do​ko​ła, co​kol​wiek nie​ty ​po​we​go zo​ba​czy ​cie – mel​do​wać. Rę​ko​ma ni​cze​go nie do​ty ​kać,
no​ga​mi na nic nie ska​kać. To pierw​sze pri​mo.

Od razu przy ​ję ​li​śmy  szyk, więc da​lej  po​szli​śmy  gę​sie ​go. Po dro​dze skrę​ci​łem na po​lan​kę z
daw​no mi już zna​ny ​mi ano​ma​lia ​mi, za​de​mon​stro​wa​łem Ko​sti​ko​wi, jak dzia​ła ​ją – ci​sną​łem kil​ka
śru​bek w „elek​trę” i z bez​piecz​nej  od​le ​gło​ści wrzu​ci​łem zgnił​kę do „wy ​ży ​macz​ki”. Na świe​ża​ków
te przy ​kła​dy  nie za​wsze dzia​ła ​ją, ale le ​piej  wszy st​ko zro​bić jak trze​ba, niż po​tem ża​ło​wać.

Wró​ci​li​śmy  na ścież​kę, za​pro​wa​dzi​łem mo​ich to​wa​rzy ​szy  do roz​wa​lo​ne​go dom ​ku i ka​za​łem
cze​kać, a sam ru​szy ​łem za win​kiel – do skry t​ki. Wszyst​ko by ło na miej ​scu, całe i nie​ru​sza​ne.
Wzią​łem AKM dla Ko​sti​ka, do​dat​ko​wo dwa ma​ga​zy n​ki, dla sie​bie zwy ​cza​jo​we MP5, zła​pa​łem
kil​ka pa​kie​tów me​dy cz​ny ch... Po chwi​li za​sta ​no​wie​nia wzią​łem jesz​cze parę. De​mian to nie​zgor​-
szy  za​wod​nik, kto wie jak się spra​wa za​koń​czy. Za​bra​łem jesz​cze kil​ka kon​trak​to​wy ch kon​serw z
tego, co za​cho​mi​ko​wa​łem ostat​nim ra​zem. Zbie​ra ​li​śmy  się na szyb​ko, nie po​my ​śla ​łem o je​dze​-
niu, a prze​cież nas te ​raz jest aż trzech.

– Ja ha​dał, szczo ty do wi​tru... – Ko​stik obej ​rzał mój ar​se ​nał.
– No bo tak i by ło – zgo​dzi​łem się. – Nie​jed​no jesz​cze w so​bie skry ​wam.
– Dy​wa​wyż​nyj ar​ga​nyzm! Tabi by na aba​ron​na​mu pryd​pry​jem​stwi pra​cu​wa​ty...
– Do zbro​je ​niów​ki ze wzglę​du na oczy  mnie nie chcie​li. Do​bra, ko​niec żar​tów – na​ści, pie​sku,

kieł​ba​sy... Bę​dziesz na​szą głów​ną ko​lu​bry ​ną.
Ko​stik kry ​ty cz​nie obej ​rzał aka​em, prze​cią ​gnął pal​cem po po​kry ​wie ko​mo​ry.



– Ne pa​wa​ża​jesz ty zbro​ju, Sli​pyj, ne slid​ku​jesz za neju. To i wona tebe ne pa​wa​ża​ty ​me.
– Do​bra, daj  spo​kój , już na pew​no ci się pa​lec bar​dziej  nie ubru​dził, nie uda​waj .
– Ty szczo, ne słu​żył? Chi​ba tak za zbra​je ​ju pil​nu​juć? Eh, Sli​pyj...
– Ko​stik, ja w puł​ku mo​to​pom ​po​wym słu​ży ​łem. Nam bro​ni do ręki nie da​wa​li.
– A jak że?
– A jeź​dzi​li​śmy  se mo​to​ra ​mi i mie​li​śmy  ze wszy st​kich pom ​pę, dla​te ​go się tak na​zy ​wa​li​śmy.

Do​bra, dość już o bzde​tach. Co do De​mia​na – na ra​zie nie wiem, gdzie może by ć i do​kąd zmie​rza.
Ale każ​dy  z nas ma w Zo​nie swo​je... no, ulu​bio​ne miej ​sce, po​wiedz​my. Swo​je pola ano​ma​lii,
swo​je wy ​cho​dzo​ne ście​ży n​ki, mar​szru​ty. De​mian nie jest tu wy ​jąt​kiem. Pa​trzy ​łem kil​ka razy  na
PDA, kie​dy  tu szli​śmy. Sześć osób idzie tam, gdzie mógł​by  się po​ja ​wić nasz go​łą ​bek, czy ​li od
Kor​do​nu do miejsc, gdzie De​mian prze​waż​nie się krę​cił. Te​raz ru​szy ​my  też tam, a po dro​dze zaj ​-
rzy ​my  do Ku​fer​ka, do​py ​tam się o wie​ści. De​mian mógł rów​nie do​brze część to​wa​ru tam zrzu​cić,
bo jemu bę​dzie hur​to​wy  ku​piec po​trzeb​ny, a tu Chwast jak ulał pa​su​je. Na ra​zie ja ​sne? Ja​kieś py ​-
ta ​nia?

Van de Meer kiw​nął gło​wą, a Ko​stik nie​śmia​ło wy ​cią​gnął do mnie rękę z za​ci​śnię​ty m w niej
przed​mio​tem:

– Sli​pyj, a ce ne ar​te ​fakt?
Wes​tchną​łem ty l​ko.
– Nie, Ko​stik, to nie ar​te ​fakt, ty l​ko sta​ra ża​rów​ka, któ​rą ktoś piż​gnął do ogni​ska i ostro prze​grzał.

– Oj, ska​ra ​nie bo​skie z ty mi świe​ża​ka​mi. Wy ​da​je się każ​de​mu, że ar​te ​fak​ty  wprost pod no​ga​mi
leżą, a naj ​prę​dzej  to w ta​kim dom ​ku, gdzie co dru​gą noc za​trzy ​mu​je się ktoś na po​pas. – I w ogó​le
to mó​wi​łem prze​cież, rę​ko​ma nie​zna​ny ch rze​czy  nie ru​szać! Więk​szość ar​te ​fak​tów jest nie​bez​-
piecz​na sama z sie​bie. Ile razy  żeś wi​dział, że w po​jem ​ni​kach ochron​nych je no​si​my ?!

Nasz Ter​mi​na​tor, nasz sta​lo​wy, ma​lut​ki Ko​stik oka​zał się być ro​man​ty ​kiem! Ar​te ​fakt mu weź i
pod​suń! Jak dzie​ciak, no na​praw​dę, no. Do​rwał się, do Zony  tra​fił...

– No, w dro​gę.
Po dro​dze jesz​cze kil​ku​krot​nie spraw​dza​łem na PDA, ile osób idzie w kie​run​ku, w któ​rym mógł

po​dą​żać De​mian. Licz​ba po​ten​cjal​nie po​dej ​rza​ny ch zmniej ​szy ​ła się do pię​ciu, ale nie da​łem się
zwieść. Po pierw​sze, mój kom ​pu​te ​rek do naj ​moc​niej ​szy ch nie na​le ​ży, więc zwy ​czaj ​nie mo​głem
prze​oczyć czy jś sy ​gnał, po dru​gie, do sie​ci pod​łą ​cza​łem się bar​dzo rzad​ko. Cały  wic po​le ​ga na
ty m, że na​sze ma​szy n​ki nie są ano​ni​mo​we, a De​mian swo​ją za​baw​kę na pew​no wy ​mie​nił na
inną, je ​że​li zde​cy ​do​wał się wy ​sta ​wić to​wa​rzy ​szy  rufą do wia​tru. Gdy ​by  tego nie zro​bił, to rów​nie
do​brze mógł​by  so​bie przy ​cze​pić na ple​cach tar​czę strze​lec​ką. A ja mam cały  czas ten sam PDA,
czy ​li De​mian od razu zo​ba​czy, że się zbli​żam – dla​te ​go też nie ry ​zy ​ko​wa​łem zby t dłu​gie​go prze​-
sia​dy ​wa​nia on​li​ne. Je​że​li De​mian pod​łą ​cza się tak jak ja, ty m ​cza​so​wo, to jest zu​peł​nie moż​li​we,
że się mi​nie​my  w cza​sie. Wła​ści​wie po to sze​dłem do Bro​da​te ​go – po​trzeb​na mi by ła po​moc wy ​-
kwa​li​fi​ko​wa​ne​go spe​ca.

Na​rzu​ci​łem nie​zby t mor​der​cze tem ​po, żeby  Ko​stik się stop​nio​wo przy ​zwy ​cza​jał, a Die​trich
nie za bar​dzo umę​czy ł. Mia​łem wra​że​nie, że z ry ​że​go by ł na​wet nie​zły  pie​chur, ale w koń​cu to
czło​wiek po​waż​nie cho​ry  i na nie​je ​den spo​sób się może ob​ja ​wić jego pro​blem. Kie​dy  idzie się tak
po​wo​li, to ry ​zy ​ko jest też naj ​mniej ​sze. Dwu​krot​nie za​uwa​ża​łem na PDA gru​py  sy ​gna​łów, po​ru​-
sza​ją ​cych się pro​sto​pa​dle do na​szej  tra​sy, a wte​dy  za​trzy ​my ​wa​łem na​szych. Gdy ​by  to by ł inny
stal​ker i jego wy ​try ​chy, to nic ta ​kie​go; ale z gru​pą sza​brow​ni​ków le​piej  się nie spo​tkać. Kil​ka razy
zza krza​ków do​bie​gło nas zna​jo​me „o-ho-hoo...”, ale na dro​gę śle​pe psy  nie wy ​ła ​zi​ły. Pew​nie nie
wi​dzie​li​śmy  im się jako od​po​wied​nia za​gry ​cha. Po dro​dze Ko​stik py ​tał jesz​cze kil​ka razy, czy
przy ​pad​kiem nie są ar​te ​fak​ta ​mi po​zbie​ra ​ne przez nie​go na po​bo​czu śmie​ci – ja ​kieś ka​wał​ki zło​mu,
brud​ny  pla​stik... Jed​ny m sło​wem – ro​man​tyk.



Za to van de Meer by ł ja ​kiś mil​czą​cy. Aż za​py ​ta ​łem, o czy m tak in​ten​syw​nie mil​czy. Oka​za​ło
się, że Die​trich mil​czy  o swo​jej  ro​bo​cie. Na​praw​dę za​cie ​ka​wi​ło go za​cho​wa​nie psów tam ​tej
nocy, gdy  ster​cze​li​śmy  we dwóch na drze​wie. W su​mie mnie też to in​te ​re ​so​wa​ło, ale nie pora
by ła na prze​słu​cha​nia uczo​nych, ty m bar​dziej  że je ​den z mo​ich po​dej ​rza​nych ewi​dent​nie zaj ​rzał
do Ku​fer​ka. Aku​rat ten mo​ment, kie​dy  punkt na PDA po​kry ł się ze znacz​ni​kiem Ku​fer​ka dość nie​-
far​tow​nie prze​ga​pi​łem, ale od​stęp po​mię​dzy  wej ​ścia​mi na sieć mia​łem mniej  wię​cej  go​dzin​ny.
De​mian mógł spo​koj ​nie do​bić tar​gu z Chwa​stem i ru​szyć da​lej .

А wo​kół nas roz​cią​ga​ła się Zona – i ty l​ko ci​sza, sza​ra, spo​koj ​na ci​sza. Nie​bo się chmu​rzy ​ło,
cza​sa ​mi po​kro​pił drob​ny  desz​czy k, a wte​dy  szmer kro​pli by ł wy ​jąt​ko​wo wy ​raź​ny. Na ze​wnątrz,
po tam ​tej  stro​nie Po​gra​ni​cza, na​wet nie za​uwa​żasz, jak gło​śno pada deszcz, stu​ka​ją ​cy  po li​ściach i
tra​wie. Tam jest masa in​ny ch dźwię​ków, naj ​prze​róż​niej ​sze szu​my  wy ​two​rzo​ne przez cy ​wi​li​za ​cję,
a tu​taj  – ci​sza. Sza​ra wstę​ga as​fal​to​wej  dro​gi, po​trza​ska​na i po​prze​ra ​sta ​na sza​rym, kłu​ją ​cy m bu​-
rza​nem ostów i ło​pia​nów, sza​re, na wpół zruj ​no​wa​ne bu​dyn​ki po le​wej  i pra​wej , sza​re be​to​no​we
bud​ki przy ​stan​ków au​to​bu​so​wy ch, osma​lo​ne i po​czer​nia​łe od pa​lo​nych w nich no​ca​mi ognisk stal​-
ker​skich po​sto​jów... Tu i ów​dzie po​rzu​co​ne ma​szy ​ny  w róż​nym stop​niu de​wa​sta ​cj i. Nie​któ​re ano​-
ma​lie dzia​ła ​ją w prze​dziw​ny  spo​sób, jak gdy ​by  kon​ser​wu​jąc sta​re trak​to​ry  i przed​po​to​po​we sa​-
mo​cho​dy. By wa i tak, że bły sz​czą​cy, nie​ru​szo​ny  zę​bem cza​su sa​mo​cho​dzik stoi so​bie za​raz obok
na wskroś prze​żar​ty ch rdzą wra​ków. W kro​ni​kach fil​mo​wy ch i pro​gra​mach do​ku​men​tal​nych już
się to wszy st​ko wi​dzia​ło, ale ina​czej  się to od​bie​ra, wi​dząc na wła​sne oczy, gdy  po​sta ​po​ka​lip​ty cz​-
ny  pej ​zaż roz​po​ście​ra się przed tobą przy  akom ​pa​nia​men​cie po​nu​re ​go świ​stu wia​tru i nie​na​tu​ral​-
nie do​no​śne​go po​stu​ki​wa​nia desz​czo​wy ch kro​pel. Wi​cher w ogó​le po​tra ​fi wy ​da​wać tu prze​dziw​ne
dźwię​ki, któ​ry ch na Du​żej  Zie​mi się nie za​uwa​ża – ło​mo​cze po​ło​wicz​nie ode​rwa​na bla​cha na po​-
szy ​ciu da​chu, skrzy ​pi tar​ga​na po​ry ​wa​mi wia​tru ga​łąz​ka utkwio​na w że​la ​zny m ko​mi​nie, skro​bie po
ce​głach po​wy ​krzy ​wia​ny ​mi ko​na​ra ​mi drze​wo, któ​re prze​bi​ło się przez ścia​nę – ty l​ko w Zo​nie ta ​kie
rze​czy  by ​wa​ją. I wra​że​nie to spra​wia dziw​ne, zło​wiesz​cze ta​kie.

Moi pod​opiecz​ni po​wo​li przy ​zwy ​cza​ja ​li się do oso​bli​wych dźwię​ków i dzi​kie​go pej ​za​żu, za​czę​li
na​wet się od​zy ​wać. Van de Meer za​in​te ​re ​so​wał się, jak to się sta​ło, że Ko​sti​ka prze​pu​ści​li na punk​-
cie kon​tro​l​ny m; Ta​ras od​po​wie​dział wy ​mi​ja ​ją ​co:

– Maju ba​ha​tyj do​swid, umi​ju z wij​sko​wy​my pa​ra​zu​my​ty ​sa. Ja w asa​bly​wij cza​sty ​ni słu​żył, nas
usi po​wa​ża​juć.

– Pro​szę pana, ale prze​cież...!
– Pro​fe ​sar, ne be​ryć u ha​ła​wu, i mene ne tur​buj​te, za​ji​we ce. Ja jim zbre​hał, szczo za​raz wy​ko​-

nu​ju spe​cy​jal​nu za​da​czu, szpy​gu​na pa​ma​ha​ju kan​trol​ju​wa​ty. Spił​ra​byt​ny​ki ty ​je ​ji służ​by, hde ja buł,
ka​lysz​ny​my ne by​wa​juć. Ce cił​kam maż​ly ​wo, szczo bij​cja za​pa​sy szoł wy​ka​ry ​sta​ły. Nu ot i za​raz ta​-
kij wy​pa​dak, szpy​gun, tab​to.

– Oho...! – zdzi​wi​łem się cał​kiem po​waż​nie. – A szpieg u nas niby  kto? De​mian czy  jak?
– Hto, hto... pan Wan​de​me​jer – jew​ra​sa​ju​ził​skij szpy​gun. Pid ma​sko​ju uczo​na​ha. A ja z nym –

naj​nia​tyj chłop​czyk, ne​moł by ni​czo​ha ne zna​ju, a sam sle​żu, de win ja​kuś ka​we​rzu pa​wy​nen zra​by​-
ty na​szyj we​li​kij dzier​ża​wi.

Van de Meer chrząk​nął zna​czą​co. Mu​szę przy ​znać, że rów​nież by ​łem oszo​ło​mio​ny. Niby  dzie​-
cin​nie ja ​koś tak to brzmi: szpieg i spec​na​zo​wiec z re​zer​wy, idą​cy  z ob​co​kra​jow​cem pod przy ​-
kry w​ką wy ​na​ję ​te ​go pra​cow​ni​ka... Cho​ciaż z mar​szu po​tra ​fił​by m wy ​mie​nić tu​zin fil​mów z do​kład​-
nie iden​ty cz​ną fa​bu​łą, ru​ska te​le ​wi​zja non stop ko​lor krę​ci ta ​kie ba​ra ​chło. Je​że​li w ki​nie wszy ​scy
taki bul​szit ły ​ka​ją bez po​pit​ki i bez my ​śle ​nia, to niby  dla​cze​go te​raz mia​ło​by  nie za​grać? Ja w su​-
mie fil​my  rzad​ko oglą​dam, a nasz po​rucz​nik jesz​cze mło​dziut​ki by ł...

– No, nie​złe. To ci do​pie​ro fan​ta ​zja, w Zo​nie two​ja mać! A ja niby  kim mam być? – Szyb​ciut​-
ko prze​le ​cia ​łem w pa​mię​ci nie​licz​ne em ​ploi ro​dzi​mej  pro​duk​cj i strze​la ​nek. – Sprze​daw​czy ​kiem



czy  nie​win​ną ofia​rą prze​wrot​nej  in​try ​gi?
– Use może buty... Sli​pyj, ty ne pe​rej​maj​sa. Ska​ży krasz​cze, czy ce ne ar​te ​fakt?
– Nie, Ko​stik, to po pro​stu ka​wa​łek zło​mu. Taki z nie​go ar​te ​fakt, jak z van de Me​era szpieg. No

do​bra, stal​ke​rzy, ro​bi​my  po​stój!
Roz​ło​ży ​li​śmy  się przy  dro​dze, prze​gry ź​li​śmy  kon​trak​to​we​go żar​cia. Ko​stik roz​ło​ży ł i wy ​czy ​ścił

mój aka​em, a ma​ru​dził przy  ty m strasz​nie – wy ​my ​ślał mo​to​pom ​po​wym, co broń do ta​kie​go sta​-
nu rze​ko​mo do​pro​wa​dzi​li. No i wiel​kie mi me​cy ​je, po co pom ​po​we​mu ka​ra ​bin? Na co komu pu​-
kaw​ka, jak na wo​zie stra​żac​kim ma się całą wiel​ką ar​mat​kę i parę ty ​się ​cy  li​trów wody  amu​ni​cj i?
Po​ża​ru kulą nie zga​sisz, no chy ​ba że pło​mień re​wo​lu​cj i zdmuch​nąć, ale do tego po​trzeb​ny  snaj ​-
per.

Van de Meer się nie od​zy ​wał – albo prze​ży ​wał, że roz​szy ​fro​wa​li​śmy  jego szpie​gow​ską toż​sa ​-
mość, albo po​now​nie zli​czał swo​je anio​ły. Tak mi się zda​wa​ło wła​śnie, że z po​cząt​ku ry ży  miał za​-
miar wci​snąć swo​im ul​tra ​kle​ry ​kal​nym zle​ce​nio​daw​com mniej  albo bar​dziej  ki​ciar​skie wy ​ni​ki, ale
od​kry ł coś istot​ne​go i te ​raz sam za​cie​ka​wił się ba​da​nia​mi. Pew​nie aż go ręce świerz​bi​ły, żeby
włą​czyć ma​szy n​kę, ale trzy ​mał się twar​do.

Po od​po​czy n​ku po​pro​wa​dzi​łem mo​ich par​ty ​zan​tów da​lej . Jako że mia​łem pod opie​ką dwóch
nie​do​świad​czo​ny ch sta​ży ​stów, to miej ​sca wy ​bie​ra ​łem otwar​te, mniej  lub wię​cej  spo​koj ​ne. Z
tego też po​wo​du szli​śmy  dłu​żej , więc do Ku​fer​ka do​bi​li​śmy  do​pie​ro pod wie​czór.

Chmu​ry  roz​stą ​pi​ły  się, roz​dę​te słoń​ce w koń​cu ob​ja ​wi​ło nam swe ob​li​cze, a po​tem scho​wa​ło
się za ru​ina​mi. Nie​bo zro​bi​ło się przej ​rzy ​ście nie​bie​skie, ja ​sne i nie​sa ​mo​wi​cie czy ​ste. Tak czy ​ste
nie​bo zo​ba​czy ć moż​na wy ​łącz​nie w Zo​nie – tu​taj  nie dy ​mią fa​bry ​ki, nie plu​ją spa​li​na​mi rury
wy ​de​cho​we aut... na​wet pa​pie​ro​sów nie tak dużo się pali. Gdy  słoń​ce za​szło, za​czę​ło szyb​ko się
ściem ​niać, ale już pod​cho​dzi​li​śmy  do Ku​fer​ka.

Bro​da​ty  bar​dzo się z mo​jej  wi​zy ​ty  ucie​szy ł.
– No i jak? Masz?
– Masz swo​je pły t​ki i ob​wo​dy.
– No, to się na​zy ​wa ro​bo​ta... Dzię​ki, Śle​py !
– Dzię​ku​ję do garn​ka nie wło​ży sz. De​mian u was by ł?
– By ł, ale krót​ko. Zrzu​cił to​war Chwa​sto​wi i po​biegł da​lej . Chy ​ba w koń​cu mu się po​far​ci​ło,

cały  wór przy ​wlókł! A po​nu​ry  taki cho​dzi, smęt​ny...
– Aha, po​far​ci​ło mu się. Jego to​war śmier​dzi, bo kra​dzio​ny.
– Ojo​joj ... A to ci bi​gos, niech to Zona! Bę​dziesz mu​siał spra​wę z Chwa​stem po​rząd​nie ob​ga​-

dać.
– Ko​stik, po​mó​wisz z Chwa​stem?
Ochro​niarz kiw​nął. On tu jest za​ufa​ny  czło​wiek Ka​re ​go, więc niech i on z Chwa​stem pro​wa​dzi

roz​mo​wy  dy ​plo​ma​ty cz​ne. Mi​łej  po​ga​węd​ki to tam nie bę​dzie – Chwast, rzecz ja​sna, nie bę​dzie
chciał zwró​cić to​wa​ru, za któ​ry  w koń​cu za​pła​cił. De​mian się spie​szy ł, więc mu​siał od​dać po ta​-
nio​ści, wła​ści​ciel Ku​fer​ka pew​nie cały  w skow​ron​kach, że nie​zły  in​te ​res ukrę​cił... a tu taka ki​cha!
Pa​skud​na spra​wa, jak na to nie pa​trzeć, więc do​kład​nie dla​te ​go zde​cy ​do​wa​łem się obar​czyć nią
Ko​sti​ka.

– A my  się nie spie​szy ​my  przy ​pad​kiem? – za​gad​nął van de Meer.
– No​cu​je ​my  tu​taj , nie będę z wami po ciem ​ni​cy  w Zo​nie cho​dził. Poza tym jest jed​na rzecz,

któ​rą mu​szę zro​bić. Bro​da​ty, bę​dzie za​mó​wie​nie eks​pre​so​we.
Me​cha​nik nie​spe​cjal​nie z za​mó​wie​nia się ucie​szy ł, bo do​sko​na​le ro​zu​miał, że z tak cen​ne​go ku​-

rie ​ra za dużo ze​drzeć mu nie wy ​pa​da, a ba​brać się w ro​bo​cie po ta​nio​ści po pro​stu mu się te ​raz
nie chcia​ło – przy ​nio​słem mu jego elek​tro​ni​kę, więc Bro​da​ty  chciał wziąć się za na​pra​wę PDA...
ale wes​tchnął ty l​ko, nie od​mó​wił.



– Co tam zno​wu?
– Po pierw​sze, po​trze​bu​ję rady, jak mo​że​my  De​mia​na wy ​śle ​dzić. Po dru​gie, nie chcę, żeby

mnie za​uwa​ży ł, jak do nie​go po​dej ​dzie​my. Zrób ja​kiś sza​cher-ma​cher z moim PDA, żeby  się nie
iden​ty ​fi​ko​wał w sie​ci, co? Ty l​ko usta​wień ko​lo​ru mi nie ru​szaj , i tak le​d​wo da​łem radę pod mój
wzrok usta​wić.

– Śle​py, a ty  sam nie mo​żesz? – skrzy ​wił się Bro​da​ty. – Prze​cież to nic trud​ne​go. Albo weź
sprzęt od swo​je ​go pro​fe ​sor​ka, wi​dzia​łem, że ma cał​kiem nie​zły.

No, to praw​da, PDA van de Me​era to peł​ny  od​lot. Wszy st​kim szpie​gom ta​kie wy ​da​ją, no nie?
– Tak, tak, je ​stem la​mer i fra​jer, sam nie umiem. I PDA van de Me​era mi nie pasi, mu​szę

mieć swo​je in​for​ma​cje i usta​wie​nia pod moje bied​ne, scho​ro​wa​ne oczę​ta. Weź zrób, co? Je​śli to
ta​kie pro​ste, to dłu​go ci się nie zej ​dzie.

Me​cha​nik skrzy ​wił się i za​czął ma​ru​dzić, że niby  za​ję ​ty  jest... No, ja ​sne! Jak „sam se zrób”, to
wszy st​ko pro​ste, a jak Bro​da​ty  ma się bu​jać, to na​gle oka​zu​je się, że nie ta ​kie zno​wu pro​ste.
Wszy ​scy  spe​ce od elek​tro​ni​ki są tacy  sami, a Bro​da​ty  tu nie jest wy ​jąt​kiem. Ale po​ję ​czał, po​ję ​-
czał, wziął w koń​cu mój PDA i ka​zał za​cze​kać w ba​rze. Ru​szy ​li​śmy  z van de Me​erem na ko​la ​cję,
od razu za​ata ​ko​wa​łem bar​ma​na o amu​ni​cję pa​ra ​bel​lum dla sie​bie. Po dro​dze zaś usły ​sza​łem
nowy  ka​wał: Wy ​lazł stal​ker Pie​trow za Po​gra​ni​cze, na Dużą Zie​mię. Wra​ca po​tem do Zony, opo​-
wia​da: Chło​py, tam mu​tan​tów peł​no! Idę nocą, ni​ko​go nie ru​szam, na​gle pod​la ​tu​ją do mnie. Małe,
wred​ne ta​kie, jak snor​ki, ale bez ma​sek, i sła​bo​wi​te ta ​kie, w try  miga wszy st​kie po​ło​ży ​łem. Nowe
mu​ta ​sy  ja ​kieś, nie​zna​ne, a po ludz​ku ga​da​ją le ​piej  od kon​tro​le ​ra... ale ty l​ko jed​no umie​ją po​wie​-
dzieć: Wu​jek, wu​jek, daj  szlu​ga! No, do​bra, py ​ta ​ją się kum ​ple Pie​tro​wa, a skąd wie​dzia​łeś, że to
mu​tan​ty ? A ten im mówi: No jak to, prze​cież na PDA ich nie by ło wi​dać, zna​czy  się mu​tan​ty...!
Żeby  bar​ma​na nie ura​zić, uda​wa​łem, że mnie to śmie​szy, roz​li​czy ​łem się za obiad, ku​pi​łem pięć​-
dzie​siąt​kę na​bo​jów... PDA! To pierw​sza aneg​do​ta o stal​ke​rze Pie​tro​wie, w któ​rej  po​ja ​wia się
PDA. I nie ja ją wy ​my ​śli​łem... Aż ja ​koś nie​mi​ło, cho​ciaż dow​cip taki so​bie, ki​cho​wa​ty. Wca​le
nie za​baw​ny. Moje lep​sze!

Nie​co póź​niej  do​łą ​czy ł do nas Ko​stik.
– No i co, jak po​szły  roz​mo​wy ?
– Ta ni​jak... win swa​je każe, Chwast cej. Ku​pył, hro​szy wy​dał... A ja szczo? Nie​chaj s Ka​rym

spra​wy maje. Ty szczoś wy​znał, Sli​pyj?
– Na ra​zie nic. A co tam, prze​cież De​mia​na znaj ​dzie​my, niby  gdzie miał​by  się scho​wać? Mó​-

wisz, on hro​szy wziął, a nie sprzęt? Zna​czy  się w naj ​głęb​szą Zonę nie po​le ​zie. Wy ​po​sa​że​nie ma
sła​biuś​kie, sam prze​cież się ża​lił. W ko​zac​kie miej ​sca z ty m swo​im dzia​do​stwem nie bę​dzie wła​ził.

– Na​licz​ka​ju Dem​jan uzjał. Sli​pyj, pa​słu​chaj, szczo ja nad​umał. Meni Dron ka​zał, wony wcza​raj
do​łha ra​zmaul​ja​ly, Dem​jan s Dim​ka​ju tym toł​stym, s Pu​sta​wa​ram.

– No, ja się sam dzi​wi​łem... Do stu bu​re ​rów, masz ra​cję! Tak jest! Te​raz już wiem, gdzie on
pój ​dzie! Rano ru​sza​my  ostro na azy ​mut.

Szy b​ko wy ​ło​ży ​łem to​wa​rzy ​szom swo​ją hi​po​te ​zę. Do tej  pory  po pro​stu sze​dłem za De​mia​-
nem – na​wet nie ty le za nim, ile tą tra​są, któ​rą zda​wa​ło mi się, że nasz zło​dzie​ja ​szek bę​dzie ucie​-
kać. Nie mia​łem na​wet cza​su po​my ​śleć, po​sta ​rać się roz​gryźć jego pla​ny. Prze​cież na coś musi
li​czy ć, coś za​kła​dać? I tu​taj  przy ​po​mnia​łem so​bie jego roz​mo​wę z Pu​sto​wa​rem. Je​że​li gru​by
zrzu​cił na​sze​mu ko​leż​ce mar​szru​tę z Wy ​sy ​pi​ska na wschód... Jesz​cze do nie​daw​na ła​two się tam
prze​cho​dzi​ło, ale te ​raz na wschód od Wy ​sy ​pi​ska za​czę​ły  się po​ja ​wiać dziw​ne rze​czy, z nie​zna​-
nych po​wo​dów sta​re ścież​ki na​gle sta​ły  się nie​droż​ne. Nikt nie wie dla​cze​go, ale po​prze​su​wa​ły  się
pola ano​ma​lii i stre​fy  na​pro​mie​nio​wa​ne. Wcze​śniej , ma​jąc za​pas an​ty ​ra ​du i re​la ​tyw​nie do​bry
sprzęt, moż​na by ło przejść krót​szą dro​gą, a te ​raz sta​re tra​sy  by ły  za​blo​ko​wa​ne i po​rzu​co​ne, a no​-
wych, o ile wiem, jesz​cze nikt nie wy ​ty ​czy ł. Zna​czy  się może nasz De​mian so​bie my ​śleć, że je​śli



po sta​rym tro​pie Pu​sto​wa​ra prze​śliź​nie się bez​piecz​nym szla​kiem z Wy ​sy ​pi​ska do Ciem ​nej  Do​li​-
ny, to wszy ​scy  ści​ga​ją ​cy  od razu od​pad​ną, a on wy ​gra so​bie nie​złe fory. Po​nad​to zgar​nie to​war
Pu​sto​wa​ra i sprzęt, któ​ry  tam ​ten po​rzu​cił. Wszy st​ko to w krót​kich sło​wach wy ​ło​ży ​łem part​ne​rom.

Ko​stik ty l​ko wzru​szy ł ra​mio​na​mi – dla nie​go mało wy ​ni​ka​ło z tej  to​po​gra​ficz​nej  ty ​ra ​dy. Van
de Meer po​dra​pał się w gło​wę, wa​ha​jąc się, stwier​dził:

– Ten czło​wiek, Pu​sto​war, nie spra​wia wra​że​nia do​świad​czo​ne​go stal​ke​ra.
– Ce win za​raz sa​łam pa​kry​tyj, jak swiń​ja... – wy ​ja ​śnił Ko​stik. – A ra​ni​sze buw ni​czo​ha sabi ta​kij

chłop​czyk, sprał​nyj.
– Dima to gość nie w cie​mię bity  – do​rzu​ci​łem. – Pra​co​wał w ja​kimś in​sty ​tu​cie na​uko​wo-ba​-

daw​czy m, w tech​ni​ce so​bie świet​nie ra​dzi. Może nie jak Bro​da​ty, ale też nie​źle ob​ku​ty. Moż​li​we,
że De​mia​no​wi po​mógł z jego PDA, że​by ​śmy  go w sie​ci nie po​zna​li.

– No ale je ​śli on oszu​ki​wał, jak to się tu ma​wia... kit wci​snął? A co, je ​śli nie ma żad​nej  mar​-
szru​ty ?

– On prze​cież nie wie​dział, że De​mian kasę Gwiaz​dy  ob​ro​bi. W te​ma​cie to​wa​ru mógł tro​chę
ko​lo​ry ​zo​wać, ale co do mar​szru​ty  – wąt​pli​we. Prze​cież ła ​two to spraw​dzić. Ju​tro idzie​my  na Wy ​-
sy ​pi​sko, roz​py ​ta ​my, czy  się tam przy ​pad​kiem nasz bo​ha​ter nie zja​wił. Po​tem po​spraw​dzam dane
wszy st​kich stal​ke​rów, któ​ry ch so​bie wczo​raj  po​za​zna​cza​łem na PDA – zo​sta ​ło rap​tem pię​ciu. Ten,
kto z Wy ​sy ​pi​ska na wschód za​wró​ci, to bę​dzie wła​śnie De​mian. In​nych opcj i nie wi​dzę.

– Ho​sza, zwi​sna, pa​wi​da​mył usich – za​uwa​ży ł nasz Ter​mi​na​tor. – Ale że til​ky u na​sza​mu kut​ku.
Jaksz​czo Dem​jan z wa​sto​ku iz Zony wy​sly ​zne, to ja ne zna​ju... Sli​pyj, ty pa​wi​daml​jeń​nia Ka​ra​mu
skiń.

Przy ​szedł Bro​da​ty, po​dał mi PDA.
– Two​ich da​ny ch nie ru​sza​łem, mo​żesz spraw​dzić. De​mian cię nie da rady  roz​po​znać.
– Na pew​no?
Me​cha​nik wzru​szy ł ra​mio​na​mi.
– A, no tak. Bro​da​ty, nie wiesz, czy  De​mian ku​po​wał od Chwa​sta an​ty ​rad?
– Ja wie​da​ju – ode​zwał się Ko​stik. – Ku​pu​wał, chocz i nie​ba​ha​to. Uzjau hro​szy, a iż znar​jad​dzja

– cil​ki na​bo​jił do ka​lasz​ni​ka​wa ta an​ty ​ra​du taho kił​ka pa​czak. Nam by ta​koż an​ty ​ra​du z sa​bo​ju ne
za​wa​ża​je uzja​ty.

An​ty ​rad to oczy ​wi​ście żad​na wska​zów​ka, ale lep​sze to niż nic. A jako że in​nych pla​nów nie da​-
li​śmy  rady  wy ​my ​ślić, to za​rzą​dzi​łem ci​szę noc​ną – ju​tro marsz ku Wy ​sy ​pi​sku. Wsta​li​śmy  przed
świ​tem, szy b​ko zła​pa​li​śmy  śnia​da​nie i ru​szy ​li​śmy  w dro​gę. Z rana by ło chłod​na​wo, wia​te ​rek po​-
ru​szał gę​stą tra​wą... ci​sza...

Po​przed​nim ra​zem po​ko​ny ​wa​li​śmy  z Die​tri​chem tę tra​sę na po​kła​dzie Che​mi​ko​we​go Ma​lusz​-
ka, więc moż​na rzec, że uczo​ny  by ł tu pierw​szy  raz.

Miej ​sca tu​taj  by ły  dzik​sze niż te, przez któ​re szli​śmy  wczo​raj , więc van de Meer krę​cił gło​wą,
wy ​pa​tru​jąc mu​tan​tów. Ko​stik, jak są​dzę, szu​kał w po​ra ​sta ​ją ​cej  po​bo​cza tra​wie ar​te ​fak​tów... W od​-
da​li za​wy ​ły  psy, na moim PDA po​ja ​wi​ły  się ja ​skra​we punk​ci​ki – tak wy ​glą​da​ją woj ​sko​wi. Ich
sprzęt jest moc​niej ​szy, więc sy ​gnał po​da​je bar​dziej  wy ​raź​ny. Za​trzy ​ma​łem się, Die​trich i Ko​stik
po​słusz​nie za​mar​li za mną. Szcze​ka​nie psów ci​chło... po​tem usły ​sze​li​śmy  wy ​strza​ły. Ka​ra ​bi​ny
biły  pew​nie, krót​ki​mi se​ria ​mi.

– Od​bi​ja ​my  w bok – za​de​cy ​do​wa​łem. – UNFOR-owcy  po​ra ​dzą so​bie bez na​szej  po​mo​cy, a
nam spo​ty ​kać się z nimi nie ma po co.

Ak​tyw​ność wo​ja ​ków mi się nie po​do​ba​ła. Wcze​śniej  rzad​ko się za​pusz​cza​li na Wy ​sy ​pi​sko,
więc dla​cze​go te​raz...? I wczo​raj  na po​ste ​run​ku by ł więk​szy  skład. Chy ​ba nie po​lu​ją prze​cież na
De​mia​na?!

Obe​szli​śmy  łu​kiem miej ​sce po​ty cz​ki żoł​nie​rzy  z mu​tan​ta ​mi, od​gło​sy  wy ​strza​łów by ło te​raz le ​-



d​wo sły ​chać; wy ​cią​gną​łem PDA, za​lo​go​wa​łem się do sie​ci, spraw​dzi​łem mo​ich po​dej ​rza​ny ch.
W kie​run​ku Wy ​sy ​pi​ska szło trzech, a naj ​szyb​szy  by ł już pra​wie na miej ​scu. Z ja​kie​goś po​wo​du
za​ło​ży ​łem, że to wła​śnie De​mian. Oj , chcia​ło​by  się, żeby  to się jak naj ​szy b​ciej  skoń​czy ​ło, no i
faj ​nie, gdy ​by  tak wspa​nia​ły  tro​pi​ciel jak ja spry t​nie przej ​rzał za​mia​ry  ucie​ki​nie​ra. Póki co nie
mó​wi​łem nic to​wa​rzy ​szom, no bo prze​cież... A je​śli się my lę? Do​pad​nie​my  ja​kie​goś Bogu du​cha
win​ne​go ob​ce​go stal​ke​ra...?

Wsta​ło słoń​ce, od razu zro​bi​ło się we​se​lej .
– Sli​pyj... – ode​zwał się Ko​stik. – I ci sa​ba​ki – winy toż sli​py?
– Śle​pe psy. – Ja​koś tak nie​mi​ło mi się zro​bi​ło, że Ta​ras po​łą ​czy ł moje pseu​do z ty mi mu​tan​ta ​-

mi. – Na wszel​ki wy ​pa​dek dwa sło​wa o nich. Sierść mają czer​wo​no​brą​zo​wą, ła ​two je roz​po​znać.
Roz​mna​ża​ją się jak przy ​sło​wio​we kró​li​ki, trzy ​ma​ją w sta​dach, ata​ku​ją hur​mem. Naj ​pierw bie​ga​-
ją do​ko​ła cie​bie, przed sa​mym no​sem, rzu​ca​ją się, mio​ta ​ją... Je​śli masz sła​be ner​wy, mo​żesz całą
amu​ni​cję wy ​mar​no​wać, a po​tem one się na cie​bie rzu​cą całą kupą. Ale w po​je ​dy n​kę są ra​czej
stra​chli​we.

Gdzieś nie​da​le ​ko za​ło​po​ta ​ły  wir​ni​ki śmi​głow​ca – woj ​sko​wi, bo niby  kto jesz​cze? Coś się wy ​jąt​-
ko​wo ak​ty w​ne ostat​nio zro​bi​ły  na​sze woj ​ska sił po​ko​jo​wych, dziw​ne, dziw​ne...

Za​trzy ​ma​li​śmy  się, wy ​cze​ku​jąc, ale ma​szy ​na nie po​ka​za​ła się zza drzew, ha​łas za​czął cich​nąć.
– Aha – po​wie​dział Ko​stik.
Ru​szy ​łem da​lej  w dro​gę, kon​ty ​nu​ując wy ​kład.
– Cza​sa​mi spo​ty ​ka się pseu​dop​sy, te są ciem ​niej ​sze, py ​ski mają jak​by  mał​pie... Na​wet nie

wiem, do cze​go to po​rów​nać. Są bar​dziej  ma​syw​ne i za​cho​wu​ją się ina​czej  – nie krą​żą, a od razu
się rzu​ca​ją, ska​czą na pier​si, żeby  zwa​lić z nóg. Cza​sem trzy ​ma​ją się ra​zem ze śle​pa​ka​mi, zda​rza
się, że pseu​do​pies prze​wo​dzi sfo​rze, ale to rzad​kość. A psi-czar​no​by ​lec – uuu, to już po​waż​niej ​sza
spra​wa. Te stwo​ry  to te ​le ​pa​ci, z nimi jest naj ​trud​niej . Po​tra ​fią wziąć pod kon​tro​lę sta​do śle​pa​ków,
ilu​zje po​ka​zy ​wać...

– Chciał​bym móc prze​pro​wa​dzić ob​ser​wa​cje tego psi-czar​no​by l​ca – wes​tchnął van de Meer.
– Szcze​gól​nie prze​wo​dzą​ce​go sta​du. To mo​gło​by  znacz​nie po​móc w mo​ich ba​da​niach.

I po​tem już za każ​dy m ra​zem, gdy  w od​da​li roz​le ​ga​ło się cha​rak​te ​ry ​stycz​ne wy ​cie śle​py ch
psów, Die​trich wzdy ​chał so​bie od ser​ca. Na​wet Ko​stik zwró​cił na to uwa​gę:

– Ta szo wy use zyt​cha​je ​te, pra​fe ​sar? Ja ta​koż pa​stril​jał by za​ljub​ky, alje że mał​czu.
– Nie je​stem pro​fe ​so​rem. Je​śli tak bar​dzo pra​gnie pan zwra​cać się do mnie ofi​cjal​nie, pro​szę

mó​wić „dok​to​rze van de Meer”.
– Ne abra​żaj​tes – po​jed​naw​czo po​wie​dział Ko​stik. – Ce u mene wże zwy​cza, jaksz​czo wczo​nyj,

to zwe​mo „pra​fe ​sar”. Ce jak pri​zwyś​ka.
– Pseu​do​nim – prze​tłu​ma​czy ​łem na wszel​ki wy ​pa​dek. – Przy ​wy ​kli​śmy  wszy st​kich uczo​ny ch

ty ​tu​ło​wać pro​fe ​so​ra ​mi, pa​nie van de Meer. I na​wza​jem też się nie po imie​niu wo​ła ​my, a ksyw​ka​-
mi. Na przy ​kład ja je ​stem Śle​py  – bo pro​ble​my  ze wzro​kiem mam. Ko​stik na​praw​dę ma na imię
Ta​ras, a na na​zwi​sko Ko​sti​kow. Albo, no... Go​sza! W sen​sie pan Kar​cza​lin, wła​ści​ciel Gwiaz​dy  –
jego wszy ​scy  na​zy ​wa​ją Kary. Tak że niech się pan nie ob​ra ​ża za „pro​fe ​so​ra”, w Zo​nie tak
wszy st​kich na​ukow​ców na​zy ​wa​ją.

Van de Meer wes​tchnął zno​wu – pew​nie ma​rzy ł o czar​no​by l​cach. Jak by ​łem mały, też chcia​-
łem mieć psa... Ale to daw​no by ło, pora, żeby  i Die​trich wy ​do​ro​ślał.

Mu​szę przy ​znać, że trzy ​ma​łem kurs nie​co bar​dziej  na po​łu​dnie od Wy ​sy ​pi​ska, po​nad​to w mar​-
szu spo​glą​da​łem na PDA. I do​kład​nie w trak​cie na​szej  roz​mo​wy  o ksy ​wach ten sy ​gnał, któ​ry  ro​-
bo​czo przy ​pi​sa ​łem do kom ​pu​ter​ka De​mia​na, wy ​szedł ze stal​ker​skie​go obo​zo​wi​ska i ru​szy ł na po​łu​-
dnio​wy  wschód. Świet​nie! Do​kład​nie tak chcia​łem – prze​chwy ​cić wła​ści​cie ​la tego PDA na po​łu​-
dnio​wy  wschód od Wy ​sy ​pi​ska.



To​wa​rzy ​sze zwró​ci​li uwa​gę na moją za​do​wo​lo​ną minę.
– Szczo? Dem​ja​na wpy​znał?
– Roz​po​znać go i tak nie dam rady  – wy ​ja ​śni​łem, po​wstrzy ​mu​jąc uśmiech za​do​wo​le ​nia. – Ale

ja​kiś stal​ker ru​szy ł do​kład​nie tam, gdzie Pu​sto​war obie​cy ​wał dro​gę na skró​ty  z Wy ​sy ​pi​ska do
Ciem ​nej  Do​li​ny. Cał​kiem moż​li​we... cał​kiem... Te​raz zej ​dzie​my  z tra​sy, więc ko​niec ga​dek, pa​no​-
wie. Dro​ga bę​dzie trud​niej ​sza, a ja chcę De​mia​na (czy  kto tam to bę​dzie) zła​pać, za​nim za​głę​bi
się w nie​bez​piecz​ne re​gio​ny. An​ty ​ra ​du nie mamy  za dużo, je ​że​li za​cznie​my  ła​zić po omac​ku, to
na dłu​go nie wy ​star​czy. I na​wet nie o to cho​dzi, że po omac​ku, ty l​ko ra​dio​ak​tyw​nie – a to dla zdro​-
wia nie​do​brze.

Na wszel​ki wy ​pa​dek włą​czy ​łem na PDA śle​dze​nie tra​jek​to​rii po​dej ​rza​ne​go – je​śli się spóź​ni​-
my, to trze​ba bę​dzie iść, sta​ra ​jąc się po​wtó​rzy ć jego tra​sę. Cho​ciaż wo​lał​by m tego nie ro​bić. Ze​-
szli​śmy  z as​fal​to​wej  dro​gi, te ​raz prze​miesz​cza​li​śmy  się po po​lnych dróż​kach, cza​sa ​mi ro​bi​łem
krót​kie przej ​ścia na prze​łaj , ale sta​ra ​łem się nie ry ​zy ​ko​wać. Z ta​ki​mi pod​opiecz​ny ​mi wszy st​ko
może się zda​rzy ć, le ​piej  nie da​wać im szan​sy  na wy ​ka​za​nie się bo​ga​tą fan​ta ​zją. Poza tym Ko​stik
zno​wu za​czął ar​te ​fa​kał szu​ka​ty i kil​ka razy  po​ka​zy ​wał mi wszel​kie​go ro​dza​ju śmie​ci.

W ogó​le z ca​łym tym mar​szem przez Zonę by ło strasz​ne za​wra​ca​nie gi​ta ​ry, bo co chwi​la mu​-
sia​łem zer​kać przez ra​mię i spraw​dzać, jak tam ra​dzi so​bie nasz unij ​ny  szpieg i jego oso​bi​sty
kontr​wy ​wia​dow​ca, poza ty m trze​ba by ło pil​no​wać tra​sy  – mie​li​śmy  lek​ki po​ślizg, do punk​tu prze​-
wi​dy ​wa​ne​go ren​dez-vous nasz ści​ga​ny  miał do​trzeć pół go​dzi​ny  przed nami. Po​my ​śla ​łem so​bie,
że je​śli to fak​ty cz​nie De​mian, to prze​cież nie mógł nie za​uwa​żyć, że ktoś za nim idzie. Ka​za​łem
Die​tri​cho​wi wy ​łą ​czyć jego na​daj ​nik, skrę​ci​li​śmy  jesz​cze bar​dziej  na wschód. De​mian – je​śli to
fak​ty cz​nie by ł on – przy ​spie​szy ł kro​ku. Te​raz już mowa by ła nie o tym, żeby  urzą​dzić za​sadz​kę na
jego szla​ku, jak to so​bie po​cząt​ko​wo wy ​my ​śli​łem – te​raz sta​ra ​li​śmy  się, żeby  go w ogó​le nie zgu​-
bić.

Mu​sie​li​śmy  przy ​spie​szyć. Van de Meer wkrót​ce się za​dy ​szał, więc Ko​stik, nie mó​wiąc ani sło​-
wa, po pro​stu za​brał Die​tri​cho​wi ple​cak. Wszy st​ko na nic – ści​ga​ny  zdą​ży ł za​paść w nie​bez​piecz​-
ne re​jo​ny  przed nami.

Szli​śmy  te​raz po​mię​dzy  wzgó​rza​mi, licz​ni​ki Ge​ige​ra co i rusz od​zy ​wa​ły  się trza​skiem, re​agu​-
jąc na ro​sną​ce tło ra​dio​ak​ty w​ne, trze​ba by ło la​wi​ro​wać, omi​ja ​jąc naj ​bar​dziej  ska​żo​ne miej ​sca, a
te ma​new​ry  też spo​wal​nia​ły  nasz marsz.

Zdą​ży ​łem ty l​ko po​wie​dzieć, że fa​cet za​czy ​na nam się wy ​my ​kać, a miej ​sca tu sła​bo zna​ne –
uwa​ga, roz​glą​dać się, oczy  do​ko​ła gło​wy ; ot, czcze ostrze​że​nia, ty l​ko dla uspo​ko​je ​nia su​mie​nia... I
w ty m mo​men​cie obcy  sy ​gnał znik​nął z PDA. Dzie​li​ło nas od ści​ga​ne​go mniej  niż ki​lo​metr. No
cóż, lo​gicz​ne: je ​śli to De​mian, cał​kiem moż​li​we, że urzą​dzi pu​łap​kę. To​war na so​bie ma cięż​ki,
wczo​raj  mało spał, te ​raz się umę​czy ł i nie daje rady  trzy ​mać tem ​pa. No i rzecz ja​sna ma chęt​kę
po​pa​trzeć, któż to za nim idzie. Na jego PDA wi​dać by ło ty l​ko je​den sy ​gnał – mój, czy ​li bać się
nie po​wi​nien. Za​legł so​bie w ja​kimś wy ​god​nym miej ​scu, wy ​łą ​czy ł kom ​pu​ter i cze​ka.

No cóż, w ta​kim ra​zie po​lo​wa​nie wcho​dzi w fi​na​ło​wą fazę.
– Ta ji szczo że ra​by​ty ​me​mo? – za​cie ​ka​wił się Ko​stik.
– No, to ty  u nas za eks​per​ta od woj ​sko​wo​ści ro​bisz, ty  nam po​wiedz co!
– Jaksz​czo by ne w cij Zoni, to wam by ska​zał tu​tacz​ki za​cze​ka​ty, a ja by jaho sam, Dem​ja​na

taho, pri​cha​pył... tak Zona że! Po​tra​pysz tut u ja​kuś chal​je ​pu, u ana​ma​ly ​ju... Nii, ja ry​zy ​ku​wa​ty ne
cha​czu, zaj​we ce.

– Pro​ste i lo​gicz​ne. Do​brze, że ogar​niasz te​mat, w sen​sie ano​ma​lii. Zna​czy  się ja to wi​dzę tak:
je​śli to De​mian, to zga​sił te ​raz swój PDA, od​szedł ka​wa​łek na bok, zna​lazł po​zy ​cję, z któ​rej  przy ​-
kry ​je ogniem punkt, gdzie wy ​łą ​czy ł kom ​pu​ter... No i cze​ka na nas.

Teo​ria pew​na na mur-be​ton, bo to, o czy m mó​wi​łem, by ło zro​zu​mia​łe samo przez się. Da​lej



na wschód, tam, gdzie stra​ci​li​śmy  sy ​gnał ob​ce​go PDA, za​czy ​na​ły  się wzgó​rza. Na wierz​choł​kach
pra​wie ły se, ty l​ko skło​ny  po​ro​słe sza​ry m bu​rza​nem. Nie wiem, co leży  za​ko​pa​ne pod nimi, ale tło
ma tam spo​ro wy ż​szy  po​ziom, to już spraw​dzo​ne. Do​lin​ki po​mię​dzy  nimi są prak​ty cz​nie zu​peł​nie
czy ​ste, licz​nik z rzad​ka po​trza​sku​je, dna po​za​ra ​sta ​ły  la ​sem – naj ​zwy ​czaj ​niej ​szym igla​stym la​sem.
Czy ​li De​mian – o ile to wła​śnie on – sie​dzi nie za wy ​so​ko na skło​nie, tam, gdzie tło ra​dio​ak​ty w​ne
nie jest jesz​cze zby t nie​bez​piecz​ne i gdzie są drze​wa, żeby  się scho​wać. Ale moż​li​we są inne wa​-
rian​ty. Tak czy  ina​czej , na pew​no spo​dzie​wa się, że ten, kto idzie jego tro​pem, wy j ​dzie do​kład​nie
na miej ​sce, gdzie znik​nął sy ​gnał PDA ucie​ki​nie ​ra.

Ko​stik po​pro​sił o lor​net​kę, ja ​kieś dzie​sięć mi​nut ba​dał pa​rów przed nami, w koń​cu za​wy ​ro​ko​-
wał:

– Ha​da​ju, moż​na jity. Dem​jan dali cze​ka​je. Nu szczo, te ​per ja pier​szyj?
– Jesz​cze cze​go. Idź za mną i ubez​pie​czaj . Je​że​li coś mi się sta​nie, wy ​cho​dzi​cie we​dle mo​je ​go

PDA, tam jest za​zna​czo​na na​sza tra​sa. I na​daj ​cie sy ​gnał ra​tun​ko​wy. Nie kłóć się, Ko​stik, tu​taj  ja
wiem le​piej .

„Je​że​li coś się sta​nie” – to na wy ​pa​dek, je ​śli nie dam rady  pro​wa​dzić. Po​tem zwró​ci​łem się do
Die​tri​cha:

– Pan z ty łu, van de Meer. I ma pan do zro​bie​nia jed​ną je ​dy ​ną rzecz: za​pa​mię​ty ​wać dro​gę,
ale za​pa​mię​ty ​wać wi​zu​al​nie, PDA nie włą​czać.

Na​uko​wiec kiw​nął gło​wą twier​dzą​co.
– Nu, ha​razd. – Ko​stik od​su​nął się na krok. – Cił​ki ne szwid​ko jidy i mene słu​chaj, ja budu spa​ste ​-

ri​ha​ty, czi ne​ma​je de za​sid​ki pa​pe​re ​du.
Ru​szy ​li​śmy  w kie​run​ku naj ​bliż​sze​go jaru, a kie​dy  mi​nę​li​śmy  wą​skie przej ​ście po​mię​dzy  ra​-

dio​ak​ty w​ny ​mi pa​gór​ka​mi, zwol​ni​łem kro​ku i ru​szy ​łem da​lej  już po​wo​li, żeby  Ko​stik na​dą​żał
spraw​dzać za​ro​śla.

– Dużo ko​ści tu​taj  – ode​zwał się van de Meer.
Też zwró​ci​łem na to uwa​gę, wszę​dzie do​ko​ła tra​fia ​ły  się reszt​ki w róż​ny m stop​niu świe​żo​ści,

nie ty le całe szkie​le ​ty, ile po​roz​rzu​ca​ne ko​ści, czę​sto po​ła ​ma​ne i roz​sz​cze​pio​ne. Zło​wiesz​cze miej ​-
sce. Jak to czę​sto by wa w re​jo​nie Wy ​sy ​pi​ska, ano​ma​lie roz​ło​ży ​ły  się na zbo​czach na​gich wzgórz,
w do​lin​kach cza​sa ​mi tra​fia ​ły  się „ka​ru​ze​le” i „elek​try ”, ale rzad​ko, dzię​ki cze​mu mój czuj ​nik
świet​nie je wy ​ła ​wiał. Co to by ły  za ko​ści, nie​spe​cjal​nie się przy ​glą​da​łem, może i ludz​kie... ale
roz​włó​czy ​ły  je na pew​no psy. A może szczu​ry? Szczu​ry  ra​czej  nie, one wolą re​zy ​do​wać w ru​-
inach, no i prze​cież aż tak du​ży ch ko​ści by  nie roz​gry ​zły.

Na​gle mój PDA stra​cił sy ​gnał. Do​pie​ro co mia​łem cał​kiem wy ​raź​ny  ob​raz te ​re ​nu, cho​ciaż z
za​kłó​ce​nia​mi – ale za​kłó​ce​nia to rzecz nor​mal​na po​śród ta​kich wzgórz, prze​cież tu pod war​stwą
zie​mi pew​nie za​le ​ga​ją ja ​kieś mo​gil​ni​ki albo i sieć pod​ziem ​nych ko​ry ​ta ​rzy  ko​mu​ni​ka​cy j ​ny ch z
mnó​stwem sta​re ​go sprzę​tu, więc pro​ble​my  z sy ​gna​łem sa​te ​li​tar​ny m by ​ły ​by  zu​peł​nie na​tu​ral​ne...
Ale żeby  tak w ogó​le stra​cić za​sięg? Już chcia​łem o ty m po​wie​dzieć resz​cie, ale nie zdą​ży ​łem.

– Sta​ja​ty! – pół​gło​sem rzu​cił Ko​stik z ty łu.
Po​słusz​nie za​mar​łem bez ru​chu, wpa​tru​jąc się w za​ro​śla z przo​du – pod​cho​dzi​li​śmy  już do

tego punk​tu po​środ​ku ko​tli​ny, gdzie zgu​bi​li​śmy  obcy  sy ​gnał PDA.
– Sli​pyj, dywy li​wi​sze – szep​nął Ko​stik. – Ba​czysz, u tra​wi?
Ot, co zna​czy  do​bry  wzrok. Do​pie​ro te ​raz zo​ba​czy ​łem za krza​ka​mi roz​płasz​czo​ne​go w tra​wie

czło​wie​ka.
– Wy ​łą ​czy ł mi się PDA – stwier​dzi​łem. – To zna​czy  dzia​ła, ale stra​ci​łem za​sięg z sa​te ​li​ty. Van

de Meer, niech pan spraw​dzi swój  kom ​pu​ter.
Ma​szy n​ka Die​tri​cha też nie ła ​pa​ła sy ​gna​łu, cho​ciaż po​zo​sta ​łe sy s​te ​my  dzia​ła ​ły  bez za​rzu​tu.

Szep​tem po​wia​do​mi​łem to​wa​rzy ​szy, że ano​ma​lii przed nami nie ma, a w każ​dy m ra​zie że PDA



ich nie re​je ​stru​je. Nie​za​leż​nie od tego, czy  sa​te ​li​ta do​sy ​ła mapę te​re ​nu, de​tek​tor ano​ma​lii po​wi​-
nien dzia​łać. Ko​stik też szep​tem po​wie​dział, że trze​ba bę​dzie za​ry ​zy ​ko​wać: sko​ro nie ma ano​ma​lii,
to on pój ​dzie pierw​szy. I ru​szy ł przez za​ro​śla dzie​lą ​ce nas od po​lan​ki z nie​ru​cho​mym cia​łem.

Prze​dziw​na spra​wa – kie​dy  Ta​ras wszedł w krza​ki (ru​szy ł do​ko​ła, nie​co scho​dząc z na​szej  mar​-
szru​ty ), ga​łę ​zie jak gdy ​by  same po​wo​li i płyn​nie się roz​stę ​po​wa​ły, prze​pusz​cza​jąc spo​rą po​stać
Ko​sti​ka, a po​tem za​my ​ka​ły  się za nim, nie wy ​da​jąc ani jed​ne​go sze​le ​stu. Ot, co zna​czy  ko​zak!

Po​de​szli​śmy  z van de Me​erem do gra​ni​cy  za​ro​śli i tam się za​trzy ​ma​li​śmy. Kil​ku​krot​nie uda​ło
mi się za​uwa​ży ć ja​kiś ruch, prze​su​nię​cie w cie​niach pod drze​wa​mi ob​ra ​sta ​ją ​cy ​mi po​la ​nę, a po​-
tem Ko​stik, nie kry ​jąc się, wy ​szedł na śro​dek otwar​tej  prze​strze​ni i za​wo​łał nas.

Po​lan​ka oka​za​ła się na​der in​te ​re ​su​ją ​ca – po​roz​rzu​ca​ne kost​ki i ka​wał​ki szkie​le ​tów po​kry ​wa​ły
zie​mię prak​ty cz​nie gru​bym dy ​wa​nem, tra​fia ​ły  się na​wet w mia​rę świe​że, z pur​pu​ro​wy ​mi strzęp​-
ka​mi gni​ją ​ce​go mię​sa. Ko​stik na​chy ​lił się nad czło​wie​kiem po​środ​ku po​lan​ki, po​mię​dzy  nim a
nami le​żał nie​na​tu​ral​nie wy ​gię​ty  śle​py  pies – na sto pro​cent mar​twy. Ale świe​ży, nie​ru​szo​ny
jesz​cze zę​ba​mi dra​pież​ni​ków.

– Sli​pyj, pra​fe ​sar, ji​dyć sju​dy, dy​wyc​ca. – Ko​stik od​su​nął się na bok, nie pa​trząc już na cia​ło –
pil​no​wał za​ro​śli, lufa aka​ema w jego rę​kach pły n​nie prze​su​wa​ła się to w lewo, to w pra​wo.

Po​chy ​li​li​śmy  się z Die​tri​chem nad le​żą​cy m – De​mian! Ucie​ki​nier ży ł, ale nie miał kon​tak​tu z
rze​czy ​wi​sto​ścią – ro​ze​bra​ny  do bie​li​zny, nie miał ani sprzę​tu, ani bro​ni, ty l​ko ko​szu​lę i gat​ki, po​-
rwa​ne w strzę​py  i prze​siąk​nię​te krwią. Stal​ke​ra moc​no po​gry ​zły  psy, ale po​tem naj ​wy ​raź​niej  ktoś
je prze​pę​dził. I to ten ktoś wy ​koń​czy ł jed​ne​go psa, pod​czas gdy  resz​ta ucie​kła. To by ło do śle​pa​-
ków nie​po​dob​ne – prze​cież te stwo​ry  są na ty le głu​pie, że ni​g​dy  krwi​stej  zdo​by ​czy  nie rzu​cą, no
chy ​ba że w ob​li​czu na​praw​dę strasz​ne​go prze​ciw​ni​ka. Kto mógł​by  je prze​pę​dzić...?

– Die​trich, co z nim?
– Ży je. Ale to prze​dziw​ne, ten czło​wiek zda​je się prze​by ​wać w ja​kimś tran​sie. W stu​po​rze.
De​mian nie wy ​da​wał z sie​bie żad​ne​go dźwię​ku, jego rany  oka​za​ły  się dość pły t​kie, pra​wie już

nie krwa​wi​ły ; spoj ​rze​nie miał nie​obec​ne, oczy  utkwio​ne nie​ru​cho​mo w je​den punkt. Jed​nak nie
wy ​glą​da​ło to na utra​tę świa​do​mo​ści, oczy  De​mia​na nie za​my ​ka​ły  się i nie ucie​ka​ły, a za to ręce
zdrę​twia​ły  mu tak, jak​by  zła​pał je skurcz – wy ​cią​gnię​te w przód przed cia​łem.

– Szok po​ura​zo​wy ?
– N-nie... – Głos na​ukow​ca za​drżał nie​pew​nie. – Nie są​dzę. A prze​cież nie wal​czy ł, gdy  szar​-

pa​ły  go psy. Tam ​ten pies ma prze​trą ​co​ny  grzbiet i zmiaż​dżo​ną krtań – brak ran od bro​ni, czy  to
bia​łej , czy  pal​nej . I sa​mej  bro​ni brak.

– W ogó​le wszy st​kie​go brak. – Wy ​pro​sto​wa​łem się. – Prze​padł nasz to​war... Van de Meer,
niech pan zaj ​mie się ran​ny m, pro​szę. Być może doj ​dzie do sie​bie i coś nam...

– Sli​pyj, tam ja​kaś lju​dyn​ka buła...
– Jaka zno​wu lju​dyn​ka?
– Cza​ła​wik, niby... Zda​ro​wyj ta​kij, su​tu​łyj. Praj​szoł za kusz​cza​mi, a pa​tim znyk.
– Gdzie?!
Po​de​rwa​łem em ​pe​piąt​kę i zo​ba​czy ​łem, jak ko​ły ​sze się i roz​cho​dzi drob​ny ​mi fa​la ​mi po​wie​trze.

Jak wia​do​mo, dal​to​ni​ści my lą ko​lo​ry, ale o wie​le le ​piej  od​róż​nia​ją od​cie​nie, więc chłep​to​kr​wij  nie
by ł dla mnie do koń​ca nie​wi​docz​ny, na​wet w swo​im try ​bie ste​alth – już go wi​dzia​łem, jak się zbli​-
ża, ko​ły ​sząc się z boku na bok, szy ​ku​jąc do ostat​nie​go sko​ku...

– Jak ty l​ko zo​ba​czy sz, wal w łeb! – krzyk​ną​łem. – Ty l​ko w łeb!
I pu​ści​łem se​rię, pra​wie nie ce​lu​jąc. Tro​chę spu​dło​wa​łem, kil​ka kul tra​fi​ło w sze​ro​ką klat​kę

pier​sio​wą dra​pież​ni​ka; nie wy ​star​czy ​ło to, aby  go za​trzy ​mać, ale stwór się zdra​dził – z bólu stra​cił
kon​tro​lę nad funk​cją nie​wi​dzial​no​ści i z wy ​ciem rzu​cił się na mnie, w bie​gu roz​kła​da​jąc dłu​ga​śne,
szpo​nia​ste łapy. Strze​li​łem – ale ty m ra​zem nie tra​fi​łem, Ko​stik ode​pchnął mnie ra​mie​niem na



bok, upa​dłem, za​chrzę​ści​ły  pode mną su​che ko​ści. Krót​ka se​ria z aka​emu – i z kor​pu​su krwio​pij ​cy
wy ​strze​li​ły  krwa​we gej ​zer​ki.

– W łeb go! – ry k​ną​łem, wa​ląc se​rią pra​wie na śle​po. – W łe​eeeb!
I zno​wu emo​cje bra​ły  górę – jak głu​pi wy ​wa​li​łem cały  ma​ga​zy ​nek. Po​so​kow​ca po​szar​pa​łem,

ale kule po​szły  w kor​pus, a nie w gło​wę.
Ko​stik od​sko​czy ł, ro​biąc unik, nad jego gło​wą śmi​gnę​ło dłu​gie łap​sko spi​ja ​wy. Van de Meer,

któ​ry  na​wet nie zdą​ży ł wy ​cią​gnąć pi​sto​le ​tu, od​le ​ciał na bok. Chłep​to​kr​wij  za​wisł nade mną –
ogrom ​ny, strasz​ny, śle​pia pło​ną, mac​ki z przy ​ssaw​ka​mi młó​cą po​wie​trze...

Huk​nę​ła jesz​cze jed​na se​ria – skle​pie​nie czasz​ki stwo​ra eks​plo​do​wa​ło krwa​wy ​mi strzę​pa​mi, le ​-
d​wo zdą​ży ​łem się od​to​czy ć na bok, po​so​ko​wiec upadł, przy ​gnia​ta ​jąc mi nogę.

Wy ​czoł​ga​łem się spod tru​chła i od razu prze​ła ​do​wa​łem ka​ra ​bin – do​pie​ro po​tem za​czą​łem
wsta​wać.

– Szczo ce buło?
Wy ​glą​da na to, że Ko​stik się nie​spe​cjal​nie prze​jął – sta​nął so​bie okra​kiem nad nie​ru​cho​my m

ciel​skiem i oglą​dał po​two​ra. Chłep​to​kr​wij  to cie​ka​wy  stwór, aż miło so​bie po​pa​trzeć... No, je ​że​li
znaj ​du​je się już w sta​nie uniesz​ko​dli​wio​ny m, ma się ro​zu​mieć. Sto​ją ​cy  po​so​ko​wiec moc​no się
gar​bi, ma nie​pro​por​cjo​nal​nie dłu​gie ręce z po​tęż​ny ​mi szpo​na​mi, ale le ​żą​cy  robi się po​dob​ny  do
mu​sku​lar​ne​go czło​wie​ka – sze​ro​kie bary, wą​skie bio​dra. Tu i ów​dzie po​ma​rań​czo​wą skó​rę po​kry ​-
wa​ją czar​ne, po​marsz​czo​ne na​ro​śla – zre​ge​ne​ro​wa​na tkan​ka, któ​ra jesz​cze nie zdą​ży ​ła się złusz​-
czy ć.

– Ko​stik, ju​cho​cią​ga w łeb trze​ba wa​lić, ina​czej  go nie za​trzy ​masz...
– Tak ce toj kra​wa​sos... – mruk​nął za​wie​dzio​nym gło​sem nasz Ter​mi​na​tor. – A ja stił​ki czuł pra

nio​ho, szczo ce taka be​sti​ja, taka be​sti​ja...
Ko​stik bu​tem po​ru​szy ł brą​zo​we ciel​sko.
– A cza​ho tił​ki u ho​ło​wu?
– De​mian nie ży je – stwier​dził van de Meer. Po​tem do​łą ​czy ł do nas i rów​nież po​pa​trzy ł na

mar​twe​go mu​tan​ta. – Ten tu​taj  Blut​sau​ger, eeee... vam ​pih, chłep​to​kr​wij . Ży wi się pły ​na​mi ustro​-
jo​wy ​mi swo​jej  ofia​ry...

– Jesz​cze za​nim ofia​ra wy ​cią​gnie ko​py ​ta – do​rzu​ci​łem. – Co​kol​wiek pa​skud​ny  spo​sób od​ży ​-
wia​nia.

By ​łem nie​po​cie ​szo​ny, że Ko​stik z tak lek​kim ser​cem przy ​jął zwy ​cię​stwo nad jed​ny m z naj ​-
groź​niej ​szych stwo​rów Zony.

– To praw​do​po​dob​ne – przy ​tak​nął Die​trich. – Nie​wy ​klu​czo​ne, że ofia​ra wciąż ży je, gdy  chłep​-
to​kr​wij  już się na niej  po​ży ​wia. A więc, po​sia ​da uprosz​czo​ny  układ tra​wien​ny, dzię​ki cze​mu o
wie​le sil​niej ​sze są po​zo​sta ​łe funk​cje or​ga​ni​zmu. Nie​zwy ​kle roz​wi​nię​ta zdol​ność re​ge​ne​ra ​cj i tka​-
nek, po​pa​trz​cie pa​no​wie na otwo​ry  wlo​to​we po ku​lach, już za​czę​ły  za​ra ​stać. A mnie naj ​bar​dziej
fa​scy ​nu​je jego zdol​ność do... eee... ro​bić unsicht​bar... eee...in​vi​si​ble... nie​wi​dzial​no​ści. Nie​sa ​mo​-
wi​te. Jaka szko​da, że mózg uległ uszko​dze​niu, bar​dzo cie​ka​wie by ​ło​by  go zba​dać. Eks​tre ​mal​nie
cie​ka​wie.

– Kula w łeb, ina​czej  go się nie po​ło​ży. – Wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi. – I po co niby  panu mar​-
twy  mózg?

– Nie jest w peł​ni mar​twy  – od​parł na​uko​wiec. – Po​pro​szę o pań​ski nóż... Po​pa​trz​cie pa​no​wie.
Uczo​ny  na​chy ​lił się nad ju​cho​cią​giem, ja​kąś mi​nu​tę przy ​pa​try ​wał się roz​be​be​szo​nej  pusz​ce

mó​zgo​wej  mu​tan​ta, a po​tem ostroż​nie dźgnął szty ​chem noża w krwa​wo-śli​ską pap​kę. Po bu​ry m
ciel​sku prze​biegł dreszcz, dłu​gie nogi drgnę​ły, pod gru​bą skó​rą na​pię​ły  się wę​zły  mię​śni.

– Wi​dzi​cie pa​no​wie sami. – Van de Meer mó​wił, jak gdy ​by  wy ​kła​dał na uczel​ni. – Jego cia​ło
po​sia ​da nad wy ​raz zor​ga​ni​zo​wa​ny  sy s​tem ste​ro​wa​nia. Mózg do​wo​dzi wszy st​kim! Mógł​bym kłuć



w pierś, w brzuch, w ten... no... w dupa, ja. Ale re​ak​cja wy ​stę ​pu​je ty l​ko na bodź​ce do​cho​dzą​ce z
mó​zgu! Praw​do​po​dob​nie ma to ja​kiś zwią​zek z jego umie​jęt​no​ścią ma​sko​wa​nia, tak zwa​ną nie​wi​-
dzial​no​ścią. Cia​ło zmu​szo​ne jest do nie​zmier​nie pre​cy ​zy j ​ne​go dzia​ła ​nia na każ​dy, naj ​mniej ​szy
roz​kaz mó​zgu – dla​te ​go też na​wet drob​ne uszko​dze​nia mó​zgo​czasz​ki pro​wa​dzą do dy s​funk​cj i ca​łe ​-
go or​ga​ni​zmu, do za​ni​ku funk​cj i re ​ge​ne​ra ​cj i, upo​śle ​dze​nia ru​cho​we​go... cho​ciaż z me​dy cz​ne​go
punk​tu wi​dze​nia to cia​ło wciąż ży je.

– Za​raz, za​raz, pa​nie van de Meer! My ​śla​łem, że cała ta ​jem ​ni​ca tkwi w wa​ha​niach pola elek​-
tro​ma​gne​ty cz​ne​go, prze​cież pan sam mó​wił! No, przy  tej  jego nie​wi​dzial​no​ści... A tu​taj  wy ​cho​-
dzi, że co, on z cia​łem coś robi?

– Śle​py, nie mam jed​no​znacz​nej  od​po​wie​dzi – pa​mię​ta pan? „Nie” – to za​wsze nie. A „tak” za​-
kła​da masę naj ​róż​niej ​szy ch wa​rian​tów. Za​łóż​my, że je​że​li ten Blut​sau​ger jest psio​ni​kiem-te​le ​pa​tą,
któ​ry  wy ​sy ​ła nam okre​ślo​ny  sy ​gnał o ty m, że w prze​strze​ni zaj ​mo​wa​nej  przez jego cia​ło nie ma
nic, to zna​czy, że musi do​sko​na​le kon​tro​lo​wać swo​je cia​ło, bar​dzo do​brze po​tra ​fić wy ​obra​zić so​-
bie... ee... swo​ją... po​zy ​cję! Po​ło​że​nie w prze​strze​ni. Peł​na kon​tro​la nad cia​łem!

– Ce use duże ci​ka​wa – burk​nął Ko​stik. – Ale z Dem​ja​nam szczo? Maj​no że zny​kła!
– No tak, to​war znik​nął... Van de Meer, a czy  chłep​to​kr​wij  po​tra ​fi pa​ra ​li​żo​wać ofia​rę? Może tak

jak pa​jąk coś wstrzy ​ku​je, tru​ci​znę, ja ​kąś tok​sy ​nę? Co mówi nam na ten te​mat na​uka?
– Na​uka mówi wie​le o róż​ny ch rze​czach. Ist​nie​je kil​ka teo​rii...
Oby ​dwaj  to​wa​rzy ​sze spoj ​rze​li na mnie wy ​cze​ku​ją ​co. Prze​cież to moja by ć wiel​ka in​diań​ska

tro​pi​ciel, moja wy ​śle ​dzić De​mian...
– N-no do​bra. – Zde​cy ​do​wa​łem się wy ​ło​ży ć im swo​ją wer​sję wy ​da​rzeń. – Słu​chaj ​cie za​tem,

pa​no​wie Wat​so​no​wie. By ło to tak. De​mian z ja ​kie​goś po​wo​du wpadł w odrę​twie​nie, stra​cił kon​takt
z rze​czy ​wi​sto​ścią. Po​ja ​wi​ły  się psy. Pew​nie sta​do że​ru​je tu re​gu​lar​nie, stąd te ko​ści do​ko​ła. Psy
rzu​ci​ły  się na stal​ke​ra, ale za​gry źć go nie zdą​ży ​ły, bo po​ja ​wił się po​so​ko​wiec. Jed​ne​go psa uka​tru​-
pił, resz​ta się roz​bie​gła. Go​tów je​stem za​ło​ży ć, że ten po​so​ko​wiec na​wet i De​mia​na naj ​pierw w
ja​kiś spo​sób uniesz​ko​dli​wił. Nie wiem jak – tok​sy ​na, psi-od​dzia​ły ​wa​nie... ale jest jed​na sub​tel​ność,
któ​ra do tej  wer​sj i ni​jak mi nie pasi.

– Cha​bar – pod​rzu​cił Ko​stik.
– Do​kład​nie. Ju​cho​ciąg prze​cież to​wa​ru by  nie za​bie​rał, a już na pew​no nie pie​nię​dzy. Tu​taj

ktoś by ł... Ktoś do​sko​na​le zna​ją ​cy  tę oko​li​cę. To on ro​ze​brał De​mia​na, na​wet kurt​kę mu za​brał.
Psy  przy ​szły  po​tem, za​czę​ły  gry źć spa​ra ​li​żo​wa​ne​go czło​wie​ka, po​tem po​gnał je chłep​to​kr​wij ...
Ale jed​nak tu by ł czło​wiek, i to ewi​dent​nie wcze​śniej , przed psa​mi. Ale ści​gać tego ko​goś bez za​-
się​gu na PDA się nie po​dej ​mu​ję. Ko​stik, ty  tu u nas za tro​pi​cie ​la je ​steś...

– Sa​ba​ki use za​tap​ta​ły, za​ta​ło​czy​ły... Ni​czo​ha ne pa​ro​bysz.
– De​mia​na trze​ba po​cho​wać, cho​ciaż gni​da by ł – za​de​cy ​do​wa​łem. – Ko​stik, zaj ​mij  się, okej?

Van de Meer, niech pan obej ​rzy  ko​ści – to ludz​kie czy  są też ja​kieś jesz​cze?
A sam za​ją ​łem się po​so​kow​cem. Jego szczę​ki ra​zem z mac​ka​mi to świet​ne tro​feum, war​te po​-

rząd​ny  grosz. Skoń​czy w​szy  ze zbie​ra ​niem łu​pów, po​mo​głem Ko​sti​ko​wi. Po​cho​wa​li​śmy  do​cze​sne
szcząt​ki stal​ke​ra, cia​ło przy ​wa​li​li​śmy  co więk​szy ​mi ka​mie​nia​mi, ja ​kie dało się zna​leźć, zło​ży ​li​śmy
krzyż z ga​łę ​zi... na ko​niec po​pry ​ska​łem mo​gi​łę che​mią w spre​ju, żeby  psy  nie roz​ko​pa​ły.

Oka​za​ło się, że van de Meer wcią​gnął się w ba​da​nie ko​ste ​czek, z tru​dem zdo​ła ​li​śmy  go od tego
ode​rwać.

– Jest tu wie​le róż​ny ch rze​czy... – za​ga​ił ogól​ni​ko​wo Die​trich.
– Dla ta​kich wnio​sków nie trze​ba by ć na​ukow​cem – za​uwa​ży ​łem.
– Po​krót​ce mó​wiąc, wi​dzę tu po​zo​sta ​ło​ści co naj ​mniej  tu​zi​na lu​dzi. Naj ​praw​do​po​dob​niej  jest

ich wię​cej . Wy ​stę​pu​ją też ko​ści psie – jest ich duża ilość, licz​ne frag​men​ty  trud​no mi z mar​szu
skla​sy ​fi​ko​wać.



– Ce że mu​tan​ty, pra​fe ​sar! – oświad​czy ł Ko​stik, jak gdy ​by  coś ty m wy ​ja ​śnia​jąc. – Pij​du te​per
ja, pa​szu​ka​ju cza​hoś ci​ka​wa​ha.

I po​lazł – po ar​te ​fak​ty  pew​nie. Nie​po​praw​ny  ro​man​ty k!
– Pa​nie van de Meer, ja ​kie wnio​ski może pan wy ​cią​gnąć?
– Jak zwy ​kle – nie mam jed​no​znacz​nie wy ​czer​pu​ją ​cej  fak​ty  wer​sj i. Nie ma tu sy ​gna​łu sa​te ​li​-

tar​ne​go, mar​twa stre​fa...
– Śle​pa pla​ma – pod​po​wie​dzia​łem.
– Nie wiem, cze​mu tak się dzie​je. Tak czy  ina​czej , przy ​cho​dzi​li tu stal​ke​rzy... By ć może tra​ci​li

ro​ze​zna​nie, ata​ko​wa​ły  ich dra​pież​ni​ki, po​tem zwie​rzę​ta wal​czy ​ły  o zdo​by cz. Ta​kie miej ​sca za​wsze
przy ​cią​ga​ją mnó​stwo pa​dli​no​żer​ców. Dla​te ​go i psich ko​ści nie brak, po wal​kach psy  by ły  stąd od​-
ga​nia​ne przez sil​niej ​sze mu​tan​ty.

– Pa​nie van de Meer, z mo​ich ob​ser​wa​cj i wy ​ni​ka, że zwie​rza​ki w Zo​nie ra​czej  nie dzie​lą się
na dra​pież​ców i pa​dli​no​żer​ców... w su​mie, nie​istot​ne. Zna​czy  przy ​błą​ki​wa​li się tu cały  czas sa​-
mot​ni​cy  i za każ​dy m ra​zem na ty le nie​do​świad​cze​ni, że nie mo​gli stąd wy jść bez sy ​gna​łu sa​te ​li​-
tar​ne​go? Tro​chę dziw​ne, nie są​dzi pan? A co wy ​łą ​czy ​ło De​mia​na?

Z krza​ków bez​sze​lest​nie wy ​ło​nił się Ko​stik.
– Sli​pyj, po​dy​wyś, czy ce ne ar​te ​fakt?
Wzią​łem do ręki bły sz​czą​cy  me​ta ​lo​wy ​mi kra​wę​dzia​mi frag​ment PDA – przez świe​żo wy ​łu​-

pa​ną dziu​rę wi​dać by ło upstrzo​ne ob​wo​da​mi i kon​den​sa​to​ra ​mi wnę​trze kom ​pu​ter​ka. Na ty l​nej
czę​ści alu​mi​nio​wej  obu​do​wy  wy ​ma​lo​wa​no mar​ke​rem li​te ​ry : DEM... Mar​ker by ł czer​wo​ny, a
może zie​lo​ny... jako dal​to​ni​sta ni​g​dy  się nie do​wiem.

– Nii? Nu, ja ta i wy​ry​szył, bo duże na zruj​no​wa​nyj PDA scho​że... Tam ta​ko​ha da​bra na​wa​łam,
za kusz​cza​mi. Ci​ka​we mi​sce.

„Ou-ho-hou” do​le ​cia ​ło skądś z da​le ​ka.
– Psy  wra​ca​ją. Van de Meer, może pan pod​łą ​czy ć swo​je urzą​dze​nie, żeby  psy  nas nie wy ​-

czu​ły ?
– To za​le ​dvie psy... A co, je ​że​li jest z nimi czah​no​by ​lec? By ​ło​by  vy ​boh​nie...
– Van de Meer, by ​dlę z pana! To nie są żar​ty ! Coś prze​dziw​ne​go się tu dzie​je, nie wi​dzi pan?

Lu​dzie tu giną!...
„O-hoo-hooo” roz​le ​gło się już tro​chę bli​żej .
– No, trud​no... – Van de Meer nie​chęt​nie wy ​cią​gnął urzą​dze​nie, pstry k​nął prze​łącz​ni​kiem.
Sta​do od​po​wie​dzia​ło chó​ral​ny m skam ​le ​niem – przy ​naj ​mniej  psy  po​czu​ły  dzia​ła ​nie no​we​go

czyn​ni​ka.
– Trze​ba się wy ​co​fy ​wać – za​pro​po​no​wa​łem nie​pew​nie. – Wy ​no​si​my  się stąd.
– Ho​sza za​sta​niec​ca nie​za​da​wo​lie ​nyj.
Nad​sta​wi​łem ucha – psy  chy ​ba fak​ty cz​nie tro​chę stra​ci​ły  re​zon, ale po​szcze​ki​wa​nia i wy ​cie

sta​wa​ły  się co​raz bar​dziej  sły ​szal​ne.
– Mam ko​or​dy ​na​ty  tego miej ​sca, za​wsze damy  radę wró​cić.
Zza krza​ków do​bie​gło ury ​wa​ne uja​da​nie – ja​kiś spry t​ny  szcze​niak, mniej  niż ro​dzi​ce ufa​ją ​cy

fa​lom ra​dio​wy m, już nas po​czuł. Te​raz na jego sko​wy t za​czy ​na​ły  zbie​rać się po​zo​sta ​łe psy.
– Za póź​no – stwier​dzi​łem. – Tu​taj  wy ​da​je ​my  bój . Ile damy  radę, ty le po​ło​ży ​my, po​tem ru​-

szy ​my  na za​chód. Nie ma co się tu za​trzy ​my ​wać, no​ca​mi by wa nie​bez​piecz​nie.
Rudo-bure mor​dy  już mi​ga​ły  za krza​ka​mi wo​kół po​la ​ny. Van de Meer dał ognia, ja ​kiś pies za​-

skam ​lał, pod​sko​czy ł w miej ​scu i scho​wał się. Sta​do od​po​wie​dzia​ło wy ​ciem uni​so​no, po​tem
wszy st​ko ru​szy ​ło we​dle do​brze zna​ne​go sce​na​riu​sza – psy  wy ​pa​da​ły  z krza​ków, zda​wa​ło się, że
już-już rzu​cą się nam do gar​deł... ale za każ​dy m ra​zem pies za​wra​cał, kre​śląc koło, a ku nam le​-
ciał ja ​kiś inny, albo na​wet i dwa.



– Im też naj ​le ​piej  w łeb – rzu​ci​łem do​brą radę. – Czasz​ka naj ​słab​sza.
Za​ter​ko​tał au​to​mat Ko​sti​ka, pies chrząk​nął i osiadł na zie​mi. Po​cią​gną​łem se​rią po ko​lej ​ny m,

w gło​wę nie tra​fi​łem, ale po​ci​ski prze​trą ​ci​ły  mu krę​go​słup, zwie​rzak po​pełzł w krza​ki, ob​fi​cie bro​-
cząc krwią.

– Po​wo​li się wy ​co​fu​je ​my  – za​ko​men​de​ro​wa​łem. – Ja idę pierw​szy, Ko​stik, kry ​jesz ty ły... –
Ko​lej ​na se​ria, sko​wy t. – Ty l​ko nie guz​draj  się. Van de Meer, pan trzy ​ma się po​mię​dzy  nami, bro​-
ni nie nad​uży ​wać. Pan strze​la ty l​ko pra​wie z przy ​ło​że​nia, je ​śli na​sze ka​ra ​bi​ny  nie za​trzy ​ma​ją któ​-
re ​goś by ​dla​ka. Idzie​my !

Prze​dzie​ra ​nie się przez krza​ki wo​kół po​la ​ny  bę​dzie nie​bez​piecz​ne. Po​cią​gną​łem se​rią po za​ro​-
ślach przed sobą i rzu​ci​łem się na​przód, po dro​dze zmie​nia​jąc ma​ga​zy ​nek. Die​trich sa​pał za​raz za
mną. Ko​stik zo​stał tro​chę z ty łu, huk jego ka​łasz​ni​ko​wa za​głu​szał po​zo​sta ​łe dźwię​ki. Mi​ną​łem krza​ki,
ma​ga​zy ​nek ze szczę​kiem wsko​czy ł na miej ​sce, van de Meer sta​nął za​raz obok, szu​ka​jąc celu. Po​-
tem krót​ka se​ria z aka​emu, Ko​stik wy ​le ​ciał z za​ro​śli, w ślad za nim z gę​stwi​ny  fa​lu​ją ​cy ch ga​łę ​zi
wy ​chy ​nę​ły  dwa psy  – jed​ne​go zdjął van de Meer, dru​gie​go ja. Wy ​szło cał​kiem nie​źle.

– Za mną – rzu​ci​łem, pod​ry ​wa​jąc się do bie​gu. – Te​raz szy b​ciej , może je zgu​bi​my.
Mimo że nie lu​bię bie​gać po nie​zna​ny ch miej ​scach, tu​taj  gra by ła war​ta świecz​ki. Sta​do nie

ru​szy ​ło za nami w po​ścig – gdy  ty l​ko od​da​li​li​śmy  się od po​lan​ki, psy  od​pu​ści​ły. Ju​cho​ciąg jest co​-
kol​wiek ły ​ko​wa​ty  dla śle​pych psów, jego mię​so przy ​po​mi​na drew​no... Oczy ​wi​ście głod​ne psy  i
ty m by  nie wzgar​dzi​ły, ale te ​raz pew​nie wo​la ​ły ​by  coś de​li​kat​niej ​sze​go. Kil​ku mar​twy ch krew​nia​-
ków po​win​no dać im za​ję ​cie, do​kład​nie dla​te ​go przy ​ję ​li​śmy  bój  na po​lan​ce.

Van de Meer sta​nął obok mnie, zmie​nił ma​ga​zy ​nek na peł​ny  – cho​ciaż coś mi się wi​dzi, że ze
dwa albo trzy  na​bo​je tam jesz​cze miał. W koń​cu do​łą ​czy ł Ko​stik, któ​ry  wciąż tasz​czy ł dwa ple​ca​-
ki – swój i na​ukow​ca.

Już-już chcia​łem po​wie​dzieć, że ko​niec, hura, uda​ło się, ale w ty m sa​mym mo​men​cie z krza​-
ków wy ​pa​dła roz​ma​za​na pla​ma sza​re ​go cie​nia, ude​rzy ​ła Die​tri​cha pro​sto w pier​si i oba​li​ła na zie​-
mię. Prze​waż​nie pseu​dop​sy  ob​wiesz​cza​ją swój atak od​stra​sza​ją ​cy m chry ​pie​nio​war​ko​tem (one
aku​rat nie uja​da​ją, a war​czą), ale ten za​ata ​ko​wał w mil​cze​niu.

Ko​stik za​re ​ago​wał bły ​ska​wicz​nie – ude​rze​niem kol​by  zrzu​cił mu​tan​ta z po​ma​rań​czo​we​go kom ​-
bi​ne​zo​nu, pies prze​to​czy ł się, po​de​rwał – i wte​dy  do​stał se​rią z em ​pe​piąt​ki. W łeb nie tra​fi​łem, ale
kil​ka po​ci​sków we​szło w ży ​la ​ste, mu​sku​lar​ne ciel​sko zwie​rza​ka, pseu​dop​sa znów rzu​ci​ło na zie​mię,
po​le ​ciał do ty łu, pod​no​sząc chmu​rę opa​dły ch so​sno​wych igieł. Ko​stik po​de​rwał ka​ra ​bin do oka,
ale tu już nie da​łem pla​my, roz​wa​liw​szy  stwo​ro​wi łeb po​je ​dy n​czy m strza​łem.

– Van de Meer, jak tam u pana?
– Vy ​da​je się, że vszyst​ko noh​mal​nie... Nje prze​ghy zł kom ​bi​ne​zo​nu. – Ak​cent Die​tri​cha zno​wu

dał o so​bie znać, w koń​cu nie dzi​wo​ta – rudy  by ł prze​cież o włos od pa​skud​nej  śmier​ci.
Za​ma​ru​dzi​łem chwil​kę, żeby  od​ciąć mu​tan​to​wi ogon – moje tro​feum! Chłep​to​kr​wi​ja prze​cież

Ko​stik ustrze​lił, jemu się mac​ki na​le ​żą...
– А te​raz wy ​co​fu​je ​my  się, szyb​ko! Coś mi się tu nie po​do​ba...
Żwa​wym kro​kiem ru​szy ​li​śmy  na za​chód. Po ja​kichś dwu​dzie​stu mi​nu​tach mój PDA ogło​sił

pi​skiem, że zna​lazł sy ​gnał z sa​te ​li​ty. Zo​rien​to​wa​łem się w te​re ​nie, ob​ra ​łem kurs nie​co bar​dziej  na
pół​noc – w kie​run​ku stal​ker​skie​go obo​zu na skra​ju Wy ​sy ​pi​ska.

Kie​dy  ty l​ko od​zy ​ska​li​śmy  sy ​gnał sa​te ​li​tar​ny, od razu zro​bi​ło mi się raź​niej . Niby  nic ta ​kie​go,
ale pew​nie każ​dy  lubi po​czuć się czę​ścią wiel​kiej  ma​chi​ny  cy ​wi​li​za ​cj i, do​tknąć ab​so​lu​tu glo​bal​nej
sie​ci i ta ​kie tam... Nie dzie​li​łem się z mo​imi to​wa​rzy ​sza​mi tą my ​ślą, po​wie​dzia​łem ty l​ko van de
Me​ero​wi, że te ​raz może śmia​ło za​pa​lać swój PDA. Rzu​ci​łem jesz​cze ni w pięć, ni w dzie​więć:

– Stal​ker Pie​trow nie lu​bił śle​py ch psów. By ​dlę​ta jed​ne, mó​wił, w oczy  na​wet nie pa​trzą.
Nie​bo za​cią ​gnę​ło się chmu​ra​mi, a gdzieś nie​da​le ​ko, poza za​się ​giem wzro​ku, za​ło​po​tał wir​ni​ka​-



mi śmi​gło​wiec.
Ko​stik prze​krzy ​wił gło​wę na bok, wsłu​chał się w zmie​nia​ją ​cy  się dźwięk i oświad​czy ł w koń​cu:
– De​sant wy​sa​dył. Może, zu​stri​nie ​moś.
Ot, sta​ry  trep, szczwa​ny  lis. Ja by m ni​g​dy  w ży ​ciu tak na słuch nie po​tra ​fił po​wie​dzieć. I stal​-

ker Pie​trow, gło​wę daję, też by  nie pró​bo​wał. Nie​mniej , gdy  prze​szli​śmy  ja​kieś pół ki​lo​me​tra, na
PDA wy ​świe​tli​ła mi się kon​ste ​la ​cja ja ​snych punk​ci​ków – żoł​nie​rze. Albo naj ​pew​niej  woj ​sko​wi
stal​ke​rzy. Dwa gwiaz​do​zbio​ry  ru​szy ​ły  ostro w na​szą stro​nę.

Po​ka​za​łem Ko​sti​ko​wi ob​ra ​zek kon​ste ​la ​cj i na mo​ni​to​rze kom ​pu​ter​ka i za​rzą​dzi​łem prze​rwę na
po​pas. Woj ​sko​wi na pew​no się nami za​in​te ​re ​so​wa​li i idą po ko​li​zy j ​ny m – uła​twi​my  im za​da​nie, i
tak prze​cież nie ucie​ka​my, my  w Zo​nie je ​ste ​śmy  na peł​nym le​ga​lu, cze​go tu się bać?

Zrzu​ci​li​śmy  ple​ca​ki, ły k​nę​li​śmy  wody, van de Meer na​żarł się swo​ich pi​gu​łek. Woj ​sko​wi zbli​-
ża​li się nie​spiesz​nie, dwie gru​py  dzia​ła ​ły  w peł​nej  sy n​chro​ni​za ​cj i, wno​sząc po ty m, jak pięk​nie
bra​li nas z dwóch stron. W koń​cu nas do​pa​dli.

– Stój , bo strze​lam! Żad​ny ch gwał​tow​ny ch ru​chów!
– Już po​nad pół go​dzi​ny  sto​imy  tu​taj  i nie wy ​ko​nu​je ​my  gwał​tow​nych ru​chów, nud​no się tro​-

chę zro​bi​ło – od​pa​ro​wa​łem. – Pa​no​wie, i tak was jak na dło​ni wi​dać na PDA. Weź​cie wy jdź​cie z
ty ch krza​ków, po​ga​da​my  i wy ​ja ​śni​my  spra​wę.

Z za​ro​śli pod​niósł się wo​jen​stal​ker, lufa jego ka​ra ​bi​nu pa​trzy ​ła mi pro​sto mię​dzy  oczy. Ja​koś
tak nie​mi​ło.

– No już, da​waj , da​waj  – po​pę​dzi​łem bo​ha​te ​ra. – Spraw​dzaj ​cie pa​pie​ry  i idzie​my  da​lej .
Ale wo​jen​stal​ke​rzy  nie po​słu​cha​li się mnie, pew​nie ni​g​dzie im się nie spie​szy ​ło. Od​tań​czy ​li

cały  swój prze​pi​so​wy  wo​jen​ny  ba​let, a ja od cza​su do cza​su spo​glą​da​łem na skom ​pli​ko​wa​ne ma​-
new​ry, któ​re wy ​czy ​nia​ły  krop​ki na mo​ni​to​rze mo​je ​go PDA. W koń​cu żoł​nie​rzy ​ki prze​sta ​li się
prze​miesz​czać – roz​ło​ży ​li się tak, żeby  idą​cy  ku nam ko​leż​ka nie wcho​dził na li​nię ognia żad​ne​mu
z to​wa​rzy ​szy. W koń​cu ten od​waż​niej ​szy  dał radę po​dejść do nas i oświad​czy ł:

– Dru​gi od​dział stal​ke​rów woj ​sko​wych. Po​pro​szę do​ku​men​ty, prze​pust​ki, ze​zwo​le ​nia.
– Dla​cze​go się pan nie przed​sta ​wił? – za​czął ryży  swo​ją kla​sycz​ną śpiew​kę. – Na​zwi​sko, sto​-

pień, nu​mer le ​gi​ty ​ma​cj i służ​bo​wej?
Po​my ​śla ​łem so​bie, że nie pora te​raz na przed​sta ​wie​nie, więc po​wie​dzia​łem:
– Pa​nie van de Meer, przy ​spiesz​my  nie​co pro​ce​du​rę. Niech pan po​ka​że oby ​wa​te ​lo​wi woj ​sko​-

we​mu swo​je li​sty  uwie​rzy ​tel​nia​ją ​ce i ru​szy ​my  w dro​gę. To stal​ke​rzy  woj ​sko​wi, mają nad​zwy ​-
czaj ​ne peł​no​moc​nic​twa.

– Bez​pra​wie – burk​nął uczo​ny, ale zro​bił, co chcia​łem.
Ba​łem się, że z Ko​sti​kiem mogą by ć kom ​pli​ka​cje, ale jego doj ​ścia dzia​ła ​ły  i tu​taj . Wo​jen​stal​-

ker po​łą ​czy ł się ze swo​imi i za​ra ​por​to​wał:
– Wszy st​ko w po​rząd​ku, uczo​ny  z dwo​ma to​wa​rzy ​szą​cy ​mi. – Żoł​nie​rze pod​nie​śli się z krza​ków,

ru​szy ​li ku nam – jesz​cze trzech, dwóch zo​sta ​ło na sta​no​wi​skach. Zu​peł​nie nie ro​zu​mia​łem idei
ty ch prze​ta ​so​wań, ale szcze​rze mó​wiąc, mało mnie to ob​cho​dzi​ło.

– Nie wie​cie, o co taki szum? – za​gad​ną​łem tego, któ​ry  spraw​dzał na​sze do​ku​men​ty. – Na po​-
ste​run​ku dziś tłok, UNFOR-owcy  na peł​nym wy ​pa​sie, w bar​wach wo​jen​ny ch. Was tu​taj  zrzu​ci​li...
Po co wy ​ko​pa​li​śmy  to​pór wo​jen​ny ?

Tam ​ten obej ​rzał się, po​pa​trzy ł na ro​słe ​go to​wa​rzy ​sza – pew​nie do​wód​cę. Wo​jen​stal​ke​rzy  nie
no​szą dy s​tynk​cj i woj ​sko​wy ch, a w ich na​szyw​kach się nie wy ​zna​ję.

– Mi​gra​cje mu​tan​tów – wy ​ja ​śnił star​szy. – Też mie​li​ście spo​tka​nie?
Wska​zał na ogon pseu​dop​sa, wi​szą​cy  przy  moim pa​sie.
– Tak, zda​rzy ​ło nam się. Dla​te ​go mu​sie ​li​śmy  prze​rwać ba​da​nia, chce​my  jesz​cze za dnia dojść

do Wy ​sy ​pi​ska.



– No to spa​daj ​cie. – Star​szy  wo​jen​stal​ker ski​nął nam gło​wą i dru​ży ​na ru​szy ​ła da​lej  – na
wschód, tam skąd przy ​szli​śmy. Tam ​ty ch dwóch, co się po krza​kach cho​wa​ło, nie wy ​szło na​wet się
po​ka​zać. No, zna​czy  się tak trze​ba...

– Szczoś tut je... – wy ​ce​dził Ko​stik. – Mi​gra​cy​ji ci. Ta ji cja pal​jan​ka z kist​ka​mi... Je ja​kijś zwia​-
zak.

Nad po​dziw mą​dra my śl, ale ja ​koś nie po​dą​ży ​łem jej  śla​dem.
– Do​bra, od​dział po​wstań! Ru​sza​my  w kie​run​ku obo​zu na cmen​ta ​rzy ​sku ma​szy n. Van de Meer,

pan już tam by ​wał.
– Ah, ja, ich bin do​świad​czo​ny  stal​ker. A ci woj ​sko​wi – co to za jed​ni? Nie pod​le ​ga​ją struk​tu​-

rom rzą​do​wy m?
– Pod​le ​ga​ją, ale za po​śred​nic​twem bar​dzo skom ​pli​ko​wa​ne​go me​cha​ni​zmu. Le​piej  z nimi nie

za​dzie​rać, są jesz​cze gor​si niż stal​ke​rzy  z Po​win​no​ści.
– Ro​zu​miem, ro​zu​miem... ale czy  na​praw​dę nie da się im dać do zro​zu​mie​nia, aby  zna​li swe

miej ​sce?
Prze​mil​cza​łem to. Słoń​ce już chy ​li​ło się ku za​cho​do​wi, więc ru​szy ​li​śmy  szy b​ciej , osta​tecz​nie

tro​chę od​po​czę​li​śmy, cze​ka​jąc na wo​jen​stal​ke​rów.
Pew​ne​go razu stal​ke​ra Pie​tro​wa za​trzy ​ma​li wo​jen​stal​ke​rzy, do​ku​men​ty  ka​za​li po​ka​zy ​wać.

Świet​nie, aku​rat amu​ni​cj i tro​chę zgar​nę, po​my ​ślał Pie​trow, ścią​ga​jąc ka​ra ​bin z ra​mie​nia.
Ot, ty l​ko ty m mogę się wo​jen​stal​ke​rom od​gryźć, ty l​ko na ty le mogę so​bie wo​bec nich po​zwo​-

lić – na dy k​te ​ry j ​kę...
Die​trich cały  czas coś bur​czał po dro​dze, nie po​do​ba​ły  mu się miej ​sco​we po​rząd​ki. A komu

niby  się po​do​ba​ją? Rzec by  moż​na – ni​ko​mu, i słusz​nie by  się rze​kło. Nie​za​do​wo​le ​nie z ist​nie​ją ​ce​-
go po​rząd​ku rze​czy  to mo​tor roz​wo​ju. Ale na​wet nie o to cho​dzi, tak na​praw​dę to sy ​tu​acja wszy st​-
kim pa​su​je. Nikt ni​g​dy  nie spi​sy ​wał za​sad gry, ale wszy ​scy  je ak​cep​tu​ją. W mil​cze​niu. Bez ko​-
men​ta ​rzy.

– Ta za​spa​koj​tes wże, pra​fe ​sar – nie zdzier​ży ł Ko​stik. – Jaksz​czo by urja​dow​ci cha​ty ​ly, cich stał​-
kie​rił nie buło by u Zoni. Ci że wa​jen​sta​ły by jich pry​bra​ły. Alje że stał​kie ​ry je. Na​wić jaksz​czo ja​kiś
at​ma​roz​ki wij​sko​wich pa​stryl​ja​juć, i w ta​ko​mu wy​pad​ku urja​dow​ci cier​pl​jać. Win​nych, zwi​sna, ly ​-
kwy​du​juć, alje że ty ​cheń​ka.

– I cze​mu niby  tak?
– Stał​kie ​ry pa​tryb​ni. Wony zby​ra​juć na​wy​ny, wy​ka​nu​juć ri​zni da​ru​czeń​nia, jaki nie​maż​ly ​wa afi​-

cjal​nym czy​nam wy​ry​szy​ty. Jaksz​czo u Zoni szczoś nowe zjaul​ja​jec​ca, hto per​szyj di​zna​jec​ca? To-to
ji wano... Ce tak Ho​sza ka​zał. Jaho by​znies ta​koż za​lje ​żyć wid stał​kie ​rił, win zna​je, de jaki pa​dra​by​-
ci.

– Ależ wa​szych stal​ke​rów trzy ​ma​ją jak... jak szczu​ry  la ​bo​ra ​to​ry j ​ne! – wy ​krzyk​nął Die​trich. –
Jed​ne​go ro​ze​rwał chłep​to​kr​wij , in​ne​go psy  za​gry ​zły, a dla wa​szych urja​dow​cew to ty l​ko nowe do​-
świad​cze​nie na li​ście!

– Wszyst​ko to praw​da – zgo​dzi​łem się. – Ale nikt nie wy ​my ​ślił nic lep​sze​go. Na​wet przy
wszy st​kich ich peł​no​moc​nic​twach, przy  ca​ły m ich wy ​po​sa​że​niu, przy  ca​ły m ofi​cjal​ny m, a co
waż​niej ​sze, przy  ca​łym nie​ofi​cjal​ny m wspar​ciu rzą​du, wo​jen​stal​ke​rzy  nie są w sta​nie za​stą ​pić
pry ​wat​nych przed​się ​bior​ców.

– Ta​kich jak pan, Śle​py?
– Ja je​stem czło​wiek mały, puch na wie​trze, prze​ży ć pró​bu​ję, jak uda mi się pie​nię​dzy  uciu​-

łać, to ro​dzi​com wy ​sy ​łam. Ku​zy n​kę mam przy ​szy ​wa​ną, jej  ro​dzi​com od​da​ję, bo cięż​ko te​raz
mają.

– Lżej  im bę​dzie, jak pana Zona oka​le ​czy ?
– Van de Meer, by ​dlę z pana – skon​sta ​to​wa​łem już zwy ​cza​jo​wo.



– Chi​ba moż​ly ​wa tak ka​za​ty? – z wy ​rzu​tem ode​zwał się Ko​stik. – Zona use czu​je. Jak​by ce na​-
sza lju​dy​na ska​za​ła, ja za taki sła​wa pa pyci by wże dał... Mał​czyć, pan Wan​de​me​jer, krasz​cze mał​-
czyć...

Już po​go​dzi​łem się z tym, że van de Meer bez​u​stan​nie urzą​dza ja​kieś sce​ny  – pew​nie przez
jego cho​ro​bę, dla​te ​go cały  czas jest na​pię​ty  jak stru​na i ty l​ko szu​ka pre​tek​stu, żeby  dać upust ner​-
wom. Prze​cież dla​te ​go wła​śnie zgo​dzi​łem się z nim pra​co​wać, że to nas aku​rat łą ​czy  – nie​za​do​wo​-
le ​nie z dzie​jo​wej  nie​spra​wie​dli​wo​ści. No taki Die​trich na przy ​kład – pra​co​wał w punk​tach za​pal​-
ny ch świa​ta, po​śród ru​skich i ukra​iń​skich na​jem ​ni​ków, dzi​ku​sów-lu​do​ja ​dów. No​so​roż​ców, a jak​że.
Wszy st​ko zniósł, przez wszy st​ko prze​szedł – i masz ci los, za​ra ​ził się gdzieś cho​ro​bą, któ​ra u nas ma
opi​nię hań​bią​cej . Prze​cież o cho​ry ch na AIDS na​wet ja ty le ka​wa​łów znam... I w koń​cu ja też
mie​wam na​pa​dy  mi​zan​tro​pii. Za co mi się taka przy ​pa​dłość do​sta ​ła? To na​wet nie jest cho​ro​ba,
niby  ta​kie małe nic, a i tak je​stem nor​mal​nie jak nie​peł​no​spraw​ny  w świe​cie lu​dzi wi​dzą​cy ch
trój ​chro​ma​ty cz​nie!

Przy  ta​kich i in​nych we​so​ły ch po​ga​dusz​kach czas zle​ciał nie​zau​wa​że​nie i uda​ło nam się bez
pro​ble​mów dojść do obo​zu na skra​ju Wy ​sy ​pi​ska. Przed wej ​ściem na cmen​ta ​rzy ​sko ma​szy n wrę​-
czy ​łem Ko​sti​ko​wi praw​nie na​le ​żą​ce mu się tro​feum – szczę​kę chłep​to​kr​wi​ja z wi​szą​cy ​mi przy
niej  ssaw​ka​mi – i ka​za​łem przy ​wie​sić u pasa. Mnie już tu nie​je ​den zna, zwy ​kłe​go ogon​ka po pseu​-
dop​sie mi wy ​star​czy, a Ta​ras ma dziś, że tak po​wiem, wpro​wa​dze​nie do to​wa​rzy ​stwa, pierw​szy
bal gim ​na​zja ​li​sty. Taka zdo​bycz przy  pa​sie od razu stwo​rzy  od​po​wied​ni wi​ze​ru​nek – dla świe​ża​ka
to bar​dzo ko​rzy st​ne, bo po​zwo​li unik​nąć pew​ny ch nie​po​ro​zu​mień. Ko​stik by ​naj ​mniej  nie od​mó​wił
– w koń​cu to jemu się ro​man​ty ​zmu chcia​ło, nie? No a zwy ​cię​stwo nad mu​tan​tem, je​śli po​my ​-
śleć, nie jest w ni​czy m gor​sze od zna​le ​zie ​nia ar​te ​fak​tu, na​wet bar​dziej  ko​zac​kie! Prze​rzu​ci​łem się
po​wi​ta ​nia​mi ze zna​jo​my ​mi, pu​ści​łem w obieg nowy  ka​wał o Pie​tro​wie i wo​jen​ny ch stal​ke​rach.
Na ser​cu lżej  się zro​bi​ło, roz​pa​li​li​śmy  ogni​sko, Ko​stik po​pro​sił, żeby  ski​nu​ty ese​me​sku Ka​ra​mu,
więc wy ​sma​ro​wa​łem krót​ki ra​port z na​szy ch do​ko​nań. Ja​sne, Go​sza ska​kać z ra​do​ści nie bę​dzie...

Ko​stik zgło​sił ży ​cze​nie po​szwen​dać się po oko​li​cy  – a nuż da radę coś cie​ka​we​go się do​wie​-
dzieć. Do​da​łem to do ra​por​tu: patrz pan, żoł​nierz Ko​sti​kow po​dą​ża go​rą ​cy m tro​pem.

To​war nie mógł prze​cież prze​paść bez śla​du! Pie​nię​dzy  w ka​sie może i by ło nie​wie​le, na noc
tam nikt du​żych sum nie zo​sta ​wia, ale De​mian (nie​chmu​Zo​na​lek​ką​bę​dzie) prze​cież za​brał rze​czy
sta​ły ch klien​tów ho​te ​lu! Go​sza obie​cał, że jako gwa​rant zwró​ci pie​nią​dze w peł​ny m wy ​mia​rze, w
koń​cu pre​stiż waż​niej ​szy, bo kto się na noc za​trzy ​ma tam, gdzie krad​ną?

O, i jesz​cze mail do mnie przy ​szedł – no pro​szę, La​ri​ska pod​bi​ja In​ter​net! Dziw nad dzi​wy...
Van de Meer też list do​stał – od nie​ja ​kie​go pro​fe ​so​ra Ho​ło​wi​na z pla​ców​ki na Jan​ta ​rze. Na​uko​wiec
do​wie​dział się o nas od wo​jen​stal​ke​rów, więc pan Ho​ło​win wy ​ra ​ził ży ​cze​nie spo​tka​nia się z ko​le ​gą
van de Me​erem, obie​cał rów​nież po​dzie​lić się wy ​ni​ka​mi ba​dań. Die​trich, klnąc jak szewc, pocz​tą
zwrot​ną wy ​słał grzecz​ną od​po​wiedź: tak, oczy ​wi​ście, po​kor​nie dzię​ku​ję, przy  nada​rza​ją ​cej  się
oka​zj i na​tu​ral​nie wpad​nę. Do​my ​śli​łem się, że oka​zj i ra ​czej  nie bę​dzie, ale nie py ​ta ​łem, w su​mie
co mi do tego? Może ma ta​kie in​struk​cje, któ​re mu kle​ry ​ka​ło​wie wy ​pi​sa ​li? A może naj ​zwy ​klej ​sza
mi​zan​tro​pia van de Me​era roz​cią​ga się też na sto​sun​ki z ko​le ​ga​mi? Bo to je​den po​wód może być...

Zbie​ra ​łem się już iść na stro​nę, kie​dy  do na​sze​go ogni​ska pod​szedł Pa​sza Wę​glarz. Za​ro​śnię​ty,
nie​do​spa​ny, zły, Pa​sza od razu prze​szedł do me​ri​tum spra​wy :

– Po​wia​da​ją, że​ście by li w tej  oko​li​cy, gdzie Bu​cior zgi​nął?
A ten skąd wie? Po​ję ​cia nie mam. Po​pro​si​łem Ko​sti​ka, żeby  po​ka​zał ka​wa​łek PDA z pod​pi​sem

DEM..., i opo​wie​dzia​łem, w ja​kim sta​nie za​sta ​li​śmy  nie​szczę​śni​ka De​mia​na.
– Zna​czy  umarł, póki wy ​ście z ju​cho​cią​giem się zma​ga​li?
– Do​kład​nie. Ale rany  od ugry ​zień nie by ły  śmier​tel​ne, praw​da, pa​nie van de Meer?
Ten wzru​szy ł ra​mio​na​mi.



– Moż​li​we, że chłep​to​kr​wij  coś mu wstrzy k​nął, tok​sy ​nę ja ​kąś albo jesz​cze coś in​ne​go. Albo to z
po​wo​du szo​ku po​ura​zo​we​go.

W ogó​le w tej  hi​sto​rii coś dużo by ło nie​wia​do​mych.
– Nie, dro​dzy  pa​no​wie, je ​śli znik​nął to​war, to zna​czy, że tam czło​wiek by ł, Zona jego mać –

twar​do pod​su​mo​wał Wę​glarz. – Znaj ​dę gno​ja i w „wy ​ży ​macz​kę” wsa​dzę... Po ka​wał​ku. A gdzie
ta po​lan​ka ze szkie​le ​ta ​mi?

Po​ka​za​łem na PDA.
– Tam się wła​śnie kom ​pu​te ​rek Bu​cio​ra zna​lazł nie​da​le ​ko... ra ​czej  ka​wa​łek kom ​pa – po​wie​dział

Wę​glarz.
– Tam, no, po​mię​dzy  wzgó​rza​mi, tam nie ma za​się ​gu z sa​te ​li​ty  – za​uwa​ży ​łem. – Śle​pa pla​ma.
– Jak, jak mó​wisz? Śle​pa pla​ma? O, do​bra na​zwa. Praw​da, jest tam ta​kie co​sik, już mnie uprze​-

dza​li. Ale i tak sam pój ​dę, chcę spraw​dzić. Po​szu​kam przej ​ścia do Ciem ​nej  Do​li​ny, na pew​no tam
jest! I ju​cho​ciąg stam ​tąd prze​lazł, i w Do​li​nie dużo jest pseu​dop​sów, kie​dy ś na Wy ​sy ​pi​sku ich nie
by ło, a te ​raz peł​no. Przy ​la ​zły  z Ciem ​nej  Do​li​ny, nie może by ć ina​czej . Przej ​ście jest, a sy ​gna​łu
nie ma.

– Pod​rzu​ci​łem py ​ta ​nie pro​fe ​so​ro​wi Ho​ło​wi​no​wi – do​dał Die​trich. – W te​ma​cie tego zja​wi​ska.
Może on da radę coś wy ​ja ​śnić.

– Pa​sza, słu​chaj ... – Bły ​snę​ła mi w gło​wie in​te ​re ​su​ją ​ca my śl. – A na tej  be​ret​cie Bu​cio​ra jaki
by ł nu​mer, pa​mię​tasz?

De​bil​ne py ​ta ​nie – nie ma Wę​glarz nic lep​sze​go do ro​bo​ty, ty l​ko za​pa​mię​ty ​wać nu​mer bro​ni
zna​jo​me​go? Chy ​ba że...

– Jaki, jaki... Nu​me​ry  mia​ła prze​bi​te, to chy ​ba ja​sne. Śle​py, je ​śli się cze​go​kol​wiek do​wiesz...
– Dam ci znać, nie za​po​mnę – obie​ca​łem. Wę​glarz to cie​ka​wy  typ, w ży ​ciu by m nie po​my ​-

ślał, że po​tra ​fi się aż tak za​piec. Bu​cio​rem prze​cież po​mia​tał, za​wsze krót​ko go trzy ​mał, pa​mię​tam
aż na​zby t do​brze! Cho​ciaż, może i dla​te ​go tak prze​ży ​wa, że za ży ​cia nie dał mu do​bra po​sma​ko​-
wać. W ogó​le dziw​ne z nas, lu​dzi, stwo​rze​nia.

– Chlop​cy... – za​gad​nął Ko​stik, gdy  Pa​sza od​szedł od na​sze​go ogni​ska. – A cza​ho my spa​ty ne
lja​ha​je ​ma? Ci​łyj deń tudy ji sju​dy ha​nia​li...

I nasz Ko​stik, czło​wiek z że​la ​za, Ter​mi​na​tor i po​grom ​ca po​so​kow​ców, po​ło​ży ł się spa​tuch​ny. A
ja za​czą​łem wy ​pi​sy ​wać ma​ile: do Wa​le ​re ​go-Wal​the​ra o nu​mer jego be​ret​ty  i do La​ri​ski z po​win​-
szo​wa​nia​mi. Na​le ​ży  od​no​to​wać i po​chwa​lić cią​go​ty  dziew​czy ​ny  do sa​mo​do​sko​na​le ​nia, bo jak
nie, to jej  się szyb​ko znu​dzi.

Nad ra​nem za​czę​ło pa​dać. Ko​stik, któ​ry  nie miał po​rząd​ne​go sprzę​tu, po​lazł do au​to​bu​su, ko​-
men​tu​jąc, że na ta​ko​mu u dy​tyn​stwi jiz​dył i kan​tra​lio​rał ta​koż ba​jał​sa, tam umo​ścił się na po​dar​-
ty m sie​dze​niu i zno​wu za​chra​pał. Van de Meer i ja też prze​nie​śli​śmy  się do środ​ka, ale już nie na
spa​nie – utrzy ​my ​wa​nie kon​tak​tów z ludź​mi ma swo​ją cenę, więc po​spo​łu z ry ​ży m za​czę​li​śmy
prze​ko​py ​wać po​ran​ną ko​re ​spon​den​cję, a za​tem wia​do​mo​ści, któ​re spły ​nę​ły  przez noc. Do​sta ​łem
krót​ką wia​do​mość od Go​szy :

„Szu​kaj ​cie. Dla zna​laz​cy  – pre​mia. Ko​sti​ko​wi prze​każ, że ma ty ​go​dnio​wy  urlop z po​dwój ​ną
gażą. Je​że​li przez ty ​dzień nic nie znaj ​dzie​cie, to niech wra​ca, po​trzeb​ny  mi na miej ​scu”.

By ła wia​do​mość od Wa​le ​re ​go – bę​dzie dziś na Wy ​sy ​pi​sku, za ja ​kąś go​dzin​kę, dwie. Jego szef
idzie od Po​gra​ni​cza na pół​noc, przej ​dą przez cmen​ta ​rzy ​sko ma​szy n, ale na dłu​go nie będą sta​wać.
Nu​me​ry  be​ret​ty  są ze​szli​fo​wa​ne, ale je ​śli trze​ba, Wa​le ​ry  da obej ​rzeć pi​sto​let.

Die​trich do​stał ja ​kieś dłu​ga​śne te​le ​gra​misz​cze (nie wy ​trzy ​ma​łem, zaj ​rza​łem mu przez ra​mię)
i ugrzązł w lek​tu​rze, przy  czy m za​uwa​ży ​łem, że kil​ka razy  od​pa​lał na PDA słow​nik. Deszcz bęb​nił
po​nu​ro po za​rdze​wia​ły m da​chu, sze​le ​ścił łusz​czą​cą się far​bą, na​pa​dła mnie chan​dra i po​sze​dłem
po​ła ​zić po obo​zie. Na cmen​ta ​rzy ​sku ma​szy n ze​bra​ło się te ​raz coś koło czter​dzie​stu stal​ke​rów, ale



wie​dzia​łem, że nie​za​dłu​go na​ród za​cznie roz​cho​dzić się po swo​ich szla​kach. To​wa​rzy ​stwo tło​czy ​ło
się pod sa​mo​rob​ny ​mi dasz​ka​mi, co po​nie​któ​rzy  po​dob​nie jak my  sie​dzie​li w po​rzu​co​ny ch sa​mo​-
cho​dach.

Wy ​mie​ni​łem psi ogon na cał​kiem po​rząd​ny  płaszcz-pa​łat​kę dla Ko​sti​ka. Okry ​cie by ło moc​no
roz​dar​te na boku, więc uda​ło mi się wy ​cy ​ga​nić do​dat​ko​wo garść na​bo​jów do MP5. Po​ła ​zi​łem
jesz​cze po obo​zie, pró​bu​jąc prze​my ​śleć na​szą sy ​tu​ację. Do roli Sher​loc​ka Hol​me​sa się nie pcha​-
łem, nie mam też od​po​wied​nie​go do​świad​cze​nia, więc na​le ​ża​ło urzą​dzić na​ra ​dę wo​jen​ną i stwo​-
rzy ć plan dzia​ła ​nia. Po​nad​to nie wia​do​mo, co po​wie van de Meer – rudy  ma swo​je ba​da​nia, więc
na​sze pro​ble​my  mogą mu się oka​zać zu​peł​nie nie po dro​dze.

Wę​gla​rza za​sta ​łem już go​to​we​go do dro​gi.
– Pa​sza, pro​po​zy ​cję mam: po​cze​kaj  do obia​du, bę​dzie prze​cho​dził tędy  ko​leż​ka, któ​ry  ma be​-

ret​tę z prze​bi​tym nu​me​rem, nie​daw​no ku​pił, na dniach te​raz.
Wę​glarz ty l​ko kiw​nął gło​wą, bo co miał po​wie​dzieć? Bo to jed​na be​ret​ta na świe​cie? Bo to

mało ich w Zo​nie? I nu​me​ry  mało któ​ra ma całe...
Gdy  wró​ci​łem, Ko​stik już wstał – wrę​czy ​łem mu łupy  ba​za​ro​we i prze​czy ​ta ​łem od​po​wiedź

Go​szy.
– Ce do​bre... – cmo​kał za​do​wo​lo​ny  Ta​ras, mie​rząc płaszcz. – Dzja​ku​ju duże, Sli​pyj.
Wy ​asy ​gno​wa​łem Ko​sti​ko​wi igłę i dra​twę, żeby  po​ła ​tał dziu​ry  na boku. Van de Meer oświad​-

czy ł:
– Otrzy ​ma​łem od​po​wiedź od pro​fe ​so​ra Ho​ło​wi​na – pi​sze, że sta​ry  szlak do Ciem ​nej  Do​li​ny

jest za​mknię​ty  z po​wo​du bą​bli prze​strzen​ny ch. Sły ​sze​li​ście o nich, pa​no​wie? Fa​scy ​nu​ją ​ce zja​wi​-
sko, na ra​zie w za​sa ​dzie nie​zba​da​ne. List za​wie​ra też bar​dzo prze​ni​kli​we wy ​tłu​ma​cze​nie za​ni​ku sy ​-
gna​łu sa​te ​li​tar​ne​go – mó​wiąc pro​sto, bą​ble mogą nie zaj ​mo​wać miej ​sca w prze​strze​ni jako ta​kiej ,
ale ich od​dzia​ły ​wa​nie jest w peł​ni ma​te ​rial​ne; na przy ​kład czę​ścio​wo od​bi​ja ​ją sy ​gnał z sa​te ​li​ty.
To miej ​sce, po​la ​na z ko​ść​mi, znaj ​du​je się w punk​cie po​mię​dzy... ee... to thud​no vy ​ja ​śnić...

– Ta ka​żyć jak je – za​pro​po​no​wał Ko​stik, wpraw​nie ro​biąc igłą. – Ma​buć my nie de​bi​ły, szczoś
zra​zu​mi​je ​mo.

– Cóż, sam to nie do koń​ca ra​zu​mi​ju – przy ​znał się Die​trich. – To nie mój pro​fil. Naj ​ogól​niej
rzecz uj ​mu​jąc, do​lin​ka z po​la ​ną ko​ści znaj ​du​je się po​mię​dzy  punk​ta ​mi za​cze​pie​nia dwóch bą​bli
prze​strzen​ny ch, przy  czy m po​ło​żo​na jest tak, że jest tam dziu​ra, ma miej ​sce za​nik sy ​gna​łu. Od​bi​-
te sy ​gna​ły  na​kła​da​ją się na ory ​gi​nal​ny, do​cho​dzą​cy  z or​bi​ty. Po​ja ​wia się in​ter​fe ​ren​cja, w do​li​nie
sy ​gnał zni​ka.

– Śle​pa pla​ma – z za​do​wo​le ​niem po​wtó​rzy ​łem swo​ją na​zwę. Bar​dzo mi się po​do​ba​ła.
– In​te ​re ​su​ją ​cy  fe​no​men – kon​ty ​nu​ował van de Meer. – Na​kła​da​ją się na sie​bie fale po​cho​dzą​-

ce z róż​ny ch źró​deł – od​bi​te od skło​nów wzgórz i punk​tów za​cze​pie​nia bą​bli. Do​lin​ka w du​żej  mie​-
rze je​dy ​na w swo​im ro​dza​ju. Ho​ło​win ra​dzi trzy ​mać się od niej  z da​le ​ka.

– Cza​mu ce? – Ko​stik skoń​czy ł szew i od​ciął nić. – Cza​mu win tak ra​dyć? Ji szczo tam ra​by​ły ci
wo​jen​sta​ły, jaki jamu pra nas ha​wa​ry​ly?

Die​trich wzru​szy ł ra​mio​na​mi.
– Ho​ło​win nic o tym nie pi​sze. Może nie wie, a może wie, a nie chce po​wie​dzieć.
– Czu​jesz, Sli​pyj, ty taho... wid​byj te ​leh​ram​mu Ho​sze. Nie​chaj win znaj​de taho Pu​sta​wa​ra, szczob

nam mar​szrut ski​nuł. Ce że moż​ly ​wa?
Za​sia ​dłem nad li​stem do Ka​re ​go, ty m ​cza​sem prze​sta ​ło pa​dać. Ko​stik otwo​rzy ł kon​ser​wę, ja

wy ​sła ​łem Go​szy  te ​leh​ram​mu, usie​dli​śmy  do śnia​da​nia. Gdy  skoń​czy ​li​śmy  jeść, Ta​ras za​jął się
bro​nią, od razu za​braw​szy  Die​tri​cho​wy  i mój pi​sto​let do czysz​cze​nia. W koń​cu od​wa​ży ​łem się za​-
dać py ​ta ​nie:

– Van de Meer... co są​dzi pan o na​szych przy ​go​dach?



– Nie wiem, co od​po​wie​dzieć. Jest wie​le ele​men​tów nie​zro​zu​mia​ły ch, ale pan Ko​stik słusz​nie
za​uwa​ży ł, że mu​si​my  zna​leźć tra​sę, któ​rą pan Pu​sto​war prze​ka​zał De​mia​no​wi. Jak​kol​wiek nie​ak​tu​-
al​ne mogą by ć te dane z po​wo​du, że tak po​wiem, śle​pej  pla​my, i tak war​to je spraw​dzić.

– Py ​tam, po​nie​waż ofi​cjal​nie je ​stem pań​skim pra​cow​ni​kiem. Za​tem...
– Je​den dzień nic nie zmie​nia. – Ryży  mach​nął ręką. – Mnie sa​me​go to za​cie ​ka​wi​ło. W koń​cu

to też ba​da​nia, pro​wa​dzo​ne bądź co bądź w Zo​nie.
– Go​sza, to zna​czy  pan Kar​cza​lin, daje Ko​sti​ko​wi ty ​dzień płat​ne​go urlo​pu. Moż​na po​wie​dzieć,

prak​ty cz​nie de​le ​ga​cja.
– Sły ​sza​łem. No do​brze, pa​nie Śle​py, niech za​tem za​kła​da pan, że ten ty ​dzień ma​cie. Je​stem

do pa​nów dys​po​zy ​cj i.
– Ce do​bre! Ce sprauż​nia da​pa​mo​ha, jak wano ji je u do​bra​mu ta​wa​ry​stu​wi! – oży ​wił się Ko​stik,

przy ​słu​chu​ją ​cy  się na​szej  roz​mo​wie. – Wy, pan Wan​de​me​jer, na​sza „kry​sza” jaksz​czo wy mene
ra​zu​mi​je ​te.

– Ro​zu​miem – skrzy ​wił się rudy. – Ale gdy ​by  zda​rzy ​ła się moż​li​wość zdo​by ​cia nie​usz​ko​dzo​ne​-
go mó​zgu chłep​to​kr​wi​ja...

Za​pisz​czał PDA, co zwol​ni​ło mnie z ko​niecz​no​ści wy ​ja ​śnia​nia Die​tri​cho​wi, że ceną za nie​usz​-
ko​dzo​ny  mózg mu​tan​ta by ​ło​by  naj ​praw​do​po​dob​niej  znacz​ne uszko​dze​nie na​szych wła​sny ch. Sy ​-
gnał ozna​czał przy j ​ście po​wia​do​mie​nia od Wa​le ​re ​go – już się zbli​żał, za pół go​dzi​ny  bę​dzie w
obo​zie. Ru​szy ​łem szu​kać Wę​gla​rza.

Rze​czy ​wi​ście, pół go​dzi​ny  póź​niej  do obo​zu we​szła gru​pa, w któ​rej  ogo​nie drep​tał nasz zna​jo​-
my. Mia​łem nie​ja ​sne po​dej ​rze​nia, że za​my ​ka po​chód ty l​ko na wy ​cho​dzo​nych ścież​kach, a w nie​-
bez​piecz​ny ch miej ​scach pusz​cza​ją go wła​śnie przo​dem, ale cóż – taka rola wy ​try ​cha. Ale to nie
moja bro​cha, wie​dział go​ściu, w co się pa​ku​je. Wy ​ekwi​po​wa​ni by li ci stal​ke​rzy  jak na woj ​nę.
Nor​mal​nie na trze​cią świa​to​wą – star​szy  w woj ​sko​wy m kom ​bi​ne​zo​nie an​ty ​ra ​dia​cy j ​ny m, resz​ta
też w kom ​bi​ne​zo​nach i lek​kich pan​ce​rzy ​kach, z so​lid​ny ​mi gi​we​ra ​mi. Nasz mło​dy  ko​leż​ka osprzę​to​-
wio​ny  by ł jak cała resz​ta, ty l​ko szpej  miał co​kol​wiek już zno​szo​ny.

Wa​le ​ry  ucie​szy ł się na mój wi​dok, pod​biegł się przy ​wi​tać.
– Wa​le ​ry, a to Pa​sza Wę​glarz – do​ko​na​łem pre​zen​ta ​cj i. – Bądź tak do​bry, po​każ mu swo​ją be​-

ret​tę.
– A pro​szę. Coś nie tak z pi​sto​le ​tem?
Pa​sza wziął broń do ręki, oglą​dał parę mi​nut.
– Niby  jak Bu​cio​ro​wa klam ​ka... – po​wie​dział w koń​cu. – Tę ry sę pa​mię​tam. Na pew​no ta

sama.
– Broń ku​pi​łem – oświad​czy ł blon​dy n wy ​zy ​wa​ją ​co. – Uczci​wie!
– Do​bra, wszy st​ko gra, trzy ​maj . – Wę​glarz od​dał mu broń. – Nie mam żad​ny ch pre​ten​sj i, ku​-

pi​łeś, to i do​brze. Ale z tą be​ret​tą mój zio​mek cho​dził... aż się do​cho​dził.
– Wa​le ​ry, ty  mó​wi​łeś, że od woj ​sko​we​go cho​rą ​ża​sa ją bra​łeś, tak? – przy ​po​mnia​łem. – Cho​rą ​-

że​go Usa​czen​ki?
– Tak, od Usa​czen​ki. – Chło​pak ode​tchnął, już-już go​tów by ł wal​czy ć o swo​je pra​wo do pi​sto​-

le ​tu. – Cho​rą ​ży  z ukra​iń​skie​go kon​ty n​gen​tu. Taki so​bie go​ściu... w śred​nim wie​ku...
– Zna​my  się z two​im Usa​czen​ką, dość świe​ża zna​jo​mość. – Kiw​ną​łem gło​wą. – Jak​by  co, to i

opi​sać mogę.
I tu Wa​le ​re ​go za​wo​łał pro​wa​dzą​cy :
– Zwa​łek, dłu​go jesz​cze? Dość bry ​lo​wa​nia!
„Zwa​łek”, zna​czy  się... tak umie​ra ​ją ma​rze​nia, mło​dy  Wal​the​rze!
– Już lecę... no, do​brej  wam Zony! – ży ​cze​nia wy ​krzy ​ki​wał już w bie​gu. Le​ciał za swo​imi,

tam ​ci szli przez cmen​ta ​rzy ​sko po​mię​dzy  rdze​wie​ją ​cy ​mi ka​dłu​ba​mi sa​mo​cho​dów – po​waż​ni,



groź​ni męż​czy ź​ni z du​ży ​mi ka​ra ​bi​na​mi.
– Po​wo​dze​nia, Wa​le ​ry ! I jak, Pa​sza, co po​wiesz?
– Pój ​dę te ​raz do tego jaru, gdzie po​cho​wa​li​ście De​mia​na. Po​krę​cę się tam tro​chę, może co

znaj ​dę... No i po​zo​sta ​je jesz​cze ten ukra​iń​ski woj ​sko​wy.
– Sam nie idź! – za​wo​ła ​łem już Pa​szy  w ple​cy. – Póź​no już prze​cież! Ju​tro może, ra​zem?!
Wę​glarz od​wró​cił się z bla​dy m uśmie​chem, mach​nął ty l​ko ręką.
Gdy  wró​ci​łem do na​sze​go au​to​bu​su, Die​trich za​wzię​cie stu​kał w kla​wia​tu​rę, zgię​ty  jak pa​ra ​-

graf nad PDA. Na roz​wa​lo​nym, wy ​be​be​szo​ny m fo​te ​lu przed nim le​ża​ły  urzą​dzon​ka elek​tro​nicz​-
ne, rudy  zdą​ży ł już wy ​dru​ko​wać ja​kieś gra​fi​ki i wy ​kre​sy  – o ile zro​zu​mia​łem, li​stę pli​ków – i na​-
wet po​za​zna​czać coś w ko​lum ​nach czer​wo​ny m mar​ke​rem. A może zie​lo​ny m. Dla nas, dal​to​ni​-
stów, je​den dia​beł.

– Cóż tam, pa​nie van de Meer? Ko​le ​ga Ho​ło​win po​dzie​lił się cie​ka​wy ​mi in​for​ma​cja​mi?
– Hee... nie​zu​peł​nie.
– A ja już zo​ba​czy ​łem pań​ski en​tu​zjazm i my ​ślę so​bie na​iw​nie: za​raz na​uka zro​bi ogrom ​ny

krok na​przód... Kie​dy ś stal​ke​ra Pie​tro​wa za​py ​ta ​li, do cze​go są ucze​ni po​trzeb​ni. A on na to: Żeby
ar​te ​fak​ty  na sprzęt wy ​mie​niać przy  mi​ni​mum ofiar. Woj ​sko​wi naj ​pierw sta​wia​ją opór, do​pie​ro
po​tem dzie​lą się amu​ni​cją.

– Hm-m...?
– Mó​wię, coś cie​ka​we​go się panu tra​fi​ło?
– No już, już...! Nie chcia​łem mó​wić, nie ma​jąc pew​no​ści, ale to chy ​ba zby t dłu​go by  trwa​ło.

Zgło​si​łem za​po​trze​bo​wa​nie na in​for​ma​cje po​cho​dzą​ce z na​sze​go ar​chi​wum. To zna​czy  z ar​chi​-
wum Po​szu​ku​ją ​cy ch. Mają mnó​stwo po​roz​rzu​ca​ne​go ma​te ​ria ​łu, nikt się w ty ch na​war​stwie​niach
nie orien​tu​je. Cza​sa​mi otrzy ​mu​ją dat​ki in​for​ma​cy j ​ne...

– He, he, do​bre! Re​li​gij ​ne ofia​ry  z in​for​ma​cj i. Ot, jak cie​ka​wie ży ć w dwu​dzie​sty m pierw​-
szy m wie​ku!

– To spe​cy ​fi​ka Po​szu​ku​ją ​cy ch Sło​wa – szu​ka​ją Wszech​mo​gą​ce​go w stru​mie​niach in​for​ma​cj i,
ale pręd​kość na​pły ​wa​nia pli​ków wie​lo​krot​nie prze​wy ż​sza moż​li​wo​ści prze​ro​bo​we ich ar​chi​wi​stów.
Są ja​cy ś lu​dzie... głów​nie wo​lon​ta ​riu​sze, ochot​ni​cy, któ​rzy  pra​cu​ją nad bi​blio​te ​ką... Pfff, „pra​cu​-
ją”!

Die​trich mach​nął ręką, po​dmuch wia​tru wy ​wo​ła ​ny  ge​stem prze​le ​ciał po ku​pie wy ​dru​ków, nie​-
spo​koj ​nie za​sze​le ​ści​ły  per​fo​ro​wa​ne kar​ty  cie​niut​kie​go pa​pie​ru.

– Po​szu​ku​ją ​cy  pro​mu​ją dat​ki in​for​ma​cy j ​ne, taką mają po​li​ty ​kę. Na​to​miast ja wi​dzę, że je​że​li
prze​ko​pać się przez te ar​chi​wa, to moż​na tam zna​leźć nie​sa ​mo​wi​te rze​czy. A więc wy ​sła ​łem za​-
py ​ta ​nie i wła​śnie otrzy ​ma​łem ha​sło do​stę ​pu do pli​ków nie​sor​to​wa​ny ch. To... to... Klon​di​ke! El​do​-
ra ​do...! Śle​py, wie pan, czy m by ło El​do​ra ​do?

Wiem. Coś w sty ​lu Ży ​cze​nio​speł​nia​cza dla stal​ke​rów, ale tego na głos już nie mó​wi​łem. Pew​-
ne​go razu do​szedł stal​ker Pie​trow do Mo​no​li​tu i cały  ty ​dzień nie trzeź​wiał.

Ry ży  zno​wu wbił wzrok w ekra​nik PDA.
– Pa​nie van de Meer, a gdzie Ko​stik? – Do​pie​ro te ​raz za​uwa​ży ​łem nie​obec​ność na​sze​go Ter​-

mi​na​to​ra. Ta​ras za​wsze taki ci​chy, w oczy  się nie rzu​ca, to jest, to go nie ma... póki ci​cho sie​dzi, to
go nie wi​dać.

– On... eee... – za​jąk​nął się van de Meer, nie od​ry ​wa​jąc oczu od mo​ni​to​ra. – Po​szedł na spa​-
cer.

– Na spa​cer? Niby  do​kąd? Po Wy ​sy ​pi​sku czy  jak?
– Pa​nie Śle​py, prze​cież on mi nie mówi... – Die​trich mó​wił po​wo​li, jed​no​cze​śnie wpa​tru​jąc się

w coś wy ​jąt​ko​wo cie​ka​we​go na ma​ciup​cim ekra​nie PDA.
– Van de Meer, na wszy st​kie sa​kra​men​ty  tech​no​re ​li​gij ​nych po​pa​prań​ców, niech cho​ciaż pan



tu sie​dzi i się nie ru​sza! Ani na krok! I z ni​kim burd nie wsz​czy ​na! Żad​ny ch kłót​ni z miej ​sco​wy ​mi!
Sły ​szał pan?! Ni​g​dzie i ni​ko​go!

– Prze​cież nie mia​łem za​mia​ru... Оoo! – Naj ​wy ​raź​niej  Die​trich na​tknął się na ko​lej ​ną nit​kę
zło​te ​go runa.

– Do​bra, do​bra. Pan sie​dzi tu​taj , a ja po Ko​sti​ka idę!
Szcze​rze mó​wiąc, ze​stra​cha​łem się cał​kiem po​waż​nie. Wy ​sy ​pi​sko to ta ​kie miej ​sce, że w dzień

za​wsze peł​no lu​dzi, stal​ke​rzy  łażą tam i siam, więc moż​na od​nieść wra​że​nie, że jest tu do​sy ć bez​-
piecz​nie. A praw​da jest taka, że w tej  mrocz​nej  oko​li​cy  sa​my ch pu​ła ​pek wy ​star​czy, już o na​pro​-
mie​nio​wa​ny ch wzgó​rzach nie wspo​mi​na​jąc. Ko​stik, niech cię Zona ma w opie​ce! Wy ​obraź​nia
już pod​su​wa​ła mi strasz​ne ob​ra ​zy  – Ko​stik le ​zie po ja​kąś bez​war​to​ścio​wą bły ​skot​kę, któ​ra mu się
zda​ła ar​te ​fak​tam, a tam wcią​ga go i pra​su​je „wy ​ży ​macz​ka”, roz​ry ​wa na strzę​py  „ka​ru​ze​la”... i z
ra​dio​ak​ty w​ne​go pa​gór​ka leci, pod​ska​ku​jąc, ode​rwa​na ręka, wciąż ści​ska​ją ​ca ja ​kieś pla​sti​ko​we
gów​no... Oj , ro​man​ty k, ro​man​ty k... Niech to Zona, żeby  ty l​ko ni​g​dzie nie wlazł...

Po​pę​dzi​łem przez opu​sto​sza​ły  obóz – czas by ł aku​rat ro​bo​czy, miej ​sco​wi łażą po ja​rach i do​-
lin​kach, szu​ka​ją, czy  coś się nie uro​dzi​ło w ano​ma​liach na zbo​czach.

Na prze​ciw​le ​gły m koń​cu cmen​ta ​rzy ​ska ma​szy n tra​fi​łem na kil​ku stal​ke​rów, je ​den z nich wi​-
dział Ta​ra ​sa. Moje strasz​ne do​my ​sły  po​twier​dzi​ły  się – Ko​stik wy ​mie​nił szczę​kę ju​cho​cią​ga na
sta​ru​sień​ski PDA i po​szedł na wy ​ciecz​kę, wi​docz​ki so​bie po​oglą​dać. Zno​wu za​czę​ło pa​dać, wi​-
docz​ność od razu spa​dła. Sza​re stru​gi wody  po​kry ​ły  pół​prze​zro​czy ​stą po​wło​ką sto​ki pa​gór​ków i
ster​czą​ce z zie​mi prze​rdze​wia​łe że​la ​zne kon​struk​cje.

Na​cią​gną​łem na gło​wę kap​tur i pra​wie bie​giem po​le ​cia ​łem w kie​run​ku, któ​ry  mi wska​za​no. Po
nie​speł​na kwa​dran​sie zna​la ​złem Ta​ra ​sa. Nasz ochro​niarz spo​koj ​nie spa​ce​ro​wał so​bie po​mię​dzy
wzgó​rza​mi, od cza​su do cza​su sta​wał, stu​kał w kla​wi​sze PDA, uważ​nie przy ​glą​dał się sto​kom gó​-
rek... jed​ny m sło​wem, za​cho​wy ​wał się ab​so​lut​nie spo​koj ​nie i roz​sąd​nie – w od​róż​nie​niu od van de
Me​era, jego chy ​ba go​rącz​ka zło​ta nie do​pa​dła. Zła​pa​łem od​dech, za​wo​ła ​łem:

– Ko​stik! Ko​stik!
Tam ​ten od​wró​cił się, po​ma​chał mi ręką.
Do​go​ni​łem go, po​ka​zał mi nową za​baw​kę:
– Dywy, jaku ma​szyn​ku ja sabi pry​dy​bał. Jak tabi? Pa​da​ba​jec​ca?
– Ma​szyn​ka... w po​rząd​ku. – Fak​ty cz​nie, agre​ga​cik na​wet nie​zły, tak na​praw​dę lep​szy  na​wet od

mo​jej  sta​ro​win​ki. – Od​da​li ci to za te mac​ki?
– Ha​tił​ko​ju da​dał, ale że nie​ba​ha​ta.
– Go​tów​ką? No i ile?
Ko​stik wy ​mie​nił sumę – no cóż, cał​kiem po​rząd​na cena. Ogra​ni​czy ​łem się do kiw​nię​cia – wy ​-

glą​da na to, że Ko​stik mo​jej  apro​ba​ty  nie po​trze​bo​wał, i tak w ce​nach by ł zo​rien​to​wa​ny.
– I jak ci się Wy ​sy ​pi​sko wi​dzi?
– Ta ja ne duże raz​dywl​jau​sa. Ja za​raz pa​ryw​niu​ju, jaka ana​mal​ja cimi zi​rocz​ka​mi u kam​piu​te ​ry

wi​da​bra​że​na. Na maj​but​nie, szczob pa​tim ra​zu​my​ty.
– Lo​gicz​ne... ale prze​cież pro​si​łem beze mnie się ni​g​dzie nie ru​szać.
– Ta nii, ty ni​czo​ha ta​ko​ha ne ka​zał.
Fak​ty cz​nie, niech to Zona. By ​łem pe​wien, że to się ro​zu​mie samo przez się, ale... stal​ker Pie​-

trow za​wsze wła​zi w drzwi, nad któ​ry ​mi stoi na​pi​sa ​ne „Nie​upo​waż​nio​ny m wstęp wzbro​nio​ny !”.
– Ta ne chwyl​juj​sa, ja duże abje​reż​na hul​ja​ju. Jak wono za​stri​ko​cze, ja za​dku​ju, jaksz​czo ja​kijś

woh​nik tut zja​wyc​ca, ja – myt​cju na​zad. I pyl​no dywl​jus, nie​moł w ra​zwid​cy pa minn​no​mu po​liu.
– Do​kład​nie tak. – Uspo​ko​iłem się już zu​peł​nie. – Jak na polu mi​no​wy m. Dłu​go jesz​cze bę​-

dziesz so​bie tak spa​ce​ro​wać?
– A szczo? Je ja​kiś na​wy​ny?



– Wa​le ​ry  tu nie​daw​no prze​cho​dził. Pa​mię​tasz, taki chłop​taś u nas w Gwieź​dzie no​co​wał? Dron
mu be​ret​tę skon​fi​sko​wał.

– Bil​ja​wyj chłap​czyś​ka? Pam​ja​ta​ju.
– Pa​sza Wę​glarz roz​po​znał broń, mówi, że wcze​śniej  miał ją jego zna​jo​my, któ​ry  prze​padł do​-

kład​nie tam, gdzie i nasz De​mian. Tak w ogó​le to tam ​te ​go PDA też by ł na ka​wał​ki po​rą ​ba​ny.
– Ot żeż bi​so​wa syła! – Kie​dy  Ta​ras za​czy ​nał ga​dać jak za​po​ro​ski chło​pek z Sien​kie​wi​cza, to za​-

wsze mia​łem wra​że​nie, że ce​lo​wo uda​je na​iw​ne​go kmiot​ka. – Ne ra​zu​mi​ju, do cza​ho tut kam​piu​-
ter​czy​ki ci raz​trosz​cze​ny... Sli​pyj, a pa​ka​żesz meni, jak na cij tech​ni​cy ese​me​sy ra​by​ty? Ja spra​bu​-
ju Ka​ra​mu py​smo za​sła​ty, a?

Ru​szy ​li​śmy  w kie​run​ku obo​zu, po dro​dze wy ​ja ​śnia​łem Ta​ra ​so​wi kwe​stie pocz​ty  elek​tro​nicz​nej ,
ale oka​za​ło się, że on do​sko​na​le so​bie z ma​ila ​mi ra​dzi, po pro​stu przy ​zwy ​cza​ił się do in​ny ch kom ​-
pu​te ​rów i OS. Van de Meer wy ​szedł nam na spo​tka​nie z try ​um ​fu​ją ​cy m uśmie​chem.

– Zna​la ​złem! Pa​no​wie, zna​la ​złem mapę z ty m frag​men​tem te​re ​nu, któ​ry  aku​rat nas in​te ​re ​su​-
je. Skom ​pi​lo​wa​na z da​ny ch ze zdjęć sa​te ​li​tar​ny ch, jesz​cze przed Dru​gą Ka​ta ​stro​fą! Po​pa​trz​cie
ty l​ko!

No, ja je ​stem po​noć czło​wiek uczo​ny... w każ​dy m ra​zie tak my ​śli La​ri​ska, zna​czy  się z pew​no​-
ścią w po​rów​na​niu z moją przy ​szy ​wa​ną ku​zy ​necz​ką i jej  absz​ty ​fi​kan​ta ​mi to ja je ​stem tech​nicz​nie
obe​zna​ny, że hej ... Ale ten zbiór plam, kre​sek i kó​łek ab​so​lut​nie nic mi nie mó​wił. I to nie o mój
dal​to​nizm cho​dzi​ło, bo plan, któ​ry  po​ka​zał nam van de Meer, by ł czar​no-bia​ły. Ko​stik za to pew​-
ny m gło​sem oświad​czy ł:

– Wij​sko​wyj abiekt! Ja​kijś ra​dia​pry​stryj tipa ra​dia​la​ka​cy​jon​naj stan​cy​ji abo że szczoś scho​że.
Czi pid​su​liu​ju​cza stan​cy​ja... ja ne upew​nie​nyj.

– A może to jest ten, za​głu​szacz? – za​pro​po​no​wa​łem od​waż​nie. – No, jed​na z ty ch sta​cj i, co
za​głu​sza​ły  sy ​gnał Ra​dia Wol​na Eu​ro​pa? Prze​cież two​rzy  tę śle​pą pla​mę, sy ​gnał sa​te ​li​tar​ny  od​bi​-
ja!

– Ne smi​szy mene, Sli​pyj. – Ko​stik mach​nął ręką. – Jaka tam hłu​szył​ka! Każu że, wij​sko​wyj
abiekt, ta szcze ji ne sa​ma​sti​nyj, tam ja​kijś pryt​srij buw raz​ta​szo​wa​nyj, ja​kij ly ​sze da​pa​miż​nyj. Cza​-
sty​na sys​te ​my.

Spoj ​rza​łem na van de Me​era – w koń​cu to Ko​stik wy ​zna​czy ł go na unij ​ne​go szpie​ga, zna​czy
się Die​trich po​wi​nien mnie wspie​rać w te​ma​cie an​ty ​de​mo​kra​ty cz​ne​go ra​dio​za​głu​sza​cza. Ale
uczo​ny  po​krę​cił gło​wą.

– Nie, to nie​zby t praw​do​po​dob​ne, pa​nie Śle​py. Ra​czej  na​wet nie​moż​li​we. Na ty le pry ​mi​ty w​-
ne urzą​dze​nia nie są w sta​nie za​kłó​cić pra​cy  sy s​te ​mów sa​te ​li​tar​ny ch. Ra​czej  go​tów je​stem zgo​-
dzić się z wy ​ja ​śnie​nia​mi ko​le ​gi Ho​ło​wi​na: in​ter​fe ​ren​cja prze​strzen​na to na​praw​dę ład​na teo​ria.

Aha, spra​wa ja​sna. Naj ​zwy ​klej ​sza zmo​wa na​ukow​ców, go​to​wy ch się na​wza​jem kry ć w do​-
wol​nej  sy ​tu​acj i.

– A dla​cze​go nam ten cały  pro​fe ​sor Ho​ło​win nie po​wie​dział o obiek​cie?
– Mógł o nim zwy ​czaj ​nie nie wie​dzieć. – Van de Meer po​pa​trzy ł na mnie z wy ż​szo​ścią, jak na

nie​do​uka. – Mógł uznać to za nie​istot​ne. A poza tym nie wol​no mu ujaw​niać ta​kich fak​tów. Z pew​-
no​ścią pod​pi​sał zo​bo​wią​za​nie, gdy  otrzy ​my ​wał an​gaż tu​taj , w Zo​nie.

– Toż moż​ly ​wa – do​dał Ko​stik. On w nasz spór się nie an​ga​żo​wał, z za​in​te ​re ​so​wa​niem ba​da​jąc
plan. – Mene in​sze za​ci​ka​wy​ła. Oś, dy​wyc​ca!

– A co to za pa​secz​ki?
– Pod​ziem ​ne cią​gi ko​mu​ni​ka​cy j ​ne – wy ​mam ​ro​tał Die​trich. – Rów​nież zwró​ci​łem na to uwa​-

gę. Nasz ta​jem ​ni​czy  zło​czy ń​ca może ukry ​wać się pod zie​mią, wy ​cho​dzić na krót​ko, zgah​niać
łupy  – to​vah... gi​ve​hy... śpej ...

Ostat​nie sło​wa ry ży  wy ​ma​wiał z sil​ny m ak​cen​tem – pil​nie uczy ł się stal​ker​skie​go żar​go​nu, ale



póki co jesz​cze tro​chę wpra​wy  mu bra​kło. Faj ​nie bę​dzie po​słu​chać, jak prze​kli​nać za​cznie.
– ...a po​tem zno​wu cho​wać się w tej  pod​ziem ​nej  sta​cj i ra ​dio​ko​lo... loko... Ko​stik, jak to się na​-

zy ​wa?
– Ra​dar, maż​ly ​wa. Ta zwid​ki meny zna​ty? Na pa​werch​ny an​ten​na buła, czi ła​ka​tar, czi szczoś ta​-

kie, tu​tacz​ki oś. – Ta​ras dźgnął pal​cem w jed​no z kó​łe ​czek. – I pry​misz​czeń​nia dlia ab​słu​hi pid
ziem​le ​ju. Ot ja ji każu: ra​dia​pry​stryj, tamu szczo scho​że. A jak wano buło na​sprau​di... hto zna?
Krasz​cze dy​wyc​ca, kudy cej chid wy​wo​dyć. Tjah​niec​ca sobi i tjah​niec​ca...

Ja​śniej ​szy  pa​sek do​cho​dził aż do skra​ju wy ​dru​ku.
– Moż​na spró​bo​wać od​na​leźć są​sied​ni kwa​drat... co praw​da nie wiem, ile to zaj ​mie cza​su.
– Dzi​siaj  i tak już ni​g​dzie nie tra​fi​my, prze​cież za​raz się ciem ​no zro​bi – stwier​dzi​łem. – Van de

Meer, pan ogar​nie tę mapę, do​brze?
– Tam use de​man​to​wa​na wże – za​uwa​ży ł Ko​stik. – Sa​mij be​ton za​ly ​szył​sa, ma​buć, ta pra​wad​ka.

Koly wij​sko​wi ro​bl​jać, to pra​wad​ka sta​ricz​cza​mi zbe​re ​żec​ca. A ot pi​dzem​nij ka​mu​ni​ka​cy​ji – ce
znacz​na ci​ka​wi​sze za ra​dia​pry​strij. Na​pew​ne tymi cho​da​mi i za​raz moż​na ska​ry​stac​ca. I ce waż​ly ​wa
abs​ta​wy​na!

Zu​peł​nie nie mo​głem się wy ​ro​zu​mieć w ty m pa​piór​ku z li​nia ​mi i ko​ła ​mi, w koń​cu się wku​rzy ​-
łem i oświad​czy ​łem:

– Stal​ke​ro​wi Pie​tro​wo​wi dali mapę taj ​ny ch pod​ziem ​ny ch la​bo​ra ​to​riów. Po​ma​cał i po​wie​dział:
No niby  w po​rząd​ku, ale pa​pier strasz​nie twar​dy, trze​ba bę​dzie dłu​go w rę​kach miąć, za​nim się
wy ​ko​rzy ​sta.

Ko​stik par​sk​nął, a van de Meer po​pro​sił, żeby  mu wy ​ja ​śnić, o co cho​dzi. Po co mapę niby
miąć przed wy ​ko​rzy ​sta ​niem? Jesz​cze cze​go, nosi ze sobą kil​ka kar​to​nów chu​s​te ​czek hi​gie​nicz​ny ch,
jak niby  miał​by  zro​zu​mieć wiel​kie​go stal​ke​ra Pie​tro​wa!

Na tym roz​mo​wa się urwa​ła. Ko​stik za​brał się za wy ​stu​ki​wa​nie, jak to sam ujął, py​sma do Ka​-
re​go, Die​trich za​jął się swo​im Klon​di​ke w ar​chi​wum Po​szu​ku​ją ​cych, a ja znów ru​szy ​łem na
prze​chadz​kę po obo​zie. Mia​ło się ku wie​czo​ro​wi, stal​ke​rzy  po​wo​li za​czy ​na​li wra​cać, naj ​lep​sza
pora, żeby  po​zbie​rać no​wi​ny. Tak na​praw​dę to roz​mo​wy  przy  na​szych ogni​skach są w kół​ko te
same – ka​wa​ły, baj ​ki, prze​sa ​dzo​ne opo​wie​ści o ty m, kto jaki ar​te ​fakt zło​wił, i bar​dzo prze​sa ​dzo​ne o
ty m, kto co wi​dział po​śród na​pro​mie​nio​wa​nych wzgórz. Kie​dy  stal​ker za​bie​ra się za opi​sy ​wa​nie
tego, co przez dzień wi​dział, to trze​ba za​wsze wie​dzieć: prze​gnie. Ina​czej  nud​no by  by ło.

Ale je​śli wziąć po​praw​kę na prze​sa ​dy zm, to no​wi​ny  spro​wa​dzić moż​na by ło do rze​czy  na​stę ​-
pu​ją ​cej : na wscho​dzie, do​kład​nie tam, gdzie zgi​nął De​mian, wi​dzia​no wiel​kie sta​do psów, a na za​-
cho​dzie, tro​chę na po​łu​dnie od tra​sy  na Agro​prom, ktoś za​uwa​ży ł dy m, tam też by ły  ru​chy  ob​-
cy ch PDA. Nie​zna​jo​mi trzy ​ma​li się w ku​pie, więc mój komp re​je ​stro​wał ty l​ko zgru​po​wa​nie sy ​-
gna​łów – bez szcze​gó​łów. Kto miał moc​niej ​szy  PDA, to by ło wi​dać: sied​miu się tam krę​ci​ło. Albo
sze​ściu – tu​taj  zgod​no​ści nie by ło. Ja​koś nikt nie miał ocho​ty  pójść i spraw​dzić, gdy ż z tam ​tej  stro​-
ny  le​ża​ły  pola ano​ma​lii, przy  czym we​te ​ra ​ni twier​dzi​li, że wraz z ostat​ni​mi emi​sja ​mi zmie​ni​ło się
ich roz​miesz​cze​nie, więc daw​ne pla​ny  oko​li​cy  by ły  już nie​ak​tu​al​ne. Na​tu​ral​nie ist​nie ​ją przej ​ścia
przez ten front ano​ma​lii, są na​wet i bez​piecz​ne miej ​sców​ki, do któ​ry ch wio​dą nad wy ​raz po​krę​co​-
ne tra​sy. Tam zda​rza​ją się nie​złe ar​te ​fak​ty, ale cho​dzić po to​war ja ​koś się nikt nie wy ​ry ​wa, bo to
zby t nie​bez​piecz​ne. A za to sza​brow​ni​cy  – albo, jak ich tu pa pra​sta​mu na​zy ​wa​ją, ban​do​sy  – tam
sie​dzie​li jak naj ​bar​dziej . A ra​czej  ukry ​wa​li się po raj ​dach.

Wcze​śniej  ban​dy ​tów by ło tu o wie​le wię​cej , moc​no za​leź​li za skó​rę miej ​sco​wej  bra​ci, więc
stal​ke​rzy  sa​mot​ni​cy  ze​bra​li się kupą (co w ogó​le rzad​ko się zda​rza) i wy ​czy ​ści​li oko​li​cę. Przez bli​-
sko dwa mie​sią ​ce ban​dzio​rów tu nie wi​dy ​wa​no, a te ​raz chy ​ba zno​wu ja​kaś ban​da się wy ​sia ​ła.
Stal​ke​rzy  po​rów​ny ​wa​li wska​za​nia PDA i szy ​ko​wa​li broń – moż​li​we, że nocą bę​dzie po​ty cz​ka. Na
wszel​ki wy ​pa​dek się do​ga​da​li, żeby  na​wza​jem po​ozna​czać sy ​gna​ły  PDA, żeby  się w ciem ​no​ści



nie po​my ​lić. Dla mnie po​dob​ne sy ​tu​acje to za​wsze kosz​mar, ni​g​dy  nie je ​stem pe​wien, czy  czer​-
wo​ny, czy  zie​lo​ny... Sze​fo​stwa w obo​zie na cmen​ta ​rzy ​sku ma​szy n nie ma, wszy st​kie de​cy ​zje po​-
dej ​mo​wa​ne są ot tak, ży ​wio​ło​wo. Kto nie ma ocho​ty, może nie uczest​ni​czyć, ale niech po​tem
sam so​bie w bro​dę plu​je, je ​śli nocą przez po​my ł​kę swoi wpa​ku​ją mu kul​kę.

Jako ostat​ni, dość póź​no, wró​cił Wę​glarz. Nie po​słu​chał mnie, sam po​lazł. Przy ​niósł na pa​sie
trzy  świe​że ogo​ny  i po​ża​lił się, że psów za dużo, nie dał rady  do koń​ca się tam ro​zej ​rzeć. Mnie po​-
wie​dział tak: „Niby  coś jak czło​wie​ka tam wi​dzia​łem, ma​łe ​go ta​kie​go, na​bi​te ​go, mi​gnął mi w krza​-
kach... Ale pew​no​ści nie mam. Ja za nim, a jego nie ma. Do​słow​nie nie czło​wiek, a ju​cho​ciąg ja​-
kiś nie​wi​dzial​ny, Zona go rą​ba​ła”. Po​tem Wę​gla​rzo​wi opo​wie​dzie​li o ban​do​sach, Pa​sza za​jął się
PDA, za​czął do​stra​jać sy ​gnał, a ja wró​ci​łem do swo​ich, żeby  ostrzec o moż​li​wej  noc​nej  roz​pier​-
du​sze.

Zje​dli​śmy  ko​la ​cję, przy ​sia ​dłem nad pocz​tą. Go​sza na​pi​sał mi le ​d​wie dwa sło​wa: „Moń​kę wy ​-
pra​wi​li​śmy  do cór​ki, wszy st​ko w po​rząd​ku”. Z jed​nej  stro​ny, miło by ło się do​wie​dzieć, że Kary
nie za​po​mniał o mo​jej  proś​bie, z dru​giej  – te ​raz wszy st​kie jego kwe​stie biz​ne​so​we będą mnie
omi​ja ​ły  łu​kiem. Ko​stik ma swój PDA, więc to z nim bę​dzie Go​sza wy ​mie​niał wia​do​mo​ści. Spoj ​-
rza​łem ką​tem oka na Ter​mi​na​to​ra – Ko​stik po​wo​li wstu​ki​wał tekst, sa​piąc przy  tym cięż​ko. Ra​port
dla Ka​re ​go, rzecz ja​sna. Przy ​szedł też dru​gi list od La​ri​ski – dziew​czy ​na na​uczy ​ła się uży ​wać
emo​ti​ko​nek, więc te​raz każ​dą li​nij ​kę koń​czy ​ła dwu​krop​kiem i za​mknię​ty m na​wia​sem. Naj ​czę​ściej
trze​ma, czte​re ​ma albo pię​cio​ma na​wia​sa ​mi. La​rik nad​uży ​wa​ła na​by ​tej  wie​dzy, ale oczy ​wi​ście
jej  nie wy ​śmia​łem, wręcz prze​ciw​nie, po​chwa​li​łem – no, zuch sio​strzy cz​ka, naj ​waż​niej ​sze rze​-
czy  już umiesz. Po​tem przy ​szło mi do gło​wy, że La​ri​ska sta​ra się tak od​wdzię​czy ć za prze​lew:
kom ​pu​ter ku​pi​ła i opła​ci​ła abo​na​ment za In​ter​net – po​patrz, jak two​je pie​nią​dze do​brze in​we​stu​ję.
Mą​dra dzie​wu​cha, od razu mi się to spodo​ba​ło. Ej , skoń​czy  się van de Me​ero​wi wiza, trze​ba bę​-
dzie zaj ​rzeć do La​ri​ski. Sto lat jej  nie wi​dzia​łem, i cio​ci Wie​ry  z wuj ​kiem Sier​gie​jem...

Die​trich ode​zwał się:
– Za​da​łem ko​le ​dze Ho​ło​wi​no​wi py ​ta ​nie na te​mat jego wie​dzy  o obiek​tach woj ​sko​wych.
– Nu i szczo toj ka​lie ​ha? – Ko​stik pod​niósł gło​wę i moc​no za​ci​snął oczy. Wy ​cho​dzi na to, że

wpi​sy ​wa​nie tek​stu oka​za​ło się dla nie​go nad​spo​dzie​wa​nie trud​ny m za​da​niem, sam prze​cież wiem,
że od pra​cy  z na​szy ​mi PDA z po​cząt​ku oczy  bolą.

– Obie​cał za​się ​gnąć in​for​ma​cj i. Po​nad​to za​py ​ta ​łem go o mi​gra​cje mu​tan​tów. Pa​nie Śle​py, a
co by  by ło, gdy ​by  tak nocą wy jść z obo​zu?

– Pa​nie van de Meer...
– Ależ nie​da​le ​ko, za​le ​d​wie po oko​li​cy  po​cho​dzić, przy  sa​miut​kim obo​zo​wi​sku. – Rudy  pod​niósł

swo​je ta ​jem ​ne urzą​dze​nie. – Na​sta ​wię na tryb za​pi​su, wy ​łącz​nie za​pi​su. Nie na dłu​go, ja ​kieś dwie
go​dzi​ny ? Obie​cu​ję, że nie bę​dzie​my  pod​cho​dzić do ano​ma​lii.

Ja​sna spra​wa, jego ano​ma​lie nie in​te ​re ​su​ją, wręcz prze​ciw​nie, jego in​te ​re ​su​ją wy ​łącz​nie
krwio​żer​cze mu​ta ​sy, któ​re prze​waż​nie wy ​czu​wa​ją ano​ma​lie i w nie​bez​piecz​ne miej ​sca nie lezą.
Mu​tan​ty  nie po​trze​bu​ją ar​te ​fak​tów, a za to smacz​ny ch, od​ży w​czy ch uczo​ny ch jak naj ​bar​dziej ...
A nocą zwierz się oży ​wia. O ban​dzio​rach już nie mó​wiąc.

– Van de Meer, czy  pan mnie aby  ro​zu​mie? Nocą spo​dzie​wa​my  się ata​ku szaj ​ki ban​dy ​tów. A
tak w ogó​le sy ​gnał PDA pan prze​sta ​wił?

– Tak, na​tu​ral​nie, prze​sta ​wi​łem. Ban​dy ​ci... a my  pój ​dzie​my  na wschód od obo​zu. Pań​scy  zbó​-
je przy j ​dą z za​cho​du, więc nam nic nie bę​dzie gro​zić.

– Ze wscho​du przy ​szła sfo​ra śle​py ch psów.
Do na​sze​go au​to​bu​su zaj ​rzał Wę​glarz.
– Śle​py, pro​po​no​wa​łeś ra​zem do tej  do​lin​ki pójść. Co po​wiesz na ju​tro?
Oczy  miał Pa​sza pu​ste, bez wy ​ra ​zu. I mó​wił tak pła​sko ja​koś, i py ​tał, i od​po​wia​dał na tej  sa​-



mej in​to​na​cj i. Jak ja​kiś nie​nor​mal​ny.
Die​trich wziął mnie za ło​kieć, po​ka​zał pal​cem na psie ogo​ny, wi​szą​ce przy  pa​sku Wę​gla​rza.
– Śle​py, niech​że zwró​ci pan uwa​gę na tro​fea tego tu pana. Na​dal chce mnie pan psa​mi stra​-

szy ć?
– Nii, win ne bude lia​ka​ty sa​ba​ka​mi – spo​koj ​nie rzu​cił Ko​stik. – Sli​pyj, pa​ha​dżuj​sa. Pij​de​mo ra​-

zam.
Wszy ​scy  prze​ciw​ko mnie, tak? Oj, nie mam ja szczę​ścia do mo​ich Wat​so​nów. Praw​da taka, że

van de Meer miał peł​ne pra​wo cią​gnąć mnie na spa​ce​rek, prze​cież po to wła​śnie wy ​na​jął so​bie
prze​wod​ni​ka! Do​brze, że się prze​jął na​szy ​mi pro​ble​ma​mi, uczest​ni​czy  w śledz​twie, ale tak w ogó​-
le to rudy  jest w Zo​nie w in​te ​re ​sach.

– Do​bra. – Ski​ną​łem gło​wą. – Wa​sze na wierz​chu. Nocą wy j ​dzie​my, ale ty l​ko na go​dzin​kę, bo
trze​ba zdą​ży ć się wy ​spać. A ju​tro się wy ​bie​rze​my  do do​lin​ki. A tak w ogó​le, Pa​sza, tam jest po​-
rzu​co​ny  obiekt woj ​sko​wy, zbu​do​wa​ny  jesz​cze przed Dru​gą Ka​ta ​stro​fą w Elek​trow​ni – bun​kier,
przej ​ście pod​ziem ​ne. Cie​ka​we, co?

Wę​glarz bez​gło​śnie po​ru​szał po​sza​rza​ły ​mi usta​mi – jak sta​rzec; zno​wu zdzi​wi​łem się, jak bar​-
dzo wstrzą​snę​ła nim śmierć przy ​ja ​cie ​la. W koń​cu Pa​sza od​po​wie​dział:

– Tak. Cie​ka​we. Znaj ​dę skur​wie​la, któ​ry  Bu​cio​ra za​ła ​twił, i w „wy ​ży ​macz​kę” wsa​dzę.
– Już mó​wi​łeś.
– Po ka​wał​ku wsa​dzę.
– To też mó​wi​łeś, Pa​sza, prze​cież...
– Od nóg za​cznę – pod​su​mo​wał Wę​glarz. – Dziś nocą też z wami się przej ​dę, do​bra?
Wy ​sy ​pi​sko nocą wy ​glą​da nie​zmier​nie zaj ​mu​ją ​co, na​wet pod​czas desz​czu. A ra​czej  po​wiem

tak: pod​czas desz​czu wy ​glą​da wy ​jąt​ko​wo zaj ​mu​ją ​co. Cu​dacz​ne sy l​wet​ki wzgórz ze ster​czą​cy ​mi
tu i ów​dzie że​la ​zny ​mi kon​struk​cja​mi le ​d​wo ma​ja ​czą na tle ciem ​no​gra​na​to​we​go nie​ba, a pio​no​we
stru​gi desz​czu roz​my ​wa​ją kon​tu​ry. Od cza​su do cza​su le ​cą​ca z nie​ba woda ak​ty ​wu​je ano​ma​lie,
roz​świe​tla ​ją ​ce sza​rą oko​li​cę róż​no​ko​lo​ro​wy ​mi ognia​mi i iskra​mi. Punk​to​wo bu​dzi się do ży ​cia
„żar​nik”, wy ​rzu​ca​jąc z sie​bie kłę​by  pary  – jak gdy ​by  na szczy ​cie ra​dio​ak​ty w​ne​go pa​gór​ka oży ł
na​gle wul​kan. Dźwię​ki też są prze​dziw​ne – trzask ano​ma​lii, szmer wil​got​ne​go grun​tu, osu​wa​ją ​ce​go
się po zbo​czach, sze​le ​sty  i stu​ki, od​le ​głe wy ​cie psów. Szept desz​czu tłu​mi dźwię​ki, zmie​nia​jąc
wszyst​ko w jed​no​staj ​ny  po​mruk.

Ru​szy ​li​śmy  na spa​cer ja ​koś koło wpół do pierw​szej . Die​trich co chwi​la sze​le ​ścił i skrzy ​piał pa​-
ska​mi mo​cu​ją ​cy ​mi sprzęt, bo ob​wie​sił się elek​tro​ni​ką jak cho​in​ka na Nowy  Rok. Tak coś czu​łem,
że się de​ner​wu​je – po czę​ści na jego pod​eks​cy ​to​wa​nie wpły ​nął fan​ta ​sma​go​ry cz​ny  pej ​zaż, po
czę​ści van de Meer za​cie ​ka​wił się ko​lej ​ny ​mi do​nie​sie ​nia​mi od Ho​ło​wi​na. Pro​fe ​sor pi​sał, że re​je ​-
stru​ją u sie​bie wzmo​żo​ną ak​tyw​ność mi​gra​cj i mu​tan​tów ku Wy ​sy ​pi​sku. Jest pe​wien sta​ły  stru​-
mień z pół​noc​ne​go wscho​du Zony, od Elek​trow​ni, gdzie stwo​ry  roz​mna​ża​ją się z wy ​jąt​ko​wą in​-
ten​sy w​no​ścią, cią​gną​cy  na po​łu​dnio​wy  wschód, wo​kół Mar​twe​go Mia​sta, i da​lej  już na po​łu​dnie.
Po​tem ten stru​mień roz​dzie​la się – część ku Li​mań​sko​wi, część przez Ry ży  Las... Zwie​rzy ​nę cały
czas od​strze​li​wu​ją stal​ke​rzy, do po​łu​dnio​wych ru​bie​ży  Zony  do​cie​ra ​ją za​le ​d​wie mar​ne reszt​ki
pierw​szej  fali, więc nowo przy ​by ​łe stwo​ry  le ​d​wo dają radę kom ​pen​so​wać stra​ty  miej ​sco​wej  po​-
pu​la ​cj i. Obec​nie wi​docz​na by ła pew​na in​ten​sy ​fi​ka​cja stru​mie​nia mi​gra​cj i we wschod​niej  czę​ści
Zony, jed​nak w Ciem ​nej  Do​li​nie po​gło​wie mu​tan​tów nie wzra​sta ​ło.

– Co ro​zu​mieć mamy  przez in​ten​sy ​fi​ka​cję stru​mie​nia? – zde​cy ​do​wa​łem się za​py ​tać. – I cze​-
mu wy ​sła ​no tu wo​jen​stal​ke​rów?

– Nie​znacz​ny  wzrost, jak pi​sze Ho​ło​win, rzę​du trzech pro​cent; to drob​nost​ki, praw​dę mó​wiąc,
nic po​waż​ne​go. Jed​nak na​ukow​cy  zwró​ci​li się do ar​mii z proś​bą o do​ko​na​nie zwia​du. Do tej  pory
woj ​sko​wi stal​ke​rzy  ni​cze​go nie zna​leź​li. Po​wia​do​mię Ho​ło​wi​na, że mu​tan​ty  nie po​zo​sta ​ją w



Ciem ​nej  Do​li​nie, a prze​ni​ka​ją da​lej , zaś do​pie​ro tu​taj  za​trzy ​mu​ją je stal​ke​rzy. Pań​scy  zna​jo​mi z
cmen​ta ​rzy ​ska tech​ni​ki skar​ży ​li się, że mu​tan​tów jest te ​raz wię​cej , praw​da?

– Pa​nie van de Meer, a nie le ​piej , żeby  od​wo​ła ​li swo​ich sie​pa​czy, co? Szko​da by  by ło lo​kal​-
ny ch chło​pa​ków na strzał wy ​sta ​wiać.

– Prze​ka​żę ko​le ​dze Ho​ło​wi​no​wi pań​ską su​ge​stię, jed​nak boję się, że pro​fe ​sor nie da rady  już
ukró​cić tego ban​dy c​kie​go pro​ce​de​ru.

Co praw​da, to praw​da. Woj ​sko​wi stal​ke​rzy  nie pod​le ​ga​ją na do​brą spra​wę żad​nej  zwierzch​no​-
ści... No, może z wy ​jąt​kiem swy ch po​śred​nich prze​ło​żo​ny ch, któ​rzy  mogą wo​jen​stal​ke​rom roz​ka​-
zy ​wać, ale pew​nie nie ma​jąc gwa​ran​cj i co do pre​cy ​zj i wy ​ko​na​nia tych​że po​le ​ceń. Tak lu​dzie
mó​wią w każ​dy m ra​zie. Czy ​li je ​że​li na​wet woj ​sko​wy ch po​de​rwa​no na ży ​cze​nie na​ukow​ców, to
dal​szy  wpły w na roz​wój  sy ​tu​acj i ja ​jo​gło​wi mogą mieć bli​ski zera.

Ko​stik i Wę​glarz mil​cze​li, nie wiem, czy  w ogó​le słu​cha​li na​szej  roz​mo​wy.
W koń​cu stal​ker​ski obóz skry ​ły  przed nami wzgó​rza; z przo​du wid​nia​ły  ogrom ​nia​ste, be​to​no​we

ru​iny  ja​kichś nie​do​koń​czo​ny ch kon​struk​cj i, da​lej  ry ​so​wa​ły  się ła ​god​niej ​sze pa​gór​ki. Do​lin​ki po​-
mię​dzy  wzgó​rza​mi po​ro​sły  so​sno​wy ​mi za​gaj ​ni​ka​mi, by ło tam ci​cho i spo​koj ​nie. Oczy ​wi​ście te ​-
raz mało co by ło z tego wi​dać, ty l​ko bły ​ski ano​ma​lii roz​świe​tla ​ły  cięż​kie za​sło​ny  le​ją ​cej  się z nie​-
ba wody. Prze​szli​śmy  na dru​gą stro​nę as​fal​tów​ki, van de Meer oświad​czy ł:

– Włą​czam w try ​bie pa​sy w​ny m. – Pstry k​nię​cie prze​łącz​ni​ka. – Niech się pan nie de​ner​wu​je,
Śle​py, ty l​ko na od​biór...

– Nu, szczo tam? – za​cie ​ka​wił się Ko​stik.
– Wy ​glą​da to na sfo​rę psów. Pra​wie nie​ru​cho​ma... Żad​ny ch za​kłó​ceń, żad​ny ch cie​kaw​szy ch

mu​tan​tów.
– Sie​dzi tam sta​do, na wzgó​rzach się roz​ło​ży ​ły  – wtrą​cił Pa​sza. – Drob​ni​ca, stra​chli​we toto.

Ten sta​ry, su​chy  dąb im się spodo​bał, zbie​ra ​ją się i do​ko​ła sie​dzą, wi​dzia​łem kil​ka razy.
– Jaksz​czo cej po​tik s piw​no​czi ne pry​py​nyc​ca, nowi sa​ba​ki mieł​kich mi​sce​wych pra​że​nuć –

stwier​dził Ko​stik. – Tak za​wż​dy bu​wa​je, mu​tan​ty czi zwy​czaj​ni chy​ża​ki, a ja wpew​nie​nyj, szczo pra​-
że​nuć.

Nikt nic nie od​po​wie​dział; Pa​sza za​padł w swo​ją po​przed​nią apa​tię, van de Meer krę​cił coś
przy  urzą​dzon​ku, a mnie przy ​szło na my śl, że to dziw​ny  zbieg oko​licz​no​ści: Gaw​ron, part​ner
Chwa​sta, ten sam, co prze​ka​zy ​wał elek​tro​ni​kę Bro​da​te ​mu, mó​wił o trzy ​pro​cen​to​wy m wzro​ście
za​po​trze​bo​wa​nia na PDA; pro​fe ​sor Ho​ło​win z pla​ców​ki na Jan​ta ​rze – o trzy ​pro​cen​to​wy m przy ​ro​-
ście mi​gra​cj i mu​tan​tów na wschod​niej  mar​szru​cie. Cie​ka​wy  przy ​pa​dek. W ogó​le świat pe​łen jest
dziw​nych zbie​gów oko​licz​no​ści, a my  ży ​je ​my  i na​wet ich nie za​uwa​ża​my. A po​tem na​gle coś się
rzu​ci w oczy  i z gło​wy  nie chce wy ​leźć, wier​ci, krę​ci i do​ma​ga się wy ​ja ​śnie​nia.

Ale do koń​ca tej  wstrzą​sa ​ją ​co prze​ni​kli​wej  my ​śli nie zdo​ła ​łem do​cią​gnąć, bo oto zza wzgórz,
za któ​ry ​mi zo​stał obóz, do​nio​sły  się echa strza​łów. Ko​stik i Pa​sza od razu za​mar​li z bro​nią przy  oku,
jak do​bre psy  my ​śliw​skie wy ​sta ​wia​ją ​ce zwie​rzy ​nę – pew​nie w tej  ka​ko​fo​nii sły ​sze​li całą masę
cie​ka​wy ch in​for​ma​cj i... a ja nie. Co do van de Me​era to trud​no co​kol​wiek po​wie​dzieć, on też wy ​-
sta​wił zwie​rzy ​nę, ale po swo​je ​mu, bo od​wró​cił się i wy ​cią​gnął w tam ​ty m kie​run​ku an​te ​nę za​gad​-
ko​we​go urzą​dze​nia. Wy ​mia​na ognia po​trwa​ła może ze dwie mi​nu​ty, ale ra​czej  nie dłu​żej .

– Atak od​par​ty  – skon​sta ​to​wał Wę​glarz. – Coś nad wy ​raz ła​two im po​szło.
– Aha, szczoś duże szwyd​ka. – Ko​stik, sta​ry  woj ​sko​wy  wy ​ja ​dacz, pew​nie cze​kał, że im ​pre​za

bę​dzie bar​dziej  hucz​na.
A van de Meer rzu​cił, pa​trząc na swo​je ustroj ​stwo:
– Za​cho​wa​nie czło​wie​ka jest znacz​nie bar​dziej  sto​cha​sty cz​ne i nie​zor​ga​ni​zo​wa​ne niż w przy ​-

pad​ku psów. Żad​nej  re​gu​lar​no​ści.
– To dla​te ​go, że je ​ste ​śmy  isto​ta ​mi bar​dziej  zin​dy ​wi​du​ali​zo​wa​ny ​mi – od​par​łem po​waż​nie. – I



w mniej ​szy m stop​niu kie​ru​je ​my  się in​sty nk​tem. Stąd też cha​otycz​ność za​cho​wań, któ​ra sta​no​wi
nad​rzęd​ną for​mę po​rząd​ku.

A po​tem sam spoj ​rza​łem na mój PDA.
– Uwa​ga, mamy  to​wa​rzy ​stwo! Pięć... sześć osób!
Sześć sy ​gna​łów zbli​ża​ło się od za​cho​du – co do jed​ne​go czy ​sty ch, bez znacz​ni​ków, któ​ry ​mi w

ra​mach nie​daw​nej  umo​wy  opa​trzy ​li swo​je kom ​pu​ter​ki stal​ke​rzy  w obo​zo​wi​sku. Obcy  mu​sie​li ty l​-
ko po​ko​nać wą​ską do​lin​kę po​mię​dzy  wzgó​rza​mi, aby  wy jść pro​sto na nas. Jako pierw​szy  za​re ​ago​-
wał Ko​stik:

– To że ja dyw​lius, za​ma​ła stry​lia​ni​ny buło... Sli​pyj, ty z wu​czo​nym da​waj w ci bie​to​ni ru​ji​ny,
scha​waj​te ​sa tam i sy​dzić ty ​cheń​ko. Pa​sza, ty jak?

– Ja tu​taj .
– Ta nii, kra​sze na​zad wid​tiah​niś trosz​ki. Nie​chaj wony ne lia​ka​ju​czyś sju​dy iduć. Sli​pyj, ja szczo

ka​zał? Bie​ri Wan​de​me​je ​ra i cze​szy w ru​ji​ny! Nu!
Strze​lać się nocą w Zo​nie – to ci do​pie​ro za​ba​wa! Prze​dziw​ne oświe​tle ​nie, ogra​ni​czo​ne moż​li​-

wo​ści ma​new​ru, do tego jesz​cze cie​ka​wost​ka w po​sta ​ci sy ​gna​łów na PDA. Nie wi​dzisz ani swo​-
ich, ani ob​cy ch, ale na mo​ni​to​rze niby  wszy st​ko wy ​raź​nie po​ka​za​ne. Po​my ​śla ​łem so​bie, że naj ​-
lep​szy m wa​rian​tem dla nas by ​ło​by  prze​chwy ​ce​nie sza​brow​ni​ków przed tam ​ty m wą​skim za​gaj ​ni​-
kiem; ban​dy ​ci będą mu​sie​li prze​cież zbić się w grup​kę, żeby  nie wleźć w ra​dio​ak​ty w​ne stre​fy  i
ano​ma​lie na sto​kach po le​wej  i pra​wej  – i wte​dy  by ​śmy  im zgo​to​wa​li po​wi​ta ​nie... Wła​śnie to
chcia​łem za​pro​po​no​wać, ale Ko​stik wark​nął tak ostro, że wszy st​kie my ​śli jak​by  mi wia​trem
zdmuch​nę​ło. Zła​pa​łem Die​tri​cha za po​ma​rań​czo​wy  rę​kaw kom ​bi​ne​zo​nu i po​cią​gną​łem ku ru​-
inom, nie słu​cha​jąc jego pro​te ​stów. Bez​wa​run​ko​wo wie​rzy ​łem w do​świad​cze​nie bo​jo​we na​sze​go
Ter​mi​na​to​ra i go​tów by ​łem co do joty  wy ​ko​ny ​wać jego roz​ka​zy. Nie​dłu​go do​go​nił nas Pa​sza,
rzu​cił w bie​gu:

– Ty l​ko mi w ple​cy  nie strzel​cie, ja się roz​ło​żę z przo​du, a wy  z le​wej  i pra​wej  po bo​kach.
Cho​dzi​ło mu o to, że​by ​śmy  się esze​lo​nem za​cza​ili. Po​mię​dzy  ru​ina​mi, po​śród blo​ków po​kru​-

szo​ne​go be​to​nu, przy ​ta ​iły  się ano​ma​lie, więc po​zy ​cje mo​gli​śmy  zna​leźć so​bie albo od wschod​-
niej  stro​ny, przy  hał​dzie po​pę​ka​ny ch pły t, albo od za​cho​du, skąd wła​śnie nad​cho​dzi​li obcy. Wę​-
glarz zgło​sił chęć przy ​kry ​cia nas i wzię​cia na sie​bie głów​ne​go ude​rze​nia; na​wet nie pro​te ​sto​wa​-
łem, prze​cież i broń miał Pa​sza o wie​le lep​szą od na​szej .

Van de Meer aż się rwał do boju, ale ja nie​mal​że prze​mo​cą wcią​gną​łem go za osło​nę; ze swo​-
im ma​ka​ro​wem dużo by  się na taką od​le ​głość na​wo​jo​wał...

– Van de Meer, niech​że pan nie bę​dzie by ​dlę​ciem – przy ​ka​za​łem mu. – Niech pan tu sie​dzi i
się nie wy ​chy ​la. Pań​skie za​da​nie bo​jo​we to prze​ży ć!

– Ale prze​cież...
– Obie​ca​łeś pan się słu​chać! Ko​niec, ja tam z le​wej  będę! – I po​bie​głem szu​kać do​brej  miej ​-

sców​ki.
Po​przez szum desz​czu już by ło sły ​chać do​no​śne po​krzy ​ki​wa​nia – ban​dzio​ra ​sy  wcho​dzi​li wła​-

śnie do za​gaj ​ni​ka, do​da​jąc so​bie ku​ra ​żu za​wo​ła ​nia​mi wo​jen​ny ​mi, z grub​sza spro​wa​dza​ją ​cy ​mi się
do: „Da​waj , na nich! A my  im tam za​raz...!”. Praw​dę mó​wiąc, każ​dy  taki okrzy k by ł przy ​naj ​-
mniej  trzy -, czte​ro​krot​nie dłuż​szy, ale skła​dał się w więk​szo​ści z ta ​kich wy ​ra ​żeń, za ja​kie mama by
mi w dzie​ciń​stwie uszy  po​odry ​wa​ła. Wy ​pa​trzy ​łem po​chy ​łą be​to​no​wą pły ​tę, wbie​głem na nią i
le ​głem za reszt​ka​mi ścia​ny, two​rzą​cej  nie​wiel​kie sta​no​wi​sko strze​lec​kie. Znaj ​do​wa​łem się te ​raz
tro​chę wy ​żej  od to​wa​rzy ​szy  bro​ni. Po pra​wej  nie​co z dołu ry t​micz​nie roz​bły ​ski​wa​ły  fio​le ​to​we
ogni​ki – stru​mie​nie desz​czów​ki, ście​ka​ją ​cej  po be​to​nie, co i rusz ak​ty ​wo​wa​ły  ja ​kąś ano​ma​lij ​kę.

Umo​ściw​szy  się na po​zy ​cj i, zer​k​ną​łem na PDA – sy ​gnał Ko​sti​ka znikł. Ża​den stal​ker, na​wet
zu​peł​ny  go​ło​wąs, nie wy ​łą ​czy ł​by  swo​je ​go kom ​pa – bez na​wi​ga​cj i nie​po​mier​nie ro​sło ry ​zy ​ko



wdep​nię​cia w ano​ma​lię albo ob​cią​gnię​cia kul​ki przy  frien​dly fire... Po​zo​sta ​wa​ła na​dzie​ja, że Ta​ras
wie, co robi.

Jako pierw​si ognia dali ban​dy ​ci – za​czę​li wa​lić na oślep, orien​tu​jąc się po sy ​gna​łach PDA. W
my ​ślach po​win​szo​wa​łem so​bie do​bre​go wy ​bo​ru po​zy ​cj i, gdy  kule za​czę​ły  bić w be​ton po​ni​żej  –
ban​do​som do gło​wy  nie przy ​szło, że mo​głem znaj ​do​wać się te kil​ka me​trów nad po​zio​mem grun​-
tu, PDA po​ka​zu​je ty l​ko po​zy ​cję w rzu​cie po​zio​my m. Die​trich i Wę​glarz mie​li nie​co go​rzej , do​ko​-
ła nich pew​nie już świ​sta ​ły  po​ci​ski, ty m bar​dziej  że je​den albo i dwóch ban​dy ​tów mia​ło śru​tów​ki.
Z ta​kiej  od​le ​gło​ści za​bić tym nie za​bi​ją, ale roz​rzut toto ma spo​ry  i kry ​je duży  ob​szar.

Za​grze​cho​tał krót​ko ka​łasz​ni​kow Pa​szy, po​tem jesz​cze raz, z pra​wej  su​cho trza​snę​ły  wy ​strza​ły
z pi​sto​le ​tu – stam ​tąd, gdzie przy ​cza​ił się Die​trich. Nie chcia​łem przed​wcze​śnie zdra​dzać swej  po​-
zy ​cj i, pa​trzy ​łem ty l​ko na PDA, jak prze​miesz​cza się prze​ciw​nik: o, prze​szli już przez wą​ski za​gaj ​-
nik, roz​cią​gnę​li się ty ​ra ​lie ​rą... Nie​zby t rów​no, pra​wa flan​ka wy ​su​nę​ła się za bar​dzo do przo​du.
Wy ​da​ło mi się, że w po​bla​sku ano​ma​lii wi​dzę ja​kiś ruch – i po​cią​gną​łem dłu​gą se​rią, wy ​strze​li​wu​-
jąc nie​mal​że pół ma​ga​zy n​ka. Od razu mnie za​uwa​ży ​li, bo pło​mień wy ​lo​to​wy  z mo​jej  gór​ki wi​-
dać by ło chy ​ba ze​wsząd, kule za​dud​ni​ły  w be​to​no​wą ścia​nę, za któ​rą się cho​wa​łem, do wtó​ru jęku
ry ​ko​sze​tów po​le ​cia ​ły  odłam ​ki. Od​czoł​ga​łem się tro​chę w bok i szy b​ciut​ko zla​złem na dół – ja​koś
nie chcia​ło mi się grać roli ogól​no​do​stęp​nej  tar​czy  strze​lec​kiej .

Po​przez trzask i huk wy ​strza​łów do​le ​ciał do mnie okrzy k, że (bo​daj ​że) „So​ko​le Oko do​stał” – i
taka mnie zła​pa​ła głu​paw​ka, że ze​śli​zgu​jąc się po mo​krym be​to​nie, mu​sia​łem po​wstrzy ​my ​wać
gło​śny  re​chot. Oka​za​ło się, że na nasz fort na​pa​dli ci, jak im tam, Ko​man​cze... Zna​la ​zł​szy  nowe
sta​no​wi​sko, rzu​ci​łem okiem na PDA i pu​ści​łem ko​lej ​ną se​rię. Od spa​zmów tłu​mio​ne​go śmie​chu
em ​pe​piąt​ka pod​sko​czy ​ła mi w rę​kach – i chy ​ba ty l​ko dzię​ki temu tra​fi​łem! W od​po​wie​dzi na
moje strza​ły  roz​legł się cier​pięt​ni​czy  krzy k, więc da​łem ognia jesz​cze raz, ale już za​pew​ne mniej
far​tow​nie – i znów przy ​sia ​dłem za be​to​no​wy m mu​rem, żeby  zmie​nić ma​ga​zy ​nek. A tu do rze​czy
przy ​stą ​pił Ko​stik. Trzy  razy  krót​ko ode​zwał się aka​em, po​tem, po se​kun​do​wej  pau​zie – jesz​cze raz.
I za​le ​gła ci​sza. Po​śród tej  dziw​nej  pust​ki prze​brzmiał jesz​cze je​den sa​mot​ny  wy ​strzał z ma​ka​ro​wa
z kie​run​ku, gdzie zo​sta ​wi​łem van de Me​era. I znów sły ​chać by ło ty l​ko szmer desz​czu i po​trza​ski​-
wa​nie ano​ma​lii spod hał​dy  be​to​no​wych be​lek.

Ga​pi​łem się i ga​pi​łem na ekra​nik PDA, wy ​cie​ra ​łem rę​ka​wem i ga​pi​łem się da​lej  – nie​ozna​ko​-
wa​ne punk​ci​ki, czy ​li nasi „In​diań​cy ”, nie ru​sza​ły  się. Za​mar​ły, two​rząc nie​rów​ny  łuk ze środ​kiem
ja​koś z ty łu za na​szą kry ​jów​ką. Przy ​spa​wał was tam kto, Iro​ke​zów jed​nych...? A po​tem z ty łu za​-
pa​li​ła się gwiazd​ka Ko​sti​ka.

– Nu, szczo! – za​wo​łał Ta​ras. – Niby, usje! Wy​chod​te, chlop​cy.
Deszcz, któ​ry  jak​by  ty l​ko cze​kał na na​sze zwy ​cię​stwo nad czer​wo​no​skó​ry ​mi, lu​nął z nową siłą.

Wy ​grze​ba​li​śmy  się z ruin i ru​szy ​li​śmy  ku Ko​sti​ko​wi, któ​re ​go póki co skry ​wa​ły  siwe stru​mie​nie
wody ; wno​sząc po wska​za​niach na PDA, ob​cho​dził mar​twych ban​dy ​tów. Jego sy ​gnał prze​su​wał
się wzdłuż ich li​nii, na krót​ko za​trzy ​mu​jąc przy  każ​dym z nie​ozna​ko​wa​ny ch punk​ci​ków.

– Wo, dywy, a cej szcze ży​wyj! – do​le ​cia ​ło zza desz​czo​wej  za​sło​ny.
Na​chy ​li​li​śmy  się nad cia​łem, Pa​sza włą​czy ł la ​tar​kę; ran​ny  le​żał sku​lo​ny  na boku.
– Aaa, zna​my  się – mruk​nął Wę​glarz. – To Waś​ka So​ko​le Oko, zna​ny  skur​czy ​sy n.
– So​ko​le Oko? Se​rio? A już my ​śla​łem, że mi się prze​sły ​sza​ło... Idio​ty cz​na ksy ​wa.
Cho​ciaż, jak się tak za​sta ​no​wić, to po​ło​wa na​szy ch ma ta​kie prze​zwi​ska, że nie wia​do​mo, czy

się śmiać, czy  pła​kać. Nor​mal​ne pseu​do mamy  chy ​ba ty l​ko ja i stal​ker Pie​trow.
Ko​stik od​wró​cił ban​dy ​tę na ple​cy, roz​piął mu kurt​kę.
– Nu, szczo? Zbe​re​że ​mo ce życ​cja, a?
Po​da​łem swo​ją ap​tecz​kę, Pa​sza świe​cił la ​tar​ką, Ko​stik za​jął się prze​wią​zy ​wa​niem ran. Nasz

pe​cho​wy  ban​dos do​stał se​rią, ale nie​groź​nie, a kule prze​szły  na wy ​lot. Van de Meer przy ​trzy ​mał



sfla​cza​łe ​go Waś​kę-Apa​cza w po​zy ​cj i sie​dzą​cej , Ko​stik zde​cy ​do​wa​nym ru​chem roz​cheł​stał mu
ko​szu​lę (przy  czy m nie mo​głem nie za​uwa​ży ć, jak nie​du​ży  zwi​tek bank​no​tów prze​ko​czo​wał z we​-
wnętrz​nej  kie​sze​ni ban​dy ​ty  do tor​by  Ko​sti​ka), wbił szpry ​cę z su​ro​wi​cą i za​czął na​kła​dać opa​tru​-
nek, do​ga​du​jąc pod no​sem:

– Ce ne maja ra​bo​ta, Sli​pyj, ce ty jaho pid​bił. Maji usi lie ​żać ty​cheń​ka jak na​lie ​żyć...
– Sko​ro ro​bo​ta moja, to od​da​waj  hajs.
– Jaki że hajs? – Ko​stik nie pa​trzy ł na mnie, wpraw​nie prze​wią​zu​jąc rany.
– Jaki? A taki. Wi​dzia​łem wszy st​ko.
– Ty, Sli​pyj, ne pa​wy​nen ba​czy​ty, bo ty sli​pyj – mo​ra ​li​za ​tor​sko za​uwa​ży ł Ko​stik. – Ha​razd, hro​-

szy na​wpił. Pa​pa​łam, jak wy, ma​ska​li, ka​że​te: tabi za wlucz​nyj pa​strił, meni za me​dy​cyn​skie ab​słu​-
ho​wy​wań​nia.

– Sam ty  Mo​skal... – burk​ną​łem.
Ta​ras za​koń​czy ł za​kła​da​nie opa​trun​ków, van de Meer pu​ścił Waś​kę, któ​ry  zno​wu prze​wró​cił się

na zie​mię.
– Po​łą ​czę się z na​szy ​mi w obo​zie – po​wie​dział Wę​glarz. – Dam znać Ki​taj ​co​wi o ty m So​ko​lim

Oku.
Ki​ta ​jec – to ksy w​ka stal​ke​ra, któ​ry  aku​rat ro​bił te ​raz za sze​fa w obo​zie na cmen​ta ​rzy ​sku ma​-

szy n. Ochrzci​li go Ki​taj ​cem, bo zjadł śle​pe​go psa. Prze​cze​ki​wał emi​sję w ja​kichś piw​ni​cach,
przy ​sy ​pa​ło go tam, w po​bli​żu nie by ło ni​ko​go, kto by  przy ​szedł z po​mo​cą, a jemu, jak to zwy ​kle w
baj ​kach by wa, kon​ser​wy  się skoń​czy ​ły. No i ze​żarł psa, któ​ry  mu aku​rat wpadł do tej  piw​ni​cy. Ta​-
kie i po​dob​ne hi​sto​rie przy ​da​rza​ją się cały  czas na wy ​cią​gnię​cie ręki, trze​ba by  i o Pie​tro​wie coś
w ty m sty ​lu stwo​rzyć. No a sko​ro Wę​glarz za​jął się ra​por​to​wa​niem, to zna​czy, że sam od​su​nął się
od po​dzia​łu łu​pów, mil​czą​co zga​dza​jąc się od​dać nam swo​ją dział​kę. Ty le że my  z ko​lei mu​sie ​li​-
śmy  tasz​czyć tru​py. Po​mię​dzy  stal​ke​ra ​mi funk​cjo​nu​je moc​no umow​ny  i po​twor​nie skom ​pli​ko​wa​-
ny  pro​to​kół dy ​plo​ma​ty cz​ny. Zwle​kli​śmy  – swo​ją dro​gą, nie bez po​mo​cy  van de Me​era – zwło​ki
w jed​no miej ​sce i ze​pchnę​li​śmy  do jamy  po​mię​dzy  be​to​no​wy ​mi pły ​ta ​mi. Oczy ​wi​ście naj ​pierw
roz​sza​bro​waw​szy  co się ty l​ko dało cen​ne​go... A i tak cha​bar by ł mar​niut​ki – naj ​wy ​raź​niej  ban​da
So​ko​le ​go Oka mia​ła lep​sze cza​sy  już za sobą. Ty l​ko u Waś​ki w kie​sze​ni zna​la ​zła się „kro​pla” – ta​-
niu​sie ba​ra ​chło, ale za​wsze coś. I jesz​cze ka​ra ​bin na​sze​go So​ko​le ​go Oka spodo​bał się Ko​sti​ko​wi,
więc wziął go dla sie​bie, a mój od​dał. AKM by ł mi te​raz nie na rękę, ja i tak wolę MP5, lżej ​sze
toto i nie ko​pie tak strasz​nie, dla mnie jak zna​lazł. Nie​spo​dzie​wa​nie o ka​łasz​ni​ko​wa po​pro​sił van de
Meer, że niby  się zna i umie uży ​wać. Zgo​dzi​łem się, bo cze​mu niby  nie?

– Czę​sto przy ​cho​dzi​ło nam dzia​łać z N’Gwa​mą – za​ga​dał ry ży  nie wie​dzieć cze​mu. – Po​tęż​ny
czło​wiek, jego ród kon​tro​lo​wał coś oko​ło stu sześć​dzie​się ​ciu ki​lo​me​trów kwa​dra​to​wych zie​mi w
Re​pu​bli​ce Środ​ko​wo​afry ​kań​skiej . N’Gwa​ma wła​sno​ręcz​nie za​bił sta​re ​go sza​ma​na, po czy m sam
zo​stał i sza​ma​nem, i wo​dzem. Pil​no​wał, żeby  do​peł​nia​no wszy st​kich ry ​tu​ałów, na​wet kil​ku lu​dzi
roz​strze​lał za to, że nie przy ​szli na ob​rzę​dy. I w su​mie bar​dzo przy ​po​mi​na​ło to ba​let: męż​czy ź​ni z
ple​mie​nia usta​wia​li się w krąg i za​czy ​na​li tań​czy ć.

– Z ka​ła​sza​mi tan​cu​wa​ly? – za​cie ​ka​wił się Ko​stik, któ​ry  wcze​śniej  niż ja dał radę roz​gryźć po​-
kręt​ne dro​gi my ​śle ​nia van de Me​era.

– Wła​śnie tak by ło. Ka​ra ​bi​nek AKM wy ​ko​rzy ​sty ​wa​no do dwóch mo​dlitw: tań​ca wo​jen​ne​go i
tań​ca desz​czu. Oby ​dwa to tań​ce mę​skie, za​tem i z bro​nią: do​ro​śli z ka​ra ​bi​na​mi, mło​dzi​ki przed ini​-
cja​cją z as​sa ​ga​ja ​mi.

Skoń​czy ​li​śmy  bu​jać się z cia​ła ​mi i na​par​li​śmy  na be​to​no​wą pły ​tę, ma​ją ​cą przy ​kry ć bra​ter​ską
mo​gi​łę. Wę​glarz do​łą ​czy ł do na​szej  trój ​ki, wspól​ny ​mi si​ła ​mi uda​ło nam się do​pro​wa​dzić dzie​ło do
koń​ca.

– A dla​cze​go wła​śnie woj ​na i deszcz? – za​py ​tał Pa​sza, zła​paw​szy  już dech.



Die​trich roz​ka​słał się, wy ​grze​bał zza pa​zu​chy  swo​je prosz​ki, ły k​nął garść, po​pił z ma​nier​ki, do​-
pie​ro po​tem wy ​ja ​śnił:

– Po​nie​waż nic in​ne​go się u nich ni​g​dy  nie dzia​ło, cały  czas su​cho i go​rą ​co. Je​dy ​na od​mia​na
to deszcz albo woj ​na, więc z oka​zj i jed​ne​go i dru​gie​go tań​czy ​li z ka​ra ​bi​na​mi Ka​łasz​ni​ko​wa. Żeby
wy ​ra​zić w ten spo​sób sza​cu​nek i wdzięcz​ność. To zresz​tą też N’Gwa​ma wy ​my ​ślił.

Na​wet już nie do​py ​ty ​wa​łem, dla kogo ten sza​cu​nek i wdzięcz​ność – dla Mi​cha​iła Ti​mo​fie ​je ​wi​-
cza Ka​łasz​ni​ko​wa? Czy  woj ​ny  i desz​czu? Za​mil​kli​śmy, po​tem Pa​sza ode​zwał się do Ko​sti​ka:

– No, hard​kor z cie​bie. Z po​cząt​ku nie ogar​ną​łem, co chcia​łeś zro​bić.
– Ni​czo​ha ta​ko​ha ja ne zra​był. Pa​sy​dył ty ​che​sień​ko, paki wony na was ne pijsz​li, raz​dy​wył​sa,

chto hde... a pa​tim szwy​deń​ka usih pry​stri​liał.
No, to aku​rat zro​zu​mia​łem – zna​lazł so​bie Ko​stik ci​che, spo​koj ​ne miej ​sce lę​go​we, po​sie ​dział,

prze​cze​kał, jak ban​dzio​ry  szły  obok, po dźwię​kach i bły ​skach ro​ze​znał się, kto gdzie jest, a po​tem
pu​ścił czte​ry  krót​kie se​rie, i ty le mu​zy ​ki. Ter​mi​na​tor, jak ob​szy ł.

– A dla​cze​go nie chcia​łeś ich u wy ​lo​tu do​lin​ki przy ​jąć?
– Ty szczo, Sli​pyj?
Tu wciął się Die​trich:
– Pa​nie Śle​py, gdy ​by ​śmy  ostrze​la ​li ich w wą​skim gar​dle, to za​trzy ​ma​li​by  się, a po​tem po​szli

pra​wą i lewą wo​kół wzgórz; mu​sie​li​by ​śmy  pro​wa​dzić wal​kę na dwa fron​ty, a na to nas za mało.
– Tady ja usich ne pa​kłał by ra​zam – zgo​dził się Ko​stik.
Aha, pew​nie. Co do jed​ne​go stra​te ​dzy, a każ​dy  Pe​ry ​kles. Je​den ty l​ko pół​głó​wek Śle​py  nic nie

ro​zu​mie... Cho​ciaż wiel​kie​go wo​dza So​ko​le Oko po​dziu​ra ​wił wła​śnie sze​ry f fe​de​ral​ny  i zna​ny  re​-
wol​we​ro​wiec Śle​py.

Deszcz ustał rów​nie nie​spo​dzie​wa​nie, jak się za​czął; tu​taj  to rzecz zwy ​czaj ​na. Nie​któ​re ano​ma​-
lie roz​grze​wa​ją po​wie​trze, cie​płe prą​dy  wstę​pu​ją po skło​nach pa​gór​ków, po​wo​du​jąc po​ry ​wi​ste
po​dmu​chy  wia​tru, mo​gą​ce w mgnie​niu oka roz​go​nić chmu​ry  albo na od​wrót wła​śnie, na​go​nić
tam cie​płe, peł​ne wil​go​ci po​wie​trze, któ​re szyb​ko się ochła​dza i daje w re​zul​ta ​cie ulew​ny  deszcz.
Dzię​ki ty m wła​śnie prą​dom wstę​pu​ją ​cy m, bi​ją ​cy m tu i ów​dzie w nie​bo, w Zo​nie prak​ty cz​nie nie
ma po​rząd​nej  zimy. Śnie​go​we chmu​ry  prze​pły ​wa​ją ​ce po​nad Kor​do​nem nio​są ze sobą za​mie​cie i
chłód, ale ak​tyw​ność ano​ma​lii bły ​ska​wicz​nie za​trzy ​mu​je zimę na pro​gu Zony, nie po​zwa​la ​jąc jej
prze​nik​nąć głę​biej . I lato też jest tu pa​skud​ne, desz​czo​we i sza​re. Wiecz​na je ​sień sło​tę nie​sie...
Wszę​dzie sza​ru​ga, gdzie​kol​wiek ty l​ko spoj ​rzeć. Ide​al​ne wręcz miej ​sce dla dal​to​ni​sty, oczy ​wi​ście,
je ​śli ty l​ko ży ​cie mu nie​mi​łe.

Z mar​twy ​mi ban​dzio​ra ​mi ze​szło nam ze dwie go​dzi​ny ; aku​rat kie​dy  prze​sta ​ło w koń​cu lać, sie​-
dli​śmy  so​bie na krót​ki od​po​czy ​nek pod na​wi​sem be​to​no​wej  pły ​ty, z któ​rej  strze​la ​łem na po​cząt​ku
po​ty cz​ki.

Chmu​ry  ro​ze​szły  się, po​ka​za​ły  się gwiaz​dy  – ze zdzi​wie​niem od​kry ​łem, że na wscho​dzie za​-
czy ​na ja​śnieć. No i krót​ki spa​ce​rek so​bie urzą​dzi​li​śmy, „dwie go​dzi​ny”, nie ma co... Ze​ga​rek na
PDA wy ​świe​tlał czwar​tą z mi​nu​ta ​mi, w za​sa​dzie już rano; nici z noc​ny ch ba​dań na​uko​wy ch. Van
de Me​ero​wi nie do​świad​cze​nia by ły  te​raz w gło​wie – spruł się strasz​nie, cięż​ko chry ​piał w wil​got​-
ny m po​wie​trzu, jego po​sa​py ​wa​nia i jęki za​głu​sza​ły  na​wet po​trza​ski​wa​nie ano​ma​lii z dołu.

– Wan​de​me​jer, na szczo wy sje​be tak te​rza​je ​te? – rzu​cił współ​czu​ją ​co Ko​stik. – Spa​kij​na by za​-
cze​ka​ly, paki my mier​twia​kił pa​cha​wa​jem.

– Ja... to nic... – ode​zwał się na​uko​wiec. – Za​raz już... le ​kar​stwa.
Roz​piął po​ma​rań​czo​wy  kom ​bi​ne​zon i za​czął wy ​cią​gać ta​blet​ki. Ze​żarł swo​ją dział​kę, po​pił z

ma​nier​ki i za​niósł się ko​lej ​ny m ata​kiem kasz​lu.
– Kiep​ski spra​wi – po​ki​wał gło​wą Ko​stik. – Czu​ju, ni​ku​dy sja​hod​ni ne pij​de​ma. Wy​bacz, Pa​sza,

nasz Wan​de​me​jer – taho, chwo​ryj.



Wę​glarz pod​niósł się, po jego kom ​bi​ne​zo​nie po​pły ​nę​ły  mi​nia​tu​ro​we stru​mie​nie desz​czów​ki,
zbie​ra ​ją ​cej  się pod​czas od​po​czyn​ku w je​zior​kach za​ła ​mań ma​te ​ria ​łu kurt​ki. W mia​rę do​brze już
wi​dzia​łem jego sy l​wet​kę na tle sza​rze​ją ​ce​go nie​ba.

– No do​bra – rzekł. – Ru​sza​my  do obo​zu?
– Jaksz​czo da​pa​mo​żesz cja​ho da​wa​łok​ty. – Ko​stik miał na my ​śli jeń​ca w oso​bie So​ko​le ​go Oka.

– Sli​pyj, zbie​ry da​bycz.
Ob​wie​si​łem się zdo​bycz​ną bro​nią, za​ła ​do​wa​łem ple​cak tro​fe ​ami, wy ​cią​gnię​ty ​mi z kie​sze​ni

mar​twy ch ban​dy ​tów. Pa​sza i Ko​stik dźwi​gnę​li z zie​mi bez​wład​ne cia​ło So​ko​le ​go Oka i ru​szy ​li​śmy
w dro​gę po​wrot​ną. Za nami wlókł się van de Meer, kasz​ląc, chry ​cha​jąc i od​char​ku​jąc – gło​wę
dał​bym so​bie uciąć, że wy ​łącz​nie w chu​s​tecz​kę!

Przy  wej ​ściu na te​ren obo​zu cze​kał na nas ko​mi​tet po​wi​tal​ny  z sa​my m Ki​taj ​cem na cze​le.
Chłop​cy  rzecz ja​sna czu​li się nie​zręcz​nie: kie​dy  na pół​noc od obo​zu po​ja ​wi​li się ban​dy ​ci (któ​ry ch
za​uwa​ży ​li dzię​ki sy ​gna​łom na PDA), nasi przy ​wi​ta ​li ich bez​ład​nym ogniem; tam ​ci dali kil​ka salw,
po​tem Waś​ka ich od​wo​łał i ru​szy ​li do​oko​ła.

Sie​dzą​cy  na cmen​ta ​rzy ​sku ma​szyn nasi po​gra​tu​lo​wa​li so​bie spek​ta ​ku​lar​ne​go zwy ​cię​stwa, a
ty m ​cza​sem Apa​czów ani tro​chę nie ob​cho​dzi​ło Wy ​sy ​pi​sko, bo od sa​me​go po​cząt​ku za cel ob​ra ​li
so​bie na​szą grup​kę. No i niech mi ktoś po​wie, co ta​kie​go so​bie w nas upa​trzy ​li? Po​tem my  wy ​da​li​-
śmy  im bój , Ki​ta ​jec wy ​ja ​śniał z kwa​śną miną, że chciał ru​szy ć nam na od​siecz, ale „no weź ty m
tu​taj  to wy ​tłu​macz”... Na​tu​ral​nie, od​po​wie​dzie​li​śmy, że prze​cież nie mamy  pre​ten​sj i, prze​cież i
nam zdo​bycz przy ​pa​dła; fak​ty cz​nie, po​de​rwać na​szy ch do boju nie​ła ​two, prze​cież w obo​zie no​cu​-
ją ty l​ko sa​mot​ni​cy, dy s​cy ​pli​ny  tam nie ma żad​nej . No, bro​nić się wspól​nie, ow​szem, to jesz​cze
się uda​je, ale na wy ​marsz ich po​pro​wa​dzić już trud​niej .

Ki​ta ​jec zaj ​rzał na​sze​mu jeń​co​wi w twarz.
– О, So​ko​le Oko... A po co​ście go tu​taj  cią​gnę​li? Kulę w łeb mu by ło na miej ​scu wsa​dzić.
Po​pa​trze​li​śmy  po so​bie – no fak​ty cz​nie, po cho​le ​rę? Ja​koś nikt nie miał ra​cjo​nal​ne​go uza​sad​-

nie​nia, po kie​go grzy ​ba że​śmy  tego ty pa bra​li. Co się mnie oso​bi​ście ty ​czy, to ja po pro​stu ręki
by m na bez​bron​ne​go nie pod​niósł. W wal​ce to inna spra​wa, ale jak tak leży  nie​przy ​tom ​ny, to ja ​-
koś tak nie za bar​dzo. So​ko​le Oko prze​ży ł ty l​ko dla​te ​go, że w gru​pie mamy  dwóch świe​ża​ków z zu​-
peł​nie in​ny ​mi zwy ​cza​ja ​mi, a mnie po pro​stu nic do tego.

– To nie​hu​ma​ni​tar​ne – burk​nął Die​trich, a po​tem za​niósł się kasz​lem. Oj, dała mu noc​ka w
kość.

– Re​gu​la ​min sił zbroj ​ny ch nie ze​zwa​la na po​dwój ​ne roz​strze​la ​nie – nie ty l​ko do rze​czy, ale i po
ludz​ku skwi​to​wał Ko​stik.

A nasz Waś​ka po​wo​li za​czął do​cho​dzić do sie​bie. Pod​niósł się na łok​ciu, po ko​lei po​pa​trzy ł na
wszy st​kich... za​trzy ​mał wzrok na Pa​szy.

– Wę​glarz, suko ty  bura. Szko​da, żeś mi w ręce nie wpadł, ścier​wo ra​dio​ak​ty w​ne...
Pasz​ka splu​nął na zie​mię, bez sło​wa wy ​cią​gnął z kie​sze​ni pacz​kę pa​pie​ro​sów.
– Ja bym to​bie za Kolę gar​dło zę​ba​mi prze​gry zł, na ka​wał​ki by m cię po​kro​ił... – nie usta​wał

So​ko​le Oko. – W oczy  by m ci...
– W dupę mnie mo​żesz ca​ło​wać i do sa​mej  śmier​ci usra​nej  – spo​koj ​nie od​pa​ro​wał Wę​glarz,

przy ​pa​la ​jąc szlu​ga. – Nie wiem, co za Kola je​den, ale je ​śli taka gni​da, jak i ty... to moż​li​we, że
mu kie​dy ś kul​kę sprze​da​łem. Ja was, pa​so​ży ​tów, za​wsze i wszę​dzie, jak ty l​ko się tra​fi​cie. A imio​na
mnie wa​sze gów​no ob​cho​dzą, może by ć Kola, może i Pep​si na​wet.

Pasz​ka za​cią​gnął się, pu​ścił dy ​mek, spoj ​rzał na jeń​ca.
– Ja tam was, ba​ra ​nów, na​wet nie od​róż​niam. Nie​jed​ne​mu się łeb roz​wa​li​ło... może i ten twój

Kola tam gdzieś się na​wi​nął.
– Zio​mal mój, Kola Czort – wy ​sy ​czał wście​kle nasz Mo​hi​ka​nin. – Nie wiem, co żeś mu zro​bił,



ale...
– I ja nie wiem. A niby  co?
– Opo​wia​daj , mów, Waś​ka – za​pro​po​no​wał Ki​ta ​jec. – Ulży j  so​bie, żółć wy ​lej , sko​ro już tak

wy ​szło, że przez po​my ł​kę cię ży ​ciem da​ro​wa​li. Ale jak mię​sem za​czniesz rzu​cać, to Zona świad​-
kiem, jak psa za​tłu​kę; nie lu​bię ja, jak prze​kli​na​ją nie​po​trzeb​nie. Co tam z ty m Kolą two​im?

– Po​szedł do psów Kola po​strze​lać, jest tu nie​da​le ​ko do​lin​ka taka... wra​ca, mówi, że do​bre
miej ​sce, psy  na​żar​te, le ​d​wo cho​dzą. Wziął Krej ​zo​la ze sobą, po​leź​li; mija dzień, ich nie ma. No to
my  z eki​pą tam, do do​lin​ki tej ...

– Tam po​lan​ka jest, a na niej  ko​ści peł​no – wy ​rwa​ło mi się.
– Tak jest – po​ki​wał gło​wą So​ko​le Oko. – Wę​glarz, mor​do nie​go​lo​na, weź no, daj  za​ja ​rać, sko​ro

od razu nie za​bi​łeś.
Ko​stik wiel​ko​dusz​nie wy ​cią​gnął do jeń​ca pacz​kę – tę samą, któ​rą wcze​śniej  mu za​brał, prze​-

cież wi​dzia​łem.
– Na, pali, twa​ji że cy​bar​ki – wy ​ja ​śnił. – Ja też tu ha​lia​wy​nu ba​czył, taksz​czo pali i każy da​lij.
So​ko​le Oko za​pa​lił, za​cią ​gnął się, roz​ka​słał, trzy ​ma​jąc za za​ban​da​żo​wa​ne płu​co, zła​pał od​dech.
– A co tu ga​dać? Wzią​łem zio​ma​li, po​szli​śmy... No, po​lan​ka, pew​nie – a po​środ​ku po​lan​ki mój

Kola stoi. Stoi i nie ru​sza się, w sa​mej  ko​szu​li ty l​ko. A kurt​kę miał kol​czu​go​wą, zna​czy  się na kol​-
czuż​nej  pod​szew​ce, pa​mię​tam, cały  mie​siąc szy ł... I kurt​ki nie by ło, goły  Kola stoi i mil​czy. Ja do
nie​go: Kola, Kola, co z tobą? Za ra​mię go zła​pa​łem, a tam jak ka​mień, mię​śnie wszy st​kie ścią​-
gnię​te. Skurcz ja​kiś...

Wa​sia za​cią ​gnął się szy b​ko raz i dru​gi; cze​ka​li​śmy. Do​ko​ła zgro​ma​dził się już mały  tłu​mek,
obóz bu​dził się do ży ​cia, ze​wsząd ścią​ga​li stal​ke​rzy.

– Ja do nie​go: Kola, zio​mek, co z tobą? Szarp​ną​łem go do sie​bie, a on jak stał, tak i na zie​mię
się prze​wró​cił, nogi jak z drew​na sztyw​ne... Ja pa​trzę, a tam i Krej ​zol leży  da​lej , zim ​ny  leży  zu​-
peł​nie, oczy  w nie​bo wle​pio​ne. I Kola mój tak samo upadł – pu​ste oczy  i przed sie​bie pa​trzy. Puls
sła​by, ser​ce le ​d​wo pika, ale strasz​nie szy b​ko. Kola, Ko​leń​ka, mó​wię ja, co z tobą...

Ban​dy ​ta za​łkał ci​cho, za​drża​ła ręka z pa​pie​ro​sem... ale nikt się nie za​śmiał. Strasz​nie na​gle mi
się ja ​koś zro​bi​ło, przy ​po​mnia​ła mi się po​lan​ka, za​sła ​na ko​ść​mi...

– I prze​cież cały  by ł, nie​tknię​ty ! – wy ​mam ​ro​tał So​ko​le Oko. – Ani kula go nie ra​ni​ła, ani
zwierz nie po​szar​pał. A cały  czas ty l​ko jak nie​przy ​tom ​ny... i ser​ce mu się trze​po​ce jak ten wró​bel
w klat​ce. I umarł on na dru​gi dzień – ci​cho tak, spo​koj ​nie, że​śmy  nie za​uwa​ży ​li na​wet. Jak przy ​-
nie​śli​śmy  Kolę do obo​zu, wód​ką go na​tar​łem, an​ty ​ra ​du mu wstrzy k​ną​łem po​dwój ​ną daw​kę do​-
mię​śnio​wo... cho​ciaż licz​nik nie bar​dzo na nie​go trzesz​czał, ale i tak mu da​łem, prze​cież nie po​ża​-
łu​ję... Nie wiem ja... a on umarł.

– I kam​piu​ter jaho uszczent raz​ta​ło​czen buł? – za​py ​tał Ko​stik.
– Nie miał PDA, ani on, ani Krej ​zol, mó​wię prze​cież, do ko​szul oby ​dwaj  ro​ze​bra​ni...
– Za krza​ka​mi by ś po​pa​trzy ł – mruk​ną​łem. – Tam by ło całe cmen​ta ​rzy ​sko PDA, roz​wał​ka na

ca​łe ​go.
– Pa​trzy ​łem. – So​ko​le Oko wy ​rzu​cił pa​pie​ro​sa, z nie​na​wi​ścią w oczach pa​trząc na Wę​gla​rza. –

Czę​sto tam za​czą​łem za​glą​dać. I cie​bie, Pa​sza, nie​raz tam wi​dzia​łem; wi​dzia​łem, jak ła​zisz tam,
niu​chasz, szu​kasz cze​goś. I to ty  mo​je ​go Kolę... nie wiem ja czy m, nie wiem jak, ale to ty, świ​nio
jed​na, jego śmier​ci win​ny.

– Ty sam swiń​ja – od​po​wie​dział Ko​stik. – U nia​ho ta​koż druh tam za​hi​nuł, Pa​sza tamu ji cha​dył
na pa​lian​ku z kist​ka​mi. Jak i ty.

– Łżesz!
Pa​sza wzru​szy ł ty l​ko ra​mio​na​mi.
– Łże on! – pew​ny m gło​sem po​wtó​rzy ł So​ko​le Oko. – I ty  mnie le​piej  te ​raz już wy ​kończ, sły ​-



szy sz, Wę​glarz? Od razu le​piej  wy ​kończ, bo ja sło​wo da​łem, przy j ​dę ja po cie​bie zno​wu. Za Kolę
ja cie​bie...

– Za​wrzy j  mor​dę – wark​nął Ki​ta ​jec i ban​dy ​ta, o dzi​wo, ucichł. – No i praw​da, pa​no​wie, co z
nim te​raz zro​bić?

– Niech se ży je – mruk​nął Pa​sza.
– Mo​że​my  od​dać go w ręce woj ​sko​wy ch – oświad​czy ł van de Meer. – Ja mogę. Je​stem tu

prze​cież le​gal​nie, mogę jak naj ​bar​dziej .
– Aha! – Waś​ka zno​wu się roz​krę​cił. – No już, da​waj . No da​waj! I co mi niby  przy ​szy ​ją, co?

Nie​le ​gal​ny  po​by t w Zo​nie? Trzy  lata! No, maks czte​ry ! A ja sram na to, ja ba​je ​rę mam skrę​co​-
ną, po​sie ​dzę w cie​peł​ku może pół​to​ra roku, a po​tem wa​run​ko​wo-przed​ter​mi​no​wo za wzo​ro​we
wy j ​dę. Tak że to​bie, Pasz​ka, mó​wię: Cze​kaj  ty, suko, a ja wró​cę! A wte​dy  ci... Sły ​szy sz, do​bio​rę
się do cie​bie, je ​śli sam wcze​śniej  nie zdech​niesz.

– Ta szczo ty we​re​skły​wyj ta​kij, jak ta bab​ka tar​how​ka ba​zar​na – burk​nął wy ​raź​nie roz​draż​nio​ny
Ko​stik. – U mene aż wu​cha za​kła​ła. Ro​kił wi​sim tabi ło​mic​ca, abo że bil​sze. Te​ra​ryzm – ce waż​kij
zło​czyn.

– Jaki ter​ro​ry zm? – zdzi​wił się So​ko​le Oko.
– Nu, miż​na​rod​nyj. Bo ty spa​ku​sył​sa na in​a​zjem​na​ha uczo​na​ha – wy ​ja ​śnił Ta​ras. – Al-Za​ła​hi​ri –

ce te​per te ​ra​ryst no​mier adyn, czuł ty? A ty za ty​sjacz​no​ha no​mie​ra zij​desz, bo ty haw​no smje​dzja​-
cze pro​ty Al-Za​ła​hi​ri.

Wśród pu​blicz​no​ści za​czę​ły  się szep​ty  – no, to w na​szym świat​ku coś zu​peł​nie no​we​go...
– Chłop​cy, co wy, po​waż​nie mó​wi​cie? – za​py ​tał nie bez pew​ne​go stra​chu Ki​ta ​jec. – Nam tu​taj

woj ​sko​wy ch nie trze​ba.
– Ja​sna spra​wa – od​po​wie​dział Pa​sza. – Śle​py, ro​zu​miesz chy ​ba, praw​da?
– Wszy ​scy  ro​zu​mie​ją. Pew​nie, woj ​ska nam tu nie po​trze​ba, zro​bi​my  wszy st​ko tak, żeby  do​-

brze by ło.
Ja tam w ogó​le nie wie​dzia​łem, co mamy  ro​bić z So​ko​lim Okiem – prze​waż​nie ta ​kich jak on

się żyw​cem nie pusz​cza​ło, ale sko​ro Ko​stik i van de Meer tak zde​cy ​do​wa​li... No i słusz​nie, od​dać
gno​ja woj ​sko​wym, a da​lej  niech już oni się mar​twią. Ty l​ko praw​da, że akt prze​ka​za​nia Czi​ro​ke​za
w ręce pra​wa i po​rząd​ku po​wi​nien mieć miej ​sce jak naj ​da​lej  od obo​zo​wi​ska... Tu​taj  van de Meer
zno​wu roz​kasz​lał się strasz​li​wie, za​czął wy ​cią​gać ta​blet​ki, upu​ścił opa​ko​wa​nie – zła​pa​łem uczo​ne​-
go pod ra​mię i po​mi​mo jego pro​te ​stów i za​pew​nień, że sam jesz​cze może się prze​miesz​czać, od​-
cią​gną​łem nie​co da​lej  od tłu​mu; po​sa​dziw​szy  go w za​re ​kwi​ro​wa​nym przez nas au​to​bu​sie, ka​za​-
łem od​po​cząć, a sam wy ​ru​szy ​łem na po​szu​ki​wa​nie wrząt​ku. Jak to zwy ​kle rano bywa, co po​nie​-
któ​rzy  już roz​pa​li​li ogień; woda tu pa​skud​na, go​tu​ją ją po kil​ka razy, do​pra​wia​ją woj ​sko​wy ​mi ta ​-
blet​ka​mi do de​zy n​fek​cj i. W obo​zie na cmen​ta ​rzy ​sku ma​szy n już parę razy  by ły  po​dej ​ścia do za​-
mon​to​wa​nia pla​sti​ko​we​go zbior​ni​ka w cha​rak​te ​rze mi​nio​czy sz​czal​ni, żeby  so​lić wodę, a po​tem od​-
pa​ro​wy ​wać; sól, rzecz wia​do​ma, nisz​czy  część mi​kro​bów i do​brze wy ​trą ​ca nie​któ​re związ​ki me​ta ​-
li cięż​kich – za​wsze to coś, a po​tem jesz​cze prze​go​to​wać... Ale stal​ke​rzy  sa​mot​ni​cy, jak to zwy ​kle
by wa, nie do​koń​czy ​li za​czę​te ​go dzie​ła i idea umar​ła na eta​pie żar​ci​ków o pę​dze​niu bim ​bru. Kie​dy
wró​ci​łem z go​rą ​cą wodą, van de Meer do​szedł już do sie​bie, wy ​pa​ko​wał prze​no​śne biu​ro i za​ja ​dle
wa​lił w roz​kła​da​ną kla​wia​tur​kę, po​pi​ja ​jąc ener​ge​ty ​ka z pusz​ki. Ma​niak je​den, pra​co​ho​lik.

– Jak sa​mo​po​czu​cie?
– Zde​cy ​do​wa​nie le ​piej , pa​nie Śle​py ! – dziar​sko za​mel​do​wał Die​trich.
– No wi​dzę, wi​dzę... Pla​nu​ję po​dać panu cie​pły  po​si​łek, sprze​ci​wów nie przy j ​mu​ję.
– Ależ, by ​naj ​mniej  nie zgła​szam! Głod​ny  je​stem jak wilk!
– Wó​decz​kę też pro​po​nu​ję, za zwy ​cię​stwo...
– Eee, ja nie...



– Tak czy ​sto sy m ​bo​licz​nie, dla zdro​wot​no​ści.
Po​śród prze​róż​ne​go cha​ba​ru tra​fi​ło nam się też kil​ka bu​te ​lek ta​niej  go​rza​ły, ty l​ko mar​niut​kiej

pew​nie; ban​do​sy  lu​bią czy ​stą tak samo, jak i resz​ta stal​ke​rów, ty le że prze​waż​nie sta​no​wi ona dla
nich je​dy ​ny  śro​dek prze​ciw​ko ra​dia​cj i, więc walą wszel​kie pa​skudz​two, jak leci. Naj ​zwy ​czaj ​niej
w świe​cie są zmu​sze​ni do tak zwa​ne​go spo​ży ​wa​nia – co i rusz prze​cież mu​szą cho​wać się w ta​kich
no​rach, gdzie uczci​wy  stal​ker na​wet nie zaj ​rzy, a tam, co zro​zu​mia​łe samo przez się, moc​no cią​-
gnie. A jak już się prze​zię​bi​łeś w ra​dia​cy j ​ny m prze​cią​gu, to wó​decz​ką się roz​grzej .

Jed​nym sło​wem, za​la ​łem wrząt​kiem ma​ka​ro​no​wy  bry ​kiet i wy ​cią​gną​łem z ple​ca​ka sa​szet​ki z
kawą roz​pusz​czal​ną. Pa​skudz​two, ja ​sna rzecz, gdzież​by  tej  lu​rze do praw​dzi​wej  ka​wu​si; na​wet
zwy ​cza​jo​wy  ener​ge​ty k z alu​mi​nio​wej  pusz​ki jest smacz​niej ​szy, ale co zro​bić, kawa to moja sła​-
bość. Nie​co póź​niej  zja​wi​li się też Ko​stik i Pasz​ka, więc przy ​rzą​dzi​łem po por​cj i i dla nich, po​tem
wy ​pi​li​śmy  po jed​ny m – tak jak się spo​dzie​wa​łem, go​rza​ła by ła wy ​jąt​ko​wo pod​ła, dzia​do​stwo.
Ale pro​cent mia​ła od​po​wied​ni, a w na​szej  pro​fe ​sj i to istot​ny  wskaź​nik. Na po​hy ​bel ra​dio​nu​kli​-
dom!

– Nie jego tam wi​dzia​łem w ty m ja​rze z ko​ść​mi – ode​zwał się za​my ​ślo​ny  Wę​glarz, mie​sza​jąc
ły ż​ką w ma​ka​ro​nie. – Tam ​ten by ł taki nie​wy ​so​ki, ale na​bi​ty, okrą​glut​ki, to do​brze wi​dzia​łem, w ba​-
rach sze​ro​ki. A nasz So​ko​le Oko ży ​la ​sty  jest i chu​dy. Nie, to nie on.

– Wła​śnie, a gdzie Waś​kę na​sze​go zgu​bi​li​ście?
– Ki​ta ​jec obie​cał go przy ​pil​no​wać, do​pó​ki nie zde​cy ​du​je ​my, co z nim zro​bić – wy ​ja ​śnił Pa​-

sza. – Pew​nie, że naj ​pro​ściej  by ​ło​by  wziąć i za​strze​lić... ale ja go ro​zu​miem. Waś​kę, zna​czy  się.
Ja do​kład​nie tak samo, gdy ​bym my ​ślał, że przez ko​goś Bu​cior się skoń​czy ł, to ja by m go w „wy ​-
ży ​macz​kę”...

Pa​sza wziął się za je​dze​nie, ty m ​cza​sem za​pisz​czał PDA van de Me​era.
– Ko​le ​ga Ho​ło​win od​pi​su​je – ode​zwał się ryży  z peł​ny ​mi usta​mi. – Już czy ​tam... mhm... aha...

hm... ja... Obiekt w Do​li​nie Ko​ści jest nie​uży ​wa​ny.
– Do​li​na Ko​ści? No, nie​zła na​zwa... – Na​praw​dę mi się spodo​ba​ło, kli​ma​ty cz​ne ta​kie, na​stro​jo​-

wo brzmi. Pra​wie jak Pro​spekt Trak​to​rzy ​stów – ot, rzu​cisz na​zwą i od razu wia​do​mo, o czym
mowa, wy ​obraź​nia z miej ​sca kre​śli pej ​zaż.

– Ja​kąś na​zwę trze​ba temu miej ​scu nadać. Strasz​nie dłu​go trwa opi​sy ​wa​nie: w tej  wła​śnie do​-
lin​ce, gdzie... Do​li​na Ko​ści – o wie​le kró​cej . Tam by ła... eee... sta​cja ra​dio​wa, in​sta ​la ​cja wzmac​-
nia​ją ​ca sy ​gnał. Mo​gła by ć swo​bod​nie wy ​ko​rzy ​sty ​wa​na jako za​głu​szacz. Tak, pa​nie Śle​py, ow​-
szem, ale zbu​do​wa​no ją cał​kiem nie​daw​no, pod ko​niec ubie​głe​go stu​le ​cia. Na pew​no nie in​ter​fe ​-
ro​wa​ła ​by  z sy ​gna​łem sa​te ​li​tar​ny m. Te​raz sprzęt jest zde​mon​to​wa​ny, obiekt nie jest za​kla​sy ​fi​ko​-
wa​ny  jako za​kon​ser​wo​wa​ny... zdję​to z wy ​ka​zu jed​no​stek woj ​sko​wy ch. Więc ra​czej  nic cie​ka​we​-
go... I ko​le ​ga pro​fe ​sor po​now​nie za​pra​sza w go​ści​nę, pro​po​nu​je wy ​słać po nas śmi​gło​wiec.

– Co on ta​kie​go od pana chce, van de Meer? Coś wy ​jąt​ko​wo na​tar​czy ​wie nas za​pra​sza.
– Chce się pew​nie do​wie​dzieć, czym się do​kład​nie zaj ​mu​ję.
– A to ja​kaś ta ​jem ​ni​ca? – O, cie​ka​wost​ka, mnie prze​cież Die​trich nic o klau​zu​li po​uf​no​ści nie

wspo​mi​nał.
– Nie, oczy ​wi​ście, żad​na ta ​jem ​ni​ca... Ty le ty l​ko, że prze​cięt​ne​mu czło​wie​ko​wi moja pra​ca dla

Po​szu​ku​ją ​cy ch wy ​da​je się... no, po​wiedz​my, że mało po​waż​na. Ho​ło​win mi nie wie​rzy, że zli​-
czam anio​ły.

– Bo na​rmal​na​mu uczo​na​mu jan​ho​liw li​czy​ty za​pa​dła – do​rzu​cił Ko​stik z gębą peł​ną ma​ka​ro​nu.
– A, to zro​zu​mia​łe prze​cież – fak​ty cz​nie, co​kol​wiek głu​pio to brzmi. A pan niech je, van de

Meer, pro​szę jeść. Coś mar​nie pan wy ​glą​da.
– Od​nio​słem wra​że​nie, że pro​fe ​sor Ho​ło​win to zde​kla​ro​wa​ny  scep​tyk, więc za​kła​da, że zli​cza​-

nie anio​łów to za​sło​na dy m ​na, przy ​kry w​ka, a moja mi​sja musi mieć zu​peł​nie inny  cel. Bę​dzie się



do​py ​ty ​wać, drą​ży ć te​mat.
– Ahaa, to dla​te ​go panu nie​spiesz​no na Jan​tar.
– No, w za​sa ​dzie tak... – wy ​mam ​ro​tał van de Meer. – Ale bę​dzie​my  mu​sie​li przy ​jąć jego za​-

pro​sze​nie. Koń​czą mi się le ​kar​stwa, a on obie​cu​je po​móc. Fak​ty cz​nie, czu​ję się go​rzej ... Nie prze​-
wi​dy ​wa​łem tego, za mało wzią​łem... Trze​ba bę​dzie sko​rzy ​stać z le ​ków ofe​ro​wa​ny ch przez Ho​ło​-
wi​na.

Czy ​li zga​dłem: Die​tri​cho​wi strasz​nie nie chcia​ło się po​ka​zy ​wać na oczy  ko​le ​gom po fa​chu i
wy ​ja ​śniać, że robi chał​tu​rę na zle​ce​nie sek​cia​rzy. Jak dzie​ciak nor​mal​nie... Prze​cież za pie​nią​dze
to robi, co niby  w ty m wsty ​dli​we​go?

– Nie szko​dzi, pa​nie van de Meer – niech mu pan wy ​śle wia​do​mość, że na pań​ski obóz na​pa​dli
prze​stęp​cy, z któ​ry ch jed​ne​go wziął pan ży w​cem. Od razu się So​ko​le ​go Oka po​zbę​dzie​my, co? Oni
pana będą o ba​da​nia za​ga​dy ​wać, a pan im na to opo​wie o bez​pra​wiu w bar​ba​rzy ń​skim kra​ju! No,
co? Tak dla pod​trzy ​ma​nia uprzej ​mej  kon​wer​sa ​cj i... I ja ​koś pan so​bie dasz radę.

– Do​brze za​tem, pa​nie Śle​py. – Van de Meer uśmiech​nął się sła​bo. – Spry t​ne.
Po czy m nasz uczo​ny  wgry zł się w ma​ka​ron, a ja pa​trzy ​łem na nie​go ni​czy m tro​skli​wa ma​tu​-

la na nie​po​słusz​ne​go sy ​necz​ka, któ​ry  bie​gał po ka​łu​żach i do​pie​ro te ​raz zgo​dził się zdjąć prze​mo​-
czo​ne but​ki. I po​my ​śla ​łem so​bie jesz​cze, że pew​nie będę mu​siał po​le ​cieć z Die​tri​chem jako au
pair – ra​to​wać go, kie​dy  ten ciuć​mok swo​im zwy ​cza​jem pój ​dzie na udry  z na​ukow​ca​mi albo wo​-
jen​stal​ke​ra ​mi... Ty l​ko so​bie tam nie my ​śl​cie, że się o upier​dliw​ca mar​twię; nor​mal​na rzecz, cen​-
ne​go pra​co​daw​cy  się pil​nu​je, no nie? Do rze​czy  chy ​ba, lo​gicz​nie tłu​ma​czę, nie?

Ren​dez-vous wy ​zna​czo​no na ty ​siąc dwie​ście go​dzin, jak to ma​wia​ją woj ​sko​wi, czy ​li po ludz​ku
na dwu​na​stą zero zero. Iść o wła​sny ch si​łach Waś​ka nie by ł w sta​nie, więc Ki​ta ​jec oso​bi​ście po​-
ma​gał nieść no​sze z ran​ny m wo​dzem czer​wo​no​skó​rych. Coś mi się wi​dzi, że stal​ke​ro​wi by ło tro​-
chę ły so, że bez jego po​mo​cy  roz​pra​wi​li​śmy  się z ban​dą, więc na wszel​kie spo​so​by  sta​rał się by ć
przy ​dat​ny m. Ko​stik za ogól​ną zgo​dą zde​cy ​do​wał się zo​stać w obo​zie, aby  upłyn​nić na​sze tro​fea:
broń, PDA i sprzęt mar​twy ch ban​do​sów. By ł jesz​cze je​den aspekt ca​łej  spra​wy : mimo że van de
Meer i ja prze​by ​wa​li​śmy  na te​ry ​to​rium Zony  jak naj ​bar​dziej  le ​gal​nie, to moja broń mimo
wszy st​ko by ła nie do koń​ca w ra​mach pra​wa, więc po​leź​li​śmy  na spo​tka​nie śmi​głow​ca z kon​trak​-
to​wy ​mi ma​ka​ro​wa​mi, a ja jesz​cze zła​pa​łem naj ​bar​dziej  dzia​dow​skie​go ob​rzy ​na – żeby  nie by ło
nie​po​trzeb​ny ch py ​tań, czy  nas aby  In​dia​nie nie ata​ko​wa​li go​ły ​mi rę​ka​mi. A śru​tów​kę się odda
struk​tu​rom wła​dzy  w ra​mach bo​nu​sa do So​ko​le ​go Oka.

Wszy ​scy  na​tu​ral​nie ro​zu​mie​ją, że tro​fe ​ów po​win​ni​śmy  mieć gru​bo wię​cej , ale trzy ​ma​my  się
ety ​kie​ty  – tu ma​cie ban​dzio​ra, a tu na​rzę​dzie. Po​nad​to na Wy ​sy ​pi​sku z jed​ny m ty l​ko pi​sto​le ​ci​kiem
tro​chę tak nie​swo​jo, a kto tam wie, ile nam trze​ba bę​dzie na śmi​gło​wiec cze​kać. Resz​tę wy ​po​sa​że​-
nia zo​sta ​wi​li​śmy  Ko​sti​ko​wi – rze​czy  zbęd​ne gwo​li uła​twie​nia wy ​mia​ny  bar​te ​ro​wej , a na​sze do
przy ​pil​no​wa​nia. W na​szy m śro​do​wi​sku nie ma zwy ​cza​ju okra​da​nia swo​ich, ale prze​cież za​wsze
le​piej , jak ktoś rzu​ci okiem na two​je ma​nat​ki.

Tak więc ja​koś oko​ło je ​de​na​stej  we​spół z chło​pa​ka​mi z obo​zu do​wle​kli​śmy  no​sze na rów​ną po​-
lan​kę, po​ma​cha​li​śmy  so​bie na po​że​gna​nie i... cze​ka​li​śmy.

Ze śru​tów​ką w ręku wdra​pa​łem się be​to​no​we pły ​ty, zło​żo​ne tu nie wia​do​mo kie​dy  na po​trze​by
daw​no za​po​mnia​nej  bu​do​wy. Po​śród ta​kich pły t się czło​wiek w dzie​ciń​stwie ba​wił... Bie​ga​ło się z
ka​ra ​bi​na​mi wy ​cię​ty ​mi z de​ski, klu​czy ​ło po​mię​dzy  pre​fa ​bry ​ka​ta ​mi i mia​ło nie​sa ​mo​wi​tą ucie​chę,
kie​dy  uda​ło się wy ​pa​trzeć „wro​ga” przez po​dłuż​ne otwo​ry  w pły ​tach.

Wy ​szło sło​necz​ko, od razu zro​bi​ło się cie​pło – roz​pią​łem kom ​bi​ne​zon i ko​szu​lę. Do​brze, tak spo​-
koj ​nie... zu​peł​nie jak za mło​dy ch lat.

Da​le ​ko za nami wid​nia​ły  hał​dy  Wy ​sy ​pi​ska, ster​czą​ce spod bu​rej  zie​mi rury, po​spa​wa​ne ste​la ​-
że i wszel​ki inny  chłam, ob​raz drżał i fa ​lo​wał – ano​ma​lie wy ​pa​cza​ły  opty ​kę, do tego jesz​cze zie​-



mia pa​ro​wa​ła po noc​nej  ule​wie.
Van de Meer roz​ło​ży ł się u pod​nó​ża be​to​no​wej  góry  i za​głę​bił w swój PDA, chy ​ba wy ​pi​sy ​wał

ja​kieś dłu​ga​śne wia​do​mo​ści. Uczo​ny  nie ry ​zy ​ko​wał wy j ​mo​wa​nia sprzę​tu z po​krow​ców i pod​cze​-
pia​nia urzą​dzeń pe​ry ​fe ​ry j ​nych, jak w au​to​bu​sie, ale cza​su też nie tra​cił. Waś​ka mil​czał. Nie
wiem, czy  my ​ślał so​bie o czy mś tam, czy  może za​snął... Po dro​dze ża​lił się, że od wy ​bo​jów go
rany  cią​gną, więc na wszel​ki wy ​pa​dek wstrzy k​ną​łem mu ra​zem ze środ​kiem prze​ciw​bó​lo​wym
daw​kę uspo​ka​ja ​ją ​ce​go. Nie dzi​wo​ta, że go roz​ło​ży ​ło, krwi stra​cił spo​ro, to i osłabł.

Ja​koś koło wpół do dwu​na​stej  w od​da​li za​hu​czał śmi​gło​wiec. Van de Meer za​czął się zbie​rać,
szy b​ciut​ko do​stu​kał tekst i scho​wał roz​kła​da​ną kla​wia​tur​kę do fu​te ​ra ​łu. So​ko​le Oko, któ​ry  pod​niósł
się na łok​ciu, zno​wu opadł na no​sze, za​ło​ży ł ręce za gło​wę i z miną znaw​cy  rzu​cił w stro​nę Die​tri​-
cha:

– Się tak psor nie pod​nie​ca. Któ​rą na osi mamy?
Zer​k​ną​łem na PDA.
– Je​de​na​sta trzy ​dzie​ści.
– No i se po​cze​ka​cie do dwu​na​stej . He​li​ku​ta ​sy  pla​no​wo się zja​wią, a przed​tem z góry  pa​wia​na

po​świ​ru​ją, po​pa​trzą, czy  za​sadz​ki nie ma. No, to po​łów​kę jesz​cze mam przed ciu​pą...
No, ja ​sna spra​wa, że naj ​pierw śmi​gło​wiec po​krą​ży  so​bie po oko​li​cy, prze​cież sprzęt ma o kla​sę

moc​niej ​szy  od na​szych kom ​pu​ter​ków, więc woj ​sko​wi skru​pu​lat​nie wszyst​ko prze​ska​nu​ją, za​nim
sią​dą w punk​cie do​ce​lo​wy m – czy ​li za​nim po nas przy ​le ​cą.

Sa​mej  ma​szy ​ny  nie by ło wi​dać, ale fak​ty cz​nie huk wir​ni​ków to na​ra ​stał, to znów się od​da​lał...
No, tak wła​śnie my ​śla​łem, że woj ​sko​wi też mają ja​kieś swo​je dzi​wac​twa, niech się za​tem chło​pa​-
ki tro​chę po​ba​wią. A tak w ogó​le, są​dząc po za​kłó​ce​niach na mo​ni​tor​ku PDA, to śmi​głow​ce by ły
dwa. Ot, to się na​zy ​wa po​waż​ne po​dej ​ście do spra​wy.

Dzie​sięć mi​nut póź​niej  oka​za​ło się, że nasi go​ście są już na zie​mi. Trzy  gru​py  sy ​gna​łów szły
na ko​li​zy j ​ny  w na​szej  oko​li​cy  – dwie pary  i je ​den ter​cet ja ​sny ch punk​ci​ków. Czy ​li śmi​głow​ce
wy ​sa​dzi​ły  de​sant... Sy ​gna​ły  nie​spiesz​nie zbli​ża ​ły  się ku nam, kre​śląc za​wi​ja ​sy  i esy -flo​re ​sy  tra​-
jek​to​rii, a po​tem na PDA Die​tri​cha przy ​szła wia​do​mość: „Dok​to​rze van de Meer, pro​si​my  nie ru​-
szać się z miej ​sca. St. lej t. Si​wu​szow”. No, każ​dy  bawi się tak, jak lubi. Ja tam my ​śla​łem, że kul​tu​-
ral​nie wy ​lą ​du​ją i za​bio​rą nas na po​kład. Die​trich od​po​wie​dział: „Cze​ka​my ”.

Za pięć dwu​na​sta woj ​sko​wi wy ​szli na nas. Po​ja ​wi​li się rów​no​cze​śnie z trzech stron, na​si​lił się
też ło​mot śmi​głow​ca, więc wi​docz​nie ma​szy ​na się zbli​ża ​ła. Zla​złem z be​to​no​wy ch pły t, van de
Meer pod​niósł rękę, po​ma​chał wo​ja ​kom... Jego po​ma​rań​czo​wy  kom ​bi​ne​zon ide​al​nie od​ci​nał się
od sza​re ​go tła.

Woj ​sko​wi wy ​ekwi​po​wa​ni by li pod​ręcz​ni​ko​wo, w pan​cer​zach, ma​sy w​ny ch heł​mach i z ma​ska​-
mi. Ma​ski, swo​ją dro​gą, maj ​ta ​ły  im się pod szy ​ją na pa​skach. Wię​cej  sprzę​tu wi​dzia​łem już chy ​-
ba ty l​ko u chło​pa​ków z Po​win​no​ści; bro​ni mie​li przy  so​bie wo​jen​stal​ke​rzy  ty le, że mo​je ​mu smęt​-
ne​mu ob​rzyn​ko​wi – go​tów je​stem przy ​siąc! – aż się smut​no zro​bi​ło, że taki jest strasz​nie nie​kon​-
trak​to​wy. No i gi​we​ry  trzy ​ma​li w po​go​to​wiu, skie​ro​wa​ne w na​szą stro​nę, ty l​ko lufy  nie​co w dole,
pal​ce prze​pi​so​wo nie na spu​ście, wi​dać, że za​wo​dow​cy, o-łaaa... Po​waż​ni chłop​cy, jak ma​lo​wa​nie
nor​mal​nie.

Ofi​cer, ka​wał byka, za​mel​do​wał się:
– Star​szy  lej t​nant Si​wu​szow, pierw​szy  od​dział stal​ke​rów woj ​sko​wy ch; dok​tor van de Meer, jak

mnie​mam. To pań​scy  to​wa​rzy ​sze?
Ku mo​jej  ra​do​ści Die​trich nie rzu​cił się na woj ​sko​we​go z zę​ba​mi i nie za​czął do​ma​gać się sa​-

lu​tów i po​da​nia nu​me​ru ksią​żecz​ki woj ​sko​wej .
– Je​stem Die​trich van de Meer. – Ski​nie​nie w moją stro​nę. – A to mój asy ​stent. Do​ku​men​ty...?
Ry ży  się​gnął po to​reb​kę z li​sta ​mi uwie​rzy ​tel​nia​ją ​cy ​mi, ale Si​wu​szow mach​nął ty l​ko ręką – do​-



bra, nie trze​ba, wszy st​ko w po​rząd​ku.
Wy ​cią​gną​łem ob​rzy ​na rę​ko​je ​ścią do wo​ja ​ka – no prze​cież po co mi broń? Za​liż nie bro​nią nas

nie​ustra​szo​ne siły  zbroj ​ne?
– To pań​ski je ​niec? Zna​jo​me ry ło.
Lej t​nant po​stu​kał pal​cem po swo​im PDA, pod​łą ​czy ł się do bazy  da​ny ch... w koń​cu po​ki​wał

gło​wą.
– Wa​si​lij  Gie​or​gi​je ​wicz So​kól​nic​ki... no, no, no!
Ofi​cer uśmiech​nął się, cho​ciaż twarz ukry ​ta do po​ło​wy  pod za​sło​ną heł​mu nie na​bra​ła od tego

mil​sze​go wy ​ra ​zu.
– Nasz dro​gi Wa​si​lij  Gie​or​gi​je ​wicz... So​ko​le Oko, sły ​sza​łeś? Dro​gi je ​steś, i jesz​cze nasz do

tego... Za Wa​si​li​j a Gie​or​gi​je ​wi​cza pre​mia nam wpad​nie. Dok​to​rze, wy ​rę ​czy ł nas pan, za co je​-
ste ​śmy  panu wdzięcz​ni. Pro​szę mó​wić, je ​śli mogę jak​kol​wiek się od​wdzię​czy ć.

No, w su​mie to bym wo​lał, żeby  woj ​sko​wi tam spra​wy  sa​mo​pas nie pusz​cza​li, że niby  „je​śli
mogę jak​kol​wiek”... Co to niby  zna​czy  „je​śli”? Pre​mia fi​fty -fi​fty, bez żad​ny ch „je​śli” – no, to by
by ło po ko​le ​żeń​sku. Ale sie​dzia​łem ci​cho, nikt zresz​tą na mnie nie pa​trzy ł. Woj ​sko​wi do​sko​na​le
prze​cież ro​zu​mie​li, kim je​stem, a gdy ​by  przy ​szło nam się spo​tkać w in​ny ch oko​licz​no​ściach, to
kru​cho by  ze mną by ło. Cho​ciaż za mnie tam na​gro​dy  nie ma, ja ​sne... ża​den ze mnie „wódz czer​-
wo​no​skó​ry ch”.

– Od​wdzię​czy ​cie się nam, pa​no​wie, in​for​ma​cją na te​mat po​rzu​co​ne​go obiek​tu na wschód
stąd. – Die​trich nie stra​cił gło​wy. Do​brze, ra​cjo​nal​nie my ​śli! – Po​dam pa​nom ko​or​dy ​na​ty.

– Nie ma spra​wy ! – zgo​dził się Si​wu​szow. – O ile nie jest utaj ​nio​ny, to po​sta ​ram się wy ​wie​-
dzieć.

Ostat​nie sło​wa lej t​nan​ta uto​nę​ły  w na​ra ​sta ​ją ​cy m huku zbli​ża​ją ​ce​go się śmi​głow​ca. Ma​szy ​na
za​bra​ła na po​kład Die​tri​cha i mnie wraz z dwo​ma zbroj ​ny ​mi, a po​zo​sta ​li – w ty m Si​wu​szow i je ​-
niec – zo​sta ​li na miej ​scu. Po​przez ło​mot wir​ni​ków nie sły ​sza​łem, czy  nad​la ​tu​je też dru​gi he​li​kop​-
ter, ale pew​nie by ł już nie​da​le ​ko.

Naj ​pierw pi​lot wziął kurs na pół​noc, do​pie​ro po​tem za​czął od​bi​jać ku za​cho​do​wi, w kie​run​ku na
Jan​tar. Nie wiem, cze​mu aku​rat taką tra​są, naj ​wy ​raź​niej  ja ​kieś two​ry  Zony  utrud​nia​ją prze​lot na
wprost, to i trze​ba do​oko​ła.

Cie​ka​we wra​że​nie, swo​ją dro​gą – pa​trzy sz z góry, jak pę​dem prze​la ​tu​ją zna​jo​me wi​do​ki, roz​-
po​zna​jesz miej ​sca prze​cho​dzo​ne w tę i we w tę: ru​iny, cha​rak​te ​ry ​sty cz​ne drze​wa, pust​ko​wia
upstrzo​ne klek​sa​mi ano​ma​lii... Po zie​mi trze​ba się wlec po​wo​lut​ku, ostroż​nie, sta​wać co i rusz,
spraw​dzać od​czy ​ty  sprzę​tu, cza​sa ​mi śrub​ki rzu​cać w po​dej ​rza​ne miej ​sca, więc ten prze​lot wy ​dał
mi się jesz​cze dziw​niej ​szy  niż prze​jażdż​ka Ma​lusz​kiem z Che​mi​kiem. A z góry  wy ​glą​da to zu​peł​-
nie ina​czej ... Ja​koś tak zdra​dziec​ko spo​koj ​nie. Z jed​nej  stro​ny, nie ma żad​ny ch za​gad​ko​wy ch po​-
świ​stów wia​tru, nie sły ​chać trza​sku ano​ma​lii, ty l​ko po​twor​ny  huk ło​pat wir​ni​ka. Na​wet sta​do pry ​-
peć-ka​ba​nów, prze​dzie​ra ​ją ​ce się przez las, wy ​glą​da jak zu​peł​nie nie​groź​ne fi​gur​ki. Tak, z góry
wszy st​ko ta​kie spo​koj ​ne, ale na​wet i te ​raz nie od​pusz​cza cią​głe uczu​cie przy ​cza​jo​nych kło​po​tów,
to​wa​rzy ​szą​ce nie​ustan​nie pie​szy m, ukrad​ko​wy m prze​mar​szom przez Zonę.

W od​da​li za​czę​ły  ry ​so​wać się wy ​so​kie bu​dy n​ki, ale tam już nie po​le ​cie ​li​śmy. Pi​lot w koń​cu
skrę​cił ostro na za​chód, ma​szy ​na za​bu​ja ​ła, wcho​dząc w wi​raż, a po​tem na​szy m oczom uka​zał się
obóz na​ukow​ców, umoc​nio​ny  we​dle wszel​kich za​sad sztu​ki wo​jen​nej . Sta​rą bazę szlag tra​fił, te ​raz
uczo​ny ch ochra​nia​ją woj ​sko​wi, więc z ze​wnątrz wszy st​ko wy ​glą​da jak obiekt woj ​sko​wy  – na​sy p,
płot, od ze​wnętrz​nej  stro​ny  te​ren oko​lo​ny  li​nia​mi dru​tu kol​cza​ste ​go... No i z góry  bar​dzo do​brze
wi​dać tru​chła mu​tan​tów, wa​la ​ją ​ce się na pe​ry ​me​trze obo​zu – jak dla mnie, dość da​le ​ko od jego
gra​nic, więc albo mają pola mi​no​we i zwie​rza​ki wła​żą na prze​ciw​pie​chot​ne, albo straż​ni​cy  so​bie
taką roz​ryw​kę zna​leź​li, dość, że tru​pów tam od me​tra, miej ​sca​mi za​le ​ga​ły  war​stwa​mi. No ale



cze​go się spo​dzie​wać, chło​pa​ki na​bo​jów nie ku​pu​ją za swo​je, ty l​ko gar​ścią bio​rą z wia​dra, to ty l​ko
na​sza brać musi się z każ​dy m gro​szem na amu​ni​cję szczy ​pać.

Śmi​gło​wiec pod​szedł do lą​do​wa​nia ja ​kieś sto me​trów od gra​nic bazy ; ze​sko​czy ​li​śmy  na burą
tra​wę i ku​ląc się, po​bie​gli​śmy  pod eskor​tą pro​wa​dzą​cy ch nas z le ​wej  i pra​wej  żoł​da​ków – nie
wiem, czy  od Zony  nas chcie​li chro​nić, czy  ra​czej  pil​no​wać, że​by ​śmy  to my  cze​goś nie wy ​wi​-
nę​li. Ja się, szcze​rze mó​wiąc, nie​zby t kom ​for​to​wo tak czu​łem, ale to już moje oso​bi​ste od​czu​cia –
ja​koś tak nie​swo​jo mi w Zo​nie, kie​dy  woj ​sko​wi za​raz obok.

Wy ​sa​dziw​szy  nas, ma​szy ​na pod​nio​sła się w po​wie​trze i za​czę​ła na​bie​rać wy ​so​ko​ści, zwal​nia​-
jąc lą​do​wi​sko dla dru​gie​go śmi​głow​ca, a my  ru​szy ​li​śmy  do​brze wy ​dep​ta ​ną i wy ​jeż​dżo​ną grun​-
tów​ką ku bra​mie. Ko​le ​iny  szły  sze​ro​ki​mi łu​ka​mi, skrę​ca​jąc w lewo i w pra​wo, ale ani na krok nie
pró​bo​wa​li​śmy  skró​cić dro​gi, bo po​bo​cza na sto pro​cent by ły  za​mi​no​wa​ne. Swo​ją dro​gą, Jan​tar to
już dość nie​bez​piecz​ne re​jo​ny, tu​taj  nie ma cze​goś ta​kie​go, jak zbęd​na ostroż​ność.

Ży ​la ​sty, siwy  pro​fe ​sor Ho​ło​win przy ​wi​tał nas ubra​ny  w far​tuch, ewi​dent​nie pre​ten​du​ją ​cy  do
mia​na bia​łe ​go. Ewi​dent​nie, ale nie​sku​tecz​nie. Na​ukow​cy  to w ogó​le dziw​ny  na​ród, van de Meer
jest jesz​cze jako tako nor​mal​ny, bliż​szy  pro​ste ​mu czło​wie​ko​wi, w każ​dy m ra​zie ubie​ra się jak na​-
le ​ży. Ale już Ho​ło​win le​piej  by  ciem ​ne rze​czy  no​sił, sko​ro ubrań nie pie​rze. Gło​śno oczy ​wi​ście
nic nie po​wie​dzia​łem, żeby  nie psuć na​stro​ju. Ho​ło​win kiw​nął eskor​cie, a gdy  woj ​sko​wi się zmy ​li,
od​wró​cił się do nas i wy ​re ​cy ​to​wał pod​nio​śle:

– Dro​gi dok​to​rze van de Meer, wi​ta ​my ! Za​pra​szam pana, że się tak wy ​ra ​żę, w na​sze skrom ​ne
pro​gi, czy m cha​ta bo​ga​ta...

Nie wiem, czy  van de Meer się do​my ​ślał, ale ja za​sko​czy ​łem od razu – nasi przy ​szy ​ko​wa​li
uro​czy ​ste przy ​ję ​cie, żeby  przed za​gra​nicz​ny m go​ściem nie wy jść na kmio​tów, więc za​raz się za​-
cznie tra​dy ​cy j ​ny  po​chlej . Ho​ło​win ty m ​cza​sem za​uwa​ży ł mnie.

– Pań​ski asy ​stent? A po ro​sy j ​sku mówi?
No​żeż kur​de, głu​pie​go uda​je czy  o dro​gę py ta – co on, stal​ke​ra nie wi​dział? Jesz​cze chwi​lę

wcze​śniej  by ​łem pe​wien do szpi​ku ko​ści, że mam pra​wie na czo​le wy ​pi​sa ​ne, że świet​nie po ru​sku
ga​dam i nie gar​dzę lek​sy ​ką ze słow​ni​ka wy ​ra ​zów ob​raź​li​wych. Wiel​ki​mi, czer​wo​ny ​mi li​te ​ra ​mi
wy ​pi​sa ​ne i na kom ​bi​ne​zo​nie po​wtó​rzo​ne. Po​gru​bio​ną czcion​ką, taką oczo​jeb​ną. Ale Ho​ło​win po​-
waż​nie mó​wił... więc i ja po​waż​nie od​par​łem:

– Po ro​sy j ​sku znacz​nie le ​piej  wy ​cho​dzi mi mil​cze​nie. Pro​fe ​so​rze, bę​dąc oso​bą od​po​wie​dzial​-
ną za pana van de Me​era, ostrze​gam za​wcza​su: na spo​ży ​wa​nie al​ko​ho​lu nie po​zwa​la mu stan
zdro​wia.

– Bę​dzie​my  pa​mię​tać! – ro​ze​śmiał się Ho​ło​win. – Ale stal​ke​rzy  prze​cież nie piją, ty l​ko wal​czą
z ra​dio​nu​kli​da​mi, praw​da?

Uśmie​chał się ten cu​dak zu​peł​nie przy ​jaź​nie, więc po​my ​śla ​łem so​bie: co ja tak ne​ga​ty w​nie do
tego pod​cho​dzę? Za​pro​si​li w go​ści, po​dej ​mu​ją... Chy ​ba od van de Me​era za​ra ​zi​łem się mi​zan​tro​-
pią. Pro​fe ​sor po​pro​wa​dził nas przez obóz; sum ​ma sum ​ma​rum spodo​ba​ło mi się tu​taj , woj ​sko​-
wy ch pra​wie nie by ło wi​dać, a ci, któ​ry ch spo​ty ​ka​li​śmy, za​cho​wy ​wa​li się wzo​ro​wo – pew​nie
ucze​ni jed​nak mają ja​kiś au​to​ry ​tet. Prze​szli​śmy  po​mię​dzy  han​ga​ra ​mi z me​ta ​lo​wy ch pre​fa ​bry ​ka​-
tów; z za​ło​że​nia pew​nie sta​lo​we po​wierzch​nie po​win​ny  aż lśnić, prze​cież sprzęt tu mają na pew​no
no​wiut​ki, ale agre​sy w​na po​go​da i kwa​śne desz​cze zro​bi​ły  swo​je – pół​okrą​głe da​chy  po​ciem ​nia​ły,
po​kry ​ły  się nie​re ​gu​lar​ny ​mi prze​bar​wie​nia​mi. Za blo​ka​mi la ​bo​ra ​to​ry j ​ny ​mi po​sta ​wio​ny  by ł ko​lej ​-
ny  han​gar, tym ra​zem miesz​kal​ny, i wła​śnie tam pro​wa​dził nas Ho​ło​win; w środ​ku cze​kał już na​-
kry ​ty  stół – wy ​staw​ny, jak na miej ​sco​we stan​dar​dy. Ja​sna spra​wa, że więk​szość pro​duk​tów po​-
cho​dzi​ła z pusz​ki, ale wszy st​ko wy ​so​kiej  ja ​ko​ści, kon​ser​wy  rów​niut​ko po​otwie​ra ​ne, na​wet świe​ży
chleb, a nie su​cha​ry. No i, rzecz oczy ​wi​sta, wód​ka. Ho​ło​win przed​sta ​wił swo​ich ko​le ​gów: drob​ne​-
go Azja​tę Ga​li​je ​wa, chu​de​go, pa​ty ​ko​wa​te ​go Ko​now​lio​wa i ru​mia​ne​go, si​we​go gru​ba​ska na​zwi​-



skiem Ser​czew – moż​li​we, że ja​kie​goś Bał​kań​ca, ale fa​cet po ro​sy j ​sku za​su​wał nie go​rzej  ode
mnie, jak się oka​za​ło, gdy  po pierw​szy ch ofi​cjal​ny ch to​a ​stach za​czę​ły  się roz​mo​wy.

Tak w ogó​le to by ło su​per, van de Me​ero​wi wbrew moim oba​wom nie pró​bo​wa​li wci​skać na
siłę wódy. Ja​koś w po​ło​wie uczty  do​łą ​czy ł mło​dy  ko​leż​ka w bia​ły m far​tu​chu, zde​cy ​do​wa​nie bar​-
dziej  bia​ły m niż jego sze​fa. La​bo​rant, zna​czy  się. Jesz​cze do pro​fe ​su​ry  zdą​ży  so​bie far​tu​szek nie
raz i nie dwa za​pać​kać. Mło​dzik przy ​niósł ja ​kieś za​wi​niąt​ko, od​dał Ho​ło​wi​no​wi, ten z ko​lei po​dał
pa​czusz​kę Die​tri​cho​wi – pew​nie le ​kar​stwa. Van de Meer ski​nął gło​wą, po​dzię​ko​wał.

A ko​leż​ka, któ​ry  przy ​niósł po​da​rek, ob​rzu​cił po​nu​ry m spoj ​rze​niem stół i zmy ł się jak nie​py sz​-
ny. La​bo​ran​tów na obiad nie pro​si​li, a ja zro​zu​mia​łem, że moc​no mi się po​far​ci​ło, bo prze​cież
mo​gli mnie z kie​row​nic​twem nie sa​dzać. Za​cho​wy ​wa​łem się więc ci​cho i skrom ​nie, tak jak obie​-
cy ​wa​łem. Stop​nio​wo roz​mo​wy  ze​szły  na spra​wy  za​wo​do​we, więc tu w ogó​le już się za​mkną​łem,
bo naj ​zwy ​czaj ​niej  w świe​cie nie mia​łem nic do po​wie​dze​nia, w ogó​le nie ro​zu​mie​jąc, w czy m
rzecz. A sami na​ukow​cy  po kil​ku głęb​szy ch na​bra​li ko​lor​ków i śmia​ło​ści, prze​krzy ​ku​jąc się na​wza​-
jem i za wszel​ką cenę pró​bu​jąc coś po​wie​dzieć. Więk​szość słów, któ​ry ​mi wy ​ja ​śnia​li swe wy ​wo​-
dy  lo​gicz​ne, sły ​sza​łem pierw​szy  raz w ży ​ciu, więc tre​ści re​plik do​my ​śla ​łem się ra​czej  z in​to​na​cj i
wy ​po​wie​dzi.

Na szczę​ście oba​wy  van de Me​era się nie po​twier​dzi​ły, roz​mo​wa szła nie o bio​lo​gii, a ra​czej
wo​kół aspek​tów po​wsta​wa​nia śle​py ch plam na ma​pie sa​te ​li​tar​nej . Ho​ło​win, bę​dą​cy  sze​fem tu​tej ​-
szej  gru​py  uczo​ny ch, aku​rat spe​cja​li​zo​wał się w po​dob​ny ch te​ma​tach, więc siłą rze​czy  prze​jął
ini​cja ​ty ​wę. W su​mie, o ile zro​zu​mia​łem, jego eks​pe​dy ​cja do Zony  zaj ​mo​wa​ła się głów​nie zbie​-
ra ​niem ma​te ​ria ​łów i nie​skom ​pli​ko​wa​ny ​mi eks​pe​ry ​men​ta ​mi, a do​pie​ro na pod​sta ​wie ze​bra​nych
tu​taj  pró​bek wy ​cią​ga​ją wnio​ski w sto​łecz​ny ch in​sty ​tu​tach. Jesz​cze w No​wo​sy ​bir​sku, zda​je się,
jest kil​ka la ​bo​ra ​to​riów... Nie wiem, nie in​te ​re ​so​wa​ło mnie to zu​peł​nie.

Do​pó​ki Ho​ło​win cały  w pą​sach wy ​kła​dał swo​ją teo​rię po​ja ​wie​nia się śle​pej  pla​my, Die​trich
słu​chał, po​ta ​ki​wał i po​mru​ki​wał zgod​nie; z jego nie​ty ​po​wo po​ko​jo​we​go za​cho​wa​nia wy ​wnio​sko​-
wa​łem, że Ho​ło​win naj ​wy ​raź​niej  ma ra​cję. Naj ​mniej ​sza wąt​pli​wość i van de Meer na sto pro​-
cent rzu​cił​by  się w bój , na ty le już go zdą​ży ​łem po​znać. Po​tem te​mat się wy ​czer​pał i stop​nio​wo
za​krzy ​czał wszy st​kich Ko​now​liow, naj ​młod​szy  z czwór​ki miej ​sco​wych. I naj ​mniej  wy ​trzy ​ma​ły,
moim skrom ​ny m zda​niem, bo strasz​nie mu do gło​wy  po​szło. Tak czy  ina​czej , wcię​ty  chło​pi​na za​-
czął się eks​cy ​to​wać i wy ​my ​ślać od naj ​gor​szy ch pra​co​daw​com Die​tri​cha, ma​ją ​cy m czel​ność
wąt​pić w prze​naj ​święt​szą praw​dę ob​ja ​wio​ną o psi-od​dzia​ły ​wa​niu. Van de Meer za​cho​wy ​wał się
bez za​rzu​tu – ry ży  Eu​ro​pej ​czyk spo​koj ​nie przy ​jął na kla​tę trzy  albo i czte​ry  uwa​gi o „pro​te ​stanc​-
kich anal​fa ​be​tach”, ale po​tem jemu też pi​gu​ła za​czę​ła ska​kać i za​czął bro​nić Po​szu​ku​ją ​cy ch. Ko​-
now​liow wy ​po​wia​dał się o Die​tri​cho​wy ch zle​ce​nio​daw​cach po​dob​ny ​mi sło​wa​mi, co i sam van
de Meer, tłu​ma​czą​cy  mi za​wi​ło​ści swej  mi​sj i, no ale co in​ne​go, kie​dy  czło​wiek sam na kie​row​-
nic​two ma​ru​dzi, a zu​peł​nie co in​ne​go, kie​dy  two​je ​go sze​fa kry ​ty ​ku​je przed​sta ​wi​ciel, że tak po​-
wiem, kon​ku​ren​cy j ​nej  fir​my. Van de Meer za​czął na wy ​ciecz​ki Ko​now​lio​wa od​po​wia​dać w sty ​lu
ta​kim, że prze​cież wstęp​ne wy ​ni​ki ba​dań po​zy ​ska​ny ch pod​czas pierw​szy ch dni eks​pe​dy ​cj i wca​le
nie prze​czą teo​riom Po​szu​ku​ją ​cy ch, a ob​raź​li​we przy ​ty ​ki tam ​te ​go do​wo​dzą wy ​łącz​nie jego bez​-
sil​no​ści: po​pa​trz​cie pa​no​wie, młod​szy  ko​le ​ga oplu​wa tu Po​szu​ku​ją ​cy ch, od czci i wia​ry  od​są​dza, a
prze​cież sam aż na​zby t im po​dob​ny, jed​na​ki z nie​go fa​na​ty k, ty l​ko re​li​gia inna. Ko​now​liow fak​-
tycz​nie by ł o kil​ka lat od Die​tri​cha młod​szy, i nie wie​dzieć cze​mu wy ​jąt​ko​wo go do​tknę​ła uwa​ga
na te​mat wie​ku, na​uko​wiec ze​rwał się, czer​wo​ny  jak bu​rak, na​krę​co​ny  jak ka​ru​ze​la, za​czął się
drzeć, pia​nę to​czy ć... Die​trich też za​czął wsta​wać... Chu​de toto jed​no i dru​gie, na​stro​szo​ne, za​raz
się na sie​bie rzu​cą – nor​mal​nie jaz​da.

Po​my ​śla ​łem so​bie: no, to te ​raz się za​cznie, sam się pod​nio​słem – ale tu​taj  mię​dzy  nie​do​szłych
za​wod​ni​ków wci​snął się Ga​li​jew. Mały, ale nie​wzru​szo​ny  i twar​dy, jak kul​ka od ło​ży ​ska, roz​ło​ży ł



krót​kie rącz​ki, ro​ze​pchnął roz​in​dy ​czo​ny ch ano​rek​ty ​ków i za​dud​nił po​jed​naw​czo: Pa​no​wie, ko​le ​dzy,
nie zni​żaj ​my  się do po​zio​mu... Ho​ło​win prze​mó​wił w po​dob​nym du​chu, a kie​dy  emo​cje nie​co
opa​dły, Ga​li​jew za​pro​po​no​wał przej ​ście do la​bo​ra ​to​rium, aby  po​ka​zać ko​le ​dze z za​gra​ni​cy  ja ​kieś
tam wy ​ni​ki ich jak​że skrom ​ny ch ba​dań. W sen​sie no tak, ko​le ​ga Ko​now​liow my li się o ty le, że nie
wol​no go​ło​słow​nie, a trze​ba z do​wo​da​mi, nie trze​ba się go​rącz​ko​wać, le ​piej  sto​so​wać zim ​ne, na​-
uko​we po​dej ​ście. W su​mie: to wol​no, a tam ​to nie wol​no.

Od sło​wa do sło​wa, za​miast po​dać de​ser, za​bra​li nas do są​sied​nie​go han​ga​ru, po​dzie​lo​ne​go na
blo​ki la ​bo​ra ​to​ry j ​ne. Die​tri​cho​wi za​pre​zen​to​wa​no tam wy ​pre​pa​ro​wa​ne tru​chła mu​tan​tów, czę​ści
ciał, po​za​wie​sza​ne w prze​zro​czy ​sty ch sło​jach z for​ma​li​ną, ot, ta ​kie tam pa​skudz​twa – wszy st​ko to,
czy m stra​szy ​li​śmy  się za mło​du w sali od bio​lo​gii, ty l​ko pier​dy ​lion razy  obrzy ​dliw​sze i strasz​niej ​-
sze. Aj-waj , co ja mam z ty mi uczo​ny ​mi... Prze​cież mo​gli nam po​ka​zać te naj ​bar​dziej  wy ​mio​tli​-
we owo​ce na​uki przed obia​dem, nie? Na​to​miast cała fan​ta ​sty cz​na czwór​ka go​ścin​ny ch na​ukow​-
ców aż za​chły ​sty ​wa​ła się w za​chwy ​cie nad swo​imi wła​sny ​mi osią​gnię​cia ​mi, miej ​sco​wi na wy ​-
ści​gi rwa​li się do po​ka​zy ​wa​nia Die​tri​cho​wi, co ta​kie​go uda​ło im się od​kry ć. A tam ​ten przy ​ta ​ki​wał,
słu​chał, cza​sa ​mi wtrą​cał krót​kie py ​ta ​nia... Ty l​ko co i rusz ręką po twa​rzy  prze​cią​gał, za bro​dę się
trzy ​mał, jak​by  la​bo​ra ​to​rium wpra​wi​ło go w wy ​jąt​ko​wo re​flek​sy j ​ny  na​strój . Wte​dy  za​kieł​ko​wa​ły
we mnie pierw​sze po​dej ​rze​nia, ale twar​do zmil​cza​łem.

Gwoź​dziem pro​gra​mu by ł trup mło​de​go chłep​to​kr​wi​ja w wan​nie. Klat​ka pier​sio​wa i czasz​ka
by ły  otwar​te, do or​ga​nów we​wnętrz​ny ch i mó​zgu cią​gnę​ły  się cie​niu​sień​kie prze​wo​dy, za​koń​czo​-
ne igła​mi i ha​czy ​ka​mi. Nad wan​ną za​wie​szo​no skom ​pli​ko​wa​ną apa​ra ​tu​rę, prze​su​wa​ją ​cą się po
lśnią​cy ch szy ​nach w dwóch płasz​czy ​znach, od dołu prze​cho​dzą​cą w kil​ka czar​ny ch ru​rek, za​koń​-
czo​ny ch wy ​się​gni​ka​mi te ​le ​sko​po​wy ​mi. Mi​kro​sko​py  albo co... I tu mnie olśni​ło:

– La​se​ry ?
– Tak! – ocho​czo pod​chwy ​cił Ser​czew, któ​ry  do tej  pory  ra​czej  mil​czał. Pew​nie wdep​nę​li​śmy

w jego pa​ra ​fię. – Pre​cy ​zy j ​ne od​dzia​ły ​wa​nia punk​to​we. A ko​le ​ga z po​dob​ną apa​ra ​tu​rą za​zna​jo​-
mio​ny ?

– Po​bież​nie, rzekł​bym.
Wi​dzia​łem kie​dy ś coś ta​kie​go w ga​bi​ne​cie oku​li​sty cz​ny m. Ot, wiel​kie mi tam me​cy ​je.
Na​stęp​nie za​czę​li nam de​mon​stro​wać re​ak​cje ciel​ska w wan​nie. Ma​szyn​kę z la ​se ​ra ​mi prze​su​-

nę​li nad łeb mu​tan​ta, gdzie po​przez od​dzia​ły ​wa​nie na okre​ślo​ne re​jo​ny  kory  mó​zgo​wej  zmu​sza​li
po​zba​wio​ne ży ​cia tru​chło do po​ru​sza​nia koń​czy ​na​mi, prę​że​nia ma​cek i na sam już ko​niec – spe​-
sja​li​te de la mezą – za​imi​to​wa​nia nie​wi​dzial​no​ści, czy ​li sły n​nej  opcj i ste​alth. Pre​zen​ta ​cja nie wy ​-
szła do koń​ca do​brze, ciel​sko w wan​nie za​czę​ło jak​by  wi​bro​wać, mi​gać, miej ​sca​mi ro​bi​ło się na
ułam ​ki se​kund pół​prze​zro​czy ​ste... Nie​spe​cjal​nie mnie to po​ru​szy ​ło, by ​łem już na coś ta​kie​go
przy ​go​to​wa​ny, Die​trich we​spół z Ko​sti​kiem de​mon​stro​wa​li ten ho​kus-po​kus na upo​lo​wa​nym ju​-
cho​cią​gu z po​mo​cą naj ​zwy ​klej ​sze​go noża, a tu​taj  po pro​stu znę​ca​nie się nad tru​pem ubra​no w na​-
uko​we sza​ty. A van de Meer ochał, achał, ki​wał gło​wą i co chwi​la po​cie​rał twarz ręką.

– Wi​dzi​cie pa​no​wie, żad​nych fal ra​dio​wy ch! – uro​czy ​ście oświad​czy ł Ko​now​liow.
– I żad​ne​go psi-od​dzia​ły ​wa​nia – pod​jął Die​trich.
– Do​pie​ro co roz​po​czę​li​śmy  pra​ce nad czy n​ni​kiem psi. – Ho​ło​win wzru​szy ł ra​mio​na​mi. – Nie​-

ste​ty, do prac ba​daw​czych po​trzeb​ny  jest ży wy, w mia​rę moż​li​wo​ści cały  i zdro​wy  kon​tro​ler...
ale to mało praw​do​po​dob​ne.

No jesz​cze cze​go? Żywy  kon​tro​ler? Tro​chę zby t nie​bez​piecz​nie, no i jak tu ta ​kie​go zła​pać?
Błęd​ne koło: żeby  wy ​na​leźć środ​ki ochron​ne przed kon​tro​le ​rem, trze​ba po​ro​bić do​świad​cze​nia nad
ży ​wym stwo​rem, a żeby  ta​kie​go zła​pać, trze​ba mieć rze​czo​ne środ​ki ochron​ne. My ​śmy  już w
stal​ker​skim gro​nie nie​raz tę kwe​stię i tak, i owak prze​ra ​bia​li.

W koń​cu wszy st​kim się znu​dził ten cy rk, ja w ogól​ny m gwa​rze uca​pi​łem la​bo​ran​ta, za​pro​po​-



no​wa​łem mu kup​no „kro​pli”, ode​szli​śmy  na stro​nę i szy b​ko do​bi​li​śmy  tar​gu. „Kro​pla” to ża​den
tam ra​ry ​tas, cena już od daw​na stoi na jed​ny m po​zio​mie, więc krę​cą​cy  się przy  na​ukow​cach na​-
ry ​bek czę​sto so​bie do​ra ​bia na ta​kiej  drob​ni​cy ; ko​leż​ka szy b​ciut​ko zor​ga​ni​zo​wał po​trzeb​ną sumę,
wi​dać, że miał wszy st​ko pod ręką. Kie​dy  wró​ci​łem po​tem do uczo​ny ch, w za​sa​dzie by li już na
eta​pie ga​sze​nia świec.

Die​trich wy ​ra ​ził wdzięcz​ność za wiel​ce po​ucza​ją ​cą wy ​ciecz​kę, w ra​mach grzecz​no​ści zwrot​-
nej  za​pro​po​no​wał wła​sne re​zul​ta ​ty  ba​dań, któ​re, rzecz ja​sna, wy ​glą​dać będą w naj ​lep​szy m ra​zie
bla​do w po​rów​na​niu ze świa​tły ​mi osią​gnię​cia ​mi szla​chet​ny ch go​spo​da​rzy. Ho​ło​win od​rzekł, że
by ł​by  wiel​ce zo​bo​wią​za​ny  za in​for​ma​cję, jak​kol​wiek uwa​ża, że wy ​so​ce nie​ety cz​ny m i nie​lo​gicz​-
ny m by ​ło​by  pró​bo​wać ją wy ​ko​rzy ​sty ​wać, kie​dy  sza​now​ny  ko​le ​ga dok​tor van de Meer za​le ​d​wie
roz​po​czął zbiór ma​te ​ria ​łu ba​daw​cze​go, na co Die​trich so​len​nie za​pew​nił, że je​śli ty l​ko na​tknie się
na co​kol​wiek in​te ​re ​su​ją ​ce​go, bez​wa​run​ko​wo po​dzie​li się zdo​by ​tą wie​dzą.

Po​tem dali nam wresz​cie spo​kój , Ho​ło​win po​szedł do woj ​sko​wy ch za​ła ​twiać dla de​le ​ga​cj i po​-
wrot​ny  prze​lot śmi​głow​cem, a ja po​sła ​łem Ko​sti​ko​wi wia​do​mość – do​ga​da​li​śmy  się, że Ta​ras
wy j ​dzie po nas z na​szą bro​nią, bo wy ​sa​dzą nas pew​nie zno​wu na ja​kimś za​du​piu ty l​ko z kon​trak​to​-
wy ​mi ka​pi​szo​now​ca​mi.

Ko​stik od​po​wie​dział pra​wie na​ty ch​miast: „Cze​ka​ty ​my”. Wró​cił Ho​ło​win, po​wie​dział, że ma​-
szy ​nę już-już pod​sta ​wia​ją pod ga​nek. Ale mi​nę​ło pół go​dzin​ki, ocze​ki​wa​nie się prze​cią​ga​ło...
Ucze​ni zno​wu wsz​czę​li swo​je dy s​pu​ty, mnie się już zu​peł​nie ode​chcia​ło słu​chać, w do​dat​ku ni​ko​-
mu nie chcia​ło się już kłó​cić i spie​rać, pro​fe ​su​ra do​bro​dusz​nie wy ​mie​nia​ła się ja ​ki​miś spo​strze​że​-
nia​mi, z któ​ry ch poza spój ​ni​ka​mi nie ro​zu​mia​łem ni​cze​go. Kwi​tłem z nu​dów. Z bra​ku laku wy ​stu​-
ka​łem ko​lej ​ne​go ma​ila do Ko​sti​ka, ale jesz​cze nie wy ​sy ​ła ​łem, ot tak, na po​tem, żeby  kop​snąć mu
go​to​wą wia​do​mość, jak już bę​dzie​my  do​la ​ty ​wać.

Na​resz​cie gdzieś w od​da​li roz​legł się huk nad​la ​tu​ją ​ce​go śmi​głow​ca. Na​ukow​cy  przy ​stą ​pi​li do
ce​re ​mo​nii po​że​gnal​nej , roz​pły ​wa​jąc się w grzecz​no​ściach i za​pew​nia​jąc o wza​jem ​ny m sza​cun​-
ku. Uro​cza z nich pu​bli​ka, jak ty l​ko ze swo​imi roz​ma​wia​ją, do​praw​dy. Z la​bo​ran​ta ​mi i woj ​sko​wy ​-
mi, swo​ją dro​gą, ga​da​li zu​peł​nie ina​czej ... I ze mną by  inna gad​ka by ła, gdy ​by  nie sta​tus asy ​sten​-
ta dro​gie​go go​ścia, nie​oce​nio​ne​go dok​to​ra van de Me​era. W koń​cu się po​że​gna​li​śmy, dwóch żoł​-
nie​rzy  wy ​pro​wa​dzi​ło nas za bra​mę, zno​wu ru​szy ​li​śmy  dróż​ką, sta​ran​nie trzy ​ma​jąc się ko​le ​in i nie
pró​bu​jąc zba​czać na po​bo​cze. Przy  śmi​głow​cu już cze​kał na nas star​szy  lej t​nant Si​wu​szow, któ​ry
po​dał mi pa​ku​nek w ciem ​nej  fo​lii.

– Trzy ​maj , masz tu mapę. Nic utaj ​nio​ne​go, obiekt co do śrub​ki spi​sa ​ny  ze sta​nu.
Za​ła ​do​wa​li​śmy  się na po​kład, śmi​gło​wiec za​wy ł, pod​no​sząc się w po​wie​trze. Prze​krzy ​ku​jąc

ło​mot, za​py ​ta ​łem lej t​nan​ta:
– Cze​mu nie ma​cie tłu​mie​nia ha​ła ​su?!
– A po cho​le ​rę?!
No tak, fak​ty cz​nie... Kogo mają się niby  bać, przed kim się cho​wać? Wręcz prze​ciw​nie, ten

huk to sy ​gnał dla wszy st​kich na dole: lot​nik, kry j  się!
Pi​lot wziął kurs na wschód, wra​ca​li​śmy  po​przed​nią tra​są, łu​ka​mi omi​ja ​jąc nie​bez​piecz​ne od​-

cin​ki. Wy ​sła​łem Ko​sti​ko​wi wia​do​mość, że się zbli​ża​my  – od​po​wie​dzi nie by ło; kie​dy  śmi​gło​wiec
za​czął zni​żać lot w po​bli​żu zna​jo​my ch już be​to​no​wy ch pły t, mój PDA nie re​je ​stro​wał nic no​we​-
go, żad​ny ch sy ​gna​łów w oko​li​cy.

Lej t​nan​ta wy ​wo​łał przez in​ter​kom pi​lot, ofi​cer zwró​cił się do mnie:
– Ktoś ma na was cze​kać?
Kiw​ną​łem gło​wą.
– Tam nie​da​le ​ko jest ja ​kaś for​ma ży ​cia. Moż​li​we, że czło​wiek, ale bez PDA. – Na​ci​snął włącz​-

nik in​ter​ko​mu, rzu​cił py ​ta ​nie: – Je​ży k?



Wsłu​chał się w od​po​wiedź, a ja nie wy ​trzy ​ma​łem, bo zła​pa​ła mnie cie​ka​wość.
– Jaki zno​wu je​żyk?
– Zna​czy  czy  uzbro​jo​ny. No, bo jak je​ży k, to z kol​ca​mi, nie? A ten nie je​żyk, bro​ni brak. Mu​tas

ja​kiś może?
Wzru​szy ​łem ty l​ko ra​mio​na​mi, bo nie chcia​ło mi się wrzesz​czeć przez ha​łas. Na wszel​ki wy ​pa​-

dek puk​ną​łem van de Me​era, za​re ​pe​to​wa​li​śmy  pi​sto​le ​ty  – Ko​stik nie krę​po​wał się wy ​łą ​czać PDA,
no ale bez bro​ni by  się nie ru​szy ł.

– Zro​bi​my  parę kó​łek w po​bli​żu – rzu​cił lej t​nant. – Jak​by  co, niech dok​to​rek wci​ska ESSN,
przy ​le ​ci​my  z ogniem i mie​czem.

ESSN to emi​ter sy ​gna​łu o sy ​tu​acj i nad​zwy ​czaj ​nej , czy ​li ofi​cjal​na na​zwa wa​li​zecz​ki ra​tun​ko​-
wej . My  sko​czy ​li​śmy  na tra​wę, śmi​gło​wiec ku nie​bu, ło​pot wir​ni​ków dość szyb​ko przy ​cichł, ale
nie znikł zu​peł​nie; woj ​sko​wi, jak obie​cał Si​wu​szow, trzy ​ma​li się bli​sko.

Za​wo​ła ​łem:
– Ko​stik! Koos-tiik!
Na PDA za​świe​cił się punk​cik sy ​gna​łu, za kil​ka mi​nut po​ja ​wił się nasz Ter​mi​na​tor... Pod bro​-

nią, a jak​że.
– Gdzie​żeś się cho​wał? I po cho​le ​rę PDA wy ​łą ​cza​łeś?
– Ta na​wisz​czo? Nie​chaj wij​sko​wi ha​da​juć, szczo mene ne​ma​je. Ja scha​wałś, i na was cze​kał.
– Pa​nie Ko​stik, a cze​mu nie wy ​kry ​li przy  panu bro​ni? – za​cie ​ka​wił się van de Meer.
– Zbro​ju ja pa​kłał pa​riad, me​trach u trjoch. Jich​nia ap​pa​ra​tu​ra fik ​su​je akrie​mo mene, akrie​mo

– zbro​ju, ni​bysz​to ja czy​sty.
– A gdy ​by  za mu​tan​ta cię wzię​li i z dział​ka po​czę​sto​wa​li, ha?
– Ta ja że pid bie​to​nam cze​kał. – Ko​stik wzru​szy ł ra​mio​na​mi. – Tut chi​ba ra​kie​ta​ju mene by

uzja​li... Try​maj swa​ju za​li​zja​ku, ja wy​czy​stył. Ech, ka​zał ja: ne pa​wa​ża​jesz ty zbro​ju...
Ko​stik po​dał mi em ​pe​piąt​kę, a mo​je ​go ka​ła ​cha dał van de Me​ero​wi.
– Nu, ji​de​mo, chlop​cy – ziew​nął.
I ja po​czu​łem, że śpik mnie mo​rzy, w koń​cu nocą się wy ​spać nie bar​dzo uda​ło, le ​d​wo co parę

go​dzin się prze​ki​ma​łem. Spoj ​rzaw​szy  na van de Me​era, od razu zro​zu​mia​łem: dziś już ni​g​dzie nie
pój ​dzie​my ; tak strasz​nie zie​wał, że ty l​ko pa​trzeć, jak mu szczę​ka z za​wia​sów wy ​sko​czy.



Jako że Die​trich wy ​glą​dał na co​kol​wiek sen​ne​go i zre​lak​so​wa​ne​go, uzna​łem, że pora na​de​szła na
odro​bi​nę hisz​pań​skiej  in​kwi​zy ​cj i.

– No, pa​nie van de Meer – za​gad​ną​łem go tak bar​dzo od nie​chce​nia, jak ty l​ko po​tra ​fi​łem udać.
– Jak tam wy ​szły  zdję​cia z la ​bo​ra ​to​rium?

Die​trich od razu pod​sko​czy ł, zje​ży ł się i na​in​dy ​czy ł.
– Co ta​kie​go pan im ​pli​ku​je?
– A co, niby  nie wi​dzia​łem, jak pan czo​ło wy ​cie​ra ty l​ko przed naj ​cie ​kaw​szy ​mi eks​po​na​ci​ka​-

mi? A nie włą​czy ł pan ka​mer​ki przy ​pad​kiem, żeby  so​bie wszyst​ko na​krę​cić?
Hłe, hłe, może je​stem dal​to​ni​sta, ale nie de​bil. A pro​fe ​su​ra z obo​zu, jak wi​dać, wręcz prze​ciw​-

nie. Hłe, hłe...
– O co panu cho​dzi? Prze​cież nie ho​bi​łem nic za​ka​za​ne​go!
– Pra szczo wy tut ka​że​te? – wciął się Ko​stik. – Jaka jesz​czo ka​me​ra?
– Ko​stik, ła ​paj-trzy ​maj  szpie​ga! Nasz van de Meer wi​de​ona​gry ​wa​nie so​bie włą​czy ł, kie​dy  mu

na​sze świę​te w swej  na​iw​no​ści aka​de​mic​kie cia​ło pe​da​go​gicz​ne de​mon​stro​wa​ło osią​gnię​cia oj ​-
czyź​nia​nej  na​uki. A może i coś wię​cej  pan ro​bił, co? I nie wy ​pie​rać mi się tu, wszyst​ko wi​dzia​-
łem!

– No i o co ty le krzy ​ku? – Ryży  wy ​dął po​gar​dli​wie war​gi. – Za to mam te​raz do​syć da​nych,
żeby  mieć z cze​go zło​żyć ra​port dla zle​ce​nio​daw​ców. Oni i tak ni w ząb nie wie​dzą, co to ta​kie​go,
a ma​te ​ria ​ły  prze​ka​żę, jak to się mówi, mur-be​ton, choć​by  i od razu do bru​ko​wej  pra​sy  moż​na
pusz​czać. Po​szu​ku​ją ​cym się spodo​ba... Na​tu​ral​nie, to zu​peł​nie nie to, po co mnie tu wy ​sła ​no – to
jest znacz​nie lep​sze! Więc od te​raz mogę spo​koj ​nie zaj ​mo​wać się wła​sny ​mi ba​da​nia​mi. Dzię​ki
cze​mu za​spo​ko​ję w ra​mach wdzięcz​no​ści cie​ka​wość ko​le ​gi Ho​ło​wi​na. No i pa​nom po​mo​gę w po​-
szu​ki​wa​niach, prze​cież i pa​nom to na rękę, że​bym miał swo​bo​dę ru​chów.

Na​uko​wiec, wy ​piąw​szy  ko​gu​cią pierś, zmie​rzy ł mnie od stóp do głów iście zwy ​cię​skim spoj ​-
rze​niem. Zer gut, obe​rsz​turm ​ban​fi​rer van de Meer, nic do​dać, nic ująć.

– By ​dlę z pana, van de Meer – po​wtó​rzy ​łem, sam już nie wiem któ​ry  raz, te ​raz wy ​ra ​ża​jąc
tymi sło​wa​mi ra​czej  nie​skry ​wa​ny  po​dziw.

– Ja że ka​zał, szczo win szpy​hun. – Coś mi się wi​dzi, że i Ko​stik do​ce​nił Die​tri​cho​wy  duch
przed​się ​bior​czo​ści. Ot, pół świa​tu róż​ni​cy  mię​dzy  nimi, a tacy  po​dob​ni.

– Mam na​dzie​ję jed​nak, że nie aresz​tu​je ​cie mnie pa​no​wie za szpie​go​stwo? – upew​nił się Die​-
trich. – Ro​zu​mie​cie pa​no​wie, prze​cież nie po​ka​zy ​wa​no mi ni​cze​go aż tak po​waż​ne​go. To by ła ty l​-
ko zwy ​czaj ​na po​ka​zów​ka, pod pu​blicz​kę... Na​praw​dę cie​ka​we są ba​da​nia nad psi, ale pod​su​wa​li
mi ko​lo​ro​we ob​raz​ki, żeby  od​wró​cić uwa​gę od istot​nych rze​czy.

– A pan swój sprzę​cik włą​czy ł i wszyst​ko so​bie na​grał... Ależ, niech pan nie prze​czy, do​praw​-
dy. Nie je​stem aż na ty le pa​trio​tą, żeby  pro​te ​sto​wać i de​ner​wo​wać się... A to o cie​ka​wo​ści pro​fe ​-
so​ra Ho​ło​wi​na to w związ​ku z czym?

– Ależ, pa​nie Śle​py, nie zwró​cił pan uwa​gi? Ach, rze​czy ​wi​ście, od​szedł pan, że tak po​wiem, na
stro​nę z tym mło​dym czło​wie​kiem.

– Tak, z la ​bo​ran​tem. No i co tam z pro​fe ​so​rem by ło?
– Zaj ​mu​je się za​ni​ka​mi sy ​gna​łu sa​te ​li​tar​ne​go, jego dzie​dzi​na to w ogó​le pę​che​rze prze​strzen​-

ne, więc Ho​ło​win jest szcze​gól​nie za​in​te ​re ​so​wa​ny  okre​śle ​niem „punk​tów za​cze​pu”. Skar​ży ł się, że
po​dob​no są stal​ke​rzy, ma​ją ​cy  pew​ne do​świad​cze​nia prak​ty cz​ne, ale nie ma pra​wa w po​waż​nych
pra​cach na​uko​wych od​wo​ły ​wać się do ich re​la ​cj i. No i poza tym... Wi​dzi​cie pa​no​wie, dla was
wszyst​ko, co wią​że się z ar​te ​fak​ta ​mi, ma pe​wien nimb, hm, mi​sty ​ki; stal​ke​rzy  umie​ją ​cy  pra​co​-
wać z tymi two​ra ​mi Zony, na​zy ​waj ​my  je już dla uprosz​cze​nia ar​te ​fak​ta ​mi wła​śnie, przy ​po​mi​na​-
ją śre​dnio​wiecz​nych al​che​mi​ków. To zna​czy  dla nich wagę ma ry ​tu​ał, przy ​wią​zu​ją zna​cze​nie na​-



wet do słów, któ​re wy ​ma​wia​ją przy  szy ​ko​wa​niu me​zo​mo​dy ​fi​ka​tów, nie​mal​że jak do za​klęć w
ustach czar​no​księż​ni​ków.

– Nooo, prze​cież nie jest aż tak źle chy ​ba, w koń​cu wiąz​ki dzia​ła ​ją...
– Tak, dzię​ki prak​ty cz​ne​mu know-how, ale brak naj ​mniej ​szych na​wet pod​staw teo​re ​ty cz​nych.
– Fakt, je ​ste ​śmy  co do jed​ne​go prak​ty ​ka​mi. A cze​mu mówi pan „dla uprosz​cze​nia”? Co się

panu nie po​do​ba w okre​śle ​niu „ar​te ​fakt”?
– Hmm, eee... pa​nie Śle​py, niech bę​dzie pan ła​skaw zaj ​rzeć do słow​ni​ka, tam stoi na​pi​sa ​ne, że

sło​wo „ar​te ​fakt” za​kła​da po​cho​dze​nie, hm, sztucz​ne, w każ​dym ra​zie nie​na​tu​ral​ne, dzie​ło rąk ludz​-
kich. A prze​cież te wła​śnie two​ry, na​zy ​wa​ne po​pu​lar​nie ar​te ​fak​ta ​mi, są ra​czej  po​cho​dze​nia na​tu​-
ral​ne​go, jak​kol​wiek na​tu​ry  ano​mal​nej .

– No a co z teo​rią o bo​skiej  na​tu​rze Zony? Bo​skie​go po​cho​dze​nia za​tem...
– Za​tem i czło​wiek jest ar​te ​fak​tem, na ob​raz i po​do​bień​stwo. Pa​nie Śle​py, czy  jest pan ar​te ​fak​-

tem?
– Oczy ​wi​ście, stwo​rzo​nym przez Zonę wła​śnie.
– Pff!
– Ta ablysz wże, Sli​pyj, k sła​wam czy​pl​ja​ty ​sa. Szczo wid was, Wan​de​me​jer, tamu pra​fe ​sa​ru tre​ba?
– Za​tem, wra​ca​jąc do te​ma​tu, Ho​ło​wi​na in​te ​re ​su​ją po​mia​ry  za​kłó​ceń elek​tro​ma​gne​ty cz​nych

w stre​fie śle​pej  pla​my. Aku​rat tu​taj  nie ma ani mi​sty ​ki, ani zli​cza​nia anio​łów – czy ​sta ary t​me​ty ​-
ka. Okre​śle ​nie ko​or​dy ​nat „punk​tów za​cze​pu” we​dle wska​zań mo​jej  apa​ra ​tu​ry... no, ro​zu​mie pan,
praw​da? Mimo to ofi​cjal​ne​go ze​zwo​le ​nia na ta​kie eks​pe​ry ​men​ty  pro​fe ​sor nie po​sia ​da, więc po​-
pro​sił mnie. Ja nie je ​stem stal​ke​rem, a po​sia ​dam sta​tus ofi​cjal​ne​go uczo​ne​go, ty ​tuł na​uko​wy,
więc i w przy ​pi​sach umie​ścić mnie moż​na.

– A cze​mu Ho​ło​win nie może sam prze​pro​wa​dzić swo​ich po​mia​rów? To ja my ​śla ​łem, że on
tam wszy st​kich po ką​tach roz​sta ​wia...

– No cóż, in​try ​gi... Co cie​ka​we, jemu rów​nież pa​trzą na ręce. Prze​cież ten cały  Ser​czew – jak
pan my ​śli, jaką funk​cję tam peł​ni? Czym ta​kim zaj ​mu​je się przy  Ho​ło​wi​nie?

– Panu ja​koś nie prze​szko​dził w fil​mo​wa​niu.
– Pró​bo​wał, to pan po pro​stu nie zwró​cił uwa​gi.
– No do​bra już, do​bra...
– Ho​ło​win mó​wił mi, że wy ​słał w ten re​jon jed​ne​go ze swych pra​cow​ni​ków pod ochro​ną

dwóch żoł​nie​rzy, ale wszy ​scy  prze​pa​dli bez śla​du. To by ło jesz​cze przed za​gła​dą sta​rej  bazy, sły ​-
szał pan tę hi​sto​rię?

– O ba​zie na​ukow​ców? Ja​sne, to gło​śna spra​wa by ła.
– No więc, wy ​szło tak, że samo za​gi​nię​cie la ​bo​ran​ta i ochro​ny  uda​ło mu się za​tu​szo​wać, jako

że hi​sto​ria z za​gła​dą bazy  by ła dość znacz​nie... ee... po​waż​na... lecz Ho​ło​wi​no​wi za​bro​nio​no pro​-
wa​dzić po​mia​ry  w re​jo​nie po​rzu​co​nej  sta​cj i ra ​dio​lo​ka​cy j ​nej . Je​że​li zro​zu​mia​łem wła​ści​wie, to
szy ​ko​wa​no nową eks​pe​dy ​cję, ale...

– Аaa...! – Te​raz za​ła ​pa​łem. – To dla​te ​go wo​jen​stal​ke​rzy  mie​li mapy  pod ręką, po pro​stu już
się szy ​ko​wa​li. Do​sta ​łem od tego lej t​nan​ta pa​czusz​kę... za​raz, gdzie ja...

– Tak, tak, niech pan ko​niecz​nie mi ją po​ka​że. Zie​lo​na taka.
Cho​le ​ra ja ​sna – zie​lo​na. A prze​ko​na​ny  by ​łem, że pa​czusz​ka by ła ciem ​no​bor​do​wa. Niech Zona

po​chło​nie tę moją przy ​pa​dłość! W prze​sy ł​ce od Si​wu​szo​wa by ły  pla​ny  – rzu​ty  izo​me​trycz​ne ko​-
ry ​ta ​rzy  ko​mu​ni​ka​cy j ​nych, dość duże i skom ​pli​ko​wa​ne. Pa​pier świe​żut​ki, od​wrot​na stro​na bia​ła, aż
oczy  bolą, ale ry ​sun​ki wy ​glą​da​ły  na dość an​ty cz​ne – czy ​li ko​pie z ory ​gi​na​łów sprzed wie​lu lat. A
więc woj ​sko​wi się szy ​ko​wa​li, na zaś wy ​ko​pa​li sta ​rzy ​znę z ar​chi​wów. Die​trich i Ko​stik nie za​in​te ​re ​-
so​wa​li się pla​na​mi aż tak bar​dzo, gdyż je​śli wie​rzyć Ta​ra ​so​wi, by ły  to pla​ny  ja​kie​goś więk​sze​go
kom ​plek​su, a nasz po​rzu​co​ny  na​daj ​nik znaj ​do​wał się gdzieś na jego obrze​żach i trze​ba go bę​dzie



jesz​cze zna​leźć. O ile zro​zu​mia​łem, do​ku​men​ty  ze​bra​li mun​du​ro​wi z do​wódz​twa wojsk re​gu​lar​-
ny ch, czy ​li jesz​cze przed utwo​rze​niem kor​pu​su stal​ke​rów woj ​sko​wych.

– No do​bra, a tu​taj  w obo​zie co no​we​go? – zwró​ci​łem się do Ko​sti​ka. – Ja​kie wie​ści? Jak in​te ​re ​-
sy ?

– Ta szczo... Zbro​ju ja pry​stro​ił, in​sze ta​koż... Z kam​piu​ter​czy​ka​mi ły ​sze ne ad razu hro​szy atry​-
ma​je ​mo, cej Ki​ta​jec da​pa​mih, s chłop​cja​mi ka Chwa​stu wi dys​łał, toj, ni​by​ta, za​ci​kaw​lie ​nyj. Chlop​-
cy u Ku​fe ​rak pijsz​li, cze​rez dobu czy dwi pa​wer​nuc​ca. Ty mejl Bra​da​ta​mu kiń.

– A, czy ​li wszy st​ko pój ​dzie przez Bro​da​te ​go... – Ge​nial​ny  me​cha​nik naj ​pierw prze​ko​pie pa​-
mięć PDA pod ką​tem in​te ​re ​su​ją ​cej  in​for​ma​cj i, a po​tem wy ​czy ​ści dane i kom ​pu​ter​ki sprze​da.
Prze​cież oni tam w Ku​fer​ku ostro się wzię​li za han​del, sko​ro wzrósł po​py t na PDA.

– Ban​dy ​ci wię​cej  nie pod​cho​dzi​li?
– Ta nii.
– A co z Pa​szą?
Ko​stik wy ​raź​nie zmar​kot​niał.
– Zwid​sy pa​czy​na​juc​ca pa​ha​ny na​wy​ny... Paw​lyk znow w toj ra​spa​dak na​la​dył​sa, de kist​ki... nu,

w toj sa​myj.
– Ożeż, patrz, cho​le ​ra! Sam po​szedł?
– Samy... – Ko​stik od​wró​cił się ty ​łem. – A ja szczo? Ja was po​wy​nen buł zu​stry​ty. Zi zbra​je ​ju,

jak i ka​za​ly. Paw​lyk toj... nu, win liu​dy​na pra​pasz​cza, trup wże. Ja ta​kich wże ba​czył, ta ji ne raz...
ta​kich z oczy​ma pu​sty ​my.

Za​mil​kli​śmy. Przy ​zna​ję, ja też spo​ty ​ka​łem na swej  dro​dze lu​dzi ta ​kich, ja ​kim stał się te ​raz
Wę​glarz – Zona jed​na wie, jak to tam z Bu​cio​rem mu się uło​ży ​ło. Może się po​kłó​ci​li, może Pa​sza
czy mś to​wa​rzy ​sza ura​ził, tam ​ten uniósł się ho​no​rem i sam po​szedł na Wy ​sy ​pi​sko – a te ​raz Pa​sza
się drę​czy : a może gdy ​by  wte​dy  ustą​pił, od​pu​ścił, z Bu​cio​rem się roz​mó​wił, to nie cho​dził​by  tam ​-
ten na spa​ce​ry  po ner​wów​ce i na​dal by ł​by  ży wy. Nie wiem, jak tam u nich by ​wa​ło, ale Wę​glarz
te​raz już nie za​zna spo​ko​ju, a trzy ​mać go siłą nie ma sen​su – i tak bę​dzie cią​gle wra​cał do Do​li​ny
Ko​ści.

Die​trich ziew​nął wy ​jąt​ko​wo przej ​mu​ją ​co, roz​mo​wa urwa​ła się i mil​cze​li​śmy  już do sa​me​go
obo​zu na Wy ​sy ​pi​sku. Po​sze​dłem po​ga​dać z Ki​taj ​cem, opo​wie​dzia​łem mu o uda​nym prze​ka​za​niu
Wa​si​li​j a Gie​or​gi​je ​wi​cza w ską​d​inąd bez​li​to​sne ręce pra​wa i spra​wie​dli​wo​ści, a kie​dy  przy ​tup​ta ​-
łem wresz​cie do na​sze​go au​to​bu​su, Die​trich już chra​pał jak na​ję ​ty, więc i ja po​sze​dłem bez szcze​-
gól​nej  krę​pa​cj i w jego śla​dy.

Nie​do​brze, rzecz ja​sna, że Pa​sza po​szedł sam je​den do Do​li​ny  Ko​ści... ale w su​mie to prze​cież
do​ro​sły  jest. No i poza tym nie raz i nie dwa już tam cho​dził, może i tym ra​zem mu się uda. Z tą
ko​ją ​cą my ​ślą za​pa​dłem w ob​ję ​cia Mor​fe ​usza i spo​koj ​nie jak dziec​ko prze​spa​łem do sa​me​go rana.

Obu​dzi​łem się na sza​rym koń​cu. Die​trich i Ko​stik zdą​ży ​li wy ​cią​gnąć wy ​dru​ki z pa​kie​ci​ku od
star​sze​go lej t​nan​ta Si​wu​szo​wa, a te ​raz ła ​piąc się na​wza​jem za ręce, po​ka​zy ​wa​li so​bie za​wi​ja ​sy  i
esy -flo​re ​sy, kłę​bią​ce się na kar​cie. O ka​wie, jak​żeż​by  ina​czej , nikt nie po​my ​ślał. Je​śli do​bra ma​-
mu​sia-kwo​ka Śle​py  sam nie zro​bi, to kawy  na​szej  po​wsze​dniej  nikt nie da nam dzi​siaj .

Usia​dłem, dra​piąc się po ca​łym cie​le w ra​mach mi​ni​mum po​ran​nej  to​a ​le ​ty, któ​rej  sta​ram się
w mia​rę moż​li​wo​ści nie za​nie​dby ​wać. Spy ​ta ​li się kie​dy ś stal​ke​ra Pie​tro​wa, dla​cze​go się ni​g​dy  nie
my je, a stal​ker Pie​trow sen​su py ​ta ​nia nie po​jął.

– Wę​glarz nie wró​cił przy ​pad​kiem?
– Ne ba​czy​ly – mruk​nął Ta​ras, nie od​ry ​wa​jąc wzro​ku od mapy.
Włą​czy ​łem PDA, po​szu​ka​łem sy ​gna​łu Pa​szy  – ci​cho, pu​sto.
– Van de Meer, czy  mógł​by m pana pro​sić...?
Die​trich ma o wie​le moc​niej ​szy  sprzęt, może jemu się bar​dziej  po​szczę​ści.



– Pró​bo​wa​łem pół go​dzi​ny  temu, ale bez​sku​tecz​nie – od​parł uczo​ny. – Poza tym, je​śli znaj ​du​-
je się w re​jo​nie śle​pej  pla​my, to i tak go nie zo​ba​czy ​my.

– Ta​cy ​ście mą​drzy. To sko​ro wszy ​scy  są tak strasz​nie za​ję ​ci, to idę po​ran​nych plo​tek po​słu​-
chać.

Prze​spa​ce​ro​wa​łem się w tę i we w tę po obo​zie – nuda. Ki​ta ​jec już wy ​ru​szy ł, spo​tka​łem kil​ku
zna​jom ​ków, ale chłop​cy  też wy ​bie​ra ​li się na rajd. W su​mie, po co czas tra​cić... W na​szy m au​to​-
bu​sie na​ra ​da do​bie​gła już koń​ca, Ko​stik roz​ło​ży ł się w pół​cie ​niu pod prze​rdze​wia​łą bur​tą z czysz​-
cze​niem bro​ni, Die​trich zno​wu roz​ło​ży ł na po​rwa​nych sie​dze​niach swo​je prze​no​śne la​bo​ra ​to​rium
i pra​co​wał z za​pa​łem. Wy ​cho​dzi​ło na to, że ty l​ko ja tu​taj  bu​me​lu​ję. No i do​brze, wca​le mnie to
nie mar​twi​ło. Spraw​dzi​łem skrzy n​kę pocz​ty  – no tak, list od La​ri​ski z nie​prze​li​czo​ną ilo​ścią emo​ti​-
ko​nek. Wy ​glą​da na to, że przy ​szy ​wa​na ku​zy ​necz​ka te ​raz co wie​czór bę​dzie mi wy ​sy ​łać elek​tro​-
nicz​ne uśmiesz​ki. Wy ​obra​zi​łem so​bie, jak La​rik sie​dzi z no​sem w ekra​nie i sta​ran​nie wstu​ku​je pa​-
lusz​ka​mi tekst. I war​gę pew​nie ząb​ka​mi przy ​gry ​za... Cho​le ​ra, jed​nak miło, jak ktoś o czło​wie​ku pa​-
mię​ta.

– Van de Meer, a pan ko​re ​spon​du​je ze swo​imi? Z ro​dzi​ną, zna​czy ?
– Oczy ​wi​ście, w czwart​ki wy ​sy ​łam do nich li​sty.
– Co czwar​tek? Jak w roz​kła​dzie jaz​dy ? A żeby  cza​sem śro​da albo pią​tek – nu, nu, nu?
Die​trich pod​niósł zmę​czo​ny  wzrok znad urzą​dzeń, po​dra​pał się po no​sie.
– Usta​li​li​śmy, że czwart​ki. Tak jest naj ​wy ​god​niej . Żona od​po​wia​da w nie​dzie​lę wie​czo​rem,

więc ma dwa dni, żeby  prze​my ​śleć so​bie od​po​wiedź. Pa​nie Śle​py, prze​pra​szam, ale po​trze​bu​ję
jesz​cze pół​to​rej  go​dzi​ny, żeby  upo​rząd​ko​wać dane.

– Nasz szpy​hun ho​tu​je szy​frow​ku w ra​zwid​centr – rzu​cił Ko​stik z ze​wnątrz. – Ne zwa​żaj. Jidy ty
krasz​cze da mene, ja ta​koż te ​leh​ram​mu ader​żał.

– Jaki te ​le ​gram?
– Nu, pa​mia​ta​jesz, my py​ta​li Ho​szu, z kim Pu​sta​war ra​zmau​liał? Szob mar​szrut znaj​ty?
– А, tak... – Przez ostat​nie dwa​dzie​ścia czte​ry  go​dzi​ny  ty le się wy ​da​rzy ​ło, że fak​ty cz​nie o tej

proś​bie za​po​mnia​łem. – No i co tam Kary?
– Тak szczo... win ne może cim podi​jam ba​ha​to uwa​hi pry​dy​ly ​ty, bo liu​dy że usjo ba​czać...
Rzecz oczy ​wi​sta. Je​śli Go​sza za​cznie na peł​ny  zy ​cher zaj ​mo​wać się ra​bun​kiem, to lu​dzie po​-

my ​ślą, że ostro go ktoś skub​nął. I to po​waż​ni lu​dzie tak po​my ​ślą. Nie, to Go​szy  na​sze​mu nie na
rękę – wszy ​scy  po​win​ni wie​dzieć, że u Ka​re ​go wszyst​ko gra i bu​czy, a na​wet je ​śli zda​rza​ją się
drob​ne nie​przy ​jem ​no​ści, to w naj ​mniej ​szym stop​niu go to nie wzru​sza. Ot, drob​nost​ka, pier​dół​ka,
psy  szcze​ka​ją, ka​ra ​wa​na idzie da​lej . Zna​czy  się Go​sza może wy ​ja ​śniać ty l​ko po ci​chut​ku, żeby  w
oczy  się nie rzu​cać ze swo​imi ru​cha​mi.

– No ale cze​goś się do​wie​dział, praw​da? No już, da​waj , co w ty m two​im te ​leh​ram​mie?
– Cham​ja​czy​na cej toł​styj, Pu​sta​war, win pa ba​ram cha​dył, to w ad​no​mu mi​sci na sto hra​mił

zszy​ba​je, to w in​szo​mu. Bu​cim​to ne ly​sze Dem​ja​nu szczoś z PDA ski​nuł, buly szcze chlop​cy. Pa​czał
cej Dima z sje​rio​znych misć, zi Żóru jaho na pid​sracz​ni​kach wy​ne​sly, u Czar​ki win z ja​kimś no​wień​-
kim bu​chał, kra​pli swa​ji ka​pał...

Żór to szpa​ner​ski lo​kal pierw​sze​go sor​tu, Czar​ka na Czar​no​by ​lu-6 też jest pro i über, tam ​tej ​si
na​wet do sto​łu Pu​sto​wa​ra nie do​pusz​cza​li, ale ja ​kie​goś żół​to​dzio​ba so​bie, zna​czy, wy ​ha​czy ł... i za
stów​kę jed​ną, dru​gą wci​snął mu ko​or​dy ​na​ty  rze​ko​mo po​rzu​co​ne​go to​wa​ru.

– A gdzie po​tem jesz​cze Dima oso​bi​ście han​dlo​wał?
– Ta szo ja tobi budu pe​re​ka​zy ​wa​ty? Bie​ry ta czy​taj!
Ko​stik od​piął z przed​ra ​mie​nia i po​dał mi PDA – co praw​da na mo​ni​tor​ku wy ​świe​tli​ła się nie

skrzyn​ka pocz​to​wa, a plik tek​sto​wy  z frag​men​tem li​stu. Oczy ​wi​ście nie mia​łem pre​ten​sj i, może i
Kary  pi​sał tam coś, cze​go dal​to​ni​stom nie wol​no by ło czy ​tać, no ale pew​nie tak trze​ba. Za​głę​bi​-



łem się w lek​tu​rę... No tak, li​sta ja ​kie​goś tu​zi​na przy ​by t​ków w mia​stecz​kach w po​bli​żu Kor​do​nu.
Co cie​ka​we, Dima Pu​sto​war szedł po krzy ​wej  w dół – od naj ​droż​szych lo​ka​li aż do na​szej  Gwiaz​-
dy. No ja​sne, na​sza baza na​le ​ży  do ty ch skrom ​nych prze​cież, jesz​cze by  cze​go... Obok nazw wid​-
nia​ły  daty  i oka​zjo​nal​nie roz​mów​cy  na​sze​go ptasz​ka. Z trzech stal​ke​rów, wspo​mnia​nych w ma​ilu
od Go​szy, zna​łem ty l​ko jed​ne​go – Lo​szę Gla​cę. Nie to, że​bym ja​koś bli​sko znał, ale parę razy  się
spo​tka​li​śmy, mia​łem też jego na​mia​ry  w sie​ci. Dwóch po​zo​sta ​ły ch nie zna​łem. Ja​sne, że Pu​sto​-
war nie ty l​ko ze wspo​mnia​ny ​mi roz​ma​wiał, ale o tych Go​sza wy ​grze​bał in​for​ma​cję.

Od​da​łem Ko​sti​ko​wi kom ​pu​te ​rek, chwi​lę po​my ​śla ​łem... i szyb​ciut​ko wkle​pa​łem wia​do​mość do
Gla​cy : „Lo​sza, sie​man​ko! Chla​łeś z Pu​sto​wa​rem? Uwa​żaj , on De​mia​no​wi też ko​or​dy ​na​ty  cha​ba​-
ru myk​nął, a De​mian po​lazł i tam się prze​krę​cił. Śle​py”. Ot tak, żeby  od cze​goś w ogó​le za​cząć.

Z au​to​bu​su wy ​grze​bał się Die​trich.
– Śle​py, nie ma pan wody? Ma​nier​ka pu​sta, a mu​szę po​pić... ja ​koś się... e... sła ​bo czu​ję.
W rę​kach van de Meer ob​ra ​cał do​brze już mi zna​ne pu​deł​ko ta​ble​tek, a wy ​glą​dał nasz ryży

fak​ty cz​nie mar​niut​ko. Ze​stra​cha​łem się, za​czą​łem grze​bać w ple​ca​ku, szu​ka​jąc za​pa​so​wej  bu​tli.
– Czu​jesz, Sli​pyj, mene szczoś toże jak​to nie toj... – za​uwa​ży ł Ko​stik nie​pew​ny m gło​sem. – Niby

tysk pi​dwysz​cze​nyj, ci szczo. Tak-to ja ni​ko​ly ne chwa​ri​ju, a tut szczoś...
Wsłu​cha​łem się w swo​je od​czu​cia – i do​pie​ro te ​raz po​czu​łem. Nie je​stem na „te spra​wy” ja​-

koś szcze​gól​nie wy ​czu​lo​ny, ale i chwa​lić się nie ma czym... prze​cież do​świad​czo​ny  stal​ker po​wi​-
nien wcze​śniej  wy ​czuć nad​cho​dzą​cą emi​sję! A zresz​tą, na cho​le ​rę mi te pió​ra, ja tam do sa​me​-
go-sa​miu​sień​skie​go po​cząt​ku przed​sta ​wie​nia świa​tło & dźwięk ni​g​dy  nic nie czu​ję – ja prze​cież
nie czło​wiek, a ar​te ​fakt.

– Do​bra, do​bra, mi​giem się zbie​ra ​my. Trze​ba wiać. Van de Meer, pan ta​blet​ki łyk​nie i szy b​-
ciut​ko zbie​ra te swo​je wuje-muje-dzi​kie-węże.

– Hę?
– Mó​wię, ma​nat​ki niech pan zbie​ra, pora po​dać ty ły. No, sprzęt pan pa​kuj , fersz​te ​jen? Ko​stik,

weź​miesz ple​cak van de Me​era?
– А szczo? Cza​mu ce...?
– Emi​sja nad​cho​dzi. Po​pa​trz​cie sami, obóz już się zwi​ja, mu​si​my  się gdzieś scho​wać.
Jako żywo – gdy ​by m nie za​an​ga​żo​wał się tak w pra​cę pseu​do​de​tek​ty ​wi​sty cz​ną, to daw​no już

by m za​uwa​ży ł, że stal​ke​rzy  wra​ca​ją do obo​zu, pa​ku​ją cha​bar i szy ​ku​ją się do dro​gi. Emi​sję, jak
Mi​ni​ster​stwo Opie​ki Zdro​wot​nej  ostrze​ga, na​le ​ży  prze​cze​kać w bun​krze albo ja​kiejś piw​ni​cy, a im
głę​biej , tym le​piej .

– A kudy pij​de​mo?
– Wy ​da​je mi się, że do Ku​fer​ka... Prze​cież tam na​sze PDA wy ​sła​łeś, nie? Od razu od Bro​da​te ​-

go ka​sio​rę weź​mie​my.
– A ustyh​nie​mo? Pra​fe ​sar nam za​łsim blid​nyj, a Ku​fe ​rak da​le ​czeń​ko...
Van de Meer szyb​ciut​ko spa​ko​wał się i już wy ​szedł z au​to​bu​su, ale ta ​blet​ki rze​czy ​wi​ście nie po​-

ma​ga​ły, Die​trich wy ​glą​dał mar​nie.
– Masz ra​cję... Do​bra, bie​rze​my  ma​ne​le i na​przód marsz, jest jesz​cze parę miejsc bli​żej . Do​-

kąd zdą​ży ​my  dojść, tam zro​bi​my  po​stój .
Przy ​uwa​ży ​łem, że ryży  zno​wu za​czy ​na ma​cać się po kie​szon​ce z le ​kar​stwa​mi, trzep​ną​łem go

po ręku.
– Pa​nie van de Meer! Nie pora sła​bo​ściom fol​go​wać! Na mo​ich oczach się pan w nar​ko​ma​na

za​mie​niasz... Pro​szę od​dać ple​cak Ko​sti​ko​wi i ru​sza​my.
Die​trich po​pa​trzy ł na mnie męt​ny ​mi ocza​mi.
– Ja... już, za​haz... – A sam pa​lu​cha​mi le ​kar​stwa smy ​ra.
– By ​dlę z pana naj ​gor​sze, van de Meer, to nie pań​ska cho​ro​ba, ty l​ko emi​sja nad​cho​dzi, a pan



ode mnie bar​dziej  wy ​czu​lo​ny. O, Ko​sti​ka też już za​czy ​na giąć, nor​mal​na rzecz. Le​kar​stwa tu nie
po​mo​gą, trze​ba się scho​wać. No już, szyb​ciej , szyb​ciej ...

Ja​koś uda​ło nam się po​dzie​lić ła ​dun​kiem i w koń​cu pod​pię​li​śmy  się pod ko​lum ​nę stal​ke​rów wy ​-
cho​dzą​cy ch z obo​zu. „Ko​lum ​na” to szum ​nie po​wie​dzia​ne, tak na​praw​dę na​sza brać roz​cho​dzi​ła się
na czte​ry  wia​try, przy  czy m więk​szość skrę​ca​ła ku pół​no​cy  – ale tam za​czy ​na​ło się te ​ry ​to​rium
pod kon​tro​lą Po​win​no​ści, a dzię​ki Die​tri​cho​wi i jego po​ry w​cze​mu tem ​pe​ra ​men​to​wi dro​gę tam ​tę ​-
dy  mie​li​śmy  za​mknię​tą. Trze​ba by ło więc ru​szać na wschód, tam cał​kiem nie​da​le ​ko by ła sta​ra
fer​ma, może się uda scho​wać w piw​nicz​ce. Nie​bo za​czę​ło ciem ​nieć – ale nie tak, że za​snu​ło się
chmu​ra​mi, o nie. Prze​stwór nad gło​wą za​czął na​bie​rać nie​mal​że wy ​czu​wal​ne​go cię​ża​ru, ro​bić się
dziw​nie gę​sty, jak gdy ​by  bo​go​wie Zony  gi​gan​ty cz​ny ​mi pi​pe​ta ​mi za​kra​pla​li atra​ment w akwa​rium
na wy ​so​ko​ściach. W gło​wie po​czę​ło hu​czeć, nogi zro​bi​ły  się jak oło​wia​ne – o, za​czę​ło i mnie roz​-
bie​rać...

Ko​stik zła​pał Die​tri​cha pod ra​mię, ten na​wet już nie pro​te ​sto​wał, ja pra​wie prze​mo​cą ze​rwa​-
łem Ta​ra ​so​wi z ra​mie​nia i za​rzu​ci​łem so​bie na ple​cy  pa​kun​ki na​ukow​ca i, o ile by ło to moż​li​we,
wy ​cią​ga​łem nogi, żeby  wy ​su​nąć się na pro​wa​dze​nie. Emi​sja czy  nie, ano​ma​lii nikt nie po​wy ​łą ​-
czał, więc trze​ba by ło ostroż​niut​ko stą​pać, po​pa​try ​wać na de​tek​tor i ob​ser​wo​wać po​trza​ska​ny  as​-
falt dro​gi.

Sze​dłem pierw​szy, za mną dy ​szą​cy  cięż​ko Ta​ras cią​gnął zi​pią​ce​go Die​tri​cha.
Przed nami ni​ko​go już nie by ło – ci, co po​szli do Po​win​no​ści, skrę​ci​li na roz​sta ​jach, a ci, co na

wschód, wy ​prze​dzi​li nas na ty le, że stra​ci​li​śmy  ich z oczu. Roz​legł się od​le ​gły  huk – prze​dziw​ne
wra​że​nie, ni​g​dzie poza Zoną cze​goś ta​kie​go nie spo​tka​łem. Dźwięk do​cho​dził nie z ze​wnątrz, a jak​-
by  ro​dził się gdzieś w głę​bi czasz​ki, wpra​wia​jąc ko​ści w re​zo​nans i po​wo​du​jąc nie​kon​tro​lo​wa​ne
dresz​cze.

– Co to ta​kie​go? – zdo​łał wy ​mam ​ro​tać van de Meer.
– Zona, co by  in​ne​go? No już, nic, nic... Po​tem opo​wie pan Po​szu​ku​ją ​cy m, że głos boży  sły ​-

szał. Spo​koj ​nie, bez po​śpie​chu, zdą​ży ​my.
Ostat​nią uwa​gę rzu​ci​łem, bo Ko​stik, nasz czło​wiek z że​la ​za, tak wy ​rwał na​przód, cią​gnąc Die​-

tri​cha, że za​czął mnie wy ​prze​dzać, a tak nie wol​no – do​sko​na​le pa​mię​ta ​łem, że z przo​du na dro​dze
cza​ją się dwa „gra​wi​kon​cen​tra ​ty ”. No, co naj ​mniej  dwa, a te ​raz, przed samą emi​sją, ni​cze​go się
nie da prze​wi​dzieć, ano​ma​lie mogą za​cząć prze​miesz​czać się w zu​peł​nie za​ska​ku​ją ​cy  spo​sób,
mogą po​zni​kać, a mogą i po​ja ​wić się nowe...

Pa​rę ​dzie​siąt kro​ków przed nami na dro​gę wy ​padł ogrom ​nia​sty  pry ​peć-ka​ban, za​ry ​czał i rzu​cił
się w krza​ki po dru​giej  stro​nie. Jego śla​dem, po​chrum ​ku​jąc, ry ​cząc i kwi​cząc, po​pę​dzi​ło sta​do –
ja​kiś tu​zin sztuk, je ​śli li​czyć prze​ni​kli​wie pisz​czą​ce war​chla​ki. Za​ro​śla na po​bo​czach w mig prze​-
sta​ły  ist​nieć, ro​ze​rwa​ne, po​szar​pa​ne sza​bla​mi i wdep​ta ​ne w grunt cięż​ki​mi ra​ci​ca ​mi.

Za​sty ​gli​śmy  na miej ​scach, uno​sząc broń – ale stwo​ry  na​wet nie pa​trzy ​ły  w na​szą stro​nę, le ​-
cia​ły  gdzie je śli​pia po​nio​są, po​śród nich za​uwa​ży ​łem nie​zgrab​nie prze​bie​ra ​ją ​ce​go chu​dy ​mi, pa​-
ję ​czy ​mi od​nó​ża​mi mię​sa ​ka. Ot, ko​smo​po​li​ty cz​na bry ​ga​da by ​dła się ze​bra​ła.

– Na​przód! – krzyk​ną​łem, gdy  sta​do prze​le ​cia ​ło przez dro​gę i skry ​ło się w za​gaj ​ni​ku. – Może to
już spęd się za​czy ​na, szyb​ciej!

Rzu​ci​łem się na​przód ostat​kiem sił... For​tu​no, bo​gi​ni moja, cze​muś mnie opu​ści​ła? Zali na
wier​ne​go słu​gę twe​go cze​ka przy ​tul​na piw​nicz​ka?

Zza ple​ców do​nio​sło się ury ​wa​ne uja​da​nie – naj ​wy ​raź​niej  za sta​dem pę​dzi​ła też sfo​ra śle​pa​-
ków, ale na tę drob​ni​cę już nie tra​ci​li​śmy  cza​su, oło​wia​ne nie​bo osia​da​ło co​raz ni​żej  i ni​żej , jak
gdy ​by  chcąc spaść nam na gło​wy, przy ​ci​snąć, zmiaż​dży ć i roz​sma​ro​wać po as​fal​cie.

Przed nami wid​nia​ły  już po​za​pa​da​ne eter​ni​to​we da​chy, gwał​tow​ny  po​ryw wia​tru ze​rwał z
drżą​cy ch to​po​li kil​ka gar​ści li​ści, pod​rzu​cił wi​rem ku na​la ​ne​mu pur​pu​rą nie​bu, ci​snął nam w twa​-



rze, kil​ka z nich wpa​dło w ano​ma​lię – pole gra​wi​ta ​cy j ​ne ścią​gnę​ło je w dół, przy ​ci​snę​ło, wpra​so​-
wa​ło w pęk​nię​cia as​fal​tu. Nie mia​łem już sił krzy ​czeć, więc zła​pa​łem ty l​ko Ko​sti​ka za rę​kaw, po​-
cią​gną​łem dro​gą do​oko​ła.

A za po​bo​czem po​ro​śnię​tym rów​ny m rzę​dem to​po​li sta ​ły  sza​ro​bu​re hale – ot, i na​sza fer​ma.
Skrę​ci​li​śmy  z dro​gi, idąc przez stra​to​wa​ne krza​ki ku bu​dyn​kom, ja pierw​szy  wsu​ną​łem się w wia​-
tro​łap przy  wej ​ściu, za​cze​pi​łem połą kurt​ki o za​rdze​wia​ły  sko​bel. Oczy  przy ​wy ​kłe do świa​tła le ​d​-
wo wi​dzia​ły  w ciem ​ny m wnę​trzu, cho​ciaż Zona za​glą​da​ła ciem ​ny ​mi nie​bio​sa ​mi po​przez szcze​li​-
ny  w da​chu. Wy ​cią​gną​łem z kie​sze​ni kil​ka śrub, rzu​ci​łem na oślep, nie ce​lu​jąc... chy ​ba czy ​sto.
Może to zły  znak? Mó​wią, że za​nim ko​goś emi​sją na​kry ​je, to ano​ma​lie niby  zni​ka​ją. Dziw​ne, pew​-
nie – niby  kto tam wie, jak jest z ano​ma​lia ​mi? Wi​dział ktoś po​czą​tek emi​sj i i prze​ży ł? No ale tak
lu​dzie mó​wią, a ja nie wie​dzieć cze​mu wie​rzę.

– Szu​kaj ​cie, szu​kaj ​cie, piw​ni​ca po​trzeb​na... – wy ​chry ​pia​łem, le ​d​wo mo​gąc mó​wić w gęst​nie​-
ją ​cym gwał​tow​nie po​wie​trzu. – Musi tu gdzieś być...

Ko​stik pu​ścił rękę van de Me​era, uczo​ny  osu​nął się na pod​ło​gę. Wy ​grze​ba​łem kil​ka śru​bek i ru​-
szy ​łem głę​biej , prze​stę ​pu​jąc le ​żą​ce kro​kwie i góry  naj ​prze​róż​niej ​sze​go śmie​cia. Za mną zgrzy ​tał
eter​ni​tem Ko​stik, szu​ka​jąc zej ​ścia do piw​ni​cy  pod pła​ta ​mi po​ła ​ma​ne​go po​szy ​cia. Ale tak pa​mię​-
ta ​łem, że gdzieś tam da​lej ... no wła​śnie, jest! I prób​ni​ków nie trze​ba by ło rzu​cać, czy ​sto. Po​zna​-
łem właz cha​łup​ni​czej  ro​bo​ty, ban​dy ​ci kie​dy ś pró​bo​wa​li tu schron so​bie urzą​dzić, ale już daw​no
nasi ich stąd wy ​wa​li​li, a piw​nicz​ka zo​sta ​ła.

– Hej , tu​taj ! Ko​stik, da​waj  do mnie pro​fe ​so​ra!
Zrzu​ci​łem z kla​py  prze​gni​łe de​ski, zła​pa​łem za za​im ​pro​wi​zo​wa​ny  uchwy t – ka​wa​łek de​chy,

przy ​bi​ty  do wła​zu wiel​ki​mi gwoź​dzia​mi. Na​pią​łem się, od​cią​ga​jąc na bok właz, któ​ry  za​szu​rał o
pod​ło​gę – na dole po​nie​wie​ra ​ła się dra​bi​na z sze​ściu, sied​miu desz​czu​łek przy ​bi​ty ch do ko​śla ​wych
ga​łę ​zi. Ktoś ją prze​wró​cił, ska​kać trze​ba bę​dzie... Zrzu​ci​łem ple​cak, chwi​lę wsłu​chu​jąc się w ci​szę
piw​nicz​ki; w ta​kiej  no​rze dia​bli wie​dzą, co może sie​dzieć.

Ko​stik po​cią​gnął van de Me​era, za​py ​tał:
– Sli​pyj, a czo​mu nebo take czer​wo​ne?
– Czer​wo​ne? A skąd mam wie​dzieć, ja dal​to​ni​sta je ​stem. Uwa​żaj , będę te​raz ze​ska​ki​wać, a ty

z ka​ła ​szem mnie ubez​pie​czaj .
– А tam szczo?
– Mam na​dzie​ję, że nic.
О tym, jak mo​gło​by  wy ​glą​dać po​ten​cjal​ne „coś”, na​wet nie mó​wi​łem, bo i po co? Rzu​ci​łem

jesz​cze okiem w górę – wi​docz​ne po​przez dziu​ra ​wy  dach nie​bo wy ​glą​da​ło ni​czym otwar​ta rana,
nie wie​dzieć skąd po​ja ​wi​ły  się my ​śli peł​ne są​czą​cej  się krwi i ropy... Tfu, pa​skudz​two. W gło​wie
mi dud​ni​ło, ręce wy ​czu​wal​nie drża​ły  – oj , szła emi​sja, szła, ty l​ko jej  pa​trzeć. No, For​tu​no... w to​-
bie moja uf​ność. Prze​rzu​ci​łem em ​pe​piąt​kę na ple​cy, przy ​kuc​ną​łem nad wła​zem, spu​ści​łem nogi,
zła​pa​łem się za spróch​nia​łą fu​try ​nę... i sko​czy ​łem. Upa​dłem na lewy  bok, prze​to​czy ​łem się, się​-
ga​jąc po broń, od​sko​czy ​łem w pra​wo. Ci​cho. Za​pach ple​śni... Tu​taj  wpływ zbli​ża​ją ​cej  się emi​sj i
by ł nie​co słab​szy, więc do​cie​ra ​ły  do mnie za​pa​chy. A dźwię​ki, na szczę​ście, nie do​cie​ra ​ły, bo każ​-
dy  mógł​by  ozna​czać pro​ble​my.

La​tar​ki nie włą​cza​łem, bo wszyst​ko, co zna​la ​zło​by  się poza ob​ry ​sem pla​my  świa​tła, by ​ło​by
nie​wi​docz​ne. Już le​piej  tak... W koń​cu oczy  przy ​zwy ​cza​iły  się na ty le, że za​czą​łem za​uwa​żać, jak
prze​su​wa​ją się cie​nie od ru​chów Ko​sti​ka nad wła​zem. Ci​cho, spo​koj ​nie – dzię​ki ci, o ła ​ska​wa bo​gi​-
ni. Od​wie​si​łem na bok roz​py ​lacz, wzią​łem się za sta​wia​nie do pio​nu dra​bi​ny  – krew za​szu​mia​ła w
uszach, koń​ce stuk​nę​ły  o drew​nia​ną ramę, wy ​su​wa​jąc się nie​co na ze​wnątrz; no tak, ja ​sne, po co
dra​bi​nę zrzu​ci​li, ina​czej  by  się właz nie do​mknął. Bu​ja ​jąc się z dra​bi​ną, spoj ​rza​łem ku gó​rze – aż
oczy  za​bo​la ​ły ! Ciem ​ne nie​bo, ni​czym gę​sta, tłu​sta masa są​czy ​ło się przez po​dziu​ra ​wio​ną da​-



chów​kę, wci​ska​jąc się wszyst​ki​mi szcze​li​na​mi... Ko​stik po​dał mi ple​ca​ki, po​tem ka​ra ​bin Die​tri​cha,
w koń​cu sa​me​go uczo​ne​go. Gdzieś na wy ​so​ko​ści na​ra ​stać za​czę​ło głu​che wy ​cie, wi​bru​ją ​ce ni​ski​-
mi czę​sto​tli​wo​ścia​mi. Wzią​łem na sie​bie le ​d​wo ru​sza​ją ​ce​go no​ga​mi i rę​ko​ma van de Me​era,
ścią​gną​łem po szcze​blach na dół, po​tem od​su​ną​łem się, po​zwa​la ​jąc zejść Ta​ra ​so​wi, któ​ry  za​su​nął
za sobą właz, opie​ra ​jąc go o ster​czą​ce z dziu​ry  ko​na​ry. Die​trich dał radę włą​czyć la​tar​kę, za​mon​-
to​wa​ną na szty w​nej  ob​rę ​czy  wo​kół kap​tu​ra, sze​ro​ki pro​mień świa​tła wy ​łu​skał z ciem ​no​ści sto​sy
gni​ją ​ce​go śmie​cia, po​roz​wa​la ​ne skrzyn​ki, roz​pru​te pusz​ki po kon​ser​wach, po​ła ​ma​ne jed​no​ra ​zo​we
na​czy ​nia i temu po​dob​ne zdo​by ​cze cy ​wi​li​za ​cj i.

Pod​czas gdy  van de Meer się roz​glą​dał, do spół​ki z Ko​sti​kiem ostroż​nie opu​ści​li​śmy  dra​bi​nę,
tak żeby  właz aku​rat​nie się za​mknął – i od razu zro​bi​ło się lżej .

Po​trze​ba by ło co naj ​mniej  pięt​na​stu mi​nut, że​by ​śmy  uświa​do​mi​li so​bie, że gdzieś tam, na ze​-
wnątrz, sza​le ​je emi​sja, a my  czu​je ​my  się pie​kiel​nie źle – a i tak już by ło le​piej , jak ty l​ko znikł wi​-
dok tej  prze​le ​wa​ją ​cej  się nad gło​wą tłu​sto​kr​wa​wej  ga​la ​re ​ty... Le​że​li​śmy  na pod​ło​dze po​śród ku​-
pek sple​śnia​łe ​go, za​wil​go​co​ne​go śmie​cia i by ​li​śmy  za to wdzięcz​ni opatrz​no​ści. Ja oso​bi​ście nie
czu​łem ani rąk, ani nóg, roz​pły ​ną​łem się, wci​ska​jąc w sza​rą masę, za​mie​nia​jąc we frak​cję skła​-
do​wą próch​na, mie​sza​jąc się z zim ​ny m, wil​got​nym bru​dem i czu​jąc się z tego w peł​ni za​do​wo​lo​-
ny... Żeby  zro​zu​mieć mój stan jak na​le ​ży, trze​ba by  cho​ciaż raz zna​leźć się w stre​fie ra​że​nia emi​-
sj i.

Po​tem po​wo​li za​czę​ły  wra​cać zmy ​sły  – po​now​nie po​czu​łem swo​je cia​ło i zro​zu​mia​łem, jak
się umę​czy ​ło, bi​du​la. Krew pul​so​wa​ła w skro​niach, ser​ce biło po​dob​nym, nie​rów​ny m ry t​mem,
pal​ce się trzę​sły... Pew​nie moi to​wa​rzy ​sze czu​li się po​dob​nie, w każ​dym ra​zie van de Meer za​-
szwar​go​tał coś po ger​mań​sku, więc ni cho​le ​ry  nie ro​zu​mia​łem – za to Ko​stik bez śla​du ak​cen​tu
oświad​czy ł:

– Dwie flasz​ki mamy.
– Że co...?
– No prze​cież mó​wię – wód​ki. Tej , co ban​dzio​ry  ją mie​li, nie sprze​da​łem, zo​sta ​ła się. W ple​-

ca​ku u mnie leży. Ot, czu​łem coś...
– Da​waj!
– Za​raz... ple​cak mój gdzie? – Ko​stik za​czął krę​cić się gdzieś w ciem ​no​ści, brzęk​nę​ło szkło.
Twarz van de Me​era mia​ła od​cień lek​ko si​na​wy, trze​ba by ło mu wód​kę do ust siłą wle​wać – tak

Zoną a praw​dą to na​wet nie pro​te ​sto​wał, po pro​stu nie mógł utrzy ​mać kub​ka w ręku. Z Ko​sti​kiem
szy b​ciut​ko na​la ​li​śmy  na dru​gą nóż​kę... Go​rza​ła nie po​mo​gła, ale od​czu​cia or​ga​ni​zmu po​wo​li się
za​cie​ra ​ły, za​czę​ło się wy ​da​wać, że trze​pie nie po emi​sj i, a po mar​nej  wó​dzie. No, zgo​dzi​cie się
chy ​ba, że to zu​peł​nie inna baj ​ka, je ​śli od dzia​dow​skiej  si​wu​chy  – to przy ​pa​dłość zwy ​czaj ​na, po​-
wie​dział​bym wręcz, że do​brze zna​na i bli​ska ser​cu.

– Spy ​ta ​li stal​ke​ra Pie​tro​wa, czym się ban​do​sy  od wo​ja ​ków róż​nią. – Z za​sko​cze​niem od​kry ​-
łem, że ję​zyk mi się plą​cze. – A on na to: Woj ​sko​wi wódę lep​szą mają i to​wa​ru lep​sze​go na nich
się na​zbie​ra... a poza tym to ni​czym.

– Nie​za​baw​ne – sko​men​to​wał Ko​stik.
– Ale praw​dzi​we.
Die​trich wes​tchnął znie​nac​ka, świa​tło jego la​tar​ki za​tań​czy ​ło po skle​pie​niu piw​ni​cy.
– Jak się pan trzy ​ma, van de Meer?
– Co za pa​skudz​two mi po​da​li​ście?
Prze​mó​wił, i to po ru​sku! Do​bry  znak.
– A co niby ?
– Naj ​pierw zda​wa​ło mi się, że Zona z ze​wnątrz na mnie ci​śnie, a te ​raz to samo od środ​ka...

Herr Gott, co za sy f... Śle​py, da pan wody, bo zdech​nę.



La​tar​ka za​świe​ci​ła w sze​ro​ko po​ję ​ty m moim kie​run​ku, na​la ​łem do ku​becz​ka, drżą​ce​go w wy ​-
cią​gnię​tej  z ciem ​no​ści ręce.

– Oży j  i walcz...
Die​trich wy ​sior​bał płyn i rzu​cił po​nu​ro:
– Cho​ciaż z dru​giej  stro​ny, le ​piej , gdy ​bym zdechł.
Gdzieś po​nad nami prze​wa​la ​ła się emi​sja, ale Die​trich miał ra​cję o ty le, że pod​ła go​rza​ła na​-

ci​snę​ła or​ga​nizm od środ​ka, ni​we​lu​jąc róż​ni​cę ci​śnień. Do​cie​ra ​ły  do nas ude​rze​nia pio​ru​nów, ale
nie by ​łem w sta​nie okre​ślić na sto pro​cent, czy  to dźwięk re​al​ny, czy  też moje cia​ło re​agu​je tak na
emi​sję, pró​bu​jąc ano​mal​ne od​czu​cia zmie​niać we wra​że​nie dźwię​ku, któ​ry  pod​świa​do​mie za​wsze
wią​że się ze wstrzą​sem, za​gro​że​niem i znisz​cze​niem.

Ko​stik, po​dob​nie jak i ja, może nie to, że do nor​my  wró​cił, ale ja ​koś mu się po​pra​wi​ło; tak czy
ina​czej , prze​szedł na ukra​iń​ski.

– Sli​pyj, czu​jesz, ja cju klia​tu ho​ryl​ky koly wid​kor​ku​wał, to krysz​ku za​hu​był...
– A tam, Zona na​kręt​kę bra​ła. Zgu​bi​łeś, to trud​no.
– Nu, a reszt​ki? Do​py​ty tre​ba...
– Da​waj . Tak se my ​ślę, go​rzej , jak jest, to już nie bę​dzie.
Taka praw​da – go​rzej  już być nie mo​gło. Ty le pod​łe ​go bim ​bru na raz by  mój bied​ny  or​ga​-

nizm bez eks​ce​sów nor​mal​nie nie przy ​jął, ale te ​raz naj ​wy ​raź​niej  nie do fran​cu​skich fry ​mu​śno​ści
mu by ło. We łbie za​szu​mia​ło, świat po​pły ​nął... pa​mię​tam, że uba​wi​łem się, jak van de Meer za​-
czął ska​kać – tak się bu​ja ​ło świa​teł​ko jego la​ta ​ren​ki! A po​tem ja​koś do mnie do​tar​ło, że to mnie
gło​wa lata, a Die​trich leży  bez ru​chu... i jesz​cze bar​dziej  mnie głu​paw​ka wzię​ła. Chi​cho​ta ​łem, nikt
nie zwra​cał na mnie uwa​gi...

Nie pa​mię​tam, kie​dy  do​kład​nie za​czę​ło mi się w gło​wie prze​ja ​śniać – kil​ku​krot​nie sta​ra ​łem
wziąć się w garść, a po​tem znów sta​cza​łem się w ot​chłań nie​pa​mię​ci. Coś mi się śni​ło jak​by  – lu​-
dzie, cy ​fry, for​my, kształ​ty... Kie​dy  w koń​cu po​czu​łem, że za​czy ​nam coś ko​ja ​rzy ć, w schro​nie
wi​sia ​ła mar​twa ci​sza. Ko​stik spał, rów​no po​sa​pu​jąc – ot, że​la ​zny  or​ga​nizm. Van de Meer coś
kom ​bi​no​wał, sze​le ​ścił w ciem ​no​ściach sztyw​nym ma​te ​ria ​łem kom ​bi​ne​zo​nu; lamp​kę mu​siał zga​-
sić, pach​nia​ło wil​go​cią i zgni​li​zną. Tu i ów​dzie, ni​czym ognie świę​te ​go Elma, lśni​ły  bla​do pla​my
ple​śni.

Wraz z od​czu​wa​niem ota​cza​ją ​cej  mnie rze​czy ​wi​sto​ści przy ​szedł peł​ny  ze​staw ob​ja ​wów syn​-
dro​mu dnia na​stęp​ne​go. Wy ​cią​gną​łem z ple​ca​ka i wy ​du​dli​łem na raz pusz​kę ener​ge​ty ​ka.

– Pa​nie Śle​py, do​szedł pan do sie​bie?
– No, prze​cież nie za​sy ​pia​łem. Chy ​ba.
Jak sie​dzisz pod emi​sją, to nie ma więk​sze​go zna​cze​nia, czy  je​steś przy ​tom ​ny, czy  nie, a tym

bar​dziej  nie li​czy  się, co na ten te​mat sam my ​ślisz. Emi​sja roz​pusz​cza w czło​wie​ku wszyst​ko: my ​-
śli, uczu​cia, pa​mięć, od​czu​wa​nie cza​su...

Die​trich mil​czał, sze​lesz​cząc kom ​bi​ne​zo​nem, a po​tem oświad​czy ł:
– Emi​sja już prze​szła, jak są​dzę. Tak czy  ina​czej , nie czu​ję się już tak źle.
– Ży ​cie jest pięk​ne, pa​nie van de Meer. Nie​za​leż​nie od wszyst​kie​go, pięk​ne jest!
– Mówi pan nie​szcze​rze. Cóż miał​by m od​po​wie​dzieć?
– To pan tu uczo​ny  w pi​śmie, to pan po​wi​nie​neś być scep​ty ​kiem. Ale tym ra​zem pro​szę mi

uwie​rzyć na sło​wo.
– Może le​piej  by ​ło​by  wy ​do​stać się na po​wierzch​nię?
– Ko​stik śpi... może i pan by  snu tro​chę zła​pał?
– Pre​fe ​ro​wał​bym od​po​czy ​nek na ze​wnątrz.
– Nie​bez​piecz​nie. Wy j ​ście z ukry ​cia to ry ​zy ​kow​na spra​wa... Po emi​sjach z cen​trum Zony

prze​miesz​cza​ją się mu​tan​ty, cza​sa ​mi zda​rza się też spęd, kie​dy  sta​da za​czy ​na​ją się mie​szać i po​-



tem gna​ją przed sie​bie, nie pa​trząc na​wet któ​rę ​dy, wszyst​kie ga​tun​ki ra​zem. No i do tego te​raz
mo​gły  po​prze​su​wać się ano​ma​lie, trze​ba za​cho​wać naj ​wyż​szą ostroż​ność. Nie wia​do​mo, co gdzie
wy ​sko​czy.

– In​te ​re ​su​ją ​ce. Czy ​li ano​ma​lie po​ja ​wia​ją się tam, gdzie przed emi​sją ich nie by ło?
– No... Tak. Chy ​ba.
– A tu​taj , pod zie​mią? Tu​taj  też mogą się po​ja ​wić? A tu​taj , w miej ​scu, gdzie sie​dzę?
– Teo​re ​ty cz​nie jest to moż​li​we. Ale prak​ty cz​nie – po​ję ​cia nie mam. Je​że​li ktoś miał nie​szczę​-

ście zna​leźć się w punk​cie po​ja ​wie​nia no​wej  ano​ma​lii, to ra​czej  o tym nie opo​wie.
– Zno​wu od​bie​ram na PDA wy ​raź​ny  sy ​gnał. Pod​czas emi​sj i by ły  sil​ne za​kłó​ce​nia, nie​wia​ry ​-

god​ne wręcz od​chy ​ły. A co się dzia​ło z po​lem ma​gne​ty cz​nym...
– A pan co, pra​co​wał czy  jak? – No, nie​źle, nie​źle. – Pra​co​ho​lik z pana...
– Ależ włą​czy ​łem je​dy ​nie tryb re​je ​stra​cj i na apa​ra ​tu​rze. Po​szu​ku​ją ​cy  mogą sami w gło​sie

Zony  szu​kać swo​je ​go Sło​wa, ile ty l​ko będą mie​li ocho​tę. W pew​nym sen​sie to wy ​jąt​ko​we szczę​-
ście dla mo​jej  de​le ​ga​cj i, że tra​fi​li​śmy  pod emi​sję... ale te ​raz już my ​ślę, że pora wy ​cho​dzić na
po​wierzch​nię.

– Ale Ko​stik śpi...
– Ne spliu ja. Tre​ba wy​cha​dy​ty, ma​buć. Ce pri​misz​czeń​nia meni ne pa​da​ba​jec​ca.
– No po​patrz, a ja my ​śla ​łem, że ci się spodo​ba. Tro​chę jak w na​szej  Gwieź​dzie, ty le ty l​ko, że

Go​sza wód​kę ma lep​szą.
– A chto tabi ka​zał, szczo meni Hwiez​da pa​da​ba​jec​ca? Da​waj​te, Wan​de​me​jer, pry​swi​cić, my

spro​bu​je ​mo lia​du widn​czy​ny​ty.
Die​trich włą​czy ł la ​tar​kę, we dwóch pod​nie​śli​śmy  dra​bi​nę i za​czę​li​śmy  dźgać nią w za​mknię​ty

właz. Bez szcze​gól​ne​go efek​tu, po​kry ​wa nie od​pusz​cza​ła, ty l​ko drew​no trzesz​cza​ło i gię​ło się w rę​-
kach.

– Nie, tak się nie uda; Die​trich, niech się pan ro​zej ​rzy, czy  nie znaj ​dzie się tu ja ​kichś skrzy ​nek
albo cze​goś w tym sty ​lu, w mia​rę du​że​go.

Ko​stik i ja też wzię​li​śmy  la​tar​ki w dło​nie i za​czę​li​śmy  cho​dzić po piw​ni​cy, ścią​ga​jąc pod właz
wszyst​ko, co ty l​ko mo​gło po​słu​żyć za bu​du​lec do pi​ra ​mi​dy  – Ko​stik przy ​to​czy ł pu​stą becz​kę, co
przy ​spie​szy ​ło bu​do​wę. Po​tem roz​pę​dził się i za​czął coś ga​dać o Dał​nim Ehi​pie​te, jak tam raby bu​-
du​wa​li py​ra​my​dy. No, i nam tu​taj  by  ja​kiś tu​zin mu​sku​lar​ny ch Nu​bij ​czy ​ków nie za​szko​dził...

Zbu​do​wa​ny  przez nas śmie​cio​wy  ko​piec ra​czej  nie mógł rów​nać się z do​ko​na​nia​mi sta​ro​ży t​-
nych ar​chi​tek​tów, ale wla​zł​szy  na nie​go, da​li​śmy  radę do​się ​gnąć do wła​zu. Na​par​li​śmy  na nie​go
– kla​pa po​ru​szy ​ła się mi​ni​mal​nie, ale coś cięż​ko szło, jak gdy ​by  ktoś na gó​rze uwa​lił się na właz i
prze​szka​dzał. Die​trich prze​stę ​po​wał z nogi na nogę u pod​nó​ża pi​ra ​mi​dy  i wspie​rał nas mą​dry ​mi
ra​da​mi – za​ci​sną​łem zęby, żeby  mu nie po​wie​dzieć, że by ​dlę z nie​go i żeby  za​warł pasz​czę. Wu​-
jek do​bra rada, szkop je​den.

Po​ma​łu się zgra​li​śmy, pod​no​sząc szarp​nię​cia ​mi i kla​pę, i to, co le​ża​ło na de​skach, ka​wa​łek po
ka​wał​ku zsu​wa​jąc cię​żar na bok. Sa​pa​łem jak pa​ro​wóz i za​le ​wa​łem się po​tem, Ko​stik klął pod no​-
sem.

Ale par​li​śmy  na​przód. Im da​lej , tym szer​sza ro​bi​ła się szcze​li​na i tym wy ​raź​niej  czuć by ło
smród. Coś le​ża​ło na wła​zie i śmier​dzia​ło po​tę ​pień​czo... Naj ​wy ​raź​niej  wy ​czer​pa​łem przy ​pi​sa ​ny
mi li​mit przy ​chy l​no​ści For​tu​ny. Swo​ją dro​gą, grzech na​rze​kać – jak do​tąd moja bo​gi​ni nie​źle się
mną opie​ko​wa​ła.

– Fu​uuu... Ta szczo że wono ta​kie smie​ria​cze?! – wark​nął Ko​stik i pchnął kla​pę tak gwał​tow​nie
do góry, że le​d​wo zdą​ży ​łem udać, że po​ma​gam. – A nu, Wan​de​me​jer, dra​by​nu!

Dra​bi​na pod​nio​sła się, za​ko​ły ​sa ​ła, do wtó​ru sa​pa​nia Die​tri​cha wsu​nę​ła w prze​świt. Ko​stik, jed​-
ną ręką trzy ​ma​jąc kla​pę, dru​gą ste​ro​wał koń​cem dra​bi​ny, wresz​cie pod​parł – do​pie​ro wte​dy  mo​-



gli​śmy  zła​pać dech. No, da​lej  po​szło już ła​twiej , ko​niec koń​ców zrzu​ci​li​śmy  cię​żar z wła​zu. Ja na
wszel​ki wy ​pa​dek trzy ​ma​łem dra​bi​nę, żeby  nie la ​ta ​ła, a Ko​stik wy ​lazł na górę, naj ​pierw wy ​sta ​-
wia​jąc lufę ka​ła ​sza i krę​cąc nią na wszyst​kie stro​ny.

– No i co, co tam?
– Ta szczo... wa​nia​je tut, ot szczo.
Ko​stik wy ​rwał do przo​du, dra​bi​na za​trzesz​cza​ła pod cię​ża​rem na​sze​go Ter​mi​na​to​ra, któ​ry  jak z

pro​cy  wy ​le ​ciał na górę, rzu​cił się na bok, przy ​pa​da​jąc do zie​mi... Ru​szy ​łem jego śla​dem, oczy ​-
wi​ście nie aż tak zgrab​nie. Ko​stik już wsta​wał, otrze​pu​jąc poły  płasz​cza. W ciem ​nym wnę​trzu ba​-
ra​ku by ło ci​cho i spo​koj ​nie, ty l​ko „elek​tra” trza​ska​ła so​bie kil​ka kro​ków da​lej  po prze​ciw​le ​głej  stro​-
nie wła​zu. Na gra​ni​cy  dzia​ła ​nia ano​ma​lii le ​ża​ło roz​dę​te tru​chło pseu​do​mię​sa ​ka, koń​czy ​ny  drga​ły
kon​wul​sy j ​nie, pło​wa szcze​ci​na na bo​kach ci​chut​ko skwier​cza​ła, zwę​gla​jąc się w oczach. Nie​trud​-
no zgad​nąć, co za​szło: mu​tant wpadł w ano​ma​lię, od​rzu​ci​ło go wy ​ła ​do​wa​nie elek​trycz​ne, zwie​rza​-
ko​wi jesz​cze w lo​cie pu​ści​ły  zwie​ra ​cze, a po​tem trup pla​snął cen​tral​nie na właz do piw​nicz​ki. My
z ko​lei zrzu​ci​li​śmy  ścier​wo z po​wro​tem w „elek​trę”... Bo​gi​ni pusz​cza do swe​go wier​ne​go wy ​znaw​-
cy  ło​bu​zer​skie oko – ot, patrz, a mo​gło na cie​bie tra​fić! Dzię​ki ci, o For​tu​no ła​ska​wa.

A ja​kie nie​bo by ło wi​dać przez dziu​ra ​wy  dach...! Ach, ja ​kie pięk​ne, czy ​ściut​kie nie​bo, ja ​sne,
la​zu​ro​we... Chy ​ba la​zu​ro​we, tak lu​dzie mó​wią. Ale nie by ło cza​su na ra​dość, wy ​cią​gnę​li​śmy  ple​-
ca​ki, po​mo​gli​śmy  van de Me​ero​wi wy ​leźć na górę.

– Szczo ra​by​ty ​me​mo?
Do​bre py ​ta ​nie, zmierz​chać za​raz bę​dzie.
– Po​wie​dział​bym, że naj ​le ​piej  by ​ło​by  tu za​no​co​wać, ale...
Pseu​do​mię​sak ostro nam na​pa​sku​dził – bo​daj ​że po​ło​wa szo​py  za​pa​pra​na by ła rzad​ki​mi od​cho​-

da​mi, a smród stał taki, że sie​kie​rę moż​na by  po​wie​sić. Gdzieś w tym fe​to​rze zde​chła też dru​ga
po​ło​wa mo​jej  my ​śli.

– A może wró​ci​my  na Wy ​sy ​pi​sko? – za​pro​po​no​wał van de Meer.
– Naj ​pierw stąd się wy ​nie​śmy, to nie za​szko​dzi – za​de​cy ​do​wa​łem.
Po​wie​trze na dwo​rze by ło świe​że, prze​sy ​co​ne ozo​nem, jak po bu​rzy, a nie​bo, no nie​bo to już

na​praw​dę... Zda​wa​ło się, że ty m ośle​pia​ją ​cym błę​ki​tem moż​na się za​chwy ​cać bez koń​ca. Za​czą​-
łem wy ​ja ​śniać: do Wy ​sy ​pi​ska zdą​ży ​my  przed zmro​kiem, ale tam ra​czej  ni​ko​go nie bę​dzie, a
miej ​sce na​le ​ży  do tych od​kry ​ty ch. Na do​da​tek po emi​sj i może tam się zwa​lić od me​tra mu​ta ​sów.
Obo​zo​wi​sko na cmen​ta ​rzy ​sku ma​szyn funk​cjo​nu​je nie dla​te ​go, że to ja ​kaś stra​te ​gicz​nie do​god​na
po​zy ​cja, do obro​ny  się szcze​gól​nie nie na​da​je; po pro​stu nasi prze​miesz​ku​ją tam już od lat, cały
czas ktoś się tam krę​ci, a w ku​pie raź​niej , żad​ne za​gro​że​nie jej  nie ru​szy  – po​dob​no dla​te ​go, że
śmier​dzi. No, ale to nie te ​raz, bo na Wy ​sy ​pi​sku praw​do​po​dob​nie bę​dzie​my  je​dy ​ny ​mi od​wie​dza​-
ją ​cy ​mi, za to mu​tan​tów znaj ​dzie się aż nad​to.

Van de Meer po​wąt​pie​wał – ależ gdzie tam, ni​ko​go te​raz nie ma, żad​nych mu​tan​tów. Trze​ba
by ło zno​wu ło​pa​to​lo​gicz​nie wy ​ja ​śniać, że patrz pan, fala do​pie​ro co ru​szy ​ła z pół​no​cy  od Elek​-
trow​ni, do Wy ​sy ​pi​ska do​trze nocą albo i nad ra​nem...

– Ta szczo my ha​da​je ​mo? – wtrą​cił się Ko​stik. – Pe​re​wy​ry​mo dru​hu spa​ru​du.
Dru​gi bu​dy ​nek? Ano, ra​cja. Ja​kieś dwa​dzie​ścia me​trów od ruin, w któ​ry ch skry ​li​śmy  się przed

emi​sją, sta​ła so​bie dru​ga hala, co praw​da mniej ​sza i w dużo gor​szym sta​nie. Ru​szy ​li​śmy  tam.
Ścia​ny  by ły  moc​no pod​nisz​czo​ne, choć wę​gły  jesz​cze sta​ły, po dwu​spa​do​wym da​chu zo​sta ​ły  za​-
le ​d​wie po​ła ​ma​ne ka​wał​ki be​lek, ale pod​ło​ga na pod​da​szu wy ​glą​da​ła cał​kiem, cał​kiem. Ko​stik
przy ​niósł z piw​nicz​ki dra​bi​nę, po któ​rej  wdra​pa​li​śmy  się na pię​ter​ko. Miej ​sce świet​ne, szko​da ty l​-
ko, że na de​skach nie da się roz​pa​lić ogni​ska, ale poza tym nie​źle.

Ko​stik, zmie​sza​ny, wy ​cią​gnął na dło​ni zgię​tą jak pa​ra ​graf, po​rdze​wia​łą za​su​wę:
– I ce, zwi​sna, ta​koż ne ar​te ​fakt?



Po​krę​ci​łem smut​no gło​wą.
– A szcze ka​żuć, szczo na​wacz​kam weze... Nu, a cja drib​ny​cja?
„Drob​ni​ca” oka​za​ła się być naj ​praw​dziw​szym „ben​ga​lem”, o czym Ta​ra ​sa uro​czy ​ście po​wia​-

do​mi​łem. Ten roz​pro​mie​nił się:
– Tak nu, na​resz​ci!
Ta​aak, też so​bie po​my ​śla ​łem: na​resz​cie! Może te​raz się Ko​stik uspo​koi i prze​sta ​nie przy ​no​sić

mi każ​dy  śmieć, jaki znaj ​dzie?
Jak to zwy ​kle po emi​sj i, z po​cząt​ku pa​no​wa​ły  spo​kój  i ci​sza – ani śla​du gnie​wu Zony, któ​ry

spadł na tę zie​mię rap​tem go​dzi​nę wcze​śniej . Sie​dzie​li​śmy  na sza​ry ch de​skach po​szy ​cia i po pro​-
stu mil​cze​li​śmy. Ci​sza by ła taka, że aż w uszach dzwo​ni​ła – na​wet wia​te ​rek ścichł, chmu​ry  za​sty ​-
gły  nie​ru​cho​mo na tle wy ​pu​co​wa​ne​go do bły ​sku nie​ba.

Nikt nie by ł spe​cjal​nie głod​ny, więc prze​gry ź​li​śmy  po su​cha​rze, a po​tem każ​dy  za​jął się swo​ją
ro​bo​tą. Ko​stik roz​ło​ży ł ka​ra ​bin i zgrzy ​tał ja ​kimś że​la ​stwem, nu​cąc so​bie przy  tym ja​kąś smęt​ną
me​lo​dię – chy ​ba po ukra​iń​sku, słów nie roz​róż​nia​łem. Van de Meer krę​cił gał​ka​mi i pstry ​kał prze​-
łącz​ni​ka​mi apa​ra ​tu​ry ; o ile się zo​rien​to​wa​łem, od cza​su do cza​su ar​chi​wi​zo​wał swo​je za​pi​ski (kto
wie, może i szy ​fro​wał przy  oka​zj i), a po​tem wy ​sy ​łał gdzieś przez In​ter​net. Spra​wa nie​ła ​twa, bo
ma​te ​riał spo​ry  ob​ję ​to​ścio​wo. Cie​ka​we, ile za​pa​so​wych aku​mu​la ​tor​ków ze sobą za​brał?

Tak w ogó​le za​mi​ło​wa​nie van de Me​era do pra​cy  przy ​po​mnia​ło mi o mo​ich wła​snych spra​-
wach. Włą​czy ​łem PDA i spraw​dzi​łem skrzyn​kę pocz​to​wą – Gla​ca nie od​po​wie​dział. Nic ta​kie​go,
osta​tecz​nie mo​gło mu się dużo rze​czy  przy ​da​rzyć. Może po pro​stu mnie nie pa​mię​tał i wo​lał zi​-
gno​ro​wać. A może wie​rzy  Pu​sto​wa​ro​wi i my ​śli, że pró​bu​ję go wy ​ma​new​ro​wać jako po​ten​cjal​-
ne​go kon​ku​ren​ta. Wę​glarz też się nie ode​zwał. Zrzu​ci​łem mu py ​ta ​nie: „Hej , gdzie je​steś, co tam?
Mie​li​śmy  prze​cież iść ra​zem, co jest?”.

Po​tem wzią​łem się za spam. Na skrzy n​kę dzień w dzień przy ​cho​dzi kil​ka ma​ili cha​rak​te ​ru oko​-
ło​re ​kla​mo​we​go (typu stan​dar​do​we za​pro​sze​nie do baru Sto Ra​dów) albo naj ​zwy ​klej ​szych bzdur.
Poza tym ostat​ni​mi cza​sy  roz​ple​ni​li się dow​cip​ni​sie, zaj ​mu​ją ​cy  się roz​sy ​ła ​niem wszel​kie​go sy fu,
któ​ry  aku​rat wy ​dał im się za​baw​ny. Ka​su​ję te po​płu​czy ​ny, na​wet nie pa​trząc.

Je​dy ​ny  mail god​ny  uwa​gi przy ​szedł od Bro​da​te ​go, któ​ry  szcze​gó​ło​wo – aż na​zby t szcze​gó​ło​wo
– wy ​li​czał cenę ban​dyc​kich kom ​pu​te ​rów: a ten sta​ry, a ten mar​ny, taki, sia​ki... i żad​nej  in​for​ma​cj i
przy ​dat​nej  nie by ło... no i cena, sam ro​zu​miesz, taka bę​dzie. Kłó​cić się z Bro​da​ty m? Nie wi​dzia​-
łem w ty m naj ​mniej ​sze​go sen​su, więc cał​kiem od​ru​cho​wo zwięk​szy ​łem pro​po​no​wa​ną mi cenę o
pięt​na​ście pro​cent i wy ​sła ​łem la​ko​nicz​ną od​po​wiedź: ty le a ty le ru​bel​ków i je ​steś szczę​śli​wym
wła​ści​cie ​lem PDA i ca​łej  z nich in​for​ma​cj i, szcze​gól​nie z tego kom ​pa, któ​ry  ma taką ry ​skę na
boku, i weź na​praw​dę no, se nie myśl, że ja je ​stem ostat​ni fra​jer, in​for​ma​cja, cho​ciaż nie jest to
Zona wie co, prze​cież nie taka znów śmie​cio​wa.

Oczy ​wi​ście żad​nej  przy ​dat​nej  in​for​ma​cj i tam nie wi​dzia​łem, bo i nie szu​ka​łem, a za​ry ​so​wa​-
nia mia​ła każ​da z na​szych zdo​by ​czy. A gdzie tam, gdy ​by  wziąć mój oso​bi​sty  kom ​pu​te ​rek, to nie
by ​ło​by  trud​no od​kryć, że okre​śle ​nie „taka ry ​ska na boku” też pa​su​je do nie​go jak ulał. I do do​wol​-
ne​go in​ne​go stal​ker​skie​go PDA z pew​nym sta​żem. Nie​bez​pod​staw​nie za​kła​da​łem, że Bro​da​ty  w
elek​tro​ni​ce i ce​nach ra​dzi so​bie o wie​le le ​piej  ode mnie, więc na pew​no sam wy ​kom ​bi​nu​je, co
kon​kret​nie w pa​mię​ci ban​dyc​kich ma​szy ​nek mia​ło​by  być war​te mo​jej  ceny. In​te ​li​gent​ny  fa​cet
jest, znaj ​dzie na pew​no.

Pod​czas gdy  mo​zol​nie prze​li​cza​łem wy ​jąt​ko​wo nie​wy ​god​nie wy ​bra​ne pro​cen​ty, do​szedł jesz​-
cze je​den list – od La​ri​ski. Ku​zy ​necz​ka chy ​ba fak​ty cz​nie za​mie​rza pi​sać co wie​czór... Zmniej ​szy ​-
ła się licz​ba emo​ti​ko​nek – o, po​stęp! I w sa​mym ma​ilu nie by ło nic szcze​gól​ne​go – u nas wszyst​ko
po sta​re ​mu, i to, i tam ​to, przy ​jeż​dżaj  w od​wie​dzi​ny. Ach, ja ​kie to uro​cze, ro​dzin​ne ta ​kie – co wie​-
czór wy ​mie​nić się nic nie​zna​czą​cy ​mi plo​tecz​ka​mi.



– Ko​stik, weź sprawdź swo​je ​go ma​ila, może Go​sza coś no​we​go pi​sze?
– Tro​chi pi​zni​sze pe​re ​wir​ju, ja szcze ne za​kin​czył.
Ano, trep sta​ry, wia​rus. Do​pó​ki bro​ni nie wy ​czy ​ści, to na​wet do nie​go nie pod​chodź. Kie​dy ś w

dzie​ciń​stwie mia​łem książ​kę z baj ​ka​mi, by ł tam taki sta​ry  wo​jak – bo​ha​ter po​zy ​tyw​ny  aż do bólu,
ob​rot​ny  i dziel​ny, co mó​wił o so​bie: „Ja żoł​nierz sta​ry  je ​stem, wia​rus”. Nie wie​dzieć cze​mu, bar​-
dzo mi Ta​ras przy ​po​mi​nał wła​śnie tego żoł​nie​rza.

Uwa​li​łem się na ple​cy, za​ło​ży ​łem ręce za gło​wę i wbi​łem wzrok w bez​gra​nicz​ny  błę​kit. Drob​-
ne chmur​ki na​bra​ły  in​ne​go ko​lo​ru – od za​cho​du zro​bi​ły  się ró​żo​we (co​kol​wiek to zna​czy ), oświe​-
tlo​ne pro​mie​nia​mi za​cho​dzą​ce​go sło​necz​ka, a od wscho​du ciem ​ne, pew​nie sza​re. Nie​bo z jed​nej
stro​ny  za​czę​ło na​bie​rać już bar​wy  atra​men​tu, na​dej ​dzie wkrót​ce noc. Ależ ci​sza...

– Zona jest cho​ro​bą pla​ne​ty  – oświad​czy ​łem. – Nie wiem ty l​ko, czy  zło​śli​wą, czy  nie. By wa,
że wcho​dzi w stan za​pal​ny, a wte​dy  mamy  emi​sję – wrzód pęka, i wszyst​ko po​tem za​pa​da w le​-
targ. Może to taka faza roz​wo​jo​wa pla​ne​ty ? Samo przej ​dzie z wie​kiem...?

I z tą ko​ją ​cą my ​ślą za​sną​łem. Obu​dził mnie chó​ral​ny  zgiełk – wy ły  i za​chły ​sty ​wa​ły  się pła​-
czem śle​pe psy, po​ry ​ki​wa​ły  groź​nie ka​ba​ny, sil​ny  wiatr tar​gał ko​ro​na​mi to​po​li przy  dro​dze, prze​-
dziw​ne, za​chry p​nię​te wes​tchnie​nia i ję ​kli​we so​lów​ki do​no​si​ły  się chy ​ba ze​wsząd. Die​trich dość
ry ​zy ​kow​nie wier​cił się tuż obok mnie, ma​chał swo​ją an​te ​ną to tu, to tam, de​ski pod nim skrzy ​pia​-
ły, sy ​piąc próch​nem. Świ​ta ​ło, sy l​wet​ka van de Me​era wy ​raź​nie od​ci​na​ła się na tle sza​re ​go nie​ba.
Czy ​li fala mu​tan​tów do​tar​ła już od Elek​trow​ni do nas.

– Jak tam, pa​nie Die​trich? Ty l​ko brać, prze​bie​rać, co?
– O tak... – Ja​koś nie usły ​sza​łem za​chwy ​tu w gło​sie na​ukow​ca. A prze​cież tak ma​rzy ł o mu​tan​-

tach, chciał so​bie ka​ta ​log obej ​rzeć.
– Coś nie tak?
– Jest ich zby t wie​le. Sy ​gna​ły  zle​wa​ją się i wza​jem ​nie za​głu​sza​ją. – Van de Meer nie​mal​że

pła​kał. – Czę​sto​tli​wo​ści wa​riu​ją!
– To nic, do po​łu​dnia wszyst​ko się uspo​koi. Ja​koś pan wy ​trzy ​ma. A na ra​zie po​sie ​dzi​my  so​bie

na dasz​ku, mu​ta ​sy  się prze​ta ​su​ją, po​dzie​lą so​bie stre​fy  wpły ​wów, wy ​wal​czą te​ry ​to​ria. I to
wszy st​ko na pań​skich oczach!

– Wady u nas za​ma​ło, szczob tut sy​dy​ty – ode​zwał się Ko​stik. – Jak son​ce py​dyj​mec​ca, bude
żar​ka.

– No, zna​czy  bę​dzie​my  się prze​bi​jać do Ku​fer​ka albo na Wy ​sy ​pi​sko. Te​raz idzie fala spę​du,
po​tem nie​co się uspo​koi. Żad​nych gwał​tow​nych ru​chów.

I pod​ją ​łem twar​de po​sta ​no​wie​nie, że jesz​cze się prze​ki​mam. Co praw​da mar​ny  to by ł sen –
zwie​rza​ki prze​szka​dza​ły. Zda​je się, że frag​ment na​szych przy ​droż​nych ruin upodo​ba​ły  so​bie śle​pe
psy, bo co i rusz roz​le ​ga​ło się ich ja​zgo​tli​we uja​da​nie – naj ​wy ​raź​niej  sfo​ra wal​czy ​ła o te ​ren, od​-
ga​nia​jąc nowo przy ​by ​ły ch. Ochry ​pły  kwik pry ​peć-ka​ba​nów od​da​lił się, ale nie ścichł zu​peł​nie;
pew​nie mło​de sam ​ce usta​la ​ły  po​zy ​cje i for​mo​wa​ły  sta​da.

To za​pa​da​łem w nie​spo​koj ​ną drzem ​kę, to bu​dzi​łem się przy  wtó​rze do​bie​ga​ją ​ce​go ze​wsząd
dzi​kie​go wy ​cia i ry ​ków. W koń​cu, gdy  po raz ko​lej ​ny  otwo​rzy ​łem oczy  i wzdry ​gną​łem się ner​wo​-
wo, chwy ​ta ​jąc broń, oka​za​ło się, że słoń​ce już wy ​chy ​la się zza kra​wę​dzi lasu. Ka​ba​ny  znik​nę​ły  –
w każ​dy m ra​zie nie by ło ich sły ​chać, ty l​ko od cza​su do cza​su gdzieś nie​da​le ​ko le​ni​wie dziam ​ga​ły
śle​pe kun​dle.

Die​trich za​stygł w na​pię​ty m bez​ru​chu, trzy ​ma​jąc przed sobą urzą​dze​nie, i po​wo​li, po​wo​lut​ku
wy ​kre​ślał an​te ​ną krę​gi, naj ​wy ​raź​niej  śle​dząc coś skry ​te za krza​ka​mi.

– Van de Meer, anio​ła pan na​mie​rzy ł?
– Albo on nas.
– Za​tem niech pan włą​czy  ma​szyn​kę tak, żeby  nas nie wi​dział. Pa​mię​ta pan, wte​dy, na drze​-



wie?
– Nie je​stem pe​wien, czy... no, do​brze.
Die​trich pstryk​nął prze​łącz​ni​kiem, a mnie wy ​da​ło się, że w od​po​wie​dzi z po​bli​skich za​ro​śli roz​-

legł się ochry ​pły  ryk – coś jak​by  pseu​do​pies, ale tam ​ten ope​ru​je w niż​szych to​nach, pra​wie jak
pa​lacz w ostat​nich sta​diach za​pa​le ​nia płuc po bie​gu na set​kę, a tu​taj  coś wyż​sze nuty... Ale pew​ny
nie by ​łem, bo jed​nak by ło dość ci​cho.

– Dy​wyc​ca! – Ko​stik, do​tąd sie​dzą​cy  spo​koj ​nie z ka​ła ​chem na ko​la ​nach, wstał i po​de​rwał broń.
Z krza​ków wy ​sko​czy ł wło​cha​ty  zwierz – ze trzy  razy  więk​szy  od zwy ​kłe​go śle​pa​ka, ku​dła​ty, na​-

bi​ty, z tę ​pym, mał​pim ry ​jem i sier​ścią w bia​ły ch pla​mach, jak​by  po​si​wia​łą. Dłu​gi​mi su​sa ​mi
stwór prze​le ​ciał pod ścia​ną i znów za​padł w za​ro​ślach. Za​sko​wy ​cza​ły  psy, w krza​kach coś się za​-
czę​ło in​ten​syw​nie ko​tło​wać...

Ko​stik prze​su​nął się na skraj  na​sze​go pię​ter​ka i zło​ży ł do strza​łu, wo​dząc lufą po obrze​żach trzę​-
są​cej  się gę​stwi​ny.

Zno​wu po​ja ​wił się pies, prze​biegł po​mię​dzy  krza​ka​mi a ścia​ną, krót​ko za​ter​ko​tał ka​ra ​bin – kule
po​sie ​ka​ły  li​ście, a Ko​stik za​klął szpet​nie. Ja rów​nież pod​su​ną​łem się ku kra​wę​dzi.

– Van de Meer, co panu mówi ma​gicz​na skrzy ​necz​ka?
– Prze​dziw​na spra​wa, ten pies jest... nie​wi​dzial​ny. Re​je ​stru​ję po​je ​dyn​czy  sy ​gnał, bar​dzo wy ​-

raź​ny, ale nie​ru​cho​my, do nas nic się w ogó​le nie zbli...
Ko​niec zda​nia uto​nął w huku – tym ra​zem Ko​stik po​słał bar​dziej  szczo​drą se​rię, ale nie dra​-

śnię​ty  na​wet pies dłu​gi​mi su​sa ​mi scho​wał się w krza​ki.
– Szczo że wano szwyd​kie take?...
– Cze​kaj , nie strze​laj .
– Ta ja jaho za​raz pry​pyż​dżu! Nu!
– Nie strze​laj !
Wy ​cią​gną​łem z kie​sze​ni garść śru​bek i rzu​ci​łem w si​we​go mu​tan​ta, zno​wu bie​gną​ce​go ku ścia​-

nie na​sze​go bu​dyn​ku – że​la ​stwo spa​dło w tra​wę, przy  czym co naj ​mniej  kil​ka prze​le ​cia ​ło przez
ciel​sko psa.

– Pry​wyd czy szo?
– Ilu​zja. W krza​kach sie​dzi czar​no​by ​lec i ry je nam ba​nię... Bę​dzie do​tąd te złu​dze​nia wy ​pusz​-

czać, póki się z amu​ni​cj i nie wy ​przty ​kasz.
– Ot żeż... a de win?
– Pa​nie Die​trich, skąd idzie ten pań​ski sy ​gnał?
Van de Meer prze​su​nął an​te ​ną w lewo, po​tem w pra​wo, po​ka​zał ręką kie​ru​nek; coś mi się tak

zda​je, że nie by ł do koń​ca prze​ko​na​ny.
– Wid​stań? – rze​czo​wo do​pre​cy ​zo​wał Ko​stik.
– Ja​kieś dwa​dzie​ścia... pięć me​trów.
Na​wet sło​wa nie zdą​ży ​łem po​wie​dzieć, jak Ko​stik krzy k​nął: „Pad​nij !” – i mach​nął ręką. Die​-

trich i ja po​słusz​nie pa​dli​śmy  plac​kiem na de​ski... w krza​kach huk​nę​ło. Mój gra​nat! Moja szczę​śli​-
wa er​gie​desz​ka! A ja ją ze sobą wszę​dzie tasz​czy ​łem, ni​czym amu​let, jako gwa​ran​cję, rę​koj ​mię
tego, że nic mi się złe​go nie sta​nie... Ej , Ko​stik, Ko​stik... Jed​nak na głos ni​cze​go nie po​wie​dzia​łem,
bo prze​cież tro​chę głu​pio – do​ro​sły  fa​cet, a gra​nat ze sobą nosi, jak dzie​ciak plu​szo​we​go Kła​po​usz​-
ka do spa​nia.

Ko​stik po​de​rwał się, pu​ścił kil​ka krót​kich se​rii – w za​ro​ślach, sko​wy ​cząc, mio​ta ​ły  się śle​pe psy,
każ​dy  wy ​strzał z ka​ła ​sza po​wo​do​wał cre​scen​do ję​ków, ale za​chryp​nię​te ​go war​cze​nia czar​no​by l​ca
już nie sły ​sza​łem.

– Pra​ry​wa​tys tre​ba! – krzyk​nął Ko​stik, wpi​na​jąc nowy  ma​ga​zy ​nek. – Sli​pyj, pry​kry​waj!
Ni​czym Ter​mi​na​tor w te​le ​wi​zj i, Ta​ras sko​czy ł pro​sto w pasz​czę nie​bez​pie​czeń​stwa. Ja​kieś pół



tu​zi​na ru​dych kształ​tów rzu​ci​ło się ku nie​mu, Ko​stik po​słał im na spo​tka​nie dłu​gą se​rię, od​sko​czy ł,
znów dał ognia. Przede wszyst​kim ba​łem się, że mogę przy ​pad​kiem za​ha​czyć to​wa​rzy ​sza bro​ni,
więc strze​la ​łem ostroż​nie – a przez to pu​dło​wa​łem jesz​cze czę​ściej  niż zwy ​kle... ale kil​ka stwo​rów
da​łem radę od​strze​lić. Van de Meer też do​łą ​czy ł do nas, ale wa​lił po krza​kach, jego i moje strza​ły
to​nę​ły  w huku aka​ema. Ko​sti​ko​wi aku​rat skoń​czy ​ły  się na​bo​je w ma​ga​zyn​ku, gdy  duży, ciem ​no​-
brą​zo​wy  pies sko​czy ł mu na pier​si. Ta​ras ude​rzy ł kol​bą, tra​fia ​jąc pro​sto w roz​war​tą pasz​czę, za​-
zgrzy ​ta ​ły  wbi​ja ​ją ​ce się w drew​no zę​bi​ska... Bach! bach! bach! – van de Meer wła​do​wał trzy  kule
w brą​zo​wy  bok. Z krza​ków wy ​pa​dły  mniej ​sze mu​tan​ty  – nie wia​do​mo, sa​mi​ce czy  mło​dzia​ki... Te
już przy ​wi​ta ​łem jak na​le ​ży, stwo​ry  po​le ​cia ​ły  w tra​wę, za​no​sząc się ża​ło​snym sko​wy ​tem. Je​den z
psów po​de​rwał się i rzu​cił w gę​stwi​nę, dwa po​zo​sta ​łe wiły  się na zie​mi, jak​by  pró​bu​jąc do​się ​gnąć
zę​ba​mi wła​snych, bro​czą​cych ju​chą bo​ków. Nie pa​trzy ​łem na​wet, zmie​nia​jąc ma​ga​zy ​nek.

Gdy  po​now​nie rzu​ci​łem okiem na pole wal​ki, Ko​sti​ka nic już nie pró​bo​wa​ło ata​ko​wać. Na​to​-
miast mia​ro​wo, me​to​dy cz​nie ma​chał ka​ra ​bi​nem, trzy ​ma​nym za lufę, a wbi​ty  zę​ba​mi w kol​bę
pies la ​tał w tę i we w tę, ma​cha​jąc ła ​pa​mi, ale nie roz​wie​rał pasz​czę​ki. Ko​stik wa​lił kun​dlem o
ścia​nę tak, że pod na​szy ​mi no​ga​mi aż pod​ska​ki​wa​ły  de​chy, trzesz​cza​ły  psie że​bra, każ​de ude​rze​nie
wy ​ci​ska​ło z psa zdu​szo​ny  sko​wy t, z ran po ku​lach z ma​ka​ro​wa try ​ska​ła krew... A Ko​stik tłukł i tłukł
– wy ​glą​da​ło na to, że tro​chę spa​ni​ko​wał, prze​cież każ​dy  nor​mal​ny  zwie​rzak od​pu​ścił​by  po pierw​-
szym ta​kim spo​tka​niu ze ścia​ną. Na szczę​ście, sfo​ra nie pró​bo​wa​ła da​lej  ata​ko​wać, więc Ta​ras,
klnąc wście​kle, raz po raz ła​do​wał w ścia​nę swo​im bio​tech​no​lo​gicz​nym ce​pem.

Spu​ści​łem na dół dra​bi​nę i szyb​ko za​czą​łem zła​zić z pię​ter​ka. Kie​dy  zna​la ​złem się na zie​mi,
Ko​stik już prze​krę​cił ka​ra ​bin, pod​niósł nad ra​mie​niem i z roz​ma​chu przy ​ło​ży ł tak, że łeb upar​te ​go
mu​tan​ta tra​fił po​mię​dzy  stop​kę kol​by  a ce​gla​ną ścia​nę. Oj , zdro​wo chrup​nę​ło...

Ro​zej ​rza​łem się – w krza​kach pa​no​wał spo​kój , nie by ło wi​dać ani psów, ani ilu​zj i, ty l​ko po​-
strze​lo​ne prze​ze mnie mniej ​sze stwo​ry  jesz​cze wiły  się na za​krwa​wio​nej  tra​wie, ale ich ru​chy
sta​wa​ły  się co​raz wol​niej ​sze i słab​sze.

Die​trich po​dał mi ple​cak i też zszedł. Ko​stik w koń​cu bu​tem strzą​snął zło​śli​we​go psa z po​dra​pa​-
nej  kol​by, ale tam ​ten ni​jak nie chciał zdech​nąć – rzu​cał się, dra​pał ła ​pa​mi, trząsł po​ła ​ma​ny ​mi
szczę​ka​mi... Wy ​glą​da​ło to ab​so​lut​nie ohyd​nie, łeb miał do​słow​nie w strzę​pach, mózg prze​mie​sza​-
ny  z ró​żo​wy ​mi odłam ​ka​mi ko​ści przy  każ​dych ru​chu wy ​ła ​ził na wierzch pa​skud​ną ka​szą...

Ko​stik, klnąc z ci​cha, wy ​tarł za​ba​bra​ną pa​skudz​twem kol​bę o tra​wę i zmie​nił ma​ga​zy ​nek. Te​raz
gdy  broń znów by ła w go​to​wo​ści, Die​trich wziął się za swo​je urzą​dzon​ko.

– Prze​dzi​vny  sy ​gnał! Ten stvóh, po​pa​trz​cie – od​bie​ha ja ​kiś sy ​gnał.
Nasz uczo​ny  po​ka​zy ​wał na po​dry ​gu​ją ​ce​go kon​wul​sy j ​nie śle​pe​go psa.
– Skąd sy ​gnał?
Die​trich po​ka​zał ręką.
– O tam, sy ​gnał od​da​la się... Ale po​wo​li, apa​ra ​tu​ra pra​wie nie re​je ​stru​je zwięk​sza​nia od​le ​gło​-

ści.
– A nu, ji​de​mo! – Ko​stik wku​rzy ł się nie na żar​ty. – Wan​de​me​jer, ablysz​te swa​ju cjać​ku! Aw​ta​-

mat bie​ryć, ne ma​ka​ro​wa! Za​raz my ich, su​czych sy​nał ...
Ty ​ra​lie ​rą ru​szy ​li​śmy  przez krza​ki, wo​dząc lu​fa ​mi bro​ni z lewa na pra​wo. Za za​ro​śla ​mi roz​cią​-

ga​ła się po​łać bu​rej  tra​wy... a może, cho​le ​ra, zie​lo​nej , a mi się ty l​ko zda​wa​ło, że bu​rej? Po​śród
kęp tra​wy  le​ża​ły  po​sie ​ka​ne odłam ​ka​mi tru​chła dwóch psów, ku dro​dze cią​gnął się krwa​wy  ślad.
De​tek​tor ano​ma​lii mil​czał, więc ru​szy ​li​śmy  tym tro​pem. Na spo​tka​nie rzu​ci​ły  się nam zza to​po​li
ru​do​brą​zo​we ciel​ska, ale na ich skok od​po​wie​dzie​li​śmy  sal​wą – dwa psy  zwi​nę​ły  się w lo​cie, prze​-
szy ​te ku​la ​mi. Ko​stik wy ​rwał do przo​du, ja wrza​sną​łem, żeby  się nie spie​szy ł, ru​szy ​łem za nim...

Psi-czar​no​by l​ca do​pa​dli​śmy  na as​fal​cie; za​bra​kło mu ma​lu​sień​kie​go ka​wa​łecz​ka, żeby  scho​-
wać się w za​ro​ślach na po​bo​czu. Pies miał po​sie ​ka​ny  odłam ​ka​mi grzbiet i przed​nie łapy, więc



wlo​kły  go na so​bie trzy  nie​du​że, pło​we psi​ska, dwa ko​lej ​ne – drob​ne, jesz​cze szcze​nia​ki – ska​ka​ły
ich śla​dem. Te​raz, po​wol​ne psio​nicz​ne​mu roz​ka​zo​wi prze​wod​ni​ka, rzu​ci​ły  się na Ko​sti​ka, ale ten
dał ognia, jed​ne​go tra​fił w bie​gu, dru​gie​go od​rzu​cił na bok kop​nia​kiem; pies nie zdą​ży ł od​le ​cieć za
da​le ​ko, gdy  van de Meer przy ​szpi​lił go do zie​mi dłu​gą se​rią. Pod​bie​głem ku Ko​sti​ko​wi, po​de​rwa​li​-
śmy  ka​ra ​bi​ny  i wspól​nie otwo​rzy ​li​śmy  ogień do od​peł​za​ją ​ce​go sto​su ciał. Kule szar​pa​ły  ży ​la ​ste,
su​che ciel​sko psio​ni​ka, wy ​ry ​wa​ły  krwa​we strzę​py  w po​kry ​ty ch si​wy ​mi pla​ma​mi bo​kach, pod
czar​no​by l​cem suki sko​wy ​cza​ły  ża​ło​śnie, ale i tak twar​do da​lej  wlo​kły  swe​go wład​cę... Van de
Meer krzy ​czał coś, ale za​głu​szał go huk wy ​strza​łów.

Strze​la ​łem, póki nie skoń​czy ​ła się amu​ni​cja w ma​ga​zyn​ku, Ko​stik prze​stał chwi​lę wcze​śniej  –
gru​pa ciał, zwią​za​nych wspól​nym umy ​słem w je​den kłę​bek, osu​nę​ła się na po​bo​czu. Rude kun​dle
już nie ży ły, czar​no​by ​lec jesz​cze drgał.

– Nie v gło​vę! – za​sko​wy ​czał po​śród tej  na​głej  ci​szy  van de Meer i sam chy ​ba wy ​stra​szy ł się
swo​je ​go krzy ​ku. – Mó​vię, gło​va mi po​trzeb​na...

– To masz pan far​ta – skon​sta ​to​wa​łem. – Aku​rat gło​wa cała.
– Ni​by​to szczoś meni za​wa​ża​ło u ho​ło​wu stri​lia​ty... – mruk​nął Ko​stik.
– No anioł, jak mi Bóg miły, anioł – do​da​łem, pa​trząc na zdy ​cha​ją ​ce​go mu​tan​ta. – Pa​trz​cie

no, ilu​zje po​tra ​fi two​rzyć i na​wet na nas tak po​dzia​łał, że w jego świę​ty  łeb nie strze​la ​li​śmy. Van
de Meer, masz pan swo​je ​go anio​ła!

Anioł wy ​glą​dał wy ​jąt​ko​wo pa​skud​nie – zę​ba​ty  ry j  i wy ​so​kie czo​ło upo​dab​nia​ły  stwo​ra za​ra ​-
zem do psa i mał​py. A ta wście​kłość w żół​ty ch oczy ​skach... Szcze​ci​nę na bo​kach miał po​pie​la ​tą,
całą w si​wych pla​cach, tu i ów​dzie wi​dzia​łem dziu​ry, za​cią ​gnię​te ró​żo​wa​wą bło​ną – albo by ły  to
ja​kieś par​chy, albo czar​no​by l​ce się re​ge​ne​ru​ją, ho​du​jąc skó​rę na ra​nach. Na​wet u chłep​to​kr​wi​-
jów tak obrzy ​dli​wie to nie wy ​glą​da​ło. Ale van de Meer by ł naj ​wy ​raź​niej  w peł​nej  eks​ta ​zie. Nie
zwra​ca​jąc na nas uwa​gi, opadł na ko​la ​na po​śród zmię​tej , za​krwa​wio​nej  tra​wy, roz​piął ple​cak i za​-
czął wy ​cią​gać po​krow​ce, fu​te ​ra ​ły, pu​deł​ka i po​jem ​nicz​ki. Spoj ​rze​nie miał do nie​moż​li​wo​ści po​-
waż​ne i nie​obec​ne – wy ​pisz, wy ​ma​luj  sza​man, szy ​ku​ją ​cy  się do wy ​jąt​ko​wo skom ​pli​ko​wa​ne​go
ry ​tu​ału.

Die​trich roz​wi​nął po​kro​wiec – ru​lon ela​sty cz​ne​go two​rzy ​wa z kie​szon​ka​mi, w któ​ry ch spo​czy ​-
wa​ły  prze​dziw​ne na​rzę​dzia. Na​uko​wiec w sku​pie​niu na​chy ​lił się nad że​la ​stwem, po​ru​szał pal​ca​-
mi... się ​gnął po ni​klo​wa​ny  wi​haj ​ster, wy ​glą​da​ją ​cy  jak rę​ko​jeść mar​sjań​skiej  sza​bli z tan​det​ne​go
sa​jens fik​szyn. Ręka w po​ma​rań​czo​wej  rę​ka​wi​cy  uję​ła chwy t, Die​trich szczęk​nął blo​kad​ką, z
gniaz​da wy ​su​nę​ło się zę​ba​te ostrze.

Uczo​ny  dru​gą ręką opu​ścił za​sło​nę twa​rzy  swo​je ​go kom ​bi​ne​zo​nu, pstryk​nął prze​łącz​ni​kiem na​-
rzę​dzia – trzy ​ma​ny  przez po​ma​rań​czo​wą rękę wi​haj ​ster wy ​dał z sie​bie wy ​so​ki świst, przej ​mu​ją ​-
cy  aż do ko​rze​ni zę​bów trzo​no​wych, Die​trich za​wisł nad ofia​rą na oł​ta ​rzu na​uki i wziął się za od​pi​-
ło​wy ​wa​nie łba. Piła gwiz​da​ła i wy ła, ciel​sko ko​sma​te ​go anio​ła rzu​ca​ło ła ​pa​mi, bry ​zgi krwi, ka​wał​-
ki mię​cha, chrzą​stek i ży ł le ​cia ​ły  we wszyst​kie stro​ny.

– Tiu... – po​ki​wał gło​wą Ko​stik. – Jaki war​war win pan wcze​nyj. A ja ha​dał, na Za​cho​di usi tam
hu​ma​ny​sty i wia​ly ​ky dru​zi pry​ro​dy.

– No bo są. – Wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi. – Weź po​patrz, jak hu​ma​ni​tar​nie psu łeb upier​da​la. Ja
tam, pa​nie dzie​ju, od ogo​na bym za​czy ​nał... Pa​nie Die​trich, a ogon panu nie​po​trzeb​ny? Bo ja
chęt​nie...

– А tabi na​wisz​czo? – od razu za​cie ​ka​wił się Ko​stik. – Chi​ba win szczoś kasz​tu​je, a?
Rzu​ci​łem przy ​kła​do​wą cenę.
– Joo-o-o-o-oo... Cza​ho że ty ra​ni​sze ne ka​zał? Hro​szy fif​ci-fif​ci!
Ty m​cza​sem van de Meer do koń​ca upi​to​lił mu​tan​to​wi łeb. Wciąż nie zwra​ca​jąc na nas uwa​gi,

wy ​cią​gnął ko​lej ​ne za​wi​niąt​ko, też czar​ne – w ogó​le w jego wy ​po​sa​że​niu więk​szość rze​czy  by ła



albo czar​na, albo chro​mo​wa​na – i za​czął war​stwa po war​stwie roz​wi​jać dziw​ny, je ​dwa​bi​sty  ma​-
te ​riał... aż w rę​kach zo​sta ​ła mu cał​kiem po​jem ​na, czar​na tor​ba.

– A niby  cze​mu fi​fty -fi​fty ? – za​opo​no​wa​łem, nie mo​gąc ode​rwać oczu od po​czy ​nań van de
Me​era. – To​bie i tak Go​sza za de​le ​ga​cję wy ​pła​ci.

– A tobi – Wan​de​me​jer du​lia​ra​my.
– No do​bra, to weź so​bie ogo​ny  śle​pa​ków, też mają swo​ją war​tość.
Van de Meer strzep​nął pla​sti​ko​wy m wor​kiem, roz​pro​sto​wu​jąc za​gnie​ce​nia.
– Ja tak ha​da​ju, szczo ty, Sli​pyj, mene ho​ło​wu du​rysz. Skił​ki kasz​tu​je chwo​styk zwy​czaj​na​ha sa​-

ba​cju​ry? – Ale Ko​stik i tak się za​my ​ślił. Moż​li​we, że przy ​po​mniał mu się Wę​glarz, ob​wie​szo​ny
ogo​na​mi śle​pych psów.

– A ty  so​bie prze​licz, ile kosz​tu​je kur​tecz​ka, ob​szy ​ta ta ​ki​mi ogon​ka​mi. Mi​nus ro​bo​ci​zna, ma​te ​-
riał, warsz​tat i ta ​kie tam.

Ko​stik prze​li​czy ł. Kiw​nął gło​wą.
– Ha​razd. To wy tut ly ​czyć swa​jich jan​ho​lił, a ja pij​du po chwo​sty ​ki.
Ta​ra ​sa skry ​ły  za​ro​śla, a van de Meer w peł​nym sku​pie​niu umie​ścił od​pi​ło​wa​ny  łeb czar​no​by l​-

skie​go psa w pla​sti​ko​wym wor​ku, po czym psik​nął do środ​ka jed​ny m ze swo​ich pre​pa​ra ​tów. Czar​-
ny  pla​stik wy ​dął się jak ba​lon, uczo​ny  szyb​ko złą​czy ł brze​gi – krań​ce tor​by  skle​iły  się, po​tem roz​-
dę​te pla​sti​ko​we ścian​ki za​czę​ły  opa​dać, ścią​gać się, a w koń​cu przed Die​tri​chem le​ża​ła gło​wa
jego anio​ła, rów​no ob​cią​gnię​ta czar​nym two​rzy ​wem, jak rzeź​ba, po​ma​lo​wa​na na gru​bo gę​stą
far​bą olej ​ną. Van de Meer pod​niósł za​chla​pa​ną ju​chą za​sło​nę, po​pa​trzy ł z za​do​wo​le ​niem na swe
dzie​ło i z na​masz​cze​niem scho​wał do ple​ca​ka. Na to wró​cił też Ko​stik, i przy ​szła pora pod​jąć de​-
cy ​zję: co ro​bi​my  da​lej?

– Szczo te​per ra​by​ty ​me​mo? – en​tu​zja ​stycz​nie rzu​cił Ko​stik. – Ja tak ha​da​ju, za​raz are​fak​tił
usju​dy po​łna. Zby​raj, nie cho​czu.

– Jak to, co ro​bi​my ? – Die​trich za​rzu​cił na ple​cy  do​cią​żo​ny  ple​cak i ca​łym sobą za​de​mon​stro​-
wał go​to​wość do speł​nia​nia czy ​nów chwa​leb​nych. – Od​wie​dzi​my  Do​li​nę Ko​ści.

Wes​tchną​łem. Ja​sna rzecz, van de Meer jest tu za kie​row​ni​ka, ma pra​wo roz​ka​zy ​wać. Umó​wi​-
li​śmy  się, że do Ciem ​nej  Do​li​ny  go nie za​pro​wa​dzę, ale te ​raz, po emi​sj i, jego upra​gnio​ne anio​ły
ła​two bę​dzie i tu​taj  spo​tkać. A je​że​li przez na​szą po​lan​kę moż​na do Ciem ​nej  tra​fić, to i nie​bez​-
piecz​ne mu​tan​ty  naj ​prę​dzej  znaj ​dzie​my  wła​śnie tam. Z dru​giej  stro​ny, po emi​sj i wła​śnie po​ja ​-
wia​ją się naj ​czę​ściej  ar​te ​fak​ty, ano​ma​lie na nowo ła​du​ją się ener​gią i zrzu​ca​ją nad​da​tek, wy ​plu​-
wa​jąc te prze​dziw​ne two​ry. Kto pierw​szy  do Wy ​sy ​pi​ska doj ​dzie, może fak​ty cz​nie ze​brać ni​cze​go
so​bie żni​wo.

– Tro​chę mało wody  mamy  – przy ​po​mnia​łem. – Trze​ba bę​dzie skrę​cić na cmen​ta ​rzy ​sko
tech​ni​ki, tam jest skry ​tecz​ka. Jak ucie​ka​li przed emi​sją, to może ktoś za​pas wody  tam zo​sta ​wił.

– A, ka​mu​nał​ka – pod​po​wie​dział Ko​stik.
– Nno, coś jak​by  w ten de​seń.
Pew​ne​go razu nasi w na​pa​dzie en​tu​zja ​zmu wy ​ko​pa​li coś na kształt zie​mian​ki pod bud​ką stró​ża...

albo czy m ​kol​wiek tam jest ten me​ta ​lo​wy  kiosk przy  wej ​ściu, za​gro​dzo​nym za​rdze​wia​łym szla​ba​-
nem. Za​tasz​czy ​li tam kil​ka woj ​sko​wych że​la ​znych skrzy ​nek i te ​raz skła​du​ją wsze​la ​kie ba​ra ​chło,
typu po​rwa​ne kom ​bi​ne​zo​ny, ta ​nie kon​ser​wy... no, i inne w tym sty ​lu. Róż​ne róż​no​ści, któ​re wy ​rzu​-
cić szko​da, a nieść do han​dla​rza bez sen​su.

Ist​nie​je nie​pi​sa ​na za​sa ​da: wzią​łeś coś ze skła​dzi​ku, do​łóż w za​mian coś in​ne​go. Co​kol​wiek, na​-
wet ja ​kąś drob​nost​kę, któ​ra przy ​naj ​mniej  teo​re ​ty cz​nie może oka​zać się ko​mu​kol​wiek przy ​dat​ną.
Dzię​ki temu skła​dzik ni​g​dy  nie bę​dzie świe​cił pust​ka​mi.

Ru​szy ​li​śmy  po​przed​nią tra​są – czy ​li sta ​rym as​fal​tem – ku Wy ​sy ​pi​sku. Dro​gi as​fal​to​we wy ​-
god​ne są o ty le, że ano​ma​lie są na nich le​piej  wi​docz​ne. Da się je za​wcza​su wy ​pa​trzeć, szcze​gól​-



nie je​śli uważ​nie słu​cha się de​tek​to​ra i od​po​wied​nio wcze​śnie za​uwa​ży  jego po​trza​ski​wa​nie. Mu​-
tan​ty  chwi​lo​wo nas nie nie​po​ko​iły, cho​ciaż od cza​su do cza​su sły ​chać by ło po​ry ​ki​wa​nie na​żar​ty ch
ka​ba​nów i wy ​cie śle​py ch psów. Spęd już daw​no prze​mie​ścił się na po​łu​dnie, zwie​rza​ki, któ​re zo​-
sta​ły  tu​taj , zdą​ży ​ły  po​dzie​lić te ​ry ​to​ria ło​wiec​kie i zwy ​cięz​cy  zże​ra ​li pe​cho​wy ch kon​ku​ren​tów. Na​-
bie​ga​ło się to​wa​rzy ​stwo pod​czas emi​sj i, te ​raz na​pa​sło brzu​szy ​ska i od​po​czy ​wa.

Do obo​zu na Wy ​sy ​pi​sku do​tar​li​śmy  bez szcze​gól​ny ch przy ​gód, i na​wet so​bie po​my ​śla ​łem, że
po​my sł jest w za​sa ​dzie nie​głu​pi – prze​spa​ce​ro​wać się po te​re ​nie jako pierw​szy  po​szu​ku​ją ​cy  i
urzą​dzić so​bie żni​wa. Pro​ble​mem by ł ty l​ko noc​leg. Za​le ​tą na​sze​go obo​zu by ​naj ​mniej  nie by ła
jego obron​ność – w cia​snych za​uł​kach po​mię​dzy  rdze​wie​ją ​cy ​mi sa​mo​cho​da​mi cięż​ko jest dać
od​pór mu​tan​tom, ty le ty l​ko, że miej ​sce pra​wie sta​le by ło za​miesz​ka​łe, cały  czas ktoś się krę​cił, a
gdzie lu​dzie, tam i no​co​wać bez​piecz​niej ... To zna​czy  o ty le bez​piecz​niej , o ile w Zo​nie w ogó​le
moż​na mó​wić o ja​kim ​kol​wiek bez​pie​czeń​stwie.

Te​raz w obo​zie nie by ło ży ​we​go du​cha. PDA mil​czał, nie re​je ​stru​jąc w oko​li​cy  ani pół sy ​gna​-
łu. To za​ska​ku​ją ​ce, ja ​kie wra​że​nie po​tra ​fi zro​bić ta ​kie opu​sto​sza​łe miej ​sce, któ​re się czło​wiek przy ​-
zwy ​cza​ił wi​dzieć za​lud​nio​nym i tęt​nią​cym ży ​ciem. Po​śród rdza​wo​bu​ry ch sko​rup po​rzu​co​ne​go
sprzę​tu wa​la ​ły  się strzę​py  za​tłusz​czo​ne​go pa​pie​ru, brud​ne szma​ty, góry  jed​no​ra ​zo​wy ch na​czyń...
Prze​waż​nie u nas pil​nu​ją jako ta​kich po​zo​rów po​rząd​ku, ale te ​raz obóz by ł w ta​kim sta​nie, w ja​kim
zo​sta ​wi​li go stal​ke​rzy  po​spiesz​nie po​rzu​ca​ją ​cy  nie​po​trzeb​ne ba​ra ​chło.

– Pa​nie van de Meer, pan ma moc​niej ​szy  PDA, niech no pan spoj ​rzy, czy  ko​goś nie ma w po​-
bli​żu – po​pro​si​łem. – Je​śli nasi nie wró​cą do obo​zu, to noc​leg tu​taj  bę​dzie zby t ry ​zy ​kow​ny.

– Na ra​zie nic – za​ra ​por​to​wał ry ży  – ale będę zer​kał co ja​kiś czas.
Van de Meer i Ko​stik po​szli się ro​zej ​rzeć, a ja po​sze​dłem do skarb​czy ​ka. Od​su​ną​łem de​ski, za​-

jąw​szy  się za​war​to​ścią gór​ny ch skrzy ​nek – do dol​nych nie by ło sen​su na​wet za​glą​dać, na​wet je ​śli
zna​la ​zł​bym tam wodę, to i tak za​tę ​chłą. Ale po​szczę​ści​ło mi się, na​tkną​łem się na ka​ni​ste ​rek, z któ​-
re ​go roz​le ​ga​ło się przy ​jem ​ne chlu​po​ta ​nie. Wy ​glą​da​ło, że woda pit​na, bę​dzie jak zna​lazł.

– Sli​pyj! – za​wo​łał Ko​stik. – Dywy, szczo ce?
Szy b​ciut​ko na​peł​ni​łem swój bi​don, wło​ży ​łem do skrzy ​ni pusz​kę kon​trak​to​wej  mie​lon​ki z na​-

szy ch ra​cj i żyw​no​ścio​wych, uło​ży ​łem de​chy  i po​spie​szy ​łem na wo​ła ​nie to​wa​rzy ​sza.
Ko​stik stał jak słup soli, za​sko​czo​ny  za​cho​wa​niem sa​mo​cho​dów na cmen​ta ​rzy ​sku. Nie​co da​lej

od wej ​ścia ma​szy ​ny  za​czę​ły  bu​dzić się do ży ​cia po ży ​ciu.
Sta​ry  wóz stra​żac​ki, po​rdze​wia​ły, po​kry ​ty  łusz​czą​cą się, wy ​bla​kłą far​bą, mi​gał le ​wym świa​-

tłem. Pra​wy  re​flek​tor by ł wy ​bi​ty, a przez prze​żar​ty  ko​ro​zją me​tal prze​bi​ja ​ła się czar​nia​wa, po​-
skrę​ca​na tra​wa. Cię​ża​rów​ka z po​ło​wicz​nie wro​sły ​mi w zie​mię fel​ga​mi pró​bo​wa​ła włą​czyć wy ​-
cie​racz​ki – przed​nia szy ​ba daw​no się po​sy ​pa​ła, na​wet odłam ​ków już nie by ło, ale po​ro​śnię​te
mchem czar​ne ki​ku​ty  twar​do pró​bo​wa​ły  prze​je ​chać po nie​ist​nie ​ją ​cej  po​wierzch​ni szkła. Po emi​-
sjach tak się zda​rza – i w ogó​le sta​re urzą​dze​nia w Zo​nie po​tra ​fią za​cho​wy ​wać się w zu​peł​nie nie​-
prze​wi​dy ​wal​ny  spo​sób.

Au​to​bus, do​kład​nie taki, jak ten, w któ​rym spa​li​śmy  po​przed​niej  nocy, na​gle za​trą ​bił. Obej ​rza​-
łem się przez ra​mię, le ​d​wo po​wstrzy ​mu​jąc krzy k – znad czar​nej  kie​row​ni​cy  pa​trzy ​ła wprost na
mnie wło​cha​ta gło​wa. Wi​dać by ło ostre, ster​czą​ce uszka, ni​czy m rogi, na​stro​szo​ną grzy ​wę, ja ​rzą​-
ce się żół​to oczka... roz​war​ła się pasz​czę​ka, peł​na ostry ch zę​bów ni​czym szpi​kul​ce... Pseu​do​pies
wsko​czy ł przed​ni​mi ła ​pa​mi na kie​row​ni​cę, po raz ko​lej ​ny  zmu​sza​jąc sta​ry  złom do wy ​da​nia sy ​-
gna​łu dźwię​ko​we​go. Do​pie​ro te ​raz otrzą​sną​łem się z za​sko​cze​nia i po​de​rwa​łem do ra​mie​nia em ​-
pe​piąt​kę, ale spry t​na be​stia do​słow​nie jak​by  wy ​czu​ła mój za​miar i bły ​ska​wicz​nie rzu​ci​ła się w
bok, zni​ka​jąc w cie​niach po​mię​dzy  bur​ta ​mi prze​rdze​wia​ły ch trans​por​te ​rów. Zna​jo​me już za​-
chry p​nię​te war​cze​nie do​bie​ga​ło ze​wsząd, ciem ​ne sy l​wet​ki z gar​ba​mi mię​śni na grzbie​cie mi​ga​ły
w prze​świ​tach mię​dzy  sa​mo​cho​da​mi, po​ka​zu​jąc się to tu, to tam. Obóz ob​ję ​ła we wła​da​nie po​kaź​-



na sfo​ra pseu​dop​sów, któ​ra te ​raz, zwie​ra ​jąc szy ​ki, pod​su​wa​ła się ku nam.
– Do ty łu! Po​wo​li! – rzu​ci​łem w kie​run​ku to​wa​rzy ​szy. – Nie od​wra​cać się ple​ca​mi, nie biec.
Van de Meer i Ko​stik po​słusz​nie sta​nę​li ra ​mię w ra​mię i ru​szy ​li do ty łu, w sku​pie​niu wo​dząc na

boki lu​fa ​mi ka​ła ​chów. Ru​szy ​łem ku nim, usta​wi​łem się po le​wej  od van de Me​era, czy ​niąc z Ko​-
sti​ka zbroj ​ne ra​mię pra​wej  flan​ki. Na nie​go też po​szedł pierw​szy  atak – trzy  mu​tan​ty  wy ​sko​czy ​ły
z cie​nia, Ko​stik przy ​wi​tał je na​wał​ni​cą oło​wiu, pierw​sze​go stwo​ra tra​fia ​jąc w lo​cie; dwa po​zo​sta ​łe
rzu​ci​ły  się na nie​go, wy ​cią​ga​jąc w sko​ku, wręcz jak​by  wy ​dłu​ża​jąc się i chud​nąc, ni​czy m roz​pro​-
sto​wu​ją ​ce się sprę​ży ​ny... Co by ło da​lej , już nie pa​trzy ​łem, bo ko​lej ​ny  pies ru​szy ł ku mnie. Da​łem
ognia, wsa​dzi​łem dwie kule w umię​śnio​ny  garb; mu​tan​ta by  to nie za​trzy ​ma​ło, ale pseu​do​pies
zmie​nił za​miar i za​miast ata​ko​wać, za​sko​wy ​czał i rzu​cił się w cień pod cię​ża​rów​ką; obok mnie
huk​nął ka​ra ​bin Die​tri​cha, za​głu​sza​jąc klną​ce​go Ko​sti​ka i ry ​czą​ce​go ochry ​ple psa.

Szy b​ko rzu​ci​łem okiem w pra​wo – wszy st​ko w po​rząd​ku, oby ​dwaj  part​ne​rzy  sto​ją na no​gach,
psy  wy ​co​fa ​ły  się pod osło​nę sa​mo​cho​dów.

Wy ​ko​rzy ​stu​jąc chwi​lo​we za​wie​sze​nie bro​ni, od​stą ​pi​li​śmy  na roz​le ​gły  pla​cyk przy  wej ​ściu.
Pseu​dop​sy  wię​cej  nie ata​ko​wa​ły, po​ka​zu​jąc się ty l​ko zza ka​dłu​bów wo​zów, war​cząc, ob​na​ża​jąc
zę​bi​ska i znów cho​wa​jąc się w cie​niach. Te by ​dla​ki są mą​drzej ​sze od śle​pych psów, po​tra ​fią wy ​-
co​fać się z wal​ki, je ​śli gra nie jest war​ta świecz​ki. No i naj ​praw​do​po​dob​niej  nie uwa​ża​ły  nas za
war​to​ścio​wą zdo​by cz, a po pro​stu chcia​ły  prze​gnać z obo​zu. Nie mam po​ję ​cia, co im się ta ​kie​go
na cmen​ta ​rzy ​sku tech​ni​ki spodo​ba​ło – może przy ​cią​gnął je za​pach obo​zo​wi​ska lu​dzi albo sku​si​ły
roz​grza​ne na słoń​cu da​chy  sta​ry ch au​to​bu​sów. Tak czy  ina​czej , za szla​ba​nem zdo​ła ​li​śmy  ode​-
tchnąć, tam już nas ża​den nie ści​gał.

– Ot, szko​da – mruk​nął Ko​stik. – Chwo​styk za​hu​byw​sa. Ad​na​ho sa​ba​cju​ru ja tocz​na pa​kłał, a
chwo​sty ​ka ne uzja​ty...

Ot, pa​trz​cie go, jaki chci​wy  cho​choł.
– Sy ​gnał by ł – dziw​nie spo​koj ​ny m to​nem oświad​czy ł Die​trich.
– Jaki sy ​gnał? – Przed oczy ​ma mia​łem jesz​cze pseu​dop​sy  i ich zę​ba​te uśmie​chy.
– Na PDA – wy ​ja ​śnił na​uko​wiec. – Po​je ​dy n​czy  sy ​gnał. Czło​wiek wszedł do Do​li​ny  Ko​ści, a

po​tem znik​nął. Te​raz go nie wi​dzę, ale je ​że​li znaj ​du​je się w śle​pej  pla​mie, to zro​zu​mia​łe, że jego
kom ​pu​ter jest poza za​się ​giem.

– Może, ce tot Paw​lyk pa​wer​nuł​sa? Nu, toj, We​nh​larz?
– Moż​li​we, że Wę​glarz... No do​bra, to co da​lej? Tu ni​ko​go nie ma, obo​zu sa​mo​trzeć pseu​dop​-

som nie wy ​drze​my.
Po​pa​trzy ​łem na to​wa​rzy ​szy  – van de Me​ero​wi chcia​ło się do Do​li​ny  Ko​ści, Ko​sti​ko​wi, rzecz

ja​sna, ma​rzy ​ło się po Wy ​sy ​pi​sku prze​spa​ce​ro​wać i po​zbie​rać ar​te ​fak​ty. Sam bym chęt​nie za​ła ​do​-
wał kon​te ​ne​ry  cha​ba​rem, ale nie​po​ko​iła mnie kwe​stia miej ​sca na noc​leg.

– Pa​nie Śle​py, z peł​ną mocą na​le ​gam, aby  za​pro​wa​dził mnie pan do śle​pej  pla​my. W koń​cu
taką ma pan tu pra​cę... Zna​lazł pan wodę, jak ro​zu​miem?

No fakt, fakt... Taka pra​ca...
– Woda mar​na, ale nie w ty m pro​blem. Po​trze​bu​je ​my  miej ​sca, gdzie moż​na prze​no​co​wać, a

tu​taj  w po​bli​żu nie ma nic, co by  się nada​ło. Może poza bazą Po​win​no​ści, ale z nimi zdą​ży ł pan
już za​drzeć. Pa​mię​ta pan, praw​da?

– Ja ha​da​ju, szczo my mo​że​mo na wij​sko​wa​mu abiek​ty nocz prwe​sty – za​pro​po​no​wał Ko​stik. –
Toj, szczo na kar​ci, ra​dia​tocz​ka. Jaksz​czo jaho pa​ki​nu​ta, to win wid​czy​ne​nyj sta​jić.

– Taa, na pew​no otwar​te. Wid​czi​ne​nyj-srid​czi​ne​nyj – po​wtó​rzy ​łem z iro​nią. – A co, jak za​czy​-
ne​nyj i nie damy  rady  wejść?

– To wid​kri​je ​mo – wzru​szy ł ra​mio​na​mi Ko​stik. – Alie że pa​pier​sze nie​pa​ha​no była by pa cim
buh​ram praj​tys, ma​buć szczoś kasz​toł​ne znaj​de​mo.



– Za​raz wy ​ślę wia​do​mość Ki​taj ​co​wi – zde​cy ​do​wa​łem. – Niech no zbie​rze bry ​ga​dę my ​śli​-
wych i zaj ​mie się pseu​dop​sa​mi na cmen​ta ​rzy ​sku. A my  ty m ​cza​sem się przej ​dzie​my  po Wy ​sy ​pi​-
sku... tam się zo​ba​czy.

Ta de​cy ​zja za​do​wo​li​ła wszy st​kich, wstu​ka​łem wia​do​mość do Ki​taj ​ca, po czym ru​szy ​li​śmy  po
hał​dach Wy ​sy ​pi​ska. Po dro​dze jesz​cze udzie​li​łem to​wa​rzy ​stwu wy ​kła​du z dzie​dzi​ny  BHP; pew​nie,
że ar​te ​fak​to​we zbio​ry  po emi​sj i to jak ry by  z łód​ki po desz​czu, ale mimo wszy st​ko źle jest gło​wę
stra​cić z chci​wo​ści – i to do​słow​nie. Ni​g​dzie głę​biej  w Wy ​sy ​pi​sko na​szej  gru​py  nie pro​wa​dzi​łem,
bo tam po spę​dzie wszel​kie pa​skudz​two może się tra​fić. Za​miast tego prze​szli​śmy  się skra​jem,
uważ​nie wsłu​chu​jąc się w trzesz​cze​nie de​tek​to​ra ano​ma​lii i licz​ni​ka Ge​ige​ra. Nie​ba​wem przy ​szła
od​po​wiedź od Ki​taj ​ca: „Przy ​ją ​łem. Się zro​bi”.

Кi​ta ​jec jest ko​leś do rze​czy, dość moc​ny  i bez​par​do​no​wy, ma w so​bie za​dat​ki na li​de​ra, więc
w obo​zie na Wy ​sy ​pi​sku go słu​cha​ją. Ty l​ko tak so​bie my ​ślę, że sze​fem żad​nej  gru​py  to ra​czej  on
nie zo​sta ​nie. Za mało w nim au​ten​ty cz​ne​go twar​dzie​la. Żeby  ogar​nąć wła​sną, sta​łą gru​pę, trze​ba
mieć kon​tak​ty  za Kor​do​nem, sta​ły  ka​nał trans​por​tu szpe​ju i cha​ba​ru – taki, co dzia​ła w obie stro​ny.
No i za Kor​do​nem już wszy st​kie stre​fy  wpły ​wów daw​no zo​sta ​ły  okre​ślo​ne. Co moż​na by ło po​-
dzie​lić, to po​dzie​li​li. Żeby  wgry źć się w biz​nes na Du​żej  Zie​mi, na to trze​ba by  być praw​dzi​wym,
twar​dym ma​da​fa ​ke​rem, a chłop​cy  w ty ​pie Go​szy  Ka​re ​go to prze​cież nie pseu​dop​sy  – o, tacy  jak
on są du​uużo gor​si. Nie ma co do nich Ki​ta ​jec star​to​wać... Za to po​rzą​dek w obo​zie utrzy ​ma –
tego je​stem pe​wien, chło​pa​ków zgar​nie i prze​pro​wa​dzą ope​ra ​cję czy sz​cze​nia te ​re ​nu. Py ​ta ​nie ty l​-
ko, ile cza​su mu to zaj ​mie.

Die​trich, któ​ry  co chwi​la spo​glą​dał na mo​ni​tor PDA, dał znać, że od pół​no​cy  na gra​ni​cy  za​się ​-
gu jego sprzę​tu po​ja ​wi​ły  się trzy  punk​ty. I za​trzy ​ma​ły.

Cał​kiem moż​li​we, że to nasi, idą​cy  ku cmen​ta ​rzy ​sku ma​szyn, do​sta ​li ma​iling od Ki​taj ​ca i tro​-
chę przy ​ha​mo​wa​li. A jesz​cze bar​dziej  moż​li​we, że to czuj ​ka Po​win​no​ści, któ​ra utrzy ​mu​je sta​ły
obóz na pół​noc​ny  wschód od Wy ​sy ​pi​ska, coś na kształt po​ste ​run​ku. Jako że chłop​cy  twier​dzą, iż
kon​tro​lu​ją te ​ry ​to​ria po​mię​dzy  skła​da​mi woj ​sko​wy ​mi a Wy ​sy ​pi​skiem, to sta​ra ​ją się mieć na oku
naj ​waż​niej ​sze tra​sy.

Wy ​sy ​pi​sko wy ​glą​da​ło jak zwy ​kle. Hał​dy, skry ​wa​ją ​ce w swo​ich trze​wiach ra​dio​ak​ty w​ny  złom,
prze​le ​wa​ły  się i jak​by  od​dy ​cha​ły, po​ru​sza​ły  się ster​czą​ce z zie​mi ka​wał​ki kon​struk​cj i... Ta​kie przy ​-
naj ​mniej  wra​że​nie stwa​rza​ły  ano​ma​lie, le ​żą​ce gę​sto na na​gich, bu​ro​brą​zo​wych zbo​czach. Trzy ​-
ma​li​śmy  się twar​do sa​me​go pod​nó​ża pa​gór​ków, nie pcha​jąc się w nie​bez​piecz​ne miej ​sca, tym
bar​dziej  że bez spe​cja​li​sty cz​ne​go sprzę​tu ochron​ne​go da​lej  nie pój ​dziesz z po​wo​du sa​mej  ty l​ko
ra​dia​cj i, o ano​ma​liach już na​wet nie wspo​mi​na​jąc. Ale i tam zbie​ra ​li​śmy  ład​ne żni​wo – „gra​wi​-
ki”, „wy ​wi​chy ”, tra​fi​ło się parę „kwiat​ka​mie​ni”. Nie to, żeby  ja​kieś ra​ry ​ta ​sy, ale i one mają swo​-
ją cenę. Ko​stik wal​czy ł z go​rącz​ką grzy ​bo​bra​nia, cho​ciaż wi​dzia​łem, że za​czy ​na​ło nie​źle go pod​-
grze​wać. Na wszel​ki wy ​pa​dek zde​cy ​do​wa​łem się udzie​lić lek​cj i po​glą​do​wej .

Ta​ra ​sa za​cie ​ka​wił „wy ​wich”, bły sz​czą​cy  złud​nie bli​sko, u sa​me​go pod​nó​ża hał​dy. Ar​te ​fakt le ​-
żał so​bie w za​ro​ślach czar​ne​go, kłu​ją ​ce​go bu​rza​nu – je​dy ​nej  bo​daj ​że ro​śli​ny  zdol​nej  utrzy ​mać
się na ty ch gli​nia​sty ch zbo​czach.

Sys​tem mie​li​śmy  już prze​ćwi​czo​ny  – je​śli de​tek​tor ano​ma​lii alar​mu​je, to bez mo​je ​go po​zwo​-
le ​nia ani kro​ku da​lej .

Po​dą​ży ​łem za wzro​kiem Ta​ra ​sa, za​py ​ta ​łem z głu​pia frant:
– Chcesz wziąć?
– Nu, a jak że!
– No to patrz.
Wy ​cią​gną​łem z kie​szon​ki garść śru​bek i ce​lo​wo rzu​ci​łem rów​niut​ko jed​ną za dru​gą – tak, żeby

moje znacz​ni​ki uło​ży ​ły  się do​kład​nie tam, któ​rę ​dy  za​mie​rzał przejść Ko​stik. Po​tem ko​lej ​ne dwa,



nie​co w lewo i w pra​wo... „Ka​ru​ze​le”, zu​peł​nie ma​lut​kie, a przez to nie​zau​wa​żal​ne, czuj ​nie pil​no​-
wa​ły  nie​do​szłej  zdo​by ​czy.

Ko​stik po​pa​trzy ł, jak od​la ​tu​je śrub​ka, roz​krę​co​na w „ka​ru​ze​li”, po​tem jak „gra​wi​kon​cen​trat”
wbi​ja w gli​nę jej  ko​le ​żan​kę... Spo​sęp​niał, po​sa​pał, za​py ​tał:

– Tak szczo, ni​jak że ne uzja​ty? Ot, szko​da...
– No do​brze, a te ​raz pro​szę sza​now​ną pu​blicz​ność, by  nie ru​sza​ła się z miejsc i uważ​nie ob​ser​-

wo​wa​ła moje ręce! – za​ko​men​de​ro​wa​łem.
I sam ru​szy ​łem du​ży m łu​kiem do miej ​sca, gdzie wi​dać by ło bez​piecz​ne przej ​ście po​mię​dzy

ano​ma​lia ​mi. Zrów​na​łem się z tkwią​cy m w krza​kach „wy ​wi​chem”, wsze​dłem krok... no, dwa kro​ki
wy ​żej . Licz​nik za​trzesz​czał nie​przy ​jem ​nie, zde​cy ​do​wa​łem, że da​lej  nie ma co – wek​tor rzu​tu ry ​-
so​wał się już i tak dość do​bry.

– Każ​dy  szczę​ściu do​po​mo​że, każ​dy  dzi​siaj  wy ​grać może. Raz, dwa... trzy !
Przy ​mie​rzy ​łem się, rzu​ci​łem śru​bę – pu​dło. Dow​cip po​le ​gał na tym, że po​mię​dzy  mną a po​-

ten​cjal​ny m cha​ba​rem by ł wol​ny  ko​ry ​tarz – zby t wą​ski, by m miał ry ​zy ​ko​wać wła​sną oso​bę, ale
na ty le sze​ro​ki, by  spo​koj ​nie la ​ta ​ły  nim śrub​ki. Dru​ga pró​ba – w dzie​siąt​kę! Śru​ba tra​fi​ła do​kład​nie
w ło​dy ​gę, zgię​tą pod cię​ża​rem ar​te ​fak​tu, któ​ra za​sprę​ży ​no​wa​ła, wy ​py ​cha​jąc „wy ​wich”. Ten pod​-
sko​czy ł i wpadł w stre​fę dzia​ła ​nia „ka​ru​ze​li”. Ar​te ​fak​tem za​krę​ci​ło, wy ​rzu​ci​ło i bły sz​czą​ce cac​ko,
wy ​kre​śliw​szy  w po​wie​trzu ślicz​ny  łuk, spi​ko​wa​ło pro​sto do nóg Ko​sti​ka – na​wet le ​piej , niż się spo​-
dzie​wa​łem.

– Ty cza​kłun! – z po​dzi​wem skon​sta ​to​wał Ta​ras.
– Że cza​row​nik niby ? Hm... no, w su​mie to nie do koń​ca. Ale hard​ko​rem to je​stem, i jesz​cze

ka​ska​de​rem. I że​by ś mi o ty m ni​g​dy  nie za​po​mi​nał! – rzu​ci​łem dum ​nie, wbrew wła​sny m sło​-
wom ostroż​nie scho​dząc do pod​nó​ża hał​dy.

Bo​giem a praw​dą, nie by ło ja​kiejś szcze​gól​nej  ko​niecz​no​ści urzą​dza​nia aż ta​kie​go przed​sta ​wie​-
nia – jak na pod​opiecz​ne​go, to Ko​stik by ł aż na​zby t zdy ​scy ​pli​no​wa​ny, ale nie za​szko​dzi od cza​su
do cza​su przy ​po​mnieć mu, że mimo wszyst​ko jest tu ty l​ko świe​ża​kiem, a sło​wom we​te ​ra ​na jed​-
nak wie​rzyć na​le ​ży  bar​dziej  niż wła​sny m po​my ​słom.

Ja​kiś czas po​tem ła​że​nie i szu​ka​nie już mi się znu​dzi​ło, więc za​py ​ta ​łem:
– Pa​nie van de Meer, a jak by  pan wy ​ja ​śnił na​stę ​pu​ją ​cy  fakt: w ja​kimś tam miej ​scu za​le ​zą

lu​dziom za skó​rę śle​pa​ki albo, na ten przy ​kład, ka​ba​ny... No, i zbie​ra ​my  się, czy ​ści​my  te​ren, a nie
mija na​wet ty ​dzień, jak tam już sie​dzi nowe sta​do – i to dwa razy  wred​niej ​sze od po​przed​nie​go.
Cze​mu tak się dzie​je?

Die​trich nie uczest​ni​czy ł w po​lo​wa​niu na ar​te ​fak​ty, trzy ​ma​jąc się z ty łu i co chwi​la przy ​sta ​-
jąc, coś prze​łą ​cza​jąc i grze​biąc w swo​jej  apa​ra ​tu​rze. Pew​nie szu​kał sy ​gna​łów ob​cy ch PDA, a
moż​li​we też, że sta​rał się śle​dzić sta​do pseu​dop​sów na cmen​ta ​rzy ​sku. Mnie tam by ło w to graj  –
przy ​naj ​mniej  mu​tan​ty  nie​spo​dzie​wa​nie nie po​dej ​dą, gdy  z Ko​sti​kiem w hol​ly ​wo​odz​kie sztucz​ki
się za​ba​wiam. Ale py ​ta ​nie za​cie ​ka​wi​ło uczo​ne​go, na​wet na chwi​lę odło​ży ł swój Nie​zmier​nie
Spry t​ny  Od​bior​nik.

– No cóż... hm... pa​nie Śle​py, to nie mój pro​fil... Mogę wy ​łącz​nie spe​ku​lo​wać. Praw​do​po​dob​-
nie w każ​dy m sta​dzie jest pew​na ilość mło​dy ch sam ​ców, któ​re chcą wspiąć się wy ​żej  w hie​rar​-
chii, wy ​wal​czy ć do​stęp do sa​mic, więk​szy  udział w zdo​by ​czy  i tak da​lej . Star​sze sztu​ki jed​nak im
na to nie po​zwa​la ​ją, więc od razu, jak ty l​ko po​ja ​wia​ją się gdzieś wol​ne te ​re ​ny  ło​wiec​kie, to cała
ta mło​dzież ru​sza wła​śnie tam. Po​tem wal​czą, usta​la ​ją sto​sun​ki w sta​dzie, for​mu​ją nową hie​rar​-
chię... No a po​tem za​czy ​na​ją się wy ​ciecz​ki na są​sia ​dów, prze​cież po​trze​bu​ją sa​mic, więc od​bi​ja ​-
ją je z są​sied​nich kla​nów.

– Tak, to lo​gicz​ne. Ty l​ko cze​mu na lu​dzi rzu​ca​ją się jesz​cze za​ja ​dlej? Bo mię​dzy  sobą albo z
są​sia ​da​mi, dla sa​mic, to jesz​cze zro​zu​mia​łe.



– Tamu szczo bez bab wony zwi​ri​juć – wtrą​cił Ko​stik. – Zra​zu​mił? Ot ty, Sli​pyj, ty cza​mu ne pry​-
du​mał anek​do​ta pro taho Pje​tro​wa i bab, a?

– Stal​ker Pie​trow na ko​bie​ty  nie pa​trzy  – od​pa​ro​wa​łem – Sam po​wie​dział: Je​śli kie​dy ś się oże​-
nię, to ty l​ko z sa​mi​cą ju​cho​cią​ga.

– Jak ce? Wona że strasz​na!
– Po ciem ​ku wszy st​kie koty  czar​ne. – Wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi. – Za to jak cią​gnie...!
Zo​sta ​wiw​szy  Ko​sti​ka pła​czą​ce​go ze śmie​chu, zwró​ci​łem się do uczo​ne​go:
– No więc jak, cze​mu nowe sta​da są bar​dziej  agre​syw​ne?
– Przy ​czy ​na się nie zmie​nia: agre​sja jest ozna​ką siły. Ten, kto ak​ty w​niej  ata​ku​je ob​cych, jest

sam ​cem alfa. On za​bie​ra i zdo​by cz, i sa​mi​ce.
– Zu​peł​nie jak u lu​dzi – za​uwa​ży ​łem.
– Nii, u lu​dej usjo pry​ko​wa​na. Pa​dy​wysz​sa na ja​kuś liu​dyn​ku, ty ​cheń​kij ta​kij, a sam – o-ho-ho!
– Ale sens jest ten sam, nie?
Nie mi​nę​ły  na​wet dwie go​dzi​ny, jak po​jem ​ni​ki by ły  na​bi​te pod ko​rek. Nikt nie po​ja ​wiał się w

za​się ​gu na​szych PDA, na​wet agre​gat Die​tri​cha po​ka​zy ​wał ty l​ko tę samą trój ​kę na pół​no​cy. W za​-
sa​dzie już upew​ni​łem się, że to chłop​cy  z Po​win​no​ści i że nikt nie przy j ​dzie, żeby  po​wy ​bi​jać mu​-
ta ​sy  na cmen​ta ​rzy ​sku tech​ni​ki. Do wie​czo​ra by ło jesz​cze da​le ​ko, ale zdro​wy  roz​są​dek pod​po​wia​-
dał, że pora po​my ​śleć o noc​le ​gu... No i Die​trich co​raz czę​ściej  spo​glą​dał na mnie wy ​mow​nie, a
ja do​sko​na​le ro​zu​mia​łem jego nie​wer​bal​ne alu​zje.

– Pa​nie van de Meer, a je ​śli nie damy  rady  ukry ć się na obiek​cie woj ​sko​wym? Albo jak nas
tam mu​tan​ty  osa​czą? Ile się utrzy ​ma​my ?

– Prze​cież zna​lazł pan wodę, praw​da?
– Taak, ale pić ją bę​dzie​my  wy ​łącz​nie w eks​tre ​mal​nych oko​licz​no​ściach, bo nie mam pew​no​-

ści, czy  się do tego w ogó​le na​da​je. Kto wie co się po emi​sj i na​ro​bi​ło? A je​dze​nie...
Zru​ga​łem się w my ​ślach, wspo​mniaw​szy  wło​żo​ną do skła​dzi​ku kon​ser​wę.
– Mam przy  so​bie su​che woj ​sko​we kon​cen​tra ​ty  ży ​wie​nio​we, pre​zent od ko​le ​gi Ho​ło​wi​na. Wy ​-

star​czą nam na dość dłu​gi czas. I mam w ple​ca​ku jesz​cze sześć pu​szek ener​ge​ty ​ka, któ​ry  do​sko​na​-
le gasi pra​gnie​nie – oznaj ​mił Die​trich z ab​so​lut​nie nie​prze​nik​nio​ną miną. – Przy  roz​sąd​ny m go​-
spo​da​ro​wa​niu sześć pu​szek wy ​star​czy  nam trzem na czter​dzie​ści osiem go​dzin. Pań​ską wodą mo​-
że​my  za​le ​wać kon​cen​tra ​ty, któ​re są fa​brycz​nie wzbo​ga​co​ne do​dat​kiem bak​te ​rio​bój ​czym.

Pod​da​łem się. I tak wszy st​ko za​de​cy ​do​wa​ło się beze mnie, moja zgo​da nic dla ni​ko​go nie zna​-
czy. Nie​za​leż​nie od tego, co na nas cze​ka w pa​ro​wach śle​pej  pla​my, to no​co​wa​nie w po​bli​żu obo​-
zo​wi​ska ro​ją ​ce​go się od pseu​dop​sów nie by ​ło​by  wca​le bar​dziej  nie​bez​piecz​ne.

Tu wtrą​cił się Ko​stik:
– Wid taho wij​sko​wa​ha abiek​ta jide pi​dzem​nyj chid. My zmo​że​mo jim ska​ry​sta​tys, szczob po​tim

utek​ty.
No tak, ja ​sne – sko​rzy ​stać z pod​ziem ​ne​go przej ​ścia. Jak na fil​mach. A co, je ​śli bę​dzie za​sy ​pa​-

ne? A je​że​li szczu​ry  tam sie​dzą albo ja​kieś inne pa​skudz​two? I do​kąd nas ten cały  tu​nel wy ​pro​wa​-
dzi? A je​śli pro​sto do Ciem ​nej  Do​li​ny, w któ​rej  po emi​sj i jest mu​tan​tów jak mrów​ków?

Ale kłót​nia nie mia​ła sen​su, bo by ło prze​cież wi​dać jak na dło​ni, że to zmo​wa wia​do​my ch sił.
A tak swo​ją dro​gą, niby  cze​mu na wszy st​ko pa​trzeć z tak po​nu​rej  per​spek​ty ​wy ? Być może po​rzu​-
co​na ra​dio​sta ​cja oka​że się ci​chut​ką, spo​koj ​niut​ką, przy ​tul​ną i god​ną za​ufa​nia piw​nicz​ką. Sło​wem,
zro​bi​łem je​dy ​ną rzecz, jaką zro​bić mo​głem – mach​ną​łem ręką i zgo​dzi​łem się.

Sze​dłem so​bie, po​pa​tru​jąc na PDA i roz​my ​śla ​jąc o ty m, że głu​pio to wszyst​ko wy ​szło. Za​nim
do​le ​zie ​my  do tej  cho​ler​nej  do​lin​ki, za​nim ją obej ​dzie​my  całą, a cho​dzić trze​ba bę​dzie po​wo​li, bo
po emi​sj i cho​le ​ra wie, co tam sie​dzi, więc mu​si​my  być tak ostroż​ni, jak się da... a w Zo​nie ostroż​-
ny  rów​na się bar​dzo, bar​dzo po​wol​ny. No więc za​koń​czy ​my  pod wie​czór, a po​tem – no co po​-



tem? Do obo​zu na Wy ​sy ​pi​sku nie pój ​dzie​my, bo tam czar​no​by l​ce; do naj ​bliż​sze​go zna​ne​go mi
miej ​sca noc​le ​gu nie zdą​ży ​my  przed zmro​kiem. Trzy  punk​ci​ki na ekra​nie PDA od pół​no​cy  to,
rzecz ja​sna, po​win​no​ściow​cy, ale z van de Me​erem tam nie pój ​dzie​my. No i gdzie no​co​wać? Do​-
brze by  by ło, gdy ​by  Ki​ta ​jec ogar​nął woj ​sko i do zmro​ku się upo​rał z po​lo​wa​niem – a je ​śli nie?
Tu​taj  już nie spo​koj ​ne Po​gra​ni​cze, całą noc sie​dzieć na drze​wie tro​chę strach... Ale gło​śno nie
wy ​ra ​zi​łem nic ze swy ch obaw – jak zwy ​kle zresz​tą. Je​ste ​śmy  prze​cież spo​ko zio​ma​le, twar​dzi
stal​ke​rzy, nie ho​nor nam mieć wąt​pli​wo​ści.

Ot, ta ​kie i inne nie​we​so​łe my ​śli kłę​bi​ły  mi się w gło​wie, gdy  szli​śmy  w stro​nę zna​jo​me​go jaru
po​mię​dzy  wzgó​rza​mi. A po​tem my ​śli ule​cia ​ły  same, gdy  de​tek​tor ano​ma​lii i licz​nik Ge​ige​ra za​-
wrzesz​cza​ły  zgra​nym chó​rem. Za​tem za​czy ​na się pra​ca, a zbęd​ne my ​śli chwi​lo​wo pro​si​my  o
wy ​ko​na​nie tak zwa​ne​go wy ​pa​du i nie​prze​szka​dza​nie. Po​ma​ca​łem kie​szeń ze śru​ba​mi – tro​chę
mało... Na cmen​ta ​rzy ​sku ma​szy n leży  od gro​ma wszel​kie​go że​la ​zne​go śmie​cia, tam za​wsze moż​-
na na​peł​nić kie​szeń po brze​gi i za​wsze tak ro​bi​łem, a aku​rat dziś nie uda​ło się od​no​wić za​pa​su.

Przed wej ​ściem do jaru na​ka​za​łem zmia​nę szy ​ku – da​lej  ru​szy ​li​śmy  gę​sie ​go. Jak zwy ​kle
wierz​choł​ki pa​gór​ków by ły  moc​niej  ska​żo​ne, to i ano​ma​lii by ło tam wię​cej . Bez dwóch zdań, mu​-
siał ist​nieć ja​kiś zwią​zek po​mię​dzy  tłem pro​mie​nio​wa​nia a po​ja ​wia​niem się ano​ma​lii. Tu, na dole,
tło by ło jesz​cze zno​śne, ale pu​ła ​pek po wczo​raj ​szej  emi​sj i na​lę ​gło się nie​ma​ło – po pra​wej  par​ka
„ka​ru​ze​li”, po le​wej  „win​da”, ale zu​peł​nie sła​biut​ka, o czym prze​ko​na​łem się, wrzu​ciw​szy  w nią
śrub​kę. Sum ​ma sum ​ma​rum nic ta ​kie​go, ale przej ​ście ciut wą​skie. Samo wej ​ście w do​lin​kę leży
nie​co wy ​żej , drze​wa ni​jak tu nie mo​gły  wy ​ro​snąć – albo z po​wo​du ra​dia​cj i, albo po​ja ​wia​ją ​cych
się oka​zjo​nal​nie ano​ma​lii, więc wy ​lot do​li​ny  sta​no​wi​ło nie​wy ​so​kie sio​dło, zu​peł​nie gołe, żad​nych
krze​wów ani na​wet tra​wy. Pod no​ga​mi ruda, gli​nia ​sta zie​mia, rów​na, wy ​gła​dzo​na po​to​ka​mi desz​-
czów​ki, spły ​wa​ją ​cej  ze zbo​czy.

Wy ​ja ​śni​łem, co na​le ​ży  ro​bić, i ka​za​łem chło​pa​kom trzy ​mać się le ​wej , jako że „win​da”, na do​-
brą spra​wę, jest pra​wie nie​szko​dli​wa... by ​le ​by  ty l​ko w pra​wo nie od​rzu​ca​ła. O ty m, czy m może
gro​zić po​dob​na per​spek​ty ​wa, świad​czy ​ły  krwa​we strzę​py  – je​dy ​ny  ślad po kil​ku psach, któ​re naj ​-
wy ​raź​niej  wpa​dły  w chęt​ne ra​mio​na „ka​ru​ze​lek”. Aż dziw​ne, że tak mało ich by ło – je​śli szedł
tędy  spęd, to tru​pów po​win​no być dużo wię​cej . Cho​ciaż moż​li​we, że głów​ny  po​tok mu​tan​tów wy ​-
mi​nął do​lin​kę, jesz​cze za​nim emi​sja zro​dzi​ła nowe ano​ma​lie na ty m sio​dle.

Dia​bel​nie mi się nie po​do​ba​ło, że cią​gnę ze sobą dwóch żół​to​dzio​bów, cały  czas ku​si​ło mnie,
żeby  się obej ​rzeć, a prze​cież pro​wa​dzą​cy  po​wi​nien do przo​du pa​trzeć! Ale gdy  tak so​bie szli​śmy,
w gło​wie za​czął ukła​dać mi się po​czą​tek aneg​dot​ki: no, zna​czy  się by ło tak... Wkrę​cił się stal​ker
Pie​trow, że bo​ga​te ​go tu​ry ​stę opro​wa​dzi po Zo​nie. Co praw​da nie wy ​my ​śli​łem ad hoc kon​ty ​nu​-
acj i, ty l​ko odło​ży ​łem na póź​niej . Pew​nie Pie​trow tu​ry ​stę naj ​pierw ogłu​szy, po​tem za​rzu​ci na ra​-
mię i prze​nie​sie po mar​szru​cie – w su​mie tak le​piej , niż gdy ​by  tam ​te ​go ano​ma​lia po​szar​pa​ła, bo
po​tem i tak by  go nieść trze​ba. Tak czy  ina​czej , mia​łem nad czy m my ​śleć, gdy  tak krę​ci​łem gło​-
wą w jed​ną i w dru​gą stro​nę, spo​glą​da​jąc to pod nogi, to za sie​bie – jak wy  tam, orły -so​ko​ły
moje? Ale, For​tu​nie niech będą dzię​ki, ko​ry ​tarz po​ko​na​li​śmy  bez strat wła​snych.

Mi​nę​li​śmy  wą​skie gar​dło, wzgó​rza roz​stą ​pi​ły  się nie​co, da​jąc nam wi​dok na nie​wiel​ki, igla​sty
młod​niak. Spraw​dzi​łem PDA, któ​ry  mógł te ​raz w do​wol​nej  chwi​li stra​cić sy ​gnał z sa​te ​li​ty, a
chcia​łem po raz ostat​ni obej ​rzeć so​bie mapę oko​li​cy. Die​trich i Ko​stik szczę​śli​wie omi​nę​li pu​łap​ki i
sta​nę​li za mną, van de Meer zaj ​rzał mi przez ra​mię – i też za​jął się swo​im PDA, co zo​ba​czy ​łem,
rzu​ciw​szy  okiem w jego stro​nę. Przy j ​rza​łem się ma​pie do​lin​ki, zło​żo​nej  ze zdjęć sa​te ​li​tar​ny ch;
no, zda​je się, że za​pa​mię​tam. A kie​dy  spoj ​rza​łem pod nogi, za​uwa​ży ​łem w tra​wie ka​wa​łek bły sz​-
czą​ce​go zło​mu. No tak, oczy ​wi​ście... Na​wet się nie zdzi​wi​łem, pod​no​sząc z zie​mi ka​wa​łek PDA.
Świe​żo urą​ba​ny, jak sie​kie​rą, szkło mo​ni​tor​ka wy ​sy ​pa​ło się, ob​na​ża​jąc gma​twa​ni​nę elek​tro​ni​ki w
trze​wiach urzą​dze​nia. Ile ja już po​dob​ne​go ba​ra ​chła tu wi​dzia​łem, a na​dal nie ro​zu​miem, po kie​go



grzy ​ba tak ka​le ​czy ć ni​ko​mu nie​za​wa​dza​ją ​cą ma​szy ​nę. Na​wet je ​śli gubi sy ​gnał z sa​te ​li​ty...
Pod​rzu​ci​łem na dło​ni reszt​kę PDA, ma​chi​nal​nie wsu​ną​łem do kie​sze​ni na pier​si, do śru​bek.

Ano​ma​lii na kur​sie mój sprzęt nie re​je ​stro​wał, żad​ne dźwię​ki z po​lan​ki nie do​cho​dzi​ły, ty l​ko za​-
pach – cięż​ki, mdlą​co-sło​ny... Ostroż​nie ru​szy ​łem na​przód, lufą em ​pe​piąt​ki od​su​wa​jąc na bok ga​-
łę ​zie gę​stej  świer​czy ​ny. Mi​ną​łem po​ra ​sta ​ją ​ce skraj  po​la ​ny  za​ro​śla, wy ​sze​dłem na otwar​ty  te ​ren
– i sta​ną​łem jak wry ​ty. Ko​stik, idą​cy  moim śla​dem, do​go​nił mnie, wy ​szedł spo​mię​dzy  so​se​nek – i
gwizd​nął prze​cią​gle. Na nim też wi​dok zro​bił wra​że​nie.

Po​la ​na przed nami usła​na by ła po​szar​pa​ny ​mi tru​pa​mi mu​tan​tów. Po​rwa​ny ​mi na strzę​py, roz​-
człon​ko​wa​ny ​mi, otwar​ty ​mi jak ostry ​gi, od gar​dła po pa​chwi​nę. Wy ​pa​tro​szo​ne tu​sze, roz​łu​pa​ne
czasz​ki, po​odry ​wa​ne koń​czy ​ny. Po​śród ru​de​go sto​su śle​pych psów tkwi​ły  tru​chła ka​ba​nów, da​lej
wi​dać by ło ro​ze​rwa​ne​go na strzę​py  pseu​do​mię​sa ​ka, któ​re ​go nie​pro​por​cjo​nal​nie dłu​gie koń​czy ​ny
spo​czę​ły  dość da​le ​ko od zma​sa​kro​wa​ne​go becz​ko​wa​te ​go kor​pu​su. Po​śród wło​cha​ty ch grzbie​tów
ka​ba​nów, na któ​ry ch jak so​ple za​sty ​gły  po​skle​ja ​ne krwią ka​wał​ki szcze​ci​ny, ster​cza​ła wy ​cią​gnię​ta
w nie​bo po​tęż​na, umię​śnio​na noga pseu​do​gi​gan​ta, a sa​me​go brzy ​da​la na​wet nie wi​dać spod hał​dy
drob​niej ​szych mu​ta ​sów... Nor​mal​nie krwa​we ba​cha​na​lia, gorz​kie gody  i igrzy ​ska śmier​ci w jed​-
ny m... Góry  tru​pów za​sty ​gły  w bez​ru​chu – nic nie za​kłó​ca​ło spo​ko​ju śmier​ci w Do​li​nie Ko​ści.

– Za​uwa​ży ​li​ście pa​no​wie, że na ze​wnątrz nie ma ciał? – za​py ​tał van de Meer za​ska​ku​ją ​co spo​-
koj ​nie. – Fala mu​tan​tów z Ciem ​nej  Do​li​ny  nie wy ​szła poza ten jar, one wszyst​kie zgi​nę​ły  tu​taj ,
po​roz​ry ​waw​szy  się na​wza​jem na strzę​py.

Zmil​cza​łem, bo nie chcia​ło mi się na​wet od​zy ​wać. Poza ty m co tu do​dać do prze​my ​śleń Die​-
tri​cha? Fa​cet miał ra​cję. Je​że​li z Ciem ​nej  Do​li​ny  pro​wa​dzi wą​ski, trud​ny  do przej ​ścia ko​ry ​tarz,
mu​tan​ty  pod​czas spę​du lecą tu​taj  zbi​tą masą. Na​wet nie wal​czą po​mię​dzy  sobą, gdy  emi​sja pę​dzi
je od Elek​trow​ni na po​łu​dnie. No, to zna​czy  cza​sa ​mi się po​gry ​zą, gdy  je​den wpad​nie na dru​gie​go,
a je ​śli już się dwa scze​pią, to bie​gną​ce za nimi jak nic stra​tu​ją oba na śmierć. Przy ​naj ​mniej  tak
lu​dzie mó​wią – cho​ciaż wąt​pię, żeby  kto​kol​wiek miał szan​sę oglą​dać spęd pod​czas emi​sj i w Zo​nie.
Nie​waż​ne, jak tam jest, waż​ne, że po​dob​ne​go ob​raz​ka nie wi​dzia​łem ni​g​dy  w ży ​ciu – wię​cej , na​-
wet o czymś ta​kim nie sły ​sza​łem.

To zna​czy, że na skra​ju Ciem ​nej  Do​li​ny  od głów​nej  fali od​dzie​li​ła się gru​pa mu​tan​tów i ru​szy ​-
ła ku Wy ​sy ​pi​sku. A w ty m tu​taj  pa​ro​wie przy ​szło im do łbów urzą​dzić so​bie bi​twę pod Ter​mo​pi​la ​-
mi – i to wszyst​kim na​raz, jak na ko​men​dę... zga​dza się? I wy ​glą​da​ło na to, że zwie​rza​ki re​gu​lar​nie
urzą​dza​ją so​bie tu​taj  ta ​kie wo​jen​ne re​kon​struk​cje, no bo skąd by  się wzię​ły  te wszy st​kie ko​ści na
po​lan​ce?

Ojj , strasz​nie za​chcia​ło mi się za​pro​po​no​wać Ko​sti​ko​wi i van de Me​ero​wi, żeby  stąd spier​dzie​-
lać do​kąd oczy  po​nio​są, na​wet na cmen​ta ​rzy ​sko ma​szy n do pseu​dop​sów, by le da​lej , by le nie stać
tu​taj , po​śród Zona wie ilu ton krwa​we​go, po​szar​pa​ne​go mię​si​wa. I gdy ​by m by ł sam – to spie​-
przał​bym jak nic. Boże je​dy ​ny, klnę się na pa​mięć Dimy  Szu​cho​wa, w tej  chwi​li już bym ucie​-
kał. Le​d​wo by m tę ma​sa​krę zo​ba​czy ł – i od razu w dłu​gą. Ja tam nie je​stem bo​ha​te ​rem, ża​den ze
mnie stal​ker Pie​trow... No, ale nie by ​łem tu sam. A przy ​zna​wać się do cy ​ko​ra przed to​wa​rzy ​sza​-
mi ja ​koś nie mia​łem ocho​ty.

– Szczo ra​by​ty ​me​mo? – rzu​cił Ko​stik, ale ty l​ko wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi.
– Wi​dzia​łem sy ​gnał ob​ce​go PDA – przy ​po​mniał Die​trich. – Wszedł tu czło​wiek. Zwie​rzę​ta są

mar​twe już od kil​ku go​dzin, zga​dza się? Czło​wie​ko​wi więc krzyw​dy  zro​bić nie mo​gły. Czy ​li... on
musi gdzieś tu być.

– Albo do Ciem ​nej  Do​li​ny  po​szedł. – Wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi po raz ko​lej ​ny. – Pa​nie van de
Meer, po​trze​bu​je pan stąd cze​goś kon​kret​ne​go? W sen​sie ba​da​nia ja ​kieś, coś?

– Ty l​ko kil​ka ujęć. – Na​uko​wiec za​czął grze​bać w PDA, pew​nie prze​łą ​czał na try b ka​me​ry  wi​-
deo. Po​tem za​czął rzu​cać ode​rwa​ny ​mi od sie​bie, ci​chy ​mi ko​men​ta ​rza​mi, czy ​li za​pew​ne za​czął



krę​cić. – Ty l​ko za​re ​je ​stro​wać... prze​dzi​vny  fe​no​men... Jak go tu​taj  ghy ​zły, hm...? Ależ to phaw​dzi​-
ve po​bo​jo​vi​sko... ścią​gnie... O mein Gott... Schrec​klich... schrec​kli​ches Blut​bad...

Die​trich ru​szy ł po​mię​dzy  mar​twe cia​ła, wy ​mi​ja ​jąc tru​chła ka​ba​nów – pró​bo​wał po​dejść do
łapy  pseu​do​gi​gan​ta, wy ​cią​gnię​tej  ku oło​wia​ne​mu nie​bu. Ty ch aku​rat stwo​rów nasz uczo​ny  jesz​-
cze nie wi​dział, więc nie dzi​wo​ta, że by ł za​cie ​ka​wio​ny  i chciał cho​ciaż po​pa​trzeć na zma​sa​kro​wa​-
ne​go tru​pa tego prze​ro​śnię​te ​go broj ​le ​ra.

– Przy ​cią​gnie... – mam ​ro​tał van de Meer, fil​mu​jąc uję​cia rzeź​ni – no​ve​go zvie​rza. I nie by ​ło​-
by  źle... Zum Teu​fel, po​pa​trz​cie, jaki cios! Ech​tes Blut​bad...

– Pa​nie van de Meer, tu​taj  ani gott, ani toj ​fel nie dzia​ła ​ją, my  czę​ściej  imie​nia Zony  wzy ​wa​-
my. Pro​szę spró​bo​wać: „Do Zony, jaki cios”. – Ze wszech sił sta​ra ​łem się zgry ​wać zwy ​cza​jo​we​-
go so​wi​zdrza​ła, ale oba​wiam się, że ra​czej  sła​bo mi to wy ​cho​dzi​ło. Oj , oba​wiam się jako ży wo. –
Mówi pan, że co krwa​wa łaź​nia przy ​cią​gnie...?

– Mó​wię, że przy ​cią​gnie no​ve​go zvie​rza, a by ​ło​by  do​brze go po​oglą​dać co nie​co... O, mój
PDA stra​cił sy ​gnał! – No do​praw​dy, mó​wił zu​peł​nie tak, jak​by  to by ła co​dzien​na rzecz. A mógł​-
by  prze​cież jak nor​mal​ny  czło​wiek, za​krzyk​nąć strasz​li​wym, nie​swo​im gło​sem: „Mein Gott! Stha​-
ci​li​śmy  sy ​gnał! Ah, cóż za okhop​ny  feh​fluch​tes szhek...!”. A ten: O, sy ​gnał stra​ci​łem, pra​wie że
ucie​szo​ny. Pa​trz​cie, wszyst​ko we​dług pla​nu...

– U mene ta​koż sput​ny​ko​wy syh​nał za​hu​był​sa – rzu​cił Ko​stik ze skra​ju po​lan​ki, wy ​mi​ja ​jąc górę
pa​dli​ny  i trzy ​ma​jąc się na pe​ry ​fe ​riach „blut​ba​du”.

Die​trich ob​szedł do​ko​ła po​tęż​ną łapę, ja sze​dłem za nim, na wszel​ki wy ​pa​dek trzy ​ma​jąc pa​lec
na spu​ście pi​sto​le ​tu ma​szy ​no​we​go. Nie uda​ło mu się zła​pać uję​cia tru​chła pseu​do​gi​gan​ta, któ​ry
już ni​g​dy  nie zo​sta ​nie gwiaz​dą wiel​kie​go ekra​nu – ciel​sko w ca​ło​ści po​grze​ba​ne by ło pod krwa​wą
ka​szą, w któ​rą za​mie​ni​ły  wszy st​ko do​ko​ła bi​ją ​ce w kon​wul​sjach koń​czy ​ny  po​tęż​ne​go mu​tan​ta.

– Co, pa​nie Die​trich, do mu​ta ​sów na obiad panu spiesz​no? – za​gad​ną​łem. – W cha​rak​te ​rze de​-
se​ru? By ​naj ​mniej  nie wszyst​kie pre​fe ​ru​ją pa​dli​nę, zda​rza​ją się ta ​kie, któ​re lu​bią krwi​ste ste​ki z lu​-
dzi​ny.

Aż dziw, że in​wa​zja pa​dli​no​żer​ców jesz​cze się nie roz​po​czę​ła – taka ogrom ​na góra mię​cha nie
może nie przy ​cią​gnąć rów​nie du​żej  ilo​ści ścierw​ni​ków. Ja już cy ​ko​rzy ​łem na za​pas, a van de
Meer miał chy ​ba wszy st​ko w no​sie. Krę​cił, ro​bił fot​ki, ob​ra ​cał swój  PDA, wy ​bie​ra ​jąc kąty  dla
ujęć, któ​re naj ​le ​piej  po​ka​żą jego „blut​bad”. A ja, jak de​bil, la ​złem za nim z pal​cem na spu​ście,
pod no​ga​mi mla​ska​ło ścier​wo, cza​sa ​mi zgrzy ​ta ​ły  o sie​bie po​trza​ska​ne ko​ści. Ko​stik trzy ​mał się z
boku i mil​czał. W koń​cu van de Meer ra​czy ł od​po​wie​dzieć:

– Ma pan zu​peł​ną ra​cję, pa​nie Śle​py, po​trze​bu​je ​my  schro​nie​nia.
Pew​nie, że mam ra​cję... Ale mia​łem na​dzie​ję, że Die​trich po​wie ra​czej : „Ma pan zu​peł​ną ra​-

cję, pora stąd spie​przać z mak​sy ​mal​ną pręd​ko​ścią”.
– Schro​nie​nie? I niby  gdzie pan pro​po​nu​je, że​by ​śmy  się scho​wa​li? Wy ​so​kich drzew tu nie ma i

na​wet one nam na nic – na drze​wo to przed psem moż​na wleźć, a sta​do ka​ba​nów je zwy ​czaj ​nie
wy ​rwie z ko​rze​nia​mi. Przy  ty m ka​ban nie jest wca​le naj ​strasz​niej ​szym stwo​rem, któ​ry  może z
Ciem ​nej  Do​li​ny  wy ​leźć.

– Tak, schro​nie​nie. Nie mu​si​my  prze​cież ster​czeć na środ​ku tej  po​la ​ny.
Jesz​cze cze​go. Wy ​star​czy, że jest tu gi​czoł pseu​do​gi​gan​ta, niech on se ster​czy.
– Są​dzę, że w cha​rak​te ​rze schro​nie​nia mo​gły ​by  nadać się też po​rzu​co​ne woj ​sko​we pod​zie​mia.

Pa​nie Ko​stik, bę​dzie pan ła​skaw zer​k​nąć, jak da​le ​ko mamy  do wej ​ścia?
Wes​tchną​łem ty l​ko. Z taką górą żar​cia mu​tan​ty  na​wet w ty ​dzień się nie roz​pra​wią, tym bar​-

dziej  że będą jesz​cze na​wza​jem się pod​gry ​zać. Za​czną przy ​ła ​zić co​raz to nowe stwo​ry, a my
mamy  mało wody...

– Pa​nie van de Meer, mamy  mało wody.



– Mam sześć pu​szek ener​ge​ty ​ka – od​pa​ro​wał uczo​ny. – A je​śli bę​dzie na​praw​dę źle, to wy ​star​-
czy  i po pusz​ce dzien​nie na twarz. Pan, pa​nie Śle​py, uzu​peł​nił za​pas w obo​zie. Mamy  po​nad​to
woj ​sko​we kon​cen​tra ​ty  w su​chych ta​blet​kach – pro​fe ​sor Ho​ło​win, pre​zent, pa​mię​ta pan? Wy ​star​-
czy  dla nas trzech na ty ​dzień, a na​wet dłu​żej .

Kie​dy  pro​fe ​so​rek za​czął mó​wić o je​dze​niu, ze​bra​ło mi się na pa​wia. Do​pie​ro co uwa​ża​łem, że
je​stem bo​ha​te ​rem, praw​dzi​wy m ty ​ta ​nem sil​nej  woli! Nie po​rzy ​ga​łem się na wi​dok tej  po​lan​ki! A
za to te​raz na​praw​dę ugię​ły  się pode mną nogi. Za​mkną​łem oczy, żeby  cho​ciaż odro​bi​nę dać od​-
sap​nąć or​ga​ni​zmo​wi, moc​no już umę​czo​ne​mu czy ​na​mi chwa​leb​ny ​mi. By ​le ​by  ty ch fla​ków nie
wi​dzieć...

Kie​dy  po​czu​łem się mi​ni​mal​nie le ​piej  i roz​chy ​li​łem po​wie​ki, van de Meer po​now​nie ob​fo​to​-
gra​fo​wy ​wał de​ko​ra ​cje do swo​je ​go hor​ro​ru do​ku​men​tal​ne​go. Ko​stik zgrab​nie prze​wie​sił so​bie aka​-
em przez rękę, żeby  z ła ​two​ścią prze​rzu​cić go w po​zy ​cję bo​jo​wą, i oglą​dał wy ​cią​gnię​tą z plan​sze​-
tu mapę. Już wcze​śniej  po​skła​dał so​bie duży  wy ​druk tak, żeby  mieć aku​rat nasz kwa​drat na wierz​-
chu. Po​pa​trzyw​szy  na za​wi​ja ​sy  i za​krę​ta ​sy, Ta​ras orzekł:

– Za​wsim po​rucz. Me​trił z so​rak u tamu na​pr​jam​ku, ha​da​ju. – Wy ​cią​gnął pa​lec. – A zwid​ty pi​-
dzem​nij chid je. Wy​be​re ​mos in​szym szlia​cham.

– Pro​sto do Ciem ​nej  Do​li​ny ? – Nie ma co, co​raz le ​piej . – A co, je ​śli to pod​ziem ​ne przej ​ście
jest za​sy ​pa​ne? A je​że​li całe to cen​trum łącz​no​ści szlag tra​fił? Albo właz tak za​piekł się rdzą, że nie
prze​le ​zie ​my ? Hę? Co wte​dy, pa​nie opty ​mi​sto?

– Czy moż​ly ​wa tudy pa​tra​py​ty, my za​raz że uwy​dy​mo – od​parł z nie​wzru​szo​nym spo​ko​jem Ta​-
ras. – Ji​de​mo, chlop​ci.

I ru​szy ł tam, gdzie je ​śli wie​rzy ć ma​pie, po​win​no znaj ​do​wać się wej ​ście do obiek​tu woj ​sko​we​-
go. Van de Meer za nim, a ja na sza​rym koń​cu... No bo co niby  mia​łem ro​bić? I do​kład​nie wte​dy
mnie olśni​ło.

– Van de Meer! Pan mnie pro​sił o wodę, żeby  ta​blet​ki po​pić, a w ple​ca​ku miał pan ener​ge​ty ​ki!
I kon​cen​tra ​ty  z sa​me​go cho​ler​ne​go Jan​ta ​ru! Prze​cież pan się tu​taj  już za​wcza​su szy ​ko​wał przy ​-
leźć, nie za​prze​czy  pan? By ​dlę z pana, van de Meer, niech pana Zona po​chło​nie, ja ​kie z pana by ​-
dlę!

Ko​stik sie​dział ci​cho, ale czu​łem, że trzy ​ma stro​nę Die​tri​cha. Niech ich ano​ma​lie biją, świe​ża​-
ków z po​my ​sła ​mi! Ko​stik już za​po​mniał, jak pod​czas emi​sj i w pły t​kiej  piw​nicz​ce mózg mu usza​-
mi wy ​cie​kał, jak bar​dzo chciał wte​dy  być gdzie in​dziej , naj ​le ​piej  da​le ​ko za Po​gra​ni​czem... A te​-
raz cha​ba​ru do kon​te ​ner​ka na​ła ​do​wał i wiel​kie​go stal​ker​skie​go ko​za​ka zgry ​wa. No, jesz​cze nie wia​-
do​mo, jaką nam się czkaw​ką emi​sja może od​bić. Te aku​rat ka​ta ​kli​zmy  trze​ba prze​cze​ki​wać, sie​-
dząc ze trzy -czte​ry  razy  głę​biej  pod zie​mią. Może i tak by ć, że na​sza po​sia ​dów​ka w piw​nicz​ce już
za​po​cząt​ko​wa​ła ja ​kieś nie​od​wra​cal​ne zmia​ny  w or​ga​ni​zmie – a by ły  prze​cież ta​kie przy ​pad​ki, bo
to raz się sły ​sza​ło...?

Pod no​ga​mi ciam ​ka​ło i mla​ska​ło, nie dało się przejść po​mię​dzy  tru​pa​mi, któ​re za​le ​ga​ły  do​oko​-
ła gru​bą war​stwą, po dwa, trzy  je​den na dru​gim – wszę​dzie, jak okiem się​gnąć, zma​sa​kro​wa​ne
nie do po​zna​nia tru​chła mu​ta ​sów. Pod​czas spę​du dzie​ci Zony  wście​ka​ją się i zu​peł​nie tra​cą kon​tro​-
lę, w peł​ni od​da​jąc się swej  krwio​żer​czej  na​tu​rze, ale siła, gna​ją ​ca je od Elek​trow​ni ku Po​gra​ni​-
czu, jest po​tęż​niej ​sza na​wet niż in​sty nk​ty  ło​wiec​kie. A tu​taj  coś zmu​si​ło stwo​ry  do za​trzy ​ma​nia
się, prze​rwa​nia obłą​ka​nej  ga​lo​pa​dy, a po​tem już, stło​czo​ne w wą​skim ja​rze z je ​dy ​ny m wy j ​-
ściem, za​czę​ły  rzu​cać się na sie​bie na​wza​jem.

Ko​stik za​trzy ​mał się, ro​zej ​rzał – van de Meer i ja do​go​ni​li​śmy  go i też sta​nę​li​śmy. Je​śli cho​dzi​-
ło o obiek​ty  woj ​sko​we, to le ​piej  by ło ufać Ko​sti​ko​wi, któ​ry  przy ​naj ​mniej  spra​wiał wra​że​nie, że
zna się na kon​struk​cj i po​dob​ny ch miejsc.

– Za tymi kusz​cza​mi, ma​buć – po​ka​zał Ko​stik. – Dy​wyc​ca.



Zmru​ży ​łem oczy, wpa​tru​jąc się w krza​ki – fak​ty cz​nie, za czę​ścio​wo stra​to​wa​ny ​mi za​ro​śla ​mi
wi​dać by ło gład​ką be​to​no​wą ścia​nę. Niby  nie​zby t wy ​so​ką, ale tak pew​nie po​win​no to wy ​glą​dać –
to ty l​ko wy j ​ście, be​to​no​wa ko​pu​ła, pan​cer​ne drzwi i uchwy t do mo​co​wa​nia an​te ​ny, a sam obiekt
znaj ​du​je się pod zie​mią.

– Ne stoj​te pa​dr​jad, dy​stan​cy​ju wy​try​muj​te – za​ko​men​de​ro​wał Ko​stik – bo ja ne zna​ju, szczo tam
może buty, u se​re ​dy​ni... O, dywy, an​ten​na na mi​sci! A ka​za​ly, szczo abiekt pa​ky​nu​to...

An​te ​na na miej ​scu? Fak​ty cz​nie, ma​chi​nal​nie pod​nio​słem oczy  i zo​ba​czy ​łem przez krza​ki wą​-
ski, dłu​gi pręt z roz​wi​dle​niem na koń​cu... ale do​kład​niej  przy j ​rzeć się nie zdą​ży ​łem, bo za​pisz​czał
mój PDA. Ra​zem z jego sy ​gna​łem usły ​sza​łem też, jak włą​cza​ją się kom ​pu​te ​ry  Ko​sti​ka i van de
Me​era. Od​ru​cho​wo pod​nio​słem rękę z bran​so​le ​tą PDA, nie zdą​ży w​szy  do​koń​czy ć my ​śli, że naj ​-
wy ​raź​niej  jed​nak wy ​szli​śmy  poza gra​ni​ce śle​pej  pla​my, więc sa​te ​li​ta znów... znów... Nie, nie da​-
łem rady  do​koń​czyć zda​nia o sa​te ​li​cie – bo prze​pa​dłem. Na​gle mnie nie by ło. Nie by ło rąk, nie
by ło nóg, żo​łąd​ka, tak ner​wo​wo re​agu​ją ​ce​go na krwa​wą jat​kę na po​lan​ce... znik​nę​ły  mię​śnie, ko​-
ści, ner​wy... zni​kły  gra​ni​ce mó​zgu, a ja kur​czy ​łem się, opusz​cza​jąc cia​ło, sta​wa​łem się ma​lut​ki,
zu​peł​nie ma​lu​sień​ki, za​mie​nia​łem się w zia​ren​ko pia​sku, wi​ru​ją ​ce gdzieś w prze​stwo​rze mó​zgo​-
czasz​ki, gdzieś głę​bo​ko, da​le ​ko, za ocza​mi... Ekran PDA roz​warł się ni​czym prze​paść, a ja – ma​-
lut​kie ziarn​ko pia​sku – le​cia ​łem w tę ot​chłań. Na mo​ni​to​rze wid​nia​ło coś ab​so​lut​nie nie​wia​ry ​god​-
ne​go, nie by ​łem w sta​nie ode​rwać oczu od prze​pa​ści bez dna, któ​ra po​wo​li, nie​spiesz​nie i ma​je ​-
sta ​ty cz​nie roz​wie​ra ​ła się przede mną. Krę​ci​ły  się stro​me ścia​ny, zło​żo​ne z róż​no​barw​ny ch plam,
ukła​da​jąc się w ogrom ​ny  ma​el​strom, któ​re ​go nie​skoń​cze​nie od​le ​głe dno cią​gnę​ło ku so​bie ziarn​ko
pia​chu mo​jej  jaź​ni.

Im mniej ​szy  się sta​wa​łem, ty m sze​rzej  roz​wie​ra ​ła się wcią​ga​ją ​ca mnie ot​chłań – jak gdy ​by
sama Zona roz​war​ła nie​na​sy ​co​ną pasz​czę, a tam, w głę​bi​nach, coś prze​le ​wa​ło się, krę​ci​ło i wi​ro​-
wa​ło... Wir za​ta ​czał co​raz szer​sze krę​gi, wzy ​wał mnie, wo​łał ku so​bie, wy ​cią​gał wid​mo​we ręce, a
ja, nie zda​jąc so​bie na​wet z tego spra​wy, pod​no​si​łem rękę z pod​pię​ty m PDA co​raz bli​żej  i bli​żej
ku twa​rzy... Nie by ​łem w sta​nie ani od​wró​cić wzro​ku, ani za​trzy ​mać się na skra​ju prze​pa​ści – i
spa​da​łem, spa​da​łem, spa​da​łem... Ten upa​dek nie bę​dzie miał koń​ca... Czu​łem po​nu​rą, zde​spe​ro​-
wa​ną sa​ty s​fak​cję, bo prze​cież wszy ​scy  ma​rzy ​my  pod​świa​do​mie o la​ta ​niu, a oto Zona dała mi
szan​sę. Le​cia​łem. Pi​ko​wa​łem. W dół. W ot​chłań, pro​sto w oko cy ​klo​nu, do ser​ca Zony. Prze​cież
Zona, jak mó​wi​li Die​tri​cho​wi jego Po​szu​ku​ją ​cy, jest ma​ni​fe ​sta ​cją Boga na Zie​mi – za​tem le​cia ​-
łem ku temu Bogu, ja, zia​ren​ko pia​sku. A du​sza? Moja du​sza wy ​zwo​li​ła się z wię​zów do​cze​snej ,
cie​le ​snej  gli​ny, aby  za​znać spo​ko​ju. Nie, nie tak – nie „aby”! Upa​dek – to lot sam w so​bie, a lot –
to spo​kój . Za​tem to wła​śnie jest spo​kój ... Za​zna​łem ostat​niej , ter​mi​nal​nej  rze​czy, ku któ​rej  dą​ży ​-
my  przez całe ży ​cie. Dą​ży ​my, na​wet tego nie wie​dząc...

Ale coś jed​nak by ło nie tak. Spo​kój  po​wi​nien by ć wszech​ogar​nia​ją ​cy, praw​da? A ja na​dal wi​-
dzia​łem swo​ją rękę po​przez tę​czo​wą po​wierzch​nię wiru, któ​ra tęt​niąc ko​lo​ra ​mi, po​wo​li pły ​nę​ła
wo​kół mnie, za​mie​nio​ne​go w ziarn​ko pia​sku. Pły ​nę​ła ka​lej ​do​sko​pem ko​lo​ro​wych plam, wsy ​sa​jąc
moją du​szę – ale wi​dzia​łem na​brzmia​łe ży ły  na grzbie​cie dło​ni, wi​dzia​łem zgię​te skur​czem pal​ce,
rę​kaw brud​ne​go, zno​szo​ne​go kom ​bi​ne​zo​nu i po​dra​pa​ną sta​lo​wą obu​do​wę PDA, w któ​rej  okien​ku
roz​war​ła się nie​na​sy ​co​na pasz​cza Zony. Świat, ma​te ​rial​ny  świat prze​bi​jał się po​przez wo​ła ​nie du​-
szy. Nie by ​łem w sta​nie w ca​ło​ści od​dać się upad​ko​wi, bo na wo​ła ​ją ​cy m mnie wi​tra ​żu bra​ko​wa​-
ło... ja ​kie​goś szkieł​ka. Nie wiem, jak dłu​go trwał ten upa​dek, ale po​wo​li, bar​dzo po​wo​li za​czą​łem
wy ​do​sta ​wać się z wlo​ką​ce​go mnie na dno stru​mie​nia świa​do​mo​ści. Nie, nie zdo​ła ​łem od​wró​cić
wzro​ku, ale uda​ło mi się za​mknąć oczy  – i wte​dy  jak​bym na​gle wy ​padł z bez​ist​nie ​nia. Bo​la ​ło
mnie całe cia​ło, za​sta ​ne mię​śnie nie by ły  w sta​nie utrzy ​mać rów​no​wa​gi, oczy  pło​nę​ły  bó​lem pod
kur​czo​wo za​ci​śnię​ty ​mi po​wie​ka​mi... A po​tem coś moc​no ude​rzy ​ło mnie w bok i zgię​tą rękę. Upa​-
dłem w mięk​ką war​stwę krwa​wy ch resz​tek, ude​rzyw​szy  o twar​dą klat​kę nad​pęk​nię​ty ch że​ber ja ​-



kie​goś stwo​ra.
Nie mam po​ję ​cia, jak dłu​go le​ża​łem po​śród pa​dli​ny  – chy ​ba ra​czej  nie​dłu​go. Zda​je się, że nie

stra​ci​łem przy ​tom ​no​ści, ale na sto pro​cent nie po​wiem, jako że mój stan nie od​bie​gał zby t​nio od
sta​nu omdle​nia. Gdy ​by  te​raz na po​la ​nę przy ​lazł ja ​ki​kol​wiek zwierz, to wąt​pię, czy  dał​by m radę
sta​wić naj ​mniej ​szy  na​wet opór – wszy st​kie mię​śnie mia​łem zdrę​twia​łe, le ​d​wo czu​łem wła​sną po​-
zy ​cję w prze​strze​ni, a co tu do​pie​ro mó​wić o pil​no​wa​niu cza​su... Le​ża​łem, van de Meer i Ko​stik
sta​li na skra​ju po​la ​ny  ni​czy m po​są​gi, za​sty ​gli w bez​ru​chu. Upa​dłem tak, że aku​rat ich nie wi​dzia​-
łem, ale w polu wi​dze​nia zna​lazł się cień Die​tri​cha – tak samo nie​ru​cho​my.

Z za​ro​śli, do​kład​nie stam ​tąd, do​kąd szli​śmy, za​nim włą​czy ​ły  się PDA, roz​legł się zgrzy t. Cięż​ki,
taki aż pach​ną​cy  że​la ​zem – do​kład​nie taki dźwięk, jaki po​wi​nien wy ​da​wać właz bro​nią​cy  do​stę ​pu
do sta​ry ch, po​rzu​co​ny ch schro​nów woj ​sko​wych. Pró​bo​wa​łem od​zy ​skać kon​tro​lę nad cia​łem, ale
bez więk​szych efek​tów – pal​ce na​dal mia​łem jak z drew​na. Co praw​da za​bo​la ​ły  mnie mu​sku​ły
rąk i nóg, co wy ​da​ło mi się do​bry m ob​ja ​wem – skurcz od​pusz​czał. Po​krze​pio​ny  tą my ​ślą, za​czą​-
łem na​pi​nać nie​po​słusz​ną pra​wą rękę, kon​cen​tru​jąc się wy ​łącz​nie na niej  i sta ​ra ​jąc się nie my ​-
śleć o ty m, jak po​twor​ny  ból po​wo​du​je każ​dy  ruch. Me​ta ​licz​ny  zgrzy t za​koń​czy ł się gło​śnym
szczę​kiem, a po​tem znów za​pa​dła ci​sza. Mi​nę​ła może mi​nu​ta – naj ​wy ​raź​niej  ten, kto otwo​rzy ł
właz, roz​glą​dał się. Po​tem roz​legł się ha​łas w in​nej  to​na​cj i – tumm... tumm... tumm... Mia​ro​wo,
nie​spiesz​nie. Jak​by  ktoś wcho​dził po że​la ​znych scho​dach. Za wszel​ką cenę sta​ra ​łem się po​ru​szy ć
pal​ca​mi, od​zy ​skać kon​tro​lę nad nad​garst​kiem, za​nim po​ja ​wi się tu go​spo​darz Do​li​ny  Ko​ści. Cięż​-
kie kro​ki uci​chły, te ​raz sły ​sza​łem ja​kiś szum i po​brzę​ki​wa​nie. Pal​ce jak gdy ​by  za​czy ​na​ły  wra​cać
do rąk – co za wspa​nia​łe spo​tka​nie, ry ​chło w czas! Sta​ra ​łem się wy ​kom ​bi​no​wać, któ​rą część wy ​-
po​sa​że​nia mam aku​rat w za​się ​gu – em ​pe​piąt​ka le ​ża​ła po​śród pa​skud​nej  mie​lon​ki, peł​nej  krwi i
strzęp​ków fu​tra, tuż przed moją twa​rzą... Po​ru​szy ​łem ręką, broń drgnę​ła – czy ​li pas no​śny  wciąż
jesz​cze trzy ​ma się na ra​mie​niu.

Za​sze​le ​ści​ły  li​ście – te​raz ten, kto wcze​śniej  wy ​szedł przez właz, prze​dzie​rał się przez krza​ki.
Ktoś duży  i ma​syw​ny, wno​sząc po ty m, ile ha​ła ​su ro​bił. Nie by ​łem w sta​nie po​ru​szy ć gło​wą, szy ​-
ja zu​peł​nie mi ze​sztyw​nia​ła... no i ba​łem się, że może mnie ten ktoś wi​dzieć. Co do jego zły ch za​-
mia​rów mia​łem pew​ność – gdy ​by  zja​wił się tu czło​wiek po​rząd​ny, to od razu rzu​cił​by  się na po​-
moc. O nie, go​spo​darz Do​li​ny  Ko​ści na pew​no nie jest nam przy ​ja ​cie ​lem. Za​mar​łem, wy ​cze​ku​-
jąc, bo na ra​zie po​ru​sza​nie się by ło nie​wska​za​ne, ale w my ​ślach sta​ra ​łem się za​pla​no​wać, jak by
tu szarp​nąć ręką – wte​dy  broń pod​sko​czy  ku mnie, chwy ​cę za rę​ko​jeść, pa​lec znaj ​dzie zna​jo​me
już miej ​sce, wsu​nie się w osło​nę spu​stu... Gdy ​by  tak jesz​cze wie​dzieć, do ja​kie​go celu trze​ba bę​-
dzie ogień otwo​rzy ć...

Na​słu​chi​wa​łem. Sze​lest li​ści i cięż​kie kro​ki za​mie​ni​ły  się w mla​ska​nie i cmo​ka​nie dep​ta ​ne​go
ścier​wa. Nie​zna​jo​my  szedł po po​szar​pa​nych cia​łach, czy ​li jest tuż, tuż. Gdy  kro​ki zbli​ży ​ły  się,
sły ​szal​ny  stał się ci​chy, me​ta ​licz​ny  stu​kot i sy k, to​wa​rzy ​szą​cy  ru​chom ob​ce​go.

Nie​zna​jo​my  szedł po mię​sny m dy ​wa​nie, wciąż go nie wi​dzia​łem, ale mi​gnął mi cień – kie​ro​-
wał się ku van de Me​ero​wi, któ​ry  za​marł za​le ​d​wie kil​ka me​trów ode mnie. Cień przy ​by ​sza wy ​dał
mi się nad​mier​nie sze​ro​ki... Zna​czy  się, je ​śli mam my ​śleć po​zy ​tyw​nie, niech nasz rzeź​nik bę​dzie
jak naj ​więk​szy  – ła​twiej  bę​dzie w nie​go wpa​ko​wać parę kul.

Stą​pa​jąc cięż​ko po krwa​wych reszt​kach, nie​zna​jo​my  pod​szedł do van de Me​era, dwa cie​nie
zla​ły  się w je​den, więc po​my ​śla ​łem, że obcy  te​raz nie pa​trzy  w moją stro​nę, praw​do​po​dob​nie
całą uwa​gę sku​pia na Die​tri​chu, czy ​li moż​na za​ry ​zy ​ko​wać... Ostroż​nie po​ru​szy ​łem gło​wą, prze​-
krę​ci​łem ją i... i zdzi​wi​łem się. Obok van de Me​era sta​ło coś kwa​dra​to​we​go; isto​ta by ła dość nie​-
wy ​so​ka, się​ga​ła uczo​ne​mu le​d​wo do ra​mie​nia, ale za to nasz obcy  oka​zał się bar​dzo sze​ro​ki w ba​-
rach, jak na​dmu​cha​ny  – do​pie​ro po​tem uświa​do​mi​łem so​bie, że cały  ob​le ​czo​ny  jest w cięż​ki
pan​cerz, coś po​dob​ne​go do eg​zosz​kie​le ​tów wy ​so​kie​go stop​nia ochro​ny, ja ​kich uży ​wa​ją pa​ke​rzy  z



Po​win​no​ści. Stu​ki i syki to​wa​rzy ​szą​ce jego po​ru​sze​niom to nic in​ne​go, jak od​gło​sy  pra​cy  ukła​dów
ser​wo. Na pa​sie pod​wie​szo​ny  miał bry ​ty j ​ski ka​ra ​bin wspar​cia sy s​te ​mu En​field SA-80 – dla ta ​kie​-
go ni​zioł​ka tro​chę przy ​cięż​ki, ale eg​zosz​kie​let na​wet naj ​drob​niej ​szym bar​dzo uła​twia ope​ro​wa​nie
do​wol​ną bro​nią. Ro​zej ​rzaw​szy  się, go​spo​darz do​li​ny  za​rzu​cił ka​ra ​bin za ple​cy, żeby  mieć wol​ne
ręce.

Ko​nus ob​szedł do​ko​ła van de Me​era, rze​czo​wo oglą​da​jąc ska​mie​nia​łe ​go na​ukow​ca, ścią​gnął
mu z ra​mie​nia ka​ra ​bin – mój ka​ra ​bin, do cho​le ​ry ! Nie wie​dzieć cze​mu, wła​śnie ta oko​licz​ność
naj ​bar​dziej  mnie wku​rzy ​ła: no prze​cież to ja – ja! – je ​stem wła​ści​cie ​lem, a ten kwa​dra​to​wy  pa​-
jac za​bie​ra so​bie mo​je ​go ka​ła ​cha. Mój aka​em. Z moją ry są na kol​bie. A ja tu wście​kły, wręcz
wy ​cho​dzę z sie​bie, ja ​kiś skur​czy ​by k krad​nie moją broń! No, Śle​py, wku​rzaj  się, wku​rzaj! Złość
pięk​no​ści szko​dzi, ale nie​po​słusz​ny m pal​com może po​móc!

Pod​czas gdy  po ci​chut​ku roz​dmu​chi​wa​łem w so​bie żar nie​na​wi​ści, grze​jąc sil​ni​ki do de​cy ​du​-
ją ​ce​go sko​ku, ka​rze​łek w pan​ce​rzu za​rzu​cił ka​ra ​bin na ra​mię i za​czął roz​pi​nać po​ma​rań​czo​wy
kom ​bi​ne​zon Die​tri​cha, ścią​gnął go z ra​mion, po​tem za​jął się ple​ca​kiem. Do​my ​śli​łem się, że nie
za​mie​rza na ra​zie roz​bie​rać van de Me​era, a kom ​bi​ne​zon zsu​nął, żeby  ple​cak ła​twiej  zszedł. Ze​-
bra​łem się w so​bie... a niech się czymś zaj ​mie, niech za​cznie grze​bać w ple​ca​ku... No! No da​-
waj! Tam od cho​le ​ry  faj ​ne​go to​wa​ru w ty m ple​ca​ku jest, no da​waj!

Ko​nus ścią​gnął szel​kę ple​ca​ka z pra​we​go ra​mie​nia ry ​że​go, po​tem szy b​kim ru​chem – żeby  nie
prze​sła ​niać wzro​ku wbi​te ​go w PDA – ze​rwał z le ​wej  ręki. Po​cią​gnął za pa​sek, szczęk​nął sprzącz​ką,
od​chy ​lił gór​ną kla​pę ple​ca​ka uczo​ne​go. Zaj ​rzał, wsa​dził łapę... Te​raz!

Szarp​ną​łem ręką, broń pod​sko​czy ​ła, po​cią​gnię​ta pa​sem no​śny m, ale zła​pać chwy ​tu zdrę​twia​-
ły ​mi pal​ca​mi nie da​łem rady, za​czą​łem grze​bać po​śród mięk​kich strzę​pów mię​sa, pró​bu​jąc wy ​-
ma​cać em ​pe​piąt​kę... Nie​zna​jo​my  prze​ra ​ża​ją ​co po​wo​li (tak mi się zda​wa​ło) od​wró​cił gło​wę, ale
tego by ło jesz​cze mało, ma​sy w​ne pły ​ty  pan​ce​rza prze​szka​dza​ły  mu w uchwy ​ce​niu mnie w pole
wi​dze​nia, za​czął prze​krę​cać się ca​ły m kor​pu​sem, ru​chy  miał dziw​nie szar​pa​ne, prze​miesz​czał się
jak na fil​mie co chwi​la za​trzy ​my ​wa​nym w stop-klat​ce – taki urok pra​cy  eg​zosz​kie​le ​tu... Chwy ​ci​-
łem rę​ko​jeść, ob​ją ​łem nie​po​słusz​ny ​mi pal​ca​mi, wy ​ma​ca​łem zim ​ny  spust, pod​nio​słem się, opie​-
ra ​jąc na le​wym ręku.

Czar​na, ma​to​wa za​sło​na heł​mu spoj ​rza​ła na mnie, ko​nus szarp​nął się, chcąc ścią​gnąć ka​ra ​bin z
ra​mie​nia, ale nie dał rady  zła​pać ani AKM-u, ani tego an​giel​skie​go gów​na, spa​ni​ko​wał – gru​be
jak kieł​ba​chy  pal​ce w rę​ka​wi​cach za​czę​ły  ska​kać, nie mo​gąc chwy ​cić od​dziel​nie ani ka​ła ​cha, ani
en​fiel​da... Pod​nio​słem moją em ​pe​piąt​kę, ścią​gną​łem spust – se​ria po​szła Panu Bogu w okno, trzę​-
sło mnie jak w fe​brze, broń la​ta ​ła w rę​kach... A niby  co że​ście so​bie my ​śle ​li? Czte​ry  me​try  to ni​-
cze​go so​bie od​le ​głość, tu każ​dy  może spu​dło​wać.

Da​łem ognia po​now​nie, tym ra​zem już le​piej , kule za​gwiz​da​ły  ko​nu​so​wi koło gło​wy. A tam ​ten
przy ​kuc​nął, za​sła ​nia​jąc się rę​ka​mi, za​sko​wy ​czał. Głos spod ma​to​wej  za​sło​ny  brzmiał głu​cho,
ale... wy ​dał mi się dziw​nie zna​jo​my. Praw​da taka, że gdy ​by  ko​nus miał chwi​lę, żeby  ogar​nąć sy ​-
tu​ację, to zro​zu​miał​by, że ma miaż​dżą​cą prze​wa​gę ognio​wą – i bez zna​cze​nia, czy  ścią​gnie z ra​-
mie​nia ka​ła ​cha, czy  en​fiel​da – ale nie da​łem mu cza​su na za​sta ​no​wie​nie, po​now​nie pod​nio​słem
broń drżą​cą ręką, a kny ​pek, wy ​jąc z prze​ra ​że​nia, rzu​cił się do uciecz​ki, pro​sto w krza​ki, za któ​ry ​mi
świe​ci​ła sza​rym be​to​nem ścia​na. Uda​ło mi się usiąść, broń plu​nę​ła oło​wiem, pusz​cza​jąc jego śla​-
dem wszy st​ko, co zo​sta ​ło w ma​ga​zyn​ku... Na świę​ty ch Ra​do​sła ​wa i Po​lo​niu​sza, pa​tro​nów stal​ke​-
rów, by ​łem tak sła​by, że od​rzut mnie pra​wie prze​wró​cił! Ale da​łem radę utrzy ​mać po​zy ​cję sie​-
dzą​cą, a po​tem spró​bo​wa​łem wstać.

Kny ​pek dłu​gi​mi su​sa ​mi po​ko​nał otwar​tą prze​strzeń, nogi w ogrom ​nia​sty ch bu​cio​rach śli​zga​ły
mu się i roz​jeż​dża​ły  w mięk​kim mię​chu, po​tem wpadł w za​ro​śla. Wsta​łem, na​wet uda​ło mi się
zro​bić pierw​szy  krok, cho​ciaż ple​ców roz​pro​sto​wać nie da​łem rady, ze​sztyw​nia​łe mię​śnie jesz​cze



nie od​pu​ści​ły. Oj , ta po​goń mu​sia ​ła wy ​glą​dać za​baw​nie – ko​leż​ka upa​ko​wa​ny  w pan​cer​nym eg​-
zosz​kie​le ​cie z dwo​ma świet​ny ​mi ka​ra ​bi​na​mi sztur​mo​wy ​mi do wy ​bo​ru spier​dzie​la przed po​krę​co​-
nym jak pa​ra ​graf pa​ra ​li​ty ​kiem z pu​stym pi​sto​le ​tem ma​szy ​no​wy m... Le​d​wo da​jąc radę po​ru​szać
zdrę​twia​ły ​mi no​ga​mi, wsu​ną​łem rękę do ła​dow​ni​cy, wy ​cią​gną​łem ma​ga​zy ​nek i po dro​dze prze​-
ła ​do​wa​łem broń. Krok po krocz​ku i ja ​koś to po​szło, da​łem radę wy ​leźć z krza​ków, jesz​cze za​nim
za​trza​snął się właz. Rolę wej ​ścia do obiek​tu woj ​sko​we​go peł​nił be​to​no​wy  cy ​lin​der śred​ni​cy  ja ​kieś
pół​to​ra me​tra i wy ​so​ko​ści sie​dem ​dzie​się ​ciu cen​ty ​me​trów. Właz by ł prze​su​nię​ty  wzglę​dem cen​-
trum, na wol​nej  prze​strze​ni be​to​nu ster​cza​ło po​rdze​wia​łe rusz​to​wa​nie, do któ​re ​go za​mo​co​wa​na
by ła dziw​na an​te ​na. Nie wi​dzia​łem ta​kiej  ni​g​dy  wcze​śniej , ale że to aku​rat an​te ​na, to się do​my ​śli​-
łem... Jed​nak ra​czej  nie mia​łem cza​su na po​dzi​wia​nie ar​chi​tek​tu​ry.

Ucie​ki​nier już pra​wie cały  scho​wał się w be​to​no​wej  stud​ni, wi​dzia​łem ty l​ko wy ​pu​kły  wierz​-
cho​łek heł​mu oraz rękę, ma​ca​ją ​cą od​rzu​co​ny  na bok właz – pró​bo​wał, by ​dlak, zna​leźć uchwy t, za
któ​ry  mógł​by  po​cią​gnąć.

Da​łem ognia od razu – kule zry ​ko​sze​to​wa​ły  od be​to​nu, ko​leż​ka w egzo za​sko​wy ​czał, ręka wraz
z heł​mem znik​nę​ły. Nie po​zo​sta ​ło mi nic in​ne​go, jak cze​kać. Le​d​wo nad be​to​no​wą kra​wędź wy ​su​-
nął się ka​wa​łek cze​goś ciem ​ne​go, znów ścią​gną​łem spust. Ba​łem się po​dejść do sa​me​go wła​zu –
ucie​ki​nier na pew​no by ł już go​tów od​po​wie​dzieć ogniem, ale nie mia​łem za​mia​ru po​zwo​lić mu,
żeby  za​mknął kla​pę. By ć może to on miał prze​wa​gę, bo prze​cież mu​sia ​łem spie​szy ć na po​lan​kę,
gdzie moi przy ​ja ​cie ​le zo​sta ​li bez​bron​ni jak dzie​ci. Co ro​bić? Cze​kać? Ale jak dłu​go? Stu​ka​nie i
zgrzy ​ty  roz​le ​ga​ły  się z wła​zu jesz​cze ja​kiś czas, ale co​raz ci​szej  i ci​szej , a w koń​cu umil​kły  cał​-
kiem.

Po​wo​lut​ku pod​kra​dłem się do wej ​ścia w pod​zie​mia. Sta​ną​łem obok, na​słu​chu​jąc. Ci​sza. Nie
mia​łem za​mia​ru ry ​zy ​ko​wać ani wła​że​nia, ani na​wet za​glą​da​nia tam. Jesz​cze cze​go, gło​wę na
strzał wy ​sta ​wiać! Ręce już w peł​ni mnie słu​cha​ły, więc, utrzy ​mu​jąc em ​pe​piąt​kę pra​wą ręką,
lewą za​czerp​ną​łem garść śru​bek z kie​sze​ni na pier​si. Zwa​ży ​łem w dło​ni i ci​sną​łem we właz. Kil​ka
sztuk wpa​dło do stud​ni, za​dźwię​cza​ło, od​bi​ja ​jąc się od że​la ​zny ch stop​ni, stu​ka​jąc o be​to​no​we ścia​-
ny... Żad​ne​go od​gło​su, któ​ry  mógł​by  su​ge​ro​wać, że go​spo​darz do​li​ny  za​legł w za​sadz​ce. Przy ​su​-
ną​łem się bli​żej  do be​to​no​we​go cy ​lin​dra, pod ką​tem w dół wsu​ną​łem lufę w otwór i po​cią​gną​łem
za spust. Ach, jak pier​dy k​nę​ło echem! I jesz​cze raz...! Nic, żad​ny ch oznak za​sadz​ki. Pod​nio​słem z
zie​mi le ​żą​cy  nie​opo​dal ka​wał be​to​nu i z za​ma​chu wbi​łem go pod za​wia​sy  trzy ​ma​ją ​ce właz. No,
niby  po​win​no za​blo​ko​wać. Cał​kiem moż​li​we, że idea ta ko​muś po​stron​ne​mu nie wy ​da​ła ​by  się
szczy ​tem spry ​tu i kre​atyw​no​ści, ale ja aż za​chwy ​ci​łem się swą po​my ​sło​wo​ścią. Oczy ​wi​ście wy ​-
bić mój – po​żal się Boże! – klin mo​gło​by  na​wet dziec​ko, ale trze​ba by  naj ​pierw wy ​leźć ze stud​ni
na po​wierzch​nię, a tego nasz bo​ha​ter​ski kny ​pek ra​czej  nie zro​bi.

Po​tem ra​kiem ru​szy ​łem przez za​ro​śla, nie spusz​cza​jąc okrą​głej  musz​ki em ​pe​piąt​ki z wy ​lo​tu
wła​zu. Do​pie​ro w krza​kach od​wró​ci​łem się i bie​giem rzu​ci​łem ku van de Me​ero​wi, ude​rzy ​łem ry ​-
że​go po ręku – żad​ne​go efek​tu, jak​by m pac​nął w ga​łąź, mię​śnie twar​de ni​czy m ka​mie​nie... I ręce,
i szy ​ja... Roz​pią​łem bran​so​le ​tę PDA, prze​krę​ci​łem ekra​nik tak, żeby  Die​trich ga​pił się w pu​ste
miej ​sce, od​wró​ci​łem się do Ko​sti​ka... I le ​d​wo zdją​łem rękę z ra​mie​nia van de Me​era, a ten mięk​-
ko prze​wró​cił się na bok. Na​wet nie za​sta ​na​wia​jąc się, po​wtó​rzy ​łem całą ope​ra ​cję z Ko​sti​kiem,
po pro​stu prze​krę​ca​jąc PDA. Od​stą ​pi​łem o krok, spoj ​rza​łem – Ko​stik utrzy ​mał się na no​gach.
Pod​bie​głem zno​wu do uczo​ne​go, zła​pa​łem za na​szy ​ty  na kar​ku kom ​bi​ne​zo​nu uchwy t, po​cią​gną​-
łem w krza​ki. Uło​ży ​łem na zie​mi jak szma​cia​ną lal​kę, wró​ci​łem po Ko​sti​ka. Rzu​ciw​szy  okiem na
wej ​ście do punk​tu ra​dio​we​go, upew​ni​łem się, że właz po​zo​stał otwar​ty. Nie​źle by  by ło, gdy ​by
nasz wsty ​dli​wy  go​spo​darz uciekł przez pod​ziem ​ne przej ​ście, bo sta​nąć z nim po​now​nie twa​rzą w
twarz w obec​ny m sta​nie na​szej  eki​py  ja​koś mi się nie uśmie​cha​ło. Do​wló​kł​szy  Ko​sti​ka do za​ro​śli,
uło​ży ​łem go na boku, zła​pa​łem tym ra​zem Die​tri​cha, po​cią​gną​łem w stro​nę wła​zu – trze​ba by ło



jed​no​cze​śnie i przy ​ja ​ciół pil​no​wać, i nie spusz​czać oka z kry ​jów​ki na​sze​go zbój ​cy.
A kie​dy  wra​ca​łem po Ta​ra ​sa, ten za​chry ​piał coś, jak​by  od​chrzą​ku​jąc, po​pa​trzy ł na mnie pra​-

wie ro​zum ​ny m wzro​kiem i na​wet po​ru​szy ł usta​mi. Po​wie​dzieć nic nie po​wie​dział, no ale daj ​cie
spo​kój  – Ter​mi​na​tor ja ​kich mało, praw​dzi​wy  czło​wiek ze sta​li! Wle​czo​ny  prze​ze mnie Ko​stik cały
czas mru​gał ocza​mi, sta​ra ​jąc się coś mi ewi​dent​nie po​wie​dzieć, ale do mnie do​cie​ra ​ło ty l​ko le​d​-
wo sły ​szal​ne chry ​pie​nie... Aż w koń​cu usły ​sza​łem:

– Ajl-bi bek...
I wte​dy  au​ten​ty cz​nie pu​ści​ły  mi ner​wy. Klap​ną​łem na dup​sko obok tego chwi​lo​wo wy ​łą ​czo​-

ne​go Ter​mi​na​to​ra i za​czą​łem się śmiać jak głu​pi, łzy  cie​kły  mi po po​licz​kach, a ja wy ​cie​ra ​łem je
brud​ną ręką, po​wta​rza​jąc:

– No wra​caj , włą​czaj  się już, po​li​glo​to dur​ny... Wra​caj , niech cię Zona...
I bar​dzo, ale to bar​dzo chcia​łem, żeby  jed​nak oby ​dwaj  wró​ci​li – i Ko​stik, i van de Meer. Bo

prze​cież to by ​ło​by  strasz​ną nie​spra​wie​dli​wo​ścią, żeby  tak wła​śnie zgi​nąć, w śle​pej  pla​mie... A
jesz​cze strasz​niej  by ​ło​by  zo​stać w tej  śle​pej  pla​mie sa​me​mu. Ja tam do cho​dze​nia w po​je ​dyn​kę
po Zo​nie na​wy ​kły  je​stem, w ogó​le tłu​mu nie lu​bię, w sa​mot​no​ści się le ​piej  my ​śli, ale... ale prze​-
cież tak na​praw​dę czło​wiek ni​g​dy  nie od​ci​na wszyst​kich po​łą ​czeń z bra​cią na miej ​scu, jest PDA,
jest sieć! Za​wsze moż​na o wie​ści za​py ​tać, po​moc we​zwać, po​plot​ko​wać albo po​wie​dzieć ko​muś
po pro​stu: „Sie​ma!”... I do​pie​ro tu​taj , w śle​pej  pla​mie, tak na​praw​dę po​czu​łem, czym jest au​ten​-
ty cz​na sa​mot​ność.

Jako że Ko​stik za​czy ​nał po​wo​li do​cho​dzić do sie​bie, skon​cen​tro​wa​łem się na van de Me​erze.
Po​pra​wi​łem mu kom ​bi​ne​zon, uło​ży ​łem wy ​god​niej  – Die​trich za​sty gł w ta​kiej  po​zy ​cj i, że nie
moż​na go by ło uło​ży ć na ple​cach, więc pod​par​łem go tu i ów​dzie moim ple​ca​kiem, a gło​wę na
zdrę​twia​łej  szy i uło​ży ​łem na gięt​kiej  ga​łę ​zi. Zaj ​mu​jąc się uczo​nym, od cza​su do cza​su oglą​da​łem
się za sie​bie, czy  aby  nie zo​ba​czę ja​kie​goś po​ru​sze​nia przy  wła​zie. Ale nie, pa​no​wa​ły  ci​sza i spo​-
kój . W koń​cu, za​my ​ka​jąc oczy  i od​wra​ca​jąc wzrok, na czu​ja roz​pią​łem so​bie i to​wa​rzy ​szom
PDA, któ​re scho​wa​łem do kie​sze​ni.

Ko​stik zno​wu za​char​czał, da​łem mu wody  z ma​nier​ki; pił chci​wie, sior​biąc, od​char​ku​jąc i ze
świ​stem wcią​ga​jąc po​wie​trze.

– Co...? Ee-khee... kuu-rrr... Co to by ło...? – ode​zwał się ludz​kim gło​sem, a nie po swo​je ​mu.
– To by ł Pu​sto​war. Dima Pu​sto​war.
Tak, tak – do​kład​nie tak pro​ste to wszyst​ko by ło. To ty l​ko ma​lut​ki, tłu​ściut​ki Dima Pu​sto​war,

zme​ne​la ​ły  gru​ba​sek o twa​rzy  smęt​ne​go rzeź​ni​ka... go​spo​darz Do​li​ny  Ko​ści, wład​ca śle​pej  pla​my,
groź​ny  straż​nik przej ​ścia do Ciem ​nej  Do​li​ny.

Van de Meer do​cho​dził do sie​bie po szy ​bo​wa​niu w pu​st​ce znacz​nie dłu​żej  niż że​la ​zny  Ko​stik.
Pró​bo​wa​łem mu po​móc i tak, i siak, ale nie uda​ło mi się po​dać Die​tri​cho​wi wody. Uczo​ny  nie by ł
w sta​nie prze​łknąć, a moje pró​by  roz​ma​so​wa​nia ze​szty w​nia​ły ch mię​śni nie da​wa​ły  żad​nych wy ​-
mier​nych re​zul​ta ​tów. Czas jak​by  sta​nął w miej ​scu, w de​spe​ra ​cj i spo​glą​da​łem co i rusz na be​to​no​-
wy  cy ​lin​der z od​rzu​co​ną na bok kla​pą wła​zu, to znów przy ​glą​da​jąc się, jak Ko​stik pró​bu​je roz​pro​-
sto​wać zdrę​twia​łe nogi, trwoż​li​wie wsłu​chu​jąc się w le​d​wo sły ​szal​ny  od​dech Die​tri​cha. Naj ​wy ​-
raź​niej  prze​dziw​ne skur​cze nie się​ga​ły  do płuc, w prze​ciw​nym ra​zie ofia​rom gro​zi​ła ​by  ry ​chła
śmierć przez udu​sze​nie.

Gdy  Ko​stik dał radę usiąść, van de Meer w koń​cu od​kaszl​nął i ode​tchnął gło​śno i ochry ​ple –
brzmia​ło to strasz​nie, ale ulży ​ło mi. Wie​dzia​łem już, że fa​cet do​cho​dzi do sie​bie i na pew​no pró​-
bu​je się ode​zwać.

– Jak tam, pa​nie van de Meer, po​roz​ma​wia​łeś so​bie pan ze Wszech​ro​zu​mem?
– Khhe​ee-eee-e-e-ee...
– No i do​brze, leż pan. Wszyst​ko ja​sne, nie musi pan mó​wić ani sło​wa wię​cej . Pan po​słu​cha



le ​piej , co panu po​wiem w te​ma​cie wza​jem ​ne​go zro​zu​mie​nia. Idzie so​bie stal​ker Pie​trow po
Ciem ​nej  Do​li​nie, na​gle sły ​szy  z za​ro​śli: Grrrr-r-r-r-r! Mówi so​bie: Aha! Ro​zu​miem. I je ​but! w
krza​ki ze śru​tów​ki. I ty le.

– Żar​tu​jesz ty... Tobi use dur​ny żar​ty, a ja le ​dw​je ne po​mer.
– Ni​cze​go so​bie żar​ty ! A kto mi swo​je „aj l​bi​be​ki” wci​skał?
– Ta ja że se​rio​zna, a ty baj​ki tra​wysz.
– No, a ty  co? W nor​mie, jak wi​dzę, na rid​nu mowu pe​rej​szoł, ha?
– Jaka wona meni rid​na? Ja tabi szo, cha​choł? Ćfu... Ja ukra​jin​skij hra​ma​dzja​nin, tamu ra​zmau​-

lia​ju dzjer​żał​no​ju mo​wo​ju, jak i tobi, do re​czy, na​lie ​żyć. Ska​ży ty krasz​cze, szczo ce zi mno​ju buło?
Die​trich za​niósł się kasz​lem, po​spie​szy ​łem do nie​go; uczo​ny  przy ​wi​tał mnie zu​peł​nie świa​do​-

mym już spoj ​rze​niem, krzy ​wił ty l​ko usta, nie mo​gąc ani sło​wa wy ​krztu​sić – twarz bia​ła jak ścia​-
na, sine war​gi... Do​pie​ro te ​raz do​tar​ło do mnie: ta ​blet​ki prze​pa​dły ! Pu​sto​war, by ​dlak je​den, spier​-
ni​czy ł z ple​ca​kiem Die​tri​cha, i wszy st​kie na​sze le​kar​stwa, kon​cen​tra ​ty  woj ​sko​we, sześć pu​szek
ener​ge​ty ​ka – wszy st​ko jak ka​mień w wodę.

– Tak szczo buła-to? – po​wtó​rzy ł Ko​stik.
– Eh​he​ee... hhe​ef... ef​fe ​ekt Hu​bi​czo​va – Hol​to​na... – wy ​chry ​piał Die​trich.
– Wan​de​me​jer, wy ży​wyj! – ucie​szy ł się Ko​stik. – A to u mene sze​ja sta​ła jak de​rew​ja​na, ho​ło​wu

pa​wer​nu​ty ne możu i was ne ba​czu.
– Za​raz, niby  jaki efekt?
– Szcze​gh​hy y... ekhm! Szcze​gó​łóv nie znam, ale cho​dzi o huch ob​ha​zóv, mo​gą​cych vy ​vo​łać

stu​por, z któ​re ​go czło​wiek... ehe... nie jest w sta​nie się wy ​rwać. Sły ​sze​li​ście pa​no​wie o wy ​co​fa ​niu
nie​któ​ry ch fil​mów ani​me? Tam wy ​kry ​to po​dob​ny, ehm, efekt.

– Nie, aku​rat ani​me się ni​g​dy  nie in​te ​re ​so​wa​łem. – Na​chy ​li​łem się nad Die​tri​chem, ostroż​nie
na​po​iłem z ma​nier​ki.

Ja tam te​le ​wi​zj i w ogó​le nie lu​bię, bo tam wszy st​ko opie​ra się na do​bo​rze od​po​wied​nich ko​lo​-
rów, a na​wet pi​lot z czer​wo​ny ​mi i zie​lo​ny ​mi przy ​ci​ska​mi jest ewi​dent​nym wy ​ra ​zem dy s​kry ​mi​-
na​cj i dal​to​ni​stów. Swo​ją dro​gą, w Gwieź​dzie, na ten przy ​kład, Go​sza na za​mon​to​wa​nie te ​le ​wi​zo​ra
nie po​zwo​lił, mó​wiąc, że w jego lo​ka​lu mó​zgo​zwę​gla​cza nie bę​dzie.

Uczo​ny  wy ​ka​słał się po​rząd​nie, po​pił i cią​gnął da​lej :
– Tu​taj  mamy  śle​pą pla​mę, nie ma za​się ​gu z sa​te ​li​ty. I ktoś za​mon​to​wał tuu... ekh​he, ekhe...!
– Ja​sne, już ja​sne. Prze​sła ​li nam na PDA gra​fi​kę, od któ​rej  do​sta ​li​śmy  pier​dol​ca. A z tam ​tej ,

o, an​te ​ny, idzie sy ​gnał.
– Pier​dol​ca? No... ra ​czej  utra​ta świa​do​mo​ści. Ni​g​dy  nie za​sta ​na​wia​li​ście się pa​no​wie, dla​cze​-

go kom ​pu​te ​ry  kla​sy  na​szych PDA nie tra​fi​ły  do ar​mii? Wła​śnie przez efekt Ru​bi​czo​wa – Hol​to​na.
Od​po​wied​nio do​bra​ny  sy ​gnał po​tra ​fił​by  uniesz​ko​dli​wić całą ar​mię. Za​tem ktoś...

– Dima Pu​sto​war – wtrą​ci​łem zmę​czo​ny m gło​sem. – Niech go Zona, tak de​bil​nie pro​ste...
Wy ​łą ​cza czło​wie​ka, na spo​koj ​nie odzie​ra ze wszyst​kie​go i rzu​ca psom na po​żar​cie... Tu, na tej  po​-
la ​nie. Bie​da​czy ​sko Wę​glarz, pew​nie aku​rat zna​lazł się na tra​sie spę​du, rzu​ci​ły  się na nie​go bie​gną​-
ce z przo​du dra​pież​ni​ki, za​trzy ​ma​ły  ogól​ny  po​tok, po​tem stra​to​wa​ły  je inne, a świe​ża krew...

I olśni​ło mnie – na​gle wszyst​kie czę​ści ła ​mi​głów​ki uło​ży ​ły  się na wła​ści​wy ch miej ​scach.
Pierw​sza fala spę​du na​tknę​ła się na Wę​gla​rza, kil​ka stwo​rów nie dało rady  się po​wstrzy ​mać, za​-
czę​ły  żreć bied​ne​go Pasz​kę, na nie wpa​dły  ko​lej ​ne, za​pach świe​żej  krwi włą​czy ł in​sty nkt za​bi​ja ​-
nia – no i za​czę​ło się...

– Cał​kiem, khm, do​rzecz​na wer​sja – zgo​dził się Die​trich. – Pa​nie Śle​py, a pan w jaki spo​sób się
ucho​wał?

Cał​kiem nie​ocze​ki​wa​nie van de Meer usiadł, ro​zej ​rzał się.
– To wła​śnie ten bun​kier? Aha, an​te ​na... Więc co nas ura​to​wa​ło?



– Sli​pyj uria​tu​wał. Pu​sta​wa​ra, suku w mor​du sra​nu​ju, pu​ha​nuł, po​tim nas pe​re ​tiah z po​li​jan​ki sju​-
dy.

– Pa​nie van de Meer, prze​cież je​stem dal​to​ni​stą. Na mnie sła​biej  po​dzia​ła ​ło. Nie​źle mi się w
su​mie po​szczę​ści​ło...

For​tu​no, bo​gi​ni moja, za​iste za​słu​ży ​łaś na nie​li​chą li​ba​cję!
– Chlop​ci, poki mu tut tak druż​nio ra​zmau​lia​je ​mo, pryj​duć ci sa​ba​ki, szczo za​raz ma​szyn​ka​mi u

ła​he​ri bał​jac​ca. Pa​bi​bi​ka​juć, ru​lia pa​kru​cjać, a jak wi​ter z ci​je ​ji ha​lia​wy​ny u tu sto​ra​nu dmuch​nie,
ad razu pa​czu​juć... Oj, ły ​szeń​ka...

Ostat​nie sło​wa wy ​ce​dził Ko​stik przy  pró​bie pod​nie​sie ​nia się na nogi. Do​sko​na​le go ro​zu​miem,
sa​me​mu mi jak​by  ktoś ręce i nogi ki​ja ​mi po​obi​jał.

– Mu​si​my  zejść przez właz – twar​do rzu​cił Die​trich.
– Do​bra – zgo​dzi​łem się, ro​biąc krok ku be​to​no​we​mu po​stu​men​to​wi.
Ni cho​le ​ry  nie mia​łem ocho​ty  tam wła​zić, ale niby  jaki by ł wy ​bór?
– Stij – wark​nął Ko​stik i sta​nął na no​gach. Bo​la ​ło go po​twor​nie, mię​śnie jesz​cze nie od​pu​ści​ły,

wi​dzia​łem, jak krzy ​wi się w cier​pie​niu. – Ja pier​szyj.
– No chy ​ba cię po​gię​ło, prze​cież le​d​wo sto​isz.
– Ty wże na uria​tu​wał, te ​per maja czer​ha pier​szym lyz​ty.
– Po​le ​ziesz, jak ci nóż​ki uro​sną. – Bez​czel​nie ode​pchną​łem Ko​sti​ka, któ​ry  wy ​wa​lił się jak dłu​gi.

No co mia​łem zro​bić, to prze​cież ka​wał byka, więc póki mogę so​bie z nim po​ra ​dzić, to trze​ba ko​-
rzy ​stać z oka​zj i. Będę się chwa​lić po​tem, że Ko​sti​ka jed​ną ręką po​ło​ży ​łem.

Pod​czas gdy  Ta​ras ru​gał mnie, Pu​sto​wa​ra, psy  i całą Zonę, ja ostroż​nie wsu​ną​łem lufę em ​pe​-
piąt​ki we właz. Ci​sza. Zaj ​rza​łem – gdzieś w dole ja​rzy ​ło się świa​tło, sama dra​bi​na to​nę​ła w ciem ​-
no​ści, ale wi​dać by ło be​to​no​wą wy ​lew​kę pod​ło​gi. Stud​nia by ła dość sze​ro​ka, dra​bin​ka cią​gnę​ła się
w dół do​bre czte​ry  me​try, przy ​mo​co​wa​na na so​lid​ny ch ko​twach, na oko po​win​ny  wy ​trzy ​mać...
No pew​nie, że wy ​trzy ​ma​ją, sko​ro pie​przo​ny  gru​bas Pu​sto​war po niej  ła ​ził w eg​zosz​kie​le ​cie!
Spraw​dzo​ne za​awan​so​wa​ną tech​ni​ką. Po prze​ciw​le ​głej  ścia​nie bie​gła wiąz​ka ka​bli w gru​bej  izo​la ​-
cj i – ja ​sne, to do an​te ​ny.

Nie spie​szy ​łem się, przy ​pa​tru​jąc się naj ​bliż​szy m stop​niom – gdy ​bym to ja by ł na miej ​scu
Pu​sto​wa​ra i sie​dział tam w za​sadz​ce, od razu by m łeb ta​kie​mu idio​cie od​strze​lił. Ale ja​koś nikt do
mnie nie strze​lał, więc przy ​kuc​ną​łem ostroż​nie nad zie​ją ​cą chło​dem dziu​rą. No, to lep​szej  oka​zj i
Pu​sto​war nie do​sta ​nie – no da​waj , strze​laj , świ​nio! A tu nic, ani jed​ne​go dźwię​ku. Od​wró​ci​łem się
zde​cy ​do​wa​nie, spu​ści​łem nogę na sto​pień, przy ​trzy ​ma​łem się za​to​pio​nej  w be​to​nie me​ta ​lo​wej
ramy, rzu​ci​łem ostat​nie spoj ​rze​nie na pró​bu​ją ​ce​go wstać Ko​sti​ka, pu​ści​łem oko do van de Me​era
i ru​szy ​łem na dół.

Dra​bin​ka koń​czy ​ła się w cia​snej  piw​nicz​ce, oko​ło sześć me​trów dłu​go​ści na dwa sze​ro​ko​ści.
Wzdłuż ścia​ny  sta​ły  po​kry ​te rdzą sko​ru​py  ja​kiejś apa​ra ​tu​ry, me​ta ​lo​we sza​fy, ste​la ​że... Część że​la ​-
stwa wy ​star​czy ​ło​by  puk​nąć, żeby  roz​pa​dło się w py ł, inne by ły  ca​luś​kie, ty l​ko far​ba tu i ów​dzie
wy ​bla​kła albo ode​szła pur​chla​mi. W prze​ciw​le ​gły m koń​cu po​miesz​cze​nia tkwi​ły  wpusz​czo​ne w
be​ton po​tęż​ne drzwi, te ​raz pół​otwar​te – wy ​glą​da​ło na to, że nasz tłu​sty  ko​leż​ka uciekł wła​śnie tędy.
Na pod​ło​dze wa​lał się wsze​la ​ki sprzęt i na​rzę​dzia, a spo​śród tej  drob​ni​cy  wy ​róż​niał się czar​ny
kształt psie​go łba w her​me​ty cz​nej  fo​lii. Naj ​wy ​raź​niej  Pu​sto​war, któ​re ​mu zie​mia już pa​li​ła się pod
tłu​sty ​mi no​ga​mi, wy ​trzą​snął wszyst​ko z po​jem ​ne​go ple​ca​ka van de Me​era, żeby  na​ła ​do​wać go
swo​imi łu​pa​mi. Pod​sze​dłem do hał​dy, po​chy ​li​łem się, żeby  po​szu​kać le​karstw Die​tri​cha w cha​-
rak​te ​ry ​stycz​nym opa​ko​wa​niu.

W tej  sa​mej  chwi​li za​szu​miał włą​cza​ją ​cy  się na sto​li​ku lap​top, pod​nio​słem wzrok – na ekra​nie
mo​ni​to​ra roz​wie​ra ​ła się ta sama bez​den​na prze​paść, wir ko​lo​ro​wy ch plam w po​wol​nym, spi​ral​-
ny m tań​cu za​sy ​sa ​ją ​cy  mnie w ot​chłań... Bez na​my ​słu po​de​rwa​łem broń i ze stra​chu wy ​rą ​ba​łem



w kom ​pu​ter wszy st​ko, co jesz​cze zo​sta ​ło w ma​ga​zyn​ku. For​tu​na, moja mi​ło​sier​na bo​gi​ni, mu​sia ​ła
nie​źle się ze​stra​chać, zo​sta ​wiw​szy  mnie rap​tem na go​dzin​kę, a po​tem znaj ​du​jąc – sła​be​go i bez​-
bron​ne​go – na usła​nej  ko​ść​mi po​la ​nie po​śród śmier​dzą​cej  ju​chą mie​lon​ki. A te​raz oczy ​wi​ście
zde​cy ​do​wa​ła, że ta ​kie​go sza​ła ​pu​ta ani na chwi​lę z oka już nie spu​ści, jako że ni​czy m in​ny m jak in​-
ter​wen​cją For​tu​ny  nie po​tra ​fię wy ​ja ​śnić tego, że nie za​bi​ła mnie ry ​ko​sze​tu​ją ​ca kula. No, gdy ​-
by m ty l​ko mo​ni​tor roz​wa​lił, ale spa​ni​ko​wa​łem tak, że po​cią​gną​łem se​rią na skos – część po​ci​sków
tra​fi​ła w be​to​no​wą ścia​nę, w me​ta ​lo​we oku​cia ste​la ​ży... Huk i ło​mot po​szedł taki, że na do​bre parę
mi​nut do​ku​ment​nie ogłu​chłem i pra​wie że ze​sra​łem się ze stra​chu, gdy  Ko​stik klep​nął mnie w ra​-
mię. Ter​mi​na​tor jesz​cze sła​bo po​ru​szał koń​czy ​na​mi, więc po dra​bi​nie pew​nie ra​czej  spełzł, niż
zszedł, jak by  na​le ​ża​ło. Nasz maj ​cher za​nie​po​ko​ił się ka​no​na​dą w pod​zie​miach, więc rzu​cił się na
po​moc. Po​ka​za​łem mu reszt​ki lap​to​pa, wy ​ja ​śni​łem ja​koś, że strze​la ​łem ze stra​chu; nie sły ​sząc
wła​sne​go gło​su, po​wtó​rzy ​łem gło​śniej , Ko​stik po​ru​szy ł usta​mi jak ryba, ale nie do​tar​ło do mnie
nic – ty l​ko cią​głe dzwo​nie​nie w uszach... Po tro​chu, stop​nio​wo, słuch w koń​cu wró​cił, więc Ko​stik
po​wtó​rzy ł po raz nie wiem któ​ry :

– Ta ne kry​czy ty wże! Krasz​cze, Wan​de​me​je ​ru do​po​mo​zi, bo win sam za​ly ​szył​sa, a tam sa​ba​ki
wże bly​zeń​ko haw​ka​juć...

Wy ​la​złem na ze​wnątrz; van de Meer sie​dział, opar​ty  ple​ca​mi o be​ton, roz​glą​da​jąc się wo​ko​ło i
z wi​docz​ny m tru​dem trzy ​ma​jąc obie​ma rę​ka​mi pe​emem. Psów może i nie sły ​sza​łem, ale i tak
by ​łem na poły  głu​chy, więc na​wet nie słu​cha​łem, co gada Die​trich, ty l​ko jak naj ​szy b​ciej  wy ​bi​-
łem ka​wa​łek rze​ko​mo kli​nu​ją ​ce​go właz be​to​nu i ścią​gną​łem na dół ple​cak Ko​sti​ka, a po​tem rów​-
nież uczo​ne​go. Na dół scho​dzi​li​śmy  ra​zem – ja przo​dem, a Die​trich pra​wie sie​dząc mi na kar​ku.
Po​tem mu​sia​łem po raz ko​lej ​ny  wy jść na górę, żeby  za​mknąć właz. Za​su​wa by ła zu​peł​nie zwy ​-
czaj ​na, sa​mo​rób​ka z gię​tej  ar​ma​tu​ry, ale – szcze​rze mó​wiąc – ja by m cze​goś ta​kie​go zgiąć nie
dał rady. Pew​nie by ​dlę Pu​sto​war sam zmon​to​wał przy  po​mo​cy  sta​lo​wych, hy ​drau​licz​ny ch mię​-
śni eg​zosz​kie​le ​tu.

Pod​nio​słem jed​ną ręką cięż​ki jak cho​le ​ra właz, żeby  ostat​ni raz się ro​zej ​rzeć, i spoj ​rza​łem w
oczy... nie, stop. W oczy  nie spoj ​rza​łem, bo nie by ło w co pa​trzeć – przede mną ki​wał się bez​oki
ry j  śle​pe​go psa, noz​drza mu​tan​ta drgnę​ły, za​śli​nio​na pasz​czę​ka rzu​ci​ła się w moją stro​nę; za​re ​-
ago​wa​łem od​ru​cho​wo – po pro​stu roz​war​łem dło​nie i po​le ​cia ​łem w ty ł. Pies zdą​ży ł wci​snąć się w
szcze​li​nę, po​tęż​ny  właz spadł pro​sto na jego mor​dę i zmiaż​dży ł ją, spra​so​wał. Ude​rzy ​łem ple​ca​-
mi o be​ton ścia​ny, zła​pa​łem za wiąz​kę ka​bli, ze wszy st​kich sił sta​ra ​jąc się nie stra​cić chwy ​tu. Na
twarz chlap​nę​ło mi coś mięk​kie​go i cie​płe​go... Buj ​ną​łem się, pró​bu​jąc wy ​ma​cać sto​pa​mi dra​bi​-
nę, za​ha​czy ​łem nogą o sto​pień, po​sta ​wi​łem już pew​niej  dru​gą, do​pie​ro wte​dy  za​ry ​zy ​ko​wa​łem
pusz​cze​nie trzy ​ma​ny ch obu​rącz ka​bli i zła​pa​nie się dra​bi​ny  naj ​pierw jed​ną, po​tem dru​gą ręką. Z
góry  mia​ro​wo ka​pa​ły  duże kro​ple, pod​cią​gną​łem się im na spo​tka​nie. Właz przy ​le ​gał pra​wie ide​-
al​nie, jak​by  po​mię​dzy  nim a ramą nie by ło roz​kwa​szo​ne​go psie​go cze​re ​pu. Wsu​ną​łem sa​mo​rob​-
ną za​su​wę w że​la ​zny  uchwy t, po​tem prze​su​ną​łem przez otwór. Ła​two nie by ło, pew​nie wszy st​ko
jest o wie​le prost​sze, jak czło​wie​ko​wi po​ma​ga egzo. A po​tem po​wo​li zsu​ną​łem się na dół, nogi mi
na​gle osła​bły. Zla​złem, klap​ną​łem cięż​ko, opie​ra ​jąc się o dra​bi​nę, po​pa​trzy ​łem na Ko​sti​ka i Die​-
tri​cha. Oby ​dwaj  po​ru​sza​li usta​mi, ale na​dal pra​wie ich nie sły ​sza​łem, gło​sy  do​bie​ga​ły  jak gdy ​by
z da​le ​ka albo przez rurę peł​ną waty. Mach​ną​łem ręką, żeby  się nie mę​czy ​li.

– Dość, nie mów​cie już nic, bo sło​wa i tak nie wy ​ra ​żą... Swo​ją dro​gą, od tej  chwi​li je ​stem nie
Śle​py, a Głu​chy.

I do​słow​nie jak​by  te wła​śnie sło​wa po​dzia​ła ​ły  – prze​łkną​łem śli​nę, coś prze​sko​czy ​ło i dźwięk
ude​rzy ł ni​czy m grzmot w uszach, słuch wra​cał!

– Pa​nie Śle​py, co się tam sta​ło? To pań​ska krew? Cze​mu świe​ża?
Po​pa​trzy ​łem po so​bie. No tak, ja ​sne – oprócz za​schłej  ju​chy, w któ​rej  ta ​rza​łem się na po​la ​nie,



te ​raz po​kry ​wa​ły  mnie jesz​cze świe​że bry ​zgi. Do ra​mie​nia przy ​le ​pił się żół​ty  kieł z cią​gną​cą się
nit​ką pur​pu​ro​we​go pa​skudz​twa.

– To pies jest... by ł. Na po​lan​ce są już mu​tan​ty  i te ​raz pręd​ko nie odej ​dą – będą wal​czy ć o
ochła​py  i żreć się na​wza​jem. Mię​cha na mie​siąc mają...

No tak, świe​żon​ki tam parę bi​ty ch ton bę​dzie – nic, ty l​ko ma​sar​nię wła​sną otwie​rać.
– To ji szczo ra​by​ty ​me​mo?
– Ach, py ​ta ​nie, uświę​co​ne już wie​ko​wą tra​dy ​cją! A skąd mam wie​dzieć? To wy ​ście mnie

prze​ko​na​li, żeby  tu wła​zić.
Die​trich ru​szy ł, trzy ​ma​jąc się ręką po​rdze​wia​ły ch mo​co​wań ste​la ​ży, w dru​gi ko​niec po​miesz​-

cze​nia, oparł się o drzwi, za​trza​snął, spraw​dził me​cha​nizm zam ​ka. Ot, Eu​ro​pej ​czy k, pe​dan​cik! Po​-
tem po​czła​pał do roz​rzu​co​ny ch na pod​ło​dze rze​czy, za​czął grze​bać, zna​lazł pu​deł​ko le​karstw, wy ​-
łu​skał i ły k​nął ostat​nią ta ​blet​kę z list​ka. Skrzy ​wił się, wy ​mam ​ro​tał:

– My ​ślę, że wszy st​kim nam przy ​da się od​po​cząć. Prze​ży ​li​śmy  strasz​ną... ee... przy ​go​dę.
No, trud​no by ​ło​by  się nie zgo​dzić, więc ty l​ko kiw​ną​łem gło​wą. A tu Die​tri​cha jak​by  pio​run

strze​lił – na​gle wstał, po​pra​wił za​pa​pra​ny  kom ​bi​ne​zon, pod​szedł do mnie... wy ​cią​gnął się jak stru​-
na, oświad​czy ł:

– Pa​nie Śle​py, dziś ura​to​wał mnie pan. Ura​to​wał mi ży ​cie. Pan... gdy ​by  nie pan... nie wiem,
ja​kie są miej ​sco​we zwy ​cza​je, ale... przy ​ję ​ło się mó​wić, że...

– Pa​nie van de Meer, daj  pan spo​kój . Nie ja pana ura​to​wa​łem, a moja przy ​pa​dłość. Gdy ​by  to
panu się dal​to​nizm tra​fił, a nie mnie, to te ​raz ja bym się przed pa​nem płasz​czy ł, że niby  jak
strasz​nie je ​stem wdzięcz​ny, praw​da? Chcesz pan po​dzię​ko​wać? Prze​stań pan się w kło​po​ty  ła ​do​-
wać na siłę, kie​dy  je​ste ​śmy  w jed​nej  eki​pie.

– Już obie​ca​łem... ale oba​wiam się, że fak​ty cz​nie to ja pana wpa​ko​wa​łem... nas wszyst​kich...
– Die​trich, weź pan od​pocz​nij , co? – Ja​sne, wpa​ko​wał... A ja to mam trzy  lat​ka i on mnie za

rącz​kę pro​wa​dził. Sam chcia​łem roz​wi​kłać za​gad​kę Do​li​ny  Ko​ści, no i mam za swo​je. – Albo
niech pan le​piej  o ty m efek​cie opo​wie, tego Ru​bi​ka – Hil​to​na czy  jak mu tam?

– Ru​bi​czo​wa – Hol​to​na – pod​po​wie​dział Ko​stik. – Szczoś ja czuł take...
– Ależ już wszy st​ko, co wiem, po​wie​dzia​łem. – Die​trich osu​nął się na pod​ło​gę, za​czął prze​bie​-

rać w roz​sy ​pa​nych rze​czach. – Prze​miesz​cza​ją ​ce się w okre​ślo​ny  spo​sób ko​lo​ro​we pla​my  do​pro​-
wa​dza​ją czło​wie​ka do sta​nu, gdy  wy ​łą ​cza się świa​do​mość...

– Ej , nie, nie wy ​łą ​cza​łem się, a la ​ta ​łem!
– Hm. Wy ​ra​zi​łem się... ee... nie​for​tun​nie. Tra​ci się kon​tro​lę nad cia​łem, mię​śnie kur​czą się lo​-

so​wo, w koń​cu ścią​ga je skurcz, a świa​do​mość zo​sta ​je... hmm... od​dzie​lo​na od cia​ła. Wresz​cie nie
wy ​trzy ​mu​je ser​ce i mamy  do czy ​nie​nia z zej ​ściem śmier​tel​ny m. Na​tu​ral​nie to ba​da​nia utaj ​nio​-
ne, nie mam po​ję ​cia, w jaki spo​sób oso​ba pry ​wat​na mo​gła wejść w po​sia ​da​nie tech​no​lo​gii, po​-
zwa​la ​ją ​cej  na zdu​blo​wa​nie efek​tu Ru​bi​czo​wa – Hol​to​na.

– No, a niby  skąd oso​by  pry ​wat​ne w Zo​nie ka​ra ​bi​ny  bio​rą? Po​wia​da​ją, że Po​win​ność ma już
na​wet ra​kie​ty  zie​mia – po​wie​trze.

– Taka apa​ra ​tu​ra nie tra​fia na​wet na czar​ny  ry ​nek! – za​pro​te ​sto​wał Die​trich. Po prze​ży ​ciach
tego dnia każ​de​mu z nas chcia​ło się mó​wić, dys​ku​to​wać... sło​wem – mieć do kogo się ode​zwać, a
nie by ć ty l​ko sam na sam ze sobą, z wła​sny ​mi de​mo​na​mi. – Ra​kie​ty  jesz​cze moż​na ku​pić, ale
tego nie!

– Cej tał​stun pra​cju​wał deś u aba​ron​na​mu in​sty ​tu​ci – wy ​ja ​śnił Ko​stik – ma​buć, tam i ukrał. Win
za​wż​dy ta​kij buł, de szczo pa​ha​no le​żyć, Pu​sta​war za​wż​dy scho​pyć.

Mój wzrok padł na le​żą​cą po​śród in​ne​go śmie​cia u nóg van de Me​era pa​pie​ro​śni​cę. Pod​su​ną​-
łem się ku uczo​ne​mu, wzią​łem do ręki puz​de​recz​ko.

– To pa​pie​ro​śni​ca Gla​cy. Cze​ka​łem na od​po​wiedź od nie​go... Na dar​mo, spóź​ni​łem się z ostrze​-



że​niem.
Otwo​rzy ​łem srebr​ne pu​de​łecz​ko – w środ​ku le​ża​ły  trzy  bie​ło​mo​ry  i ma​lut​ka za​pal​nicz​ka. Rzu​-

ci​łem pa​le ​nie od razu po wy j ​ściu do cy ​wi​la, ale ja ​koś tak na​szła mnie ocho​ta... Wy ​cią​gną​łem pa​-
pie​ro​sa.

– Sli​pyj! – wark​nął groź​nie Ko​stik. – Ce wij​sko​wyj abiekt! Tut pa​ly ​ty za​ba​ro​ne​na!
Nie mia​łem już sił się śmiać... Die​trich nie ode​rwał się na​wet od swo​ich za​jęć, wy ​cią​gnął ty l​-

ko spod ste​la ​ży  ja ​kiś za​sy ​fia ​ły, wy ​pło​wia​ły  ple​ca​czek i za​czął ukła​dać w nim to, co dał radę wy ​-
grze​bać z hał​dy. A na sam po​czą​tek – psi łeb, a jak​że. No nie, ale z pew​ne​go punk​tu wi​dze​nia go
ro​zu​mia​łem – prze​cież nie na dar​mo się mę​czy ł, gło​wę od​pi​ło​wy ​wał... Ale no na​praw​dę, coś tak
ab​sur​dal​nie pa​skud​ne​go by ​ło​by  chy ​ba ostat​nią rze​czą, jaką chciał​bym ze sobą za​bie​rać.

Miał kie​dy ś stal​ker Pie​trow za​pa​so​wy  ple​ca​czek. Je​dwab​ny. Zna​czy  się z je ​dwa​biu spa​do​chro​-
no​we​go. Z ca​łe ​go spa​do​chro​nu uszy ​ty, tak na wszel​ki wy ​pa​dek, żeby  się już na pew​no cały  cha​-
bar zmie​ścił.

Ty m ​cza​sem na pod​ło​dze osiadł też Ko​stik, któ​ry  za​czął grze​bać w swo​im ple​ca​ku. Wy ​cią​gnął
pa​czusz​kę su​cha​rów, po​my ​ślał, scho​wał. Po​tem zde​cy ​do​wa​ny m ru​chem za​cią​gnął ple​cak,
oświad​czy ł:

– Wy, chlop​ci, jak zna​je ​te, a ja ji​sty ne możu. I ot szczo ja ska​żu: cej ahu​zak suka żyr​nyj, Pu​sta​-
war cej – win nie mih da​lie ​ko utek​ty. Jaksz​czo za​raz dwy​ne​mo, do​że​nem.

– Tak czy  ina​czej , trze​ba się stąd wy ​no​sić – przy ​tak​nął Die​trich. – Jak ty l​ko wy j ​dzie​my  ze śle​-
pej  pla​my, damy  znać... Komu? Pań​skie​mu sze​fo​wi, pa​nie Ko​stik, panu Kar​cza​li​no​wi...

– To ji​de​mo – pod​su​mo​wał Ko​stik.
A mnie oczy ​wi​ście nikt nie py ​tał o zda​nie. Jak zwy ​kle. Ale w su​mie to się z Ko​sti​kiem zga​dza​-

łem, z Pu​sto​wa​ra pie​chur ża​den, a jesz​cze z cha​ba​rem... i nie o cię​żar tu cho​dzi, bo ma prze​cież
eg​zosz​kie​let, i pew​nie mógł​by  so​bie gru​bas i ćwierć tony  ka​mie​ni na ple​cy  wrzu​cić, cho​ciaż pew​-
nie by  się przy  ty m zma​chał... Nie, cho​dzi​ło o coś in​ne​go – nasz Dim ​ka ucie​kał wą​ski​mi ko​ry ​ta ​-
rza​mi, tor​by  i ple​ca​ki moc​no w ty m prze​szka​dza​ją, a i egzo mu nie po​mo​że prze​ci​skać się przez
wą​skie przej ​ścia. To, że Pu​sto​war zde​cy ​do​wał się na uciecz​kę sta​ry m tu​ne​lem, aku​rat mnie cie​-
szy ​ło – bo zna​czy  to, że jest tam przej ​ście, a ko​ry ​tarz nie jest za​sy ​pa​ny. Pu​sto​war też ra​czej  nie
bę​dzie ba​wił się w za​sadz​ki – o nie, bę​dzie spie​szy ć ze wszyst​kich sił, co też prze​ma​wia​ło za wsz​-
czę​ciem po​go​ni bez chwi​li zwło​ki. Czy ​li od​pocz​nie​my  so​bie w gro​bie.

– Do​bra, do​bra – burk​ną​łem. – Sko​ro​ście już beze mnie i tak zde​cy ​do​wa​li. Zno​wu beze mnie...
Rzecz ja​sna obaj  na wy ​ści​gi za​czę​li prze​ko​ny ​wać, że go​to​wi są wy ​słu​chać mo​ich uwag, ale

prze​rwa​łem im te​atral​ny m ge​stem.
– Ach nie! Zali wżdy, sko​ro de​cy ​zja za​pa​dła! Ty le ty l​ko, że ja pierw​szy  idę... Sie​miec​ki je ​den

wie, co tam może by ć, a nuż się na​tknie​my  na ano​ma​lie.
Tu przy ​po​mnia​łem so​bie o PDA. Za​po​bie​gli​wie pa​trząc w su​fit i zer​ka​jąc ty l​ko spod oka, odłą​-

czy ​łem apli​ka​cję z mapą te​re ​nu, po​tem po​wtó​rzy ​łem ope​ra ​cję na kom ​pu​ter​kach to​wa​rzy ​szy  –
tam ​ci, ja ​sna spra​wa, twier​dzi​li, że mogą prze​cież sami, ale nie po​zwa​la ​łem. I ka​za​łem nie wy ​łą ​-
czać. Co praw​da sy ​gna​łu z sa​te ​li​ty  nie by ło, ale de​tek​tor ano​ma​lii, licz​nik Ge​ige​ra i do​zy ​metr to
aku​rat ar​ty ​ku​ły  pierw​szej  po​trze​by, więc znów uzbro​ili​śmy  się w tak zwa​ny  haj ​tech.

Ko​stik za​py ​tał:
– Ot cza​ho ja ne ra​zu​mi​ju, na​wisz​czo win ła​mał kom​piu​ter​czy​ki?
– Bo sprze​dać nie mógł, ja ​sna spra​wa! Pi​sto​let albo pusz​kę kon​serw trud​niej  roz​po​znać, a PDA

za​wsze jest moc​no oso​bi​sty  i na ty m Pu​sto​war mógł się ła ​two po​śli​zgnąć.
– Ma​jąc od​po​wied​nie umie​jęt​no​ści, moż​na w pa​mię​ci kom ​pu​te ​ra zna​leźć reszt​ki ostat​nich

wia​do​mo​ści, ode​bra​nych sy ​gna​łów i temu po​dob​ne – zgo​dził się Die​trich. – Więc nisz​czy ł je,
żeby  za​trzeć, że tak po​wiem, wszel​kie śla​dy.



– Zna​czy  się nie jest chci​wy, hłe, hłe... Jak tam go Wę​glarz chciał? W „wy ​ży ​macz​kę”? Po ka​-
wał​ku?

– I pa​cza​ty z nih – przy ​po​mniał Ko​stik. – Har​na ide​ja. Ja zho​den... A, za​buł!
Ter​mi​na​tor wy ​cią​gnął z góry  śmie​cia ło​pat​kę sa​per​ską, sta​nął przed sto​li​kiem z prze​strze​lo​ny m

lap​to​pem, dłuż​szą chwi​lę pa​trzy ł na nie​go po​nu​ro, a po​tem przy ​pier​dzie​lił sa​per​ką w kom ​pu​ter, i
jesz​cze raz, i zno​wu... Spod ostrza ło​pat​ki le ​cia ​ły  ka​wał​ki me​ta ​lu, frag​men​ty  pla​sti​ku, odłam ​ki...
sy ​pa​ły  się iskry. Ko​stik nie prze​sta ​wał, do​pó​ki na sto​li​ku przed nim nie zo​sta ​ły  ty l​ko ma​lu​sie ka​wał​-
ki. Po​my ​śla ​łem so​bie, że jak Pu​sto​wa​ra w koń​cu zła​pie​my, to będę się mu​siał po​spie​szy ć, żeby
cho​ciaż raz i dru​gi zdą​ży ć gru​ba​so​wi za​je ​chać w ry j , bo jak mnie Ta​ras uprze​dzi, to nie bę​dzie w
co.

A Ko​stik na​wet się nie za​dy ​szał, spo​koj ​nie rzu​cił:
– Nu, ot... zda​jec​ca, use. Te​per mo​że​mo jity.
Ru​szy ​li​śmy  więc. Ko​ry ​tarz za pan​cer​ną gro​dzią by ł w mia​rę wy ​god​ny, su​chy, be​to​no​we ścia​-

ny  nie no​si​ły  na​wet śla​du ple​śni, na sze​ro​kość też ni​cze​go so​bie, tu pół​to​ra me​tra, tam mi​ni​mal​nie
mniej . I świa​tło by ło. Jak to nie​rzad​ko w Zo​nie by wa, in​sta ​la ​cj i ani za​si​la ​nia nie tra​fił przez dzie​-
się​cio​le ​cia za​słu​żo​ny  szlag – co praw​da część lamp po​prze​pa​la ​ła się, ale po​zo​sta ​łe da​wa​ły  na​wet
rów​ne świa​tło. Ga​le ​ry j ​ka by ła nie​mal​że ide​al​nie po​zio​ma, pro​sta, a je ​dy ​na od​no​ga, na jaką się
na​tknę​li​śmy, za​pro​wa​dzi​ła nas tam, do​kąd na​wet król cho​dzi pie​cho​tą. Nie wiem, czy  ka​na​li​za ​cja
dzia​ła ​ła, ale śmier​dzia​ło tam jak nie​szczę​ście. Tak czy  ina​czej , obec​ność ka​na​łu – dzia​ła ​ją ​ce​go
albo nie, nie​istot​ne – przy ​po​mnia​ła nam, że ta ga​le ​ry j ​ka to za​le ​d​wie część zło​żo​ne​go kom ​plek​su
tu​ne​li.

Nie​co się za​nie​po​ko​iłem, gdy  po raz pierw​szy  na​tknę​li​śmy  się na „wiedź​mi ki​siel”. De​tek​tor
ra​do​śnie ostrzegł nas ter​ko​tem o obec​no​ści ano​ma​lii, ale przy ​po​mnia​łem so​bie, że koń​czą mi się
śrub​ki, któ​ry ch w su​mie nie zdą​ży ​łem zna​leźć wię​cej . Ko​stik wy ​cią​gnął zza pa​zu​chy  garść chła​-
mu – pew​nie wszy st​kich śmie​ci i ba​ra ​chła, ja ​kie ty l​ko ze​brał po dro​dze, bio​rąc za ce won ar​te ​fak​-
ty. No za​baw​ne, jak cho​le ​ra... Pa​trząc na Ko​sti​ka, po​my ​śla ​łem so​bie, że trze​ba by  wy ​my ​ślić
aneg​do​ty  o ukra​iń​skim stal​ke​rze Pie​tren​ce – le​ni​wy m, chci​wy m cha​chła​ku. Je​śli Pie​trow jest wi​-
ze​run​kiem he​ro​icz​ny m, to Pie​tren​ka bę​dzie po​sta ​cią ko​micz​ną.

Uszli​śmy  już ja​kiś ki​lo​metr, może pół​to​ra... Mimo wszy st​ko tu​nel nie by ł ide​al​nie rów​ny, skrę​-
cał le ​ciut​ko – oglą​da​jąc się, nie wi​dzia​łem jego po​cząt​ku, wia​nu​szek ćmią​cych sła​bo lamp nie zni​-
kał w ciem ​no​ści, a cho​wał się za ścia​ną.

– Szczoś do​łżeń​ko ji​de​mo – wy ​mam ​ro​tał Ko​stik. – Tut deś pa​riad wy​chid na pa​werch​niu je. Pa​-
wy​nen buty, bo tak na pła​ni, szczo star​lejt​nant dał.

– Nie da się prze​ga​pić wy j ​ścia na po​wierzch​nię – rzu​ci​łem przez ra​mię – a w tym ko​ry ​ta ​rzu
każ​dy  właz albo drzwi za​uwa​ży sz od razu.

I fak​ty cz​nie, be​to​no​we ścia​ny  i stro​py  wy ​glą​da​ły  cały  czas do​kład​nie tak samo, ty l​ko tu i ów​-
dzie tra​fia ​li​śmy  na ja​kieś sy m ​bo​le, wy ​ma​lo​wa​ne czer​wo​ną (chy ​ba) albo bia​łą far​bą, li​nie po​zio​-
mic, strzał​ki, cy ​fry, li​te ​ry... Ni cho​le ​ry  ty ch kon​struk​cy j ​nych hie​ro​gli​fów nie ro​zu​mia​łem.

– Ja da taho, szczo ni​by​to pa​pie​re ​du szczoś...
– A-ha. – Rze​czy ​wi​ście, ja też za​uwa​ży ​łem pla​mę ja​śniej ​sze​go świa​tła z przo​du. – Za​raz bę​-

dzie... coś.
Mapy  star​sze​go lej t​nan​ta Si​wu​szo​wa nie kła​ma​ły  – tu​nel pro​wa​dził do kwa​dra​to​we​go po​miesz​-

cze​nia, z któ​re ​go po​win​ny  cią​gnąć się trzy  ko​ry ​ta ​rze; w su​fi​cie wi​dać by ło okrą​gły  otwór, do​kład​-
nie taki, jak pod rze​ko​mo po​rzu​co​ny m na​daj ​ni​kiem. I na​wet dra​bi​na by ła iden​ty cz​na. Z trzech ko​-
ry ​ta ​rzy  za​le ​d​wie je ​den by ł za​mknię​ty  sta​lo​wy ​mi drzwia​mi – ten le​żą​cy  do​kład​nie na osi na​sze​go
tu​ne​lu. Teo​re ​ty cz​nie na​sze wej ​ście do sali też po​win​no być za​mknię​te pan​cer​ny ​mi drzwia​mi, ale
z ja​kiejś przy ​czy ​ny  ni​g​dy  ich nie za​mon​to​wa​no – sta​ły  so​bie nie​opo​dal opar​te o ścia​nę. Przej ​ścia



po pra​wej  i le ​wej  by ły  za​sło​nię​te zbi​ty ​mi z de​sek za​ślep​ka​mi; drew​no już zgni​ło, spod spodu są​-
czy ​ła się wil​goć, na pod​ło​dze utwo​rzy ​ły  się brud​no​brą​zo​we za​cie ​ki z bło​ta. Ko​stik zaj ​rzał pod de​-
chy  – po dru​giej  stro​nie by ła gli​nia​sta zie​mia. Naj ​wy ​raź​niej  bocz​ny ch tu​ne​li bu​dow​lań​cy  nie
zdą​ży ​li jesz​cze wy ​ko​pać, ale otwo​ry  w kwa​dra​to​wej  sali już przy ​go​to​wa​no – pew​nie Dru​ga Awa​-
ria w Elek​trow​ni prze​szko​dzi​ła roz​bu​do​wie.

Ale, co zro​zu​mia​łe, ze wszy st​kie​go, co uj ​rze​li​śmy, mnie oso​bi​ście naj ​bar​dziej  ura​do​wa​ła dra​-
bi​na. A dźwię​ki, wręcz prze​ciw​nie, za​nie​po​ko​iły  – gdzieś nad gło​wą coś za​ło​mo​ta ​ło cięż​ko. Po gro​-
bo​wej  ci​szy  pod​zie​mi każ​dy  dźwięk zda​wał się gło​śniej ​szy, ale ten huk by ł na​wet nie ty le gło​śny,
co cięż​ki, po​tęż​ny. Od razu po​ja ​wi​ło się od​czu​cie cię​ża​ru le ​żą​ce​go na ra​mio​nach. Po​pa​trzy ​łem na
to​wa​rzy ​szy, na ich spię​te twa​rze. No, nie ty l​ko mnie ten dud​nią​cy  ło​mot po​ru​szy ł... Za​rzu​ci​łem
hec​kle​ra na ple​cy, za​czą​łem wła​zić po dra​bi​nie. By ło ciem ​na​wo, le ​d​wo star​cza​ło świa​tła, wpa​da​-
ją ​ce​go z kwa​dra​to​wej  sali na dole.

Szyb​ciut​ko wdra​pa​łem się na samą górę, gdzie we wła​zie tkwi​ła do​kład​nie taka sama za​su​wa-
sa​mo​rób​ka, jak i w po​przed​nim, w Do​li​nie Ko​ści. Te​raz kla​pa nie by ła za​blo​ko​wa​na, za​su​wa wi​-
sia ​ła luź​no w za​rdze​wia​ły m uchwy ​cie, co ty l​ko po​zwo​li​ło mi upew​nić się, że Dima wła​śnie tędy
dał dra​pa​ka. Na​par​łem na właz – ani drgnie! Z góry, gdzieś z ze​wnątrz, po​now​nie do​bie​gło ry t​-
micz​ne szu​ra ​nie, stuk, a po​tem ko​lej ​ny  głu​chy  ło​mot, jesz​cze je​den cięż​ki, twar​dy  obiekt spo​czął
nam nad gło​wa​mi. Głu​chy, taki dud​nią​cy  dźwięk, jak​by  ka​mień upa​dał. Za​raz za mną wszedł na
górę Ta​ras, spró​bo​wał też, splu​nął – jako pierw​szy  zro​zu​miał.

– Dim​ka, swo​łocz, suka jo​ba​na, ka​mie​niuk na​kłał... Jaka hni​da pa​ha​na​ja...
– Sam żeś gni​da – do​nio​sło się z góry. Głos miał Pu​sto​war by ​naj ​mniej  nie try ​um ​fal​ny, sły ​sza​-

łem w nim ra​czej  nut​ki nie​pew​ne​go prze​stra​chu. – Te​raz nie wy ​le ​ziesz.
– Po​słu​chaj  weź, Dima – ode​zwa​łem się naj ​spo​koj ​niej  jak umia​łem. – Czło​wie​ku, za​bierz ka​-

mie​nie, van de Meer le​d​wo dy ​cha. Le​ka​rza mu trze​ba, ta ​ble​tek... Dim ​ka, to prze​cież ja, Śle​py, ty
sam wiesz, ni​g​dy  ci nic złe​go nie zro​bi​łem.

– Nie zro​bi​łeś, bo tchórz je​steś! – za​skom ​lał Pu​sto​war. – Wy  mnie wszy ​scy, wszy ​scy  nie​na​wi​-
dzi​cie... Zdro​wi, sil​ni, was nogi nie bolą... A kim te​raz je ​stem, ha? Kto te​raz górą? A ja nie je ​stem
gru​bas, nor​mal​ny  by ​łem, to cho​ro​ba, to Zona mnie tak oka​le ​czy ​ła! Za to wy ​my ​śli​łem, sam wy ​-
my ​śli​łem, jak was oszu​kać! I ją też oszu​kać! I wszy st​kich, wszyst​kich!

– Dima, weź wy ​puść nas... Sło​wo ho​no​ru, nie bę​dzie​my  cię ści​gać. Je​śli ka​mie​nie za​bie​rzesz,
to na Zonę przy ​się ​gam, dwie go​dzi​ny  się z miej ​sca nie ru​szy ​my.

– Dwie go​dzi​ny  to za mało. – Pu​sto​war ode​zwał się bar​dziej  agre​sy w​nie, a ja zro​zu​mia​łem, że
wy ​bra​łem nie​wła​ści​wy  ton. Z tym by ​dla​kiem nie na​le ​ża​ło po do​bro​ci. – A te​raz już na pew​no nie
bę​dzie​cie mnie ści​gać, bo ty le ka​mie​ni na​wa​li​łem, że i tu​zi​nem gra​na​tów nie roz​wa​li​cie. Zresz​tą
chce​cie – wy ​sa​dzaj ​cie, sa​my ch sie​bie przy  oka​zj i po​cho​wa​cie.

– Dima, pin​do jed​na! Wiesz, że i tak cię do​rwę, a wte​dy  ci...
– Do​bra, Śle​py, nie eks​cy ​tuj  się. Tu​ne​lem da​lej  pójdź​cie, ja ​kiś ki​lo​metr z gro​sza​mi. No, sam

zo​ba​czy sz, drzwi jed​ne, dru​gie, trze​cie otwo​rzy sz, tra​fisz do du​że​go po​miesz​cze​nia. Idziesz od​-
wrot​nie do ru​chu wska​zó​wek, tam wcze​śniej  czy  póź​niej  bę​dzie wy j ​ście na po​wierzch​nię. A póki
wy  bę​dzie​cie iść pod zie​mią, ja też zdą​żę odejść, ro​zu​miesz?! I wte​dy  już mnie nie zła​pie​cie, na​-
wet nie pró​buj ​cie! I wszy ​scy  będą za​do​wo​le ​ni. Na ra​zie, Śle​py  – ży j  i pa​mię​taj , jaki do​bry  by ​-
łem. Mo​głem prze​cież wam na wła​zie gra​nat po​ło​ży ć.

– Dima, le ​kar​stwa daj  cho​ciaż! Van de Meer musi wziąć le​kar​stwa!
Wsłu​cha​łem się – le​d​wo sły ​szal​ny  stuk pra​cu​ją ​cy ch hy ​dro​cy ​lin​drów wspo​ma​ga​nia eg​zosz​kie​-

le ​tu ucichł; Pu​sto​war od​szedł i ra ​czej  nie wró​ci. Je​dy ​ne, co mi w ca​łej  tej  hi​sto​rii po​pra​wi​ło hu​-
mor, to cięż​ki, świsz​czą​cy  od​dech Dimy  i to, jak po​wo​li się ru​szał. Cha​ba​rem się ob​ła ​do​wał, świ​-
nia tłu​sta, tak że i ze wspo​ma​ga​niem le​d​wo iść może.



– Szczoś ne pa​da​ba​jec​ca meni jaho da​bra​ta... – mruk​nął Ko​stik. – Alie że pa pła​nu, szczo tabi
lejt​nant dał, tak wono ji je. Try szliu​za, a za tre​tym – we​ly ​ky zał. Tam ba​ha​ta czo​ho na​stra​jy ​ly, ciłe
pi​dzem​ne mi​sta.

– Pod​ziem ​ne mia​sto? W ta​kim miej ​scu wszel​kie pa​skudz​two się mo​gło za​lę ​gnąć, Ko​stik... No
ale nie mamy  wy ​bo​ru, na po​lan​ce pew​nie te ​raz ty le zwie​rza, że na​wet nam amu​ni​cj i nie star​czy,
żeby  się prze​drzeć. Tam mamy  na sto pro​cent prze​rą ​ba​ne.

– A skil​ki u tebe na​bo​jił?
– Pół ma​ga​zyn​ka... może wię​cej . Jak idio​ta w ten kom ​pu​ter tam po​cią​gną​łem, no i... A ty  jak

sto​isz?
– Adzin ra​żok po​łnyj, ta szcze kil​ka ma​sliat za​ly ​szy​łoś u dru​ho​mu.
– I dwa ma​ka​ro​wy, mój i Die​tri​cha. No nic, prze​bi​je ​my  się, nie?
By ​le ​by  ty l​ko wie​dzieć, gdzie wy j ​dzie​my. Je​śli do​brze ro​zu​miem, to te ​raz je ​ste ​śmy  w Ciem ​-

nej  Do​li​nie, a ra​czej  pod nią. Jak ru​szy ​my  da​lej ... no, za​le ​ży, gdzie znaj ​dzie​my  wy j ​ście na po​-
wierzch​nię. Na za​chód stąd jest kil​ka baz sza​brow​ni​ków, tam ich od cza​su do cza​su Po​win​ność po​-
go​ni, ale le ​piej , że​by ​śmy  się i z nimi nie spo​ty ​ka​li.

– Nu szczo – rzu​cił z dołu Ko​stik. – Pij​de​mo, czi szo?
– To ty  mnie się py ​tasz? Ja i tak ni​g​dzie nie pój ​dę, póki ty  pode mną ster​czy sz.
– Ta ja tak... moł​cza​ty ne możu, szczoś meni ja​koś... ne​pry​jem​no.
Nie​przy ​jem ​nie mu się zro​bi​ło. A komu niby  przy ​jem ​nie, co? A może nasz że​la ​zny  Ter​mi​na​tor

cier​pi na klau​stro​fo​bię? Ko​stik, wzdy ​cha​jąc, zszedł na dół, do van de Me​era.
– Sły ​sza​łem całą roz​mo​wę z ty m... ban​dy ​tą – po​wie​dział uczo​ny. – Mo​że​cie pa​no​wie nie re​fe ​-

ro​wać.
– Ży ​czy  pan so​bie wy ​sto​so​wać ofi​cjal​ne oświad​cze​nie, dok​to​rze van de Meer?
Die​trich wzru​szy ł chu​dy ​mi ra​mio​na​mi.
– Je​stem go​tów ru​szać da​lej .
Drzwi pro​wa​dzą​cy ch w głąb pod​ziem ​ny ch cią​gów ko​mu​ni​ka​cy j ​ny ch chy ​ba nikt już od daw​na

nie otwie​rał, za​mek za​stał się, więc Ko​stik, ma​ją ​cy  za​miar lek​ko prze​krę​cić ko​łem zam ​ka, pra​wie
wy ​bił so​bie zęby. Po​spie​szy ​łem na po​moc, ale on od​su​nął mnie, wy ​raź​nie ura​żo​ny.

– Ta ablysz ty! Szczo ja, sam ne możu?
Mógł. Za​rzu​cił ka​ra ​bin na ra​mię, zła​pał obie​ma rę​ka​mi koło, ze​brał się w so​bie... Sta​łem ty l​ko

za nim, pa​trząc, jak szy ​ja Ko​sti​ka pą​so​wie​je z wy ​sił​ku. Po​tem coś trza​snę​ło – to bre​zen​to​wy
płaszcz, któ​ry  Ta​ras no​sił na skó​rza​nej  kurt​ce, pękł na szwie – ale koło z ję ​kiem ru​szy ​ło. Ode​tchnął
gło​śno, znów na​parł – tym ra​zem po​szło już ła​twiej . Za​wia​sy  oka​za​ły  się też lek​ko za​pie​czo​ne
przez rdzę, ale drzwi ustą​pi​ły  w su​mie bez więk​sze​go tru​du. Za nimi wi​dać by ło rów​ny, ale ciem ​-
na​wy  ko​ry ​tarz. Lam ​py  pa​li​ły  się ty l​ko tu i ów​dzie, więc więk​sza część ga​le ​rii to​nę​ła w mro​ku. Po​-
kry ​te gru​bym na​lo​tem ku​rzu klo​sze sła​bo prze​pusz​cza​ły  świa​tło, do tego przy ​ga​sa ​jąc od cza​su do
cza​su. Prze​ci​sną​łem się obok Ko​sti​ka, po​now​nie wy ​su​wa​jąc się na czo​ło ko​lum ​ny  mar​szo​wej .

– Ty, nu, toj... – nie​pew​ny m gło​sem rzu​cił Ko​stik. – Ty abe​reż​ni​sze tam, bo szczoś meni ni​ja​ka​-
wa...

No, mnie też tro​chę nie​swo​jo się zro​bi​ło. Oj , nie lu​bię ta ​kich opusz​czo​ny ch pod​zie​mi. Na po​-
wierzch​ni, jak nie​bo wi​dać, to ja ​koś we​se​lej , spo​koj ​niej ...

Ko​ry ​tarz za nami by ł – mimo wszy st​ko – pra​wie że za​miesz​ka​ły, Pu​sto​war ko​rzy ​stał z nie​go,
wy ​cie​rał lam ​py, może na​wet, by ​dlę jed​no, ża​rów​ki po​pa​lo​ne wy ​mie​niał. A da​lej  roz​cią​ga​ła się
ter​ror in​co​gni​ta, zie​mia bez​i​mien​nej  gro​zy. Bar​dzo, ale to bar​dzo ciem ​na ter​ror in​co​gni​ta. Po pa​-
ru​set me​trach mu​sie ​li​śmy  otwie​rać ko​lej ​ne drzwi – a po​tem ode​zwał się mój de​tek​tor ano​ma​lii,
jed​no​cze​śnie z jego pi​ka​niem wy ​ła ​pa​łem cha​rak​te ​ry ​sty cz​ny  trzask, któ​re ​mu to​wa​rzy ​szy ​ły  bla​de
roz​bły ​ski. Gdzieś przed nami cza​iła się „elek​tra”. Do​bre w tej  ano​ma​lii jest to, że się nie cho​wa, z



da​le ​ka ją wi​dać i sły ​chać... Wiąz​ka prze​wo​dów, cią​gną​cy ch się w rogu pod su​fi​tem, by ła tu ze​-
rwa​na, ka​ble w po​rwa​nej  izo​la ​cj i wi​sia ​ły  do sa​mej  pod​ło​gi, to​nąc w prze​ska​ku​ją ​cy ch po pod​ło​dze
si​na​wych wy ​ła ​do​wa​niach, a da​lej  ko​ry ​tarz spo​wi​ja ​ła ciem ​ność. Przez cią​głe bły ​ska​nie „elek​try ”
na​wet nie by ​łem w sta​nie zo​ba​czyć, czy  w ogó​le co​kol​wiek tam jest.

To​wa​rzy ​sze sta​nę​li mi za ple​ca​mi, pa​trząc na ano​ma​lię – a „elek​tra” do​rod​na by ła, tak ze dwa
me​try  bie​żą​ce, ska​kać nie ma co.

– Zna​czy  się tak... – zde​cy ​do​wa​łem. – Ja rzu​cam śrub​ki... Wróć. Rzu​cam ty m, co mam, w
ano​ma​lię, a kie​dy  się tro​chę roz​ła ​du​je, to ska​czę pierw​szy. A wy  te​raz na bok odejść i nie prze​-
szka​dzać.

– Ta ja ha​da​ju...
– Wy ​ko​nać, sze​re ​go​wy  Ko​sti​kow! Ga​dać se póź​niej  bę​dzie​my, a te ​raz ro​bić, co mó​wię. Ja​sne?
– Tak jest, oby ​wa​te ​lu stal​ke​rze!
– Herr van de Meer?
– Ja​wohl.
Dwu​oso​bo​wy  od​dział od​su​nął się, żeby  dać mi miej ​sce na roz​bieg, za​czą​łem kar​mić ano​ma​lię

śmie​ciem, któ​ry m ob​da​ro​wał mnie Ta​ras. „Elek​tra” sy ​cza​ła, sy ​pa​ła iskra​mi, wy ​ła ​do​wa​nia ska​ka​-
ły  po pod​ło​dze – co​raz sła​biej , ci​szej ... W koń​cu zde​cy ​do​wa​łem, że nie ma co da​lej  cze​kać, i rzu​-
ci​łem się na​przód. Krok, dwa, trzy... hop!

Wy ​bi​łem się, lą ​du​jąc pię​ta ​mi szczę​śli​wie kil​ka​dzie​siąt cen​ty ​me​trów za wście​kle sy ​czą​cy ​mi
bły ​ska​wi​ca​mi.

– Van de Meer, te ​raz pan – za​ko​men​de​ro​wa​łem. – Pa​nie Die​trich, rzu​cę kil​ka śmiet​ków i się
od​su​nę, a jak krzy k​nę – pan bie​gnie i ska​cze.

Tak też zro​bi​li​śmy. Die​trich sko​czy ł nie tak może ład​nie jak ja, lą ​du​jąc na obrze​żach „elek​try ”;
wście​kłe zy g​za​ki sko​czy ​ły  mu spod nóg, ale uczo​ny  zro​bił z roz​pę​du ko​lej ​ny  krok i wy ​le ​ciał z ano​-
ma​lii.

– Vszy st​ko v po​rząd​ku – za​ra ​por​to​wał po​spiesz​nie. – Po​mógł mój kom ​bi​ne​zon.
Fak​ty cz​nie, po​ma​rań​czo​we kom ​bi​ne​zon​ki nie​źle chro​nią od pro​ble​mów w sty ​lu „elek​try” czy

„żar​ni​ka”... ale kie​dy  Die​trich ścią​gnął z gło​wy  pan​cer​ny  kap​tur, żeby  wy ​trzeć mo​kre od potu
czo​ło, za​uwa​ży ​łem, że jego ryża czu​pry ​na stoi dęba. No, nic strasz​ne​go, zda​rza się.

Naj ​mniej  kło​po​tów mie​li​śmy  z prze​pra​wą Ko​sti​ka, któ​ry  po pro​stu z miej ​sca kic​nął nad ano​-
ma​lią, na​wet nie prze​rzu​ca​jąc wcze​śniej  ple​ca​ka; inna spra​wa, że „elek​trę” do​stał już moc​no
prze​ze mnie i Die​tri​cha wy ​mę​czo​ną.

Pod​nio​słem ple​cak, po​pa​trzy ​łem w ko​ry ​tarz – przed nami trza​ska​ła so​bie jesz​cze jed​na „elek​-
tra”, ale zu​peł​nie ma​lut​ka. Koń​ce ze​rwa​nych ka​bli zwie​sza​ły  się w nią i ką​pa​ły  w wy ​ła ​do​wa​niach
do​kład​nie tak, jak i w tej  ano​ma​lii, któ​rą do​pie​ro co po​ko​na​li​śmy. A da​lej  prze​wo​dy  cią​gnę​ły  się
znów pod su​fi​tem... i lam ​py  ra​do​śnie pa​li​ły  się w ma​to​wy ch, za​ku​rzo​ny ch klo​szach! No jak to
moż​li​we? Ano tak, po pro​stu... Zona.

Po​dzie​li​li​śmy  się sprzę​tem, po​now​nie przy ​ję ​li​śmy  po​rzą​dek mar​szo​wy  – ja przo​dem – i ru​-
szy ​li​śmy  da​lej . Ko​ry ​tarz by ł mar​nie oświe​tlo​ny, ale nie włą​cza​łem la​tar​ki, oszczę​dza​jąc aku​mu​-
la ​tor – kto wie ile trze​ba bę​dzie błą​dzić po pod​ziem ​ny m mie​ście, któ​re Ta​ras wi​dział na ma​pie.
Mapa mapą, ale do​świad​cze​nie stal​ke​ra pod​po​wia​da​ło: w Zo​nie mało co zga​dza się z pla​nem,
szcze​gól​nie je ​śli ty ​czy  się bu​dow​li sta ​wia​nych przed Dru​gą Awa​rią... Jed​ny m sło​wem, bar​dzo
ostroż​nie sze​dłem przez pół​mrok, nie​co przy ​spie​sza​jąc na oświe​tlo​nych ka​wał​kach. Przed trze​ci​mi
drzwia​mi aku​rat pa​li​ła się ża​rów​ka, blask pa​dał na gródź, za któ​rą je ​śli wie​rzy ć ma​pie Si​wu​szo​wa,
za​czy ​nał się la ​bi​ry nt. Drzwi, jak i po​przed​nie, by ły  so​lid​ne, pan​cer​ne, ty le ty l​ko, że na po​wierzch​-
ni me​ta ​lo​wej  pły ​ty  wy ​raź​nie od​zna​cza​ły  się dwa so​lid​ne śla​dy, ze dwa, trzy  cen​ty ​me​try  wy ​so​ko​-
ści jak nic. Coś mu​sia ​ło nie​źle przy ​ło​ży ć w pan​cer​ną stal z tam ​tej  stro​ny  na po​zio​mie mo​ich ra​-



mion, tak że ko​ło​wrót zam ​ka lek​ko pod​niósł się z jed​nej  stro​ny... Cie​ka​we, co to też mo​gło być?
Albo nie, wca​le nie cie​ka​we, już le​piej  się nie do​wia​dy ​wać! Zona niech te drzwi weź​mie, bar​dzo
mi się ten wgnie​cio​ny  me​tal nie po​do​bał.

Ko​stik od​su​nął mnie, zła​pał za ko​ło​wrót.
– Nuu... – Na​parł z ca​łej  siły  na dźwi​gnię.
Ty m ra​zem za​mek od​pu​ścił za​ska​ku​ją ​co ła ​two – moż​li​we, że tu​taj , w tym za​ka​mar​ku ko​ry ​ta ​-

rza, by ło aku​rat su​cho, żad​nej  rdzy, więc za​mek le​piej  zniósł upły w cza​su; tak czy  ina​czej , drzwi
otwar​ły  się bez skrzy ​pie​nia i ję ​ków – lek​ko, gład​ko, wręcz za​pra​sza​ją ​co: pro​szę, wi​ta ​my, te ​raz
wszyst​ko już się uło​ży... I ty l​ko wgnio​ty  w pan​cer​nej  bla​sze bez​gło​śnie krzy ​cza​ły, że bę​dzie ina​-
czej .

Zaj ​rza​łem da​lej  – ciem ​ność, ciem ​ność wi​dzę... i ty l​ko kil​ka że​la ​znych stop​ni pro​wa​dzą​cych w
dół. A da​lej  – nic nie wi​dać, nic nie sły ​chać, ani jed​ne​go na​wet źró​deł​ka świa​tła. No, For​tu​no, bo​-
gi​ni moja... Obej ​rza​łem się na to​wa​rzy ​szy, któ​ry ch po​waż​ne twa​rze oświe​tla ​ła bocz​ny m świa​-
tłem ostat​nia dzia​ła ​ją ​ca lam ​pa.

– To co, na​przód wia​ra, nie? – Włą​czy ​łem la​tar​kę, ro​biąc pierw​szy  krok w czar​ne trze​wia pod​-
ziem ​ne​go schro​nu.

– Stać! Śle​py, niech pan po​cze​ka! – za​wo​łał van de Meer. – Tam jest ciem ​no, a naj ​pierw
chciał​by m... Za​raz włą​czę mój PDA, spró​bu​ję zła​pać sy ​gnał, a je ​że​li zo​ba​czy ​cie, że zno​wu do​-
sta​łem... pieh​do... e...

– Ura​tu​je ​my  pana, van de Meer – za​pew​ni​łem.
Rze​czy ​wi​ście, ta ​kie eks​pe​ry ​men​ty  le ​piej  prze​pro​wa​dzać przy  świe​tle. Niby  apa​ra ​tu​ra Pu​sto​-

wa​ra roz​wa​lo​na, nie​bez​pie​czeń​stwa nie ma. Niby.
Die​trich ode​tchnął głę​bo​ko... pod​niósł przed​ra ​mię z PDA, na​ma​cał przy ​cisk, od​wró​cił się, klik​-

nął. Nie sta​ło się nic.
– Cały  czas je​ste ​śmy  w śle​pej  pla​mie?
Die​trich po​pa​trzy ł na ciem ​ny  ekran z ikon​ką.
– Albo jest tu ty le że​la ​zo​be​to​nu, że ekra​nu​je sy ​gnał.
Ko​stik i ja też włą​czy ​li​śmy  swo​je kom ​pu​ter​ki, ale na​tu​ral​nie na​sze kal​ku​la ​tor​ki ty m bar​dziej

nie ła ​pa​ły  sie​ci. Nie dzi​wo​ta, sko​ro na​wet agre​gat Die​tri​cha nie da​wał rady.
– Cja spa​ru​da, ma​buć, wid ja​der​no​ha wy​bu​cha za​chi​sty ​ty może – bły ​snął prze​ni​kli​wo​ścią Ko​-

stik. – Kudy wże tamu sput​ny​ku...
– No, to do​kąd idzie​my ? Ciem ​no tu jak u bu​re ​ra w du​pie.
– Przy  oka​zj i, pa​nie Śle​py, wie​le o ty ch bu​re ​rach sły ​sza​łem...
– No i do​brze, wy ​star​czy. Le​piej , że​by ​śmy  ich tu nie wi​dzie​li. Jak dla mnie, pa​nie van de

Meer, to wy ​star​czy  tego, co sam o nich sły ​sza​łem. To co, do​kąd? W któ​rą stro​nę? Pu​sto​war mó​-
wił, że prze​ciw​nie do wska​zó​wek ze​ga​ra.

Ko​stik wy ​cią​gnął wy ​druk z mapą pod​ziem ​ne​go mia​sta.
– Ma​buć, tak. Ni​by​to pro​ty cza​sa​wo​ji strył​ki ka​rot​sza da​ro​ha da naj​blyż​czo​ho wy​chi​du.
– No, to komu w dro​gę...



Otwar​te drzwi zo​sta ​ły  da​le ​ko z ty łu. Kil​ku​krot​nie oglą​da​łem się, żeby  spoj ​rzeć na żół​ta ​we świa​tło,
wpa​da​ją ​ce z ko​ry ​ta ​rza... i z każ​dym kro​kiem by ło ono co​raz da​lej  i da​lej , co​raz słab​sze... a po​tem
zni​kło cał​kiem. Za​głę​bia​li​śmy  się w trze​wia Zony, w je​den z jej  licz​nych, jak​że licz​nych za​ka​-
mar​ków.

– Za​wsze jest świa​teł​ko gdzieś na koń​cu tu​ne​lu, jak to po​wie​dział ma​lut​ki śle​py  pies, po​łknię​ty
przez pseu​do​gi​gan​ta.

Van de Meer chrząk​nął, Ko​stik za​klął pod no​sem. Oj, mało wdzięcz​na pu​blicz​ność, okla​sków się
ra​czej  nie do​cze​kam.

Scho​dy  skoń​czy ​ły  się wresz​cie, skrę​ci​li​śmy  w kie​run​ku prze​ciw​nym do ru​chu wska​zó​wek. W
świe​tle la ​ta ​rek wi​dać by ło po pra​wej  be​to​no​wą po​wierzch​nię nie​koń​czą​cej  się ścia​ny  – ciem ​ne
za​cie​ki, od​ci​ski sza​lun​ków... be​ton jak be​ton. Gdy  pró​bo​wa​łem za​świe​cić w lewo, snop świa​tła to​-
nął w bez​den​nej  ciem ​no​ści, z rzad​ka ty l​ko wy ​łu​sku​jąc z mro​ku za​ry ​sy  po​tęż​nych fi​la ​rów – kwa​-
dra​to​wych chy ​ba w prze​kro​ju, bite dwa me​try  sze​ro​ko​ści, ale cięż​ko do​kład​nie oce​nić, za da​le ​ko
by ło. Po​tem van de Meer od​wró​cił gło​wę ku środ​ko​wi sali, jego po​tęż​na la ​tar​ka na krót​ką chwi​lę
oświe​tli​ła rzę​dy  fi​la ​rów, bie​gną​ce gdzieś w ciem ​ność.

– Wy ​glą​da to jak pod​ziem ​ny  ga​raż – za​uwa​ży ł Die​trich.
– Aha, ja​sna – dlia tan​ko​woj dy​wi​zy ​ji... Czi dwuch. Usi tan​ki szczob pry​par​ku​wa​ty spa​kij​na.
– Zby t ob​szer​nie tu, aż dziw​ne – zgo​dzi​łem się. – Ty le na​bu​do​wa​li... i za​rzu​co​ne wszyst​ko, za​-

po​mnia​ne.
– Nii, ne za​usim.
– Co nie​zu​peł​nie?
– Ne za​usim pa​bu​du​wa​ły i ne za​usim pa​ky​nu​ta. Ci pry​mysz​czeń​nia wże na wij​sko​wa​mu ba​lan​si.
– W teo​rii? – do​pre​cy ​zo​wał van de Meer.
– Zwi​sna, teo​re​tycz​na. Cju spa​ru​du ne za​kin​czy​ly bu​du​wa​ty, ja ha​da​ju, we​ly ​kyj zał tre​ba buwo

na kil​ka mien​szych raz​dy​ly ​ty. Nu, pa pła​nu. Alie dru​gij wy​buch na CzA​ES pe​resz​ka​dył. Cej ob​jekt
ter​mi​no​wa za​kon​ser​wo​wa​na, jaho ne spy​sa​ly, jak tu ra​dia​tocz​ku.

– Do​brze, że wzdłuż ścia​ny  mamy  iść, bo przez śro​dek ja​koś tak...
– Ja że każu, ni​ja​ko​wo meny zra​by​łoś u cjo​mu pi​dzjem​na​mu car​stwi. Ta sko​ra wże... Szcze kil​ka

sot me​trił, ji bude pe​re​chid u wuz​kij ka​ry ​dor.
– Sły ​szy ​cie pa​no​wie? – za​nie​po​ko​ił się van de Meer.
– Nie, ja nic nie sły ​szę.
– Ty że te​pjer Hłu​chij, za​buł? – Ko​stik pró​bo​wał żar​to​wać, ale głos miał spię​ty. – Ja niby czuw...

Szczoś tam sze​bur​szyc​ca, u temr​ja​wi.
– Tak, tak. Ale dość da​le ​ko. Chodź​my  szyb​ciej , pa​no​wie, by ​le ​by  już do tego wą​skie​go ko​ry ​ta ​-

rza.
Na​dal nic nie sły ​sza​łem, ale cał​kiem moż​li​we, że przez to, jak so​bie po​strze​la ​łem w cia​snym

po​miesz​cze​niu, to by ​łem co​kol​wiek głu​cha​wy. Nie​mniej  po​słu​cha​łem van de Me​era i przy ​spie​-
szy ​łem – tym bar​dziej  że jego proś​ba by ła skie​ro​wa​na wła​śnie do mnie, prze​cież ja pro​wa​dzi​-
łem. Szyb​ciej  zna​czy  się szyb​ciej . De​tek​tor ano​ma​lii mil​czał, mia​łem na​dzie​ję, że ze​szli​śmy  już
na ty le głę​bo​ko, że Zona nie da rady  do​się ​gnąć nas swo​imi śmier​cio​no​śny ​mi two​ra ​mi.

Sze​dłem tak szyb​ko, jak by ło to moż​li​we. Świa​tło la ​tar​ki śli​zga​ło się po be​to​no​wej  ścia​nie –
cho​ciaż Ko​stik twier​dził, że przed nami jesz​cze pa​rę ​set me​trów dro​gi przez salę, to a nuż na drzwi
jed​nak tra​fi​my  już gdzieś tu​taj .

A po​tem Ko​stik i van de Meer jak na ko​men​dę za​czę​li się roz​glą​dać, oby ​dwaj  pod​nie​śli broń –
i w koń​cu ja też usły ​sza​łem. Coś jak​by  skro​ba​nie, sze​lest, mnó​stwo nie​zby t gło​śnych dźwię​ków,
skła​da​ją ​cych się na bar​dzo nie​mi​łe tło... Jak gdy ​by  coś nas okrą​ża​ło, prze​miesz​cza​jąc w ota​cza​ją ​-



cy ch ciem ​no​ściach. Coś ma​łe ​go, lek​kie​go... Moja la​tar​ka, jak i wcze​śniej , świe​ci​ła na pod​ło​gę i
ścia​nę po pra​wej , sta​ra ​łem się na​wet nie pa​trzeć w głąb sali, żeby  nie prze​ga​pić drzwi albo do​-
wol​nej  nie​spo​dzian​ki ty pu stu​dzien​ka w pod​ło​dze, albo...

Pod mo​imi bu​ta ​mi chrup​nę​ły  ko​ści.
– Ktoś tu już przed nami by ł – skon​sta ​to​wa​łem.
Van de Meer nie​co zwol​nił, oglą​da​jąc zna​le ​zi​ska.
– Moim zda​niem psie – rzu​cił.
No i do​brze. Za​błą​kał się tu ja ​kiś pe​cho​wy  kun​del, za​błą​dził w wiel​kiej  sali i ska​piał z gło​du. Nie

miał prze​cież mapy  od star​sze​go lej t​nan​ta Si​wu​szo​wa.
– Jest coś! – wrza​snął van de Meer.
– Ta tych​sze, pra​fe ​sar! Ja ta​koż ba​czył, szczoś ne​we​łycz​ke ta​kie. Ska​cze tam.
Ty m ra​zem Die​trich na​wet nie ob​ra ​ził się za „pro​fe ​so​ra”. Ru​szy ​łem jesz​cze szyb​ciej , taka

pręd​kość już po​tra ​fi by ć nie​bez​piecz​na, ale de​tek​tor nie wi​dział zu​peł​nie nic, a spo​tka​nia z miesz​-
kań​ca​mi pod​zie​mi, jak​kol​wiek rze​ko​mo nie​du​ży ​mi, wo​lał​bym unik​nąć z za​ło​że​nia. Na wszel​ki wy ​-
pa​dek wy ​cią​gną​łem z ka​bu​ry  pe​eme​ma, od drob​ni​cy  i pi​sto​le ​tem moż​na się opę​dzić, a amu​ni​cj i
do mo​je ​go ha​ka​em ​pe​pięć zo​sta ​ło le ​d​wo-le​d​wo...

– Są! – Die​trich dwu​krot​nie dał ognia, w od​po​wie​dzi na strza​ły  ciem ​ność za​pisz​cza​ła gło​sem z
wie​lu gar​deł; te ​raz ja rów​nież wi​dzia​łem w świe​tle la ​tar​ki chu​de, wy ​li​nia ​łe stwor​ki.

No, mia​ły  może po trzy ​dzie​ści, czter​dzie​ści cen​ty ​me​trów wy ​so​ko​ści, nie ta ​kie znów one małe,
ale de​li​kat​ne, wręcz kru​che z wy ​glą​du – po pro​stu same ko​ści, ob​cią​gnię​te wło​cha​tą skór​ką. Sze​ro​-
kie mor​dy, zło​śli​we oczka, ogrom ​nia​ste uszy  ster​cza​ły  im ni​czym skrzy ​dła nie​to​pe​rzy... O szczu​ro​-
skocz​kach albo tusz​ka​nach, miesz​kań​cach opusz​czo​nych bu​dow​li na pół​noc​ny  wschód od Wy ​sy ​pi​-
ska, sły ​sza​łem nie raz i nie dwa, ale wi​dzia​łem je po raz pierw​szy. Po​wia​da​no o tych drob​nych
dra​pież​ni​kach, że sta​ją się bar​dzo agre​syw​ne w du​żych sta​dach, ale po​je ​dyn​czo są ra​czej  pło​chli​-
we. Tu mu​sia​ła by ć ich cała masa, sły ​sza​łem szu​ra ​nie nie​wia​ry ​god​nej  ilo​ści ko​ści​sty ch ła​pek i
pi​ski nie​prze​li​czo​ny ch gar​deł. W świe​tle la ​tar​ki mi​gnę​ła pła​ska mord​ka ze ster​czą​cy ​mi, po​szar​pa​-
ny ​mi uszka​mi i pa​zu​rza​sty ​mi łap​ka​mi. Po​tem ko​lej ​na, bli​żej  – stwor​ki za​cie ​śnia​ły  krąg. My  też
zwar​li​śmy  sze​re ​gi. Pla​my  świa​tła prze​śli​zgi​wa​ły  się po be​to​no​wej  pod​ło​dze, wy ​cią​ga​jąc z mro​ku
pod​sta ​wy  fi​la ​rów i mi​ga​ją ​ce po​mię​dzy  nimi kre​atu​ry. Zda​wa​ło się, że są ich set​ki, ty ​sią ​ce, tusz​ka​-
ny  by ły  wszę​dzie... a po​tem kil​ka​dzie​siąt mu​tan​tów rzu​ci​ło się na nas jed​no​cze​śnie. Po​twor​ki prze​-
miesz​cza​ły  się nie​du​ży ​mi sko​ka​mi, pra​gnąc wpić się w nas pa​zu​ra ​mi, ro​ze​rwać ma​te ​riał kom ​bi​-
ne​zo​nu, wdra​pać się wy ​żej , ku oczom...

Pierw​sze stwo​ry  zmio​tłem wy ​strza​ła ​mi z pi​sto​le ​tu, po​tem – gdy  skoń​czy ​ła się amu​ni​cja do
ma​ka​ro​wa – za​czą​łem bro​nić się no​ga​mi, od​rzu​ca​jąc w lo​cie ska​czą​ce tusz​ka​ny, dep​cząc bu​ta ​mi
le​żą​ce na zie​mi. Mu​tan​ty  pisz​cza​ły  strasz​nie, gdy  kru​che ko​stecz​ki pę​ka​ły  pod so​lid​ny ​mi po​de​-
szwa​mi. Ko​stik z po​cząt​ku bił po​je ​dyn​czy ​mi strza​ła ​mi, po​tem jego broń za​mil​kła, ale na​wet nie
pa​trząc w jego stro​nę, wie​dzia​łem, że Ter​mi​na​tor wal​czy  – jego ener​gicz​ne, pię​tro​we prze​kleń​-
stwa bez tru​du za​głu​sza​ły  na​wet pisk mu​tan​tów. Die​trich strze​lał, prze​ry ​wa​jąc ty l​ko na zmia​nę
ma​ga​zy n​ków – trzy ​ma​li​śmy  go po​środ​ku, więc nie ata​ko​wa​ło go aż ty le stwo​rów, dzię​ki cze​mu
uczo​ny  wspie​rał nas ogniem.

Od​pie​ra ​jąc ata​ki, cały  czas prze​su​wa​li​śmy  się wzdłuż nie​koń​czą​cej  się ścia​ny. Sno​py  świa​tła
ska​ka​ły  po ciem ​nej  sali, od​bi​ja ​jąc się od plam krwi, oświe​tla ​jąc wy ​szcze​rzo​ne mord​ki z ogrom ​-
ny ​mi, wy ​łu​pia​sty ​mi ocza​mi, świad​czą​cy ​mi nie​dwu​znacz​nie o noc​nym try ​bie ży ​cia tych ma​ły ch
mię​so​żer​ców. A mnie po​twor​nie chcia​ło się na ze​wnątrz, tam gdzie dzień i nie​bo nad gło​wą, i
niech będą tam na​wet psy  i ka​ba​ny, niech i ju​cho​ciąg, niech to wszyst​ko Zona... By ​le ​by  nie
zdech​nąć tu, pod pa​zu​ra ​mi tej  drob​ni​cy, w ciem ​no​ściach, pod be​to​nem i wie​lo​ma me​tra ​mi gli​-
nia​stej  zie​mi.



Tusz​ka​ny  od cza​su do cza​su da​wa​ły  radę prze​gry źć się przez ma​te ​riał spodni, co praw​da nie
bo​la ​ło to szcze​gól​nie do​tkli​wie, ale na​gle zro​bi​ło mi się strasz​nie nie​przy ​jem ​nie – cho​le ​ra, strasz​-
nie dużo mu​ta ​sków le​zie na nas z ciem ​no​ści... Oj , dużo ich, za​bi​jasz, dep​czesz, a ich ty l​ko wię​cej ...
Ser​ce wa​li​ło jak mło​tem, ska​cząc aż pod samo gar​dło, pi​ski i sze​le ​sty  nio​sły  się ze​wsząd, a za
nami zo​sta ​wał dy ​wan roz​dep​ta ​nych tru​che​łek. W od​róż​nie​niu od śle​pych psów tusz​ka​ny  nie by ły
za​in​te ​re ​so​wa​ne po​ży ​wia​niem się na swo​ich eks​to​wa​rzy ​szach i bez wy ​tchnie​nia rzu​ca​ły  się na
nas.

I wte​dy  zo​ba​czy ​łem drzwi. Pół​otwar​te drzwi, do​kład​nie ta ​kie, jak w po​przed​nich ślu​zach, cięż​-
kie, sta​lo​we, z po​tęż​nym ko​ło​wro​tem... Wzy ​wa​ją ​ce ku so​bie, obie​cu​ją ​ce ra​tu​nek.

– Drzwi przed nami! Szyb​ciej! – wrza​sną​łem na bez​de​chu, czu​jąc, że tusz​ka​ny  nie​co od​stą ​pi​-
ły. – Bie​giem!

Rzu​ci​łem się na​przód, moje kro​ki dud​ni​ły  echem pod skle​pie​niem schro​nu, za​raz za mną ło​-
mo​ta ​ły  po​de​szwy  van de Me​era i Ta​ra ​sa. Do​ko​ła pisz​cza​ły  zmu​to​wa​ne stwor​ki, ale ich ata​ki wy ​-
raź​nie stra​ci​ły  im ​pet.

Drzwi, są drzwi! – zza nich są​czy  się żół​te, pa​skud​ne świa​tło, ale mnie wy ​da​ło się ono ja​śnie​-
ją ​cy m, prze​pięk​ny m bla​skiem. Ra​tu​nek, wy ​ba​wie​nie! W bie​gu zer​k​ną​łem do środ​ka – ko​ry ​tarz
jak każ​dy  inny, po​dob​ny  do po​przed​nich, któ​re nas do​pro​wa​dzi​ły  tu​taj . Świa​tło też w po​rząd​ku,
dzia​ła jak na​le ​ży... Sta​ną​łem przy  drzwiach, po​mo​głem van de Me​ero​wi wła​do​wać się przez wy ​-
so​ki próg, bo te drzwi by ły  mniej ​sze, więc umiesz​czo​no je wy ​żej  nad po​zio​mem pod​ło​gi. Za​raz
za Die​tri​chem wła​do​wa​łem się i ja, za mną rzu​ci​ło się kil​ka tusz​ka​nów, wbi​ja ​jąc się pa​zur​ka​mi,
pisz​cząc i dra​piąc... Wpa​dłem do wą​skie​go po​miesz​cze​nia, po​tkną​łem się na pro​gu, ude​rzy ​łem o
ścia​nę raz i dru​gi, pró​bu​jąc roz​gnieść gry ​zą​ce mnie stwo​ry. Na ple​cach i ra​mio​nach chru​pa​ły  ko​-
ści mu​tan​tów, miaż​dży ​łem je, roz​ma​zy ​wa​łem po chro​po​wa​tej  ścia​nie, w koń​cu sam stra​ci​łem
rów​no​wa​gę, po​tkną​łem się po raz ko​lej ​ny  i upa​dłem. Za mną Ko​stik huk​nął za​trza​ski​wa​ną pan​cer​-
ną gro​dzią, za​zgrzy ​tał me​cha​ni​zmem za​my ​ka​ją ​cym, pi​ski ostat​nie​go tusz​ka​na urwa​ły  się gwał​-
tow​nie, gdy  Ta​ras z okrzy ​kiem: Ot żeż pa​kość! rąb​nął ob​ca​sem o pod​ło​gę. Usia​dłem. W ple​ca​ku
pod​czas upad​ku coś dźwięcz​nie chrup​nę​ło. Przy ​po​mnia​łem so​bie: wóda! Ostat​nia zdo​by cz​na
flasz​ka, pod​ła si​wu​cha, za​bra​na sza​brow​ni​kom... Je​śli flasz​ka trza​snę​ła, to pa​skud​na go​rza​ła za​le ​je
mi cały  ple​cak... Za​czą​łem od​pi​nać, grze​bać rę​ka​mi, spraw​dzać, co z tro​feum, wy ​cią​gną​łem –
cała... I na​gle w uszach mi nie​przy ​jem ​nie za​dzwo​ni​ło. Jed​no​cze​śnie po​czu​łem, jak mięk​ną nogi, z
tru​dem wsta​łem, ple​ca​mi szo​ru​jąc o be​ton.

Obok mnie ry m ​nął na ko​la ​na Die​trich, jego chu​da sy l​wet​ka w za​pa​pra​nym po​ma​rań​czo​wym
kom​bi​ne​zo​nie zło​ży ​ła się na pół, jak scy ​zo​ryk. Ry ​że​go od​dzia​ły ​wa​nie psi naj ​bar​dziej  chy ​ba rą​ba​-
ło – na pew​no bar​dziej  niż mnie, bo ja przy ​naj ​mniej  jesz​cze ogar​nia​łem, co się dzie​je. Albo
może kwe​stia do​świad​cze​nia, bo ja aż na​zby t do​brze wie​dzia​łem, z czym się spo​tka​li​śmy.

– Ko​stik, z po​wro​tem! – wrza​sną​łem. – Do sali!
– Nii, Sli​pyj – ci​chy m, na​pię​ty m gło​sem po​wo​li prze​mó​wił Ta​ras. – Bil​sze ty mene ne ab​du​-

rysz... Na​zad, win każe... a tam ci pa​two​ry, ty z nymy, ad​na​staj​na... Mu​tan​tam słu​żysz ty, nas sju​dy
za​wa​był ty... ja ba​czu, usjo ja ba​czu... Ty dzier​żaw​na​ju mo​wa​ju ra​zmau​lia​ty ne ba​ża​jesz, a, Sli​pyj?

– Ko​stik, po​sra​ło cię...? Jak to, ja z mu​tan​ta ​mi ra​zem?!!
Do​sko​na​le już wie​dzia​łem, że roz​ma​wia ze mną by ​naj ​mniej  nie Ko​stik, dźwię​cze​nie w uszach

roz​le ​ga​ło się co​raz gło​śniej , nogi mia​łem jak z waty... I co, to ma być ko​niec? Stal​ker Pie​trow kon​-
tro​le ​rom się nie da! Ukrę​ci​łem ko​rek od flasz​ki i za​czą​łem szyb​ciut​ko ły ​kać pa​skud​ną psze​nicz​ną,
dła​wiąc się, krztu​sząc... Prze​chy ​li​łem bu​tel​kę, śmier​dzą​ca si​wu​cha le​cia ​ła mi po szy i... Szy b​ciej ,
szy b​ciej ...! Stal​ker Pie​trow nie ma mó​zgu... Van de Meer za​mam ​ro​tał coś nie​zro​zu​mia​le... a ja
ły ​ka​łem, krztu​sząc się – stal​ker Pie​trow nie ma mó​zgu!

Pro​cen​ty  mi​giem ude​rzy ​ły  do gło​wy, pod​ło​ga za​ko​ły ​sa ​ła się pod no​ga​mi, ale dzwo​ny  w



uszach od razu ści​chły ! Stal​ker Pie​trow nie ma mó​zgu! Al​ko​hol brał się za bary  z fa​la ​mi psio​nicz​-
nej  ak​tyw​no​ści kon​tro​le ​ra, wal​cząc o wła​dzę nad moim mó​zgiem... i al​ko​hol zde​cy ​do​wa​nie zwy ​-
cię​żał!

Klę​czą​cy  van de Meer ko​ły ​sał się i mo​no​ton​nie, śpiew​nie mam ​ro​tał coś smęt​ne​go po swo​je ​-
mu, za to Ko​stik zmarsz​czy ł czo​ło, po​ło​ży ł rękę na kol​bie ka​ła ​sza, po​cią​gnął ka​ra ​bin, zdej ​mu​jąc z
ra​mie​nia. Ci​sną​łem w nie​go na pół osu​szo​ną bu​tel​ką, Ko​stik schy ​lił się, a gdy  znów spoj ​rzał na
mnie – pa​trzy ł już pro​sto w lufę em ​pe​piąt​ki. Czu​jąc się jak skoń​czo​na szu​ja, ścią​gną​łem spust, se​-
ria rzu​ci​ła Ko​sti​kiem do ty łu, ob​ró​ci​ła, Ta​ras ude​rzy ł gło​wą w ścia​nę, osu​nął się na bok, po​pra​wi​-
łem mu ko​pem w skroń, gło​wa od​sko​czy ​ła, po raz ko​lej ​ny  ude​rzy ł cie​mie​niem o be​ton... spły ​nął
na zie​mię...

Od​wró​ci​łem się ku ko​ry ​ta ​rzo​wi, pod​ło​ga pły ​wa​ła pod no​ga​mi, rzu​ca​ło mną jak ko​tem po ta​-
blet​kach, oczy  pa​li​ły  ogniem, po po​licz​kach le​cia ​ły  łzy, ale wy ​da​wa​ło mi się, że pod bie​gną​cą w
ciem ​ność ni​tecz​ką lamp za​uwa​ży ​łem ruch. Pod​rzu​ci​łem hec​kle​ra, da​łem ognia reszt​ką amu​ni​cj i,
pra​wie nie ce​lu​jąc. Die​trich urwał swo​ją śpiew​kę, wy ​szarp​nął pi​sto​let z ka​bu​ry, nie pod​no​sząc na​-
wet gło​wy, od​wró​cił w ręku ma​ka​ro​wa i wsa​dził so​bie w usta. Ze​rwa​łem z ra​mie​nia broń, trzy ​-
ma​jąc za pas no​śny, pier​dy k​ną​łem van de Me​era w po​ty ​li​cę, nogą wy ​trą ​ci​łem mu pi​sto​let. Broń
brzęk​nę​ła o po​sadz​kę, uczo​ny, sze​lesz​cząc kom ​bi​ne​zo​nem, wy ​cią​gnął się jak dłu​gi na zie​mi.

Od​rzu​ci​łem nie​zno​śnie cięż​ką em ​pe​piąt​kę, ko​ły ​sząc się i po​ty ​ka​jąc, ru​szy ​łem ga​le ​ry j ​ką. Bla​de
świa​tła lamp pod su​fi​tem pły ​nę​ły  ku mnie z od​da​li, a gdzieś w nie​wia​ry ​god​nej  głę​bi ro​dzi​ły  się
co​raz to nowe lśnią​ce punk​ty, któ​re po​wo​li, upior​nie po​wo​li że​glo​wa​ły  mi na spo​tka​nie, przy ​bie​ra ​-
jąc w lo​cie for​mę za​ku​rzo​nych klo​szy.

Oczy  łza​wi​ły, wy ​cie​ra ​łem je co chwi​la rę​ko​ma, rzy ​gać mi się chcia​ło, dzwo​nie​nie w uszach
to ci​chło, to po​wra​ca​ło... Aż w koń​cu zo​ba​czy ​łem od​da​la ​ją ​ce​go się kon​tro​le ​ra. Te stwo​ry  aku​rat
nie po​tra ​fią się szyb​ko prze​miesz​czać, więc do​ga​nia​łem go. Peł​zli​śmy  jak dwa ka​le ​kie śli​ma​ki, ale
ja kuś​ty ​ka​łem szy b​ciej .

Gdy  dzie​li​ło nas nie wię​cej  jak pół tu​zi​na kro​ków, mu​tant zro​zu​miał, że nie uciek​nie, od​wró​cił
się. Przede mną sta​ła mama.

– Sy ​necz​ku, ko​cha​nie moje... – za​dźwię​czał pod czasz​ką zna​jo​my  głos.
– To​śmy  się spo​tka​li, ma​muś​ka. – Wy ​cią​gną​łem nóż. – A wiesz, mama, już do​ro​sły  je ​stem zu​-

peł​nie, i te ​ges, na te​mat spo​tka​nia to moja pio​sen​ka jest! To ja prze​cież dla Ni​kol​ki wy ​my ​śli​łem
ku​ple​cik: „Włó​czę​ga już z Zony  wy ​cho​dzi, uśmie​cha się mama, on... y yy... tra ​la ​la”. Do​bre, nie?
Co, mama?

I jesz​cze krok, i jesz​cze, wzno​szę nóż... ależ rzy ​gać mi się chce, co za pa​skud​na wóda... Aj-
waj , co za pa​skudz​two...

Kon​tu​ry  ko​bie​ce​go kształ​tu po​pły ​nę​ły, na krót​ką chwi​lę mi​gnę​ła zmie​sza​na twarz La​ri​ski, po​-
tem po​ja ​wi​ła się ka​sjer​ka z lo​kal​ne​go od​dzia​łu Sbier​ban​ku.

I krok. I jesz​cze je​den...
– Hej , hej , la ​lecz​ki!
Ka​sjer​ka wy ​cią​gnę​ła się w górę, na​pu​chła w ba​rach – te​raz zmie​ni​ła się w Ka​re ​go.
– Zuch chło​pak, Śle​py  – mruk​nął ochry ​ple Go​sza. – Do​bra ro​bo​ta. Pre​mię masz jak w ban​ku.
– Ty  no, Go​sza, ale ja cie​bie nie lu​bię prze​cież. Wó​decz​kę masz w Gwieź​dzie miód-ma​li​na,

nie to, co ta sia​ra... ale sam z sie​bie i tak gni​da je ​steś. Taki zio​mal faj ​ny  z cie​bie, co? Joł, ziom,
sza​cun, a ty  wiesz, co ja za​wsze zro​bić chcia​łem? A ot co!

I wbi​łem ba​gnet pro​sto w okrą​głe, na​la ​ne brzu​szy ​sko Go​szy, szarp​ną​łem, rwąc sprę​ży ​ste, drżą​-
ce tkan​ki, po​cią​gną​łem ostrze ku gó​rze. Kary  za​padł się w so​bie, roz​ma​zał, kształ​ty  sy l​wet​ki stra​ci​-
ły  for​mę, za​ło​po​ta ​ły... mi​gnę​ła pa​skud​na, bla​da mor​da z wy ​so​kim czo​łem, po​tęż​ny ​mi wa​ła ​mi na​-
do​czo​do​ło​wy ​mi, zwień​czo​na rzad​ki​mi, bla​dy ​mi wło​sa​mi. Nóż tra​fił na coś twar​de​go, rękę za​la ​ło



mi cie​płem... i wte​dy  już nie wy ​trzy ​ma​łem, bo na​praw​dę ze​bra​ło mi się na rzy ​ga.
Pu​ściw​szy  śli​ską rę​ko​jeść noża, od​wró​ci​łem się od osu​wa​ją ​ce​go się na po​sadz​kę mu​tan​ta,

opar​łem obie​ma rę​ka​mi o ścia​nę, zgią​łem wpół – i wte​dy  mnie ze​rwa​ło. Fla​ki rzu​ca​ły  się, wy ​-
wra​ca​jąc na lewą stro​nę, już ka​wał cza​su nie żar​łem, żo​łą ​dek by ł pu​sty, rzy ​ga​łem ja​kimś żół​ty m
sy ​fem, char​cha​łem gę​sty ​mi glu​ta ​mi... Ojj , co za pa​skudz​two... Drżąc na ca​ły m cie​le, raz po raz
zwi​ja ​łem się w spa​zmach, ale ni cho​le ​ry  nie by ​łem w sta​nie wy ​ci​snąć z sie​bie już ni​cze​go. Czu​-
łem się fa​tal​nie, zro​bi​łem krok do ty łu... jesz​cze je​den... huk​ną​łem ple​ca​mi o prze​ciw​le ​głą ścia​-
nę... ob​ją ​łem się za ra​mio​na, żeby  tak mną nie rzu​ca​ło, osu​ną​łem na zie​mię... I za​pa​dła ciem ​-
ność.

Gdy  otwo​rzy ​łem oczy, nud​no​ści ani tro​chę nie ustą​pi​ły. No i niby  po co tra​cić świa​do​mość,
sko​ro po​tem i tak się zbie​ra na pa​wia? Bez sen​su zu​peł​nie... Sie​dzia​łem, jak usia​dłem, na pod​ło​dze,
opar​ty  o ścia​nę, na rę​kach za​sy ​cha​ła krwa​wa po​wło​ka, ścią​ga​ją ​ca skó​rę – nie wie​dzieć cze​mu,
ale wła​śnie to od​czu​cie do​cie​ra ​ło do mnie szcze​gól​nie wy ​raź​nie. Wia​nek ćmią​cych ża​ró​wek za​le ​-
wał ko​ry ​tarz żół​ta ​wym świa​tłem, lam ​py  ki​wa​ły  się nad gło​wą. Naj ​wy ​raź​niej  im też się rzy ​gać
chcia​ło. I ko​ry ​tarz też wił się i wy ​gi​nał, skrę​ca​ło go tak samo, jak moje kisz​ki. Tak, Zona ma skręt
ki​szek, ina​czej  być nie może. Po​mię​dzy  drżą​ce lam ​py  a mnie wpły ​nę​ły  gło​wy  Ko​sti​ka i van de
Me​era. Oni też bu​ja ​li się z boku na bok, krzy ​wi​li się i stro​ili miny. Sta​ra ​li się chy ​ba coś po​wie​dzieć,
ale za dia​bła nie mo​gli zro​zu​mia​le wy ​mó​wić na​wet paru słów po ko​lei... Na​pru​li się czy  co? Oj, to
by  by ła nie​zła beka prze​cież – dwóch do​ro​słych, po​waż​nych fa​ce​tów na​pier​dzie​li​ło się tak, że le​d​-
wo na no​gach sto​ją. Hłe, hłe... Die​trich za​czął mnie ob​ma​cy ​wać, a po​tem wziął się za roz​pi​na​nie
mo​je ​go kom ​bi​ne​zo​nu.

– Pa​nie van de Meer, nie przy ​stoi tak dżen​tel​me​no​wi, bez bu​zia​ka – chcia​łem po​wie​dzieć, ale
wy ​szło mi za​miast tego ja​kieś nie​zro​zu​mia​łe be​cze​nie. O, jaka pom ​pa – to oni się na​chla​li, a ję ​zy k
mnie się plą​cze! – Łapy  precz, zbo​cza​lu​chu je​den tę​czo​wy !

Die​trich coś o krwi bre​dził, że niby  za​la ​ło od góry  do dołu... Ale co za​la ​ło, kogo, czym – tego
już nie zła​pa​łem.

– Ta każu ja, ce z mu​tan​ta jusz​ki na​te ​kło – za​ska​ku​ją ​co wy ​raź​nie po​wie​dział Ko​stik. – А cja​ho
dur​ny​ka ne pasz​ko​dże​na. Ot żeż, wie​zun​czyk, jo-hoo...

– Mimo wszy st​ko je​stem zmu​szo​ny  do po​da​nia mu za​strzy ​ku prze​ciw​tęż​co​we​go. Te małe
stwo​rzon​ka mo​gły  jed​nak prze​gry źć kom ​bi​ne​zon.

– Tak, pa​ha​ny twa​riu​ki – zgo​dził się Ta​ras, przy ​ci​ska​jąc mnie do pod​ło​gi. – Ka​lyć jaho, ja pa​try​-
ma​ju...

Ko​stik trzy ​mał mnie lewą ręką, na pra​wej  kurt​ka by ła roz​pru​ta od man​kie​tu do ra​mie​nia, pod
strzę​pa​mi czar​nej  skó​ry  wi​dać by ło świe​że ban​da​że. I do tego miał obi​tą mor​dę. Niby  kie​dy  zdą​-
ży ł się wpa​ko​wać w ja​kąś dra​kę?

– Ej, pra​fe ​sar, abe​reż​ni​sza, szczo wy jamu wka​ło​ły?
Le​d​wo czu​łem ukłu​cia.
– Prze​ciw​tęż​co​wy, ogól​now​zmac​nia​ją ​cy  i uspo​ka​ja ​ją ​cy. Niech się zdrzem ​nie. Ko​stik, po​mo​że

mi pan? Chciał​bym od​ciąć gło​wę mu​tan​to​wi, a moją wi​bro​pi​łę skra​dzio​no. Uży ​czy  mi pan noża?
– Na​wisz​czo niż? Dy​wyc​ca, ce sa​pier​na ła​pat​ka... Zwy​czaj​na sabi sa​pier​na ła​pat​ka. Alież jaksz​-

czo umi​ji​te z neju ab​cha​dy​tyś, to...
Twa​rze my ch opraw​ców zni​kły, gło​sy  ści​chły, lam ​py  w zma​to​wia​ły ch osło​nach przy ​ga​sły.

Znów urwał mi się film. Śni​ła mi się La​ri​ska i pan​na z pocz​ty... ale tego snu wam nie będę opo​-
wia​dać.

Kie​dy  znów się ock​ną​łem, oka​za​ło się, że leżę na rów​niut​ko ro​ze​sła ​ny m płasz​czu Ko​sti​ka, pod
gło​wę mam pod​ło​żo​ny  ple​cak. W gę​bie mi za​schło, całą li​stę syn​dro​mów dnia na​stęp​ne​go mógł​-
by m od​ha​czyć gru​bym pi​sa ​kiem... Na​wet w Zo​nie się czło​wiek czu​je jak szma​ta, je ​śli na​chla się



na głod​nia​ka par​szy ​wej  wódy  – jed​nak pew​ne rze​czy  w na​szy m świe​cie się nie zmie​nia​ją.
Zmru​ży ​łem oczy  – pod ścia​ną po dru​giej  stro​nie sie​dział van de Meer i cie​szy ł się z łu​pów; mógł
te​raz ba​wić się dwie​ma pa​skud​ny ​mi, od​pi​ło​wa​ny ​mi gło​wa​mi w czar​nej  fo​lii.

Spró​bo​wa​łem usiąść – skro​nie jak​by  ktoś ści​snął w ima​dle, wszy st​kie mię​śnie chó​rem za​ję ​cza​-
ły  i za​pła​ka​ły  nad swą nie​do​lą na mo​jej  służ​bie.

– Ależ niech pan leży  – za​trosz​czy ł się van de Meer. – Źle pan się czu​je, pa​nie Śle​py ? Niech
pan po​wie, gdzie boli?

– Gło​wa boli – za​ję ​cza​łem. – A co ma bo​leć niby  po me​lan​żu? No prze​cież, że gło​wa. I cała
resz​ta też...

– To nor​mal​ne – po​spie​szy ł za​pew​nić Die​trich. – Po eks​po​zy ​cj i na efekt Ru​bi​czo​wa – Hol​to​na
mię​śnie od​pusz​cza​ją nie od razu. Do​pó​ki uży ​wał pan mię​śni, to trzy ​ma​ła je ak​tyw​ność, więc ból
nie by ł od​czu​wal​ny. A te​raz...

– Tak, tak... – Wy ​ma​ca​łem ma​nier​kę w ple​ca​ku, po​cią​gną​łem kil​ka ły ​ków. W gło​wie jak​by  się
prze​ja ​śni​ło. – Ile to razy  się za​kli​na​łem, że w po​je ​dyn​kę nie będę... A gdzie Ta​ras?

– Po​szedł spraw​dzić przej ​ście. Mó​wił, że za​raz wró​ci.
– A jak pan się czu​je?
Die​trich od​wró​cił wzrok. Ja​sne, pa​skud​nie się czu​je, wstyd mu przy ​zna​wać, że stał się cię​ża​-

rem.
– Le​kar​stwa się skoń​czy ​ły  – wy ​mam ​ro​tał ryży. – Te​raz jesz​cze w po​rząd​ku, ale... po​tem oczy ​-

wi​ście bę​dzie ty l​ko go​rzej .
Roz​le ​gły  się kro​ki cięż​kich bu​tów Ter​mi​na​to​ra – Ko​stik wra​cał. On też wy ​glą​dał na co​kol​wiek

po​szar​pa​ne​go, jak ja i van de Meer ra​zem i jesz​cze tro​chę. Ręka za​ban​da​żo​wa​na, krót​ki je ​żyk
wło​sów po​skle​ja ​ny  krwią, na czo​le si​niak jak ma​lo​wa​nie... Ka​ra ​bin prze​wie​sił przez lewe ra​mię,
ale poza ty m uśmie​chał się, jak to on.

– А, pra​ky​nuł​sa, ał​ka​ho​lyk! Ot ska​ży meny, Sli​pyj... tam, na ha​lia​wy​ny, ty mene widsz​tach​nuł,
a? A tut i taho hir​sze, pa mor​dzi bił? Stry​liał u mene? Ot i ska​ży ty meny, cza​ho ja tobi ta​kij
wdzjacz​nyj?

– Tak – ode​zwał się uczo​ny. – Je​ste ​śmy  panu wdzięcz​ni, pa​nie Śle​py. Po​now​nie ura​to​wał pan
wszyst​kich.

– Jam to, nie chwa​ląc się, spra​wił! Na mia​rę bo​ha​te ​ra, jak Bat​man! – Sta​ra ​łem się, żeby  od​-
po​wiedź za​brzmia​ła dum ​nie. – Ko​stik, a weź no po​wiedz, co ci kon​tro​ler wma​wiał?

Ta​ras za​wa​hał się, spu​ścił wzrok.
– Ta nii. Ne ska​żu ja, i ne py​taj krasz​cze. Nii, i ne dy​wyś na mene tak. Usjo adno ne ska​żu! Ni!
Nasz sta​lo​wy  bo​jow​nik ob​lał się ru​mień​cem... Wi​dzie​li​ście kie​dy, jak Ter​mi​na​tor jara ce​głę?
– No do​bra, do​bra, nie mów. Pa​nie van de Meer, a panu co się przy ​wi​dzia​ło?
– Wy ​da​je mi się, że po pro​stu wy ​łą ​czy ł mnie z gry, zwo​dził ilu​zja ​mi, ty m ​cza​sem zaj ​mu​jąc

się...
– Tak, kon​tro​ler naj ​pierw peł​ną parą przy ​ci​snął Ko​sti​ka, żeby  prze​jąć naj ​sil​niej ​sze​go. Mnie też

cie​ka​we ob​raz​ki po​ka​zy ​wał.
– No wła​śnie, pa​nie Śle​py, a pan co wi​dział? Co panu po​ka​zy ​wał?
Przy ​szła moja ko​lej , żeby  się za​wsty ​dzić.
– Nno... dziew​czy ​ny. I jesz​cze mamę. Ale to już póź​niej , kie​dy  sta​ło się ja ​sne, że z wód​ką nie

wy ​gra. Jak ty l​ko dwie​ście gra​mów wal​ną​łem, to od razu się kład-de​mejdż-god​mołd włą​czy ł!...
Pa​nie Die​trich, a pan się mo​dlił chy ​ba...?

– No cóż, Śle​py, wi​dzi pan, pan jesz​cze mło​dy, więc panu dziew​czy ​ny  po​ka​zy ​wał... hm... ko​-
bie​ty, tak. A ja już... hm...

I tam ​ten też się za​wsty ​dził. No na​praw​dę no, jaki u nas na​ród pru​de​ry j ​ny...



– Do​bra, nie chcesz pan – nie mów. Ale ro​zu​miem, że anio​ła pan obej ​rzał, tak? I gło​wy, wi​dzę,
pan nie ty l​ko nie stra​cił, ale jesz​cze jed​ną zna​lazł?

– Pa​nie Śle​py, wie pan... i pan, pa​nie Ko​sti​kow... Po​wzią​łem twar​de po​sta ​no​wie​nie, że stąd
wy j ​dę. Tak, pa​nie Śle​py, tak! Nie​po​trzeb​ne mi to ubez​pie​cze​nie! Ścier​pie​li​ście pa​no​wie moje wy ​-
ciecz​ki i wy ​bu​chy, kil​ku​krot​nie zmu​sze​ni by ​li​ście ra​to​wać mnie od pew​nej  śmier​ci, a ja nie chcę,
żeby  to wszyst​ko po​szło na mar​ne. Dla​te ​go też uwa​żam, jak na​stę ​pu​je: je ​że​li prze​ży ​ję, to przy ​da​-
dzą mi się re​zul​ta ​ty  tej  eks​pe​dy ​cj i. Jako... ee... jako gwa​ran​cja, że wró​cę, ro​zu​mie​cie pa​no​wie?
Je​stem czę​ścią eks​pe​dy ​cj i, zbie​ram ma​te ​ria ​ły  dla pra​co​daw​cy. Nor​mal​na rzecz, pra​ca eta​to​wa.
Nie ma żad​ne​go po​ło​że​nia bez wy j ​ścia... A gdy ​bym za​trzy ​mał się, gdy ​by  ręce opa​dły  – tak, zda​-
je się, się mówi, praw​da? Ręce opa​dły?

Aż się uśmiech​ną​łem. Zna​czy  się dla na​sze​go uczo​ne​go wy ​ko​na​nie prac ba​daw​czych sta​ło się
tym sa​my m, co dla mnie moja szczę​śli​wa er​gie​desz​ka – ta​li​zma​nem, bi​le ​tem po​wrot​nym. Wie​lu
na​szych ma ta​kie ta ​li​zma​ny... wszy ​scy  bo​daj ​że. Po pro​stu nie​któ​rzy  się nie ujaw​nia​ją.

– By ​dlę z pana, van de Meer. Ka​wał faj ​ne​go z pana go​ścia, Zona mi świad​kiem, i bar​dzo pan
po​dob​ny  do praw​dzi​we​go stal​ke​ra. Ale swo​je anioł​ki da​lej  bę​dziesz pan niósł sam. A wła​śnie, co
do po​wro​tu... jak tam ten ko​ry ​tarz? Ko​stik, spraw​dza​łeś?

– Аha – ode​zwał się Ko​stik. – Ja tra​chi praj​szoł tudy – da​lij. Cił​kam bez​piecz​na, cha​dył jak pa
pra​spek​tu. Ni​ja​kich tabi twa​riuk, ni​ja​kich mu​tan​tił. Dal​je ​ko ja ne za​cha​dył, bo was za​ły ​sza​ty ba​jałś.

– A na ma​pie co?
– Pa mapi toj, szczo tobi wo​jen​stał dał, cej ka​ri​dor cjah​niec​ca da ad​na​ha iż wy​cha​dił. Tam i lyft,

i scho​dy. Nu, scho​dy, zwi​sna, ce awa​rij​nyj wy​chid.
– Wy​chid? Zna​czy  na górę?
– Аha. Cił​ki na mapi ci scho​dy za​krie​slie ​no.
– Za​krie...? Aaaa, że prze​kre​ślo​ne? Jak to?
– Nu, chrest sta​jić. Ta na, dywy sam.
Ko​stik pod​su​nął mi pod nos mapę, rów​niut​ko zło​żo​ną na osiem. Do​my ​śla ​łem się, że pro​sto​kąt

pla​nu na sa​mym wierz​chu to nasz la​bi​rynt. Ko​ry ​tarz pro​wa​dzą​cy  od du​żej  sali mi​jał skrzy ​żo​wa​-
nie, a po​tem prze​cho​dził przez wia​nu​szek pie​czo​ło​wi​cie wy ​ry ​so​wa​nych kwa​dra​ci​ków, któ​re Ko​stik
zi​den​ty ​fi​ko​wał jako win​dy  i wy j ​ście awa​ry j ​ne. Sześć kwa​dra​ci​ków z li​ter​ka​mi i cy ​fer​ka​mi – to
win​dy, da​lej  – jesz​cze je​den, w któ​ry  wpi​sa ​ny  by ł mniej ​szy  kwa​drat, a prze​strzeń po​mię​dzy  kon​-
tu​ra ​mi wy ​peł​nia​ły  po​przecz​ne kre​ski. Za​kła​dać na​le ​ży, że scho​dy  ze stop​nia​mi. Wiel​kie mi hie​ro​-
gli​fy. Prze​wod​nik po pi​ra ​mi​dzie, wer​sja dla mu​mii.

Wszy st​kie, co do jed​ne​go, kwa​dra​ci​ki by ły  rów​niu​sień​ko prze​kre​ślo​ne dwie​ma li​nia ​mi. Zona
jed​na wie, co mógł mieć na my ​śli ten, co sta​wiał krzy ​żyk na na​szym wy j ​ściu. Bar​dzo mi się te
krzy ​ży ​ki nie po​do​ba​ły, więc na głos mruk​ną​łem ty l​ko:

– Niby  bli​sko...
– Ki​ła​mie​tra dwa pry​bly​zna. To ji​de​mo?
No, ja tam się wy ​spa​łem, a oni? Mój PDA twier​dził, że na dwie go​dzin​ki mi się oko za​mknę​ło.
– А wy  od​po​cząć nie chce​cie?
Po raz ko​lej ​ny  za​dzi​wił mnie van de Meer:
– Pu​sto​wa​ra trze​ba do​gnać. – No, to ro​zu​miem, po za​chod​nie​mu! Biz​ne​so​we po​dej ​ście. – Po​-

słu​chaj ​cie pa​no​wie, prze​my ​śla ​łem to wszy st​ko. Szli​śmy  w kie​run​ku po​łu​dnio​wo-wschod​nim... No,
to zna​czy  skrę​ca​li​śmy, zmie​nia​li​śmy  kie​ru​nek, ale w su​mie znaj ​du​je ​my  się na po​łu​dnio​wy
wschód od Do​li​ny  Ko​ści. Pu​sto​war naj ​praw​do​po​dob​niej  bę​dzie prze​dzie​rał się przez Po​gra​ni​cze
też w tych re​jo​nach. To zna​czy, że je​śli na​wet nas, hm, od​sa​dził... tak się mówi, praw​da? Je​śli nas
od​sa​dził, to nie​znacz​nie. Do​sta ​tecz​nie dłu​go szli​śmy  jed​nym i tym sa​mym ko​ry ​ta ​rzem, na​wet po
tym, jak on wy ​szedł na po​wierzch​nię – ale do​kąd miał​by  pójść? Nie​sie na so​bie masę rze​czy,



spo​ro war​to​ścio​wy ch...
Lo​gicz​ne, lo​gicz​ne. Dima nie bę​dzie prze​cież wy ​cho​dzić z Zony  przez po​ste ​run​ki na​tow​skich

kon​tyn​gen​tów po​ko​jo​wych, nie? Ja​sna rzecz, że po​dob​nie jak na​sza stal​ker​ska brać bę​dzie ko​rzy ​-
stał z sek​to​ra ro​sy j ​sko​ję ​zy cz​ne​go. I prze​cież cha​ba​ru ma ty le, że hej , więc na​wet w eg​zosz​kie​le ​-
cie cięż​ko mu iść. Lo​gicz​ne – jak naj ​krót​szą dro​gą przez Kor​don. No pa​trz​cie, pa​trz​cie – jak się
Dima Pu​sto​war nie ob​ró​ci, za​wsze dupa z ty łu. Jesz​cze mo​że​my  go do​rwać.

– Je​że​li ma pan ra​cję, to cał​kiem moż​li​we, że wca​le go nie zgu​bi​li​śmy. Na po​wierzch​ni trud​-
niej  mu się prze​miesz​czać – wzgó​rza, do​lin​ki, mu​ta ​sy, ban​dzio​ry... No i na​wet przy ​sło​wio​wy  lo​so​-
wy  stal​ker – wy ​obraź​cie so​bie, ile wąt​pli​wo​ści i do​my ​słów po​ja ​wi​ło​by  się u do​wol​ne​go nor​mal​-
ne​go czło​wie​ka na wi​dok sa​mot​ne​go gru​ba​sa w eg​zosz​kie​le ​cie Po​win​no​ści z ob​woź​nym kra​mem
rusz​ni​kar​skim na ple​cach, co?

– Ob​woź​nym kha​mem?
– Nie zna pan tego wy ​ra ​że​nia? No ale sens, za​kła​dam, pan ła​piesz? Tym bar​dziej  że Pu​sto​war

nie​sie pań​ski po​ma​rań​czo​wy  ple​cak, a to od razu przy ​cią​gnie uwa​gę. Ej j , gdy ​by  ty l​ko dojść tak,
żeby  mieć za​sięg z sa​te ​li​ty ! Wszyst​kim by ​śmy  dali znać, że ten pie​przo​ny  tłu​ścioch...

– Nii – twar​do rzu​cił Ko​stik. – Cił​ki Ka​ra​mu. Ce jaho spra​wa, a in​szym zna​ty ni​da​czo​ha. Sli​pyj,
ja ne żar​tu​ju.

– Oj tam, oj  tam, niech bę​dzie. I tak za​się ​gu nie mamy... To co, ru​chy?
– Jaksz​czo pad​ny​mesz​sa z mo​je ​ji ade​ży​ny.
Wsta​łem grzecz​nie z Ko​sti​ko​we​go płasz​cza, któ​ry  te ​raz za​słu​gi​wał ra​czej  nie na mia​no płasz​-

cza, a łach​ma​na – ale nasz Ter​mi​na​tor, krzy ​wiąc się z bólu, owi​nął się tą szma​tą tak har​do i god​-
nie, jak rzym ​ski kon​sul za​kła​da​ją ​cy  śnież​no​bia​łą togę. Spy ​ta ​li raz stal​ke​ra Pie​tro​wa, cze​mu cały
czas w jed​nym wa​cia​ku cho​dzi. Cze​mu w jed​nym? – od​po​wie​dział Pie​trow i roz​piął wa​ciak, a
tam pod spodem by ł taki sam dru​gi.

– Ko​stik, a pa​mię​tasz ty, jak w „Ter​mi​na​to​rach” ro​bią? Tam ak​tor pod ko​niec za​wsze ty l​ko w
po​ło​wie czło​wie​kiem jest, a po​ło​wę mor​dy  ma już z że​la ​za. I ty  tak po​dob​nie te ​raz, jak limo masz.

– Jidy da bisa. I cza​ho ty Sli​pyj, a ne Nie​myj?
Cie​ka​we, swo​ją dro​gą, jak Ko​stik za​re ​agu​je, kie​dy  się po​chwa​lę, jak mu mor​dę prze​sta ​wi​łem?

Trze​ba bę​dzie van de Me​era po​pro​sić, żeby  z ukry ​cia kil​ka fo​tek cyk​nął, żeby  by ło wi​dać wy ​ma​-
lo​wa​ną fio​le ​tem fi​zjo​no​mię na​sze​go wy ​ki​daj ​ły. Oj , bę​dzie mia​ło gwiezd​ne ko​man​do po​lew​kę...
Po​szedł raz sta​ker Pie​trow do baru Żór... No a tam, jak zwy ​kle, świa​tło wy ​łą ​czy ​li, muza wali z
gło​śni​ków, strip​ti​zer​ki krę​cą się na ru​rach jak ke​bab z kur​cza​ka... no i za​wsze w któ​rymś rogu się
biją. Zna​czy  się kul​tu​ral​ny  od​po​czy ​nek. Po​lazł Pie​trow do tego rogu, gdzie się leją. Py ​ta ​ją go po​-
tem: Z kim się bi​łeś? A on: A co, w ciem ​no​ści idzie niby  ro​ze​znać? Po od​ci​skach po​zna​cie. Oni na
to: Co, po od​ci​skach pal​ców? A on: Nie, pię​ści.

Jako że Ko​stik już ko​ry ​ta ​rzem cho​dził, to i on po​szedł jako pro​wa​dzą​cy  – ja usta​wi​łem się za
nim, Die​trich ubez​pie​czał ty ły. Prze​cho​dząc obok zde​ka​pi​to​wa​ne​go cia​ła mu​tan​ta, zwol​ni​łem i za​-
trzy ​ma​łem się. Cie​ka​wość jed​nak wier​ci​ła dziu​rę w brzu​chu, ty le się o tych po​two​rach sły ​sza​ło, a
do​pie​ro pierw​szy  raz się wi​dzi. Kon​tro​ler wy ​glą​dał, szcze​rze mó​wiąc, mało im ​po​nu​ją ​co – szcze​-
gól​nie po ty m, jak ja go wy ​pa​tro​szy ​łem, a Ko​stik ło​pat​ką po​pra​wił. Ale ten aku​rat eg​zem ​plarz
chy ​ba by ł mło​dy  ja​kiś. Mó​wią, że do​ro​słe po​two​ry  uczą się ubie​rać, no​szą ja​kieś dziw​ne ozdo​by
na rę​kach, sznur​ki, łań​cu​chy  jako bran​so​le ​ty, uwiel​bia​ją pier​ście​nie, na​szy j ​ni​ki, wszel​kie bły ​skot​ki,
na​wet wło​sy  wstąż​ka​mi zwią​zu​ją... A ten nasz miał na so​bie ty l​ko zno​szo​ne spodnie i ręce po​ni​żej
łok​ci ob​wią​za​ne ja ​ki​miś brud​ny ​mi gał​ga​na​mi. Wi​dać nie na​uczy ł się jesz​cze – i tak aż dziw, że ta​-
ki​mi łap​ska​mi pa​zu​rza​sty ​mi dał radę to na sie​bie wcią​gnąć. Cie​ka​we, po jaką im to cho​le ​rę – czło​-
wie​ka imi​to​wać? Kon​tro​le ​ry  ko​pią w gło​wach stal​ke​rom, wy ​cią​ga​ją wspo​mnie​nia, może je fa​-
scy ​nu​je na​sze nie​ła ​twe ży ​cie? A może ni cho​le ​ry  nie ro​zu​mie​ją? Albo na przy ​kład nie ro​zu​mie​ją



na​szych wspo​mnień, a ty l​ko po​tra ​fią my śl wy ​cią​gnąć i nam pod nos pod​su​nąć?
– Zro​bi​łem do​ku​men​ta ​cję zdję​cio​wą – ode​zwał się van de Meer. – Jesz​cze z gło​wą. Je​że​li

chciał​by  pan od​bit​ki, to zro​bię i dla pana.
– Tak, ja ​sne. Z pod​pi​sem „Wspo​mnień czar” i nu​me​rem te​le ​fo​nu. Po​wiedz pan le​piej , kie​dy

kon​tro​ler spra​wia, że coś wi​dzę – to co, on wi​dzi to samo, co ja? Czy  skła​da ob​ra ​zek z mo​ich my ​-
śli, a sam w nie nie wni​ka?

– Bar​dzo mi przy ​kro, pa​nie Śle​py, ale nie mogę nic tu po​wie​dzieć.
– Nie – to za​wsze nie, ro​zu​miem. Ale ja​kieś spe​ku​la ​cje cho​ciaż...
Zo​sta ​wi​łem bez​gło​we​go tru​po​sza, do​ga​nia​jąc Ko​sti​ka.
– Ro​zu​mie​cie pa​no​wie, strasz​na szko​da, że nie wy ​ko​na​łem po​mia​rów... Mar​twy  kon​tro​ler emi​-

to​wał bar​dzo sła​by  sy ​gnał, pra​wie że na po​zio​mie tła. Nad gło​wą moż​na bę​dzie po​pra​co​wać w
wa​run​kach la​bo​ra ​to​ry j ​nych, ale na​tu​ral​nie wię​cej  in​for​ma​cj i do​sta ​ną ana​to​mo​wie...

Tu van de Meer za​milkł, a po​tem po​wtó​rzy ł do​bit​nie:
– Nie wy ​ko​na​łem po​mia​rów! Jaka stra​ta, ach, jaka stra​ta!
– Ej , za​czy ​nam się pana bać. Za​wcza​su od​ma​wiam szu​ka​nia dru​gie​go kon​tro​le ​ra, wód​ka się

skoń​czy ​ła, a Ko​sti​ko​wi rąk za​czy ​na bra​ko​wać.
– Jidy ty w za​dni​cu – rzu​cił Ter​mi​na​tor, nie od​wra​ca​jąc się.
Die​trich zmie​szał się.
– Nie, no co też pan... po pro​stu szko​da. To obłęd​nie cie​ka​we, czy  ta isto​ta ste​ro​wa​ła tam ​ty ​mi

ma​lut​ki​mi stwor​ka​mi w sali?
– Wy ​cho​dzi na to, że tak. To one za​gna​ły  nas w ten ko​ry ​tarz, naj ​pierw ata​ko​wa​ły, a po​tem od​-

pu​ści​ły... Fuuj , co tu tak śmier​dzi?
– Zwi​sna, szo – rzu​cił Ko​stik, nie od​wra​ca​jąc się. – Cej chlop​czyk-na​tu​ryst tut daw​no mesz​kał.
Nno tak. Zro​zu​mia​łe. Kon​tro​ler gdzie miesz​kał, tam i po​trze​by  swo​je za​ła ​twiał. I to chy ​ba od

dłuż​sze​go cza​su... Pew​nie żarł te szczu​ro​skocz​ki, one mu same do gęby  wska​ki​wa​ły, a tu na​gle my
się tra​fi​li​śmy, zde​cy ​do​wał, że się tro​chę ro​ze​rwie. Mó​wią lu​dzie, że te mu​ta ​sy  całe scen​ki ro​dza​-
jo​we przy  po​mo​cy  zła​pa​nych stal​ke​rów roz​gry ​wa​ją...

Po​tem za​mil​kli​śmy, bo zmę​cze​nie za​czę​ło da​wać o so​bie znać, bo​la ​ło mnie chy ​ba wszyst​ko,
co ty l​ko mo​gło, gło​wa łu​pa​ła. Ko​ry ​tarz cią​gnął się i cią​gnął... Cza​sem po le​wej  i pra​wej  tra​fia ​ły
się drzwi, ale nie da​wa​ło się ich otwo​rzyć, zresz​tą nie​szcze​gól​nie też pró​bo​wa​li​śmy. Ko​stik po​wie​-
dział, że tam nic nie ma, po pro​stu pu​ste po​miesz​cze​nia – w każ​dym ra​zie tak wid​nia​ło na ma​pie, a
póki co ani razu nas nie oszu​ka​ła. By ło sto​sun​ko​wo su​cho i ja ​sno, na​wet więk​sza część lamp oka​za​-
ła się spraw​na. W któ​rymś miej ​scu na​tknę​li​śmy  się na ster​tę szmat – le​go​wi​sko kon​tro​le ​ra, obok
nie​go le​ża​ła kup​ka ko​ści... Wno​sząc po tym, że do​mi​no​wa​ły  lek​kie, cien​kie ko​stecz​ki, to by ły  to ra​-
czej  reszt​ki tusz​ka​nów, ale po​mię​dzy  nimi tra​fia ​ły  się też i więk​sze ko​ści... i to wca​le nie tak znów
rzad​ko. Na proś​bę van de Me​era za​trzy ​ma​li​śmy  się przy  tym zbio​ro​wym kur​ha​nie, uczo​ny  ja​kieś
dwa​dzie​ścia mi​nut ob​ra ​cał ko​stecz​ki w rę​kach, grze​bał w nich, oglą​dał i z tej , i z tej  stro​ny, po​ro​bił
zdję​cia... W koń​cu oświad​czy ł, że więk​sze czasz​ki są po​roz​bi​ja ​ne na ka​wał​ki, a na pod​sta ​wie
odłam ​ków nie jest w sta​nie nic wy ​wnio​sko​wać. Za​cho​wa​ły  się ty l​ko żu​chwy, w ogól​nym za​ry ​sie
bar​dzo po​dob​ne do ludz​kich, ale o znacz​nie po​tęż​niej ​szych zę​bach.

– Może, ce taki że, jak win? Toż kan​tra​lio​ry? – za​pro​po​no​wał Ko​stik.
– A-ha – pod​ła ​pa​łem. – Cmen​ta ​rzy ​sko ro​dzin​ne w ja​dal​ni, bar​dzo wy ​god​nie, wszyst​ko pod

ręką. I na​żreć się moż​na, i z du​cha​mi przod​ków po​ob​co​wać.
Die​trich nic nie od​po​wie​dział, zwi​nął apa​ra ​tu​rę, ru​szy ​li​śmy  da​lej . Im dłu​żej  ma​sze​ro​wa​li​śmy,

tym cięż​sze sa​pa​nie do​no​si​ło się zza mo​ich ple​ców. Wie​dzia​łem już, że po do​bro​ci nie ma co do
van de Me​era pod​cho​dzić, więc po pro​stu bez sło​wa ode​bra​łem mu ple​cak. Ryży  mil​czał. No bo
co miał niby  po​wie​dzieć? A i mnie ła​twiej  bę​dzie po​nieść dwie upi​to​lo​ne gło​wy, niż tego upar​ciu​-



cha po​tem wlec na ple​cach, jak się prze​wró​ci...
Ko​ry ​tarz w koń​cu wy ​pro​wa​dził nas do dłu​ga​śnej  sali; naj ​pierw by ło skrzy ​żo​wa​nie, nasz ko​ry ​-

tarz pod ką​tem pro​stym prze​ci​nał ja ​kiś inny, spo​ro więk​szy.
Po​tem przej ​ście zwę​zi​ło się. Po pra​wej  w ścia​nę wpusz​czo​ne by ły  drzwi wind to​wa​ro​wych;

kto wie, może i fak​ty cz​nie ktoś chciał pod zie​mią cho​wać czoł​gi – ga​ba​ry ​ty  plat​form dźwi​gów w
peł​ni by  na to po​zwo​li​ły. Ale po​trze​ba cze​goś wię​cej , żeby  by ​łe ​go mo​to​pom ​pow​ca z ba​onu in​ży ​-
nie​rii pon​to​no​wej  za​sko​czyć – ot, taki trans​por​ter pły ​wa​ją ​cy  PTS-4 to jest po​tę ​ga! Dla nie​go na​-
wet i ta ​kiej  win​dy  by  nie wy ​star​czy ​ło.

Na ma​pie za​zna​czo​nych by ło sześć pod​no​śni​ków, po​tem scho​dy. Ru​szy ​li​śmy  ku drzwiom. Ze
wszyst​kich sił sta​ra ​łem się nie przy ​spie​szać kro​ku, żeby  nie rzu​cić się bie​giem ku scho​dom. Oj, je ​-
że​li damy  radę tędy  wy jść z tych cho​ler​nych pod​zie​mi... Jak strasz​nie chcia​ło​by  się zo​ba​czyć
nie​bo, po pro​stu po​pa​trzeć na nie​bo... Nie na be​to​no​we skle​pie​nia, na te pa​skud​ne za​py ​zia​łe klo​sze,
po​kry ​te wie​lo​let​nim na​lo​tem ku​rzu... Nie​bo i słoń​ce zo​ba​czyć. Zona tam z nim, ze słoń​cem, niech
se na​wet chmu​ry  będą. Na​wet deszcz, na​wet ule​wa, obe​rwa​nie chmu​ry, bu​rza – by ​le ​by  nie​bo
zo​ba​czyć!

Ale trzy ​ma​łem się twar​do, idąc po​wo​li – naj ​pierw spraw​dzi​my  dźwi​gi to​wa​ro​we, a scho​dy
po​tem. Wąt​pię, żeby  win​dy  dzia​ła ​ły  – cho​ciaż świa​tło jest, ale i tak więk​sze na​dzie​je wią​za​łem ze
scho​da​mi. Drzwi do pierw​szej  ka​bi​ny  by ły  za​kli​no​wa​ne na amen, pró​bo​wa​li​śmy  pro for​ma po​-
cią​gnąć za gi​gan​ty cz​ne odrzwia, ale bez​sku​tecz​nie. Nic dziw​ne​go, pew​nie po​łów​ka ta​kich drzwi
waży  do​bre trzy ​sta kilo.

Na​stęp​ne by ły  po​ło​wicz​nie wy ​rwa​ne, po​tęż​ny  me​tal wy ​wi​nię​ty  jak pa​pier na ze​wnątrz szy ​bu,
kon​tu​ry  wgnio​tu ide​al​nie rów​ne – pew​nie win​da się urwa​ła, spa​dła i ude​rzy ​ła w drzwi. Tu w ogó​le
nie mie​li​śmy  cze​go szu​kać. Trze​cie i czwar​te wro​ta by ły  za​blo​ko​wa​ne tak samo, jak i pierw​sze, a
ostat​nie dwie win​dy  w ogó​le nie zo​sta ​ły  do​koń​czo​ne – ty l​ko ogrom ​ne, pu​ste, pro​sto​kąt​ne szy ​by.
Zaj ​rza​łem do jed​ne​go, ob​ró​ci​łem gło​wę, pa​trząc ku gó​rze – ni cho​le ​ry  nie wi​dać, ty l​ko ciem ​ność,
pio​no​we ścia​ny  ucie​ka​ją w mrok. Co tam na gó​rze może być? Be​ton? Grunt...?

Idąc ku scho​dom, wszy ​scy  trzej  pod​świa​do​mie za​czę​li​śmy  przy ​spie​szać. O, jest i za​kręt – za
nim ka​wa​łek schod​ków, stop​nie, ro​ze​schnię​ta drew​nia​na po​ręcz przy  ścia​nie. Ru​szy ​łem pę​dem na
górę, za​kręt na spo​czni​ku, ko​lej ​ny  bieg scho​dów... i prze​paść. Prze​paść. Scho​dy  zwa​lo​ne. Przede
mną zia​ło ru​mo​wi​sko be​to​no​wych blo​ków i frag​men​tów sta​lo​wej  kon​struk​cj i, ga​lak​ty ​ka cha​osu
po​gię​ty ch szyn, po​mie​sza​nych z po​ła ​ma​ny ​mi bie​ga​mi scho​dów z że​la ​znej  kra​tow​ni​cy, pro​sto​kąt​-
nych pły t, za​rów​no ca​ły ch, jak i po​ła ​ma​nych, po​gię​ty ch, ze ster​czą​cy ​mi na wszyst​kie stro​ny  ka​-
wał​ka​mi pro​fi​li... rury, ką​tow​ni​ki, sta ​lo​we wspor​ni​ki, tre ​gry  i masa in​ne​go że​la ​zne​go zło​mu, któ​ry
te​raz na nic ni​ko​mu już nie mógł się przy ​dać. Ot, taki ze​psu​ty  ze​staw „Mały  kon​struk​tor” w roz​-
mia​rze 8XL.

Oświe​tlo​ny  ko​ry ​tarz zo​stał da​le ​ko z ty łu, ale całą tę sym ​fo​nię znisz​cze​nia wi​dzia​łem w bla​sku,
le​ją ​cy m się skądś z góry. Da​le ​ko w gó​rze wi​dać by ło nie​bo – sza​re nie​bo Zony  wcze​sny m brza​-
skiem. Zony, obo​jęt​nie pa​trzą​cej  na mnie po​je ​dyn​czy m okiem z wy ​so​ko​ści. Dzie​li​ło nas kil​ka​dzie​-
siąt me​trów grun​tu, ob​le ​czo​ne​go w gład​ką, że​la ​zo​be​to​no​wą stud​nię... Ze ścian szy ​bu, nie​gdyś bę​-
dą​ce​go scho​da​mi wy j ​ścia awa​ry j ​ne​go, w rów​nych od​stę ​pach ster​cza​ły  po​tęż​ne, że​la ​zne mo​co​-
wa​nia, na któ​ry ch naj ​wy ​raź​niej  po​win​ny  trzy ​mać się tre​gry  no​śne kon​struk​cj i. Gdy ​by m – ry ​zy ​-
ku​jąc, że skrę​cę kark – wspiął się na naj ​wyż​szy  punkt hał​dy  zło​mu, to nie​wy ​klu​czo​ne, że dał​bym
radę się na pierw​sze z tych mo​co​wań wdra​pać. Ty le ty l​ko, że do ko​lej ​ne​go by ły  bite czte​ry  me​-
try...

Roz​le ​gły  się szyb​kie kro​ki – Ko​stik. Zo​ba​czy ł zwa​lo​ne scho​dy, rzu​cił mię​chem. Po​tem do​ło​ży ł.
Na​brał tchu i za​klął jesz​cze. W su​mie to dość pre​cy ​zy j ​nie uda​ło mu się ująć zda​nie ko​lek​ty ​wu.
Jako ostat​ni do​czła​pał van de Meer.



– Pa​no​wie, słu​chaj ​cie – wy ​sa​pał Die​trich – uda​ło mi się zła​pać za​sięg. Mo​że​my  pod​łą ​czyć się
do sie​ci.

Po​pa​trzy ​łem na swój PDA – jako żywo, tu​taj , pod otwar​tym nie​bem, by ł sy ​gnał... No do​bra,
przy ​naj ​mniej  się kul​tu​ral​nie ze wszyst​ki​mi po​że​gnam.

– No do​bra, to tu... po​stój .
Tak na​praw​dę to jesz​cze ja​kiś czas bym dał radę po​ma​sze​ro​wać, cho​ciaż​by  dla​te ​go, że nie do

koń​ca wy ​trzeź​wia​łem, ale żeby  w peł​ni sko​rzy ​stać z tego dłu​go wy ​cze​ki​wa​ne​go (a może i ostat​-
nie​go) wy j ​ścia w sieć, po​trze​ba by ło tro​chę cza​su. Klap​ną​łem so​bie na stop​niach, opar​łem ple​ca​-
mi o me​ta ​lo​wy  wspor​nik. Die​trich, jak​by  ty l​ko cze​ka​jąc na po​zwo​le ​nie, prak​ty cz​nie upadł tam,
gdzie stał. Nie wiem, chy ​ba so​bie dupę stłukł, ale pew​nie na​wet nie po​czuł. On się jesz​cze go​rzej
czu​je niż ja – na​wet nie po​spał so​bie, a i pod ty m Rib​ben​tro​pem – Hi​tle ​rem naj ​dłu​żej  po​stał...
Czy  jak tam się ci dwaj  na​zy ​wa​li, Ru​bi​czow i Hil​ton...? Nie wiem, co za jed​ni to by li, ale pew​nie
ja​kieś nie​złe skur​wy ​sy ​ny.

Jak ty l​ko usia​dłem, od razu opa​dło mnie zmę​cze​nie... a na​wet nie zmę​cze​nie, ty l​ko Zmę​cze​nie.
Albo ra​czej  ZMĘ​CZE​NIE. Po​wo​lut​ku spły ​wa​łem ni​żej  i ni​żej , jak do​pa​la ​ją ​ca się świe​ca – wy ​-
star​czy ​ło mi​ni​mal​nie ty l​ko się zre​lak​so​wać, od​pu​ścić, a or​ga​nizm od razu zin​ter​pre​to​wał tę sła​-
bość jako sy ​gnał do bun​tu. Nie by ​łem w sta​nie na​wet pal​cem po​ru​szyć, wszy st​ko bo​la ​ło, wy ło
bó​lem... Van de Meer nie pod​da​wał się, twar​dziel, po​ru​szał się jak w zwol​nio​nym tem ​pie, ale
wal​czy ł z PDA, nie​skoń​cze​nie po​wo​li roz​kła​da​jąc pod​pi​na​ną kla​wia​tur​kę. Co by ło ro​bić, mu​sia ​-
łem i ja wziąć się w garść, pod​pią​łem się do sie​ci. Kom ​pu​ter pik​nął – pocz​ta przy ​szła. Dwa ma​ile,
pierw​szy  – spam z baru Sto Ra​dów („...je ​śli szu​kasz miej ​sca, gdzie moż​na coś prze​ką​sić i od​po​-
cząć, miej ​sca, gdzie moż​na do​brze wy ​pić i po​ga​dać, miej ​sca, gdzie za​wsze pod​po​wie​dzą, jak
moż​na za​ro​bić...” – tfu, cho​le ​ra, na pa​mięć już to znam!), to od razu do ko​sza, na​wet nie pa​trzę. A
dru​gi list by ł od La​ri​ski. Dziew​czy ​na twar​do trzy ​ma​ła się po​sta ​no​wie​nia: mail co wie​czór. Cie​ka​-
we, kie​dy  też się jej  znu​dzi?

Ku​zy ​necz​ka tym ra​zem pi​sa ​ła bez emo​ti​ko​nek: Słu​chaj , mama sen mia​ła, ty l​ko się nie śmiej ,
bo to po​waż​na spra​wa, sny  się spraw​dza​ją, no i w tym śnie do mamy  cio​cia Na​ta ​sza przy ​szła
(zna​czy  się mama moja, cio​tecz​na sio​stra ciot​ki Wie​ry, mamy  La​ri​ski) i po​wie​dzia​ła jej , że ty  w
nie​bez​pie​czeń​stwie gdzieś je ​steś, w ciem ​no​ści, i że ci gro​zi nie​szczę​ście. Cio​cia (moja mama,
zna​czy  się) jest dum ​na z tego, że taki do​ro​sły  je ​steś i sil​ny, sa​mo​dziel​ny, ale boi się, bo ciem ​ność
do​ko​ła. „Nogi pil​nuj , tak cio​cia Na​ta ​sza ka​za​ła ci po​wie​dzieć”. Hm, i weź tu, czło​wie​ku, po​tem Po​-
szu​ku​ją ​cym nie wierz... A ja z mamą prze​cież roz​ma​wia​łem, po​wie​dzia​łem jej , że już je​stem
do​ro​sły... Ty l​ko co do tego mają nogi? Że co, no tusz​ka​ny  mnie po​gry ​zły, ale prze​cież to nic ta ​kie​-
go. Nie​szczę​ście? No, gdzie tam... Ot, sie​dzę so​bie w opusz​czo​nych pod​zie​miach, do​ko​ła krwio​żer​-
cze mu​tan​ty, łeb mi pęka od pa​skud​nej  go​rza​ły, a tak poza tym to w po​rząd​ku...

Wstu​ka​łem od​po​wiedź: „La​ri​ska, słon​ko, u mnie wszyst​ko w nor​mie i po​rząd​ku, cio​cię Wie​rę
uspo​kój . Ugrzą​złem po pro​stu w ro​bo​cie, już my ​śla ​łem, że ni​g​dy  pocz​ty  nie dam rady  spraw​dzić.
Pisz do mnie, La​rik, pisz ko​niecz​nie, ja po​tem wszyst​ko jed​nym tchem prze​czy ​tam. Na​wet je ​że​li
ja ​kiś czas nie dam rady  od​pi​sy ​wać, to Ty  i tak pisz do mnie. Już cze​kam na ko​lej ​ne​go ma​ila”.

Pod​czas gdy  ja two​rzy ​łem, Ko​stik sie​dział obok i co chwi​la rzu​cał na mnie tę​sk​ny m wzro​kiem.
W koń​cu wy ​sła ​łem ma​ila do ku​zy ​necz​ki, po​pa​trzy ​łem na smęt​ne​go Ter​mi​na​to​ra.

– No co tam, Ko​stik? Ga​pisz się na mnie jak stal​ker Pie​trow na ko​cio​łek z ka​szą.
– Da ja, toj... ty na​py​szy py​śmo Ho​sze, a? Ja że ne możu. – Pod​niósł za​ban​da​żo​wa​ną rękę.
No tak, PDA ma na le​wej  za​pię​ty, pra​wa nie do uży t​ku, a pal​ców le​wej  ra​czej  se tak nie wy ​-

gnie.
– Chodź, prze​wie​szę ci PDA na pra​wą.
W su​mie to nie​wy ​god​nie mu bę​dzie, trze​ba bę​dzie kom ​pu​te ​rek jesz​cze prze​piąć, prze​cież on



do le​wej  przy ​sto​so​wa​ny... ale le ​piej  nie​wy ​god​nie niż wca​le.
– Ta li​wa​ju ne zmo​żu ci kra​pocz​ky na​ty ​snu​ty. A ja ji pra​wa​ju ne ar​tyst, ta chocz skil​ki-ta uże na​-

uczył​sa, a li​wa​ju szcze ji ne​zwycz​na tak...
– A to za​bie​rze​my  van de Me​ero​wi jego kla​wia​tur​kę. Do na​ci​ska​nia przy ​ci​sków nie mu​sisz się

przy ​zwy ​cza​jać.
– Cza​ho ty ta​kij lie ​da​czyj, a, Sli​pyj? Każu ja tobi, ne możu ja li​wo​ju, ne​zrucz​na meni. Wid​bij ma​-

lia​wu Ka​ra​mu, czi tabi waż​ka? Ty że krasz​cze za mene z ci​je ​ju cjac​ka​ju uprau​lia​jesz​sa.
– Ja? Le​ni​wy? – No, to już obu​rza​ją ​ce. – Sam le​ni​wy  je​steś! Pew​nie w szko​le wszyst​ko od

kum ​pla z ław​ki prze​pi​sy ​wa​łeś! No po​wiedz, no – bi​łem ja cie​bie ostat​nio?
– Nuu, bił...
– Strze​la ​łem do cie​bie?
– Nuu...
– Sie​bie nie oszczę​dza​jąc i o ni​czym nie my ​śląc, temi rę​ca​mi prze​ciw​ko naj ​lep​sze​mu faj ​te ​ro​-

wi Zony  wal​czy ​łem! Cały  dłu​gi dzień wal​czy ​łem! A ty  mi tu wy ​jeż​dżasz, że le​ni​wy... Do​bra, daj
– na​pi​szę ma​ila do Ka​re ​go. Ale za​uważ, mnie może nie uwie​rzyć, prze​cież on cie​bie spe​cjal​nie tu
do Zony  po​sy ​łał, że​by ś... miał oko na spra​wę.

Ko​stik zmil​czał – pew​nie bał się prze​ga​pić okien​ko mo​je ​go spo​le ​gli​we​go na​stro​ju. Za​czą​łem
rzeź​bić py​śmo do Ka​re ​go:

„Go​sza, De​mia​na za​bił Pu​sto​war, mur-be​ton pew​ne. Dima ucie​ka te ​raz od Wy ​sy ​pi​ska ku Po​-
gra​ni​czu. Cha​bar ma przy  so​bie, i nasz, i jesz​cze dużo wszyst​kie​go. Szcze​gó​ły  – jak się ogar​nie​my.
Ugrzęź​li​śmy  w sta​ry ch woj ​sko​wych pod​zie​miach, szu​ka​my  wy j ​ścia. Ko​stik w rękę ran​ny, pi​sać
nie może. Go​sza, do​rwij  Pu​sto​wa​ra, to mor​der​ca, to​wa​ru ma przy  so​bie od cho​le ​ry ”.

Prze​czy ​ta ​łem, Ko​stik kiw​nął gło​wą – za​twier​dził, po​tem za​czął roz​pi​nać ple​cak. Lewą ręką nie​-
wy ​god​nie mu by ło, więc po​mo​głem, po​tem roz​pa​ko​wa​łem swo​je za​pa​sy. Wy ​cią​gnę​li​śmy  ma​-
nier​ki, su​cha​ry, van de Meer otwo​rzy ł pusz​kę mie​lon​ki. Głod​ni nie by ​li​śmy, ale prze​gryź​li​śmy, po​-
tem zde​cy ​do​wa​li​śmy, żeby  po ko​lei się prze​spać. Jako że ja już swo​je prze​ki​ma​łem, to do​sta ​ła mi
się pierw​sza war​ta – może i miej ​sce na scho​dach wy ​glą​da​ło na dość spo​koj ​ne, ale to prze​cież
Zona, więc środ​ków bez​pie​czeń​stwa za​nie​dbać nie wol​no. Pierw​szy  za​chra​pał Ko​stik, van de
Meer jesz​cze tro​chę bu​jał się z PDA, po​tem po​skar​ży ł się, że musi oszczę​dzać ba​te ​rię, bo aku​mu​-
la ​tor​ki mu się koń​czą, więc nie da rady  zro​bić ty le, ile za​pla​no​wał... i za parę mi​nut już spał jak
dziec​ko. A ja sie​dzia​łem na schod​kach, na sa​mym skra​ju, pod sza​rym nie​bem Zony. Z rzad​ka na
dno stud​ni do​la ​ty ​wa​ły  zim ​ne kro​ple – po​ran​ny  deszcz na po​wierzch​ni.

Tu, głę​bo​ko w dole, nie od​czu​wa​ło się desz​czu tak, jak się czło​wiek przy ​zwy ​cza​ił na gó​rze, po​-
wie​trze cały  czas by ło su​che, nie czu​ło się świe​że​go po​wie​wu, kro​ple nie wy ​bi​ja ​ły  mo​no​ton​ne​go
ry t​mu. Więk​szość wil​go​ci z nie​bios wsią​ka​ła gdzieś po dro​dze w be​to​no​we ścia​ny, a tu​taj  do​la ​ty ​-
wa​ły  za​le ​d​wie po​je ​dyn​cze kro​ple. Może to i le ​piej , szept desz​czu nie ko​ły ​sał do snu i nie skry ​wał
dźwię​ków, na przy ​kład tych, ja ​kie wy ​da​wał​by  ktoś pod​kra​da​ją ​cy  się ku na​sze​mu obo​zo​wi​sku na
skra​ju scho​dów. Ale nikt nie wy ​cho​dził z ciem ​no​ści, nikt nie prze​ry ​wał snu Ko​sti​ka i van de Me​-
era. Tak ci​cho by ło w tym za​uł​ku pod​zie​mi, tak spo​koj ​nie – praw​dzi​wa oaza po​śród mrocz​nych la​-
bi​ryn​tów i ich wred​nych miesz​kań​ców. Dla​cze​go tak tu ci​cho? Może to nie​bo od​stra​sza mu​tan​ty,
przy ​zwy ​cza​jo​ne do ni​skich skle​pień i za​sta ​ne​go po​wie​trza? Taki ma​luś​ki ka​wa​łe ​czek nie​ba...

Z po​cząt​ku sie​dzia​łem, po​tem po​czu​łem, że mo​rzy  mnie sen, więc za​czą​łem cho​dzić po scho​-
dach w górę i w dół, wsłu​chu​jąc się w echo wła​snych kro​ków, po​pa​tru​jąc na śpią​cych to​wa​rzy ​-
szy. Nad​cho​dził świt i mimo że nie​bo za​snu​wa​ły  chmu​ry, to świa​tła w zu​peł​no​ści wy ​star​cza​ło.
Die​trich krzy ​wił się przez sen, ma​cał bran​so​le ​tę z PDA, Ko​stik skrę​cił się ja ​koś dziw​nie, mosz​cząc
na stop​niach tak, żeby  nie ura​zić bo​lą ​ce​go boku i prze​strze​lo​nej  ręki. Prze​dziw​ne uczu​cie – w koń​-
cu to ja go po​dziu​ra ​wi​łem. W ogó​le w Zo​nie wszyst​ko na opak wy ​cho​dzi – po​strze​li​łem przy ​ja ​-



cie​la, a on mi za to po​dzię​ko​wał; za​bi​łem kon​tro​le ​ra, któ​ry  dał mi po​roz​ma​wiać z daw​no po​cho​-
wa​ną mamą; De​mian ob​ra ​bo​wał Gwiaz​dę, ale w su​mie to tro​chę go szko​da; Pu​sto​war, suka, za​bił
zło​dzie​ja De​mia​na, a ja w peł​ni po​dzie​lam zda​nie Wę​gla​rza, żeby  wsa​dzić pie​przo​ne​go gru​ba​sa
do „wy ​ży ​macz​ki”, i to fak​ty cz​nie ma​ły ​mi ka​wał​ka​mi, za​czy ​na​jąc od nóg... cho​ciaż ni​g​dy  wcze​-
śniej  ta ​kiej  krwio​żer​czo​ści w so​bie nie za​uwa​ży ​łem. No i jesz​cze dziw​ny  sen cio​ci Wie​ry. Dla​cze​-
go, po co to wszyst​ko? Od​po​wie​dzi nie ma i ni​g​dy  nie bę​dzie – to naj ​bar​dziej  boli!

Od​po​wie​dzi nie ma. A nie – to za​wsze nie, jak ma​wia van de Meer. Na ręku Die​tri​cha za​pisz​-
czał kom ​pu​te ​rek – włą​czy ł się bu​dzik, przy ​szła jego ko​lej  trzy ​mać war​tę. Zda​wa​ło mi się, że ze​ga​-
rek coś prze​kła​mu​je, coś za szy b​ko ta moja zmia​na mi​nę​ła, ale po chwi​li za​brzę​czał i mój  PDA.
Die​trich usiadł na scho​dach, ścią​gnął z gło​wy  kap​tur i za​czął wście​kle dra​pać się po skoł​tu​nio​nych
wło​sach.

– Ver​dammt, to już? Do​pie​ho oczy  za​mkną​łem...
Oczy  męt​ne, oj , jesz​cze się uczo​ny  nie obu​dził jak na​le ​ży.
– Tak i mnie się coś wy ​da​wa​ło, że za szyb​ko. – Klap​ną​łem na schod​ku obok Die​tri​cha. – I niby

spać się nie chce. Pa​nie van de Meer, po​słu​cha pan, ciot​ka moja mia​ła sen, no co do joty  na​sza
przy ​go​da z kon​tro​le ​rem. Jak to moż​li​we?

– Łaa-aa-a-a-a-h... – ziew​nął ryży. – A to w związ​ku z czym, ta ciot​ka?
– Jej  cór​ka, moja ku​zyn​ka przy ​szy ​wa​na zna​czy, ma​ila mi przy ​sła ​ła. I jesz​cze pi​sze, że niby

mam nogi pil​no​wać.
– Przy ​pa​dek. I cze​mu nogi aku​rat? Prze​cież do​stał pan prze​ciw​tęż​co​we.
– Nie no, noga nie​istot​na, ale sam sen... dziw​ny  ja​kiś taki...
– Nic w ty m dziw​ne​go, ko​bie​ta to isto​ta po​dejrz​li​wa i nie​ustan​nie ma ja​kieś sny. Śle​py, niech

pan śpi, niech pan śpi, póki może. Przed nami trud​na prze​pra​wa.
– Ale ja nie chcę spać... – Na​praw​dę wy ​da​wa​ło mi się, że nie chcę. – Patrz pan, za​raz dzień

bę​dzie. Za​raz ja ​sno się zro​bi. Pa​nie van de Meer, a pan na ma​pie pa​trzy ł, jak da​le ​ko do ko​lej ​ne​go
wy j ​ścia na po​wierzch​nię?

Die​trich nie od​po​wie​dział. Albo nie wie​dział, albo nie chciał mnie de​ner​wo​wać. A może i od​-
po​wie​dział, ale ja go już nie sły ​sza​łem. Za​sną​łem.

Na​wet się nie ock​ną​łem, jak van de Meer bu​dził Ko​sti​ka, a kie​dy  mój PDA od​trą ​bił po​bud​kę,
by ł już dzień. W kwa​dra​to​wym oknie po​nad nami prze​pły ​wa​ły  sza​re ob​ło​ki, z rzad​ka mi​ga​ło po​-
mię​dzy  nimi błę​ki​tem, ale dzień by ł po​chmur​ny. Ten nie​sa ​mo​wi​ty  ob​raz w okien​ku na​sze​go wię​-
zie​nia prze​ci​na​ła żywa kra​ta – gięt​kie ga​łę ​zie, do po​ło​wy  za​kry ​wa​ją ​ce otwór, bu​ja ​ły  się i gię​ły ; z
dołu, gdy  pa​trzy ​ło się pod świa​tło, li​ście zda​wa​ły  się nie​mal​że czar​ne. Pew​nie na gó​rze moc​no
dmu​cha... No i pew​nie wy j ​ście z szy ​bu znaj ​du​je się na ja​kimś wzgó​rzu, bo w do​lin​ce ra​czej  by
tak nie wia​ło. A cie​ka​we, czy  tę dziu​rę wi​dać z góry? Wzgó​rza w tej  czę​ści Zony  są prze​waż​nie
na​pro​mie​nio​wa​ne, z he​li​kop​te ​ra pew​nie by ​ło​by  wi​dać wlot szy ​bu, ale pro​blem w ty m, że z po​wo​-
du pod​wyż​szo​ne​go tła zbo​cza za​wsze upstrzo​ne są ano​ma​lia ​mi, w tym rów​nież nie​bez​piecz​ny ​mi
dla he​li​kop​te ​rów, więc pi​lo​ci uni​ka​ją la ​ta ​nia nad wzgó​rza​mi. Wo​łaj , czło​wie​ku, ile du​sza za​pra​gnie,
nikt się tu nie po​ja ​wi...

Roz​pi​li​śmy  we trzech ostat​nią pusz​kę non sto​pa i za​czę​li​śmy  się po​wo​li zbie​rać. Gdy  po​obwie​-
sza​li​śmy  się już rze​cza​mi, Ko​stik na​gle oświad​czy ł:

– Chlop​ci, ta wy jak zna​je ​te, a ja ne możu.
– Co nie mo​żesz?
Ta​ras po​ka​zał pal​cem na górę.
– Pij​ty zwid​sy ne możu. Tut chocz neba ba​czy​ty maż​ly ​wa. A znou u temr​ja​wu... nii-i-i. Ne możu.
Naj ​pierw po​my ​śla ​łem, że jaja se robi – w koń​cu nie​raz so​bie tak żar​to​wa​li​śmy  – ale po​tem

na​gle do​tar​ło do mnie: Ko​stik mówi na po​waż​nie. Coś jak​by  atak pa​ni​ki go do​padł... Oczy ​wi​ście,



w pew​nym sen​sie go ro​zu​mia​łem, po tak cięż​kiej  prze​pra​wie pod zie​mią w gro​bo​wych ciem ​no​-
ściach – a tu​taj  cho​ciaż moż​na do sie​ci się pod​łą ​czy ć, skon​tak​to​wać ze świa​tem, wy ​wo​łać ko​goś
na po​moc. Po czymś ta​kim szcze​gól​nie cięż​ko jest zno​wu gło​wą na​przód rzu​cić się w ot​chłań pod
świa​tem. Ale in​ne​go wy j ​ścia nie by ło. A co do po​mo​cy  – wo​łaj , i tak nikt nie przy j ​dzie.

– Ko​stik...! – za​czą​łem z pa​sją. – No coś ty, chło​pie, prze​cież już pra​wie że​śmy  wy ​szli, cał​-
kiem nie​du​żo zo​sta ​ło, no nie? Prze​cież nie mo​że​my  tu​taj  ster​czeć, wody  mamy  za mało. Ty  je​-
steś ran​ny, do le​ka​rza trze​ba cię za​pro​wa​dzić. No, jak? Pój ​dzie​my, a?

– Usjo ja ra​zu​mi​ju. Alje że jak ujaw​liu, szczo tre​ba znou u temr​ja​wu... joo-o-о...
– Pa​nie Ko​sti​kow – nie​ocze​ki​wa​nie ostro wark​nął van de Meer – my  się tu z pa​nem jak z

dziec​kiem cac​ka​my, a tam Pu​sto​war ucie​ka. Nie​waż​ne, czy  za Kor​do​nem go pan Kar​cza​lin da
radę prze​chwy ​cić, czy  nie, ja sam chciał​bym z tym ban​dy ​tą się roz​mó​wić. Ufam, że mogę ne
pana li​czyć?

– Zwi​sna, da​pa​mo​żu. Ja cjo​ha wy​rod​ka sam cho​czu pa​ba​czy​ty. – Ko​stik pod​niósł się, za​rzu​cił na
ra​mię sfla​cza​ły  ple​cak, pod​niósł ka​ra ​bin. – Ja ha​to​wyj. Sli​pyj, czu​jesz, a ce na ar​te ​fakt?

I po raz ko​lej ​ny  po​dał mi ja​kiś śmieć, pła​ski bre​lok z twar​de​go pla​sti​ku w ko​lo​rze brud​nej  ko​ści
sło​nio​wej , z wy ​tło​czo​nym „780146...”. Da​lej  ciąg by ł urwa​ny, pla​sti​ko​we gó​wien​ko mu​sia ​ło pęk​-
nąć, ale po for​mie wno​sząc, bra​ko​wa​ło ty l​ko jed​nej  cy ​fry. Przed sió​dem ​ką by ł okrą​gły  otwo​rek
po​kry ​ty  na​lo​tem rdzy  – pew​nie bre​lo​czek wi​siał na łań​cusz​ku albo kó​łecz​ku z klu​cza​mi.

Wes​tchną​łem, po​krę​ci​łem gło​wą, wsu​ną​łem śmie​tek do kie​sze​ni, do in​ne​go imi​tu​ją ​ce​go śrub​ki
ba​ra ​chła, któ​rym ob​da​ro​wy ​wał mnie Ta​ras.

– Ko​stik, skąd ty  cały  czas bie​rzesz te pier​dół​ki...
– Tut ne​po​da​liecz​ku – wy ​ja ​śnił uczyn​nie Ko​stik. – Sje​red ki​stak.
– Po​śród ja​kich zno​wu ko​ści?
– De cej kan​tra​lior na​ży​rał​sa, de że szcze. Wan​de​me​jer szcze fo​tak na​ra​był, a ja ocju cjac​ku

uzjał. Nu, jak tam ka​zał toj sa​ba​ka?
– Jaki pies? – nie zro​zu​miał Die​trich.
– Nu, pies – ta, jaku pra​kałt​nuł wie​liet.
– Po​łknął, ale nie ol​brzym, a pseu​do​gi​gant – po​pra​wi​łem. – A pie​sek po​wie​dział: komu w dro​-

gę, temu czas. Bo wie​dział, że na dru​gim koń​cu musi być wy j ​ście.
– Na pra​ty ​leż​na​mu boci? Hy, hy.
– Na dru​gim koń​cu pseu​do​gi​gan​ta.
– Hy, hy, hy...
Żart nie by ł wy ​bor​ny, ale za to jak naj ​bar​dziej  po​trzeb​ny. Na​wet nie​waż​ne, czy  śmiesz​ny, czy

nie... Ze​bra​li​śmy  nasz do​by ​tek i ru​szy ​li​śmy  ko​ry ​ta ​rzem, któ​ry  mi​nąw​szy  pla​cy k przy  win​dach,
cią​gnął się przez trze​wia Zony  cały  czas w ty m sa​mym kie​run​ku. Naj ​pierw oświe​tle ​nie by ło w
po​rząd​ku, ale już po kil​ku​dzie​się ​ciu kro​kach od wej ​ścia za​czę​ły  tra​fiać się po​pa​lo​ne ża​rów​ki. A po​-
tem co​raz czę​ściej . A mniej  wię​cej  po stu kil​ku​dzie​się ​ciu me​trach ko​ry ​tarz po​grą​ży ł się w ciem ​-
no​ści. Włą​czy ​li​śmy  la​tar​ki, ru​szy ​li​śmy  ostroż​niej . Po​wie​trze by ło tu za​sta ​ne i ku​rzu wy ​da​wa​ło się
wię​cej ... Nie​ba​wem do​szli​śmy  do koń​ca dro​gi – koń​ca, że tak po​wiem, nie​sank​cjo​no​wa​ne​go. Be​-
to​no​we skle​pie​nie osia​dło, po​tęż​ne pły ​ty  po​pę​ka​ły, opie​ra ​jąc się pod ką​tem o pod​ło​gę, po​sadz​ka
po​kru​szy ​ła się w miej ​scach, gdzie ugo​dzi​ły  w nią po​tęż​ne zwa​ły  żel​be​tu. Przy ​kuc​ną​łem, wsu​ną​-
łem rękę w szcze​li​nę, tak da​le ​ko, jak ty l​ko się dało – ani zie​mi, ani gru​zu tam nie wy ​ma​ca​łem. So​-
lid​ny, gru​by  be​ton. Pły ​ty  skle​pie​nia też mia​ły  po trzy ​dzie​ści cen​ty ​me​trów gru​bo​ści, a i tak nie
wy ​trzy ​ma​ły. Aż strach po​my ​śleć, jaka siła mo​gła po​szar​pać po​szy ​cie ko​ry ​ta ​rza na ta​kiej  głę​bo​-
ko​ści... ale te ​raz ba​li​śmy  się zu​peł​nie cze​go in​ne​go niż gnie​wu prze​szły ch ka​ta ​kli​zmów. Pod​czas
gdy  ja ba​da​łem po​pę​ka​ną pod​ło​gę, Ko​stik i van de Meer pró​bo​wa​li prze​leźć po​mię​dzy  be​to​no​wy ​-
mi pły ​ta ​mi za​gra​dza​ją ​cy ​mi przej ​ście albo przy ​naj ​mniej  za​świe​cić tam la​tar​ką i zo​ba​czyć, co



wi​dać da​lej .
W koń​cu Ko​stik ogło​sił wy ​rok:
– Hlu​cha. Ne proj​de​ma.
– A mapa po​ka​zu​je, że przej ​ście jest... – bąk​nął van de Meer. Na pew​no sam zda​wał so​bie

spra​wę z ab​sur​dal​no​ści ta ​kiej  uwa​gi – jaka róż​ni​ca, co tam na ma​pie ktoś na​ry ​so​wał?
Ale te​raz mu​sie ​li​śmy  po​szu​kać no​wej  dro​gi. Mapa po​zo​sta ​wa​ła dla mnie za​gad​ką, ale z za​cho​-

wa​nia to​wa​rzy ​szy  wno​si​łem, że jed​nak mamy  ja​kiś plan B.
– Ej  tam, tro​pi​cie ​le! – za​wo​ła ​łem do nich. – Star​czy  tej  za​ba​wy. Ko​stik, wy ​cią​gaj  mapę,

patrz, co tam jesz​cze moż​na zwie​dzić?
Ko​stik nie​zgrab​nie, lewą ręką wy ​cią​gnął i po​dał mi za​wi​niąt​ko z we​wnętrz​nej  kie​sze​ni płasz​cza.
– Na, sam dy​wyś.
– A idź ty  w cho​le ​rę, sam nie chcę, i tak nic nie zro​zu​miem. Pa​nie van de Meer, pan tę mapę

ogar​nia?
Die​trich przy ​kuc​nął obok mnie, prze​su​nął się tak, żeby  świe​cić swo​im ma​łym ju​pi​ter​kiem na

mapę, roz​ło​ży ł wy ​druk sze​rzej . Te​raz pro​sto​kąt pla​nu, któ​ry  do tej  pory  by ł na wierz​chu i wy ​zna​-
czał nam dro​gę, by ł już nie​przy ​dat​ny. Ryży  puk​nął pal​cem w kil​ka są​sied​nich kwa​dra​tów.

– Nie, pa​nie Śle​py, pro​szę po​pa​trzeć. Je​śli coś sta​nie się z nami, to pan i tak zmu​szo​ny  bę​dzie
sa​me​mu znaj ​do​wać tra​sę. Le​piej  pro​szę od razu...

– Nic się ni​ko​mu nie sta​nie.
– Patrz pan i nie ga​daj . – Die​trich by ł nie ty l​ko nie​ugię​ty, ale też co​raz lep​szy  ję​zy ​ko​wo. – Je​-

ste​śmy  tu. Te​raz wra​ca​my  do skrzy ​żo​wa​nia i skrę​ca​my... do​kąd, pa​nie Ko​stik? My ​ślę, że ten ko​ry ​-
tarz bę​dzie bar​dziej  obie​cu​ją ​cy?

– Otoż.
Na​praw​dę bar​dzo moc​no pró​bo​wa​łem to roz​k​mi​nić. „Bar​dziej  obie​cu​ją ​cy” wa​riant od razu

wbie​gał w cały  las kwa​dra​ci​ków, pro​sto​ką​tów i kó​łek, z któ​ry ch każ​de ob​ro​sło do​pi​ska​mi ni​czy m
dno sta​rej  łaj ​by  musz​la ​mi. Oczy  mnie za​bo​la ​ły  pra​wie od razu, ale uważ​nie prze​śle ​dzi​łem tra​jek​-
to​rię, wy ​ty ​cza​ną przez su​chy, twar​dy  pa​luch van de Me​era. Ko​ry ​ta ​rze, am ​fi​la ​dy  nie​du​żych sa​-
lek... po​tem wy j ​ście na dużą krzy ​żów​kę, kil​ka od​nóg na boki... i tu pa​lec się za​trzy ​mał.

– A da​lej?
– Dal​szą dro​gę wy ​zna​czy ​my  na miej ​scu. Te ga​le ​rie naj ​praw​do​po​dob​niej  pro​wa​dzą na po​-

wierzch​nię.
– А to co ma by ć? Li​nia ko​le ​jo​wa? Pod zie​mią?
– Moż​li​we, że to... yyy... ma​ło​ka​li​bro​wa lo​ko​mo​ty ​wa... wą​sko​to​rów​ka. – Die​trich za​jąk​nął się,

po​tem wzru​szy ł ra​mio​na​mi, świa​tło la ​tar​ki za​tań​czy ​ło po roz​ło​żo​nej  ma​pie. – Ale nie li​czy ł​by m
na to, że aku​rat zła​pie​my  po​ciąg, sam pan wi​dział, w ja​kim sta​nie by ły  win​dy.

– No, trud​no...
Po raz ko​lej ​ny  spoj ​rza​łem na mar​szru​tę, któ​rą wy ​zna​czał ku wol​no​ści pa​lec Die​tri​cha, po​li​-

czy ​łem za​krę​ty  i skrzy ​żo​wa​nia.
– Do​bra, wszy ​scy  po​wstań.
Ru​szy ​li​śmy  z po​wro​tem, po​now​nie mi​nę​li​śmy  klat​kę scho​do​wą. Sta​ra ​łem się nie pa​trzeć na

scho​dy, Ko​stik wes​tchnął od ser​ca... Na skrzy ​żo​wa​niu skrę​ci​li​śmy  w pra​wo. Te​raz na​sza tra​sa bie​-
gła sze​ro​ką ga​le ​rią, przed nada​niem któ​rej  mia​na „ko​ry ​ta ​rza” wzbra​niał się na​wet ję ​zyk – je​że​li
bez​ter​mi​no​wo nie​czyn​ne win​dy  mia​ły  fak​ty cz​nie zwo​zić tu czoł​gi, to ta tra​sa spo​koj ​nie po​zwo​li​ła ​-
by  pan​cer​nia​kom po​jeź​dzić pod zie​mią. Wąt​pli​we jed​nak, by  by ​wał tu duży  ruch, gdyż pod​ło​ga
by ła rów​niut​ka i gład​ka, wi​dać, że nie​tknię​ta sto​pą... zna​czy  się gą​sie ​ni​cą czło​wie​ka. Lam ​py  dzia​-
ła ​ły  ty l​ko od wiel​kie​go dzwo​nu, więc więk​sza część tu​ne​lu gi​nę​ła w mro​ku. Mi​nę​li​śmy  kil​ka skrzy ​-
żo​wań, na​szą dro​gę prze​ci​na​ły  pod​ziem ​ne ga​le ​rie, rów​nie sze​ro​kie jak ta, któ​rą szli​śmy, pod ścia​-



na​mi tu i ów​dzie tra​fia ​ły  się stoż​ko​wa​te hał​dy  – albo na​cie​ki wy ​schłe​go bło​ta, albo reszt​ki ta ​kie​go
czy  in​ne​go ma​te ​ria ​łu bu​dow​la ​ne​go. By ło tu za​dzi​wia​ją ​co ci​cho, ude​rze​nia bu​tów o be​ton roz​cho​-
dzi​ły  się głu​chym echem – a im da​lej , tym bar​dziej  nie​zno​śna sta​wa​ła się ta ci​sza. Chcia​ło​by  się
po​tu​pać gło​śniej , po​krzy ​czeć albo cho​ciaż ka​wa​ły  po​opo​wia​dać... co​kol​wiek. Nie​do​bra to by ła ci​-
sza, nie​wła​ści​wa, nie​mi​ła, wy ​łącz​nie po​głę​bia​ją ​ca po​czu​cie pa​skud​no​ści na​sze​go po​ło​że​nia.

W uszy  jak​by  mi ktoś na​pchał mo​krej  waty ; cały  czas mia​łem po​twor​ną chęć prze​łknąć śli​nę.
Pierw​szy  zła​mał się Die​trich – naj ​wy ​raź​niej  on też już le​d​wo-le​d​wo zno​sił ci​sną​cą na mózg

ci​szę.
– Wie​cie pa​no​wie – ode​zwał się pół​gło​sem, ale sło​wa za​brzmia​ły  dziw​nie gło​śno – je​stem pe​-

wien, że już wkrót​ce znaj ​dzie​my  wy j ​ście.
– Hm, ja rów​nież je​stem tego pew​ny. – Ocho​czo rzu​ci​łem się na ra​tu​nek to​ną​ce​mu w bez​den​-

nym mro​ku opty ​mi​zmo​wi.
– Nie, mam na my ​śli coś in​ne​go. Prze​cież ten kon​tro​ler osie​dlił się w tym miej ​scu ra​czej  nie​-

daw​no? Czy ​li ja ​koś mu​siał tu dojść.
– A może, win astan​nij. Żyła ich ba​ha​ta, pa​cim adyn ad​na​ha paż​ra​ly, a cej ka​ni​bał za​ly ​szyłś.
– Ko​stik, weź nie siej  de​fe ​ty ​zmu.
– Nu, aj l-bi bek.
– Iii tam. Mam na my ​śli, że pan Die​trich słusz​nie gada – wi​dzi mi się, ten kon​tro​ler by ł mło​dy

i nie​daw​no mu​siał tu przy jść.
– Tak, tak – przy ​tak​nął van de Meer. – Są​dzę, że ko​ści w jego le​go​wi​sku na​le ​ża​ły  do istot in​ne​go

ga​tun​ku. Moż​li​we, że by ły  to hu​ma​no​idy, po​ru​sza​ją ​ce się w po​zy ​cj i wy ​pro​sto​wa​nej , ale nie mam
pew​no​ści... Nie je​stem spe​cja​li​stą, ro​zu​mie​cie pa​no​wie.

– I co, one tu niby  są, w tych pod​zie​miach? Hu​ma​no​idy...? – Po​pa​trzy ​li​śmy  je​den na dru​gie​-
go. – Do​bra, sprze​ci​wu nie wi​dzę, od​po​wiedź przy ​ję ​ta. Stal​ke​ra Pie​tro​wa py ​ta ​ją kie​dy ś ucze​ni:
Pan, mó​wią, całą Zonę scho​dził, po​znał, jak na​le ​ży... ja ​kie zna pan ro​dza​je mu​tan​tów? A Pie​trow
na to: Są trzy  za​sad​ni​cze ga​tun​ki. Ja​dal​ne, po któ​ry ch brzuch boli, ja ​dal​ne, po któ​ry ch brzuch nie
boli, i te, co ich jesz​cze nie ja ​dłem. Ups... to​śmy  se po​szli.

Dro​gę za​gra​dza​ła nam swo​ista ba​ry ​ka​da – hał​da ka​wa​łów be​to​nu ze ster​czą​cy ​mi prę​ta ​mi
zbro​je ​nio​wy ​mi, tre​gry, pla​sti​ko​we bu​tel​ki, po​gię​te ka​ni​stry, pusz​ki po kon​ser​wach i wszel​kie inne
śmie​ci. Hał​da od​pad​ków wy ​glą​da​ła jak spra​so​wa​na, dziu​ry  po​mię​dzy  więk​szy ​mi ka​wał​ka​mi by ły
po​za​ty ​ka​ne mniej ​szy ​mi reszt​ka​mi, jak gdy ​by  ce​lo​wo uszczel​nio​ne; że​la ​zna ar​ma​tu​ra splą​ta ​na, tu i
ów​dzie gru​ba​śne prę​ty  po​wią​za​no na​wet mięk​kim alu​mi​nio​wym dru​tem. Góra śmie​cia się​ga​ła
sa​me​go su​fi​tu, cał​ko​wi​cie prze​gra​dza​jąc tu​nel.

– Wy ​glą​da na to, że... – van de Meer za​wa​hał się – że to dzie​ło, hm, rąk ludz​kich.
– Aha. Wa​szy hu​ma​no​ji​dy zra​by​ly.
– Okej , mamy  inną dro​gę? – za​in​te ​re ​so​wa​łem się. Na​dal nie mia​łem ocho​ty  ba​wić się w pod​-

ziem ​ne​go kar​to​gra​fa, wo​la ​łem po​le ​gać na to​wa​rzy ​szach. – A te przej ​ścia, któ​re mi​nę​li​śmy, do​kąd
pro​wa​dzą?

– Po le​wej  – do du​żej  sali – od​po​wie​dział Die​trich. – Przez salę moż​na przejść do ko​lej ​ne​go
sek​to​ra, a tam rów​nież...

– Na​wisz​czo nam zał tot pa​ha​nyj? Tam swa​ła​ta cja mieł​ka​ja – przy ​po​mniał Ko​stik. – Oci pa​cju​ki
szki​dly​wy.

– A je​śli w pra​wo?
– A w pra​wo nic nie ma. Po​mniej ​sze po​miesz​cze​nia, śle​py  za​ułek. Być może ja​kiś ma​ga​zyn.
– Ta ne tre​ba nam tudy... – Ko​stik by ł bli​ski pła​czu. – Wy​chid że pri​ja​ma! My ci dryb​ny​cy ra​zbe​-

re​mo, praj​ty zmo​że​mo! Chlop​ci, ta wy cza​ho?
– Być może i do wy j ​ścia pro​sto, ale do nie​go to jesz​cze ka​wa​łek dro​gi nam zo​stał – za​uwa​ży ​-



łem. – A tę ba​ry ​ka​dę ewi​dent​nie ktoś tu zmon​to​wał. Zna​czy  się trze​ba nam bę​dzie tego kto​sia mi​-
nąć. Aj-waj , nie po​do​ba mi się to...

Ko​stik wes​tchnął cięż​ko, pod​szedł do hał​dy, po​cią​gnął raz i dru​gi za ster​czą​ce prę​ty, po​tem zła​-
pał się moc​niej , zro​bił krok w górę po stro​mej  ścia​nie, spod nóg po​sy ​pa​ły  mu się śmie​ci.

– Ko​stik, weź po​cze​kaj! – za​wo​ła ​łem. – Coś ty?
– Jak szczo ja? Tam, dywy, sky​nu​ty paru kir​pi​cził i pra​lyz​te ​mo. Ne możu ja bil​sze tut, Sli​pyj, nu

ot możu, ji hody! Na wo​liu meni tre​ba, ta ji spy​na ba​lić...
– A co ty  z ple​ca​mi masz? Prze​cież w rękę i bok obe​rwa​łeś? A ple​cy  niby  co?
– Ne wie​da​ju, szczo tam. Uczo​ra pa​cza​ło​sja, pa​pier​sze ja ne pa​mi​tył, bo ruku sył​ni​sze wid​czu​-

wał, a za​raz niby woh​niem pa​lyć...
– Ano już, scho​dzi pan tu mi​giem na dół! – za​ko​men​de​ro​wał Die​trich. – Pho​szę ho​zbie​hać

się... eee... od pasa v góhę! Szyb​ko! Schnell, schnell!
– Nu, jak u nie​miec​kom kon​cen​tra​cyj​nam ta​bi​ry meni tut trak​tu​juć...
Ko​stik, rzecz ja​sna – czło​wiek ze sta​li, Ter​mi​na​tor, cy ​borg i w ogó​le. No to je​śli on się skar​ży,

zna​czy, że boli na​praw​dę.
Van de Meer zwró​cił się do mnie:
– Ro​zu​mie pan, gdy  go oglą​da​łem, by ​łem prze​ko​na​ny, że ma tam zwy ​kłe​go si​nia​ka, ale je ​że​li

ból na​dal nie ustą​pił... Pa​nie Ko​stik, dłu​go mam cze​kać na pana?
Ter​mi​na​tor po​kor​nie zszedł, zrzu​cił ple​cak, płaszcz i kurt​kę, pod​cią​gnął pa​sia ​stą ko​szul​kę, od​wró​-

cił się ple​ca​mi do świa​tła. Do​brze, że lam ​pa jesz​cze by ła tu dość moc​na... Spoj ​rza​łem, gwizd​ną​-
łem prze​cią​gle – na moje oko, rana po​strza​ło​wa. Van de Meer nie gwiz​dał, ty l​ko szyb​kim ru​chem
roz​pa​ko​wał swój po​jem ​nik na pa​sie, prze​tarł ręce jed​no​ra ​zo​wą chu​s​tecz​ką i za​czął ob​ma​cy ​wać
brze​gi rany. Ko​stik ty l​ko od​dy ​chał głę​biej , ale do​my ​śla ​łem się, że zdro​wo go boli.

– No jak pan mógł nic nie mó​wić! – burk​nął ryży. – Kula tam sie​dzi!
– Ta zwid​ky tam?... Czy wy u mene ta​koż stry​lia​ly, Wan​de​me​jer? Nu, ne cze​kał ja wid was, bo wy

że jew​ra​pe​jec, kul​tur​na liu​dy​na...
I jesz​cze na żar​ty  mu się ze​bra​ło!
– Ry ​ko​szet – do​my ​śli​łem się. – Ko​stik, coś ty, zgłu​piał, a jak za​ka​że​nie pój ​dzie? Trze​ba od razu

by ło...
– Za​ka​że​nie jest mało praw​do​po​dob​ne. – Die​trich już po​brzę​ki​wał in​stru​men​ta ​mi. – Kula

utkwi​ła pod skó​rą, gdy ​by  wda​ła się in​fek​cja, to opu​chli​zna wy ​glą​da​ła ​by  ina​czej ... Ach​tung!
Od​wró​ci​łem się czym prę​dzej  – no nic nie po​ra ​dzę, taki wraż​li​wy  je​stem. Na​wet nie wiem,

jak da​łem radę tego kon​tro​le ​ra wy ​pa​tro​szyć, na trzeź​wo by  nie wy ​szło.
– O-o-och... – wy ​pu​ścił po​wie​trze Ta​ras.
– Pro​szę się nie ru​szać... tak... te ​raz pla​ster... go​to​we. Pro​szę się ubrać.
Spoj ​rza​łem – Die​trich po​da​wał Ter​mi​na​to​ro​wi po​gię​ty  ka​wa​łe ​czek me​ta ​lu. Nie​złe ​go chi​rur​ga

mamy, spu​ści​zna ge​ne​ty cz​na oj ​ców to raz, i na Mu​rzy ​nach też ćwi​czy ł, od razu wi​dać.
– Pro​szę bar​dzo, pa​nie Ko​sti​kow, na pa​miąt​kę. Naj ​lep​szy  ar​te ​fakt.
– Do​stał kie​dy ś stal​ker Pie​trow po​strzał przy  wy ​mia​nie ognia... – za​czą​łem za​chę​ca​ją ​co.
– Nu, ji szczo? Szczo tam da​lij? – pod​ła ​pał Ta​ras.
– A nie wiem, da​lej  jesz​cze nie wy ​my ​śli​łem.
– Trie​pło ty, Sli​pyj. A nu, wa​ru​szyś, ra​zby​raj za​wał! Spa​czat​ku ci za​li​zja​ki tjah​ni, nu! Pa​cim

wony beri!
Na prze​ko​pa​niu pod su​fi​tem dziu​ry, przez któ​rą mo​gli​śmy  przejść po​nad ba​ry ​ka​dą, ze​szło nam

się może dwa​dzie​ścia mi​nut, ale nie dłu​żej . Nie wiem, kim by li ta ​jem ​ni​czy  bu​dow​ni​czo​wie ba​ry ​-
ka​dy, ale naj ​wy ​raź​niej  mie​li po dwie lewe ręce, i to ro​sną​ce chy ​ba z dupy  – no na​praw​dę, mar​-
nie by ło to skle​co​ne. Naj ​więk​szym pro​ble​mem oka​za​ła się nie ty le pra​ca, ile wła​śnie groź​ba, że



kie​dy  bę​dzie​my  prze​ła ​zić przez dziu​rę, to cały  ten sy f pod nami roz​je ​dzie się, za​wa​li i po​grze​bie
nas w śmie​cio​wym kur​ha​nie – a wy ​so​kość kom ​po​stow​ni​ka by ła za​cna, ze czte​ry  me​try  mi​ni​-
mum. Po cho​le ​rę by ło komu zbie​rać taką hał​dę, sko​ro z tru​dem się trzy ​ma​ła kupy ?

Ba​ry ​ka​da pły ​wa​ła i osia​da​ła pod no​ga​mi. Bar​dzo nie​przy ​jem ​ne uczu​cie, więc kie​dy  w koń​cu
wszy ​scy  zdo​ła ​li​śmy  zejść na be​ton już po dru​giej  stro​nie, ode​tchnę​li​śmy  z ulgą. No, za sie​bie
przy ​naj ​mniej  po​rę ​czy ć mogę – ode​tchną​łem! A po​tem spoj ​rza​łem w tu​nel... aj -waj-jaj ... W od​-
da​li, oświe​tlo​na przez le​d​wo bżdżą​ce lam ​py, wzno​si​ła się ko​lej ​na ba​ry ​ka​da. I to wca​le nie mniej ​-
sza od tej , któ​rą wła​śnie po​ko​na​li​śmy. Kur​czę no, nie ma ta​kiej  dys​cy ​pli​ny  w pro​gra​mie te​go​-
rocz​nej  olim ​pia​dy  pod​ziem ​nej . No ale co by ło ro​bić, po​de​szli​śmy  ku tej  kło​dzie, rzu​co​nej  nam
pod nogi.

A swo​ją dro​gą, sam je​stem cie​kaw, co zro​bił Pie​trow po​strze​lo​ny  w wy ​mia​nie ognia.
– I szczo ce wano... na​wisz​czo... – Ko​stik za​ci​snął pię​ści, zbli​ża ​jąc się do pod​nó​ża jesz​cze jed​-

nej  prze​szko​dy  i za​rzu​ca​jąc ka​ła ​sza na ra​mię.
Do​sko​na​le ro​zu​mia​łem jego iry ​ta ​cję – lewą ręką nie​wy ​god​nie się pra​cu​je, wszyst​ko zda​je się

wte​dy  moc​no nie​stan​dar​do​we, a do tego Ter​mi​na​tor się de​ner​wu​je, bo przy ​wykł do spraw​no​ści
fi​zycz​nej ...

– Cśśś! – pod​niósł rękę van de Meer, na​ka​zu​jąc mil​cze​nie.
Po​słusz​nie za​mar​li​śmy  z Ta​ra ​sem w miej ​scu. Obej ​rza​łem się po​wo​li w jed​ną i w dru​gą stro​nę

– pu​sto, ni​ko​go i ni​cze​go... Po​pa​trzy ​łem na Die​tri​cha, któ​ry  wśli​piał się w swój spry t​ny  ra​dio​-
osprzęt.

– Pa​nie van de Meer... – za​wo​ła ​łem go te​atral​ny m szep​tem – bój  się pan Zony, pan zno​wu
swo​je?

– Włą​czy ​łem na tryb od​bio​ru – od​po​wie​dział na​uko​wiec rów​nież szep​tem. – Coś tu​taj  jest...
albo ktoś... O tam, da​lej , na ga​le ​rii, za tą ścia​ną. Niech się pan nie de​ner​wu​je, ja na od​biór ty l​ko!

Pod po​ję ​ciem „ścia​ny” ro​zu​miał ba​ry ​ka​dę, bo ja​sne, że przez be​ton na​wet jego apa​ra ​tu​ra nie
od​bie​ra ​ła. W koń​cu taka war​stwa żel​be​tu zdro​wo ekra​nu​je.

– To ji szczo te​per?
– Już, już, od​da​la ​ją się... – wy ​szep​tał za​my ​ślo​ny  Die​trich, nie od​ry ​wa​jąc oczu od wy ​świe​tla ​-

cza. – Cie​ka​we...
Parę mi​nut póź​niej  van de Meer oświad​czy ł:
– My ​ślę, że mo​że​my  ru​szać. Le​piej  jed​nak nie ha​ła ​so​wać.
Sta​ra ​jąc się ro​bić jak naj ​mniej  ha​ła ​su, za​czę​li​śmy  wła​zić na ba​ry ​ka​dę. Po krót​kiej  wy ​mia​nie

zdań wy ​bra​li​śmy  miej ​sce w rogu, gdzie zro​bie​nie przej ​ścia po​win​no by ć naj ​ła ​twiej ​sze – do​dat​-
ko​wą kom ​pli​ka​cją by ło to, że ba​ry ​ka​da w sta​nie nie​na​ru​szo​nym za​kry ​wa​ła całe przej ​ście, więc
gdy ​by ​śmy  wy ​ry ​li dziu​rę po​środ​ku, na wy ​so​ko​ści lamp, to wpa​da​ło​by  przez nią świa​tło, cze​go
wo​le ​li​śmy  unik​nąć. Nie​waż​ne, kim by li tu​by l​cy, ale je ​śli chcia​ło im się bu​do​wać dru​gą taką ba​-
ry ​ka​dę, to zna​czy, że ta ga​le ​ria mu​sia ​ła ich nie​po​ko​ić. Le​piej , żeby  nie od​kry ​li żad​ny ch śla​dów
wła​ma​nia.

Lwią część pra​cy  mu​sia ​łem wy ​ko​ny ​wać ja, Ko​stik po​ma​gał, na ile da​wał radę jed​ną ręką, a
Die​trich stał na czuj ​ce – cza​ro​wał coś ze swo​im od​bior​ni​kiem. Kie​dy  przej ​ście by ło już go​to​we i
prze​czoł​ga​li​śmy  się przez hał​dę śmie​ci, za​kry ​łem dziu​rę ka​wa​łem za​rdze​wia​łej  bla​chy ; ni​cze​go
lep​sze​go nie mo​głem zna​leźć. Bla​chę prze​żar​ła na wy ​lot ko​ro​zja, co by ło dość dziw​ne w poza
ty m su​chy m pod​zie​miu – z dru​giej  stro​ny, ba​ry ​ka​dę zbu​do​wa​no ze zło​mu, któ​ry  chy ​ba cią​gnię​to
tu z dość da​le ​ka. Do tej  pory  nie na​tra ​fia ​li​śmy  na nic po​dob​ne​go do ba​ra ​chła, z któ​re ​go ule​pio​no
ten pa​skud​ny  ka​wa​łek im ​pro​wi​zo​wa​ny ch for​ty ​fi​ka​cj i.

Ja​kieś pięć​dzie​siąt kro​ków za ba​ry ​ka​dą na​tknę​li​śmy  się na ko​lej ​ną li​nię za​sie ​ków – ale zu​peł​nie
in​nych. W po​przek ga​le ​rii uło​żo​ne by ły  ka​wał​ki be​to​nu, nie​fo​rem ​ne odłam ​ki, po​mię​dzy  nimi wi​-



dzie​li​śmy  też kil​ka so​lid​ny ch ka​mie​ni. Na ster​czą​ce z be​to​nu prę​ty  zbro​je ​nio​we oraz po​usta​wia​ne
po​mię​dzy  nimi ka​wał​ki li​stew na​sa​dzo​no naj ​róż​niej ​sze czasz​ki; kil​ka ludz​kich, by ły  też szczu​rze i
ja ​kieś pła​skie, kru​che i de​li​kat​ne – pew​nie po tusz​ka​nach. By ło i kil​ka prze​dziw​ny ch, we​dług Die​tri​-
cha po​dob​ny ch do ty ch, któ​re wi​dzie​li​śmy  w ja​dal​ni kon​tro​le ​ra. Więk​sze i mniej ​sze cze​re ​py  roz​-
miesz​czo​ne by ły  w pew​ny m po​rząd​ku: je ​den duży  – trzy  małe – je​den duży  – trzy  małe...

Na ka​wał​kach be​to​nu i oto​cza​kach, two​rzą​cych pod​sta ​wę tej  swo​istej  ba​rie ​ry, po​ukła​da​no
pstre pla​sti​ko​we śmiet​ki, nie​gdy ś ko​lo​ro​we szmat​ki, po​rdze​wia​łe łu​ski, drob​ne ko​stecz​ki – naj ​wy ​-
raź​niej  dla upięk​sze​nia. Zna​cze​nie sym ​bo​licz​ne przy ​pi​sy ​wa​li twór​cy  ba​ry ​kad naj ​wy ​raź​niej  wy ​-
łącz​nie czasz​kom, wzno​szą​cy m się na tycz​kach.

– Słu​chaj ​cie, wie​cie, co mi to przy ​po​mi​na? Dwie ba​ry ​ka​dy  i ta... hm... ba​rie ​ra – to tro​chę jak
te trzy  za​mknię​te gro​dzie, za któ​re Pu​sto​war nie cho​dził. Pa​mię​ta ​cie? Tam też zam ​ki za​rdze​wia​łe
by ły, nikt ich nie ru​szał.

– Wy ​glą​da na to, że ktoś od​gra​dzał się od te​ry ​to​rium kon​tro​le ​ra – przy ​tak​nął Die​trich. – Ale
wi​dzę pew​ne, hm, po​zy ​ty w​ne aspek​ty  ma​te ​ria ​łu bu​dow​la ​ne​go. Pa​trz​cie pa​no​wie, na tej  ga​łąz​ce
jesz​cze nie ze​schły  się li​ście, a tam, w ba​ry ​ka​dach, że​la ​zo by ło zu​peł​nie za​rdze​wia​łe. To przy ​nie​-
sio​no z po​wierzch​ni. Wy j ​ście z pod​zie​mi może być już zu​peł​nie bli​sko!

No, po​mysł wy ​dał się nie​głu​pi – dwie so​lid​ne ba​ry ​ka​dy, żeby  kon​tro​ler nie wła​ził na wło​ści są​-
sia ​dów. Ra​czej  wąt​pli​we, żeby  ten aku​rat mu​tant po​tra ​fił ko​pać i prze​no​sić cię​ża​ry. Na​wet pa​trząc
na to, jak nie​zdar​nie cho​dzą, to z roz​wo​jem fi​zycz​nym u kon​tro​le ​rów musi być nie za we​so​ło. W
sen​sie nie są ty ​pa​mi dzie​się ​cio​bo​istów. No a ty m bar​dziej  już przez taką prze​gro​dę nie prze​do​sta ​-
ną się tusz​ka​ny, na​wet je ​śli je rzu​ci do boju. A trze​cia ba​rie ​ra, ta z czasz​ka​mi, to już przy ​po​mnie​-
nie dla go​spo​da​rzy, żeby  nikt nie lek​ce​wa​ży ł nie​bez​pie​czeń​stwa i nie pod​cho​dził do ba​ry ​kad, gdzie
ry ​zy ​ko​wał​by  do​sta ​nie się we wła​dzę kon​tro​le ​ra. Sy m ​bo​li​ka cza​szek ide​al​nie pa​su​je, me​men​to
mori, nic do​dać, nic ująć!

Ko​stik pod​niósł z ba​rie ​ry  wy ​strze​lo​ną łu​skę od dzie​wię​cio​mi​li​me​trów​ki – nów​ka sztu​ka, bły sz​-
czą​ca, mo​siądz jesz​cze nie zdą​ży ł zajść pa​ty ​ną. Ko​lej ​ny  znak, że wy j ​ście tuż, tuż.

– Pa​no​wie, nie tra​cić czuj ​no​ści – do​ra ​dzi​łem. – Ktoś tu od​wa​lił ka​wał ro​bo​ty, zbie​ra ​jąc ta ​kie
hał​dy  śmie​cia, a zro​bi​li to miej ​sco​wi, tak? Zna​czy  się nie są sła​bi i mają za​cię ​cie. Le​piej  im nie
pod​pa​dać.

– Da my ji ne zby​ra​ly ​sa ni z kim swa​ryc​ca – za​uwa​ży ł Ta​ras.
– Nie pod​pa​dać – zna​czy  nie pchać im się na wi​dok. Tak to się naj ​czę​ściej  w Zo​nie za​czy ​na –

do​pre​cy ​zo​wa​łem.
– Waż​ly ​we za​uwa​żeń​nia – burk​nął Ta​ras po​nu​ro. – Ja zho​den. Ta szczo ka​za​ty, ja ji sam ne ba​ża​-

ju z ta​ky​my zna​jo​my​tys. Alie że szczo, tak ji bu​de​mo tut stał​by​czy​ty? Czi da​lij pij​de​mo?
Ja​sne, że stać by ło dość głu​pio, więc po​szli​śmy. Die​trich nie wy ​łą ​czał już swo​je ​go urzą​dzon​ka,

ka​za​łem mu raz jesz​cze ty l​ko przy ​siąc na wszyst​kich świę​ty ch Zony, że apa​ra ​tu​ra dzia​ła je ​dy ​nie
w try ​bie od​bio​ru. Im da​lej  od​cho​dzi​li​śmy  od po​trój ​ne​go ogro​dze​nia, ty m brud​niej ​sza sta​wa​ła się
i pod​ło​ga, i ścia​ny, nor​mal​nie jak​by  bu​dow​ni​czo​wie, wle​ką​cy  śmie​ci na bu​do​wę, po dro​dze po​-
rzu​ca​li w cho​le ​rę część ma​te ​ria ​łu. Szma​ty, de​chy, ka​wał​ki że​la ​stwa, ga​łę ​zie z na wpół uschły ​mi li​-
ść​mi – ba, żeby  ty l​ko... Nie​ba​wem szli​śmy  po au​ten​ty cz​nym dy ​wa​nie ze śmie​ci. I pach​nia​ło, jak
przy ​stoi – gdzie tam wy ​chod​ko​wi kon​tro​le ​ra do lo​kal​nych miesz​kań​ców i ich umi​ło​wa​nia hi​gie​ny.
Po le​wej  i pra​wej  stro​nie tra​fia ​ły  się drzwi – do​kład​nie ta ​kie, jak w po​przed​nich ko​ry ​ta ​rzach, po​-
tęż​ne, sta​lo​we gro​dzie z ko​ło​wro​ta ​mi. Więk​sza część by ła za​mknię​ta na głu​cho, ty l​ko kil​ka sta​ło
otwo​rem. Nie moż​na by ło nie za​uwa​żyć w jed​nym miej ​scu wy ​rwa​ne​go z fla ​ka​mi ko​ło​wro​tu.
Po​tęż​ne sta​lo​we czę​ści by ły  skrę​co​ne i po​rwa​ne jak pa​pier, zwi​nię​te w spi​ral​kę... Po​szar​pa​ne
brze​gi daw​no już zdą​ży ​ły  za​rdze​wieć, więc nie​wy ​klu​czo​ne, że to ro​bo​ta ja ​kie​goś lo​kal​ne​go ka​ta ​kli​-
zmu, nie​ko​niecz​nie rąk tu​by l​ców. Albo nóg. Rąk, nóg, ta ​jem ​ny ch or​ga​nów psio​nicz​nych... Roz​-



pier​du​cha na mia​rę pseu​do​gi​gan​ta.
Po​tem Die​trich ka​zał nam się za​trzy ​mać – po​krę​cił gał​ka​mi, po​kli​kał prze​łącz​ni​ka​mi, po​tem

wes​tchnął cięż​ko i za​ko​mu​ni​ko​wał, że po​ziom tła ro​śnie – da​lej  w ga​le ​rii znaj ​du​je się sku​pi​sko sy ​-
gna​łów, któ​re prze​miesz​cza​ją się i zmie​nia​ją in​ten​sy w​ność, a w ogó​le to jest ich za dużo, więc on,
dok​tor van de Meer, nie jest w sta​nie po​wie​dzieć nic kon​kret​ne​go, jako że nad​miar na​kła​da​ją ​cy ch
się sy ​gna​łów czy ​ni ich in​ter​pre​ta ​cję nie​moż​li​wą. Do​kład​nie tak to Die​trich ujął. A po​tem do​dał,
że na​wet nie jest w sta​nie okre​ślić, jaka od​le ​głość dzie​li nas od wy ​su​nię​ty ch po​ste ​run​ków tu​by l​-
czej  cy ​wi​li​za ​cj i.

– Wno​sząc po stop​niu ufor​ty ​fi​ko​wa​nia gra​ni​cy, miesz​kań​cy  się tu nie za​pusz​cza​ją... – od​par​-
łem. – Z dru​giej  stro​ny  jed​na​ko​woż, czy  mogą oni gra​nic swy ch strzec in​szym spo​so​bem? Czuj ​-
nym okiem z da​le ​ka po​glą​dać ku ru​bie​żom? Cóż pan na to, ko​le ​go van de Meer?

– Ja na to, że da​lej  iść tym ko​ry ​ta ​rzem bę​dzie zby t nie​bez​piecz​nie. Zbli​ża​my  się do zgru​po​wa​-
nia tu​tej ​szy ch miesz​kań​ców, ewi​dent​nie ob​da​rzo​ny ch zdol​no​ścia​mi psio​nicz​ny ​mi. Jak​kol​wiek sy ​-
gna​ły  od​róż​nia​ją się za​sad​ni​czo od ty ch emi​to​wa​nych przez psy, nie mó​wiąc już o...

– Ależ oczy ​wi​ście, za​sad​ni​czo. Czy ​li skrę​ca​my.
– Pa mapi cej puć naj​ka​rot​szyj – burk​nął Ko​stik. – Alie że my mo​że​mo spra​bu​wa​ty... Tut deś pa​-

wy​nen buty pe​re ​chid na​pra​wa... a da​lij cze​rez ka​mor​ki. Może, cej ja​kraz.
Ta​ras wska​zał otwar​te na oścież drzwi w ścia​nie po pra​wej . Nie wy ​glą​dał na zby t pew​ne​go

sie​bie. Nie spodo​ba​ła mi się ta jego po​sta ​wa, ale Die​trich ty l​ko wzru​szy ł ra​mio​na​mi i po​szedł ku
drzwiom. To też mi się nie spodo​ba​ło, cho​ciaż moje zda​nie, jak za​zwy ​czaj , wszy ​scy  mie​li w głę​-
bo​kiej , wy ​bacz​cie mój fran​cu​ski, es​ty ​mie. Drzwi pro​wa​dzi​ły  do nie​du​że​go po​miesz​cze​nia, wy ​-
peł​nio​ne​go reszt​ka​mi me​bli – po​ła ​ma​ny m drew​nem, ka​wał​ka​mi ta ​pi​cer​ki... By ć może stąd po​-
cho​dzi​ły  reszt​ki tap​cza​na, któ​ry  spo​czy ​wał te ​raz dum ​nie w roli ka​mie​nia wę​giel​ne​go ba​ry ​ka​dy.
Pil​no​wać gra​nic – to za​iste za​cna po​śmiert​na rola dla tak try ​wial​ne​go me​bla... ale ba​rie ​ra by ła też
ude​ko​ro​wa​na ludz​ki​mi czasz​ka​mi, a to już nie by ło za​baw​ne. Oso​bi​ście pre​fe ​ru​ję mniej  he​ro​icz​-
ne, a bar​dziej  tra​dy ​cy j ​ne et​no​gra​ficz​nie me​to​dy  po​chów​ku. I w mia​rę moż​li​wo​ści nie wła​sne​go.

Z po​miesz​cze​nia wy ​cho​dził wą​ski ko​ry ​ta ​rzy k ze ścia​na​mi po​ma​lo​wa​ny ​mi ciem ​ną far​bą olej ​-
ną – no na​resz​cie, nie ty l​ko goły  be​ton! Ko​ry ​tarz biegł pro​sto, po​tem za​krę​cał pod ką​tem dzie​-
więć​dzie​się ​ciu stop​ni, więc po tej  wol​cie szedł rów​no​le ​gle do na​sze​go tu​ne​lu. Do​kład​nie o to nam
cho​dzi​ło. Pod​ło​ga i ścia​ny  upstrzo​ne by ły  pla​ma​mi bru​du, tu i ów​dzie wid​nia​ły  śla​dy  ma​ły ch,
wą​skich dło​ni. Ko​stik szedł na szpi​cy  – ot, ja ​koś tak samo wy ​szło.

O dzi​wo, i tu​taj  nie​źle dzia​ła ​ło oświe​tle ​nie.
Od za​krę​tu prze​szli​śmy  jesz​cze ja​kieś dwa​dzie​ścia me​trów, po le​wej  cią​gnął się rząd drzwi –

zwy ​kłych, drew​nia​nych drzwi, nie​gdy ś też po​ma​lo​wa​nych ty m sa​mym ciem ​ny m ko​lo​rem.
– Ty, Ko​stik, ta far​ba jest zie​lo​na? – Cza​sa​mi mnie kusi, żeby  spraw​dzić, czy  zga​dłem. Prze​cież

dla mnie czer​wo​ny  – zie​lo​ny, żad​na róż​ni​ca. No, poza ty m obiekt by ł po​dob​no woj ​sko​wy, więc
zie​lo​ne ścia​ny  i drzwi ja​koś tak bar​dziej  te ​ma​ty cz​nie pa​so​wa​ły.

– Tych​sze! – Ko​stik pod​niósł za​ban​da​żo​wa​ną rękę, lewą trzy ​ma​jąc ka​ra ​bin na na​pię​ty m pa​sie.
Nie​co zwol​ni​li​śmy, pró​bo​wa​łem zaj ​rzeć na​sze​mu Ter​mi​na​to​ro​wi przez ra​mię – z przo​du coś

się po​ru​sza​ło. Nie​du​że, wzro​stem mnie do pasa. Przy j ​rzaw​szy  się, zo​rien​to​wa​łem się, że to ktoś
sie​dzą​cy  ty ​łem do nas na pod​ło​dze z pod​kur​czo​ny ​mi no​ga​mi i po​chy ​lo​ny  tak, że ku​dła​ta gło​wa le​-
d​wo wy ​sta ​wa​ła mu nad ra​mio​na​mi. Miej ​sco​wy  ubra​ny  by ł w far​tuch la​bo​ra ​to​ry j ​ny, któ​re ​go
poły  le​ża​ły  na pod​ło​dze – naj ​wy ​raź​niej  nie​gdyś bia​ły, te ​raz tak brud​ny  i ufle​ja ​ny, że je ​śli przy ​po​-
mnieć so​bie stro​je ko​le ​gi Ho​ło​wi​na i jego świ​ty, to przed nami mu​siał by ć co naj ​mniej  pro​fe ​sor
nad​zwy ​czaj ​ny. I to dwóch albo i trzech fa​kul​te ​tów, sza​cow​ny  prze​wod​ni​czą​cy  rady  wy ​dzia​łu i
czło​nek ho​no​ro​wy  tu​zi​na in​ny ch in​sty ​tu​cj i. Czy ​li, za​sad​ni​czo i po​bież​nie, bru​das w far​tu​chu.

Usły ​sza​łem mla​ska​nie, chru​pa​nie i cmo​ka​nie – nie wi​dzie​li​śmy, czy m za​ję ​ty  jest au​to​chton, a



on z ko​lei by ł cał​ko​wi​cie za​ab​sor​bo​wa​ny  swo​imi spra​wa​mi i nie sły ​szał, że się zbli​ża ​my. Ko​stik
po​wo​li wy ​pu​ścił z ręki ka​ra ​bin, wy ​da​wa​ło mi się, że ma za​miar za​wo​łać czło​wie​ka w far​tu​chu,
ale za​miast tego Ta​ras ostroż​nie wy ​cią​gnął zza pasa sa​per​kę. Wzniósł nad ra​mie​niem... za​marł... i
tu „bia​ły  far​tuch” mu​siał coś po​czuć, od​wró​cił się gwał​tow​nie, wsta​jąc... Z ja​kie​goś po​wo​du w ta​-
kich chwi​lach czło​wiek cza​sa ​mi do​strze​ga set​ki drob​ny ch szcze​gó​li​ków sy ​tu​acj i – od razu za​uwa​-
ży ​łem prze​tłusz​czo​ne ku​dły, na​brzmia​łe po​licz​ki po​kry ​te brą​zo​wą skó​rą, okrą​gły  be​bech, wy ​le ​wa​-
ją ​cy  się spod far​tu​cha, i po​kry ​tą krwa​wy ​mi strzę​pa​mi kość, trzy ​ma​ną w szpo​nia​stym łap​sku. Far​-
tuch by ł na mu​tan​ta spo​ro za duży, ko​niusz​ki pa​lu​chów le​d​wo wy ​sta ​wa​ły  z rę​ka​wów, po łok​cie za​-
ba​bra​ny ch krwią. Bu​rer z wy ​sił​kiem za​ssał ode​rwa​ny  przed chwi​lą ka​wał mię​cha, ner​wo​wo mla​-
snął ry ​bi​mi war​ga​mi, po​spiesz​nie prze​łknął... a ja ni​czym za​cza​ro​wa​ny  pa​trzy ​łem, jak stwór
krztu​si się i chry ​pi...

Świst! Chrup! Bu​rer za​marł w bez​ru​chu, a z jego łba – rów​niut​ko po​środ​ku – jak​by  róg wy ​rósł.
Ostrze spec​na​zow​skiej  sa​per​ki do po​ło​wy  za​głę​bi​ło się w cze​re ​pie mu​tan​ta, roz​wa​liw​szy  go na
pół. Bu​rer czknął, chru​mknął, łapy  mu za​drża​ły. Z rany  po​ciur​kał ciem ​ny  stru​my ​czek krwi, le ​ni​-
wie spły ​wa​jąc po brud​nej  mor​dzie. Do wtó​ru sze​le ​stu far​tu​cha mu​tant osu​nął się na pod​ło​gę, po​-
tem prze​wró​cił na bok. Naj ​gło​śniej ​szy m od​gło​sem ca​łej  sce​ny  by ł stu​kot ko​ści upa​da​ją ​cej  na po​-
sadz​kę.

Ko​stik pierw​szy  rzu​cił się ku uniesz​ko​dli​wio​ne​mu wro​go​wi, my  za​raz za nim. Van de Meer od
razu roz​cheł​stał far​tuch stwo​ra, prze​krę​cił tru​chło na ple​cy, za​czął ro​bić fot​ki... Ko​stik wy ​cią​gnął z
łba bu​re ​ra sa​per​kę, wy ​tarł w połę i tak brud​ne​go płasz​cza.

– Szwyd​sze, pra​fe ​sar. Ne ma​je ​ma cza​su na ci wy​trbeń​ki.
– Tak-tak-tak, już. Chwi​lę, chwi​lę...
Ta​ras wzru​szy ł ra​mio​na​mi – ot, by ​dlę van de Meer, cóż tu rzec... Od​wró​cił się do mnie.
– Sli​pyj, ty ta​kich czu​dy​kił ra​ni​sze zu​stri​czał? Szczo wono take?
– Wi​dzia​łem, ale ty l​ko z da​le ​ka, bli​żej  się nie pcha​łem. – Zaj ​rza​łem w zmęt​nia​łe oczka „cu​da​-

ka”. – I nie ża​łu​ję. To jest bu​rer, tak to na​zy ​wa​ją... wy ​jąt​ko​wo wred​ne pa​skudz​two.
Ko​stik z obrzy ​dze​niem trą​cił czub​kiem buta cien​ką łapę mu​tan​ta.
– Ja​kieś wono... nu, szklia​wot​ne take. Take chli​peń​ke, wono ne może buty ne​bez​pecz​nym?
– Oj, może by ć nie​bez​piecz​ne, i to jesz​cze jak! Pa​zu​rów to chy ​ba rzad​ko uży ​wa​ją, czę​ściej  z

od​le ​gło​ści rzu​ca​ją ka​mie​nia​mi i wszyst​kim, co im się na​wi​nie... Bu​re ​ry  są te ​le ​ki​ne​ty ​ka​mi.
– Już, jesz​cze trosz​kę, już koń​czę – mam ​ro​tał van de Meer, ska​cząc nad cia​łem z ka​me​rą w

ręku. – Już... i jesz​cze... ty l​ko chwil​ka... А te​raz – wy ​co​fu​je ​my  się. Szy b​ko. Idą do nas. Moja apa​-
ra​tu​ra po​ka​zu​je już ja​kiś czas... z ty łu.

– By ​dlę z pana, van de Meer – skon​sta ​to​wa​łem zwy ​cza​jo​wo.
– Ale za to przed nami jest chy ​ba czy ​sto – oświad​czy ł Die​trich i jako pierw​szy  po​pę​dził ko​ry ​-

ta ​rzem.
Nie po​zo​sta ​ło mi nic in​ne​go, jak po​le ​cieć za nim, a Ko​stik cięż​ko tu​pał na koń​cu. Tak bar​dzo

spiesz​no nam by ło od​da​lić się od uka​tru​pio​ne​go bu​re ​ra, że mało bra​ko​wa​ło, a prze​ga​pił​bym
ostrze​gaw​czy  pisk PDA – de​tek​tor wy ​czuł ano​ma​lię. Nie by ło cza​su na pro​to​kół dy ​plo​ma​ty cz​ny,
po pro​stu zła​pa​łem Die​tri​cha za po​ma​rań​czo​wy  kom ​bi​ne​zon i szarp​ną​łem; van de Meer po​tknął
się, ale za​ha​mo​wał.

– Stój  pan... – wy ​char​cza​łem, bo w bie​gu tchu mi za​bra​kło. – Stój  pan, pa​nie Die​trich, te ​raz ja
przo​dem.

Wy ​cią​gną​łem znacz​nik z kie​sze​ni, przy ​ce​lo​wa​łem, rzu​ci​łem – przed nami wy ​strze​lił słup ry ​-
czą​ce​go ognia. „Żar​nik”. Van de Meer, któ​re ​go na​dal trzy ​ma​łem za ra​mię, od​sko​czy ł do ty łu, Ko​-
stik pod​niósł prze​strze​lo​ną rękę, za​sła ​nia​jąc twarz.

„Żar​nik”! Chcia​ło się tań​czy ć z ra​do​ści... Spoj ​rza​łem w po​waż​ne twa​rze to​wa​rzy ​szy, któ​rzy



jesz​cze nie za​ła ​pa​li, o co cho​dzi; wi​dzie​li​ście kie​dy ś stal​ke​ra, co do​stał​by  gwał​tow​ne​go ata​ku
szczę​ścia na wi​dok śmier​tel​nie nie​bez​piecz​nej  ano​ma​lii? No i ja też nie, a lu​ster​ka pod ręką nie
by ło.

– „Żar​nik”! Pa​no​wie, mamy  „żar​nik”! – za​ko​mu​ni​ko​wa​łem ze wzru​sze​niem. No nie, na​dal nie
ja​rzą. – Kur​czę, to zna​czy, że je​ste ​śmy  bli​sko po​wierzch​ni, ot co! Tu już ano​ma​lie się po​ja ​wia​ją,
ja ​sne?

Oczy ​wi​ście, jak jest wy ​so​kie tło pro​mie​nio​wa​nia, to ano​ma​lia i w naj ​głęb​szy m pod​zie​miu się
po​ja ​wi, ale tu​taj  licz​ni​ki mil​czą!

Ko​stik i van de Meer wy ​mie​ni​li spoj ​rze​nia, oby ​dwaj  jesz​cze nie zła​pa​li tchu po sprin​cie. Po​-
wo​li ogar​nia​li, cho​ciaż z tru​dem – Ko​stik uśmiech​nął się nie​śmia​ło, na​to​miast Die​trich chlap​nął:

– I po​ści​gu nie wi​dać, apa​ra ​tu​ra nic nie wy ​ka​zu​je...
А po​tem zgiął się w ata​ku kasz​lu, za​czął szu​kać cze​goś po kie​sze​niach, wy ​cią​gnął pu​ste opa​ko​-

wa​nie po le​kar​stwach, zmiął w ręku. Ra​do​sny  na​strój  w mig szlag tra​fił. Wy ​ją ​łem ma​nier​kę, na​-
peł​nio​ną na Wy ​sy ​pi​sku. Oj , niech to Zona, jak daw​no temu się to wy ​da​je, jak w po​przed​nim ży ​-
ciu.

Woda z bi​do​nu, ja ​sna spra​wa, by ła moc​no po​dej ​rza​na, no ale in​nej  nie mie​li​śmy. Gwo​li pew​-
no​ści na​wrzu​ca​łem do niej  woj ​sko​wych ta​ble​tek od​ka​ża​ją ​cy ch. Van de Meer po​cią​gnął kil​ka ły ​-
ków, po​chry ​piał, od​plu​nął, jego ka​szel jako tako się uspo​ko​ił.

– No do​bra – za​de​cy ​do​wa​łem. – Prze​cho​dzi​my  na dru​gą stro​nę. Ko​stik, patrz uważ​nie, jak
lecą śrub​ki... tfu, zna​czy  się two​je ukra​iń​skie ar​te ​fak​ty. Tam, gdzie się „żar​nik” nie ak​ty ​wu​je od
tych śmiet​ków, tam sta​wiaj  nogi, a po​tem cen​trum prze​ska​ku​je ​my. Go​tów? No to patrz!

Wy ​bie​ra ​jąc co cięż​sze ka​wał​ki me​ta ​lu, ob​rzu​ca​łem do​ko​ła „żar​nik”, a po​tem wzią​łem głę​bo​ki
wdech i po​truch​ta ​łem ku ano​ma​lii. Hop! – i już by ​łem po dru​giej  stro​nie. Gdy  by ​łem w pół sko​ku,
ano​ma​lia dmuch​nę​ła go​rą ​cym po​wie​trzem, ale ogni​sty  ję ​zor na szczę​ście nie strze​lił. Jako dru​gi
ru​szy ł Ko​stik, trze​ci van de Meer; Die​trich z ta ​kich czy  in​ny ch po​wo​dów nie sko​czy ł, po pro​stu
prze​biegł, ale ochro​nił go po​ma​rań​czo​wy  kom ​bi​ne​zon. Tak się za​sta ​no​wi​łem – cie​ka​we, na ile
uczo​ne​mu jesz​cze star​czy  sił? Bez ta​ble​tek jak​by  mu kto sznur​ki pod​ciął... Ale my ​śleć o naj ​gor​-
szym nie by ło ani sen​su, ani cza​su. Po​ko​naw​szy  „żar​nik”, włą​czy ​li​śmy  la​tar​ki, jako że przed nami
znów by ła zu​peł​na ciem ​ność – w ko​ry ​ta ​rzu za ano​ma​lią świa​tło nie dzia​ła ​ło, ale też nie czuć by ło
smro​du, pod​ło​gi nie za​ście​lał dy ​wan bru​du, pod no​ga​mi mie​li​śmy  ty l​ko czy ​sty, twar​dy  be​ton.
Pew​nie bu​re ​ry  nie chcia​ły  się tu pchać ze stra​chu przed „żar​ni​kiem”. Z jed​nej  stro​ny  by ł to po​-
zy ​ty w, a z dru​giej  wiem, że te aku​rat mu​tan​ty  są aż do prze​sa ​dy  cie​kaw​skie, wszę​dzie sta​ra ​ją się
wci​snąć... Więc je​śli nie do​cie​ra ​ły  do tego ko​ry ​ta ​rza od dru​giej  stro​ny, to czy  przy ​pad​kiem nie
idzie​my  w śle​py  za​ułek? Ale zde​cy ​do​wa​łem, że swo​je dy ​wa​ga​cje za​cho​wam dla sie​bie, bo i po
co lu​dzi de​ner​wo​wać. Za​miast tego rzu​ci​łem pół​gło​sem:

– Pod​ku​si​ło kie​dy ś li​cho stal​ke​ra Pie​tro​wa przez le​go​wi​sko bu​re ​rów przejść. No i idzie, wszę​-
dzie do​ko​ła sy f, brud, smród i ubó​stwo, ko​ści po​ogry ​za​ne, mu​tan​tów peł​no. Pie​trow idzie z ob​rzy ​-
nem w ręku, po bro​dzie się dra​pie, co krok, to splu​wa... ale bu​re ​ry  jak​by  go nie za​uwa​ża​ły. Nie ru​-
szy ​ły  stal​ke​ra, bo my ​śla ​ły, że to ktoś od nich.

Ja​koś się nikt nie śmiał, ale też się nie dzi​wi​łem – nie do śmie​chu nam by ło... Ale ja już zwy ​-
czaj ​nie nie umiem tych hi​sto​ry ​jek nie wy ​my ​ślać, to sil​niej ​sze ode mnie, aneg​do​ty  bez mo​je ​go
udzia​łu same wy ​le ​wa​ją się z or​ga​ni​zmu. Nie​za​dłu​go do​szli​śmy  do scho​dów. W dół nikt nie pro​po​-
no​wał scho​dzić, więc od razu ru​szy ​li​śmy  w górę. Za​wsze w górę! Prze​szli​śmy  dwa bie​gi, tra ​fi​li​-
śmy  do do​kład​nie ta ​kie​go jak po​przed​ni ciem ​ne​go ko​ry ​ta ​rza. Scho​dów da​lej  już nie by ło, cho​ciaż
pla​ny  pew​nie prze​wi​dy ​wa​ły  taką moż​li​wość, bo szy b ucie​kał jesz​cze wy ​żej . Wznie​śli​śmy  la​tar​ki,
świe​cąc w górę, ale świa​tło le ​d​wie mu​ska​ło skle​pie​nie... czy ​li je ​ste ​śmy  jesz​cze dość głę​bo​ko, nie
by ło wy ​bo​ru – trze​ba pójść nie​zna​ny m ko​ry ​ta ​rzem. Iden​ty cz​ne wą​skie przej ​ście, po obu stro​nach



pu​ste fra​mu​gi, za nimi ma​leń​kie po​ko​iki. Oczy ​wi​ście nie gar​dzi​łem cho​ciaż​by  po​bież​nym zba​da​-
niem po​miesz​czeń po le​wej  i pra​wej , ale nie by ło tam nic, zna​la ​złem ty l​ko mło​tek z pęk​nię​ty m
trzon​kiem i sta​ry  kask bu​dow​lań​ca – wiel​ki mi cha​bar... Ech, bo​gi​ni moja, For​tu​no, a ja ​kiejś amu​-
ni​cj i do MP5 wy ​ge​ne​ro​wać mi nie mo​głaś?

I ty l​ko ciem ​ność do​ko​ła. Nie wiem, czy  bu​re ​rom po​trzeb​ne jest świa​tło, czy  to wła​śnie ciem ​-
no​ści się bały, albo cze​goś in​ne​go jesz​cze; tak czy  ina​czej , nie by ło wi​dać na​wet śla​du ich by t​no​-
ści tu​taj .

W ogó​le po​dróż w ciem ​no​ściach ma tę dziw​ną ce​chę, że szy b​ko tra​ci się po​czu​cie cza​su, od​le ​-
gło​ści i orien​ta ​cję w prze​strze​ni. Przej ​ście ta ​kim nie​oświe​tlo​ny m ko​ry ​ta ​rzem niby  nie by ło nie
wia​do​mo ja​kim mar​szem, ale ja zu​peł​nie nie by ​łem w sta​nie okre​ślić, jak dłu​go szli​śmy  albo ile
już uda​ło się przejść. Po​tem jesz​cze jed​ne scho​dy, dwa bie​gi w górę, ko​lej ​ny  ciem ​ny  ko​ry ​tarz.
Tym ra​zem zda​wa​ło mi się, że skle​pie​nie nad nie​do​koń​czo​ną klat​ką scho​do​wą by ło nie​co ni​żej ,
naj ​wy ​raź​niej  zbli​ża ​li​śmy  się ku po​wierzch​ni.

Ko​ry ​tarz do​pro​wa​dził nas do sal​ki, któ​rej  część po​dzie​lo​no na sek​cje wy ​dzie​lo​ne z głów​ne​go
po​miesz​cze​nia przy  po​mo​cy  so​lid​nej , że​la ​znej  siat​ki. Część w sa​mym rogu od​izo​lo​wa​na by ła nie
siat​ką, a zwy ​kłą ścian​ką dzia​ło​wą na pół ce​gły, tam znaj ​do​wa​ła się to​a ​le ​ta. Na wszel​ki wy ​pa​dek
po​pró​bo​wa​łem od​krę​cić kran przy  umy ​wal​ce – eee, su​cho jak pieprz, nie by ło sły ​chać na​wet
cha​rak​te ​ry ​stycz​ne​go syku po​wie​trza. Pu​sto w wo​do​cią​gach jak w gło​wie u stal​ke​ra Pie​tro​wa.

W dal​szy m koń​cu sali znaj ​do​wa​ły  się za​mknię​te drzwi, obok nich sta​ło biur​ko, przy  któ​ry m sie​-
dział, a w za​sa ​dzie pół​le ​żał twa​rzą w dół na bla​cie, ja ​kiś nie​szczę​śnik w bia​ły m far​tu​chu. Gło​wa z
reszt​ka​mi wło​sów już świe​ci​ła nagą ko​ścią, ręce tru​pa by ły  wy ​cią​gnię​te w przód na biur​ku, z za​-
pad​nię​ty ch rę​ka​wów wy ​sta​wa​ły  żół​te kost​ki, na któ​ry ch tań​czy ​ły  cie​nie rzu​ca​ne przez świa​tło la ​-
ta ​rek. Tani ze​ga​rek elek​tro​nicz​ny  na nad​garst​ku, z mar​twym wy ​świe​tla ​czem, świad​czy ł, że le ​żał
tak już dość dłu​go. By ło tam jesz​cze kil​ka me​ta ​lo​wy ch sza​fek – wą​skich i wy ​so​kich, ale za​mknię​-
ty ch, na​wet nie mie​li​śmy  jak się do nich wła​mać. Przy  po​mo​cy  na​szy ch la​ta ​re ​nek po​miesz​cze​-
nia nie dało się obej ​rzeć jak na​le ​ży, więc nie by ​łem w sta​nie na​wet zga​dy ​wać, do cze​go mo​gło
słu​ży ć przed Dru​gą Awa​rią.

W szu​fla ​dach biur​ka, na któ​ry m le​żał tru​posz, by ły  ty l​ko ja​kieś do​ku​men​ty, a w za​sa ​dzie ster​ty
po​żół​kłych, kru​chy ch kar​tek, roz​sy ​pu​ją ​cy ch się w proch przy  naj ​lżej ​szy m do​tknię​ciu. Ob​szu​ka​-
łem kie​sze​nie far​tu​cha, wy ​grze​ba​łem z ku​rzu garst​kę mo​net i pęk klu​czy  – jako bre​lok wi​sia ​ła przy
nim pla​sti​ko​wa przy ​wiesz​ka z cią​giem cy fr, po​dob​na do tej , któ​rą Ko​stik zna​lazł w no​rze kon​tro​le ​-
ra. Ty m ra​zem cy ​fry  by ły  wszyst​kie: „8215549”.

– Ce kod – do​my ​ślił się Ko​stik. – Da cy​fro​wa​ha zam​ka. Wot, dywy.
Po​de​szli​śmy  do drzwi, van de Meer po​świe​cił – przy  fra​mu​dze wid​niał po​chy ​lo​ny  pa​ne​lik z

kla​wia​tu​rą: cy ​fry  od zera do dzie​wię​ciu, „za​twierdź” i „anu​luj”. Hej , zmyśl​ny  ktoś mu​siał ten
elek​tro​nicz​ny  za​mek pro​jek​to​wać! Na​pi​sa ​li „za​twierdź” i „anu​luj”, a nie ja ​kieś tam wy ​głu​py  z
czer​wo​ny m i zie​lo​ny m! No, za​mek aku​rat dla dal​to​ni​sty. Za to jak ty l​ko po​de​szli​śmy  bli​żej , za​-
pisz​czał de​tek​tor ano​ma​lii. Oj , jak bar​dzo chciał​by m to uznać za do​bry  znak, że nie​da​le ​ko do wy j ​-
ścia na po​wierzch​nię!



Stło​czy ​li​śmy  się przy  drzwiach, pa​trząc na pa​nel z przy ​ci​ska​mi do zam ​ka ko​do​we​go. Za​pa​li​łem,
za​cią​gną​łem się. Dla​cze​go się nie spie​szy ​li​śmy  do otwie​ra ​nia zam ​ka? Bo strach. Strach, że spró​-
bu​jesz i się nie uda. Że kod bę​dzie nie​wła​ści​wy, że za​mek się za​ciął, że w ogó​le nie dzia​ła, bo prą​-
du nie ma... Mało to może nie tak pójść? Póki nie spró​bu​jesz, to za​wsze jest na​dzie​ja, są opcje, a
nie – to za​wsze nie...

– Coś tu jest nie w po​rząd​ku – rzu​cił zło​tą my ​ślą Die​trich. – Je​że​li za​mknię​cie jest od na​szej
stro​ny, to po​miesz​cze​nie za drzwia​mi jest po​miesz​cze​niem we​wnętrz​nym, a wy j ​ście musi być
tam, skąd przy ​szli​śmy.

– Noo, w su​mie tak, ma to sens – zgo​dzi​łem się. – Ale za drzwia​mi jest ano​ma​lia. A prze​cież
ano​ma​lie po​win​ny  by ć przy  wej ​ściach... Zna​czy  się wy j ​ściach. A tam, za drzwia​mi, jest ano​-
ma​lia. Sły ​szy  pan, że licz​nik pisz​czy?

– A mij mał​czyć... – Ko​stik pod​niósł rękę z PDA, po​pu​kał w kom ​pu​te ​rek. – Ta nii, zdoch. Aku​mu​-
lia​tar sił, ma​buć. I lych​ta​ryk mij toż, taho, sko​ra zha​sne.

No, praw​da, Ko​sti​ko​wa la​tar​ka świe​ci​ła le ​d​wo-le​d​wo – no ale niby  cze​go się spo​dzie​wać? Sta​-
roć ku​pio​ny  za psie pie​nią​dze w obo​zie na Wy ​sy ​pi​sku, dłu​go wy ​trzy ​mać nie mógł. Tego typu
szpej  to prze​cież nie fa​brycz​na nów​ka, nie?

– Ko​stik, zgaś la​tar​kę, zo​staw so​bie reszt​kę ba​te ​rii. Van de Meer, weź pan po​świeć.
Zde​cy ​do​wa​nym kro​kiem pod​sze​dłem do pa​ne​lu, po​pa​trzy ​łem na blasz​kę z ko​dem. No do​bra,

czy ​li „8215549”. So​lid​nie wci​sną​łem przy ​ci​ski, ro​biąc dla przy ​zwo​ito​ści pau​zy  po​mię​dzy  cy ​fra​-
mi... wznio​słem pa​lec nad „za​twierdź”, wzią​łem od​dech; świa​tło la ​tar​ki buj ​nę​ło się, van de Meer
kiw​nął gło​wą. No, w imię Zony  – pa​lec opadł na „za​twierdź”. Se​kun​da. Dwie... Ser​ce mi sta​nę​ło,
po​tem ude​rzy ​ło jak mło​tem, po​tem jesz​cze moc​niej ... W ścia​nie, na któ​rej  za​mon​to​wa​ny  by ł pa​-
nel kon​tro​l​ny, coś szczęk​nę​ło, po​tem zgrzy t​nę​ło... Van de Meer ode​tchnął tak gło​śno, że pra​wie za​-
ję ​czał... Drzwi drgnę​ły, w mar​twej  ci​szy  zgrzy t ru​sza​ją ​cych za​sta ​nych za​wia​sów ude​rzy ł w bę​-
ben​ki uszu ni​czym wy ​strzał, skrzy ​dło, ję ​cząc nie​ludz​ko, od​je ​cha​ło na bok. Przed nami otwar​ły  się
trze​wia ko​lej ​nej  sek​cj i pod​zie​mi, de​li​kat​nie pod​świe​tlo​nej  od dołu zim ​nym bla​skiem „ki​sie ​lu”.

– Ze​le ​ne szczoś – burk​nął Ko​stik.
Od ja​kie​goś już cza​su po​dej ​rze​wa​łem, że „ki​siel” jest zie​lon​ka​wy.
Wy ​mie​ni​li​śmy  spoj ​rze​nia, kiw​ną​łem van de Me​ero​wi; ten zro​zu​miał w lot, sta​nął przy  wej ​ściu

i za​świe​cił. Moja la​tar​ka też za​czę​ła po​wo​li wy ​mię​kać, więc zde​cy ​do​wa​łem, że ją wy ​łą ​czę tak
szyb​ko, jak ty l​ko będę mógł się obejść bez wła​sne​go źró​dła oświe​tle ​nia. La​tar​ka Die​tri​cha wy ​cią​-
gnę​ła z ciem ​no​ści pod​ło​gę z PCV, prze​śli​znę​ła się po spo​rym po​ko​ju, oświe​tli​ła kon​tu​ry  me​bli sto​-
ją ​cych przy  ścia​nach. Sza​fy  ja ​kieś albo ste​la ​że... Na po​sadz​ce le ​ża​ły  jesz​cze nie​fo​rem ​ne kup​ki
szmat, ale nie zdą​ży ​łem się przy j ​rzeć. Od​su​ną​łem van de Me​era, prze​stą ​pi​łem przez próg – ka​łu​-
ża „wiedź​mie​go ki​sie ​lu” drża​ła ja ​kieś pół​to​ra me​tra od drzwi, po​środ​ku po​miesz​cze​nia, więc omi​-
nie​my  go bez tru​du, ale i tak rzu​ci​łem kil​ka że​la ​znych złom ​ków w pra​wo i w lewo, ot tak, żeby  już
by ło po bo​że​mu. Ci​sza, spo​kój , ty l​ko „ki​siel” bą​blo​wał. Ostroż​nie wsu​ną​łem się głę​biej , wy ​mi​ną​-
łem ano​ma​lię, zro​bi​łem jesz​cze parę kro​ków... Po​krę​ci​łem gło​wą, żeby  la​tar​ka po​świe​ci​ła po ścia​-
nach.

Część szaf by ła prze​szklo​na, świa​tło od​bi​ja ​ło się w zma​to​wia​ły ch szy ​bach, na pół​kach sta​ły
sło​je, pro​bów​ki w me​ta ​lo​wych i pla​sti​ko​wych sto​ja ​kach i inne tam ta​kie sprzę​ty.

– Mo​że​my  wcho​dzić, pa​nie Śle​py?
– Wchodź​cie, a ja wy ​łą ​czę la​tar​kę.
– Dywy, Sli​pyj, a tut ta​koż cy​fyr​ki. – Ko​stik wska​zał na pa​nel zam ​ka ko​do​we​go z tej  stro​ny. Zna​-

czy  się dzia​ła tak samo w obie stro​ny, więc na​dal jest szan​sa, że znaj ​dzie​my  wy j ​ście? Van de
Meer ru​szy ł wzdłuż szaf, przy ​glą​da​jąc się ich za​war​to​ści; coś chrup​nę​ło, ryży  za​klął – słów co



praw​da nie ro​zu​mia​łem, ale in​to​na​cja by ła dość wy ​mow​na.
Pod​bie​głem do uczo​ne​go.
– Co się sta​ło?
– Nic, nic ta ​kie​go, pa​nie Śle​py, wszyst​ko w po​rząd​ku, po pro​stu na​dep​ną​łem...
Świa​tło la ​tar​ki ze​śli​gnę​ło się na pod​ło​gę – van de Meer stał na bia​łym far​tu​chu, otu​la ​ją ​cym

sto​sik ko​ści. Nie​fo​rem ​ne kup​ki pod ścia​na​mi by ły  reszt​ka​mi ciał i ko​ści ob​le ​czo​nych w ze​tla ​łe
ubra​nia i bia​łe far​tu​chy. Die​trich cho​dził po do​cze​snych szcząt​kach lu​dzi.

– Może, da​lij pij​de​mo? – za​pro​po​no​wał Ko​stik. – Szczoś meny tut ne pa​da​ba​jec​ca. I szkwar​czyć
tak ne​pry​jem​na...

Ja też nie prze​pa​dam za bul​go​ta ​niem „wiedź​mie​go ki​sie ​lu”. W dru​gim koń​cu sali wid​nia​ło
wy j ​ście, ale bez drzwi – ty l​ko pro​sto​kąt​ny  otwór. Ru​szy ​li​śmy  tam, bo i wy ​bo​ru prze​cież nie
by ło... Na​wet nie py ​ta ​łem, co to za po​miesz​cze​nia, co mówi plan i co bę​dzie da​lej . Ła​twiej  bę​-
dzie ru​szy ć się i obej ​rzeć na wła​sne oczy. Na​dziei do​da​wał fakt, że bu​re ​ry  się tu nie za​pusz​cza​ły.
Cho​ciaż, z dru​giej  stro​ny, czy  to zna​czy ​ło, że przej ​ścia nie bę​dzie? Dziw​nie ja ​koś to wszyst​ko wy ​-
glą​da​ło, ale fakt fak​tem – bu​re ​rów tu nie by ło. Ina​czej  by  wszyst​ko za​sy ​fi​ły, roz​pru​ły  sza​fy, a
czasz​ki po​za​bie​ra ​ły  w ce​lach es​te ​ty cz​no-kul​to​wych.

Za po​miesz​cze​niem z sza​fa ​mi by ł krót​ki ko​ry ​tarz, a na jego koń​cu ko​lej ​ne drzwi z zam ​kiem ko​-
do​wym. Wstu​ka​łem ten sam kod, co wcze​śniej : 8215549 – i nic.

– Ot żeż za​ra​za...
– Za​raz, po​wo​li. – Wsa​dzi​łem rękę do kie​sze​ni, po​grze​ba​łem po​śród zgro​ma​dzo​nych tam ukra​-

iń​skich ar​te ​fak​tów, wy ​cią​gną​łem dru​gi, a w za​sa ​dzie pierw​szy, bo post​kon​tro​le ​ro​wy, bre​lo​czek.
– My ​śli pan, że za​dzia​ła? – za​py ​tał van de Meer, dla za​sa ​dy  chy ​ba.
Wzru​szy ​łem ra​mio​na​mi. Co mia​łem Szwa​bo​wi po​wie​dzieć? Nic lep​sze​go nie by ło... i to któ​ry

już raz! Die​trich też mógł so​bie od​pu​ścić py ​ta ​nie, ale mil​cze​nie sta​wa​ło się bar​dzo mę​czą​ce, więc
każ​dy  z nas de​spe​rac​ko szu​kał pre​tek​stu, żeby  po​wie​dzieć co​kol​wiek.

– Uwa​ga, roz​po​czy ​na​my  lo​so​wa​nie. Ko​mo​ra ma​szy ​ny  lo​su​ją ​cej  jest pu​sta... – Uśmiech​ną​-
łem się nie​szcze​rze. – Albo i nie... A za​tem, mamy  ciąg cy fr: sie​dem, osiem, zero, je ​den, czte​ry,
sześć... i po​trze​bu​je ​my  ostat​niej . Czar​ne prze​gry ​wa, czer​wo​ne wy ​gry ​wa! Pie​niąż​ki, pie​niąż​ki za
dar​mo roz​da​ję!

– Niech​że pan da spo​kój . – Die​trich spoj ​rzał bła​gal​nie. – Niech pan po pro​stu pró​bu​je po ko​lei,
od zera do dzie​wię​ciu.

– Ne tjah​ny, raby szczo ka​żuć – przy ​tak​nął Ko​stik.
– A ja zno​wu jak w sta​rym ko​mik​sie, sam prze​ciw wszyst​kim – skon​sta ​to​wa​łem po​nu​ro, przy ​-

stę​pu​jąc do pra​cy.
Zero – dupa... Je​den – i ka​mie​ni kupa... De​ner​wo​wa​łem się co​raz bar​dziej  z każ​dą nie​uda​ną

pró​bą. W gło​wie już ro​iłem so​bie wa​rian​ty  tego, co bę​dzie​my  ro​bić da​lej , je ​śli za​mek po dzie​się ​-
ciu pró​bach się nie otwo​rzy. No do​bra, mo​że​my  wró​cić do uka​tru​pio​ne​go bu​re ​ra i po​pró​bo​wać
pię​tro ni​żej , mo​że​my  na​wet spró​bo​wać wró​cić do głów​nej  ga​le ​rii... Ale moja ka​pry ​śna bo​gi​ni
nie za​wio​dła mnie i ty m ra​zem. Co praw​da ko​kie​ta przy ​po​mnia​ła o so​bie w ostat​niej  chwi​li, jako
że za​mek za​re ​ago​wał do​pie​ro na ostat​niej  cy ​frze, gdy  trzę​są ​cy ​mi się rę​ka​mi wbi​łem na koń​cu
dzie​wiąt​kę: 7801469 – ot, tu​taj  For​tu​na pu​ści​ła mi ło​bu​zer​skie oko, że​bym nie za​po​mi​nał o niej
przy  czter​dzie​sto​wol​to​wych ofia​rach po sto gra​mów. Nie za​po​mnę, o naj ​wspa​nial​sza.

Ale, jak​kol​wiek tam by ło, przy  dzie​sią ​tej  pró​bie roz​le ​gło się zna​ne mi już szczęk​nię​cie, me​ta ​-
licz​ny  stuk i w koń​cu zgrzy t. Po​twor​ny  jęk otwie​ra ​ją ​cych się drzwi wy ​dał mi się naj ​pięk​niej ​szą
na świe​cie mu​zy ​ką. Mimo że nie mia​łem po​ję ​cia, co może się cza​ić po dru​giej  stro​nie, to po tym,
jak za​dzia​łał przy ​pad​kiem zna​le ​zio​ny  kod, od razu chcia​ło się wie​rzyć: no prze​cież wszyst​ko się
uło​ży ! No bo prze​cież co in​ne​go to mo​gło być, jak nie prze​zna​cze​nie? Ko​stik mógł tego po​ła ​ma​-



ne​go bre​lo​ka nie pod​no​sić, ja mo​głem go w „elek​trę” piż​gnąć albo w inny  „ki​siel”, a i sam kon​tro​-
ler mógł nie​ja ​dal​ną bły ​skot​kę wrzu​cić je ​den Dima Szu​chow wie gdzie. A tu​taj  – nor​mal​nie cud!
Cud, jako ży wo...

Ostroż​nie zaj ​rza​łem przez po​wsta​ły  otwór. Van de Meer stał z ty łu, świa​tło jego la​tar​ki lało mi
się przez ra​mię – w tym roz​pro​szo​ny m bla​sku wi​dzia​łem cały  czas te same be​to​no​we ścia​ny,
gład​ką po​sadz​kę... Dłu​gi by ł ten ko​ry ​tarz, Die​tri​cho​wej  la ​tar​ki nie star​cza​ło, żeby  oświe​tlić wą​ską
kisz​kę do koń​ca, ale...

W od​da​li wi​dzia​łem pla​mę świa​tła, mu​siał być tam za​kręt, świa​tło pa​da​ło zza rogu. Da​le ​ko, o
ko​lo​rze świa​tła po​ję ​cia nie mia​łem, ale to świa​tło, tego by ​łem pe​wien!

– Van de Meer – szep​ną​łem. – Wi​dzi pan?
– Tak – rów​nie ci​cho od​po​wie​dział ry ży. – Śvia​tło.
– Pa​nie van de Meer, ja ​kie​go ko​lo​ru?
– Cze​hvo​ne. Słoń​ce za​cho​dzi.
Bo​jąc się uwie​rzyć we wła​sną na​dzie​ję, przy ​go​to​wa​łem hec​kle​ra i po​wo​li ru​szy ​łem ko​ry ​ta ​-

rzem. Zona jed​nak do​pro​wa​dza do au​to​ma​ty ​za​cj i co po​nie​któ​ry ch na​wy ​ków. Je​śli przed tobą jest
wy j ​ście na po​wierzch​nię, to może by ć tam do​słow​nie wszy st​ko, więc, na​wet się nie za​sta ​na​wia​-
jąc, bio​rę broń do ręki. Nie wiem, czy  Ko​stik po​czuł to samo, co ja, czy  może po pro​stu za​uwa​ży ł
mój ruch, ale on też szczęk​nął zam ​kiem ka​ła ​sza.

Krok po kro​ku sze​dłem ko​ry ​ta ​rzem, świa​tło na koń​cu tu​ne​lu by ło co​raz bli​żej  i bli​żej  – już wi​-
dzia​łem, że zbli​ża ​my  się do skrzy ​żo​wa​nia, dru​gi ko​ry ​tarz prze​ci​nał nasz pod ką​tem pro​sty m, a
świa​tło pa​da​ło z le ​wej  stro​ny... Dłu​żej  już nie mo​głem, przy ​spie​szy ​łem, pra​wie za​czą​łem biec,
cho​ciaż w Zo​nie tak nie wol​no. Zona uczy  cho​dzić po​wo​li; ale tak dłu​go trzy ​ma​łem się na wo​dzy !
Tak już rzy ​gać mi się chcia​ło tymi pie​przo​ny ​mi pod​zie​mia​mi, chcia​ło się po​wie​trza, chcia​ło się
nie​ba nad gło​wą, świa​tła nor​mal​ne​go się chcia​ło...

Skrzy ​żo​wa​nie, rzut oka w tę i we w tę – po pra​wej  ciem ​no, po le​wej  ośle​pia​ją ​ce świa​tło – ro​-
bię krok ku słoń​cu, mi​mo​wol​nie mru​żąc oczy... i sta ​ję na skra​ju prze​pa​ści. Przede mną ty l​ko po​-
wie​trze. Sto​ję u wej ​ścia do pod​ziem ​nej  pie​cza​ry.

Ko​ry ​tarz wy ​bie​gał z trze​wi Zie​mi i koń​czy ł się nie​rów​ną kra​wę​dzią, be​ton pod no​ga​mi by ł po​-
pę​ka​ny  i roz​bi​ty. Przede mną roz​cią​gał się nie​wiel​ki prze​świt po​mię​dzy  skle​pie​niem gi​gan​ty cz​nej
pod​ziem ​nej  hali a ru​ina​mi na jej  dnie... To, co le​ża​ło ja ​kieś dzie​sięć me​trów po​ni​żej  na​szej  ga​le ​-
ry j ​ki, naj ​ła ​twiej  by ​ło​by  chy ​ba po​rów​nać ze znisz​czo​nym mro​wi​skiem; wy ​obraź​cie so​bie pła​skie
mro​wi​sko, któ​re ktoś moc​no przy ​dep​tał nogą od góry  – przed wami wi​dać do tej  pory  ukry ​te pod​-
ziem ​ne ko​ry ​ta ​rze, po nich snu​ją się mrów​ki, wlo​ką to tam, to siam naj ​róż​niej ​sze przed​mio​ty, spo​-
ty ​ka​ją się, smy ​ra ​ją czuł​ka​mi, za​ła ​twia​ją ja ​kieś swo​je mrów​cze spra​wy. Nie ma​cie po​ję ​cia, dla​-
cze​go przej ​ścia zbu​do​wa​no aku​rat tak, a nie ina​czej , nie wie​cie, czym za​ję ​te są owa​dy, ale czu​je ​-
cie, że obo​wią​zu​je tu ja ​kiś okre​ślo​ny  po​rzą​dek.

Po​twor​na eks​plo​zja mu​sia ​ła kie​dy ś tar​gnąć wie​lo​pię​tro​wym be​to​no​wym bun​krem, wy ​rzu​ca​-
jąc część struk​tu​ry  na ze​wnątrz skry ​wa​ją ​ce​go go wzgó​rza, otwie​ra ​jąc skom ​pli​ko​wa​ny  la​bi​ry nt
przejść, ga​le ​rii, ko​ry ​ta ​rzy, po​miesz​czeń i scho​dów. Wyj ​ście na po​wierzch​nię by ło tuż przed nami,
po prze​ciw​le ​głej  stro​nie – sze​ro​ka dziu​ra, przez któ​rą wpa​da​ły  ja ​sne pro​mie​nie za​cho​dzą​ce​go
słoń​ca. Nie​rów​na szcze​li​na mia​ła ja ​kieś trzy -czte​ry  me​try  wy ​so​ko​ści w naj ​wy ż​szym punk​cie,
szer​sza po​środ​ku i zwę​ża​ją ​ca się po bo​kach – taki ja ​śnie​ją ​cy  świa​tłem owal, ty le że z ostry ​mi ką​-
ta ​mi... jak wrze​cio​no. Przez lata, któ​re mi​nę​ły  od ka​ta ​stro​fy, zie​mia ze wzgó​rza nad nami zdą​ży ​ła
osy ​pać się do środ​ka i po​ro​snąć ra​chi​ty cz​ny ​mi drzew​ka​mi, więc te​raz po​krę​co​ne pnie so​se ​nek i
brzó​zek przy ​po​mi​na​ły  rzę​sy, ob​ra ​mo​wu​ją ​ce przej ​ście z grub​sza po​dob​ne do wiel​kie​go oka. Ta​kie
wiel​kie Oko Zony, któ​ry m Ona za​glą​da w trze​wia Zie​mi. Gdy ​by  jesz​cze pie​cza​ra by ła na za​cho​-
dzie i po​środ​ku wi​sia ​ło słoń​ce, to mie​li​by ​śmy  Wiel​kie Pło​ną​ce Oko... no, ła ​pie​cie kli​mat.



Sa​mej  tar​czy  sło​necz​nej  nie wi​dzia​łem, pew​nie dziu​ra jed​nak by ła tro​chę prze​su​nię​ta wzglę​-
dem za​cho​du, ale na ze​wnątrz słoń​ce skło​ni​ło się nad ho​ry ​zon​tem i pur​pu​ro​wy  blask za​le ​wał ru​iny
na dnie pie​cza​ry. Sta​li​śmy  na (w?) ścia​nie, pra​wie pod sa​mym skle​pie​niem ogrom ​nej  gro​ty  – a
po znisz​czo​nym „mro​wi​sku” ła​zi​ły  bu​re ​ry. Mu​sia​ły  już daw​no za​sie ​dlić po​wsta​łą po wy ​bu​chu pie​-
cza​rę; dno ich ukry ​te ​go mia​sta le ​ża​ło ja ​kieś dwa​na​ście me​trów ni​żej , co po​nie​któ​re po​sadz​ki dol​-
ny ch po​zio​mów za​cho​wa​ły  się pra​wie w ca​ło​ści, ale więk​szość by ła znisz​czo​na, więc zo​sta ​ły  ty l​-
ko po​ło​żo​ne na róż​nych po​zio​mach pro​sto​ką​ty  ścian. Tu i ów​dzie oca​la ​ły  scho​dy, miej ​sca​mi gruz
i żwir utwo​rzy ​ły  po​chy l​nie, po któ​ry ch moż​na by ło do​stać się na pię​tra. Cał​kiem moż​li​we, że po​-
ni​żej  za​cho​wa​ły  się jesz​cze głęb​sze pod​zie​mia, ale stąd nie by ło ich wi​dać. O ile mo​głem wno​sić,
ścia​na, z któ​rej  oglą​da​li​śmy  le​go​wi​sko bu​re ​rów, przy ​po​mi​na​ła nie ty le mro​wi​sko, ile ra​czej  pla​-
ster mio​du – ko​ry ​ta ​rze i wą​skie po​miesz​cze​nia, otwar​te z boku przez po​tęż​ną eks​plo​zję, koń​czy ​ły
się urwi​skiem, two​rząc mo​zai​kę ruin.

Pod​czoł​ga​łem się na brzu​chu do sa​me​go skra​ju osy ​pi​ska, żeby  ro​zej ​rzeć się w osie​dlu mu​tan​-
tów. Van de Meer uło​ży ł się za​raz obok, ale we trzech by ​śmy  się już nie zmie​ści​li, więc Ko​stik
przy ​kuc​nął, opie​ra ​jąc się o ścia​nę, i rów​nież pa​trzy ł w dół zza na​szych ple​ców. On też jako pierw​-
szy  wy ​gło​sił swój  wer​dy kt:

– Wot swy​nar​nia – burk​nął.
Jak i wszę​dzie, gdzie roz​ple​nia​ły  się bu​re ​ry, tu​taj  też wred​ne ka​rzeł​ki za​mie​ni​ły  ru​iny  w praw​-

dzi​wy  chlew – brud, smród, sy f, kiła i mo​gi​ła. Hał​dy  od​pad​ków, le​go​wi​ska ze szmat i ga​łę ​zi, lo​so​-
wo po​roz​rzu​ca​ne po te​re ​nie... Mu​ta ​sy  ła ​zi​ły  ko​ry ​ta ​rza​mi, za​mie​nio​ny ​mi w wą​skie za​uł​ki, za​glą​da​-
jąc do piw​ni​czek – zna​czy  się po​ko​jów, nad któ​ry ​mi oca​la ​ły  skle​pie​nia – i znów wy ​cho​dzi​ły  na
otwar​tą prze​strzeń; co po​nie​któ​re knyp​ki sie​dzia​ły  na​stro​szo​ne i w sku​pie​niu iska​ły  się na​wza​jem
albo coś żuły. Duża część ła​zi​ła w ja​kichś za​sy ​fia ​ły ch szma​tach, u jed​ne​go na​wet za​uwa​ży ​łem
ka​ra ​bin w ła​pach – naj ​praw​dziw​sze​go ka​ła ​sza z uła​ma​ną kol​bą. Bu​rer trzy ​mał broń oby ​dwie​ma
rę​ka​mi, wi​dać by ło, że stwór ty l​ko uda​je, nie ma​jąc zie​lo​ne​go po​ję ​cia, jak na​le ​ży  tego przed​mio​-
tu użyć. Na​wet po​skrze​ki​wa​nie, któ​rym wy ​mie​nia​ły  się bu​re ​ry  przy ​pad​ko​wo wpa​da​ją ​ce na sie​-
bie w ko​ry ​ta ​rzach, brzmia​ło jak pa​ro​dia ludz​kiej  mowy. W za​sa​dzie trud​no by ło na​wet się do​my ​-
ślać, czy  wy ​da​wa​ne przez mu​tan​ty  dźwię​ki mają w so​bie ja ​ką​kol​wiek treść, czy  to też ele​ment
za​ba​wy.

Im bli​żej  cen​trum zruj ​no​wa​ne​go schro​nu, tym wię​cej  by ło bru​du i ro​ją ​cych się mu​tan​tów.
Na sa​my m środ​ku bu​re ​ry  wy ​czy ​ści​ły  dość spo​ry  pla​cy k, w któ​re ​go cen​trum wzno​si​ła się swo​ista
pi​ra ​mi​da, ude​ko​ro​wa​na rzę​da​mi cza​szek. U pod​nó​ża za​czy ​na​ły  się li​nie, uło​żo​ne z drob​ny ch
szczu​rzy ch i tusz​ka​nich cze​re ​pi​ków, po​tem by ły  więk​sze ko​ści, głów​nie po śle​py ch psach i czar​no​-
by l​cach. Na​stęp​nie okrą​głe skle​pie​nia cza​szek hu​ma​no​idal​nych... przy  czym zda​je mi się, że do​-
mi​no​wa​ły  tu do​cze​sne szcząt​ki homo sa​piens.

Bu​re​ry  jed​nak nie​spe​cjal​nie sza​no​wa​ły  teo​rię Dar​wi​na, a zde​cy ​do​wa​nie pre​fe ​ro​wa​ły  geo​-
me​trię. Po​nad czasz​ka​mi, ewi​dent​nie na​le ​żą​cy ​mi do istot wy ż​sze​go rzę​du, le ​ża​ły  te, któ​re by ły
zwy ​czaj ​nie więk​sze. Po sza​blach da​wa​ło się roz​po​znać ka​ba​ny, wy ​żej  nad nimi le​ża​ły  jesz​cze
inne, nie​fo​rem ​ne i jak​by  wy ​krzy ​wio​ne. Trud​no po​wie​dzieć, do ja​kich stwo​rzeń na​le ​ża​ły  – może
pseu​do​gi​gan​tów... Ty ch nie by ło wie​le, wi​dzia​łem oko​ło sze​ściu sztuk na boku pi​ra ​mi​dy  wi​docz​-
ny m z tej  stro​ny. Bu​dow​lę wień​czy ł ab​so​lut​nie nie​wia​ry ​god​nie ogrom ​ny  cze​rep – na​wet przy ​-
pusz​czać nie śmiem, jaki stwór mógł nie​gdy ś no​sić w cha​rak​te ​rze gło​wy  taką ozdób​kę. Po​nad
metr dłu​go​ści, ze ster​czą​cy ​mi na wszy st​kie stro​ny  ostry ​mi wy ​pust​ka​mi, ni to ro​ga​mi, ni to kła​mi,
albo czy mś jesz​cze. Szkie​let di​no​zau​ra od​ko​pa​ły  mu​ta ​sy  czy  co?

– Pa​nie van de Meer, co to tam jest, toto na sa​mej  gó​rze?
– Hmm...
Die​trich wy ​mam ​ro​tał coś nie​zro​zu​mia​le – już w peł​ni za​głę​bił się w świat wi​de​ore​je ​stra​to​rów,



dla wy ​go​dy  od​piął swój  wie​lo​funk​cy j ​ny  PDA z przed​ra ​mie​nia, a te ​raz trzy ​mał go obu​rącz i
prze​krę​cał to w tę, to we w tę, fil​mu​jąc szcze​gó​ło​wo ten śmier​dzą​cy  ośro​dek ho​dow​la ​ny  kul​tu​ry
nie​ludz​kiej .

Na pla​cy ​ku przed pi​ra ​mi​dą roz​ło​żo​na by ła wy ​pa​tro​szo​na tu​sza pry ​peć-ka​ba​na, nad któ​rą sie​-
dział gru​by  bu​rer w po​dar​ty m kom ​bi​ne​zo​nie. Na roz​sąd​ne no​sze​nie tego ele​men​tu gar​de​ro​by
naj ​wy ​raź​niej  nie star​cza​ło mu in​te ​li​gen​cj i albo po pro​stu nie przej ​mo​wał się kon​we​nan​sa​mi –
ręce wsa​dzo​ne miał w rę​ka​wy, a resz​ta kom ​bi​ne​zo​nu wi​sia ​ła z ty łu, ni​czym po​dwój ​ny  tren płasz​-
cza. Gdy  bu​rer pod​no​sił się i prze​cha​dzał wo​kół tu​szy, kom ​bi​ne​zon cią​gnął się za nim, za​cze​pia​jąc
o wy ​stę ​py  be​to​nu i prę​ty  zbro​je ​nia; mu​tant za​trzy ​my ​wał się wte​dy, od​wra​cał, od​cze​piał i z iście
kró​lew​ską god​no​ścią po​pra​wiał strój . Spie​szyć się nie mu​siał, żar​ła miał przed sobą po uszy... Bu​-
rer naj ​wy ​raź​niej  na coś cze​kał, po​dob​nie jak jego niż​szej  ran​gi współ​ple​mień​cy  – mu​tan​ty  po
tro​chu za​czy ​na​ły  gro​ma​dzić się na pla​cu, roz​sia ​dać na po​sadz​ce do​ko​ła, sta​wać tu i tam. Małe,
tłu​ste, gołe dzie​cia ​ki ro​iły  się, krzy ​cza​ły, ba​wi​ły  ka​my ​ka​mi i wszel​kim drob​nym śmie​ciem – pod​-
no​sząc siłą woli ka​wał​ki pla​sti​ku, be​to​nu i me​ta ​lu, a na​stęp​nie pusz​cza​jąc je w krót​ki, nie​rów​ny  lot.
Wo​kół naj ​bar​dziej  uta​len​to​wa​nych bu​re ​rząt uno​si​ły  się nie​du​że roje re​cy ​klin​go​wych aste​ro​id.

Za​uwa​ży ​łem też, jak kil​ka bu​re ​rów od​cho​dzi na stro​nę, żeby  za​ła ​twić po​trze​bę. Oczy ​wi​ście
zero krę​pa​cj i, peł​na na​tu​ral​ność. Jak w raju pra​wie.

Mu​tan​ty  pod​no​si​ły  się, sia​da​ły, prze​cią​ga​ły, skrze​cza​ły  ochry ​ple, prze​cha​dza​ły  po oko​li​cy, po​-
now​nie wra​ca​ły  do krę​gu... Wie​le z nich gry ​zło i żuło ja​kieś pa​skudz​twa – czy ​li wca​le nie cho​dzi​ło
o po​zwo​le ​nie na roz​po​czę​cie ko​la ​cj i, idea zgro​ma​dze​nia by ła zu​peł​nie inna. Za​czą​łem się tro​chę
nu​dzić, a taki van de Meer by ł w siód​mym nie​bie ze szczę​ścia, krę​cąc ko​lej ​ne fil​mi​ki swo​ją ka​-
mer​ką zin​te ​gro​wa​ną ze szpa​ner​skim PDA, jego cwa​ny  od​bior​nik mi​gał so​bie we​so​ło ko​lo​ro​wy ​mi
lamp​ka​mi, co do ko​lo​ru któ​ry ch mógł​bym mieć po​waż​ne wąt​pli​wo​ści... Na​uka otrzy ​ma za​iste
bez​cen​ny  po​da​rek, je ​śli ty l​ko uda nam się Die​tri​cho​wy  kom ​pu​te ​rek do​star​czyć do cy ​wi​li​zo​wa​ne​-
go świa​ta, w mia​rę moż​li​wo​ści z do​cze​pio​nym do nie​go na​ukow​cem. Swo​ją dro​gą, myśl ta przy ​-
po​mnia​ła mi o ko​niecz​no​ści opra​co​wa​nia pla​nu dal​szych dzia​łań. Ska​ka​nie po gru​zie nie​spe​cjal​nie
mi się uśmie​cha​ło – po pierw​sze, wy ​mi​nąć mia​stecz​ko bru​da​sów na​le ​ża​ło nie​po​strze​że​nie, po
dru​gie, van de Meer by ł le ​d​wo żywy, a Ko​stik ty l​ko po​ło​wicz​nie spraw​ny. Trze​ba bę​dzie zna​leźć
dro​gę nie ty l​ko do​god​ną, ale i nie na wi​do​ku bu​re ​rów.

Za​czą​łem krę​cić się i roz​glą​dać, uda​ło mi się wy ​pa​trzeć na​wet nie​złe zej ​ścio​po​dob​ne coś –
tam, w rogu, za ścia​na​mi... Van de Me​era na​wet nie by ło sen​su za​ga​dy ​wać, więc zwró​ci​łem się
do Ko​sti​ka:

– Weź no po​patrz, a je ​śli zej ​dzie​my  tu pię​tro ni​żej , po​tem do pra​wej  i tam ​tym grzbie​tem na
dół... damy  radę obejść osa​dę bo​kiem, co?

– Nu, ja ta​koż tudy dyw​liu​sa – od​parł Ta​ras – alie że ne wpew​ne​nyj, szczo wony spliać w no​czy.
Chto jich zna, kar​li​kił smier​dzia​czych?

– А co mamy  niby  ro​bić?
– Jak szczo? Tem​ria​wy cze​ka​ty, a pa​tim – na wy​chid...
– No to prze​cież tak samo mó​wi​łem!
– A chi​ba ja pro​ty? Ja że ne pro​ty. Alie, pa​per​sze, tre​ba har​na raz​dy​wy​tyś, jak wano tut własz​to​-

wa​na. Tut że ciłe mi​sta, cy​wy​ly ​za​cy​ja! Hu​ma​no​ji​dy!
– Kie​dy ś stal​ke​ra Pie​tro​wa w wy ​mia​nie ognia po​strze​li​li. Mó​wią mu: Da​waj  do dok​to​ra, on ci

ranę obej ​rzy. A Pie​trow na to: Nie mam kie​dy  do dok​to​ra, nie mam cza​su na pier​do​ły, śle​pe​go
psa zła​pać mu​szę. Oni: Po co? Ranę, od​po​wia​da Pie​trow, trze​ba dać psu po​li​zać, tak mi bab​cia
mó​wi​ła.

– Nu, ji szczo smesz​no​ha? Mene ta​koż bab​ka u dy​tyn​stwi na​ucza​ła, szczo tre​ba sa​ba​ci daty. Da
cza​ho ty?



– A, tak se... Słu​chaj , amu​ni​cję masz? A, cho​le ​ra, py ​ta ​łem wczo​raj ...
– Na usich cich pa​han​cił ne wy​sta​czyć. Szcze u mene ła​pat​ka je. A cza​ho ty py​ta​jesz?
– No bo, te ​ges... Tak coś czu​ję, że jak się pod​ło​ży ​my, to do​sta ​nie​my  taki ło​mot, że psów w Zo​-

nie nie star​czy, żeby  nas wy ​li​zać.
Wy j ​ście na po​wierzch​nię ku​si​ło i wzy ​wa​ło do sie​bie, ale po​mię​dzy  wol​no​ścią a nami le​ża​ło

mia​stecz​ko bu​re ​rów, a w nim do​bry  ba​ta ​lion mu​tan​tów. Trze​ba cze​kać bę​dzie... Od​czoł​ga​łem się
od urwi​ska, opar​łem o ścia​nę na​prze​ciw​ko Ko​sti​ka. Van de Me​era tak wcią​gnę​ły  ba​da​nia na​uko​-
we, że na​wet prze​stał ka​słać – wy ​glą​da​ło na to, że pra​ca le ​czy ​ła go le​piej  od do​wol​nych pro​chów.
Nie je, nie pije, a pra​cu​je i ży je – fa​na​tyk nor​mal​nie!

Dość nie​spo​dzie​wa​nie za​bur​cza​ło mi w brzu​chu. I to tak na po​waż​nie, ja nie Die​trich, pra​cy  do
garn​ka nie wło​żę. Za​czą​łem grze​bać w ple​ca​ku, wy ​cią​gną​łem ma​nier​kę, po​trzą​sną​łem – hm, nie​-
ca​ła po​łów​ka... i su​char​ki się koń​czą. Ko​stik wy ​ma​cał w ple​ca​ku pusz​kę wo​ło​wi​ny  i po​dał mi, on
prze​cież lewą nie otwo​rzy.

– Nie sraj  ogniem, Śle​py  – uśmiech​nął się Ta​ras. – U mene szcze je kon​ser​wy. Try ban​ki, po​-
ży​we​mo szcze.

– Woda się koń​czy. Mimo wszyst​ko wy ​pa​da​ło​by  się dziś nocą prze​drzeć, bo z cze​ka​nia tu​taj
nici.

– Prze​dzie​ra ​my  się bez​wa​run​ko​wo – burk​nął Die​trich, nie od​ry ​wa​jąc się od ro​bo​ty. – Al​ter​na​-
ty ​wy  nie ma. Ale mu​si​my  prze​miesz​czać się szyb​ko albo ry ​zy ​ko​wać, że nas zje​dzą.

– Albo oni nas, albo my  ich – od​par​łem, po​da​jąc Ter​mi​na​to​ro​wi otwar​tą pusz​kę. – Co praw​da
Ko​stik twier​dzi, że ma jesz​cze kon​ser​wy. Może nie trze​ba bę​dzie od razu na die​tę z bu​re ​rów prze​-
cho​dzić.

– Jak pa​tem​ni​je, ute​cze​mo zwid​sy – mruk​nął Ta​ras. – Wan​de​me​jer, pa​jiż​te, wam tre​ba.
– Tak, tak, już, za​raz...
Już ja znam jego „za​raz”.
– A co to za dys​ku​sje?! Wi​dzisz pan sam, by ​dla​ki cze​ka​ją na coś, więc póki się nie za​czę​ło,

bierz pan i jedz. Pro​szę bar​dzo, tu su​cha​ry, tu wo​ło​wi​na, w te​atrzy ​ku jest an​trakt, za​pra​sza​my  wi​-
dzów do bu​fe ​tu. No?!

– E... tak, chwil​kę...
– Ale mi​giem! Za​raz się dru​gi akt przed​sta ​wie​nia za​cznie, a wte​dy  trze​ba bę​dzie pana siłą z ły ​-

żecz​ki kar​mić. Już ja was znam, wy ​kształ​ciu​chów.
Pod​czas gdy  my  kul​tu​ral​nie je ​dli​śmy  ko​la ​cję, mu​ta ​sy  w dole nu​dzi​ły  się, fak​ty cz​nie na coś

chy ​ba cze​ka​jąc – roz​sia ​dły  się wo​kół pi​ra ​mi​dy, prze​krzy ​ku​jąc się pa​skud​ny ​mi gło​sa ​mi.
Zno​wu roz​ło​ży ​li​śmy  się przy  ob​ry ​wie... Słoń​ce opu​ści​ło się już zu​peł​nie ni​sko, ostat​nie pro​-

mie​nie pod prze​dziw​nym ką​tem zaj ​rza​ły  od dołu do gro​ty, jak gdy ​by  od​bi​ja ​jąc się od ogrom ​ne​go
zwier​cia ​dła przy  wej ​ściu do pie​cza​ry. Może ja​kaś ka​łu​ża tam jest? Albo leży  roz​to​pio​ne lu​stro? Po
raz ko​lej ​ny  po​ża​ło​wa​łem, że cier​pię na pro​ble​my  ze wzro​kiem. Komu bym się z tego pro​ble​mu
nie zwie​rzał, za​wsze po​wta​rza mi, jaką to cu​dow​ną ma​gię nie​sie ze sobą czer​wo​ne świa​tło słoń​ca
– a ja ni​jak nie mogę się do tych za​chwy ​co​nych opi​nii od​nieść.

Po​tęż​ny  snop świa​tła ude​rzy ł od dołu w wiel​ki cze​rep, wień​czą​cy  pi​ra ​mi​dę, blask chlu​snął z
pu​stych oczo​do​łów, pro​mie​nie świa​tła po​pły ​nę​ły  od prze​dziw​nych ko​ści we wszyst​kie stro​ny  – ku
ścia​nom ogrom ​nej  pie​cza​ry, ku skle​pie​niu, pa​dły  na mor​dy  bu​re ​rów. Mu​tan​ty  oży ​wi​ły  się, za​czę​-
ły  wsta​wać, bić się łap​ska​mi po brzu​szy ​skach i udach, sko​wy ​czeć. Duży  sa​miec w kom ​bi​ne​zo​nie
wzniósł ce​re ​mo​nial​ną la ​skę – po​tęż​ną kość, rów​ną mu wy ​so​ko​ścią, gdy ​by  po​sta ​wić ją pio​no​wo.
Mu​tan​ty  za​mar​ły  w mil​cze​niu.

Przy ​wód​ca za​skrze​czał krót​ko ochry ​płym gło​sem, mach​nął la ​ską – wszyst​kie bu​re ​ry  rzu​ci​ły
się ku reszt​kom ka​ba​na, tło​cząc się, ry ​cząc, od​py ​cha​jąc na​wza​jem. Na​wet małe bu​re ​ry  pisz​cza​ły,



pcha​jąc się do tej  ogól​nej  ustaw​ki, a ja aż się wy ​stra​szy ​łem, że w za​mie​sza​niu je stra​tu​ją. No,
„wy ​stra​szy ​łem” to może złe sło​wo, w koń​cu mały  bu​rer jest tak samo pa​skud​ny  i wred​ny, jak
duży, ale jak taka drob​ni​ca pcha się pod nogi więk​szym mu​ta ​som, to i tak robi się czło​wie​ko​wi tro​-
chę nie​mi​ło.

– Pró​bu​ją do​stać się do gło​wy  – skon​sta ​to​wał van de Meer, ope​ru​jąc ka​me​rą.
– Na​wisz​czo ce? – Bu​re ​ry  w dole ro​bi​ły  taki har​mi​der, że na​wet Ko​stik się za​cie ​ka​wił, te ​raz

przy ​kuc​nął na skra​ju ko​ry ​ta ​rza i pa​trzy ł Die​tri​cho​wi przez ra​mię.
– Wkrót​ce się oka​że.
Traf​na od​po​wiedź, a co.
Ma​sów​ka trwa​ła kil​ka mi​nut, a po​tem mu​tan​ty  za​czę​ły  od​su​wać się i od​cho​dzić od tru​chła.

Mor​dy  mia​ły  uwa​la ​ne krwią i świe​cą​ce od śli​ny, co po​nie​któ​re ob​li​zy ​wa​ły  pa​lu​chy. Ka​ban by ł
prak​ty cz​nie w tym sta​nie, w ja​kim wcze​śniej , ty l​ko czasz​ka lśni​ła bie​lą, ob​je ​dzo​na do czy ​sta.

Wódz, ma​cha​jąc swym ko​stu​rem, wy ​chrum ​kał ko​lej ​ny  roz​kaz. Kil​ka co więk​szych mu​tan​tów
wy ​stą​pi​ło z krę​gu, zbli​ży ​ło się ku cze​re ​po​wi. Na znak star​sze​go w kom ​bi​ne​zo​nie sta​nę​ły  bli​sko sie​-
bie, pra​wie że do​ty ​ka​jąc się łok​cia​mi, wpa​trzy ​ły  w czasz​kę. Wszy st​ko uci​chło. Po​tem wy ​li​za ​ny
do czy ​sta łeb ka​ba​na po​ru​szy ł się, buj ​nął raz i dru​gi, wzniósł nad zie​mię... pod​sko​czy ł ku gó​rze,
jesz​cze wy ​żej  i wy ​żej . Te​le ​ki​ne​ty ​cy  prze​nie​śli cze​rep na prze​ciw​le ​głą stro​nę pi​ra ​mi​dy, od wej ​-
ścia, więc nie wi​dzie​li​śmy, co dzia​ło się da​lej . Pew​nie cze​rep za​jął na​leż​ne mu miej ​sce po​mię​-
dzy  po​dob​ny ​mi so​bie.

Świa​tło bi​ją ​ce w szczy t bu​dow​li za​czę​ło zni​kać, słoń​ce mi​nę​ło punkt, z któ​re ​go od​bi​te pro​mie​-
nie tra​fia ​ły  do gro​ty. Od razu ściem ​nia​ło, bu​re ​ry  za​czę​ły  sia​dać w krę​gu do​oko​ła pi​ra ​mi​dy.

– Ÿ! – ryk​nął sza​man, ude​rza​jąc ko​stu​rem o be​ton.
– Ÿ-ÿ -ÿ ... – za​wy ​ły  mu​ta ​sy.
– Nie​szpo​ry  ogła​szam za za​koń​czo​ne, a te ​raz bę​dzie di​sko ban​dżo – prze​tłu​ma​czy ​łem. – Pa​nie

van de Meer, a ten cały  pań​ski N’Gwa​ma też tak ro​bił?
– Hę? Że co, pho​szę?
– No, daj  pan spo​kój , nie uda​waj  pan sza​lo​ne​go roz​tar​gnio​ne​go na​ukow​ca. Mó​wię: pań​ski

N’Gwa​ma też ta​kie hoc​ki-kloc​ki od​śpie​wy ​wał?
Bu​re ​ry  pod nami smę​ci​ły :
– Ÿ-ÿ -ÿ ... Ee-he-ee... Mee-e-e-e-e...
Die​trich wsłu​chał się, prze​krzy ​wia​jąc gło​wę.
– Nie do koń​ca, ale, mu​szę przy ​znać, jest pew​ne po​do​bień​stwo. Pa​nie Śle​py, pod​su​nął mi pan

nie​sa ​mo​wi​cie in​try ​gu​ją ​cą myśl!
– Pa​nie van de Meer, chciał​bym uprze​dzić pań​skie po​my ​sły. Gdy  bę​dzie​my  opusz​czać to nie​-

zwy ​kle zaj ​mu​ją ​ce miej ​sce, nie bę​dzie pan ni​cze​go włą​czać, ni​cze​go fil​mo​wać i w ogó​le zaj ​mie
pan się jed​ną je ​dy ​ną rze​czą, czy ​li jak naj ​szyb​szym spier​da​la ​niem. I nie żar​tu​ję. Nie mam naj ​-
mniej ​szej  ocho​ty  stać się czę​ścią lo​kal​ne​go zdob​nic​twa lu​do​we​go.

– Zdob​nic​tva...? Ja, ich ver​ste ​he... W tym zna​cze​niu!
– Tak, ow​szem, do​kład​nie w tym. Gło​wa jest mi po​trzeb​na do in​ny ch ce​lów.
– Ależ, pa​nie Śle​py, obie​cy ​wa​łem prze​cież! – Die​trich by ł uoso​bie​niem hi​sto​ry cz​nie nie​win​-

ny ch Nie​miec.
– Tak, ja ​sne. Sam prze​cież wi​dzę, że ta pie​cza​ra to ist​ny  ogród po​kus do​cze​snych dla praw​dzi​-

we​go uczo​ne​go. A za​tem ostrze​gam lo​jal​nie: bę​dzie pan nas spo​wal​niać, to pana tu zo​sta ​wię bu​re ​-
rom na po​żar​cie. Jak mi Zona miła, zo​sta ​wię w cho​le ​rę!

Tu z lek​ka za​nie​po​ko​ił się Ko​stik:
– Nu, nii, Sli​pyj, ty szczoś ne te ka​żesz.
– Ja wiem, co mó​wię. Pan van de Meer po​tra ​fi być nie​sa ​mo​wi​tym by ​dlę​ciem, co już nie​raz



udo​wod​nił. A dla mnie za​wsze ko​szu​la bliż​sza cia​łu, ży ​cia dla na​uki nie po​świę​cę, a już na pew​no
nie w imię te​atral​ny ch ge​stów pew​ne​go za​prze​da​ne​go fa​ta ​li​sty. Tak, tak, pa​nie van de Meer, nie
masz pan się tak na mnie co pa​trzeć, nic nie po​ra ​dzę, sko​ro już taki nas los nie​ła ​twy  po​łą ​czy ł. Tak
stal​ker Pie​trow do oka na ro​so​le po​wie​dział. Wie pan, jak wy ​glą​da oko na ro​so​le?

– Na​tu​ral​nie, ein Fet​tau​ge.
– No i tak po​wie​dział stal​ker Pie​trow do oka na ro​so​le: Ty  się na mnie, Fe​tał​ge, nie masz co tak

pa​trzeć.
Tu​taj  van de Meer ude​rzy ł w tony  sen​ty ​men​tal​ne, za​czął mnie prze​ko​ny ​wać, że bę​dzie tip-top

grzecz​ny  i w ogó​le, ale te ​raz jesz​cze ty l​ko trosz​kę, ty l​ko odro​bi​necz​kę, jesz​cze te mu​tan​ty  po​pod​-
glą​da... ty l​ko stąd, z sa​mej-sa​miu​sień​kiej  góry. A jak na dole, to od razu rzu​ci, nor​mal​nie espe​ral
se wszy ​je w mózg. Ja – rzecz ja​sna – w ani jed​no jego sło​wo nie wie​rzy ​łem. Stal​ker Pie​trow też
kie​dy ś mu​siał przy ​siąc, więc przy ​siągł na Zonę – a po​tem oszu​kał. Mó​wią mu: No coś ty? Prze​-
cież na Zonę przy ​się ​ga​łeś, a ty  we​te ​ran, wy ​se​zo​no​wa​ny  stal​ker... A on od​po​wia​da: A wy  żół​to​-
dzio​by  je​ste ​ście, nic nie ro​zu​mie​cie. Emi​sja od tam ​tej  pory  prze​szła, a jak my, we​te ​ra ​ni, do​brze
wie​my, emi​sja Zonę zmie​nia w cho​le ​rę i zu​peł​nie. No więc by ła jed​na Zona, a po emi​sj i jest już
nowa, a ja na tam ​tą, sta​rą, przy ​się ​ga​łem.

Póki Die​trich ma​ru​dził, że w peł​ni jest świa​dom po​wa​gi mo​ich uwag (tak po​wie​dział, sło​wo w
sło​wo), ja ty l​ko ki​wa​łem gło​wą, a po​tem po​wie​dzia​łem mu tak: sko​ro się zga​dza, to niech kła​dzie
się spać. Nocą bę​dzie​my  się prze​dzie​rać, a to zna​czy, że mu​szą wszy ​scy  wy ​po​cząć. Hłe, hłe, do​-
kład​nie jak się spo​dzie​wa​łem, van de Meer za​czął się wy ​kłó​cać, że no tak, on się zga​dza, ale chce
ob​jąć pierw​szą war​tę. No, po​zwól​my  mu! No jesz​cze ty l​ko trosz​kę, ociu​pin​kę, żeby  so​bie po​pa​-
trzy ł – po​pil​no​wał, zna​czy  się – na le​go​wi​sko mu​tan​tów, no prze​cież niby  kie​dy  po​wtó​rzy  się taka
moż​li​wość?

– Świę​ta ra​cja – zmu​szo​ny  by ​łem się zgo​dzić. – Mam na​dzie​ję, że ni​g​dy  się nie po​wtó​rzy,
jako że za​wcza​su od​ma​wiam wła​że​nia w po​dob​ne temu miej ​sca z wła​snej  woli. No, niech panu
bę​dzie, pil​nuj  pan. Ty l​ko nie waż się pan świa​tła za​pa​lać, bo od razu nas bru​da​sy  wy ​pa​trzą!

Za​de​cy ​do​wa​li​śmy, że dru​gą war​tę obej ​mę ja, a ostat​nią Ko​stik. Ja wy ​bra​łem so​bie naj ​gor​szą,
bo wy ​cho​dzi​ły  mi trzy  go​dzi​ny  snu, po​tem trzy  go​dzi​ny  war​ty  i znów sen. Ni cho​le ​ry  się nie wy ​-
śpię, ale po​my ​śla ​łem, że Ko​stik ran​ny, a Die​trich cho​ry, więc le​piej  niech już moim kosz​tem so​-
bie od​pocz​ną. Ale nic to, ju​tro rano już nas tu nie bę​dzie, a po​ju​trze bę​dzie​my  od​po​czy ​wać w
Gwieź​dzie.

Pod nami chrum ​ka​ły  i me​cza​ły  bu​re ​ry  – ale chy ​ba same już się znu​dzi​ły, bo gło​sy  sta​wa​ły
się co​raz cich​sze i bar​dziej  za​wo​dzą​ce.

Cie​ka​we, co po​ra ​bia te ​raz ten za​sra​niec Pu​sto​war? Ra​czej  wąt​pli​we, żeby  biegł w pod​sko​kach,
ra​czej  prze​miesz​cza się jesz​cze wol​niej  od nas, uni​ka wszel​kich spo​tkań, sta​ran​nie omi​ja du​żym
łu​kiem wszel​kie sy ​gna​ły, ja ​kie ty l​ko zo​ba​czy  na PDA. I jesz​cze ple​ca​ków ma pół tu​zi​na... No nic,
niech się, gru​bas je ​den, po​mę​czy, niech się pier​dun tłu​sty  raz w ży ​ciu wy ​si​li. Niech so​bie po​sa​-
pie... I z tą my ​ślą za​sną​łem.

Obu​dził mnie by ​naj ​mniej  nie van de Meer, i wca​le nie brzę​czy k mo​je ​go PDA. Z dołu, zza
kra​wę​dzi urwi​ska, do​bie​gał po​twor​ny  ha​łas – bu​re ​ry  ry ​cza​ły, wy ły  i wrzesz​cza​ły  na całe gar​dło,
co chwi​la roz​le ​gał się pe​łen roz​pa​czy  sko​wy t... Coś trzesz​cza​ło, grze​cho​ta ​ło i dud​ni​ło.

Van de Meer za​marł nad prze​pa​ścią, jego sy l​wet​kę by ło le​d​wo wi​dać w sza​ry m po​bla​sku wy ​-
peł​nia​ją ​cym pie​cza​rę. Część księ​ży ​co​we​go lśnie​nia ja ​koś prze​ni​ka​ła pod skle​pie​nie, moż​li​we, że
od​bi​ja ​jąc się od tego sa​me​go lu​stra, któ​re za​pew​nia​ło efek​ty  spe​cjal​ne o za​cho​dzie słoń​ca. Ko​stik
też zdą​ży ł się już obu​dzić i te ​raz war​czał pół​gło​sem swo​je cha​chłac​kie po​msto​wa​nia.

Pod​peł​złem do ru​mo​wi​ska, ostroż​nie wy ​su​ną​łem gło​wę po​nad urwa​ny  że​la ​zo​be​ton. Z po​cząt​ku
nie wi​dzia​łem zu​peł​nie nic w ciem ​no​ściach, ale po​tem za​czą​łem od​róż​niać sy l​wet​ki mu​ta ​sów,



mio​ta ​ją ​cy ch się po​śród cha​osu be​to​no​wy ch ruin. W do​kład​niej ​szym przy ​glą​da​niu się prze​szka​-
dzał grad im ​pro​wi​zo​wa​nych po​ci​sków, ja​kie pod​ry ​wa​ły  w po​wie​trze same stwo​ry. Naj ​pierw wy ​-
da​wa​ło mi się, że bu​re ​ry  roz​wią​zu​ją ja ​kieś we​wnętrz​ne wa​śnie, ale dość szyb​ko wy ​pa​trzy ​łem
przy ​czy ​nę tego noc​ne​go po​pło​chu – nad mia​stecz​kiem szy ​bo​wa​ły  w po​wie​trzu trzy  le​d​wo wi​-
docz​ne świetl​ne punk​ci​ki.

Stwo​rze​nia tego ga​tun​ku my, stal​ke​rzy, na​zy ​wa​my  po​lter​ge​ista ​mi, ale czym są na​praw​dę, nie
mam po​ję ​cia. Pa​skud​ne isto​ty, z umie​jęt​no​ści niby  po​dob​ne do bu​re ​rów, ale o wie​le mniej  to​wa​-
rzy ​skie – w sen​sie nikt ni​g​dy  nie miał z nimi żad​nych istot​nych kon​tak​tów. Trud​no po​wie​dzieć, czy
po​lter​ge​isty  nie są w sta​nie zro​zu​mieć czło​wie​ka, czy  po pro​stu im się nie chce – dość, że za​cho​-
wa​nia mają dość pro​stac​kie, czy ​li za​wsze ata​ku​ją, i to naj ​chęt​niej  od ty łu, z za​sadz​ki. Za​uwa​ży ć
ta​kie​go nie jest ła ​two – po​tra ​fią się świet​nie ma​sko​wać, ale isto​ta ich zdol​no​ści jest inna niż, na ten
przy ​kład, u ju​cho​cią​ga. Nie sta​ją się cał​ko​wi​cie nie​wi​dzial​ne, po​lter​ge​ista da się jesz​cze za​uwa​-
żyć jako okrą​gły  ob​ło​czek mgieł​ki, prze​ci​na​ny  przez ma​lu​sień​kie błę​kit​ne wy ​ła ​do​wa​nia elek​trycz​-
ne. Przy  świe​tle dzien​nym są pra​wie nie​zau​wa​żal​ne, ale te ​raz, w ciem ​no​ściach, ja ​rzą​ce się błę​ki​-
tem chmur​ki by ły  dość wy ​raź​ne.

Po​lter​ge​isty  też są te ​le ​ki​ne​ty ​ka​mi, i to o kla​sę lep​szy ​mi od bu​re ​rów. Prze​cięt​ny  bu​rer po​tra ​fi
dość moc​no piż​gnąć przed​mio​tem wagi... no, do​brych paru kilo, a i to nie​zby t da​le ​ko. Za to po​lter​-
ge​ist... Uuuu, ten by ​dlak od nie​chce​nia rzu​ca so​bie że​la ​zny ​mi becz​ka​mi, skrzy ​nia​mi z za​war​to​ścią
i ko​ła ​mi od cię​ża​ró​wek, a zda​rza się, że wre​do​ta po​tra ​fi jesz​cze do​kład​nie wy ​ce​lo​wać i wy ​cze​kać,
trzy ​ma​jąc taki po​cisk w po​wie​trzu. Zda​rzy ​ło mi się kie​dy ś tra​fić pod ostrzał po​lter​ge​ista i przy ​zna​-
ję się, że nie pod​ją ​łem na​wet wal​ki, ty l​ko od razu da​łem w dłu​gą. Raz obe​rwa​łem ka​ni​strem po
ner​kach i od razu ode​chcia​ło się mi wy ​ja ​śniać, kto tu jest dra​pież​ni​kiem alfa.

A te​raz trzy  po​lter​ge​isty  na​pa​dły  na wio​skę bu​re ​rów, chi​cho​cząc, wy ​jąc i ci​ska​jąc spo​ry ​mi
ka​mul​ca​mi; au​to​chto​ni twar​do da​wa​li im od​pór, rzu​ca​jąc w agre​so​rów oto​cza​ka​mi i gar​ścia​mi
żwi​ru, pró​bu​jąc na​wet dzia​łać ze​spo​ło​wo, zbie​ra ​jąc po tu​zin, dwa ta​kich po​ci​sków, żeby  pew​niej
tra​fiać sal​wą. Po​lter​ge​isty  ska​ka​ły  po ru​inach, wiły  się w po​wie​trzu, cza​sa ​mi od​pła​ca​jąc bu​re ​rom
pięk​ny m za na​dob​ne, gdy  zdą​ży ​ły  prze​chwy ​cić le ​cą​cy  po​cisk.

– Coś mi się wi​dzi, że na​dej ​szła wie​ko​pom ​na chwi​la – stwier​dzi​łem. – Prze​ciw​nik zde​kon​cen​-
tro​wa​ny.

– Ha​razd – zgo​dził się Ko​stik. – Ute​cze​mo za​raz.
– Ale... – pró​bo​wał za​cząć van de Meer.
Ro​zu​mia​łem go do​sko​na​le – po​ty cz​ka dwóch te​le ​ki​ne​ty cz​nych ma​fii mu​sia ​ła być obłęd​nie

cie​ka​wa dla praw​dzi​we​go na​ukow​ca! Ale ja​koś na​szła mnie ocho​ta, żeby  wresz​cie się stąd w cho​-
le ​rę wy ​do​stać. Może i na na​szym bal​ko​ni​ku bu​re ​rów nie mu​sie ​li​śmy  się oba​wiać, ale po​lter​ge​isty
mo​gły ​by  z ła ​two​ścią od​kryć kry ​jów​kę pod skle​pie​niem.

– Żad​ny ch ale! – ucią​łem. – Pa​nie van de Meer, nie mamy  na to cza​su. Pro​szę zbie​rać apa​ra ​-
tu​rę i da​je ​my  stąd dy la na cito.

– Co? Hę...?
– Nu, uty​ka​ty tre​ba – wark​nął Ko​stik, za​wią​zu​jąc ple​cak. – I szwy​deń​ka!
W dole wciąż roz​le ​ga​ły  się wrza​ski, bi​twa trwa​ła w naj ​lep​sze, więc mia​łem na​dzie​ję, że bu​re ​-

ry  nie będą się roz​glą​dać. Szyb​ciut​ko zgar​nę​li​śmy  swo​je ma​ne​le, ja jako pierw​szy  za​czą​łem
scho​dzić po ru​mo​wi​sku. Po pra​wej  nasz ko​ry ​tarz ogra​ni​cza​ła ścia​na no​śna, wy ​star​cza​ją ​co sze​ro​-
ka, żeby  po zę​ba​tym pęk​nię​ciu scho​dzić ni​czym po scho​dach – ty le ty l​ko, że stop​nie nie​rów​ne. Z
po​cząt​ku fak​ty cz​nie szło dość spraw​nie, po​tem trze​ba by ło ska​kać – nie​zby t wy ​so​ko, coś po​nad
metr. Ko​stik szy b​ko zrów​nał się ze mną, na sa​mym koń​cu za​czął zła​zić Die​trich, ale nie cze​ka​jąc
już na nie​go, zje​cha​łem po osy ​pi​sku na ko​lej ​ne pię​tro. Na szczę​ście ścia​na ru​nę​ła tak, że pę​ka​jąc,
utwo​rzy ​ła sto​sun​ko​wo ła​god​ne sto​ki, po pro​stu od cza​su do cza​su trze​ba by ło prze​cho​dzić na nowe



zjaz​dy, a ja i tak tra​wer​sem prze​miesz​cza​łem się cią​gle w pra​wo, żeby  nie wleźć w samo ser​ce
mu​tan​cie​go mia​stecz​ka, a prze​śli​zgnąć się jego obrze​ża​mi.

Tym ​cza​sem dwa po​lter​ge​isty  zła​pa​ły  dość du​że​go bu​re ​ra, chy ​ba sa​mi​cę, i pod​nio​sły  za nogi
w po​wie​trze. Fu, zde​cy ​do​wa​nie sa​mi​cę. Błe. Bu​re ​rzy ​ca, bu​ja ​jąc się gło​wą w dół pół​to​ra me​tra
nad be​to​nem, za​czę​ła wrzesz​czeć wście​kle, rzu​cać się i wy ​krę​cać, pró​bu​jąc wy ​cią​gnąć z hał​dy
pod sobą ka​mul​ca i pier​dy k​nąć trzy ​ma​ją ​ce​go ją na​past​ni​ka – tym bar​dziej , że da​le ​ko rzu​cać nie
mu​sia​ła. Mia​łem czas na to wszyst​ko po​pa​trzeć, bo jako pierw​szy  do​tar​łem na niż​szy  po​ziom,
więc, przy ​cza​iw​szy  się za nie​wy ​so​kim ka​wał​kiem be​to​no​wej  ścian​ki, mo​głem w peł​ni na​sy ​cić
oczy  za​iste ho​me​ryc​ką ba​ta ​lią.

Po​rwa​nie sza​cow​nej  damy  wy ​wo​ła ​ło ko​lej ​ną falę świę​te ​go gnie​wu po​śród obroń​ców tej  pod​-
ziem ​nej  Troi. Bu​re ​ry  wy ​sko​czy ​ły  zza ścian i z nor, w któ​ry ch do tej  pory  pró​bo​wa​ły  cho​wać się
przed ostrza​łem, i wy ​jąc dzi​ko, wsz​czę​ły  au​ten​ty cz​ny  ostrzał ar​ty ​le ​rii prze​ciw​lot​ni​czej . Wi​dzia​-
łem stąd wo​dza w kom ​bi​ne​zo​nie – wlazł na szczy t góry  be​to​nu i skrze​czał naj ​gło​śniej , ma​cha​jąc
ko​ścia​ną la ​ską ni​czym dy ​ry ​gent ba​tu​tą. Naj ​róż​niej ​szej  wiel​ko​ści ka​wał​ki be​to​nu wiły  się nad nim,
zwi​ja ​jąc się w spi​ra ​le i le ​cąc ku chi​cho​czą​cym w gó​rze po​lter​ge​istom. Te ja​koś zwol​ni​ły, moż​li​-
we, że prze​szka​dza​ła im po​rwa​na bran​ka... Swo​ją dro​gą, tak mi się zda​je, że znie​wo​lo​nej  bu​re ​rzy ​-
cy  do​sta ​wa​ło się jesz​cze bar​dziej  niż sa​mym po​ry ​wa​czom, nie​ma​ła część ka​mie​ni tra​fia ​ła pro​sto
w nią, a z każ​dym tra​fie ​niem sa​mi​ca wrzesz​cza​ła gło​śniej  i bar​dziej  prze​ni​kli​wie.

Mia​łem wra​że​nie, że dla po​lter​ge​istów cała ta sy ​tu​acja by ła wca​le nie po​lo​wa​niem, a po pro​-
stu roz​ryw​ką. Kto je tam wie, mu​tan​ty ? O po​lter​ge​istach w ogó​le nikt nic nie wie. No bo jak niby
la​ta ​ją, co? Dla​cze​go wi​dać je ty l​ko w po​sta ​ci kłęb​ków mgły  i bły ​ska​wic? W tym te​ma​cie stal​ker​-
skich opo​wia​stek są całe dzie​siąt​ki, a jed​na od dru​giej  bar​dziej  nie​wia​ry ​god​na.

Pro​blem w tym, że po​lter​ge​isty  są, na​wet jak na stan​dar​dy  Zony, ta ​jem ​ni​cze i nie​bez​piecz​ne.
Komu by  się tam chcia​ło je ot, tak so​bie ob​ser​wo​wać... Ja oso​bi​ście pierw​szy  raz w ży ​ciu wi​dzia​-
łem je, że tak po​wiem, jako oso​ba trze​cia, a i to ty l​ko dzię​ki temu, że za​ję ​ły  się bu​re ​ra ​mi. W su​-
mie to nie ża​ło​wa​łem, że zna​jo​mość bę​dzie li ty l​ko prze​lot​na, jako że i od tych, i od in​nych mu​-
tan​tów mia​łem za​miar trzy ​mać się jak naj ​da​lej .

Po​ko​naw​szy  wresz​cie osy ​pi​sko, stło​czy ​li​śmy  się w za​kąt​ku na sa​mych już przed​mie​ściach bu​-
re​ro​we​go mia​stecz​ka. Po​lter​ge​isty  wy ​pu​ści​ły  w koń​cu bu​re ​rzy ​cę, któ​ra zdą​ży ​ła ja ​koś ob​ró​cić się
w lo​cie i nie pier​dyk​nąć o be​ton gło​wą – ale i tak zdro​wo wal​nę​ła. Chrup​nę​ły  ko​ści, mu​tant​ka za​-
wy ​ła prze​raź​li​wie, od​po​wie​dział jej  chór obu​rzo​nych gło​sów, bu​re ​ry  za​sy ​pa​ły  wro​ga gra​dem ka​-
mie​ni, ale i po​lter​ge​isty, uwol​nio​ne od cię​ża​ru, rzu​ci​ły  się na tu​by l​ców ze zdwo​jo​ną siłą.

A my  tym ​cza​sem ostroż​niut​ko prze​kra​da​li​śmy  się od ruin ku ścia​nom gi​gan​ty cz​nej  gro​ty. Jak
na złość po​ty cz​ka prze​nio​sła się w po​bli​że wy j ​ścia, więc mu​sie ​li​śmy  od​stę ​po​wać co​raz to da​lej ,
aby  uni​kać jej  uczest​ni​ków. Ko​stik szarp​nął mnie za rę​kaw, po​ka​zał ręką na sze​ro​ki tu​nel w ścia​nie,
na któ​re ​go koń​cu wi​dać by ło bla​de świa​teł​ko. Czyż​by  bocz​ne wy j ​ście?... No i zno​wu – któ​ry  to już
raz! – nie by ło in​nych opcj i, więc po​spiesz​nie skry ​li​śmy  się w tu​ne​lu. Po​tkną​łem się kil​ka razy, za​-
nim za​ła ​pa​łem, że bie​gnie​my  po pod​kła​dach ko​le ​jo​wych – dnem tu​ne​lu szły  szy ​ny  wą​sko​to​rów​ki.
Gdy  uda​ło się już do​sto​so​wać kro​ki do roz​sta ​wu pod​kła​dów, ru​szy ​li​śmy  szyb​ciej ; Ko​stik co praw​-
da wy ​prze​dzał mnie, ja zer​ka​łem na de​tek​tor ano​ma​lii, ale apa​rat mil​czał, więc nie by ło sen​su
Ta​ra ​sa ha​mo​wać. Van de Meer sa​pał z ty łu; na​uko​wiec chy ​ba w koń​cu nie po​wy ​łą ​czał przy ​rzą​-
dów, co cho​ciaż raz za​dzia​ła ​ło na na​szą ko​rzy ść, jako że Die​trich pierw​szy  z od​czy ​tów swo​jej
apa​ra ​tu​ry  zo​rien​to​wał się, że...

– Stać! – le​d​wo wy ​char​czał ryży. – Halt! Tam...! Z przo​du...! Ktoś jest...!
Za​ha​mo​wa​li​śmy  ostro. Z gro​ty  wciąż do​no​si​ły  się ha​ła ​sy  bi​twy, ale i z przo​du jak gdy ​by  się

coś dzia​ło. Tu​nel wcho​dził w płyn​ny, sze​ro​ki za​kręt, więc wi​dzie​li​śmy  ja​kieś pięć​dzie​siąt me​trów
bie​gu to​rów, jako że gdzieś tam by ło źró​dło świa​tła, i to chy ​ba wła​śnie świa​tła księ​ży ​co​we​go. Oj ,



jak ser​ce moc​niej  ude​rzy ​ło... Przez całą tę mor​dę​gę w pod​zie​miach od​czu​cia jak​by  się stę​pi​ły  –
no prze​cież po​wi​nie​nem by ł się bar​dziej  bać, kie​dy  zo​ba​czy ​łem mia​sto bu​re ​rów albo kie​dy  po​ja ​-
wi​ły  się po​lter​ge​isty. Po​wi​nie​nem by ł trząść por​t​ka​mi, gdy  zła​zi​li​śmy  po be​to​no​wym ru​mo​wi​sku,
prze​kra​da​li​śmy  się przez zruj ​no​wa​ny  bun​kier, a dwa kro​ki da​lej  roz​gry ​wa​ły  się wal​ki te ​le ​ki​ne​-
ty cz​nych gla​dia​to​rów! Ale nie, pa​trz​cie, wte​dy  ja​koś by ​łem spo​koj ​ny, a te ​raz – te​raz za​czę​ło
mnie roz​bie​rać. Aj-waj , chcia​ło​by  się na świe​że po​wie​trze...

Ru​szy ​li​śmy  na​przód po​wo​lut​ku, ma​ły ​mi krocz​ka​mi, słu​cha​jąc i wy ​pa​tru​jąc oczy  w pół​mro​ku.
Zza za​krę​tu po​ja ​wił się wa​go​nik – ot, taka plat​for​ma na kół​kach z reszt​ka​mi zma​sa​kro​wa​nej  ka​bi​ny
od na​szej  stro​ny. Lo​ko​mo​ty ​wa czy  co? Chy ​ba ra​czej  elek​tro​wóz. Z dru​giej  stro​ny, ta ​kie chu​chro
elek​tro​wo​zem na​zy ​wać to chy ​ba zby ​tek grzecz​no​ści. Dre​zy ​na i ty le.

Te​raz dość wy ​raź​nie sły ​sza​łem szu​ra ​nie i nie​gło​śny  klan​gor do​bie​ga​ją ​ce zza elek​tro​wóz​ka. W
tu​ne​lu by ło ciem ​na​wo, wi​dzia​łem ty l​ko kon​tu​ry  na tle bla​de​go świa​tła, le ​ją ​ce​go się nam na spo​-
tka​nie zza za​krę​tu. Świa​tło cią​gnę​ło, wzy ​wa​ło, ni​czym ma​gnes, ale ostroż​ność za​bra​nia​ła po​śpie​-
chu.

Wy ​mie​ni​li​śmy  spoj ​rze​nia. Ko​stik pra​wie bez​gło​śnym szep​tem na​ka​zał:
– Ty​cheń​ka wpe​red.
Cho​wa​jąc się za ka​wał​ka​mi be​to​nu i gar​biąc, pod​kra​dli​śmy  się bli​żej , idąc do​słow​nie krok za

kro​kiem, żeby  nie szu​rać tłucz​niem pod​syp​ki. Me​ta ​lo​wy  bok elek​tro​wo​zu by ł chłod​ny  i szorst​ki od
łusz​czą​cej  się rdzy. Wyj ​rza​łem ostroż​nie. Tu by ło spo​ro ja ​śniej  – zna​czy  się wy j ​ście tuż, tuż! A
przed nami sta​ła par​ka nie​du​żych bu​rer​ków, pew​nie chłop​czyk i dziew​czyn​ka, ta ​kie pod​rost​ki. No
pa​trz​cie, całe ple​mię wa​lecz​nie nad​sta ​wia tłu​ste ​go brzu​cha, a tych dwo​je wy ​mknę​ło się i za​ję ​-
ty ch jest sobą. Jed​nak mło​dzież wszę​dzie jest taka sama. Mu​tan​ty  ba​wi​ły  się po swo​je ​mu – po ko​-
lei pod​no​sząc się nad zie​mią, jak gdy ​by  bu​ja ​jąc na huś​taw​ce. Uta​len​to​wa​ne gnoj ​ki, swo​ją dro​gą
– o ile mogę wno​sić, nie każ​dy  bu​rer by  tak umiał! O – po​pły ​nął w górę chłop​czyk, chru​mknął ra​-
do​śnie i mięk​ko osiadł na zie​mi, po​tem ostroż​niut​ko pod​niósł dziew​czy n​kę, któ​ra za​chi​cho​ta ​ła zu​-
peł​nie po ludz​ku.

Zo​ba​czy ​łem, że Ko​stik pod​no​si ka​ła ​cha, skła​da się do strza​łu... i opusz​cza broń. W zim ​nym,
błę​kit​na​wym świe​tle za​uwa​ży ​łem, jak czo​ło Ter​mi​na​to​ra prze​ci​na zmarszcz​ka na​my ​słu.

– Ta nii, ne możu ja – wes​tchnął Ko​stik. – Nii...
Do​sko​na​le go ro​zu​mia​łem. No i co zro​bisz, prze​cież wiem, że bu​rer to wróg stal​ke​ra, że stwo​ry

nie ty l​ko za​bić, ale i żyw​cem czło​wie​ka ze​żreć mogą... Ale to by ło dwo​je dzie​ci. Jak się nie ob​ró​-
cisz, za​wsze z ty łu dupa – dwo​je szczę​śli​wych dzie​ci.

Po​pa​trzy ​łem na van de Me​era – o, to jest czło​wiek z in​ne​go świa​ta, ten się nie marsz​czy ł, za
broń nie chwy ​tał, a ty l​ko po​chy ​lił się nad swo​im de​bil​nym agre​ga​tem; dla nie​go pew​nie nasz
brak zde​cy ​do​wa​nia by ł jak pre​zent pod cho​in​ką. A ja nie wie​dzia​łem, co ro​bić. No bo i co niby?
Do wy j ​ścia nie​da​le ​ko, ale co da​lej , co na po​wierzch​ni? A je​śli żad​ne​go wy j ​ścia nie ma? Wte​dy
nie ma co zdra​dzać się z na​szą obec​no​ścią; a prze​cież gów​nia​rze​ria pod​nie​sie rwe​tes, jak im się
po​ka​że​my.

Moje roz​my ​śla ​nia tak​ty cz​no-etycz​ne prze​rwał na​ra ​sta ​ją ​cy  ha​łas do​no​szą​cy  się z ty łu. Na​wet
nie zdą​ży ​łem zro​zu​mieć, co się dzie​je, od​wró​ci​łem się ty l​ko: z tu​ne​lu wy ​sko​czy ł z hu​kiem i sza​-
tań​skim chi​cho​tem roz​bły ​sku​ją ​cy  błę​ki​tem ob​łok mgły. Po​lter​ge​ist mu​siał być po​tęż​nie wku​rzo​ny,
ła​pał wszyst​ko, obok cze​go prze​la ​ty ​wał, ci​ska​jąc na boki, ty l​ko echo szło od ude​rzeń ka​mie​ni o
szy ​ny  i ścia​ny  tu​ne​lu. Przy ​czy ​na jego wście​kło​ści rów​nież sta​ła się wkrót​ce ja ​sna – tu​pot stóp,
chrum ​ka​nie i po​iry ​to​wa​ne wy ​cia bu​re ​rów zbli​ża​ły  się z ciem ​no​ści, wi​dać mu​tanc​ka orda ści​ga​ła
ucie​ka​ją ​ce​go wro​ga.

Wy ​szarp​ną​łem zza ple​ców em ​pe​piąt​kę, za​po​mniaw​szy  w ogó​le, że mam pu​ściut​ki ma​ga​zy ​-
nek... Mu​tant za​marł do​kład​nie przede mną, iskier​ki i bły ​ska​wi​ce za​bie​ga​ły  szyb​ciej . Gru​bo póź​-



niej , gdy  wspo​mi​na​łem tę chwi​lę, do​sze​dłem do wnio​sku, że po​lter​ge​ist mu​siał mieć już stycz​-
ność z bro​nią pal​ną i że bar​dzo mu​sia ​ło mu się to nie spodo​bać – pew​nie dla​te ​go za​dzia​łał tak
agre​syw​nie. Po​czu​łem, jak broń szar​pie mi się w rę​kach, pas wbił się bo​le ​śnie w ra​mię, po​lter​ge​-
ist tar​gnął hec​kle​rem tak po​tęż​nie, że po​de​rwał mnie w po​wie​trze, nogi za​tań​czy ​ły  nad zie​mią,
buj ​nę​ło mnie w bok, rąb​ną​łem i za​cze​pi​łem się o po​rdze​wia​ły  bok dre​zy ​ny, po​tem pas pękł, a ja z
bólu aż roz​war​łem pal​ce – cho​ler​ny  mu​tas za​brał mi broń! Prze​gni​ła ścian​ka paki ła ​dun​ko​wej  pę​-
kła, zsu​ną​łem się bez​wład​nie, rąb​ną​łem gło​wą o coś twar​de​go... i chy ​ba na chwi​lę urwał mi się
film.

Gdy  od​zy ​ska​łem świa​do​mość, to zo​ba​czy ​łem, że leżę na dre​zy ​nie, któ​rą pcha​ją sa​pią​cy  Ko​-
stik i van de Meer, co​raz szyb​ciej  i szyb​ciej , po​tem wska​ku​ją do mnie, mi​gnę​ły  mi prze​ra ​żo​ne
ry j ​ki ma​ły ch bu​re ​rów, któ​re od​sko​czy ​ły  na bok, gdy  prze​le ​ciał obok nich nasz po​rdze​wia​ły  po​ciąg
pan​cer​ny. Za nami wy ły  i ha​ła ​so​wa​ły  wszyst​kie le ​gio​ny  pie​kieł – to po​lter​ge​ist wy ​dał wal​kę prze​-
śla​dow​com, któ​rzy  nie by li w sta​nie w wą​skim ko​ry ​ta ​rzu wy ​ko​rzy ​stać prze​wa​gi li​czeb​nej . A nasz
mały  skła​dzik na​bie​rał pręd​ko​ści, tur​ko​cąc ku sre​brzy ​stej  po​świa​cie, spa​dek by ł co​raz bar​dziej  od​-
czu​wal​ny, kół​ka tur​ko​ta ​ły  co​raz szyb​ciej ... Ko​stik pod​niósł się, huk​nę​ła se​ria z ka​łasz​ni​ko​wa, tną​ca
ciem ​ność za nami – naj ​wy ​raź​niej  ktoś nas ści​gał.

Wy ​je ​cha​li​śmy  zza za​krę​tu, przed nami otwar​ło się gra​na​to​wo​fio​le ​to​we (za​pew​ne) nie​bo,
upstrzo​ne za​ska​ku​ją ​co ja ​sny ​mi gwiaz​da​mi, mi​gnął księ​ży c w peł​ni, za​czą​łem wsta​wać, opar​łem
się na łok​ciu – a po​tem na​gle tur​ko​ta ​nie kół urwa​ło się, ścia​ny  i skle​pie​nie zni​kły, ścichł ha​łas pola
wal​ki, dre​zy ​na za​czę​ła spa​dać przo​dem w dół... do​ko​ła za​hu​cza​ło, za​ło​mo​ta ​ło... i zno​wu po​chło​nę​-
ła mnie ciem ​ność nie​świa​do​mo​ści.



Rze​czy ​wi​stość wra​ca​ła do mnie stop​nio​wo. Naj ​pierw usły ​sza​łem brzę​czyk PDA, któ​ry  ra​do​śnie
ob​wiesz​czał świa​tu, że zna​lazł sieć i cze​ka na mnie ko​re ​spon​den​cja. Za​raz po uszach wró​ci​ły  do
mnie nogi, a kon​kret​nie lewa – po​czu​łem, że boli mnie prze​ra ​ża​ją ​co. Jak​by  roz​to​pio​ne​go oło​wiu
mi ktoś w ko​ści na​lał, nor​mal​nie aż się fla ​ki skrę​ca​ły... Po​tem na tle tego po​twor​ne​go bólu wy ​pły ​-
nę​ły  po​mniej ​sze, już za​le ​d​wie strasz​ne – coś się wbi​ja ​ło w ple​cy, pie​kły  po​dra​pa​ne ra​mio​na,
rwa​ło ra​mię, za któ​re szarp​nął pas no​śny  utra​co​nej  em ​pe​piąt​ki. Wi​taj , okrut​ny  świe​cie, łez i cier​-
pie​nia pa​do​le...

Na​dal nic nie wi​dzia​łem, za to sły ​sza​łem co​raz le ​piej .
– ...ve dvóch na​vet, ale ja ​koś prze​cież go trze​ba vy ​cią​gnąć! – do​bit​nie ode​zwał się gdzieś nie​-

da​le ​ko van de Meer.
– Ja sam spra​bu​ju... ot za​ra​za, jak li​wo​ju ne​zrucz​na. Za​raz ja spra​bu​ju, a wy jaho tiah​nu​ty, jak

wono pij​de u horu. Nu, wy ha​to​wy? Nu!
– Za​haz, za​haz... je ​śli po​cią​gnę za vcze​śnie, to po​tvoh​nie go to za​bo​li....
– I tak mnie już boli! – wy ​chry ​pia​łem. – Więc nie krę​puj ​cie się, do​bij ​cie mnie, go​rzej  już nie

bę​dzie...
– Sli​pyj, ty jak? Ży​wyj?
– Aha... A co tak ciem ​no tu​taj? My ​śla​łem, że już na ze​wnątrz je ​ste ​śmy.
Za​mil​kli oby ​dwaj . Cze​ka​łem.
– Jest... he​la ​ty ​vnie ja ​sno – po​wie​dział van de Meer ostroż​nie. – Nie vi​dzi pan nic? Zu​peł​nie

nic?
– Ni cho​le ​ry, ty l​ko noga boli jak sto dia​błów. Co się sta​ło? Gdzie je​ste ​śmy?
I tu wzrok za​czął mi po​wo​li wra​cać. Nie wiem, czy  to by ł szok po​ura​zo​wy, czy  co...? Mia​łem

już kie​dy ś coś ta​kie​go, jak na bu​do​wie ro​bi​łem – ce​gła mi się po ręku ze​śli​znę​ła, zu​peł​nie le ​ciut​ko,
na​wet i si​nia ​ka nie by ło, ale chy ​ba nerw ja​kiś za​cze​pi​ło, bo ośle​płem na parę mi​nut. Kur​de, jaka
pa​ni​ka by ła... Nie wiem, czy  to nor​mal​ne, czy  mi się taki tra​fił or​ga​nizm fe​ler​ny.

Za​czą​łem roz​róż​niać przed​mio​ty  – naj ​pierw ty l​ko kon​tu​ry, po​tem zro​bi​ło się bar​dziej  trój ​wy ​-
mia​ro​wo, po​ja ​wi​ły  się świa​tło​cie ​nie, od​bla​ski... Noc po​wo​li się już koń​czy ​ła, do brza​sku zo​sta ​ło,
na oko, nie wię​cej  jak go​dzi​na, świat przy ​jął sza​ra ​we od​cie​nie przed​świ​tu. Więk​szą część pej ​za​żu
zaj ​mo​wa​ły  prze​ra ​żo​ne twa​rze Ta​ra ​sa i van de Me​era.

Le​ża​łem pod wzgó​rzem, u sa​mych stóp sto​ku, wi​sia ​ły  nade mną krzy ​we pnie drzew. Je​śli za​-
drzeć gło​wę, to wi​dać by ło po​trza​ska​ne ka​wa​ły  be​to​nu i skrę​co​ne szy ​ny  – wy ​lot tu​ne​lu, z któ​re ​go
tu wy ​pa​dli​śmy. A to, co w ple​cy  się wbi​ja, to mój wła​sny  ple​cak, coś z do​by t​ku mu​sia ​ło się prze​-
krę​cić i kłu​ło ostrym koń​cem mię​dzy  ło​pat​ki.

– O, do​bra, już le​piej . Już wi​dzę...
Po​tem spró​bo​wa​łem wstać – i tu do mnie do​tar​ło: to, co do tej  pory  zda​wa​ło mi się nie​zno​-

śnym bó​lem, to by ła zwy ​kła bet​ka. Do​pie​ro te ​raz, kie​dy  pod​cią​gną​łem łok​cie i spró​bo​wa​łem
usiąść, o, do​pie​ro te ​raz noga ode​zwa​ła się na​praw​dę... Ale zdą​ży ​łem za​uwa​żyć: nie​co da​lej  od
sto​ku wzgó​rza spo​czę​ła po​krzy ​wio​ną hał​dą me​ta ​lu dre​zy ​na, a moja noga koń​czy ​ła się pod prze​-
rdze​wia​łą bur​tą. Aj-waj , le ​piej  by ło, jak tego nie wi​dzia​łem... Kie​dy  atak bólu mi​nął i zno​wu mo​-
głem ode​tchnąć, od razu oświad​czy ​łem:

– Zda​rzy ​ło się kie​dy ś, że na stal​ke​ra Pie​tro​wa spadł elek​tro​wóz...
Van de Meer skrzy ​wił się, a Ko​stik bar​dzo de​li​kat​nie po​gła​dził mnie po ra​mie​niu. No cze​go jak

cze​go, ale tego to się nie spo​dzie​wa​łem.
– Ty szut​kuj, Sli​pyj, szut​kuj. Tabi, ma​buć, lieh​sze, jak ty swa​ji dur​ny​cy we​rzesz.
– ...do​brze, że na gło​wę, po​wie​dział Pie​trow. Obej ​dzie się bez strat.
– Nu, otże. – Ko​stik po​pa​trzy ł na van de Me​era. – Za​raz ja spra​bu​ju pid​nia​ty tu za​li​zja​ku, a wy



jaho tiah​nić.
A mnie się nikt nie za​py ​ta?
– Ale ja prze​cież...
– Ty lie ​ża​ty ​mesz, Sli​pyj. Cil​ki lie ​ża​ty ​mesz. Ce ne waż​ka, u tebe wyj​de, ne tur​buj​sa. Lie​ża​ty na​wić

ta​kij dur​nyk, jak ty, zmo​że.
– Przy ​naj ​mniej  mi prze​ciw​bó​lo​wy  daj ​cie, mu​tan​ty  jed​ne, esku​la ​py  rą​ba​ne! – Już nie wy ​-

trzy ​ma​łem. My ​ślą o pier​do​łach, a nad moim nie​szczę​ściem się nikt nie po​chy ​li.
– Tak, tak. Oczy ​wi​ście... – za​krząt​nął się Die​trich. – Już... ale prze​cież stra​ci​łem wszyst​kie me​-

dy ​ka​men​ty, ten zbój  za​brał moją ap​tecz​kę ra​zem z ple​ca​kiem.
– Z mo​je ​go ple​ca​ka pan weź, leżę na nim. Mam na​dzie​ję, że nie wszyst​ko się po​roz​bi​ja ​ło...
Die​trich za​su​nął mi chy ​ba koń​ską daw​kę, bo prze​ciw​bó​lo​wy  od razu po​szedł do gło​wy  – świat

po​pły ​nął, zła​pa​łem się rę​ko​ma za szorst​kie li​ście bu​rza​nu, żeby  wiatr mnie nie po​rwał... Ja​kiś czas
od​bie​ra ​łem rze​czy ​wi​stość w spo​sób nie do koń​ca ade​kwat​ny, więc nie mogę za​rę ​czyć, że wy ​da​-
rze​nia ro​ze​gra​ły  się wła​śnie tak, jak je po​strze​ga​łem. Van de Meer zła​pał mnie wpół, przy ​go​to​wał
się, Ko​stik sta​nął nad moją nie​szczę​sną nogą, przy ​ci​śnię​tą przez bur​tę elek​tro​wo​zu. Zła​pał lewą
ręką za bla​chę od dołu, za​czerp​nął tchu... ugiął nogi, na​piął mię​śnie... Twarz Ko​sti​ka na​la ​ła się pur​-
pu​rą, po​tem wpa​dła w od​cień fio​le ​tu... No do​bra, prze​sa ​dzam tro​chę, nic ta ​kie​go nie mo​głem
prze​cież wi​dzieć. Ale mor​da Ta​ra ​so​wi po​czer​wie​nia​ła, to na pew​no.

Za​ci​sną​łem po​wie​ki... Po​tem roz​legł się prze​raź​li​wy  zgrzy t, Die​trich szarp​nął mnie, po​czu​łem,
że je​stem cią​gnię​ty  w ty ł, za​czą​łem od​py ​chać się łok​cia​mi, po​ma​ga​jąc, na ile ty l​ko mogę, uczo​-
ne​mu... Prze​cież nie da się pod​nieść elek​tro​wo​zu, któ​ry  z ta ​kiej  wy ​so​ko​ści wbił się w grunt! Ile
może wa​ży ć taki złom? Pół tony? Wię​cej? Prze​cież nie mógł Ko​stik ty l​ko lewą ręką...!

Zgiął. Do​pie​ro po​tem do mnie do​tar​ło, że Ko​stik nie pod​no​sił ca​łej  ma​chi​ny, a ty l​ko zgiął, ro​-
ze​rwał prze​rdze​wia​łą na wy ​lot bla​sza​ną bur​tę. Ta​ras sap​nął, upadł na ko​la ​na, jego twarz po​wo​li
wra​ca​ła do nor​mal​ne​go od​cie​nia.

Po​tem oby ​dwaj  z Die​tri​chem na​chy ​li​li się nad moją nogą.
– Zła​ma​na – za​wy ​ro​ko​wał van de Meer. – Zła​ma​nie za​mknię​te, ale wy ​glą​da dość... e... pa​-

skud​nie. Spró​bu​ję wy ​ko​nać łub​ki... Pa​nie Śle​py, jak się pan czu​je?
– Od dziś pro​szę mi mó​wić Ku​la ​wy.
– Ta szo jamu zra​byc​ca? Jaksz​czo szut​ku​je, to pa​ria​dak. Ra​być łu​bak, dok​tar.
Prze​ciw​bó​lo​wy  w koń​cu hul​nął po ca​ło​ści – zu​peł​nie prze​sta ​łem czuć nogę. Wresz​cie mo​głem

ode​tchnąć głę​biej  i bar​dzo szyb​ko uświa​do​mi​łem so​bie, że mam – za​sad​ni​czo – prze​rą ​ba​ne. Die​-
trich zdą​ży ł już roz​ciąć mi spodnie, ale na​wet nie czu​łem do​ty ​ku no​ży ​czek na skó​rze mo​jej  bied​-
nej , zu​peł​nie zdrę​twia​łej  koń​czy ​ny. Na​szła mnie ocho​ta na do​ga​dy ​wa​nie, żeby  ko​muś przy ​srać
per​so​nal​nie, żeby  nie ty l​ko mnie by ło pa​skud​nie. Ko​stik gdzieś się od​su​nął, w za​się ​gu ra​że​nia zo​-
stał ty l​ko Die​trich.

– Pa​nie van de Meer, po kie​go wuja pan kła​ma​łeś o no​so​roż​cu?
Na​uko​wiec ode​rwał się od cza​rów nad moją nogą, spoj ​rzał na mnie zdzi​wio​ny.
– O czy m pan mówi? Ja​kim no​so​roż​cu?
– A swój pierw​szy  dzio​nek w Zo​nie pa​mię​ta on? Jak ja​śnie pan ka​ba​na ustrze​lił i za​czął mi kit

wci​skać o am ​puł​kach ze środ​kiem pa​ra ​li​żu​ją ​cym, co się nim niby  no​so​roż​ca usy ​pia​ło, i ta ​kie tam?
– Taak, pa​mię​tam...
– No i tak mi się za​uwa​ży ​ło, że ja ​śnie pan ka​ba​no​wi w skroń strze​lał, a tam kość jest naj ​cień​-

sza. Za​cna ro​bo​ta, ale tak się z ostrej  amu​ni​cj i strze​la, a nie na​sen​nym. Am​puł​ka nie musi ko​ści
prze​bi​jać... No, i co pan po​wie na swo​je uspra​wie​dli​wie​nie, pa​nie kłam ​co?

– Cóż, vi​dzi pan... – Die​trich od​wró​cił się i za​jął łub​ka​mi, ale mo​je ​go spoj ​rze​nia sta​ran​nie uni​-
kał. – Za​rów​no pan, jak i pań​scy  kra​ja ​nie nie​zmier​nie na​iw​nie oce​nia​cie lu​dzi z Unii. Wy ​da​je



wam się, że je​ste ​śmy  wszy ​scy, co do jed​ne​go, pra​wo​rząd​ny ​mi idio​ta ​mi... a ja nie chcia​łem od​-
bie​rać panu złu​dzeń.

– A no​so​roż​ców ile pan za​mor​do​wał, co?
Van de Meer wes​tchnął cięż​ko.
– Cóż... dwa. Ro​zu​mie pan sam, są sy ​tu​acje, gdy  zwie​rzę​cia za​trzy ​mać się nie da. I wte​dy

trze​ba czy ​nić od​stęp​stwa od za​sad.
Gdzieś nie​da​le ​ko jak​by  sie​kie​rą ktoś ude​rzy ł w drze​wo – raz, dru​gi, po​tem ko​lej ​ny, i jesz​cze.
– Raz stal​ker Pie​trow od za​sad od​stą ​pił i uczo​ny m na Jan​ta ​rze cha​bar sprze​dał. Po​tem się pół

roku przed swo​im han​dla​rzem ukry ​wał... Pa​nie van de Meer, po kie​go czor​ta ja się z pa​nem za​da​-
łem? Prze​cież pan je​steś nie​czu​ły  opraw​ca ga​tun​ków za​gro​żo​ny ch! Przez pana zo​sta ​nę ka​le ​ką,
cy ​nicz​ny  czło​wie​ku z Unii Eu​ro​pej ​skiej ...

Die​trich chrząk​nął nie​zby t gło​śno. Nie mam po​ję ​cia, co chciał w ten spo​sób prze​ka​zać.
Wró​cił do nas Ko​stik, któ​ry  przy ​wlókł ze sobą ka​wał roz​wi​dlo​ne​go ko​na​ra – chy ​ba całe drze​wo

zrą​bał... Ale jak? Aha, no tak, sa​per​ką. I to lewą ręką, cho​le ​ra... Cie​ka​we, czy  pa​znok​cie też po​tra ​fi
nią ob​ci​nać.

Ta​ras klap​nął na zie​mię obok nas, przy ​trzy ​mał ko​nar no​ga​mi i wy ​cią​gnął rękę.
– Wan​de​me​jer, da​syć meni noż Sli​po​ha, tro​chi pi​drył​nia​ty tre​ba.
– A ja te ​raz, kur​de, nie Śle​py, a Ku​la ​wy  je​stem, za​pa​mię​taj ! I w ogó​le to mnie trze​ba by ło

pro​sić, swój  wła​sny  nóż jesz​cze ci po​dać mogę.
Po​da​łem Ko​sti​ko​wi na​rzę​dzie, ten za​sa ​pał, za​czął stru​gać nie​rów​no urą​ba​ne koń​ce ga​łę ​zi. Po​-

tem van de Meer oświad​czy ł:
– No cóż, to, co się dało zro​bić w wa​run​kach po​lo​wych, to zro​bi​łem. Pa​nie Śle​py, niech pan

spró​bu​je tej  nogi nie nad​we​rę ​żać i nie opie​rać się na niej .
– A wot tobi ka​sty ​ly ​ka – po​dał mi ga​łąź Ta​ras. – Jaksz​czo ty cił​ki nohu ji ha​ła​wu uda​rył, to sa​-

ma​stij​na jity spra​moż​nyj.
– Że ja? Gło​wę?
– Nu, ty że ka​zał: Stal​ke​ro​wi Pie​tro​wo​wi na gło​wę spadł elek​tro​wóz... – prze​drzeź​nia​ją ​cy  mnie

Ta​ras mó​wił ide​al​nie wy ​raź​nie i bez śla​du ak​cen​tu.
– A wy ​ście po co w ogó​le na tę dre​zy ​nę się pcha​li?
– Jak to dla​cze​go, pa​nie Śle​py? Prze​cież to pan tam jako pierw​szy  wsko​czy ł! Uzna​łem, że to

świet​ny  po​my sł na uciecz​kę przed mu​tan​ta ​mi. A tory  aku​rat szły  z gór​ki...
– Hm, hm... Nie ty le wsko​czy ​łem, co mnie po​lter​ge​ist wrzu​cił.
O, For​tu​no, iskro bo​gów, kwie​cie Po​gra​ni​cza pól! Zali ob​ra ​żać się mam na cie​bie czy  też od​-

śpie​wać po​chwal​ny  pean? Prze​cież nie chcia​łem ska​kać na tę dre​zy ​nę, któ​ra pod​wió​zł​szy  mnie
ka​wa​łek, prze​je ​cha​ła mi bez​czel​nie po no​gach! Z jed​nej  stro​ny, uszli​śmy  z pie​cza​ry  mu​tan​tów z
grub​sza cali i zdro​wi; z dru​giej  – po ka​ta ​stro​fie ko​le ​jo​wej  oku​la ​łem, a chłop​cy, cho​ciaż ostro ich
po​trze​pa​ło, wy ​krę​ci​li się sia​nem... Oj , chy ​ba jed​nak wy ​bio​rę pean; z bo​ga​mi le ​piej  się nie wa​-
dzić. Cześć i chwa​ła ci, o For​tu​no, ale po​sta ​raj  się wię​cej  tak nie ro​bić.

No do​bra... Wsta​łem ja​koś, opie​ra ​jąc się na wy ​stru​ga​nej  przez Ko​sti​ka kuli – na​wet się uda​ło.
– No to su​per, stać mogę. Jed​nak wąt​pię, czy  dam radę stać na ty le dłu​go, że​by ​ście zdą​ży ​li

wró​cić z po​mo​cą.
– Ne każy dur​nyc. My bez tebe ne wy​be​re ​moś z ci​je ​ji Zony, tak szczo pij​desz z namy.
– Ego​iści... Do​brze za​tem, pój ​dę, niech bę​dzie. Niech bę​dzie!
I po​szli​śmy. Ko​stik nad​sta ​wił ra​mię – pra​we, bo na le​wy m wi​siał mu ka​łasz. Ter​mi​na​tor po​-

wie​dział:
– Ne syl​na ty​sny, bo ruka ba​lyć.
– Ty  no, to może i to​bie prze​ciw​bó​lo​wy  damy ?



– Nii, ja dy​wyś, nie​ba​ha​ta u nas li​kił za​ly ​szy​łoś. – To fakt, le ​kar​stwa w więk​szo​ści niósł van de
Meer, a jego ple​cak pod​pier​dzie​lił Pu​sto​war, śle​py  pies go je​chał. – Tak szczo ja pra​try​ma​juś, ty
pa​be​re ​ży abie​zbal​ju​czy dlia sebe. Ja paki szczo tak możu.

No nor​mal​nie Ter​mi​na​tor, czło​wiek z że​la ​za. Oj , damy  w pal​nik za For​tu​nę, na​pru​je ​my  się jak
dwa sta​re wor​ki. Dwa sta​re bu​rer​skie wor​ki, a co.

Prze​miesz​cza​li​śmy  się nie​spe​cjal​nie dy ​na​micz​nie, bo wszy ​scy  by ​li​śmy  wy ​pom ​po​wa​ni i spać
się chcia​ło. Van de Meer znów za​niósł się kasz​lem. W jego apa​ra ​tu​rze skoń​czy ​ły  się ba​te ​rie, a
prze​cież Die​trich bez ro​bo​ty  to jak nar​ko​man bez co​dzien​nej  dział​ki. Tak jak my ​śla​łem, przy ​mus
pra​cy... nie, jesz​cze raz – nie przy ​mus, a moż​li​wość pra​cy  trzy ​ma​ła go w pio​nie, nie da​jąc mu
ski​snąć. Ry ży  jak gdy ​by  sam sie​bie prze​ko​ny ​wał, że póki ma co ro​bić, to ja ​koś trze​ba zno​sić nie​-
wy ​go​dy  i tru​dy  ży ​cia – a co naj ​lep​sze, sku​tecz​nie prze​ko​ny ​wał! A te​raz wy ​glą​dał nasz ru​dzie​lec
jak oklap​nię​ty  ba​lon – wlókł się chwiej ​nie noga za nogą, co chwi​la kasz​ląc. Ba, mało tego – sam
wi​dzia​łem, jak na tra​wę splu​wa! Nie w chu​s​tecz​kę, jak przy ​stoi do​brze wy ​cho​wa​ne​mu Eu​ro​pej ​-
czy ​ko​wi, a pro​sto na zie​mię char​chał – na na​szą zie​mię-ma​tecz​kę pluł, na przy ​ro​dę na​szą sło​-
wiań​ską w jej  po​żół​kłej , za​ku​rzo​nej  sza​cie. Tak so​bie po​my ​śla ​łem, że trze​ba by  mu nowy  czo​pek
do​pin​gu​ją ​cy  wsa​dzić.

– Pa​nie van de Meer! – za​wo​ła ​łem trwoż​nym gło​sem. – Pan się źle czu​je? Może trze​ba zro​bić
po​stój? Od​pocz​nie pan, prze​śpi się? Do dia​bła tam z Pu​sto​wa​rem, a niech ucie​ka!

Die​tri​cha jak​by  ktoś ba​tem chla​snął. Ot, po​dzia​ła ​ło.
– Rze​czy ​vi​ście, Pu​sto​vah! – Ry ży  prze​stał ka​słać, wy ​pro​sto​wał się. – Cie​ka​ve, gdzie może by ć

te​haz ta szu​mo​vi​na?
– Ji kudy my ji​de​mo? – wtrą​cił Ko​stik.
– Do naj ​bliż​sze​go po​ste ​run​ku. A nuż i Pu​sto​war tam wła​śnie po​szedł.
Jak ty l​ko Die​trich zo​rien​to​wał się, że za​pa​so​wy  aku​mu​la ​to​rek też dłu​go nie po​cią​gnie, od razu

prze​łą ​czy ł swój kom ​pu​te ​rek w „tryb śpią​cy ” – se​rio, sam tak to na​zwał. Te​raz na peł​ny ch ob​ro​-
tach dzia​łał już ty l​ko mój PDA, więc od​ru​cho​wo rzu​ca​łem okiem na mo​ni​to​rek.

– Zbli​ża​ją się ja ​kieś sy ​gna​ły ! Czte​ry  oso​by !
– Do​sko​na​le się skła​da, po​pro​si​my  o po​moc.
– Po​wo​li, pa​nie van de Meer, po​wo​li... Tu​taj  jest Zona, tu się nie ma co spie​szyć.
Szli​śmy  po​wo​li rzad​kim la​skiem; mimo że do punk​tu spo​tka​nia zo​sta ​ło rap​tem pa​rę ​set me​trów,

póki co zza drzew nie by ło ni​ko​go wi​dać. Puk​ną​łem Ko​sti​ka w ra​mię, za​trzy ​ma​li​śmy  się. Oj , nie
po​do​ba​ło mi się, w jaki spo​sób prze​miesz​cza​ły  się punk​ci​ki nie​zna​jo​my ch stal​ke​rów na mo​ni​tor​ku
mo​je ​go PDA. Po​ru​sza​li się krót​ki​mi prze​bież​ka​mi, a jed​no​cze​śnie roz​cią​ga​li pół​księ​ży ​cem. Ban​-
dy ​ci, ban​dy ​ci, jak nic. Wi​dzą na swo​ich PDA ty l​ko je​den, mój sy ​gnał, więc we czwór​kę jed​ne​go
przy ​pad​ko​we​go fra​je ​ra się nie boją, a taki sa​mot​ny  stal​ker to prze​cież ide​al​na zdo​by cz.

Ta​ras w mig zro​zu​miał, o co cho​dzi, po​mógł do​kuś​ty ​kać pod do​rod​ny  klon, gdzie opar​łem się
ra​mie​niem o szorst​ką korę i wy ​cią​gną​łem pi​sto​let. Ko​stik za​padł w krza​kach nie​opo​dal, van de
Meer zna​lazł so​bie po​zy ​cję w po​bli​żu, ty le ty l​ko, że tra​fił mu się cień​szy  klon – w ty m młod​niacz​-
ku mało któ​re drzew​ko mo​gło​by  słu​ży ć za peł​no​praw​ną osło​nę w boju strze​lec​kim.

– Van de Meer, pan sią​dzie tam, gdzie Ko​stik – po​le ​ci​łem. – Za bar​dzo pana wi​dać w tym po​-
ma​rań​czo​wy m wdzian​ku. I niech pan się ode mnie da​lej  trzy ​ma, ty l​ko mój PDA wi​dać na ra​da​-
rze.

W Zo​nie wszyst​ko jest sza​re, dal​to​ni​ście to pa​su​je, ale ucze​ni w za​ba​wie w cho​wa​ne​go są bez
szans, ich po​ma​rań​czo​we su​per-du​per-ochron​ne kom ​bi​ne​zo​ny  są ide​al​nie wi​docz​ne na sza​rym
tle. Die​trich po​słusz​nie od​su​nął się da​lej . Cze​ka​li​śmy. Gdy  obcy  po​de​szli bli​żej , na​bra​łem pew​no​-
ści: nie wy ​da​wa​ło mi się, fak​ty cz​nie po​ru​sza​li się krót​ki​mi prze​bież​ka​mi, od jed​nej  do dru​giej
osło​ny. Po​tem wi​docz​ne sta​ły  się czar​ne kurt​ki, mi​ga​ją ​ce za krza​ka​mi – na ra​zie jesz​cze dość da​-



le ​ko. Czar​na kurt​ka i dre​si​ki li​la ​róż – obo​wiąz​ko​wy  mun​dur sza​brow​ni​ka. Cięż​ko mi na​wet zga​dy ​-
wać, cze​mu ubie​ra ​ją się sza​blo​no​wo, ale ta ​kich lu​dzi w ogó​le sła​bo ro​zu​miem. Może to ja​kiś ry ​tu​-
ał, że sta​ra ​ją się pod​trzy ​my ​wać dre​siar​ski imidż. Swo​ją dro​gą, nasz Go​sza Kary  też czę​sto pa​ra ​-
du​je w czar​nej  kur​tał​ce i or​ta ​lio​no​wych sze​le ​stach, i na​wet Ko​stik ma prze​cież skó​rę pod po​rwa​-
ny m płasz​czem.

Nie mó​wi​łem nic to​wa​rzy ​szom, ale Ko​stik le ​piej  ode mnie ro​zu​miał, na kogo tra​fi​li​śmy.
– Chlop​ci – rzu​cił pół​gło​sem – a nu za​cze​kaj​te tut. Ja szwy​deń​ko.
I wstał, ewi​dent​nie chcąc po​rzu​cić szy k bo​jo​wy.
– Za​raz, po​wo​li. – Sa​me​go go prze​cież nie pusz​czę. – A ano​ma​lie? А two​ja ręka? А...
Ko​stik pod​szedł do mnie.
– Ty cił​kom pra​wyj, Sli​pyj, szczo​da zwy​czaj​na​ji sy​tu​acy​ji. Alie że za​raz in​ak​sze ne​moż​ly ​wa.
Zro​zu​mia​łem, że ten bo​ha​ter​ski idio​ta za​raz rzu​ci się solo na całą ban​dę, więc sko​rzy ​sta ​łem z

tego, że jest w za​się ​gu ręki – zła​pa​łem go za kurt​kę.
– Nie pusz​czę...
Na​wet nie za​uwa​ży ​łem ru​chu ręki Ko​sti​ka, po​czu​łem ty l​ko, jak po​wie​trze wy ​la ​tu​je mi z płuc,

po​tem przy ​szedł ból po ude​rze​niu w splot sło​necz​ny. Ta​ras le ​ciut​kim kop​nię​ciem wy ​bił spode
mnie sa​mo​rob​ną kulę i przy ​trzy ​mu​jąc de​li​kat​nie, uło​ży ł mnie na zie​mi. A ja na​wet sło​wa wy ​-
krztu​sić nie mo​głem, ty l​ko jak ry ba na de​sce do kro​je ​nia pró​bo​wa​łem zła​pać usta​mi po​wie​trze.

– Ty mene ta​koż łu​pył – uśmiech​nął się Ko​stik. – Pa​sydź paki szczo.
I znik​nął w za​ro​ślach. Van de Meer nie za​ła ​pał, co się sta​ło, ty l​ko sko​czy ł mi na po​moc. Pod​-

niósł, po​mógł usiąść.
– Co się...?
– Ko​stik po​szedł ban​dzio​rów bić. Sa​mo​je ​den.
– Ależ tak nie moż​na...
– Mhm. Ma ty l​ko pół ma​ga​zyn​ka...
Nie zdą​ży ​łem do​koń​czyć – zza krza​ków huk​nę​ły  strza​ły. Ba​so​wy  trzask śru​tó​wek, su​chy  ka​szel

wy ​strza​łów bro​ni krót​kiej , ło​mot se​rii z ka​ra ​bi​nu. Po​śród tej  ka​no​na​dy  sły ​sza​łem krót​kie, dwu-,
trzy ​strza​ło​we se​rie Ko​sti​ka. Wy ​mie​ni​li​śmy  spoj ​rze​nia, pod​par​łem się ko​stu​rem, wsta​łem. Van de
Meer po​mógł mi się pod​nieść, a po​tem sko​czy ł pierw​szy... ja ska​ka​łem na jed​nej  no​dze, ile by ło
sił, ale uczo​ny  mi​giem mnie od​sa​dził i zo​sta ​łem z ty łu.

Gdy  przy ​by ​łem na miej ​sce po​ty cz​ki, by ło już po wszyst​kim. Je​dy ​ne, co mnie czę​ścio​wo cie​-
szy ​ło, to to, że van de Meer też się spóź​nił. Ko​stik sie​dział, opar​ty  ple​ca​mi o mło​dą brzóz​kę, dy ​-
mią​cy  ka​łach le​żał w tra​wie, na ko​la ​nach trzy ​mał Ta​ras czy ​jąś dwu​rur​kę. Nie​opo​dal le ​że​li w ma​-
low​ni​czych po​zach, sze​ro​ko roz​rzu​ciw​szy  ręce i nogi, dwaj  ban​dy ​ci – je ​den miał krwa​wą dziu​rę
w klat​ce pier​sio​wej , na dru​gim ran nie by ło wi​dać – le​żał twa​rzą w dół, ale za to w po​więk​sza​ją ​-
cej  się ka​łu​ży  wła​snej  krwi. Z po​cząt​ku wy ​da​ło mi się, że Ko​stik nie ży je, ser​ce mi pod​sko​czy ​ło i
za​mar​ło... ale Ter​mi​na​tor otwo​rzy ł oczy  i oświad​czy ł:

– Ute​kly, suki jo​ba​ny...
Za​uwa​ży ​łem tu, że ma prze​strze​lo​ny  lewy  rę​kaw płasz​cza, a krwi nie wi​dać, bo ście​ka so​bie

pod kurt​ką i za​le ​wa dłoń.
– O cho​le ​ra, niech to Zona po​chło​nie. – Na​chy ​li​łem się nad Ko​sti​kiem, moja la​ska ostrze​gaw​-

czo trza​snę​ła, więc po​spiesz​nie prze​nio​słem cię​żar cia​ła na zdro​wą nogę. – W dru​gą?...
– Ahaa – jesz​cze bar​dziej  ża​ło​śnie zgo​dził się Ko​stik – ne​pru​cha. Te​per da wi​tru sa​ma​stij​na ne

pij​desz, sam ne zmo​żu ji sza​ra​wa​ry raz​steb​nu​ty. Ot, bie​da tak bie​da!
Van de Meer pod​sko​czy ł ku ran​ne​mu, żeby  opa​trzyć po​strzał, po​mo​głem za​ło​żyć opa​tru​nek, a

po​tem po​kuś​ty ​ka​łem do tru​pów, żeby  spraw​dzić ple​ca​ki i kie​sze​nie. Nie​we​so​łe za​ję ​cie, ale jak
mus, to mus. Pie​nię​dzy  nie mia​ły  na​sze ścier​wo​ja ​dy  za dużo, pew​nie se​zon sła​by... Śru​tów​ka z kil​-



ko​ma na​bo​ja ​mi, sta​ry  ma​ka​row, dwa ma​ga​zyn​ki, tro​chę żar​cia w ple​ca​kach – ot, i cała wiel​ka
zdo​bycz. Je​że​li na​tu​ral​nie nie li​czyć go​rza​ły, tej  sa​mej  pa​skud​nej  si​wu​chy  – trzy  bu​tel​ki! O wie​le
bar​dziej  cie​szy ​ły  mnie za​pa​sy  wody, ja ​kie uda​ło się skon​fi​sko​wać sztyw​nia​kom. Obaj  mie​li peł​ne
ma​nier​ki, po​nad​to w ple​ca​ku zna​la ​zła się pla​sti​ko​wa bu​tel​ka mi​ne​rał​ki.

Jed​ną flasz​kę od razu za​re ​kwi​ro​wał van de Meer w ra​mach środ​ka od​ka​ża​ją ​ce​go – skoń​czy ​ły
mu się ma​gicz​ne chu​s​tecz​ki, więc nasz ła​pi​duch, za​nim wziął się za Ko​sti​ka, do​kład​nie umy ł ręce
psze​nicz​ną – bał się za​ka​zić Ta​ra ​sa. Przy  jego przy ​pa​dło​ści czło​wiek cały  czas o czymś ta​kim
pew​nie my ​śli. Rany  oka​za​ły  się nie​zby t groź​ne, kule prze​szły  na wy ​lot, ko​ści by ły  całe, ale Ko​stik
stra​cił spo​ro krwi i póki co nie mógł uży ​wać ręki. Oczy ​wi​ście, kie​dy  za​ło​żą mu nor​mal​ny  opa​tru​-
nek, a nie taki po​lo​wy  ban​daż, to zno​wu da radę o wła​snych si​łach roz​piąć roz​po​rek – tu​taj  aku​rat
Ta​ras tro​chę dra​ma​ty ​zo​wał... ale rze​czy ​wi​ście, nie​fart strasz​ny, oby ​dwie ręce na​raz!

Niby  wy ​pa​da​ło po​cho​wać za​bi​ty ch, ale, Zoną a praw​dą, już nie mie​li​śmy  siły, a każ​dy  w taki
czy  inny  spo​sób upo​śle ​dzo​ny. A niech ich zio​ma​le tu wra​ca​ją i się o to mar​twią. My  na​to​miast
po​spiesz​nie zrej ​te ​ro​wa​li​śmy  z po​lan​ki, bo​jąc się i po​wro​tu ban​do​sów, i dra​pież​ni​ków, któ​re mógł
zwa​bić za​pach krwi.

Uszedł​szy  parę ki​lo​me​trów, zu​peł​nie się już wy ​pru​li​śmy  z sił. W każ​dym ra​zie za sie​bie mogę
rę​czy ć – ja się wy ​pru​łem. Van de Meer sa​pał i ro​bił bo​ka​mi jak zgo​nio​na ko​by ​ła, ka​słał jak plu​ton
gruź​li​ków... Ko​stik miał chy ​ba ser​ce dwu​su​wo​we, ten mógł​by  i da​lej  iść, ale też nie​źle się zma​-
chał, prze​cież wi​dać by ło, jak bled​nie i ob​le ​wa się po​tem. I tak, i siak sta​ra ​łem się ulży ć mu i nie
być ob​cią​że​niem, pró​bo​wa​łem nie wi​sieć na nim, ale sa​me​mu też nie​ła ​two by ło mi o kuli ska​kać.
W koń​cu Ko​stik nie wy ​trzy ​mał:

– Sli​pyj, ty, jak pa​dy​wyc​ca, to​neń​kij, tosz​czyj, a jaksz​czo na szy​ju ty ​snesz, to jak toj słon! Nii, ty
ne uby​raj ruku, bo upa​desz! Ty u nohu jidy, tady lieh​sze.

– No, pró​bu​ję w nogę...
– Ta ba​czu ja, szczo sta​ra​jesz​sja. Może, tebe tre​ba da dok​ta​ra? Ja czuł ta​kij dok​tar u Zoni je,

szczo usja​ku twar pry​ji​ma​je i li​ku​je. Ne cil​ki stal​ke​rił, a ji ka​ba​nia​ru może wy​li​ku​wa​ty, czy biu​re ​ra
na​wić, czi szcze ja​kuś swo​ła​tu. Może, tebe da taho dok​ta​ra pry​ne​sty?

– Ko​stik – prze​cież Błot​ny  Dok​tor to le ​gen​da. Ja w to nie wie​rzę.
– Tjuu... A chłop​cy ka​za​ly.
– Co ci ka​za​ly?
– A paru raz ra​zmau​liał zi stal​ke​ra​my, ja​kich win wy​li​ku​wał. Ka​zuć, isnu​je ta lie ​hen​da na​spraw​-

dzi.
– To dla​te ​go, że moc​no w Dok​to​ra wie​rzy ​li i im ta wia​ra po​mo​gła, a ja nie wie​rzę i mnie Dok​-

tor nie po​mo​że. Daj  spo​kój , Ko​stik, do Błot stąd da​le ​ko, prę​dzej  doj ​dzie​my  do po​ste ​run​ku... a
stam ​tąd do szpi​ta ​la.

– Ty zna​jesz szczo, ty by pi​sn​ju ja​kuś za​spi​wał, szczo​by u nohy jid​ty. Chocz trosz​ki by po​ljeh​sza​ło.
No to za​spi​wa​łem:

Gdy stal​ke​ra gło​wa boli,
Zom​bi kol​ka gnie​cie,
Snork na​rze​ka na ko​rzon​ki,
Bu​rer jest na die​cie –

Zuch dok​tor Oj​bo​li,
Mor​fi​nę wpier​do​li,
Każe po​pić wód​ką



I ci po​wie krót​ko:

„Będą cho​rych kasy
Przyj​dą do​bre cza​sy,
Re​al​nej ko​mu​ny...
Na​wet w głę​bi Zony!”

Mar​na pio​sen​ka, to i sła​bo po​mo​gła, więc zde​cy ​do​wa​li​śmy  się jed​nak urzą​dzić po​stój . Wy ​bra​-
li​śmy  od​po​wied​nią gór​kę, na któ​rej  szczy ​cie spo​czę​ła kie​dy ś hał​da be​to​no​wy ch pro​fi​li, i tam się
roz​ło​ży ​li​śmy... a ra​czej  po pro​stu upa​dli​śmy. Miej ​sców​ka, jak to zwy ​kle bywa na za​dep​ta ​nym
przez stal​ke​rów Po​gra​ni​czu, by ła już daw​no uży ​wa​na, na​wet z miej ​scem na ogni​sko ob​ło​żo​nym
ka​mie​nia​mi. Do​ko​ła po​nie​wie​ra ​ły  się pusz​ki po kon​ser​wach, nie​do​pał​ki, po​rwa​ne opa​ko​wa​nia, gni​-
ją ​ce reszt​ki i temu po​dob​ne śmie​ci. Wa​li​ło jak na śmiet​ni​ku, ale za to oko​li​cę wi​dać by ło jak na
dło​ni – ot, bez​pie​czeń​stwo. Do po​ste ​run​ku zo​sta ​ło jesz​cze kil​ka ki​lo​me​trów, nie tak znów dużo, ale
by ​li​śmy  już le​d​wo ży wi. Od​sap​nie​my  tro​chę, da​lej  ru​szy ​my  po po​łu​dniu... Przed zmro​kiem ja​-
koś do​kuś​ty ​ka​my  do Kor​do​nu.

Wy ​star​czy ​ło ty l​ko po​sa​dzić ty ​łek na za​dep​ta ​ną, burą tra​wę i oprzeć się ple​ca​mi o na​grza​ną od
słoń​ca po​wierzch​nię be​to​no​we​go ce​ow​ni​ka, a na​szła na mnie taka sła​bość, że na​wet ręką ru​szyć
nie mo​głem. Obok sa​pał i wier​cił się Ko​stik, pró​bu​jąc uło​żyć się bez po​mo​cy  rąk, da​lej  ka​słał
przej ​mu​ją ​co van de Meer, obej ​mu​jąc chu​dy ​mi rę​ka​mi ple​cak z gło​wa​mi mu​ta ​sów... a ja pró​bo​-
wa​łem cie​szyć się odro​bi​ną le ​ni​stwa i słoń​cem grze​ją ​cym w twarz.

Ale dłu​go się nie po​le ​ni​łem. Zła​pa​łem ty l​ko od​dech, od razu za​czą​łem grze​bać w PDA, trze​ba
by ło zo​ba​czyć, co tam na skrzy n​kę przy ​szło. Tu​taj  oży ​wił się Ko​stik:

– Nu, szczo tam? Wid Ho​szy je szczoś?
– Tja. – Prze​wi​ną​łem stro​nę, by ły  czte​ry  nie​prze​czy ​ta ​ne ma​ile – od Ka​re ​go, od La​ri​ski... taak,

Ki​ta ​jec... i za​pro​sze​nie do baru Sto Ra​dów, coś się ostat​ni​mi cza​sy  oży ​wi​li. Emi​sja ich tak przy ​pi​-
li​ła czy  co? Dzień w dzień wo​ła ​ją, nor​mal​nie żyć beze mnie nie mogą.

Van de Meer wy ​sta ​wił bla​dą twarz do słoń​ca, mruk​nął w za​my ​śle ​niu:
– Ja​koś tak dziw​nie na​wet... Dziw​nie, na słoń​ce po​pa​trzeć, świe​ży m po​wie​trzem ode​tchnąć...
Ener​gicz​nie na​brał gę​ste ​go po​wie​trza, peł​ne​go su​che​go ku​rzu i śmier​dzą​ce​go wszyst​ki​mi aro​-

ma​ta ​mi śmiet​ni​ka. Uśmiech​nął się, zmru​ży ł oczy, pod​su​mo​wał:
– Dziw​nie tak po ty ch wszyst​kich przy ​go​dach wró​cić do nor​mal​ne​go świa​ta, gdzie słoń​ce

świe​ci, gdzie dzia​ła pocz​ta... gdzie...
– Gdzie kom ​post śmier​dzi i na ban​dę su​kin​sy ​nów na​dziać się moż​na – pod​po​wie​dzia​łem usłuż​-

nie.
Ale van de Meer nie słu​chał, by ł zby t szczę​śli​wy. Jego wła​sne prze​my ​śle ​nia w zu​peł​no​ści mu

wy ​star​cza​ły, in​ter​lo​ku​to​rów nie po​trze​bo​wał. Ot, na​szło go, żeby  so​bie po​ga​dać, zda​rza się.
– Wie​cie co, pa​no​wie, gdy  tak błą​dzi​li​śmy  po tych ciem ​nych la​bi​ry n​tach, cza​sa ​mi za​czy ​na​ło

mi się wy ​da​wać, że świat znik​nął, że prze​padł bez śla​du i nie ma już nic poza ciem ​no​ścią, za​tę ​-
chły ​mi pod​zie​mia​mi i ci​szą, ści​ska​ją ​cą skro​nie jak ima​dło.

O, po​je ​chał dok​to​rek po ban​dzie li​te ​rac​kim ję​zy ​kiem, ale ski​ną​łem gło​wą – uczu​cie by ło zna​-
jo​me, ja też za piw​ni​ca​mi nie prze​pa​dam. Po​tem zaj ​rza​łem do ma​ila od Go​szy. Kary, jak zwy ​kle,
by ł la ​ko​nicz​ny  i zde​cy ​do​wa​ny : „Spo​ko, szu​kaj ​cie wy j ​ścia. Zro​bię co trze​ba. Roz​ga​da​cie o Pu​sto​-
wa​rze – ob​ra ​żę się. Obcy  nie​po​trzeb​ni, sam spra​wę za​ła ​twię”. Nie​trud​no so​bie wy ​obra​zić, jak
ma​ni​fe ​stu​je się ob​ra ​za Ka​re ​go. Weź​mie na przy ​kład i łeb urwie. Albo co in​ne​go.

– Ja​sna – kiw​nął gło​wą Ko​stik.



No, jesz​cze cze​go! Go​sza sam spra​wę za​ła ​twi, nie ma wąt​pli​wo​ści. Hi​sto​rię z kra​dzie​żą w
Gwieź​dzie wy ​ci​szy, a sam jesz​cze łapę po​ło​ży  na gru​ba​sie Pu​sto​wa​rze i jego łu​pach – żar​ty  żar​-
ta ​mi, a cha​bar za​cny ! No, z dru​giej  stro​ny, bę​dzie miał z cze​go pre​mię wy ​pła​cać...

Zrzu​ci​łem Go​szy  na​sze ko​or​dy ​na​ty  i nu​mer naj ​bliż​sze​go po​ste ​run​ku, po​pro​si​łem, żeby  po nas
ktoś z ja ​kąś bry cz​ką pod​je ​chał, bo do szpi​ta ​la nam trze​ba na cito.

Spam ze Stu Ra​dów zwy ​cza​jo​wo już po​trak​to​wa​łem – oznacz jako prze​czy ​ta ​ne, usuń. List od
La​ri​ski zo​sta ​wi​łem so​bie na ko​niec. Sło​dy ​cze na de​ser, naj ​pierw pra​ca. Ki​ta ​jec pi​sał tak: „Thx za
ostrze​że​nie, Śle​py. Obóz czy ​sty, mo​że​cie wbi​jać :-)”. No, emo​ti​kon​kę do​dał, wi​dać, że za​do​wo​lo​-
ny  z sie​bie – ko​lej ​na hi​sto​ry j ​ka, któ​rą umoc​ni swo​ją po​zy ​cję li​de​ra na Wy ​sy ​pi​sku... No i niech.
Lep​szy  już Ki​ta ​jec niż ja ​kaś chci​wa i wy ​ra ​cho​wa​na men​da. A wiem, co mó​wię, bo to mało się
trze​ba na​uże​rać z chci​wy ​mi pa​lan​ta ​mi, któ​rzy  nad taką czy  inną faj ​ną miej ​sców​ką na​gle „ochro​-
nę” swo​ją roz​ta ​cza​ją? Jed​nak Ki​ta ​jec się tu wy ​róż​nia na plus.

No i La​ri​ska w koń​cu. Dziew​czy ​na pi​sze, że ro​zu​mie, ro​zu​mie wszyst​ko, że o mo​ich de​le ​ga​-
cjach wie, że bę​dzie co​dzien​nie pi​sać, sło​wo pio​nier​skie. I jesz​cze na kap​slo​ku do​da​je: cio​cia Wie​-
ra zno​wu sen mia​ła. Że niby  ja śmierć cu​dzą przy  dro​dze zna​la ​złem, a te ​raz w kie​sze​ni nio​sę, i
żeby  ta cu​dza śmierć w moją się nie zmie​ni​ła.

Aj-waj , tro​chę strasz​nie się zro​bi​ło. Hmm... A prze​cież ciot​ka Wie​ra o no​dze ostrze​ga​ła, no
wy ​pisz, wy ​ma​luj! Pro​ro​czy  sen, nor​mal​nie dra​bi​na Ja​ku​bo​wa, ty l​ko że ja ze swo​jej  spa​dłem i
nogę zła​ma​łem. Raz się stal​ke​ro​wi Pie​tro​wo​wi przy ​śni​ło, że cała sfo​ra chłep​to​kr​wi​jów go na​pa​dła
– wiel​kie, złe by ​dla​ki. Obu​dził się, po​szedł da​lej , a tam pa​trol wo​jen​stal​ke​rów. Pro​ro​czy  sen! – po​-
wie​dział Pie​trow.

Czy ​li te ​raz cio​cia Wie​ra bę​dzie La​ri​sce dyk​to​wać wszel​ką bzdu​rę, jaka jej  się ty l​ko przy ​śni, a
La​rik bę​dzie to mi twar​do w ma​ilu wy ​sy ​łać. Oj , we​so​ło się za​po​wia​da...

Ni​jak nie mo​głem wy ​my ​ślić, jak by  tu zgrab​nie uło​żyć od​po​wiedź. Co by  tu na​pi​sać, żeby  się
ko​bit​ki nie de​ner​wo​wa​ły ? I żeby  ciot​ka każ​dej  swo​jej  schi​zy  nie chcia​ła pro​roc​twem ogła​szać; a
ogła​szać bę​dzie, no te​raz to już mur-be​ton! Jak by  tu La​ri​sce na​pi​sać, żeby  zgrab​nie skła​mać... W
za​du​mie za​mkną​łem skrzy n​kę pocz​to​wą, na mo​ni​to​rze wy ​świe​tli​ła się mapa oko​li​cy  – kom ​pu​ter
do​my śl​nie po​ka​zu​je mapę i ska​ner. Obok na​sze​go obo​zu po​wo​lut​ku prze​miesz​czał się sy ​gnał PDA
– ot, idzie so​bie po Zo​nie ja ​kiś sa​mot​nik. Idzie, nie spie​szy  mu się – cięż​ko mu pew​nie, może ple​-
cak cha​ba​rem wy ​pcha​ny? Albo, kto tam wie, może je​den z ban​dzio​rów, co ich Ta​ras po​go​nił?
Umy ​ślił so​bie wró​cić? Szu​ka nas, śla​dem idzie? Ale nie, bo tam ​ty ch to dwóch by  by ło.

Po​wo​lut​ku, po​wo​lut​ku obcy  sy ​gnał prze​mie​ścił się ku środ​ko​wi ekra​nu. No, na ra​zie jest dość
da​le ​ko, ale my  prze​cież na wzgó​rzu sie​dzi​my, oko​li​cę stąd wi​dać... Wsta​łem, trzy ​ma​jąc się roz​-
grza​ne​go be​to​no​we​go pro​fi​lu, wy j ​rza​łem za kra​wędź. Ja​sna spra​wa, szcze​gó​łów nie wi​dzia​łem,
ale oczo​jeb​ny  ple​cak na sza​rym tle wy ​róż​niał się dość moc​no. Kom ​bi​ne​zon kha​ki, a na nim taki
oczo​jeb​ny  ple​cak... Co za po​łą ​cze​nie... Teo​rie od razu za​la ​ły  mi mózg i chlu​snę​ły  no​sem i usza​mi
– no pew​nie! Pu​sto​war zrzu​cił eg​zosz​kie​let w ja​kimś ta​jem ​nym miej ​scu, prze​cież za Kor​do​nem
w ta​kim nie bę​dzie pa​ra ​do​wał, więc cza​su stra​cił spo​ro...

Zrzu​cił czar​ną zbro​ję ry ​ce​rza Po​win​no​ści i te ​raz po Zo​nie na laj ​ci​ku idzie, ple​ca​ki na so​bie
wle​cze... Cięż​ko ci, co, wuju je​den? Tak się zde​ner​wo​wa​łem, że ani sło​wa nie mo​głem wy ​krztu​sić,
ty l​ko pal​cem po​ka​zy ​wa​łem i dy ​sza​łem cięż​ko. Van de Meer chy ​ba się wy ​łą ​czy ł, albo spał, albo
błą​dził po la​bi​ryn​tach wła​snych my ​śli, za to Ko​stik za​re ​ago​wał od razu – po​de​rwał się, pa​trząc na
mnie py ​ta ​ją ​co.

– Po​ma​rań​czo​wy  chy ​ba... – w koń​cu wy ​du​si​łem z gar​dła su​che​go jak pieprz.
Ko​sti​ko​wi wię​cej  nie by ło trze​ba, do​padł do blo​ków be​to​nu – i we dwóch pa​trzy ​li​śmy, jak Pu​-

sto​war po​wo​li, krok za kro​kiem le​zie ku Kor​do​no​wi.
– Jо-о-о... Oce po​far​ty ​ło... ły ​szeń​ko, ta szczo że ja ro​by​ty ​mu bez ruk?



– Da​waj , bierz mnie na ba​ra ​na! Van de Meer, po​wstań, po​wstań! Wszyst​kie ręce na po​kład!
Joł-hoł-hoł! Sta​wiać fo​ksztak​sle! Ster lewo na burt! – Do wszyst​kich mu​tan​tów, co tam wrzesz​czą
pi​ra ​ci w ta​kich sy ​tu​acjach? – Arrr! Do abor​da​żu! Wy ​pu​ścić Kra​ke​na i Ko​sti​ka!

– Stij! – syk​nął Ko​stik. – Nie​chaj blyż​cze pi​dij​de...
– Cho​le ​ra, nie po​dej ​dzie! – Do stu be​czek „wiedź​mie​go ki​sie ​lu”, jak te szczu​ry  z Du​żej  Zie​mi

nic nie ła ​pią. – Ko​stik, nie po​dej ​dzie on! On mój sy ​gnał wi​dzi, to​wa​ru peł​no nie​sie, ob​wie​szo​ny
jak cho​in​ka, więc na​wet biec nie da rady, on od każ​de​go sy ​gna​łu ucie​kać bę​dzie, na​szą gór​kę też
omi​nie. Pa​nie van de Meer, bierz pan mój PDA, bie​gnij  pan w tam ​tą stro​nę pięć​dzie​siąt me​trów,
tam kom ​pu​ter wy ​łą ​czyć i pio​ru​nem z po​wro​tem do nas!

Ma​newr nie​zby t wy ​szu​ka​ny, no ale co tu jesz​cze po​cząć? Die​trich wy ​rwał mi z ręki kom ​pu​te ​-
rek i po​truch​tał, tak jak ka​za​łem. Kie​ru​nek dla nie​go wy ​bra​łem taki, żeby  od Pu​sto​wa​ra od​dzie​la ​ło
ry ​że​go na​sze wzgó​rze. Van de Meer od​biegł ka​wa​łek, wy ​łą ​czy ł za​si​la ​nie – niech se my ​śli Dima,
co chce, a nas tu nie ma. Może i jemu do gło​wy  przy j ​dzie się tu za​trzy ​mać?

Nie​ste ​ty, na obo​zo​wa​nie Pu​sto​war nie miał ocho​ty. Na pew​no się zdą​ży ł zmę​czyć, ale prze​-
cież nie aż tak, jak my. Co tam dla nie​go parę ki​lo​sów do po​ste ​run​ku? Go​dzin​ka... no, pół​to​rej , bio​-
rąc pod uwa​gę ob​cią​że​nie. A sta​wać kil​ka kro​ków od Kor​do​nu Pu​sto​war nie ma za​mia​ru, ale mój
ma​newr za​dzia​łał – Dima nie nad​kła​dał dro​gi, a ru​szy ł da​lej  na wprost. Ostroż​nie wy ​glą​da​łem
spo​mię​dzy  be​to​nów i trzy ​ma​łem się ty l​ko za ser​ce – no! No! Da​waj! Jesz​cze bli​żej! No!

Gdy  Pu​sto​war skrę​cił u pod​nó​ża gór​ki, wrza​sną​łem: „Bij  za​bij !” – po​de​rwa​łem się, obok mnie
pod​nie​śli się van de Meer i Ko​stik – i da​li​śmy  ognia z trzech luf. Ta​ras nie by ł w sta​nie utrzy ​mać
po​rząd​nie bro​ni, więc strze​lał, trzy ​ma​jąc za​ban​da​żo​wa​ną rękę na pro​fi​lach, każ​dy  wy ​strzał mu​-
siał re​zo​no​wać bó​lem, Ter​mi​na​tor aż za​ci​snął zęby... A co naj ​gor​sze – nie tra​fiał. Nasz naj ​lep​szy
strze​lec! Mnie ze zde​ner​wo​wa​nia ręce się trzę​sły, pe​emem la​tał jak kot po ta​blet​kach, na​wet nie
przy ​pusz​cza​łem, że tak cho​ler​nie trud​no ce​lu​je się z gór​ki, a i od​le ​głość, praw​dę mó​wiąc, nie za
bar​dzo pi​sto​le ​to​wa by ła...

Wy ​wa​li​łem całą amu​ni​cję, mało nie roz​pła​ka​łem się ze zło​ści – pu​dło! Kie​dy  otwo​rzy ​li​śmy
ogień, Pu​sto​war aż pod​sko​czy ł, przy ​kuc​nął, po​tem zo​rien​to​wał się, gdzie sie​dzą na​past​ni​cy, i wziął
nogi za pas – ty l​ko po​de​szwy  mu mi​ga​ły, ple​ca​ki pod​ska​ki​wa​ły  i biły  go po ra​mio​nach... Tu zmie​-
nił ma​ga​zy ​nek van de Meer, pod​niósł broń, po​wo​li opu​ścił na pod​trzy ​mu​ją ​cą lewą – jak na fil​-
mie. Bam! Bam! Bam! Pu​sto​wa​rem rzu​ci​ło, upadł na bok. Bam! Bam! Prze​rwa. Bam! Dima
spró​bo​wał wstać, nie dał rady. Wi​dzia​łem, jak tłu​sta świ​nia raz jesz​cze sta​ra się po​de​rwać, znów
opa​da na zie​mię.

– Za nym! – ryk​nął Ta​ras.
– Po​móż! No weź, po​móż...
Zła​pa​łem za​ła ​do​wa​ną dwu​rur​kę, lewą ręką ob​ją ​łem Ko​sti​ka za ra​mię, po​truch​ta ​li​śmy  w dół

zbo​cza. Van de Meer, kasz​ląc i char​cha​jąc w bie​gu, po​pę​dził za nami. Pu​sto​war zno​wu pod​niósł
się, po​kuś​ty ​kał, by le da​lej ... Nie by ł w sta​nie nas od​sa​dzić, ale i my  jego do​go​nić – też nie.

– Use... Bil​sze ne możu... – za​sa ​pał Ta​ras. – Byj zwid​sy.
Sta​nął przede mną, po​ło​ży ​łem mu lufę dwu​rur​ki na ra​mie​niu, wstrzy ​ma​łem dech... Jebs! Pu​-

sto​war pod​sko​czy ł, kie​dy  ła​du​nek drob​ne​go śru​tu chla​snął go po no​gach. Jebs! Wy ​strzał za​głu​szy ł
na​wet prze​kleń​stwa Ko​sti​ka. I tym ra​zem pu​dło! Dima po raz ko​lej ​ny  dał radę się pod​nieść, co
praw​da po​ma​rań​czo​wy  ple​cak zrzu​cił. Za​czą​łem prze​ła ​do​wy ​wać strzel​bę, van de Meer prze​biegł
obok nas, Ko​stik zła​pał mnie wpół, po​wlókł za sobą – w po​goń! Na ban​da​żach po​ja ​wi​ła się krew,
opa​trun​ki za​czę​ły  prze​cie​kać... Die​trich do​padł do ple​ca​ka, rzu​cił się na nie​go i nie wstał, do​pó​ki
nie do​bie​gli​śmy.

– Van de Meer, wsta​waj  pan! Sa​me​go pana tu nie zo​sta ​wi​my. Amu​ni​cję pan ma jesz​cze?
– Nie... ale pa​no​wie idź​cie. Mu​si​cie poj ​mać tego zbó​ja.



Rzu​ci​łem na tra​wę obok Die​tri​cha śru​tów​kę, wy ​trzą​sną​łem z kie​sze​ni reszt​kę na​bo​jów, po​spo​łu
z Ko​sti​kiem po​kuś​ty ​ka​li​śmy  da​lej . Van de Meer czoł​gał się za nami, pró​bo​wał wstać, pluł, ka​słał i
ni​jak nie by ł w sta​nie wy ​chry ​pieć, że​by ​śmy  za​bra​li broń.

Szli​śmy  z Ko​sti​kiem po śla​dach krwi.
– Oj, mała, oj, mała – ję ​czał Ta​ras.
Ro​zu​mia​łem go do​sko​na​le – mało krwi by ​dlak tra​ci, czy ​li lek​ko ran​ny, zby t lek​ko! Ale kuś​ty ​ka​-

li​śmy  i kuś​ty ​ka​li​śmy, kro​pel​ki krwi po​ka​zy ​wa​ły  nam dro​gę. PDA na​wet nie włą​cza​łem, w koń​cu
szli​śmy  po śla​dzie Pu​sto​wa​ra, a to zna​czy, że bez​piecz​nie, ano​ma​lii nie ma. Przy ​naj ​mniej  się
Dima nie do​wie, że go do​cho​dzi​my, do​pó​ki nie usły ​szy... Nie do koń​ca mia​łem po​my sł, co kon​-
kret​nie zro​bi​my, gdy  już się do nie​go zbli​ży ​my, prze​cież Pu​sto​war na pew​no ma broń, cho​ciaż ani
ka​ła ​cha, ani en​fiel​da nie za​uwa​ży ​łem, pew​nie cięż​kie dzia​ła zrzu​cił gru​bas ra​zem z eg​zosz​kie​le ​-
tem.

Nie mam po​ję ​cia, jak dłu​go szli​śmy  jego tro​pem, ale w koń​cu szlak krwi znikł. Naj ​pew​niej
Pu​sto​war jed​nak dał radę nas od​sa​dzić, za​trzy ​mał się i opa​trzy ł rany... co by ło ro​bić, włą​czy ​łem
PDA.

– Nu, szczo? – wy ​chry ​piał Ko​stik.
– Jest, go​łą ​be​czek, to on – nikt inny !
– Da KPP pria​mu​je?
– Ta​jest.
– Nu, dawy maju szy​ju, ana​kon​da bi​sa​wa, dawy...
Zła​pa​łem Ter​mi​na​to​ra za wspo​mnia​ną część cia​ła, cho​ciaż ana​kon​da by ła ze mnie mar​na –

na​wet i kró​li​ka bym te​raz nie udu​sił, a co do​pie​ro że​la ​zne​go an​dro​ida Ta​ra ​sa Ko​sti​ko​wa. Krok,
dru​gi, krok, dru​gi... Wy ​pa​dli​śmy  z lasu, przed nami by ło stro​me zbo​cze... wdra​pa​li​śmy  się na
szczy t – i zo​ba​czy ​li​śmy  Dimę. Lazł, jak i my, ni​czym żółw, pod​pie​rał się ja ​kimś ki​jem, ale po​zo​-
sta​ły ch ple​ca​ków, skur​wiel, nie wy ​rzu​cił, cią​gnął je ​den na ple​cach, dru​gi z przo​du. Zona go tam
wie, może i tra​fia ​li​śmy, jak że​śmy  z góry  wa​li​li, ty l​ko kule w cha​ba​rze grzę​zły...

Te​raz gdy  po​ja ​wił się cel, Ko​stik jak​by  dru​gi od​dech zła​pał – twar​do prze​bie​rał no​ga​mi, wle​-
kąc mnie na so​bie, jesz​cze ga​da​jąc po dro​dze:

– Jak... jaho... na​zda​że​nem... beri maju ła​pat​ku... bij jaho... Pa ru​kam jaho bij. Abo jaksz​czo pa​-
ba​czysz pi​sta​lie ​ta... cha​paj jaho pi​stal​jet. Jaksz​czo win bez zbro​ji, ja jaho... bez ruk... bez ruk... na​-
ha​mi suku za​tap​czu...

Krok, dru​gi, krok, dru​gi...
Co i rusz pod​no​si​łem gło​wę, rzu​ca​łem okiem na Pu​sto​wa​ra – od​le ​głość ma​la ​ła! Ma​la ​ła!
– Da-waj , Kos-tik, da-waj!...
– Ja daju, Sli​pyj...
Krok, dru​gi, krok, dru​gi...
Pu​sto​war kil​ka razy  upa​dał, ale za​wsze, by ​dlak, wsta​wał, nim zdą​ży ​li​śmy  go dojść. Gdy  ty l​ko

szedł – od​sa​dzał nas. Kie​dy  Dima od​wra​cał się, wi​dzia​łem pa​skud​ny  pot ciur​ka​ją ​cy  po tłu​stych
po​licz​kach, spoj ​rze​nie osa​czo​ne​go psa...

Do​tar​li​śmy  do sta​rej  as​fal​tów​ki... a po​tem w od​da​li po​ka​zał się po​ste ​ru​nek, sza​re, be​to​no​we
blo​ki ba​ry ​ka​dy, kung ze ster​czą​cą an​te ​ną... dziób wy ​ma​lo​wa​ne​go w pla​my  ka​mu​fla ​żu be​te ​era...
Od po​ste ​run​ku bie​gło w na​szą stro​nę trzech mun​du​ro​wych, pierw​szy  coś krzy ​czał, ale nie sły ​sza​-
łem, a może po pro​stu mia​łem to w du​pie. Po​zna​łem cho​rą ​że​go Usa​czen​kę.

Krok, dru​gi, krok...
I tu​taj  jak​by  ktoś w gło​wie waj ​chę mi prze​ło​ży ł – my ​śli ze szczę​kiem wsko​czy ​ły  każ​da na

swo​je miej ​sce. Be​ret​ta nie​szczę​sne​go Bu​cio​ra, pi​sto​let z prze​bi​ty ​mi nu​me​ra ​mi, ku​pio​ny  od cho​-
rą​że​go przez Wa​le ​re ​go-Wal​the​ra-Zwał​ka. Po​ste ​ru​nek, do któ​re ​go cią​gnął z cha​ba​rem Pu​sto​war.



Usa​czen​ko jest jego kon​tak​tem... To​war upły n​niał, przez Kor​don go pro​wa​dzał. Dzia​ła ​ją ra​zem,
ra​mię w ra​mię. A te​raz Dima do nie​go w pod​sko​kach leci, prze​cież mu​si​my  zdą​ży ć, za​nim...

Krok, dru​gi, krok, dru​gi...
W gło​wie mi​gnę​ła myśl – kie​szeń na udzie; ma​ga​zy ​nek do Ma​ka​ro​wa; dwa na​bo​je w środ​ku;

zna​le ​zio​ny  pod​czas pierw​szej  chod​ki z Die​tri​chem... Wło​ży ​łem do kie​sze​ni, za​po​mnia​łem, ma​ga​-
zy ​nek zo​stał w kie​sze​ni, po​tem waż​niej ​sze spra​wy  by ły.

Z ty łu do​no​si​ło się ochry ​płe dy ​sze​nie van de Me​era – pa​trz​cie go, do​go​nił nas! Uczo​ny  coś
krzyk​nął, sło​wa od razu urwa​ły  się w ata​ku kasz​lu... a Pu​sto​war gruch​nął na zie​mię, po​wo​li za​czął
czoł​gać się na czwo​ra ​ka, chwy ​ta ​jąc się kęp tra​wy  za​krwa​wio​ny ​mi pa​lu​cha​mi i peł​znąc nie​zgrab​-
nie, do​ci​ska​ny  do zie​mi ple​ca​ka​mi. Dzie​li​ło nas trzy ​dzie​ści me​trów, nie wię​cej ...

Ko​stik na​gle upadł. Na​wet nie zro​zu​mia​łem, że po pro​stu się po​tknął, na​wet mnie to, szcze​rze
mó​wiąc, wte​dy  nie ob​cho​dzi​ło. Nie​po​słusz​ny ​mi dłoń​mi za​czą​łem wy ​cią​gać z kie​sze​ni ma​ka​ro​wa
i ma​ga​zy ​nek, za​ła ​do​wa​łem, za​re ​pe​to​wa​łem... Ko​stik za​czął wsta​wać, ale nie mo​głem cze​kać, aż
pod​nie​sie się, nad​sta ​wi mi ra​mię – Usa​czen​ko i jego sie​pa​cze już bie​gli, pra​wie do​pa​dli już do Pu​-
sto​wa​ra, za​raz go​to​wi go za​sło​nić...

– Rzuć broń! Broń na zie​mię rzuć! – Aaa, zna​czy  się to krzy ​czy, mor​da ce​gla​na... Rzu​cę, pew​-
nie, nie ze​sraj  się cza​sem...

Sze​re ​go​wi jesz​cze w bie​gu po​de​rwa​li broń, lufy  ka​łasz​ni​ko​wów spoj ​rza​ły  mi w oczy, żoł​da​cy
ro​śli, za​sła ​nia​jąc świat... A ja po​wo​li pod​no​si​łem pi​sto​let. Tak po​wo​li, jak w smo​le... Ma​mu​siu, co
ja ro​bię?!

Ochżeż kur​na, za​strze​lą mnie za​raz... Wszy ​scy  świę​ci Zony, jak nic, za​strze​lą... Mamo... Nad
cie​niut​ką musz​ką i szczer​bin​ką ma​ka​ro​wa po​ka​za​ła się tłu​sta po​ty ​li​ca Pu​sto​wa​ra. Jeżu kol​cza​sty...
ciem ​ne gar​dzie​le ka​ra ​bi​nów pa​trzy ​ły  pro​sto na mnie. Mamo, Boże, Zono... by le nie za​cię ​cie.
Bam! Bam!

Gło​wa Pu​sto​wa​ra eks​plo​do​wa​ła krwa​wym bry ​zgiem, wy ​pu​ści​łem broń, opu​ści​łem ręce. Usa​-
czen​ko darł się i ma​chał wiel​ki​mi łap​ska​mi, jego żoł​da​cy  zwol​ni​li, ka​ła ​sze na​dal pa​trzy ​ły  na
mnie... i tu świat za​sło​ni​ły  mi ple​cy  Ko​sti​ka. Wiel​kie, ogrom ​ne ple​cy. Co może zro​bić czło​wiek z
prze​strze​lo​ny ​mi rę​ko​ma? Krok może zro​bić. Je​den je​dy ​ny  krok.

A po​tem ple​cy  Ko​sti​ka od​je ​cha​ły  na bok, zni​kły  – przede mną by ło nie​bo. Prze​wró​ci​łem się
na ple​cy, bo prze​sta ​ły  mnie trzy ​mać nogi – i ta zdro​wa, i ta po​ła ​ma​na. W polu wi​dze​nia po​ja ​wił
się van de Meer – ryży  czoł​gał się, pod​pie​ra ​jąc jed​ną ręką, bo w dru​giej  ści​skał wa​li​zecz​kę ra​tun​-
ko​wą, pa​lec ci​snął na czer​wo​ny  przy ​cisk tak moc​no, jak​by  Die​trich chciał prze​bić nim pu​deł​ko na
wy ​lot. Van de Meer krzy ​czał, splu​wał, ka​słał, dła​wił się i dy ​szał, do​ko​ła krę​ci​li się ja ​cy ś lu​dzie –
dużo lu​dzi. Oni też krzy ​cze​li. Na​wet Go​sza Kary  mi się w tłu​mie zwi​dział. I skąd ich tu się ty lu
wzię​ło? I cze​go się drą? Ty l​ko ja mil​cza​łem. Nie wie​dzia​łem, co po​wie​dzieć... bo dla mnie ta hi​-
sto​ria już się koń​czy ​ła.



Na​wet nie zdą​ży ​łem się z van de Me​erem po​że​gnać. Za​nim do​sze​dłem do sie​bie na ty le, żeby  ja​-
koś ogar​nąć rze​czy ​wi​stość, jego już nie by ło. Po​tem mi Ko​stik opo​wia​dał, że spo​ro cie​ka​wych
rze​czy  mnie omi​nę​ło – ja​kież to emo​cje bu​zo​wa​ły  wo​kół mego nie​ru​cho​me​go cia​ła! Na sy ​gnał
wa​li​zecz​ki ra​tun​ko​wej  zja​wił się śmi​gło​wiec pe​łen żoł​nie​rzy  wło​skie​go kon​tyn​gen​tu po​ko​jo​we​go,
po​tem do​tar​ły  też siły  na​ziem ​ne – dla od​mia​ny  z kon​tyn​gen​tu fran​cu​skie​go i ha​me​ry ​kań​skie​go.
Mało tego, Go​sza mi się wca​le nie przy ​wi​dział – rze​czy ​wi​ście tam by ł. Ni​ko​mu przy ​wi​ta ​nia bo​-
ha​te ​rów nie zle​cił, a oso​bi​ście ru​szy ł pod po​ste ​ru​nek, zła​pał jesz​cze po dro​dze kil​ku zna​jo​mych
ofi​ce​rów z Upra​wy, ster​cze​li pod po​ste ​run​kiem, chan​dry ​czy ​li się z Usa​czen​ką, no a jak już roz​le ​-
gły  się strza​ły, to do​pie​ro się za​czę​ło. W su​mie wy ​szło na to, że UNFOR-owcy  wca​le nie nas
przed Usa​czen​ką ra​to​wa​li, a nie​szczę​sne​go cho​rą ​że​go przed Go​szą. Ukra​iń​skich sze​re ​go​wych roz​-
bro​ili i pod areszt wzię​li, van de Meer na​plótł ja ​kichś na ty le skom ​pli​ko​wa​nych bzdur, że bied​ne​go
Usa​czen​kę wzię​li w ob​ro​ty  nie​mal​że pod za​rzu​tem mię​dzy ​na​ro​do​we​go ter​ro​ry ​zmu.

A Die​tri​cha ty m sa​mym śmi​głow​cem gdzieś wy ​wieź​li, by le da​lej  od nie​szczę​ścia, do sto​li​cy,
albo i do Eu​ro​py  od razu. Na​stęp​ne​go dnia mi ma​ila ty l​ko przy ​słał – dzię​ko​wał, obie​cy ​wał, że się
ode​zwie. No a Ko​sti​ka i mnie za​wiózł Go​sza do lo​kal​ne​go am ​bu​la ​to​rium. Przy ​je ​cha​ła bry ​ga​da z
po​wia​to​we​go, po​pa​trzy ​ła, po​słu​cha​ła, le ​ka​rze sklę​li par​ta ​cza, co łub​ki krzy ​wo na​ło​ży ł, Ko​sti​ko​wi
rany  wy ​czy ​ści​li i z po​wro​tem do mia​sta się zmy ​li... To mi Ta​ras i Go​sza opo​wia​da​li, bo ja ni cho​-
le ​ry  nie pa​mię​ta ​łem. Szok po​ura​zo​wy, ja ​kiś Syn​drom z Bar​dzo Trud​ną Na​zwą, do tego wstrząs
mó​zgu... No, spo​ro ter​mi​nów me​dycz​nych, w któ​ry ch się w try  miga po​gu​bi​łem, ale fak​tem
by ło, że nic nie pa​mię​ta ​łem.

Od​zy ​ska​łem przy ​tom ​ność i pa​mięć już w la​za​re ​cie, w cia​snej  sal​ce. Le​ża​łem pod oknem, na
szaf​ce obok – bu​kiet po​lnych kwia​tów, po​ściel na​kroch​ma​lo​na, aż trzesz​czy, roz​ma​za​ne pie​czę​cie,
jak na fil​mie wo​jen​nym. Pod ścia​ną obok dru​gie łóż​ko, na nim Ko​stik, szcze​rzy  się, a nade mną
po​chy ​la się wiel​ka pie​lę ​gnia​ra z czar​ny ​mi wą​sa​mi, na oko pod pięć​dzie​siąt​kę, war​czy  i każe mi
się ock​nąć, bo środ​ki już daw​no po​win​ny  prze​stać dzia​łać. No, wi​taj , nie​go​ścin​ny  świe​cie.

Pie​lę ​gniar​ka mnie tar​mo​si, bo przy ​szedł śled​czy  z pro​ku​ra ​tu​ry  woj ​sko​wej , żeby  po​ga​dać o bo​-
ha​ter​skich do​ko​na​niach Usa​czen​ki. A ja, rzecz ja​sna, nie wiem, nie pa​mię​tam, gło​wa mnie boli,
wstrząs mó​zgu mam – w naj ​lep​szym sty ​lu po​li​ty cz​ne​go dzia​ła ​cza. Tu za drzwia​mi roz​le ​gły  się
gło​sy, wście​kle za​sa ​pa​ła wspo​mnia​na już wą​sa​ta pie​lę ​gniar​ka, do sal​ki zaj ​rzał Kary. Kiw​nął gło​wą
pro​ku​ra ​to​ro​wi – tak po ko​le ​żeń​sku, wiesz, do wie​czo​ra, tam, gdzie zwy ​kle, po​tem zwró​cił się do
mnie:

– Śle​py, mor​do ty  moja, mów wszyst​ko, co pa​mię​tasz, po​móż w do​cho​dze​niu. Cho​rą ​ży  ho​nor
mun​du​ru zbru​kał, ko​rum ​po​wał i w ogó​le pa​ra ​gra​fy  so​bie na​krę​cił. Ja ci po​tem, mor​do, opo​wiem,
co i jak, dość, że cho​rą ​żas wy ​rok do​sta ​nie, ja ​sne?

Ja​sne. Ale i tak o Usa​czen​ce nic nie wie​dzia​łem, prze​cież nie ja od nie​go sprzęt bra​łem, a zna​-
jo​mych wkrę​cać nie będę, bo nie ho​nor. O dwu​na​stu pra​cach Pu​sto​wa​ra opo​wie​dzieć bym mógł
– o tym, jak niby  go​rza​łę w szklan​ce niań​czy ł, a sam ko​or​dy ​na​ty  swo​jej  pu​łap​ki na lewo i pra​wo
roz​da​wał, jak PDA na ka​wał​ki roz​bi​jał, jak cha​bar po​gro​bo​wy  przez rze​czo​ne​go cho​rą ​że​go upłyn​-
niał. Ale jak ty l​ko pró​bo​wa​łem kie​ro​wać roz​mo​wę na śle​pą pla​mę, od razu smęt​nym gło​sem
prze​ry ​wał mi śled​czy : „Oby ​wa​te ​lu, ja ty l​ko w spra​wie cho​rą ​że​go U., a Dmi​tri​jem Pu​sto​wa​rem
zaj ​mo​wać bę​dzie się ko​le ​ga ze struk​tur cy ​wil​nych”.

Wy ​bie​ga​jąc my ​ślą na​przód, mogę śmia​ło rzec – ża​den ko​le ​ga się ni​kim nie za​jął. I wąt​pli​we,
żeby  spra​wę Pu​sto​wa​ra kto​kol​wiek roz​grze​by ​wał, pew​nie po ci​chu za​mie​tli za​rów​no jego, jak i
jego kno​wa​nia pod dy ​wan. Zby t bo​ga​ty  tam cha​bar by ł, żeby  sądy  roz​krę​cać – wte​dy  by  przy ​-
naj ​mniej  część trze​ba od​dać jako do​wo​dy  i mie​nie za​gra​bio​ne.

Dali nam wresz​cie spo​kój , ani Ko​stik, ani ja ni​ko​mu nie by ​li​śmy  już po​trzeb​ni. Le​ża​łem z nogą



na wy ​cią​gu, Ta​ras twar​do bie​gał po ca​łym la​za​re ​cie, po​zna​jąc wszyst​kie la ​ski w przy ​tuł​ku, cza​ru​-
jąc, żar​tu​jąc, opo​wia​da​jąc aneg​do​ty  o stal​ke​rze Pie​tro​wie mo​je ​go au​tor​stwa, a po​tem wy ​ja ​śnia​-
jąc na uszko, co kon​kret​nie po​win​no być za​baw​ne. I za każ​dym ra​zem, gdy  wy ​cho​dził z sal​ki, sta ​-
wał w drzwiach, od​wra​cał się i rzu​cał przez ra​mię:

– Ajl-bi bek...
Go​sza po​ja ​wił się po kil​ku dniach – wpadł, żeby  nas wpro​wa​dzić w bieg wy ​da​rzeń. Prze​ciw​ko

cho​rą ​że​mu krę​ci​li spra​wę – sza​brow​nic​two, nad​uży ​cia, sprze​nie​wie​rze​nia, pe​łen ze​staw. Ale
współ​udzia​łu w za​bój ​stwach nie pró​bo​wa​li Usa​czen​ce przy ​szyć, bo prze​cież nikt ni​ko​go nie za​bi​-
jał... Więc wy ​krę​ci się cho​rą ​ży  sia​nem, te​raz idzie na współ​pra​cę i rad przy ​zna​je się do drob​ni​cy,
jest świa​dom, wy ​ra ​ża skru​chę, obie​cu​je po​pra​wę i w ogó​le po​ma​ga śledz​twu.

– Sześć lat mu da​dzą, a i to do​brze, je ​śli nie w za​wia​sach – in​dy ​czy ł się Kary. – Więc re​al​nie
trój ​kę od​sie ​dzi, to jest mak​sior, a i to może mniej . Oj , po​wi​nę​ła się noga tre​po​wi, po​wi​nę​ła... Twój
ten van de Meer taki szum zro​bił, że NATO-wcy  peł​ne prze​szu​ka​nie urzą​dzi​li, ina​czej  by  tego
wszy st​kie​go nie by ło, wy ​wi​nął​by  się Usa​czen​ko na czy ​sto. No a tak na go​rą ​cym przy ​ła ​pa​ny, nie
da rady  się wy ​kpić, pasz​port przy  nim zna​leź​li z fot​ką na nie​ja ​kie​go Dmi​tri​ja Mi​chaj ​ło​wi​cza Wo​-
ło​cho​wa, więc wi​dać Dima pla​no​wał na eme​ry ​tu​rę pójść, ostat​nie to​ur​née so​bie urzą​dził.

– Tjaa. To dla​te ​go cha​ba​ru ty le na​brał... ostat​ni rejs.
Dima by ł​by  i wcze​śniej  dał dy la, ale go Wę​glarz prze​trzy ​mał. Pa​sza ła​ził po Do​li​nie Ko​ści,

pil​no​wał, więc Pu​sto​war ni​jak nie mógł wy jść, po​tem w koń​cu i Wę​gla​rza do​padł, ale tu​taj  emi​-
sja przy ​szła, a po​tem my ​śmy  się na​pa​to​czy ​li. Mu​siał Dima rej ​te ​ro​wać pod​ziem ​nym przej ​ściem.
Prze​cież wie​dział, że na Wy ​sy ​pi​sku po emi​sj i bę​dzie ruch. Do sa​me​go koń​ca wy ​trzy ​mał, do pod​-
zie​mi nie scho​dził, ale my ​śmy  go zmu​si​li – ot, tak wy ​szło.

– A ty  zo​bacz – ga​dał Go​sza, gdy  ja roz​my ​śla ​łem nad prze​wrot​no​ścią nie​zba​da​ne​go losu –
jaki du​reń z tego cho​rą ​ża​sa! Pasz​port wy ​rych​to​wał, mało bra​ko​wa​ło, was by  roz​wa​lić ka​zał przez
tego tłu​ste ​go pa​lan​ta, Pu​sto​wa​ra. A prze​cież mógł spra​wę na czy ​sto za​mknąć, sam by  Pu​sto​wa​ra
po ci​chu sprząt​nął, i ka​mień w wodę! A on, głu​pi, uczci​wie chciał – i pasz​port Di​mie da​wać, i
jego dział​kę to​wa​ru. Ot, idio​ta! No nic, po​sie ​dzi so​bie w tym ​cza​so​wym, tam go szyb​ko spra​wią i
od przo​du, i od ty łu. Mó​wię ci, Śle​py, mor​do ty  moja – tym ​cza​so​wy  to jest taka szko​ła ży ​cia, że
hej! Tam się przez dzień ta​kich rze​czy  do​wiesz, co to na wol​no​ści przez dzie​sięć lat nie wy ​my ​-
ślisz... ta ​aaa...

Słu​cha​łem, mil​cza​łem. Wspo​mi​na​łem kon​tro​le ​ra w pod​zie​miach. Nie, nie może być – kon​tro​-
ler na pew​no nic nie ro​zu​mie, kie​dy  nam klei oszu​kań​czą wi​zję. Gdy ​by  cho​ciaż mi​ni​mal​nie ro​zu​-
miał, to ma​ski Go​szy  by  nie na​ło​ży ł, boby  się bał. Ale tu nie Zona, tu by ​dla​ka no​żem nie
pchniesz... Więc ty l​ko słu​cha​łem po​kor​nie.

Go​sza w koń​cu obie​cał mi pre​mię, po​że​gnał się i po​szedł.
Pod ko​niec ty ​go​dnia przy ​bie​gła pa​niu​sia z pocz​ty  – su​kie​nu​sia le ​ciu​sień​ka, za to ma​ki​jaż peł​ny.

Kry ​gu​jąc się i czer​wie​niąc, po​da​ła mi list. Mię​dzy ​na​ro​do​wy, pocz​ta lot​ni​cza! Nadaw​ca – Die​-
trich van de Meer. Dziw​na rzecz, pa​pie​ro​wy  list... Bar​dzo dziw​ne, je ​śli wspo​mnieć, jak Die​trich
ra​dził so​bie z tech​ni​ką. Da​mul​ka wspo​mnia​ła ogól​ni​ko​wo, że całe mia​stecz​ko o ni​czym nie mówi,
ty l​ko o mnie. Ko​stik od​kaszl​nął. O nas, o nas, zna​czy  się! O oby ​dwu pa​nach, po​pra​wi​ła się spło​-
nio​na pa​niu​sia z pocz​ty, pa​trząc na czło​wie​ka z że​la ​za o epic​ko za​ban​da​żo​wa​nych rę​kach.

No i, mówi ona da​lej , przy ​cho​dzi po​le ​co​ny, a ja prze​cież w szpi​ta ​lu, sam nie od​bio​rę! No i ona
tak so​bie po​my ​śla ​ła... no... że sama, że tak po​wiem, do​star​czy. A na imię ma Nad​ia. Nad​ia, Nad​-
ież​da, jak wy ​god​niej . I zno​wu pa​trzy, czy  aby  Ko​stik nie za​kasz​le?

A na po​że​gna​nie nie bez pew​nej  zło​śli​wo​ści za​uwa​ży ​ła na​sza Nad​ia z pocz​ty :
– А tam ​ta, co do pana pi​sa ​ła wcze​śniej , to już ani jed​ne​go li​stu nie przy ​sła ​ła. Ani jed​ne​go!

Pan jej  pie​nią​dze wy ​słał, a ona – na​wet nie na​pi​sze! To zna​czy  prze​pra​szam, nie moja spra​wa...



ale pana dama...
– To nie żad​na moja dama, a ku​zy n​ka – wes​tchną​łem. – Dzię​ku​ję, Nad​ień​ko. Zna pani aneg​do​-

tę, jak stal​ker Pie​trow po​szedł w tan​go?
– Nie...
– No więc, tego, po​szedł stal​ker Pie​trow w tan​go, trzy  mie​sią ​ce na umór pił, ile wle​zie, do bia​-

łej  go​rącz​ki, a po​tem mówi zna​jo​my m: Na jed​no wy ​cho​dzi, jak do Zony  pójść – wra​że​nia ta ​kie
same, a i rze​czy  nie gor​sze się wi​dzi. Ci mu na to: No a co z cha​ba​rem? A Pie​trow od​po​wia​da: Na
jed​no wy ​szło, jak bu​tel​ki do sku​pu za​nio​słem!

Dzie​wo​ja za​chi​cho​ta ​ła. Miej ​sco​wi zna​ją nasz stal​ker​ski folk​lor, od ma​łe ​go wie​dzą, jak się jaki
mu​tant i ano​ma​lia na​zy ​wa, śle​dzą ceny  ar​te ​fak​tów i szpe​ju. Mło​dzi, jak ta pa​niu​sia, wy ​cho​wa​li
się w cie​niu Kor​do​nu, a tu​taj  ży ​cie nie​ro​ze​rwal​nie z Zoną jest zwią​za​ne, in​ne​go so​bie na​wet nie
wy ​obra​ża​ją.

– Dzię​ku​ję, pani Nad​ież​do.
– Ojej , nie ma za co! No do​brze, ucie​kam.
– Har​na dił​czy​na – mla​snął Ko​stik – i wwycz​ly ​wa. Nad twa​jim du​rac​kim aneh​do​tam pa​smi​ja​łaś,

szczob tebe ne abra​ża​ty. Szczo toj pra​fe ​sar py​sze?
A Die​trich pi​sał, że oto w Zo​nie stał się cud. Po po​wro​cie po​ło​ży ​li go do szpi​ta ​la, za​czę​li le ​czy ć

na ty ​siąc i jed​ną cho​ro​bę, zro​bi​li kom ​plek​so​we ba​da​nia – a tu te ​sty  ne​ga​ty w​ne! Ne​ga​tyw​ne! Nie
ma AIDS! I nie wia​do​mo, jak to wy ​ja ​śnić. Moż​li​we, że emi​sja tak po​dzia​ła ​ła, może wstrząs emo​-
cjo​nal​ny, może co in​ne​go, ale fak​tem jest, że te ​sty  wy ​szły  ne​ga​tyw​ne. Te​raz van de Me​era ba​da​-
ją, żeby  po​znać ten fe​no​men.

Co do re​zul​ta ​tów eks​pe​dy ​cj i to Po​szu​ku​ją ​cy  ode​bra​li Die​tri​cho​wy  cha​bar z en​tu​zja ​zmem,
jako że ze​brał ma​te ​riał taki, że ich​nie​mu in​sty ​tu​to​wi wy ​star​czy  na dwa​dzie​ścia lat ob​rób​ki, żeby  to
wszy st​ko roz​szy ​fro​wać i prze​ana​li​zo​wać. Cho​ciaż już i te ​raz wia​do​mo, że psi-od​dzia​ły ​wa​nie jest
fak​tem, a fale ra​dio​we to za​le ​d​wie efekt ubocz​ny, ale sło​wo się rze​kło, ko​by ł​ka u pło​ta, fun​du​sze
już wy ​dzie​lo​ne na ba​da​nia, trze​ba je te ​raz wy ​ko​rzy ​stać. Po​nad​to mają te​raz czło​wie​ka za​iste cu​-
dow​nie uzdro​wio​ne​go – dr. D. van de Me​era, praw​dzi​we dzie​ło rąk Jego. Zali nie jest to do​wo​dem
obec​no​ści Wszech​mo​gą​ce​go w Zo​nie? Tak czy  ina​czej , Po​szu​ku​ją ​cy  są za​do​wo​le ​ni, więc cu​dow​-
nie uzdro​wio​ne​go roz​piesz​cza​ją po ca​ło​ści.

No a on, Die​trich van de Meer, jest czło​wie​kiem szczę​śli​wy m i ab​so​lut​nie zdro​wy m – w do​-
dat​ku do​sko​na​le sy ​tu​owa​ny m! Za co też wy ​ra ​ża swą wdzięcz​ność mo​jej  skrom ​nej  oso​bie. Na
koń​cu li​stu do​pi​sek: „A jak pan my ​śli, pa​nie Śle​py, dla​cze​go wy ​sy ​łam list pa​pie​ro​wy, a nie ko​rzy ​-
stam z pocz​ty  elek​tro​nicz​nej? Bo pi​szę do pana zie​lo​nym atra​men​tem! Zie​lo​nym, a pan nie miał
o ty m po​ję ​cia, do​pó​ki do tego miej ​sca pan nie do​czy ​tał!”.

– Ko​stik, ja ​kie​go ko​lo​ru są li​te ​ry  w li​ście?
– Ze​le ​ny, a szczo?
– A nic.
Ot, by ​dlę. No i gdzie, za​py ​tać mogę, spra​wie​dli​wość? Van de Meer uzdro​wio​ny, pew​nie już

nie kasz​le na​wet... a ja jak dal​to​ni​stą by ​łem, tak i zo​sta ​łem! By ​dlę z pana, van de Meer...
Oprócz li​stu w pa​czusz​cze by ła też dru​ga ko​per​ta, nie​co mniej ​sza, a w niej  kar​ta kre​dy ​to​wa i

pro​sto​ką​cik z tek​stem: „Pa​nie Śle​py, gdy  bę​dzie pan przy  ban​ko​ma​cie, pro​szę wy ​słać mi ma​ila,
prze​ślę panu kod ak​ty ​wu​ją ​cy. Po​wie​dzia​no mi, że je​śli prze​ślę go ra​zem z kar​tą, to pie​nią​dze po​-
dob​no ktoś ukrad​nie. Ża​łu​ję bar​dzo, że nie mogę od​wdzię​czy ć się panu w bar​dziej  przy ​zwo​ity
spo​sób, ale wąt​pię, bym miał w prze​wi​dy ​wal​nej  przy ​szło​ści szan​sę po​now​nie pana spo​tkać”. Ot,
ja ​kie buty... No bo niby  po co miał​by  się szla​jać przy  Kor​do​nie sza​no​wa​ny  na​uko​wiec z Unii? O
ile, na​tu​ral​nie, nie jest no​si​cie ​lem strasz​li​wej , nie​ule​czal​nej  cho​ro​by.

No i w koń​cu od​wie​dził nas Moń​ka, czy ​li Sier​giej  Sier​gie​je ​wicz Pie​trow – re​por​ter lo​kal​nej  ga​-



ze​ty. Ma​lut​ki, chu​dziut​ki Pie​trow, z oku​la ​ra ​mi w gru​bej , ro​go​wej  opraw​ce. Peł​ny  ne​ga​ty w dla
mo​je ​go pół​mi​ty cz​ne​go bo​ha​te ​ra aneg​dot. Moń​ka przy ​niósł ze​szło​ty ​go​dnio​we wy ​da​nie, po​dał mi i
wy ​ja ​śnił z dumą:

– Na siód​mej  stro​nie u dołu. Tam, po pra​wej  masz: „Wilk w owczym mun​du​rze. Cho​rą ​ży
ukra​iń​skie​go kon​tyn​gen​tu sił po​ko​jo​wych przy ​ła ​pa​ny  na go​rą ​cy m uczyn​ku przy  pró​bie nie​le ​gal​-
ne​go prze​rzu​tu pod​le ​ga​ją ​cy ch kwa​ran​tan​nie to​wa​rów przez po​ste ​ru​nek kon​tro​l​ny  stre​fy  za​mknię​-
tej”.

– Tja​aa. Jak wia​do​mo, zwię​złość jest sio​strą ta ​len​tu.
– Cały  ar​ty ​kuł wy ​sma​ro​wa​łem! Na roz​kła​dów​kę! Na całe dwie stro​ny ! – go​rącz​ko​wał się Mo​-

niek. – Bom ​ba mia​ła z tego wy jść! Upa​dek gwiaz​dy ! Prze​ła ​mu​ją ​ce no​wo​ści! Na​wet ty ​tuł mia​-
łem: „Ko​niec se​ry j ​ne​go mor​der​cy”. Wy ​obra​ża pan so​bie? Wy ​obra​ża pan to so​bie, pa​nie Śle​py? I
nie wiem, co oni tam so​bie my ​ślą, ale po​cię​li mi ma​te ​riał! A tam, po​cię​li – za​rżnę​li! Nie ma​cie
po​ję ​cia, co mi w re​dak​cj i po​wie​dzie​li!

Pie​trow pod​sko​czy ł, za​czął ma​chać rę​ko​ma, jego oku​la ​ry  groź​nie bły ​ska​ły  w pro​mie​niach
słoń​ca wpa​da​ją ​cy ch przez otwar​te okno.

– Ma​te ​riał nie na cza​sie, po​wie​dzie​li – wy ​ra ​zi​łem przy ​pusz​cze​nie. – I nie​wła​ści​wy  bie​żą​cy  kli​-
mat po​li​ty cz​ny, żeby...

– Do​kład​nie tak... – Moń​ka wy ​pu​ścił parę, nie​co się uspo​ko​ił. – Ale ja jesz​cze o ty m na​pi​szę!
Jesz​cze zo​ba​czy ​cie, sta​re kon​tak​ty  po​ru​szę, jesz​cze...

– Ty l​ko ty ​tuł nie​tra ​fio​ny  – rzu​ci​łem. – Le​piej  bę​dzie: „Śle​pa pla​ma”.
Śle​pa pla​ma... Cała Zona to jed​na wiel​ka śle​pa pla​ma. Świat nie chce wi​dzieć Zony, nie chce

wie​dzieć, co się tu dzie​je. Wszy ​scy  znaj ​du​je ​my  się w ta​kiej  śle​pej  pla​mie – żad​ni z nas bo​ha​te ​ro​-
wie ani żad​ne ofia​ry ; nas po pro​stu nie ma. Skry ​wa nas śle​pa pla​ma. Tu​taj  moż​na ile du​sza za​pra​-
gnie za​bi​jać się i ra​to​wać na​wza​jem, do​ko​ny ​wać czy ​nów nie​by ​wa​łe ​go bo​ha​ter​stwa i do​pusz​czać
się naj ​bar​dziej  ohy d​ny ch zdrad, być i pod​łym, i wiel​ko​dusz​ny m... ale świat za Kor​do​nem tego
nie zo​ba​czy. Pęk​nię​cie no​os​fe ​ry ? Sztyw​ne łą​cze do roz​mów z Bo​giem? Phi! Zona jest śle​pą pla​-
mą na​szej  pla​ne​ty. Ni mniej , ni wię​cej  – ty l​ko że niby  co lu​dzie, któ​rzy  wi​dzą nor​mal​nie, mogą
wie​dzieć o śle​pych pla​mach?

A zresz​tą wca​le nie wiem, czy  co​kol​wiek po​win​ni.


